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- To robot aktualnie w wersji prezen-
tacyjnej, ale będziemy go wzmac-
niać. Na początku zrobimy dla niego 
zbroję, poprawimy dłonie, stwo-
rzymy dla niego skórę. Spróbujemy 
też nadać mu głos, uszy, wszelkie 
zmysły, aby bardziej przypominał 
człowieka. Będziemy go prezento-
wać na kolejnych wydarzeniach - 
mówi mgr inż. Piotr Łubiarz z Poli-
techniki Krakowskiej, który opiekuje 
się robotem. 

Podczas Krynica Forum 2026 pre-
zentował go wraz z Dominikiem Jasz-
czakiem, również z Politechniki Kra-
kowskiej. 

- Robot został zakupiony dzięki do-
broci naszego rektora. Tworzymy wo-
kół niego koło naukowe, zrzeszające 
naszych studentów, doktorantów, aby 

poszerzyć naszą bazę wiedzy, bazę 
naukową - dodaje Piotr Łubiarz. 

Nazwano go Tadeusz od patrona 
Politechniki Krakowskiej Tadeusza 
Kościuszki. Zdrobniale „Tadek” - i Me-
chanicus na cześć Wydziału Mecha-
nicznego Politechniki Krakowskiej. 

- Ośrodki akademickie są od tego, 
żeby kształtować kierunki rozwoju 
nowoczesnych technologii. Nasi pra-
cownicy naukowi, studenci pracują 
nad rozwiązaniami, których jeszcze 
nie ma. Nad czymś, co teraz może 
nam się nawet nie śni, a za chwilkę się 
okaże, że potrafimy stworzyć urzą-
dzenie, które będzie bardziej efek-
tywne energetycznie, które będzie 
sprawniejsze, tańsze, prostsze w wy-

korzystaniu. Po to jesteśmy - komen-
tuje prof. Andrzej Szarata, rektor Po-
litechniki Krakowskiej. 

Politechnika Krakowska prezen-
tuje swojego robota na jednym ze sto-
isk w ramach prezentacji związanych 
z Krynica Forum 2026. 

To jedno z najważniejszych wyda-
rzeń na konferencyjnej mapie Polski. 
Tegoroczne przedsięwzięcie odbywa 
się w dniach 27-28 października. 

W ramach Krynicy Forum 2026 
o najważniejszych kwestiach dla 
kraju, takich jak bezpieczeństwo 
w Polsce i Europie, gospodarka, sa-
morząd, wizje rozwoju rozmawiają 
politycy, przedstawiciele świata biz-
nesu, nauki i eksperci.

Robot Tadek Mechanicus z Politechniki 
Krakowskiej hitem Krynica Forum 2026

NAWIGATOR

Robot humanoidalny Tade-
usz „Tadek” Mechanicus jest 
jedną z dużych atrakcji Kryni-
ca Forum 2026. Na razie pre-
zentowana jest wstępna jego 
wersja. Zapowiedzi inżynie-
rów z Politechniki Krakow-
skiej są takie, że w przyszłości 
ma mieć ludzką skórę.

Piotr Tymczak

Robot Tadeusz „Tadek”
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Grzegorz Tabasz 
 
Na nizinach po owocach jeżyny nie 
zostało już śladu. Albo wyschły 
z braku wody, albo zostały zjedzone 
co do sztuki przez mieszkańców lasu. 
Wysoko w górach trafiłem do jeżyno-
wego raju.  

W szczytowych polanach i halach, 
gdzieś w okolicach tysiąca dwustu 
metrów nad poziom bałtyckich plaż 
łany jeżyny fałdowanej dopiero doj-
rzały. Ciemne, fioletowej barwy zło-

żone z drobniejszych części owoce 
były soczyste i słodkie.  
Wystarczyło podłożyć dłoń pod kiść 
owców i delikatnie potrząsnąć, by 
mieć pełną garść pyszności. Jeżyny 
puszczały sok przy słabym nawet do-
tknięciu i palce lepiły się do słodkości.  

Pierwszy raz jadłem czegoś tak 
pysznego! Zresztą nie byłem jedy-
nym łakomczuchem, który korzystał 
z urodzaju. Kamienie na ścieżce, wy-
stające pniaki po ściętych świerkach 
były dokładnie i gęsto oznakowane 

śladami przez leśne kuny. Pełne na-
sion i charakterystycznej barwy 
„znaki” nie zostawiały najmniejszej 
watpliwości co rodzaju zjadanego po-
karmu. Mam wrażenie, że wszystkie 
okoliczne kuny ściągnęły na jeży-
nowe zbocze. Nie miały, jeśli nie li-
czyć mojej skromnej osoby, żadnej 
konkurencji.  

Ptaki odleciały na zimowiska lub 
w niższe położenia, gdzie było cieplej, 
a podmuchy wiatru słabsze. Co 
do tumaków, czyli kun leśnych, to 
wszystkożerne zwierzaki jakimi są, ja-
dają to czego w zasięgu paszczy mają 
najwięcej. Od owadów po gryzonie 
i owoce. Zaś jeżyna to ostatni 
przed zimą deser.

Jeżyna. Ostatni deser 
przed nadchodzącą zimą

PRZYRODA

30.10.2026
Piątek
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dziś 
8°C/6°C

jutro 
7°C/4°C
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ą - umieszczenie takich dwóch 
znaków przy Artykule, 
w szczególności przy  

Aktualnym Artykule, oznacza 
możliwość jego dalszego 
rozpowszechniania tylko  

i wyłącznie po uiszczeniu opłaty 
zgodnie z cennikiem 

zamieszczonym na stronie 
www.gazetakrakowska.pl/tresci 

i w zgodzie z postanowieniami 
niniejszego regulaminu.
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Janusz Michalczyk:  
Nie przepraszaj, kolego, że żyjesz

P
iłkarz przepraszał ostatnio naród chiński, zaś biskupi – ame-
rykański. Choć właściwie w obu przypadkach nie bardzo 
mieli za co. Francuski gwiazdor futbolu Kylian Mbappe 
w telewizyjnym show jako przykład żartu stworzonego 

przez swoich fanów podał przeróbkę jego twarzy na „chińskiego 
dyktatora”, mając na myśli Mao Zedonga. Krótko potem kilka 
koncernów chińskich ogłosiło, że zrywa z Mbappe kontrakty re-
klamowe, a tamtejsza telewizja może zaprzestać transmisji me-
czów ligi hiszpańskiej. Przekładając to wszystko na konkrety – 
ciężkie miliony dolarów przestaną płynąć z Chin. Kylian się poka-
jał: „Darzę naród chiński i jego historię głębokim szacunkiem 
i jest mi szczerze przykro”. Katoliccy biskupi wzięli udział 
we wspólnej modlitwie z Donaldem Trumpem w jego gabinecie, 
a kiedy ludzie prezydenta opublikowali filmik i zdjęcia z tego wy-
darzenia, w stronę duchownych popłynęła fala krytyki. Chodzi 
o to, że wkrótce odbędą się w USA wybory, więc potraktowano 
modły jak polityczny gest. Reakcja? Arcybiskup Jeffrey Grob: 
„Przepraszam za wszelkie szkody, jakie wyrządziłem”.  

Jeśli trzymać się faktów, Mao Zedong był twarzą okropnego 
systemu komunistycznego i określenie „dyktator” nie wydaje się 
przesadne. Oficjalnie mówiło się rzecz jasna o „dyktaturze prole-
tariatu”. Z kolei w samej modlitwie z prezydentem teoretycznie 
nie ma niczego złego, jeśli za kulisami nie robi się z nim jakichś 
niejawnych interesów. Moim zdaniem, ratujący forsę Mbappe 
i rejterujący biskup są żałośni, a ich przeprosiny - nieszczere. 
Tylko pozornie są świadectwem pokory i żalu, a tak naprawdę 
mają na celu ograniczenie strat finansowych czy wizerunkowych. 
Przypomina się stara rada: nie przepraszaj, kolego, że żyjesz.              
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W środę, 28 października 2026 r., 
Okręgowa Izba Lekarska w Krako-
wie zorganizowała briefing doty-
czący zdarzeń w szpitalach w Mie-
chowie i Zakopanem. Wskazuje, że 
zarówno środowisko lekarzy, jak 
i rodziny pacjentów w ostatnich ty-
godniach mierzą się z bulwersują-
cymi sytuacjami dotyczącymi 
prawnego, medycznego i etycz-
nego sporu w zakresie postępowań 
z chorymi, u których stwierdzono 
śmierć mózgu.  

W briefingu uczestniczyli: prezes 
Okręgowej Rady Lekarskiej w Kra-
kowie Marzena Ksel-Teleśnicka; 
konsultant wojewódzki w dziedzi-
nie anestezjologii i intensywnej te-
rapii dr n. med. Łukasz Nowak; se-
kretarz Komisji Etyki Okręgowej 
Rady Lekarskiej w Krakowie dr n. 
med. Teresa Weber-Lipiec oraz ad-
wokat Michał Mastej z Kancelarii 
Okręgowego Rzecznika Odpowie-
dzialności Zawodowej w Krakowie. 
Wszyscy podkreślali, że pod silną 
presją paraliżowane były procedu-
ry medyczne, wstrzymywano pro-
tokoły zgonu, dochodziło do inter-
wencji służb – policji i prokura- 
tury. 

W Zakopanem doszło do sytu-
acji, w której rodzina uznała, że 
szpital chce odłączyć aparaturę 
i uśmiercić pacjenta. Tak przed- 
stawiła sytuację w prokuraturze 
i w ślad za tym prokurator napisał 
do szpitala pismo wstrzymujące de-
cyzję lekarzy o śmierci mózgu 
i odłączeniu urządzeń. 

– Procedura nie może wchodzić 
w kompetencje lekarzy, którzy biorą 
odpowiedzialność za swoje decyzje, 
badanie pacjenta, przeprowadzenie 
całej procedury i stwierdzenie 
zgonu. Oczywiście prokurator czy 
policjant może przyjść na miejsce, 

sprawdzić sytuację, porozmawiać 
z lekarzem, poznać całą sprawę. Pi-
smem nie wstrzyma zgonu, gdy 
człowiek już nie żyje. W tym zakre-
sie musimy edukować społeczeń-
stwo, rodziny pacjentów, instytucje, 
organy państwa. Nie możemy  
pozwolić na zastraszanie lekarzy, 
którzy wykonują prawidłowo swoją 
pracę – mówi Marzena Ksel-Tele-
śnicka, prezes Okręgowej Rady Le-
karskiej w Krakowie. 

Ubolewa, że społeczeństwo 
straciło zaufanie do zawodu le- 
karza. Powtarzała podczas brie-
fingu wielokrotnie, że to zaufanie 
trzeba odbudowywać, edukować 
ludzi. 

Wtórowała jej dr n. med. Teresa 
Weber-Lipiec, sekretarz Komisji 
Etyki Okręgowej Rady Lekarskiej 
w Krakowie. Podkreślała, że lekarze 
pracują dla dobra pacjenta i w dzi-
siejszych czasach wszystko, co jest 
związane z leczeniem, konsultują 
z pacjentem lub jego rodziną. 

– Sytuacja, w której obecnie się 
znaleźliśmy, sprawia, że lekarze 
boją się nie tylko wydać decyzji, 
stwierdzić zgon, ale i odstawić lek  
– dodaje dr n. med. Teresa Weber-
-Lipiec. 

Jak stwierdza się śmierć mózgu? 
Procedurę tę dokładnie opisywał dr 
n. med. Łukasz Nowak, konsultant 
wojewódzki w dziedzinie anestezjo-
logii i intensywnej terapii. 

– Procedura stwierdzania śmierci 
mózgu jest jedną z najbardziej 
szczegółowo opisanych procedur. 
Zaczyna się od stwierdzenia, że 
u chorego doszło do krytycznego 
uszkodzenia mózgu, które może 
doprowadzić do zniszczenia całego 
mózgu. Następnie trzeba stwier-
dzić, czy u pacjenta występuje 
uszkodzenia pnia mózgu objawia-
jące się bezdechem, utratą świado-
mości oraz utratą funkcji podstawo-
wych nerwów czaszkowych. Jeśli 
spełnione są te wszystkie warunki, 
zaczyna się czas obserwacji wstęp-
nej, także szczegółowo opisanej – re-
lacjonuje dr n. med. Łukasz Nowak. 

Wskazuje, że kolejno powołuje 
się komisję złożoną przynajmniej 
z dwóch lekarzy. Jeden jest specja-
listą anestezjologii i intensywnej 
terapii, drugi specjalistą neurolo-
gii lub neurochirurgii – w zależno-
ści od sytuacji. 

– Oni sprawdzają, czy nie zacho-
dzą sytuacje, które mogłyby utrud-
nić stwierdzenie śmierci mózgu, 
w tym: niska temperatura ciała pa-
cjenta, nieprawidłowe stężenie 
elektrolitów lub glukozy, zaburze-
nia hormonalne. Coś, co mogłoby 
sprawić, że pomyliliśmy się – mówi 
dr Nowak. 

Dopiero po tych czynnościach 
lekarze przystępują do dwóch  
serii badań klinicznych, bardzo 
szczegółowo opisanych w proce-

durze. Każda z tych serii kończy 
się próbą bezdechu, trwającą 
od dziesięciu do kilkunastu minut. 
Często są prowadzone dodatkowe 
badania instrumentalne, w któ-
rych lekarze wykazują, że przez 
mózg nie płynie krew. 

– Gdy nie ma żadnych wątpliwo-
ści, że doszło do trwałego i nieod-
wracalnego ustania czynności mó-
zgu, wtedy komisja lekarska pod-
pisuje protokół śmierci mózgu. 
Od tego momentu chory jest uwa-
żany za zmarłego – mówi Łukasz 
Nowak. 

Uczestnicy briefingu wskazują, 
że takie przypadki, które miały 
miejsce w Miechowie i w Zakopa-
nem, wymagają pilnych rozwią-
zań, które w skali całego kraju po-
winny zatrzymać eskalację nie-
bezpiecznych działań i emocji. 
Dlatego zapowiadają, że piszą 
w tej sprawie pismo do mini-
sterstw odpowiedzialnych za szpi-
tale i organy ścigania. 

Uczestnicy briefingu podkre-
ślali, że w przypadkach szpitali 
miechowskiego i zakopiańskiego 
komisyjnie stwierdzano śmierć 
mózgu i nie było uchybień proce-
duralnych. Lekarze podkreślają, że 
mają świadomość, że w przypadku 
stwierdzenia zgonu dla rodzin pa-
cjentów sytuacja jest trudna. Wi-
dzą oni swoich bliskich „oddycha-
jących” przez respirator, który me-
chanicznie wtłacza tlen do tkanek, 
i bijące serca; nie mogą się pogo-
dzić ze zgonem. Żądają podtrzy-
mywania pra-cy narządów, blokują 
odłączenie od respiratora. Ale pro-
kuratura powinna kierować się fak-
tami. 

– Nie ma nic złego w tym, że  
prokuratura podejmuje działania 
w przypadku doniesienia o możli-
wości popełnienia przestępstwa. 
Bardziej punktem troski jest to, 
żeby te działania były adekwatne 
do posiadanych przez organy ści-
gania informacji. Żeby przy okazji 
gołosłownych oskarżeń nie docho-
dziło do utrudnień i obciążeń pro-
cedur medycznych prowadzących 
do tego, że przez tydzień lub dwa 
jest zajmowane łóżko, które jest  
potrzebne dla chorych pacjentów  
– wskazywał adwokat Michał  
Mastej z Kancelarii Okręgowego 
Rzecznika Odpowiedzialności Za-
wodowej w Krakowie. 

Dodał, że procedura stwierdze-
nia zgonu jest wynikiem wielu lat 
badań naukowych i ustaleń. – Ta 
procedura nie pozostawia wątpli-
wości, czy doszło do śmierci mó-
zgu. A interwencja organów ściga-
nia nie prowadzi do tego, że pa-
cjent żyje lub nie żyje, bo zastoso-
wana procedura przez lekarzy je-
dynie stwierdza coś, co się już stało. 
Wydaje się, że w żadnej z tych 
spraw nie było podstaw do stwier-
dzenia, żeby lekarze mieli uchybić 
tej procedury. Raczej były to emo-
cje rodziny – mówi adwokat Michał 
Mastej. 

Przypadki pacjentów po stwier-
dzonej śmierci mózgu opisywał ty-
godnik „Polityka”. Doszło do nich 
na przełomie sierpnia i września 
w Miechowie, a miesiąc później 
w Zakopanem. 

Do Szpitala św. Anny w Miecho-
wie na Oddział Intensywnej Opieki 
Medycznej trafiła kobieta po wy-
padku drogowym. Dwie komisje  
lekarskie, orzekające niezależnie 
od siebie, stwierdziły u pacjentki 
śmierć mózgu. Lekarze poinformo-
wali męża kobiety o zgonie i plano-
wanym odłączeniu respiratora. Mąż 
odłączenie uznał to „próbę zabój-
stwa” i zawiadomił prokuraturę. 
Prokuratura nakazała szpitalowi 
wstrzymanie odłączenia urządzeń 
„do czasu wyjaśnienia sprawy”. 
Przez sześć dni podtrzymywano 
pracę narządów. Serce było stymu-
lowane lekami, ale samoistnie prze-
stało bić. 

Natomiast w Szpitalu Powiato-
wym im. dr. Tytusa Chałubińskiego 
w Zakopanem sprawa dotyczyła 
pacjenta, który trafił do szpitala 
po nagłym zatrzymaniu krążenia. 
Neurolodzy i radiolodzy potwier-
dzili biologiczną śmierć. Krewni pa-
cjenta wynajęli prawników i zawia-
domili organy ścigania, sprzeciwia-
jąc się odłączeniu aparatury. Leka-
rze nie chcieli uczestniczyć w komi-
sji orzekającej zgon, obawiając się 
konsekwencji prawnych. Ciało 
mężczyzny przez kilkanaście dni 
było na OIOM-ie podłączone do  
aparatury podtrzymującej życie. 
Ostatecznie sprawa – podobnie jak  
wcześniej w Miechowie – zakoń-
czyła się, gdy mimo podawania sil-
nych leków i sztucznej wentylacji 
serce pacjenta samoistnie przestało 
bić.

Stwierdzenie śmierci mózgu u pacjentów przez lekarzy w dwóch małopolskich szpitalach 
doprowadziło do konfliktów, napięć społecznych, wzywania policji i oddawania spraw do prokuratury

Stwierdzono śmierć mózgu, wkroczył prokurator

Okręgowa Izba Lekarska w Krakowie broni szpitali w Miechowie 
i Zakopanem w sprawie stwierdzenia śmierci mózgu
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MAŁOPOLSKA

W Miechowie i Zakopanem  
pacjenci, mimo stwierdzenia 
u nich śmierci mózgu, byli pod-
pięci do aparatury, która pod-
trzymywała funkcje życiowe, 
aż przestało bić serce. Okręgo-
wa Izba Lekarska w Krakowie 
wskazuje, że te alarmujące 
przypadki dzieją się na oddzia-
łach intensywnej terapii, choć 
komisje lekarskie prawidłowo 
stwierdzają śmierć mózgu.

Barbara Ciryt
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Poślizg rośnie, tak samo jak irytacja 
mieszkańców. Co dalej? Najnowsze 
ustalenia w sprawie przekazała Rada 
Dzielnicy Wzgórza Krzesławickie 
w mediach społecznościowych. 

Przebudowaną pętlę tramwajową 
na Wzgórzach Krzesławickich w Kra-
kowie otwarto jesienią ubiegłego 
roku, a będący jej częścią dworzec au-
tobusowy – m.in. dla „511’ oraz linii 
aglomeracyjnych - miał być otwarty 
niedługo potem. Skończyło się na za-
powiedziach. 

Budowę dworca złożonego z pero-
nów i budynku m.in. z poczekalnią dla 
pasażerów oraz parkingu dla rowe-
rów, zakończono latem tego roku, ale 
nowa infrastruktura wciąż pozostaje 
niedostępna dla pasażerów.  O pro-
blemach komunikacyjnych – budzą-
cych coraz większą irytacje mieszkań-
ców – rozmawiano w poniedziałek (26 
października) podczas spotkania 
Rady Dzielnicy z przedstawicielami 

krakowskiego Zarządu Transportu 
Publicznego.- Otwarcie w pełni pętli 
autobusowej to okolice przełomu 
roku. Obecnie procedowane są dalej 
odbiory, monitoring, przyłączenia 
dystrybucyjne oraz w pełni przystoso-
wany budynek socjalny). Sprawa cały 
czas posuwa się do przodu – przeka-
zał po spotkaniu Marcin Sudoł z Rady 
Dzielnicy na Grupie Dzielnica XVII 
Wzgórza Krzesławickie Kraków. 

Dodał też, że podczas spotkania 
padła deklaracja ze strony ZTP, że jed-
nostka ta jest w stanie uruchomić po-
łączenia autobusowe na nowy dwo-
rzec w terminie do 14 dni po zakoń-
czeniu wszystkich procedur związa-
nych z odbiorem tej infrastruktury 
i przekazaniem jej miastu. 

 Problemów na nowej pętli jest wię-
cej. Kolejnym jest brak tam zasilania 
o odpowiedniej mocy, na skutek 
czego nie może wystartować linia 
tramwajowa nr 19. Ponadto na Wzgó-
rza Krzesławickie nie kursują tram-
waje niskopodłogowe (Krakowiaki), 
co rodzi wiele problemów dla osób 
z niepełnosprawnościami, rodziców 
z dziećmi w wózkach, seniorów itp. 

Z informacji przekazanych pod-
czas poniedziałkowego spotkania rad-
nych dzielnicy z ZTP wynika, że tram-
waje niskopodłogowe oraz wyczeki-
wana „19” powinny zacząć jeździć 
wcześniej niż otwarty zostanie dwo-
rzec autobusowy. Kiedy to nastąpi? 
Na pewno się to nie zdarzy przed 1 li-
stopada.   

Otwarcie dworca. Poślizg 
rośnie, rośnie też  irytacja  

KRAKÓW

To sprawa, którą przez wiele miesięcy 
śledziły media z całej Polski.  To   pierw-
szy w kraju proces, w którym na ławie 
oskarżonych zasiadł czynny biskup. 
Ordynariusz diecezji tarnowskiej An-
drzej Jeż, kierujący jedną z najbardziej 
religijnych diecezji w Polsce, tylko raz 
pojawił się osobiście podczas trwają-
cego blisko dziesięć miesięcy procesu. 

Biskup uczestniczył w inauguracji 
postępowania, składając obszerne wy-
jaśnienia. Podczas kolejnych rozpraw 
reprezentowali go pełnomocnicy, 
m.in.   Zbigniew Ćwiąkalski. 

Hierarcha nie stawił się również 
na ogłoszeniu wyroku. Wcześniej kon-
sekwentnie podkreślał, że nie popeł-
nił zarzucanych mu czynów. Jednak 
zdaniem Marcina Stępnia z Prokura-
tury Okręgowej w Tarnowie hierarcha 
miał celowo zwlekać z powiadomie-
niem organów ścigania o dwóch przy-
padkach księży pedofilów. Sprawa do-
tyczyła ks. Stanisława P., wydalonego 
już ze stanu kapłańskiego, oskarża-
nego o skrzywdzenie kilkudziesięciu 
chłopców w kilku parafiach diecezji 
tarnowskiej oraz na Ukrainie, a także 
ks. Tomasza K., któremu zarzucono 
zgwałcenie osoby małoletniej. 

W mowie końcowej prokurator 
wniósł o uznanie biskupa Jeża za win-
nego i wymierzenie mu kary łącznej 
10 miesięcy pozbawienia wolności 
z warunkowym zawieszeniem jej wy-
konania na trzy lata. Domagał się  orze-
czenia grzywny oraz obciążenia oskar-
żonego kosztami postępowania. 

Sędzia Małgorzata Adamczyk 
wydała wczoraj wyrok. Uznała bi-
skupa za winnego czynów, które 
znalazły się w akcie oskarżenia. 

Wyrok jest nieprawomocny.  

Wyrok w sprawie biskupa  
Jeża. Hierarcha skazany 
na karę ograniczenia wolności

MAŁOPOLSKA
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Budowę dworca na nowej pętli  zakończono latem tego roku

Sąd Rejonowy w Tarnowie wy-
dał wczoraj wyrok w sprawie bi-
skupa Andrzej Jeża, którego pro-
kuratura oskarżyła o to, że zbyt 
późno zawiadomił organy ściga-
nia o dwóch przypadkach pedo-
filii wśród księży. Hierarcha zo-
stał skazany na karę ogranicze-
nia wolności, która będzie pole-
gała na potrącaniu części jego 
miesięcznego wynagrodzenia 
na organizację charytatywną.

Robert Gąsiorek

Nowa pętla tramwajowo-au-
tobusowa Wzgórza Krzesła-
wickie w Nowej Hucie miała 
funkcjonować w pełni 
w grudniu 2025 roku, jednak 
nie stało się to do tej pory. 
Część obiektu - terminal auto-
busy - wciąż pozostaje na eta-
pie odbiorów, nie kursują też 
tramwaje niskopodłogowe 
oraz wyczekiwana linia 19. 

Jolanta Białek
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To pierwszy taki wyrok w historii. Tarnowski sąd skazał biskupa 
Andrzeja Jeża. Biskup Jeż nie stawił się w sądzie na ogłoszenie wyroku

Ścieżka w koronach drzew w Cięż-
kowicach została otwarta ponad 
trzy lata temu. Od tego czasu odwie-
dziło ją przeszło 185 tysięcy osób. 
Podniebną trasę urozmaicą: lunety, 
przeszklony panel, tablica z dźwię-
kami lasu oraz przystanki eduka-
cyjne, a od niedawna także m.in.: 
makieta Pogórza Ciężkowickiego, 
ptasi zegar, dendrofon czy ul eduka-

cyjny. Przy ścieżce pojawił się także 
ogólnodostępny plac zabaw dla 
dzieci. To jednak nie koniec atrak-
cji, bo gmina właśnie udostępniła 

spacerowiczom trzy ścianki wspi-
naczkowe, które doskonale oddają 
klimat Ciężkowic. Swoim kształtem 
przypominają skały i są wykonane 
z materiału podobnego do pia-
skowca.- Korzystać z nich mogą za-
równo młodsi jak i starsi. Popra-
wiamy tutaj kondycję fizyczną, 
sprawność, logiczne myślenie 
i przy okazji świetnie się bawimy - 
podkreśla Jowita Jurkiewicz-Drąg, 
burmistrz Ciężkowic. 

Nowa atrakcja znajduje się 
na końcu ścieżki i jest darmowa. 
Mogą niej korzystać wszyscy, nie 
tylko ci, którzy kupili bilety i zdecy-
dowali się na spacer w chmurach.- 
Ścieżka w koronach drzew cały czas 
musi być wzbogacana, żeby nie stra-
ciła na swojej atrakcyjności. 
Chcemy, aby przyciągała nie tylko 
nowych, ale także wracali do nas ci, 
którzy już tutaj byli - mówi Jowita 
Jurkiewicz-Drąg. 

Inwestycja kosztowała blisko 250 
tys. zł z czego ponad 212 tys. zł gmina 
otrzymała dofinansowanie z Unii 
Europejskiej.

Ścianki wspinaczkowe 
przy ścieżce w koronach  

CIĘŻKOWICE

Po przejściu ścieżki w koro-
nach drzew w Ciężkowicach 
na mieszańców i turystów 
czeka niespodzianka. Dla mi-
łośników aktywnego wypo-
czynku gmina przygotowała 
dodatkową atrakcję. Spacero-
wicze mogą teraz wspinać się 
po skałach. 

Paulina Marcinek-Kozioł
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Ścianki wspinaczkowe czekają 
na spacerowiczów  

REGION|

Szykujmy łyżwy 
Kryte lodowisko w Chrzanowie rusza już 7 listopada  
Kryte lodowisko w Chrzanowie to propozycja dla tych, którzy chcą połączyć 
ruch, rekreację i dobrą zabawę, niezależnie od pogody. Zadaszona tafla po-
zwala cieszyć się jazdą na łyżwach także wtedy, gdy za oknem nie ma mro-
zu ani śniegu. To również świetny pomysł na rodzinne wyjście, spotkanie ze 
znajomymi czy aktywne popołudnie z dziećmi. 
Obiekt jest szczególnie atrakcyjny dla początkujących łyżwiarzy, którzy do-
piero uczą się utrzymywać równowagę na lodzie, ale także dla osób, które 
mają już doświadczenie i chcą doskonalić swoje umiejętności. Z lodowiska 
mogą korzystać również zorganizowane grupy szkolne. 
Ile kosztuje wejście na lodowisko w Chrzanowie? Bilet normalny kosztuje 15 
zł, a ulgowy 12 zł. Rodziny mogą skorzystać z biletów rodzinnych: za wariant 
dla dwóch osób dorosłych i jednego dziecka do 18. roku życia trzeba zapła-
cić 30 zł, natomiast dla dwóch dorosłych i dwojga dzieci - 42 zł. Bilet dla 
zorganizowanych grup szkolnych kosztuje 6 zł, przy czym na 10 osób przy-
pada jeden opiekun.  Sławomir Bromboszcz

KRÓTKO
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Na sali obrad starły się dwie koncepcje 
walki z nielegalną zabudową. Prze-
wodniczący Rady Miasta Grzegorz 
Jóźkiewicz zaproponował rezolucję 
dającą burmistrzowi Łukaszowi Fili-
powiczowi zielone światło oraz zabez-
pieczenie środków finansowych   
na wykonanie zastępczego nakazu 
rozbiórki. Projekt ten odnosił się bez-
pośrednio do znanej w całej Polsce sa-
mowoli na Bachledzkim Wierchu. 

Ostatecznie projekt przewodniczą-
cego nie uzyskał większości. Radni 

poparli trzema głosami propozycję 
złożoną przez radnego Zbigniewa 
Szczerbę. Decyzja ta spotkała się 
z ostrą krytyką obecnych na sali przed-
stawicieli instytucji i stowarzyszeń. –  
Nie mogę pojąć radnych, którzy sta-
nęli za rażącym łamaniem prawa. Za-
miast dopingować burmistrza i pięt-
nować to, co zrobił ten inwestor, radni 

mówią, że on jest biedny i stygmaty-
zowany – komentował tuż po głoso-
waniu Grzegorz Jóźkiewicz. 

Inne stanowisko zaprezentował 
radny Zbigniew Szczerba, autor przy-
jętego tekstu. Wyjaśniał, że samorząd 
nie powinien uchwalać rezolucji wy-
celowanych imiennie w konkretne 
osoby, lecz stworzyć systemowe roz-
wiązania dla całego miasta, uwzględ-
niając zaległości planistyczne gminy. 

– Nie zgadzam się z projektem 
przewodniczącego, ponieważ prawo 
powinno być jednakowe dla wszyst-
kich. Wyrażamy sprzeciw wobec nie-
legalnej zabudowy, ale nie możemy 
działać wybiórczo i co miesiąc podej-
mować rezolucji dotyczącej jednego 
czy drugiego inwestora. Rozbiórka 
z budżetu miasta to wydatki miesz-
kańców – czy podatnicy chcą, aby ich 
pieniądze szły na rozbiórki zamiast 
na szkoły czy chodniki? Nasza pro-
pozycja zakłada stworzenie fundu-
szu ze Zintegrowanych Planów In-
westycyjnych oraz procedur napraw-
czych – argumentował Zbigniew 
Szczerba.

Rozbiórka „poideł dla koni” 
albo pieniądze na szkoły 

ZAKOPANE

Gmina Trzebinia od lat wspiera 
mieszkańców w pozbywaniu się 
azbestowo-cementowych pokryć i in-
nych odpadów zawierających ten ma-
teriał. W 2026 roku na ten cel przezna-
czono dokładnie 155 150 zł. Z tych 
środków wywieziono 255,53 tony eter-
nitu, a pomoc objęła 139 wniosków. 
Zainteresowanie mieszkańców po-
zbywaniem się azbestu jest spore. 
Na realizację czeka kolejnych 58 po-
dań złożonych przez mieszkańców. 
W gminie wciąż pozostaje około 4,6 
tys. ton tych niebezpiecznych odpa-
dów, głównie u osób fizycznych. 

Stąd od lat prowadzona jest ak-
cja przez gminę. Obejmuje ona nie-
ruchomości prywatne, których wła-
ściciele wcześniej złożyli wnioski o od-
biór odpadów.- Wywóz odbywa się 
w ramach dostępnych środków finan-
sowych, z zachowaniem kolejności 
składania podań. Prace organizo-
wane są zazwyczaj od czerwca 
do września, po wyłonieniu wyko-
nawcy i podpisaniu z nim umowy. 
Oznacza to, że na odbiór eternitu 
trzeba niekiedy poczekać. Termin re-
alizacji zależy między innymi 
od liczby oczekujących wniosków 
i pieniędzy przeznaczonych na ten cel 
– podkreślają w magistracie. 

Azbest jest niebezpieczny przede 
wszystkim, gdy do powietrza uwal-
niają się jego mikroskopijne włókna. 
Mogą one przedostawać się do dróg 
oddechowych i pozostawać w płu-
cach przez wiele lat, prowadząc do po-
ważnych chorób, między innymi 
azbestozy, czy raka płuc. Ryzyko 
wzrasta zwłaszcza wtedy, gdy mate-
riał jest uszkadzany, łamany lub obra-
biany w sposób powodujący pylenie.  

Eternit systematycznie znika 
z gminy, ale problem wciąż 
nie jest rozwiązany

TRZEBINIA
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Sprawa „poideł dla koni” jest już  
głośna w Polsce

Ponad 255 ton eternitu ze 139 
prywatnych posesji zniknie 
w gminie Trzebinia. Samorząd 
w 2026 roku przeznaczył 155 
tys. złotych na wywóz odpa-
dów azbestowo-cemento-
wych. Choć z roku na rok odpa-
dów niebezpiecznych jest co-
raz mniej, to problem wciąż nie 
został do końca rozwiązany.

Jerzy Zaborski

Sprawa nielegalnie zbudowa-
nych domów na Bachledzkim 
Wierchu w Zakopanem wy-
wołała burzliwą debatę pod-
czas poniedziałkowego posie-
dzenia komisji urbanistyki. 
Mimo prawomocnego wyroku 
sądowego, nakazującego roz-
biórkę obiektów propozycja 
rezolucji bezpośrednio wspie-
rającej burmistrza w egzekucji 
prawa została odrzucona. 

Marcin Szkodziński

REGION|

Setki miliardów złotych na 
nowe projekty i duże zapo-
trzebowanie na wykonaw-
ców, technologie oraz spe-
cjalistyczne kompetencje. 
ORLEN chce do 2035 roku 
przeznaczyć na inwestycje 
około 380 mld zł i coraz 
mocniej włączać krajowe 
przedsiębiorstwa w ich 
realizację. O możliwościach 
współpracy rozmawiano 
podczas Forum Dostawców 
„CAPEX. Strategiczne inwe-
stycje” w Łodzi.

Do łódzkich Ogrodów 
Geyera przyjechało oko-
ło 400 przedstawicieli firm 
zainteresowanych nawiąza-
niem współpracy z Grupą 
ORLEN lub jej rozszerzeniem. 
Uczestnicy mogli zapoznać 
się z planowanymi inwesty-
cjami, harmonogramami klu-
czowych projektów oraz za-
sadami udziału w procesach 
zakupowych. Forum zostało 
zorganizowane w ramach cy-
klu „Partnerzy Energii Jutra”, 
które buduje długotermino-
we relacje koncernu z ryn-
kiem dostawców.

Jak podkreśliła Diana 
Batko, wiceprezes zarządu 
ds. logistyki i zakupów w OR-

LENIE, spotkanie w Łodzi 
dotyczy jednego z najistot-
niejszych elementów – szero-
ko pojętych inwestycji OR-
LENU. – Przeznaczymy 380 
mld zł do roku 2035, więc 
rozmawiamy o potężnych 
pieniądzach i inwestycjach, 
które są budowane w Polsce, 
w ORLENIE.

Sporo miejsca na forum 
poświęcono podejściu lo-
cal content, czyli postulacie 
zwiększania udziału polskich 
przedsiębiorstw w łańcuchu 
dostaw, zwłaszcza dla spółek 
strategicznych i z udziałem 
Skarbu Państwa.

Wiceprezes Diana Batko 
zaznaczyła, że dla ORLENU 
local content ma szczególne 
znaczenie. – Nie jest dla nas 
jedynie hasłem. Ono stanowi 
dla nas realną wartość, któ-
ra zostaje w ORLENIE i pol-
skiej gospodarce. To rozwój 
kompetencji krajowych firm, 
nowe miejsca pracy, podat-
ki i wzmacnianie polskich 
przedsiębiorstw – mówiła.

Wiceprezes zaznaczy-
ła, że silne krajowe zaplecze 
wykonawcze przekłada się 
również na odporność naszej 
gospodarki i bezpieczeństwo 
samego ORLENU. Krajowi wy-

konawcy zdobywają wiedzę 
o realizowanych projektach 
i mogą wspierać nas również 
po ich zakończeniu. To kom-
petencje, które pozostają 
w Polsce i są dostępne wtedy, 
kiedy są najbardziej potrzeb-
ne – mówiła Diana Batko.

Zgromadzeni mogli 
poznać plany inwestycyjne 
ORLENU z różnych obszarów 
jego działalności – od projek-
tów dotyczących energii kon-
wencjonalnej, np. wychwytu 
i magazynowania dwutlenku 
węgla, przez rozwój recyclin-
gu tworzyw sztucznych, aż 
po projekty związane z trans-

formacją energetyczną i bio-
paliwami. Sekcja ta wzbu-
dziła duże zainteresowanie 
obecnych. Ale nie zabrakło 
też porad praktycznych doty-
czących współpracy, na przy-
kład zasad działania i funkcji 
platformy zakupowej ORLEN 
Connect.

Przedstawiciele Gru-
py ORLEN przekonywali, że 
nawet przy strategicznych 
inwestycjach jest miejsce dla 
mniejszych firm, na przykład 
przez tworzenie konsorcjów 
z większymi podmiotami. Do-
minika Żwirbla-Kalman, dy-
rektorka Centralnych Zaku-

pów CAPEX, zwraca uwagę, 
że spotkania takie jak w Ło-
dzi to także okazja do posta-
wienia diagnozy na temat 
barier, jakie mogą napotykać 
mniejsze przedsiębiorstwa 
przy nawiązywaniu współ-
pracy z ORLENEM.

– Jesteśmy dużym pod-
miotem, nasze kontrakty są 
wielostronicowe – przyznaje 
Dominika Żwirbla-Kalman. – 
Ważne jest, żeby te mniejsze 
podmioty mówiły nam: „tego 
nie przejdę”, „to mi przeszka-
dza”, „tego zabezpieczenia 
nie mam”. Jesteśmy w stanie 
w jakiś sposób pokierować te 

firmy, także do nawiązywania 
konsorcjów – wyjaśnia. Jak 
zaznacza, Forum Dostawców 
to właśnie taka okazja do 
wymienienia się wizytówka-
mi między dużymi i małymi 
firmami.

Wśród uczestników była 
Anna Bystry ze spółki MTM 
z Gdyni, świadczącej usługi 
z zakresu robót budowlanych 
w rejonie Trójmiasta.

– Celem mojego udziału 
jest zapoznanie się z plano-
wanymi przez ORLEN in-
westycjami, które mogłyby 
być przedmiotem naszego 
zainteresowania – wyjaśnia 
Anna Bystry.  – ORLEN jest 
dużym przedsiębiorstwem, 
ze stabilnym finansowaniem, 
z udziałem Skarbu Państwa, 
a to gwarancja terminowych 
płatności – podkreśla.

To kolejne tematyczne 
Forum Dostawców „Part-
nerzy Energii Jutra”. Wstę-
pem do cyklu było wiosenne 
spotkanie w Płocku z bran-
żą budowlaną i remontową, 
następnie w Katowicach 
ORLEN opowiadał o plano-
wanych inwestycjach z zakre-
su IT i nowych technologii, 
a ostatnio w Żninie mówiono 
o transporcie i logistyce.

ORLEN planuje inwestycje za 380 mld zł.  
Polskie firmy mogą być ich częścią

MATERIAŁ INFORMACYJNY ORLEN 0011601716
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Już po raz 19. w listopadzie Kraków 
stanie się miejscem spotkania twór-
ców, wykonawców i miłośników 
polskiej piosenki autorskiej i arty-
stycznej. 

„KOROWÓD to festiwal, który 
od lat łączy pokolenia i różne arty-
styczne doświadczenia. Z jednej 
strony przypomina i promuje doro-
bek wybitnych polskich twórców, 
z drugiej daje przestrzeń młodym 
artystom, którzy dopiero rozpoczy-
nają swoją drogę. Tegoroczna edy-
cja ponownie zaprosi publiczność 
do spotkania z piosenką, która nie 
tylko brzmi, ale przede wszystkim 
ma coś ważnego do powiedzenia” - 
zapowiadają organizatorzy. 

Organizowany od 2008 roku Fe-
stiwal Twórczości KOROWÓD łą-
czy uznanych artystów z przedsta-
wicielami młodego pokolenia, pro-
mując autorską twórczość, poezję 
śpiewaną i piosenkę, w której słowo 
i muzyka tworzą osobistą opowieść. 

Gwiazdy i debiutanci 
w polskim repertuarze 
Tegoroczna edycja Festiwalu odbę-
dzie się w dniach 15 - 22 listopada 
i połączy koncerty, spotkania, dys-
kusje oraz wydarzenia online. 
Ważną częścią programu będzie 
Korowód Finalistów Konkursu czyli 
internetowe głosowanie na najlep-
szą piosenkę Festiwalu, w którym 

publiczność będzie mogła wybrać 
swojego faworyta. 

Część koncertowa Festiwalu roz-
pocznie się 15 listopada o godz. 
18:00 cyklem Album Niezwykłych 
Artystów, podczas którego w Studio 
Koncertowym Radia Kraków im. R. 
Bobrowskiej wystąpią Robert Ka-
sprzycki - poeta, pieśniarz i autor 
tekstów piosenek oraz zespół Przed-
wieczór - laureat Nagrody Publicz-
ności 18. Ogólnopolskiego Kon-
kursu Twórców i Wykonawców 
„Piosenkarnia” 2025. 

Porozmawiajmy o piosence 
Ciekawym punktem tegorocz-

nego programu będzie spotkanie 
„Porozmawiajmy o piosence” – pa-
nel dyskusyjny poświęcony kondy-
cji polskiej piosenki, który odbędzie 
się 19 listopada o godz. 19:00 w Piw-
nicy Hotelu Rubinstein. W rozmo-
wie, połączonej z muzycznymi ak-
centami, udział wezmą znani 
twórcy i przedstawiciele środowiska 
artystycznego: m.in.: Hanka Wój-
ciak, Andrzej Sikorowski, Robert 
Kasprzycki, Andrzej Wyrobiec, Wa-

cław Krupiński oraz Anna Treter – 
Dyrektor Festiwalu. 

20 listopada zostaną ogłoszone 
wyniki konkursu online – zarówno 
głosowania Internautów, jak i obrad 
Jury Festiwalu. 

Koncertgalowy z Renatą 
Przemyk 

Zwieńczeniem 19. edycji KORO-
WODU będzie Koncert Galowy, 
który odbędzie się 22 listopada 
o godz. 18:00 w Nowohuckim Cen-
trum Kultury. W autorskich recita-
lach wystąpią Renata Przemyk z ze-
społem oraz Janusz Radek z towa-
rzyszeniem Adama Drzewieckiego. 

Koncert galowy 19. Festiwalu 
Twórczości KOROWÓD wypełnią 
recitale dwóch wybitnych postaci 
polskiej sceny muzycznej, Renaty 
Przemyk i Janusza Radka. Jak zapo-
wiadają organizatorzy, oprócz 
utworów autorskich pojawią się 
w koncercie takie perełki jak pio-
senki Czesława Niemena czy pieśni 
skomponowane przez Janusza 
Radka do wierszy Haliny Poświa-
towskiej.

W Krakowie po raz kolejny 
odbędzie się Korowód 

ŚWIĘTO POLSKIEJ PIOSENKI

Patronem festiwalu  jest postać i twór-
czość Georga Trakla, jednego z naj-
ważniejszych poetów europejskiego 
ekspresjonizmu, którego ostatnie dni 
życia i śmierć związane były z Krako-
wem. Jego poezja i doświadczenie 
Wielkiej Wojny są pretekstem do roz-
mowy o literaturze, historii, sztuce, 
pamięci i przemijaniu. 

Przez pięć listopadowych dni, spo-
tykać się będziemy z poetami, pisa-
rzami i artystami, rozmawiać o poezji, 
literaturze i historii, a słowu towarzy-
szyć będą grafika tworzona na żywo 
oraz muzyka. Finałem XIII Festiwalu 
TRAKL-TAT będzie gala Ogólnopol-
skiego Konkursu Poetyckiego im. 
Georga Trakla” - piszą organizatorzy 
z Fundacji Promocji Kultury UR-
WANY FILM. 

Festiwal otworzy symbolicznie 3 li-
stopada o godz. 15 dokładnie 
w rocznicę śmierci poety złożenie 
kwiatów pod tablicą upamiętniającą 
Georga Trakla, znajdująca się na mu-
rze 5. Wojskowego Szpitala Klinicz-
nego przy ul. Wrocławskiej 1-3 w Kra-
kowie. Dwie godziny później w Wo-
jewódzkiej Bibliotece Publicznej na-
stąpi otwarcie wystawy „Ludwig Wit-
tgenstein: Odyseja Traktatu”, przybli-
żającej historię powstania „Traktatu 
logiczno-filozoficznego”, jednego 
z najważniejszych dzieł filozofii XX 
wieku. Początki pracy nad „Trakta-
tem” sięgają I wojny światowej, kiedy 
Wittgenstein służył w armii austro-
węgierskiej, m.in. na wojskowej barce, 
patrolującej Wisłę w okolicach Kra-
kowa. 

O godz. 18 w Artetece Wojewódz-
kiej Biblioteki Publicznej prof. Piotr 
Kletowski zaprezentuje film „Szyfry” 
Wojciecha Jerzego Hasa z 1966 roku, 
w którym wybitny reżyser tworzy 
oniryczny obraz Krakowa, miasta 
wspomnień i tajemnic. 4 listopada 
o godz. 18 w Artetece dwaj współcze-
śni poeci Marcin Baran i Wojciech Bo-
nowicz będą nawzajem przepytywać 
się ze swojej twórczości, inspiracji, po-
etyckich wyborów. 

5 listopada o godz. 17 w Artetece 
ceniony grafik i ilustrator Andrzej Za-
ręba podczas rozmowy z Krzysztofem 
Maćkowskim będzie opowiadał (i jed-
nocześnie rysował) o początkach no-
wożytnej psychologii, mającej swe ko-
rzenie w eksperymentach przeprowa-
dzanych na żołnierzach uczestniczą-
cych w Wielkiej Wojnie. Tego samego 
dnia o godz. 18.30 w Artetece odbę-
dzie się spotkanie z pisarką Anną 
Arno, zainspirowane jej książką „Do 
pana kieruję moje milczenie”. Au-
torka splata w niej biografie artystów, 
poetów i myślicieli początku XX 
wieku, kreśląc portret epoki, w której 
rodziły się nowe idee, sztuka i filozo-
fia, a jednocześnie narastał cień przy-
szłych totalitaryzmów. 

6 listopada gościem festiwalu bę-
dzie Miloš Doležal - czeski poeta i pi-
sarz. Jego zainteresowanie pamięcią, 
historią Europy Środkowej i losem 
jednostki wobec wielkiej historii ko-
responduje z tematami obecnymi 
w TRAKL-TAT-cie. Spotkanie o godz. 
18 w Artetece poprowadzi Michał 
Piętniewicz. 7 listopada o godz. 18, 
podczas uroczystej gali wieńczącej 
trzynastą edycję TRAKL-TATU w Ży-
dowskim Muzeum Galicja, poznamy 
laureatów Ogólnopolskiego Kon-
kursu Poetyckiego im. Georga Trakla. 
Wieczór zakończy koncert Roberta 
Kasprzyckiego - krakowskiego poety 
i piosenkarza, łączącego w swej twór-
czości wrażliwość piosenki literackiej 
z rockową energią.

Trzynasta edycja literackiego 
festiwalu TRAKL-TAT od 3 
do 7 listopada w Krakowie 

FESTIWAL
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Jedną z gwiazd tegorocznej edycji będzie Renata Przemyk

Dyskusje, spotkania, projek-
cja filmowa, a nawet koncert - 
program tegorocznej edycji fe-
stiwalu literackiego TRAKL-
TAT  przedstawia się wyjątko-
wo bogato. Na wszystkie wy-
darzenia wstęp bezpłatny. 

Od 15 do 22 listopada w Krako-
wie będzie się odbywał Festi-
wal Twórczości KOROWÓD - 
prawdziwe święto polskiej 
piosenki pod Wawelem orga-
nizowane przez Fundację Pio-
senkarnia Anny Treter. 
„Dziennik Polski” jest patro-
nem medialnym wydarzenia.

Paweł Gzyl

Anna Piątkowska

FO
T.

 M
A

R.
 P

RA
SO

W
E

Trzydzieści lat po premierze płyty 
„CYAN” zespół Closterkeller posta-
nowił wrócić do materiału z jed-
nego z najbardziej charakterystycz-
nych albumów w swojej dyskogra-
fii. Tak narodził się „reCYAN” - 
utwory z płyty z 1996 roku nagrane 
ponownie przez obecny skład ze-
społu z zachowaniem charakteru 
i atmosfery oryginalnych kompo-
zycji, ale w nowym, współczesnym 
brzmieniu.  

Dzięki „reCYAN” piosenki te 
po wielu latach ponownie ukazują się 

na CD, a po raz pierwszy trafiają rów-
nież do serwisów streamingowych. 

„CYAN” ukazał się w 1996 roku 
jako piąty album Closterkeller, kiedy 
zespół dowodzony przez Anję Ortho-
dox miał już status rodzimej gwiazdy 
gotyckiego rocka.  Nie był próbą po-
wtórzenia sukcesu płyt „VIOLET” 
(1993) i „SCARLET” (1995). Zamiast 
podążyć za oczekiwaniami i dominu-
jącą wówczas modą na coraz cięższe 
granie o metalowym brzmieniu, ze-
spół skierował się ku nowym mu-
zycznym przestrzeniom – pełnym 
analogowych syntezatorów, elektro-
niki, nastrojowych kompozycji i po-
etyckiego, wręcz magnetycznego kli-
matu. I był to słuszny krok.

Plakat XIII edycji festiwalu literackiego TRAKL-TAT w Krakowie 
autorstwa Andrzeja Zaręby tum in 

Anja Orthodox i Closterkeller 
zagrają piosenki z płyty „CYAN” 

KONCERT

Trzy dekady temu ukazała się 
jedna z najważniejszych płyt 
w historii polskiego rocka go-
tyckiego - „CYAN” grupy Clo-
sterkeller. W niedzielę 1 listo-
pada o godz. 20 w klubie Za-
ścianek muzycy pod wodzą 
charyzmatycznej wokalistki 
Anji Orthodox wykonają po-
chodzące z albumu piosenki 
w nowych wersjach. Bilety 99 
złotych.

Paweł Gzyl

KULTURA|
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Ustawa o bezpieczeństwie w interne-
cie leży na biurku prezydenta Na-
wrockiego. To ustawa ważna, żeby nie 
powiedzieć kluczowa, także w kon-
tekście tego, co ostatnio działo się 
w polskich szkołach. 

– Jeżeli prezydent zgłosi weto 
do ustawy o bezpieczeństwie w in-
ternecie, to będzie miał brudne ręce, 
krew na rękach za sytuacje, w któ-
rych dzieciaki czy starsi oglądają na-
mawianie do samobójstwa, oglą-
dają patostreamy, czują się za-
szczuci w internecie, ktoś ich nama-
wia do okaleczenia, ktoś w końcu 
publikuje ich zdjęcia pedofilskie – 
mówił w radiowej Jedynce Krzysz-
tof Gawkowski, wicepremier i mini-
ster cyfryzacji. 

Jego zdaniem odpowiedzialność 
za bezpieczeństwo użytkowników 
wymaga zdecydowanych działań 

państwa, a nie jedynie apeli kierowa-
nych do firm technologicznych. 

– I nazywajmy to po imieniu: pre-
zydent bierze współodpowiedzial-
ność za każdą hejterską treść, jeżeli 
nie podpisze tej ustawy. Bo nie da się 
czekać i mówić platformom: „pro-
simy was”. Dzisiaj platformy trzeba 
trzymać za gardło. Ja chcę je trzymać 
za gardło, a prezydent nie może być 
ich lobbystą – zaznaczył wicepremier. 

Dlaczego Karol Nawrocki blo-
kuje usuwanie szkodliwych treści 
w internecie? Bo ich obecność 
w sieci jest na rękę politykom pra-
wicy, tak przynajmniej uważa mi-
nister Gawkowski. 

– Powstała ustawa, prezydent za-
wetował. To ja się pytam: jak bezpie-
czeństwo dla pierwszej rodziny w in-
ternecie, to dobrze, ale jak ja propo-
nuję, Ministerstwo Cyfryzacji, rząd 
polski, bezpieczeństwo dla każdej ro-
dziny polskiej w internecie, to prezy-

dent mówi weto. I to jest skandaliczne 
– ocenił Gawkowski. – Żądam natych-
miastowego podpisania ustawy o bez-
pieczeństwie w internecie, bo każdy 
dzień zwłoki to szansa na to, że poja-
wiają się patologiczne treści, które 
szkodzą młodszym i starszym, szko-
dzą Polsce, budują w Polsce poczucie, 
że w internecie więcej można niż w re-
alnym świecie nie można – podkreślił 
Gawkowski 

Nowelizacja ustawy o świadcze-
niu usług drogą elektroniczną oraz 
niektórych innych ustaw została 
uchwalona przez Sejm. Decyzję 
o przyspieszeniu prac nad tym doku-
mentem podjęto po atakach w szko-
łach w Leszczydole-Nowinach 
i Ostrołęce, do których doszło na po-
czątku października.  

Skąd tak mocne słowa wicepre-
miera do prezydenta Nawrockiego? 
Karol Nawrocki w styczniu 2026 roku 
zawetował pierwszą wersję ustawy 

wdrażającej unijny Akt o usługach cy-
frowych (DSA). Swoją decyzję Kan-
celaria Prezydenta tłumaczyła wów-
czas obawami o wolność słowa i ryzy-
kiem wprowadzania cenzury w sieci. 

Ale to nie wszystko, rząd idzie 
o krok dalej. Kancelaria premiera 
na swoich stronach internetowych 
opublikowała projekt nowych prze-
pisów, które mają ograniczyć do-
stęp do internetu najmłodszym. 
Przepisy przygotowało Minister-
stwo Cyfryzacji i Ministerstwo Edu-
kacji Narodowej. 

Projekt ustawy zakłada wprowa-
dzenie minimalnego wieku dla użyt-
kowników internetowych serwisów 
społecznościowych, takich jak Face-
book, Instagram czy TikTok. Tym mi-
nimalnym wiekiem będzie 15 lat. 

Autorzy projektu zwracają uwagę, 
że choć wiele popularnych platform 
społecznościowych określa w swo-
ich regulaminach minimalny wiek 
użytkownika na poziomie 13 lat, 
w praktyce z tych usług korzystają 
również młodsze dzieci. Nowe prze-
pisy mają te kwestie jednoznacznie 
uregulować. 

Nadzór nad przestrzeganiem no-
wych przepisów ma sprawować Pre-
zes Urzędu Komunikacji Elektro-
nicznej. 

Planowanym terminem przyjęcia 
nowych przepisów jest pierwszy 
kwartał przyszłego roku. 

Gawkowski: prezydent musi podpisać 
ustawę o bezpieczeństwie w sieci
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Krzysztof Gawkowski: Dzisiaj 
platformy trzeba trzymać 
za gardło. Ja chcę je trzymać 
za gardło, a prezydent nie może 
być ich lobbystą

Decyzja o tym, czy bezpieczeństwo dzieci i młodzieży w sieci będzie większe, leży teraz w rękach 
Karola Nawrockiego. Wicepremier Gawkowski ostrzega prezydenta przed wetem

Dorota Kowalska

POLITYKA

WYDARZENIA|
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Wczoraj w całym kraju minutą ciszy 
uczczono ofiary katastrofy. Hołd 
zmarłym oddadli m.in. przedstawi-
ciele Kongresu Deputowanych, par-
lamentów regionalnych i uczelni wyż-
szych. Gesty solidarności z rodzinami 
poszkodowanych napływają z całej 
Hiszpanii. 

Premier Pedro Sanchez uczestni-
czył wczoraj w Toledo w posiedze-
niu centrum koordynacji działań 
kryzysowych (CECOPI), poświęco-
nym sytuacji po katastrofie. W spo-
tkaniu wziął udział również minister 
spraw wewnętrznych Fernando 
Grande-Marlaska – przekazała agen-
cja EFE. 

Tragedia wpłynęła także na życie 
polityczne kraju. Według EFE niemal 
wszystkie partie, z wyjątkiem prawi-
cowo-populistycznej Vox, zawiesiły 
wydarzenia związane z kampanią 
przed wyborami parlamentarnymi. 

Na czwartek zaplanowany był też 
24-godzinny strajk maszynistów pań-
stwowego przewoźnika Renfe, zorga-
nizowany przez związek zawodowy 
Semaf w proteście przeciwko opóź-
nieniom we wdrażaniu uzgodnio-
nych rozwiązań dotyczących bezpie-
czeństwa na kolei. 

Zamieszki w Madrycie 
W środę późnym wieczorem w Ma-
drycie doszło do zamieszek. Jak po-
dała stacja telewizyjna TVE, policja 
użyła gazu łzawiącego, aby rozpędzić 
demonstrację, do której wzywały 
grupy skrajnej prawicy. 

Przed ministerstwem transportu 
zebrało się około 1,5 tysiąca osób. Pro-
test wymierzony był w rząd socjalde-
mokratycznego premiera Pedro San-
cheza oraz ministra transportu Oscara 
Puente, których uczestnicy demon-
stracji obarczają odpowiedzialnością 
za środową katastrofę kolejową. 

Zginęło 68 osób 
W wyniku zderzenia dwóch pocią-
gów dużych prędkości w miejscowo-
ści Urda w prowincji Toledo w środ-
kowej części kraju zginęło co najmniej 
68 osób, a 107 zostało rannych, w tym 
15 ciężko. Opozycyjna Partia Ludowa 
(PP) potwierdziła, że wśród ofiar 
śmiertelnych jest należąca do tego 
ugrupowania Fatima Banez, była sze-
fowa resortu pracy i opieki społecznej 
w gabinecie Mariano Rajoya. 

Do katastrofy doszło w środę 
przed godz. 9. Oba składy kursowały 
na trasie Madryt – Sewilla. Szybki po-
ciąg AVE, należący do państwowego 

przewoźnika Renfe, dostał zgodę 
na kontynuowanie jazdy, mimo czer-
wonego światła z powodu pociągu 
prywatnego przewoźnika Iryo stoją-
cego na torach z przodu, co stanowiło 
złamanie protokołu. 

Hiszpański minister transportu po-
wiedział, że przyczyną tragedii mógł 
być błąd ludzki. Podkreślił, że zezwo-
lenie pociągowi Renfe na jazdę po  
awarii systemu IT, mimo że na torze 
był inny pociąg, było „niewytłuma-
czalne”. 

Nie pierwsza katastrofa  
w tym roku 
To kolejna poważna katastrofa kole-
jowa w Hiszpanii w tym roku. W po-
łowie stycznia wykolejenie trzech 
ostatnich wagonów pociągu dużych 
prędkości przewoźnika Iryo w pobliżu 
Adamuz doprowadziło do zderzenia 
z pociągiem Alvia jadącym z Madrytu 
do Huelvy. Zginęło 45 osób, a 122 zo-
stały ranne. PAP

Kraj w żałobie po katastrofie. 
Zamieszki w Madrycie
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Do katastrofy doszło w środę w miejscowości Urda. W zderzeniu 
pociągów AVE i Iryo zginęło 69 osób, a 110 zostało rannych

HISZPANIA

Pierwszy transport pomocy huma-
nitarnej dla okupowanego przez Ro-
sję miasta Ołeszki w obwodzie cher-
sońskim dotrze tam w piątek, 
po rozminowaniu dróg; porozumie-
nie o wstrzymaniu ognia jest prze-
strzegane – oświadczył w czwartek 
rzecznik praw człowieka Ukrainy 
Dmytro Łubinec. 

Łubinec zaznaczył, że porozumie-
nie z Rosją o wstrzymaniu walk 
w Ołeszkach utrzymuje się już ponad 
dwie doby. Rzecznik powtórzył też, 
że utrzymuje stały kontakt z rzecz-
niczką praw człowieka Federacji Ro-
syjskiej Janą Łantratową. 

„Osobno dziękuję pierwszej da-
mie USA Melanii Trump, która oso-
biście poświęca swój czas i uwagę 
misji humanitarnej oraz pomocy 
ludności cywilnej w Ołeszkach” – 
oświadczył. 

„Kontynuujemy prace nad reali-
zacją ustaleń. Naszym zadaniem jest 
dostarczenie pomocy humanitarnej 
ludziom pozostającym w mieście 
oraz zapewnienie cywilom możliwo-
ści bezpiecznego wyjazdu” – napisał 
Łubinec. 

Ołeszki leżą około 4 km od Cher-
sonia na lewym, okupowanym przez 
Rosję brzegu Dniepru. Według do-
niesień drogi dojazdowe do miasta 
zostały zaminowane i stale opero-
wały tam rosyjskie drony, dodatkowo 
utrudniając mieszkańcom opuszcze-
nie tych terenów. Bez dostępu 
do żywności i wody pitnej przebywa 
tam około 2 tys. osób, w tym 50 dzieci.  

Dziennik „Financial Times” 
przekazał, że mieszkańcy Ołeszek, 
którzy zgodzą się na ewakuację 
w ramach lokalnego zawieszenia 
broni, będą najpierw przewożeni 
na Krym lub do Rosji, zanim będą 
mogli wrócić na tereny kontrolo-
wane przez Ukrainę. 

Rozejm w Ołeszkach ma potrwać 
do godz. 22.59 w dniu 1 listopada. PAP

Pierwszy transport pomocy 
humanitarnej jedzie  
do mieszkańców w Ołeszkach

UKRAINA

Dzisiaj ma dotrzeć pierwszy 
transport pomocy humanitar-
nej dla okupowanego przez 
Rosję miasta Ołeszki, gdzie 
bez dostępu do wody i żywno-
ści przebywa około 2 tys. osób.

oprac. Karolina Wrońska

W Hiszpanii rozpoczęła się 
wczoraj trzydniowa żałoba 
narodowa po katastrofie kole-
jowej w miejscowości Urda 
w prowincji Toledo, w której 
zginęło 69 osób.

oprac. Karolina Wrońska

Szef państwa mówił o tym w wywia-
dzie w bardzo popularnym wśród 
młodzieży programie HugoDe-
crypte, wyemitowanym na platfor-
mie YouTube w środę późnym wie-
czorem. – Chciałbym, by po powro-
cie do szkół po feriach (trwających 
do 3 listopada) licea mogły znów być 

otwarte, ponieważ mówimy o przy-
szłości naszej młodzieży, ważne jest, 
by mogła ona wznowić lekcje – po-
wiedział Macron. Jak dodał, chciałby, 
aby „powrócił spokój” i aby „można 
było otworzyć licea w dobrych wa-
runkach”. 

Przekonywał, że należy wziąć 
pod uwagę, że „młodzież została 
usłyszana” przez władze. Rząd 
przedstawił w poniedziałek propo-
zycje działań, które mają być odpo-
wiedzią na postulaty licealistów, de-
monstrujących od września. Ucznio-
wie domagają się m.in. zwiększenia 

wydatków na edukację i poprawy 
warunków nauki. Protesty objęły 
później kolejne grupy społeczne, 
a niektóre z nich przekształciły się 
w gwałtowne zamieszki i starcia 
z policją. 

W ostatnich dniach organizacje li-
cealistów zapowiadały dalszą mobi-
lizację. Wczoraj po południu z przed-
stawicielami młodzieży spotkał się 
szef MSW Francji Laurent Nunez. 
Jednocześnie na 5 listopada zapowie-
dziano we Francji kolejne demon-
stracje pod hasłami protestu prze-
ciwko rosnącym kosztom życia. PAP

Prezydent Francji apeluje, by młodzież wróciła do szkół
EDUKACJA

Prezydent Francji Emmanuel 
Macron wezwał licealistów, 
by od poniedziałku, 3 listopa-
da, wrócili do nauki.

oprac. Jan Nowaczyk
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Dmytro Łubiniec: Naszym 
zadaniem jest dostarczenie 
pomocy potrzebującym

Do ataku doszło przed południem. 
„13 osób zginęło w następstwie ataku 
Rosjan na Dniepr. Rannych zostało co 
najmniej pięć osób. Medycy udzielają 
im niezbędnej pomocy” – napisał szef 
władz obwodu dniepropietrowskiego 
Ołeksandr Hanża w komunikatorze 
Telegram. W kolejnym wpisie urzęd-
nik podał, że liczba rannych wzrosła 
do dziesięciu. „Trzy osoby zostały ho-
spitalizowane w stanie ciężkim. 
Wśród nich jest 11-letni chłopiec”. 

Państwowy przewoźnik kolejowy 
Ukrzaliznycia przekazał, że rosyjski 

dron uderzeniowy zaatakował dwo-
rzec w Dnieprze. Trafił w peron, 
na którym znajdowali się pasażero-
wie pociągu Dniepr-Zaporoże. 

„Wróg zaatakował dronem odrzu-
towym dworzec kolejowy w Dnie-
prze. Trafił w jeden z peronów, 
przy którym znajdował się wówczas 
pociąg nr 866 relacji Dniepr-Zapo-
roże” – przekazał przewoźnik. 

„Mimo ogłoszenia podwyższo-
nego zagrożenia, na peronie przeby-
wali ludzie. Są zabici i ranni” – dodała 
Ukrzaliznycia. 

Władze Ukrainy poinformowały 
też wczoraj, że co najmniej siedem 
osób zostało rannych w atakach Rosji 
na Ukrainę ostatniej nocy.  

Ukraina w tym czasie także atako-
wała cele w Rosji; według mediów 
pod zmasowanym atakiem dronów 
znalazła się Moskwa. 
 PAP

Atak rosyjskiego drona na dworzec. 
Zginęło co najmniej 13 osób

WOJNA

Co najmniej 13 osób zginęło, 
a 10 zostało rannych w ataku 
rosyjskiego drona na dworzec 
kolejowy w mieście Dniepr 
w środkowo-wschodniej 
Ukrainie.

oprac. Jan Nowaczyk
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Ropa i gaz, to nie tylko surowce. Jak ORLEN wspiera 
regiony wydobywcze i co mówią o tym mieszkańcy? 
Ponad 245 milionów złotych 
dla samorządów w 2025 
roku, wsparcie dla lokalnych 
projektów, strażaków, klu-
bów sportowych i instytucji 
kultury objętych pomocą. 
Obecność ORLEN w regio-
nach wydobycia ropy naf-
towej i gazu ziemnego ma 
wymiar znacznie szerszy 
niż sama produkcja surow-
ców. A jak tę działalność 
oceniają ludzie mieszkający 
najbliżej instalacji? Więk-
szość dostrzega korzyści 
płynące z sąsiedztwa branży 
wydobywczej. 

Od Podkarpacia 
po zachodnią Polskę
Lądowe aktywa wydobywcze 
ORLEN są rozsiane po znacz-
nej części kraju. Działalność 
związana z poszukiwaniem, 
wydobyciem i magazynowa-
niem węglowodorów obejmu-
je jedenaście województw, po-
nad sześćdziesiąt powiatów 
i około dwieście gmin. Moż-
na przy tym mówić o dwóch 
głównych obszarach dzia-
łalności. Pierwszy obejmuje 
zachód oraz północny zachód 
kraju. Działalność koordynuje 
tam Oddział Upstream Polska 
z siedzibą w Zielonej Górze. 
Złoża znajdują się przede 
wszystkim w województwach 
lubuskim, zachodniopomor-
skim, wielkopolskim i dolno-
śląskim. Aktywa spółki znaj-
dują się również na Pomorzu 
oraz w województwie ku-
jawsko-pomorskim. Drugim 
kluczowym obszarem jest 
południowo-wschodnia część 
kraju, gdzie działa Oddział 
Upstream Polska w Sanoku. 
Tutaj wydobycie ma szczegól-
ną historię. Region związany 
jest z tą działalnością od bli-
sko 170 lat i właśnie te tere-
ny uznawane są za kolebkę 
światowego przemysłu nafto-
wego. Należy pamiętać także 
o wydobyciu ropy naftowej 
i gazu ziemnego na Bałtyku, 
realizowanym przez ORLEN 
Petrobaltic.

Lokalne złoża mają 
strategiczne znaczenie
Aż 74 procent osób zamiesz-
kujących regiony, w których 
znajdują się instalacje wy-
dobywcze ropy i gazu, uwa-
ża, że krajowe wydobycie 
surowców jest kluczowe dla 
bezpieczeństwa energetycz-
nego Polski, a 71 procent 
ocenia, że lokalna produkcja 
może wspierać stabilność 
dostaw energii i surowców. 
Tak wynika z badania prze-
prowadzonego na zlecenie 
Orlenu. Objęło ono łącznie 
807 mieszkańców wybranych 
miejscowości znajdujących 
się najbliżej aktywów wydo-

bywczych koncernu. Lokalny 
wymiar działalności łączy się 
z jej znaczeniem dla całej go-
spodarki. W 2025 roku krajo-
we wydobycie gazu ziemne-
go przekroczyło 3,7 mld m³, 
a ropy naftowej wyniosło po-
nad 812,4 tys. ton. Znaczenie 
tych węglowodorów wykra-
cza poza regiony, w których 
znajdują się złoża i odwierty. 
Krajowa produkcja ograni-
cza część zapotrzebowania 
na import i stanowi element 
systemu bezpieczeństwa su-
rowcowego państwa. Według 
ORLEN, blisko 20 procent 
gazu ziemnego wykorzy-
stywanego w Polsce pocho-
dzi z krajowego wydobycia, 
a spółka zakłada zwiększenie 
krajowej produkcji gazu do 4 
mld m³ rocznie. 

Miliony z wydobycia zasilają 
lokalne budżety
Kiedy mówi się o wydobyciu 
gazu ziemnego i ropy naf-
towej, pierwsze skojarze-
nia zwykle dotyczą bezpie-
czeństwa energetycznego, 
odwiertów, kopalń i wielkiej 
infrastruktury. Z perspekty-
wy mieszkańców gmin, na te-
renie których prowadzone 
jest wydobycie węglowodo-
rów, równie ważne może być 
jednak to, co pozostaje w re-
gionie, a więc wpływy do sa-
morządowych kas, miejsca 
pracy, zamówienia dla przed-
siębiorców, inwestycje w in-

frastrukturę, a także pienią-
dze przeznaczane na sport, 
kulturę czy bezpieczeństwo. 
Skala tych przepływów jest 
znacząca. W ubiegłym roku 
podatki i opłaty związane 
z lądową działalnością wydo-
bywczą Grupy ORLEN prze-
kroczyły 262 mln zł. Blisko 
245 mln zł z tej kwoty trafiło 
bezpośrednio do budżetów 
samorządowych. To pienią-
dze, które dla części gmin, 
powiatów i województw sta-
nowią istotny element lokal-
nych finansów. Dla samo-
rządów istotna jest nie tylko 
wysokość wpływów, ale rów-
nież ich wieloletni charak-
ter. Złoża są eksploatowane 
przez lata, a działalność wy-
dobywcza może dzięki temu 
tworzyć stosunkowo trwałe 
źródło lokalnych dochodów. 

Mieszkańcy dostrzegają te 
korzyści  
Co ciekawe, mieszkańcy 
sami zwracają uwagę właśnie 
na ten aspekt. Potwierdzają 
to badania przeprowadzo-
ne  na zlecenie ORLEN-u. 67 
proc. ankietowanych uważa, 
że branża poszukiwania i wy-
dobycia ropy oraz gazu może 
przynosić realne korzyści 
lokalnym społecznościom. 
Najczęściej wskazywaną ko-
rzyścią są właśnie wpływy 
do budżetu gminy. Obok pie-
niędzy trafiających do budże-
tów samorządowych miesz-

kańcy szczególnie mocno 
zwracają uwagę na rynek 
pracy. Według badania około 
dwóch trzecich mieszkań-
ców rejonów objętych ana-
lizą dostrzega pozytywny 
wpływ działalności związanej 
z wydobyciem gazu i ropy 
na miejsca pracy w regionie. 
Badanie przynosi również 
interesujące informacje 
dotyczące społecznej ak-
ceptacji samej działalności. 
Łącznie 76 proc. ankietowa-
nych deklaruje akceptację 
lub neutralną postawę wo-
bec działalności upstream 
prowadzonej przez ORLEN. 
Warto przy tym pamiętać, 
że mowa o mieszkańcach 
terenów znajdujących się 
najbliżej instalacji. Blisko 
jedna trzecia badanych 
mieszka w odległości nie 
większej niż 10 km od infra-
struktury ORLEN-u.
- Cieszę się, że nasze krajo-
we wydobycie postrzegane 
jest jako istotne dla bezpie-
czeństwa kraju, szczególnie 
przez tych, którzy mieszkają 
najbliżej naszych instalacji. 
To nasi pracownicy i sąsiedzi 
– często korzystamy z tych 
samych dróg, a obiekty OR-
LENU widać z ich okien – 
mówi Wiesław Prugar, Wice-
prezes Zarządu ds. Upstream 
w ORLEN. Podkreśla przy 
tym, że zespoły działające 
w terenie dokładają starań, 
by ograniczyć do minimum 

uciążliwości wynikają-
ce z sąsiedztwa instalacji 
wydobywczych.

Ponad tysiąc lokalnych 
projektów
Finansowy wpływ działalno-
ści wydobywczej na samo-
rządy to jednak tylko jedna 
strona relacji między koncer-
nem a regionami. Drugą sta-
nowią programy społeczne. 
Ich skala w latach 2025-2026 
przekroczyła tysiąc przed-
sięwzięć, jeśli zsumować trzy 
duże programy realizowane 
na obszarach działania Od-
działów Upstream Polska 
w Sanoku i Zielonej Górze. 
W ramach „Sportowego OR-
LENU” wsparcie otrzymało 
208 lokalnych przedsięwzięć. 
Pieniądze trafiają do inicja-
tyw promujących aktywność 
fizyczną i umożliwiających 
dzieciom oraz młodzieży 
rozwijanie sportowych za-
interesowań. Program „Kul-
turalny ORLEN” objął 230 
projektów. Korzystają z niego 
między innymi gminne i miej-
skie ośrodki kultury, biblio-
teki, fundacje oraz stowa-
rzyszenia. Finansowane są 
wydarzenia kulturalne, inicja-
tywy edukacyjne i projekty 
związane z ochroną lokalne-
go dziedzictwa. Największą 
liczbę beneficjentów spośród 
trzech wymienionych progra-
mów ma „ORLEN na straży”. 
Wsparcie umożliwia zakup 

sprzętu ratowniczego czy 
organizowanie specjalistycz-
nych szkoleń. 

Jak takie działania oceniają 
mieszkańcy?
Już co dziesiąty respondent 
wskazuje społeczne zaanga-
żowanie ORLEN jako jedną 
z najważniejszych korzyści dla 
lokalnej wspólnoty. Połowa 
uczestników badania uważa, 
że ma ono pozytywny wpływ 
na życie w regionie. To pokazu-
je, że z punktu widzenia miesz-
kańców znaczenie dużej inwe-
stycji przemysłowej nie kończy 
się na samym zakładzie czy 
instalacji. Liczy się również to, 
co dzieje się wokół niej.

Za liczbami stoją konkretne 
korzyści
Co naprawdę zyskuje region, 
w którym wydobywa się gaz 
i ropę? Odpowiedź nie spro-
wadza się do jednej liczby. Dla 
samorządu najłatwiej policzyć 
wpływy podatkowe i opłaty. 
Dla mieszkańca znaczenie 
może mieć stabilne miejsce 
pracy niedaleko domu. Dla ro-
dzica może to być natomiast 
dofinansowanie lokalnego 
klubu, w którym trenuje jego 
dziecko, a dla strażaka nowy 
sprzęt ratowniczy. Właśnie 
dlatego wpływ działalności 
wydobywczej na region należy 
rozpatrywać szerzej niż tylko 
przez pryzmat samej produk-
cji surowców. 

Instalacje gazowe ORLENU często sąsiadują z osiedlami mieszkaniowymi. Na zdjęciu Kopalnia Gazu Ziemnego Przemyśl-Zachód (na pierwszym planie)
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Pomorskie 
Prowadził po alkoholu. 
Spowodował wypadek 
Sąd Rejonowy w Starogardzie 
Gdańskim zastosował trzymie-
sięczny areszt wobec 50-letniego 
obywatela Niemiec Pawła K., który 
mając 1,7 promila alkoholu we krwi, 
doprowadził do czołowego zderze-
nia z ciężarówką na autostradzie 
A1. W wypadku obrażeń ciała do-
znał pasażer pojazdu. 
Do zdarzenia doszło w nocy z po-
niedziałku na wtorek o godz. 1.15 
na 65. kilometrze autostrady A1 
na wysokości miejscowości Ka-
mionka. Podejrzany przyznał się 
do zarzucanego mu czynu i złożył 
wyjaśnienia. Na wniosek prokurato-
ra sąd podjął decyzję o jego aresz-
towaniu na okres trzech miesięcy. 
PAP 

Łódź 
Wyłudzili ponad 23,5 mln 
zł. Zostali zatrzymani 
CBA zatrzymało kolejne 5 osób 
w śledztwie dotyczącym działania 
w zorganizowanej grupie przestęp-
czej, wyłudzenia ponad 23,6 mln zł 
dotacji z Polskiej Agencji Rozwoju 
Przedsiębiorczości (PARP) i prania 
pieniędzy. Śledztwo objęło już 25 
osób, które według prokuratury są 

podejrzane o wypranie ponad 251 
mln zł. PAP 

Polityka 
Lewica chce likwidacji 
Funduszu Kościelnego 
Posłowie Lewicy zapowiedzieli 
wczoraj złożenie projektu ustawy 
ws. likwidacji Funduszu Kościelne-
go. Projekt zakłada, że Kościoły bę-
dą się finansowały same; składki 
na ubezpieczenie społeczne opła-
cać ma w 50 proc. Kościół, a w 50 
proc. same osoby duchowne – 
przekazała posłanka Anna Maria 
Żukowska. PAP

KRÓTKO

W halach po dawnym Rafako pro-
wadzona będzie produkcja na cele 
zbrojeniowe. Najgłośniej mówi się 
o Jelczu, który w trzech halach pla-
nuje zatrudnić docelowo nawet 500 
osób i montować nawet 700 pojaz-
dów rocznie. 

Niezwykle ważną inwestycję za-
planował tam również Rosomak z Sie-
mianowic Śląskich. Zainwestuje po-

nad 100 mln zł w jedną z hal na po-
trzeby produkcji kołowych transpor-
terów opancerzonych Rosomak. - 
Mamy taki poziom zamówień, że na-
sza spawalnia w Siemianowicach Ślą-
skich stała się wąskim gardłem. Po-
trzebujemy podwoić zdolności spa-
walnicze i to w miarę szybko. Dlatego 
chcemy to zrobić w Raciborzu - mówi 
Cezary Dominiak, prezes Rosomaka.

Rosomak i Jelcz rozpoczną 
produkcję wozów w Raciborzu

INWESTYCJE

Podczas wczorajszej konferencji pra-
sowej wiceprezes PiS Przemysław 
Czarnek był pytany, czy jego ugrupo-
wanie rozważa scenariusz zakłada-
jący wyjście Polski z UE. – Bierzemy 
pod uwagę wszystkie warianty, rów-
nież i to, że Unia Europejska sama sie-
bie zabije – odparł Czarnek.  Powie-
dział też, że „trzeba myśleć o każdym 

rozwiązaniu”, ale przede wszystkim 
należy nastawić się na „zmianę obli-
cza Unii Europejskiej, na reformy UE, 
reformy strukturalne, reformy w za-
rządzaniu UE”. Zaznaczył, że o tym 
mówił w środę prezes Kaczyński.  – 
Prawo i Sprawiedliwość nie planuje 
wyjścia z Unii Europejskiej – zapewnił 
wiceprezes PiS. PAP

Czarnek: PiS nie planuje wyjścia  
z Unii Europejskiej

POLITYKA

PiS i Konfederacja powinny 
powiedzieć 
przed wyborami 
parlamentarnymi, czy chcą 
polexitu i co zamierzają 
zrobić z korzyściami, jakie 
daje Polsce członkostwo  
WŁADYSŁAW KOSINIAK-KAMYSZ 
wicepremier, szef MON

Wiceprezes PiS Przemysław 
Czarnek zapewnił, że jego 
ugrupowanie nie planuje wyj-
ścia z Unii. Zaznaczył, że Jaro-
sław Kaczyński zwrócił uwa-
gę przede wszystkim na ko-
nieczność reform w UE.

oprac. Jan Nowaczyk

Rosmak, producent koło-
wych transporterów opan-
cerzonych o tej samej na-
zwie, w 2027 roku rozpocz-
nie produkcję w Raciborzu. 
-  Inwestycja w Raciborzu 
pozwoli podwoić produkcję 
- zapowiada Cezary Domi-
niak, prezes Rosomaka.

Arkadiusz Biernat

FO
T.

 Ł
U

KA
SZ

 G
ĄG

U
LS

KI

WYDARZENIA|

NAGROBKI | GROBOWCE | PIWNICE
LITERNICTWO | WYKOŃCZENIE WNĘTRZ

ZESKANUJ 

I POZNAJ 

NASZĄ OFERTĘ

TRADYCJA OD 1995 ROKU

Ekspozycja 

nagrobkowa: 

ul. Strzelców, Kraków

Siedziba Firmy: 

Sławkowice 141, 

Wieliczka

12 250 66 01

609 102 580  grandkam.pl  

REKLAMA 0011602594

eprasa.pl f14014d005



A  a 11 PIĄTEK, 30.10.2026, GAZETA KRAKOWSKA

BT
/G

ET
TY

 IM
AG

ES

  

PULSregionów

P a m i ę t a m y !

eprasa.pl f14014d005



A  a 12 PIĄTEK, 30.10.2026, GAZETA KRAKOWSKAPULS|

Wyobraźmy sobie, że nasi 
słowiańscy przodkowie  
patrzą, jak przed 1 listopada 
odwiedzamy cmentarze, 
sprzątamy groby, dekoru-
jemy je, zapalamy znicze, 
modlimy się. Co w naszym 
zachowaniu byłoby im bli-
skie, a co zupełnie niezro-
zumiałe? 
Zacznijmy od tego, że Słowianie 

przed nadejściem chrześcijaństwa 
palili zmarłych. Były to pochówki 
ciałopalne. Urny z prochami cho-
wali w kurhanach, które budowali 
dla zmarłych członków swoich ro-
dzin. Chowali więc prochy, nie 
ciała. Z czasem, pod wpływem no-
wej religii, jeszcze przed oficjalnym 
chrztem Polski, zaczęli również 
grzebać zmarłych, ale były to bar-
dzo rzadkie praktyki. Zaskoczyłoby 
ich właśnie to, że nie palimy ciał. 
Teraz już także nam się to zdarza, 
natomiast przez długi czas krema-
cja była oficjalnie zabroniona przez 
Kościół. Sposób traktowania ciała 
po śmierci stanowił jedną z waż-
niejszych różnic między pogań-
stwem a chrześcijaństwem. Stąd 
często mówiło się o poganach,  
że są czcicielami ognia – również 
w tym sensie, że ogień był dla nich 
żywiołem transformacji. 

Dlaczego palili swoich 
bliskich zmarłych? 
Za paleniem zmarłych stały 

dwa powody. Po pierwsze, Słowia-
nie wierzyli, że wraz z dymem uno-
szącym się ze stosu dusza idzie 
do „nieba”, do Wyraju, do krainy 
bogów, żeby się z nimi połączyć. 
Podobnie jak później chrześcijań-
stwo, wartościowali przestrzeń wo-
kół siebie: góra to kraina bogów, 
„niebo”, dół – podziemia, zaświaty, 
tak jak dla nas pod ziemią jest pie-
kło. Pośrodku znajdowała się kra-
ina ludzi – miejsce, w którym ży-
jemy. To bardzo stary sposób my-
ślenia o rzeczywistości, który za-
chował się również w chrześcijań-
stwie. Słowianie uważali, że dopóki 
istnieje ciało zmarłego, dusza nie 
może odejść. Wciąż jest związana 
ze swoim dawnym ciałem, z mate-
rią, która pozostała po człowieku. 
Co więcej, również z jego ulubio-
nymi przedmiotami, które przecież 

palono razem z nim na stosie. Nale-
żało więc to wszystko zniszczyć, ale 
nie dla samego niszczenia. 

Tylko po co? 
Chodziło o to, żeby pozwolić 

zmarłemu przejść dalej, przekro-
czyć tę barierę wraz z dymem. Wi-
dzimy przecież, jak dym unosi się 
do nieba, i symbolicznie tak też to 
potraktowano. Ogień był żywiołem 
transformacji, potrzebnym, żeby 
przekuć coś w nową jakość, przejść 
na kolejny szczebel, do którego 
zmierzamy po śmierci. Drugi  
powód wynikał ze strachu. Przez 
długi czas pogańscy Słowianie nie 
mogli zrozumieć zakazu palenia 
zmarłych. Dla nich było to realne 
zagrożenie: ktoś mógł po prostu 
wstać z grobu. Wtedy wykształciły 
się pochówki antywampiryczne. 
Zaczęto przybijać ciała, odcinać 
głowy zmarłym posądzanym o to, 
że mogą powrócić jako upiory.  
Zasadniczo każdy mógł powrócić 
jako upiór, ale z czasem zaczęto 
uważać, że dotyczy to tylko tych 
najgorszych, którzy już za życia 
czynili zło. Dlatego tak bardzo się 
ich obawiano. Obawiano się też, że 

ktoś umrze w puszczy, w lesie albo 
się utopi, bo taki zmarły mógł po-
wrócić jako demon: topielec, uto-
piec czy szeroko rozumiany upiór. 
Słowiańskie demony były rozma-
ite. Szczególnie obawiano się ich je-
sienią, w okresie dziadów – święta 
przodków. To, że właśnie teraz ob-
chodzimy święto zmarłych, rów-
nież ma bardzo stare korzenie i ko-
notacje kulturowe. Nie tylko dla-
tego, że w naturze wszystko za-
czyna wtedy powoli umierać,  
co symbolicznie nas nastraja, ale 
także dlatego, że nasi przodkowie 
wybrali jesień na wspominanie 
zmarłych. Być może właśnie z tego 
powodu. Natomiast bliskie byłoby 
im to, że stawiamy na grobach zni-
cze, sam motyw zapalania światła. 

Zapalamy światło dla zmar-
łych! Robimy tak i teraz. 
Tak. Dziś najczęściej tłumaczy 

się, i to od dawna, bo już moja bab-
cia tak mi mówiła, potrzebą ogrza-
nia zmarłych, dania im nadziei, 
wskazania drogi. Wtedy było nieco 
inaczej. Po pierwsze, ten mały 
ogień stanowił mikrokosmos: od-
bicie wielkiego ognia, który pozwo-

lił im przejść dalej. Po drugie, był 
zabezpieczeniem. Ogień był środ-
kiem apotropeicznym, czyli chro-
niącym przed demonami. W tę 
noc, kiedy granica między światem 
żywych a umarłych, jak to się pięk-
nie mówi, jest najcieńsza, miał 
sprawić, żeby nie zagroziły żyją-
cym. Dlatego stawiano też świece 
w oknach. Z jednej strony zapra-
szały do domostwa dobre dusze, 
dusze przodków, z drugiej – odpę-
dzały demony. 

W opisanych przez panią  
obrzędach zmarłych zapra-
szano do domu, karmiono 
i ogrzewano. Jak rozumiano 
śmierć, skoro po niej wciąż 
można było potrzebować 
gościny? 
Podobnie jak w chrześcijań-

stwie, w słowiańszczyźnie istniała 
koncepcja duszy. Słowianie rów-
nież wierzyli w życie pośmiertne. 
Rozróżniali jednak części duszy 
w zależności od tego, dokąd uda-
wały się po śmierci. Wierzyli, że 
dusza ma niejako trzy poziomy, 
trzy części. Pierwsza szła do góry, 
do Wyraju, do krainy bogów, i już 
nie wracała na ziemię. Mogła jed-
nak wrócić w tym sensie, że rein-
karnowała się w zupełnie nową po-
stać. Tak, Słowianie wierzyli w re-
inkarnację. To bardzo stare wierze-
nie indoeuropejskie. Uważali, że 
dusza może odrodzić się w pobliżu 
żyjącej rodziny, na przykład w po-
staci węża, który będzie mieszkał 
z nią w chacie. Węże czczono jako 
bardzo ważne stworzenia, nie 
wolno było ich zabijać. Albo w po-
staci ptaka, który będzie przylaty-
wał z powrotem. Ptaki latają 
do nieba, więc znów mamy ten 
związek: dusza, ptak, niebo. Druga 
część duszy rozpływała się w natu-
rze, żeby ją zasilić, żeby siły natury 
mogły co roku, na wiosnę, się odra-
dzać. Trzecia szła do podziemi, 
do zaświatów. Tam dusze przeby-
wały pod opieką Welesa, boga 
związanego ze śmiercią i ze zmar-
łymi, ale też z bogactwem, bo 
pod ziemią są przecież również 
skarby. Ta część duszy przybywała 
na wezwanie żyjącej rodziny 
w określonych momentach roku. 
Podczas jesiennego święta przod-
ków, ale również w Szczodre Gody, 
czyli Boże Narodzenie, które było 

szalenie istotnym świętem kultu 
zmarłych. Zauważmy, że puste 
miejsce przy stole było właśnie dla 
zmarłego członka rodziny, a nie dla 
nieznanego wędrowca. Pokarmy 
serwowane w czasie tych świąt, 
na przykład mak i grzyby, również 
wiązały się ze światem zmarłych. 

Moje ulubione smaki! Dla-
czego właśnie mak i grzyby? 
Mak powodował senność, 

a w kulturze ludowej sen to taka 
mała śmierć. We śnie możemy spo-
tykać umarłych, rozmawiać z nimi. 
Śnią nam się, jakby byli żywi, więc 
sen jest niejako naszym portalem 
do ich krainy. To mała śmierć, pod-
czas której nie jesteśmy świadomi 
tego, co robimy. Dlatego mak miał 
konotacje ze śmiercią, ze zmar-
łymi, z „drugim” światem. Grzyby 
natomiast są pokarmem chtonicz-
nym, wyrastającym spod ziemi, 
i dlatego również kojarzono je  
ze zmarłymi. Stąd ich obecność 
na wieczerzy wigilijnej, której  
bardzo ważnym elementem było 
goszczenie zmarłych przodków 
przy pustym miejscu przy stole.  
Podobnie więc jak w Wigilię, także 
w święto zmarłych organizowano 
uczty. Ważnymi pokarmami były 
wtedy mak, orzechy i wszystko, co 
w kulturze wiązało się ze światem 
podziemnym. Nie były to świeże, 
wiosenne produkty, nowalijki. Czę-
sto podawano produkty już prze-
tworzone, na przykład kiszoną ka-
pustę, która także przeszła pewną 
transformację. Nie jest już świeżym 
produktem, a kiszenie w myśleniu 
kulturowym stanowi właśnie pro-
ces przemiany. To wszystko poja-
wiało się jako pokarm dla zmarłych. 
Tak robili Słowianie, ale zauważmy, 
że Polacy robili to jeszcze przez 
setki lat po chrystianizacji. W XIX 
i na początku XX wieku etnografo-
wie notowali, że na polskich wsiach 
funkcjonują takie wspólne biesiady. 
Pisał o tym również Mickiewicz. 
Udawano się na przykład na groby, 
żeby tam odbyć poczęstunek. 
Na Białorusi zresztą do dziś zosta-
wia się na grobach pokarmy dla 
zmarłych. U nas ta tradycja została 
trochę zapomniana, trochę wyru-
gowana przez Kościół. Ale przez 
wiele stuleci, przez wiele pokoleń, 
funkcjonowały dary dla zmarłych 
składane już podczas katolickiego 

Anita Czupryn

Zapraszali zmarłych na uczty, ale obawiali się ich powrotu. Prosili przodków o opiekę, a po zakończeniu obrzędów 
odprawiali ich do zaświatów. O bliskości i lęku, które splatały się w słowiańskich wierzeniach, oraz o tym, co z nich 
przetrwało, mówi pisarka i literaturoznawczyni dr Aleksandra Seliga

Aleksandra Seliga: Jak Słowianie 
czcili zmarłych i czego od nich oczekiwali

Aleksandra Seliga: Słowiańskie demony były rozmaite. 
Szczególnie obawiano się ich jesienią, w okresie dziadów
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święta zmarłych. Organizowano 
wieczerze, podczas których wspo-
minano ich wspólnie z rodziną, 
zapraszano do domów. 

Jakie wówczas obowiązki 
mieli żywi wobec zmarłych 
i czego oczekiwali w za-
mian? 
Na pewno mieli ich wspominać, 

pamiętać o nich, otaczać szacun-
kiem, nie mówić o nich źle. To za-
chowało się również w naszych 
czasach: o zmarłym źle się nie 
mówi. Należało też dawać im dary, 
pamiętać o tych darach, co było 
przecież oznaką szacunku. Wie-
rzono, że tak traktowani zmarli 
opiekują się na przykład zbiorami. 
To ciekawe zagadnienie, dosyć 
trudne do uchwycenia. Ziarno za-
kopuje się w ziemi i ono spod ziemi 
wyrasta. Uważano, że siły witalne, 
które wiosną zasilają rośliny i po-
zwalają im rosnąć, które czerpane 
są przez korzenie świeżo wyrasta-
jących zbóż, roślin, kwiatów, para-
doksalnie pochodzą z krainy zmar-
łych. Ta kraina była ogromnym  
rezerwuarem sił życiowych zasila-
jących ziemię. Skoro zmarli są 
pod ziemią, a spod ziemi wyrastają 
rośliny, to skądś muszą czerpać 
swoją żywotność. Uważano, że 
czerpią ją właśnie od zmarłych.  
To był ich dar dla nas. Później, 
w chrześcijaństwie, poszło to tro-
chę w taką stronę: grzebiemy 
zmarłych, a z ich ciał wyrasta nowe 
życie. Ciała zasilają glebę, użyź-
niają ją i z tego, co pozostało, rodzi 
się nowe. To wielki cykl, tajemnica 
życia. Słowianie, ponieważ palili 
zmarłych, traktowali to nieco ina-
czej: kraina podziemna, kraina 
zmarłych, zasilała krainę żywych. 
Między nimi trwała ciągła wy-
miana. My was wspominamy,  
dajemy wam dary, a wy oddajecie 
nam je przez zboże, przez życie  
odradzające się wiosną. Wiosna 
przychodzi po jesieni, wszystko 
ma swój czas w roku. 

Co według Słowian czekało 
człowieka po drugiej stro-
nie? Dokąd odchodził? 
Zaświatów znajdujących się 

pod ziemią nie porównałabym je-
den do jednego z piekłem. W staro-
żytnej Grecji początkowo uważano, 
że kraina Hadesa jest szara, 
smutna, przykra. Można powie-
dzieć, że wyobrażenia piekła gdzieś 
kulturowo się z niej wzięły. Nic 
przecież nie powstaje w pustce.  
Zawsze jest jakaś myśl, jakieś wcze-
śniejsze wyobrażenie. Chrześcijań-
stwo wyrastało również z korzeni 
kultury śródziemnomorskiej, więc 
pewne rzeczy z niej zaczerpnęło. 
Natomiast w przypadku Słowian 
wiemy na pewno jako badacze,  
że Weles, który zawiadywał krainą 
zmarłych, wypasał dusze na łąkach 
jak bydło. Pojawia się to w źródłach: 
wyobrażano sobie, że po śmierci 
dusza przyjmuje kształt bydła i jest 

wypasana na bezkresnych łąkach 
w podziemiach. Weles jest jej paste-
rzem. Co ciekawe, jego wyobraże-
nie jako opiekuna zmarłych, opie-
kuna bydła, pasterza, zachowało się 
w prawosławiu pod postacią świę-
tego Mikołaja. W przeciwieństwie 
do naszego Mikołaja nie jest on  
postacią w czerwonym stroju.  
To święty przedstawiany z długimi, 
czarnymi włosami, laską pasterską 
i kluczami, o których mówi się, że są 
kluczami do krainy zmarłych. We 
wschodnim chrześcijaństwie opie-
kuje się bydłem, jest jego patronem. 
Badacze uważają, że wyobrażenia 
wcześniejszego boga wpłynęły syn-
kretycznie na wyobrażenia świę-
tych. Możemy odnaleźć wizerunki 
dawnych słowiańskich bogów 
w późniejszych wizerunkach świę-
tych. Podobnie różne święte ko-
biety, a nawet sama Matka Boska, 
mają cechy słowiańskich bogiń. 
Wiemy też, że bydło oznaczało 
w słowiańszczyźnie dobytek. Im 
więcej ktoś miał bydła, tym był bo-
gatszy. Stąd Weles był zarówno pa-
tronem zmarłych, jak i patronem 
bogactwa. Nie był więc takim dia-
błem, którego się obawiano, bo jest 
zły. Opiekował się duszami, a jed-
nocześnie bogactwem. Motyw po-
śmiertnego wypasania dusz wydaje 
mi się zresztą bardzo szeroki, ogól-
noludzki. Pojawia się również w Bi-
blii. Natomiast nie potrafię odpo-
wiedzieć, jak wyglądał Wyraj. 
Wiem, że nazywano go Wyrajem 
Ptasim, ale tutaj mamy bardzo 
mało źródeł. Te, którymi dysponu-
jemy, pochodzą raczej z folkloru. 
Mówią o tym, że część duszy lecąca 
do góry zamienia się w ptaka. Sło-
wianie nie wiedzieli, gdzie znikają 
ptaki, kiedy odlatują na zimę. Nie 
było takich możliwości podróżowa-
nia, jak dzisiaj. Istniało więc ludowe 
wierzenie, że udają się do krainy bo-
gów. Żyją tam przez zimę, żeby było 
im ciepło, i wracają do nas dopiero 
wiosną. Są zwiastunem, że idzie 
wiosna, idzie dobro, że bogowie 
nad nami czuwają, bo wypuścili już 
nasze ptaki. To był właśnie Wyraj 
Ptasi, do którego udawały się dusze. 

Nadchodzi wieczór dzia-
dów. Rodzina przygotowała 
jedzenie. Co się dalej dzieje? 
Jeżeli mówimy o dawnych  

praktykach słowiańskich, jeszcze 
przed nadejściem chrześcijaństwa, 
bardzo istotne było wspólne ogni-
sko, do którego wrzucano dary dla 
bogów. Dla Welesa kości, na przy-
kład wołu, dla innych bogów zboże, 
pszenicę, kołacz. Do ognia lano 
również miód. Uważano, że ogień 
jest takim magicznym teleportem: 
to, co ofiarujemy tu, na ziemi, prze-
nosi wraz z dymem do krainy bo-
gów. Zbierano się więc na wspól-
nym obrzędzie dziadów. Jeżeli ktoś 
jest ciekaw, jak wyglądało, w wielu 
polskich miastach można dziś zo-
baczyć artystyczne rekonstrukcje 
tego obrzędu. Można znaleźć go 

w internecie. Oczywiście to próba, 
nasze wyobrażenie, rodzaj perfor-
mansu. Nie jesteśmy w stu procen-
tach pewni, jak wyglądało to 
wtedy. Powiedzmy jednak, że było 
ognisko, były dary dla bogów, na-
stępnie dary dla zmarłych 
i wspólne wspominanie ich wokół 
ognia. Bardzo ważnym elemen-
tem były też kraboszki, czyli maski 
obrzędowe zakładane na twarze. 
Mam wrażenie, że zwyczaj prze-
bierania się zachował się bardziej 
w kulturze anglosaskiej. Do dziś 
przecież ludzie przebierają się 
na halloween, choć obecnie ma to 
często formę dziecięcej zabawy. 

Po co wtedy zakładano ma-
ski? 
Pierwotny sens masek był taki: 

kiedy nocą wracano do domu z ob-
rzędu, a była to noc ogromnej  
aktywności demonów, człowiek 
w masce, przebrany za demona, 
oszukiwał je. Nie atakowały go, po-
nieważ brały go za jednego z nich. 
To znów był środek bezpieczeń-
stwa: przebierzmy się za demona, 
a demon nas nie zaatakuje, bo nas 
pomyli. Nie była to więc praktyka 
diabelska w takim rozumieniu,  
jakie czasem pojawia się dzisiaj: 
przebierasz się za diabła, a więc go 
czcisz. Pierwotny sens był taki, 
żeby odgonić złe siły, sprawić, żeby 
odeszły i nas nie atakowały. One 
atakowały ludzi, ale człowieka 
w przebraniu nie rozpoznawały. 
Dlatego maska była tak ważna. 
Po nadejściu chrześcijaństwa wiele 
elementów przejęła ludowa trady-
cja świętowania dziadów. Część 
uległa zapomnieniu, część została 
zakazana. Zakazywano na przy-
kład noszenia masek, ponieważ 
chrześcijańscy mnisi nieopatrznie 
odczytywali ten gest jako zakłada-
nie masek diabłów. 

Wspomniała pani o snach 
i pojawianiu się ptaków. 
Po czym jeszcze poznawano, 
że bliski zmarły przyjął 
zaproszenie? 
W niektórych regionach rozsy-

pywano na podłodze mąkę i wypa-
trywano śladów stóp – czy zmarli 
rzeczywiście przyszli. Były też 
praktyki bardziej drastyczne, na-
wet szokujące z dzisiejszej perspek-
tywy. Sadzano nagą dziewicę 
na piecu i proszono, żeby skontak-
towała się ze zmarłymi, zaczęła 
przekazywać ich słowa. Za pomocą 
ludowych praktyk wpadała w trans. 
Przypominało to trochę seans spi-
rytystyczny: przekazywała słowa 
zmarłych, którzy rzekomo przy-
byli, i odpowiadała na pytania żyją-
cych członków rodziny. Sposoby 
przekonywania się o ich obecności 
były więc rozmaite. 

Jest pani literaturoznawczy-
nią, więc zapytam o Mickie-
wiczowskie „Dziady”. Dla 
wielu z nas to pierwsze spot-

kanie z tym światem. Co po-
eta pozwala nam zobaczyć? 
Napisałam nawet całą książkę 

o tym, jak mają się „Dziady” Mic-
kiewicza do dziadów słowiańskich 
i późniejszych, ludowych. Powiem 
szczerze: Mickiewicz trochę po-
przekręcał, trochę pochachmęcił. 
Pamiętajmy, że był to moment, 
kiedy nauka nie istniała jeszcze 
w takim znaczeniu, jak dzisiaj. Ba-
dania etnograficzne i religioznaw-
cze dopiero raczkowały. Jednocze-
śnie epoka Mickiewicza przeżywała 
szalenie wielki boom na słowiańsz-
czyznę, podobny do dzisiejszego, 
a może nawet większy. To był 
pierwszy taki moment ogromnej fa-
scynacji. Mickiewicz oczywiście ba-
dał źródła. Był ogromnym erudytą, 
bardzo dobrze wykształconym, 
więc wbrew pozorom nie pozwo-
liłby sobie na pisanie wyłącznie 
z własnej wyobraźni. Pewnie 
w szkole uczy się o nim, że bujał 
w obłokach, ale nie. Bardzo dobrze 
przemyśliwał swoje teksty. Za-
uważmy, że „Dziady” mają kon-
strukcję typowej antycznej tragedii 
greckiej: jedność czasu, miejsca ak-
cji. Mówimy o nich jako o dramacie 
romantycznym. Oczywiście, scene-
ria jest romantyczna, ale zobaczmy, 
jak klasycznie obmyślany jest ten 
dramat, jak skrupulatnie napisany. 
Nie ma tu zbyt wiele miejsca 
na twórczą ekstazę. To było rzemio-
sło. Mickiewicz dotarł do źródeł, 
według których nasze ludowe 
święto dziadów wywodziło się  
z antycznej uczty kozła. Nie wiem, 
gdzie to znalazł. Nie jest to prawda, 
nie ma to ze sobą nic wspólnego. 
Ale mocno to podkręcił i napisał we 
wstępie, że tak jest. Myślę, że chciał 
nawiązać do antyku i do kozła,  
bo uważał, że w jakiś sposób jeszcze 
bardziej uprawomocni to antyczną 
literackość jego tekstu. Wywodził 
się ze szkoły wileńskiej, w której 
antyk był bardzo ważny. Po drugie, 
trochę pomieszał czas. W dawnych 
obrzędach ludowych rozróżniano 
dziady wiosenne i jesienne. Pod-
czas wiosennych spotykano się 
na cmentarzach albo przy kapli-
cach, tak jak w jego dramacie. 
Dziady jesienne były natomiast ra-
czej świętem spotkania członków 
rodziny przy stole. Nie spotykano 
się na cmentarzach czy w kapli-
cach, żeby wzywać zmarłych,  
ale w gronie rodzinnym. Pomieszał 
więc dziady jesienne z wiosennymi, 
ucztę kozła z ucztą dla zmarłych. 
Natomiast tam, gdzie rzeczywiście 
starał się zachować autentyczność, 
badacze odnaleźli teksty białoru-
skich pieśni pogrzebowych, które 
wykorzystał w dramacie, w mo-
mentach, kiedy chór przywołuje 
zmarłych: „Ciemno wszędzie,  
głucho wszędzie”. Przetłumaczył je 
z białoruskiego na polski i trochę 
pozmieniał. Ale znów: nie była to 
wyłącznie jego wyobraźnia. To były 
teksty, które odnalazł. Jest jeszcze 
jedna ważna rzecz, którą zmienił. 

Słowianie nie przywoływali zmar-
łych, żeby się za nich pomodlić,  
odkupić ich grzechy popełnione 
za życia. Przywoływali ich, żeby 
prosić o pomoc dla żyjących.  
U Mickiewicza sytuacja jest odwró-
cona – to żywi mają pomóc zmar-
łym znaleźć odkupienie przez mo-
dlitwę i dary. Dzieci dostają ziarnka 
gorczycy, żeby mogły zaznać gory-
czy i pójść do nieba. Tymczasem 
żywi zapraszali zmarłych, prosząc 
ich o pomoc. „Dziady” są więc cie-
kawe literacko, to interesująca wi-
zja, ale z samego dramatu nie zro-
zumiemy dobrze istoty słowiań-
skiego obrzędu, tego, po co go  
odprawiano. 

Czy podczas pracy 
nad książką któryś z daw-
nych gestów wobec zmar-
łych przestał być dla pani 
tylko przedmiotem badań 
i stał się zrozumiały? 
Podczas pracy nad tą książką 

zmarła moja babcia Basia, z którą 
byłam bardzo mocno związana.  
To był dla mnie ciężki okres. Wcze-
śniej podchodziłam do tej tematyki 
dość przyziemnie, bez większego 
uduchowienia. Od jej śmierci mi-
nęły już dwa lata i święta, podczas 
których wspominamy zmarłych, 
nabrały dla mnie osobistego zna-
czenia. Nie powiem, że czuję, jak 
babcia do mnie przychodzi, choć 
bardzo bym tego chciała i jestem 
na to w pełni otwarta. To jednak 
czas, kiedy dużo o niej myślę i ją 
wspominam. Oddawanie czci 
przodkom nie musi przecież ozna-
czać, że mówię sobie: „Teraz czczę 
zmarłą babcię”. Przypominam  
sobie, jak nauczyła mnie robić pie-
rogi, jak uczyła mnie gotować. Dziś 
sama gotuję swoim dzieciom, opo-
wiadam im o niej, o jej życiu. Wła-
śnie w ten sposób okazuję jej szacu-
nek i oddaję cześć. Nie oznacza to, 
że będę przy ognisku, w masce,  
odprawiać rytuały. Ale ta potrzeba 
pamiętania o przodkach i pielęgno-
wania więzi z nimi stała mi się 
bardzo bliska.

 

a  

Aleksandra Seliga 

Właść. Aleksandra Mikinka  
– polska pisarka, dziennikar-
ka, literaturoznawczyni, dok-
tor nauk humanistycznych. 
Autorka powieści, prac nau-
kowych, promotorka kultury 
słowiańskiej, badaczka litera-
tury XIX wieku.

FO
T.

 (C
) B

RA
TK

I S
TU

D
IO

eprasa.pl f14014d005



A  a 14 PIĄTEK, 30.10.2026, GAZETA KRAKOWSKAPULS|

Amerykański poli-
tyk republikański, 
46. wiceprezy-
dent Stanów Zje -
dnoczonych w la-

tach 2001–2009, a w  2002 r. 
i 2007 r. pełniący obowiązki 
prezydenta. Doczekał się 
unieśmiertelnienia w kinie: w  
grudniu 2018 r. odbyła się pre-
miera filmu Adama McKaya 
„Vice”, będącego fabularyzo-
waną biografią Cheneya. Za-
grał go Christian Bale.
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30.01.1941–3.11.2025

Dick Cheney

Brytyjski gitarzy-
sta, piosenkarz 
i autor tekstów, 
obdarzony le-
gendarnym 

szorstko-melancholijnym 
głosem. Niezwykle popular-
ny na przełomie lat 80. i 90. 
Oblicza się, że w ciągu karie-
ry sprzedał na całym świecie 
30 mln egzemplarzy swoich 
płyt. Wiele z nich zdobyło 
status platynowych albo dia-
mentowych. 

4.03.1951–22.12.2025

Chris Rea

Amerykański ak-
tor charaktery-
styczny, laureat 
Oscara za pierw-
szoplanową rolę 

w filmie „Pod czułą kontrolą” 
z 1983 r. Ale w  pamięci wi-
dzów zapisał się także, grając 
w „Ojcu chrzestnym”, „Inwa-
zji łowców ciał” i „Czasie apo-
kalipsy”. Kwestia z tego ostat-
niego filmu: „Kocham zapach 
napalmu o poranku” przeszła 
do historii kina.

5.01.1931–15.02.2026

Robert Duvall

Ekonomista i poli-
tyk: m.in. minister 
finansów w rzą-
dzie Jana Olszew-
skiego i minister 

spraw zagranicznych w rzą-
dzie Waldemara Pawlaka, 
współzałożyciel Platformy 
Obywatelskiej. W 2000 r.  
startował w wyborach prezy-
denckich, ale przegrał z Alek-
sandrem Kwaśniewskim. Star-
tując ponownie w 2010 r. zre-
zygnował po pierwszej turze. 

9.09.1947–25.04.2026

Andrzej Olechowski 

Modelka, pisarka, 
blogerka, aktor-
ka, dziennikarka 
jak również pio-
senkarka. W la-

tach 90.  zdobyła sporą popu-
larność, wy stępując w teledy-
skach zespołu De Mono do  
sześciu piosenek: „Światła 
i kamery”, „Ostatni pocału-
nek”, „Znów jesteś ze mną”, 
„Kamień i aksamit”, „Druga 
w nocy”, a także „Wszystko 
jest na sprzedaż”.

9.05.1969–27.11.2025

Agnieszka Maciąg

Francuska mo-
delka, piosenkar-
ka i aktorka fil-
mowa. Dzięki ro-
lom w „I Bóg 

stworzył kobietę”, „Helena 
Trojańska” czy „Pogarda” 
mianowano ją symbolem 
seksapilu przełomu lat 50. 
i 60. XX w. Była pierwszą ko-
bietą „niehistoryczną”, której 
twarz posłużyła za wzór dla 
podobizn Marianny, emble-
matu Republiki Francuskiej.

28.09.1934–28.12.2025

Brigitte Bardot

Największy heros 
amerykańskiego 
kina, mistrz sztuk 
walki, sześcio-
krotny mistrz 

świata w karate. Jego najwięk-
szym sukcesem był serial tele-
wizyjny „Strażnik Teksasu”, w  
którym zagrał nieustraszone-
go Cordella Walkera. W 2010 
r. otrzymał honorowy tytuł 
„Texas Ranger”. Nadał mu            
go gubernator Teksasu Ricky 
Perry.

10.03.1940–19.03.2026

Chuck Norris

Hierarcha katolic-
ki, przewodniczą-
cy Konferencji 
Episkopatu w la-
tach 2004–2014. 

Reprezentant tzw. konserwa-
tywnej linii w Episkopacie, ale  
w  2005 r., wraz z kard. Lubo-
myrem Huzarem, zwierzchni-
kiem Ukraińskiej Cerkwi grec-
kokatolickiej, wydał list paster-
ski, w którym apelował do  
wiernych o wzajemne przeba-
czenie i pojednanie.

20.04.1941–3.05.2026

Józef Michalik

Kanadyjsko-
amerykański ar-
chitekt, jeden 
z głównych 
przedstawicieli 

dekonstruktywizmu. Budynki 
Gehry’ego mają cechy kola-
żu złożonego z brył i nieprzy-
stających do siebie materia-
łów: tytanu, betonu czy ka-
mienia. Zaprojektował m.in. 
Muzeum Guggenheima w  
Bilbao i tzw. tańczący dom 
w Pradze.

28.02.1929–5.12.2025

Frank Owen Gehry

Historyk, nauko-
wiec, wykładow-
ca akademicki, 
autor polskiego 
rozdziału „Czar-

nej Księgi Komunizmu”. Dzia -
łacz opozycji demokratycznej 
w okresie PRL, w III RP zwią-
żany z Instytutem Pamięci 
Narodowej. Jeden z założy-
cieli Archiwum Solidarności.  
Prywatnie alpinista, taternik, 
wieloletni prezes Polskiego 
Związku Alpinizmu. 

1.10.1938–3.01.2026

Andrzej Paczkowski

Pisarz, kojarzony 
z nurtem tzw. li-
teratury chłop-
skiej. Jego naj-
bardziej znane 

powieści to „Nagi sad” (1967 
r.), w którym fabuła opowie-
ści została zorganizowana 
wokół chłopskich doświad-
czeń, jakie dokonywały się 
na wsi w Polsce Ludowej; 
„Pałac” ( 1970 r.); „Kamień 
na kamieniu” (1984 r.) i „Wid-
nokrąg” (1996 r.).

25.03.1932–29.03.2026

Wiesław Myśliwski

Amerykański 
przedsiębiorca, 
producent i fi-
lantrop, twórca 
koncernu me-

dialnego Turner Broadca-
sting System, w skład które-
go wchodzi m.in. CNN. Za-
słynął przekazaniemmiliarda 
dolarów na rzecz organizacji 
Narodów Zjednoczonych, 
zakładając w tym celu fun-
dację United Nations Foun-
dation.

19.11.1938–6.05.2026

Ted Turner

Reżyserka, sce-
narzystka, aktor-
ka, członkini Ra-
dy Polskiej Fun-
dacji Muzycznej. 

ale przede wszystkim wyko-
nawczyni z nurtu piosenki 
śpiewanej. W 1997 r., w ra-
mach 34. Krajowego Festi-
walu Piosenki Polskiej w  
Opo lu, wyreżyserowała pa-
miętny koncert „Zielono mi”, 
przygotowany w hołdzie 
Agnieszce Osieckiej. 

9.10.1949–12.12.2025

Magda Umer

Szwajcarski pi-
sarz i publicysta, 
autor wielu po-
pularnych ksią-
żek i teorii doty-

czących wpływu istot pozaz-
iemskich na życie i rozwój 
ludzkości. Szacuje się, że je-
go prace, m.in. „Rydwany 
bogów” czy „Dzień, w któ-
rym przybyli bogowie”, wy-
dano w łącznym nakładzie 
przekraczającym 60 mln eg-
zemplarzy. 

14.04.1935–10.01.2026

Erich von Däniken

Lekarz, który 
przez ponad 
cztery dekady 
pracował jako ra-
diowy dzienni-

karz sportowy gdańskiej roz-
głośni Polskiego Radia. Był 
także autorem popularnych 
słuchowisk i reportaży spo-
łeczno-obyczajowych oraz 
pomysłodawcą biegu ulicz-
nego Szlakiem Obrońców 
Wybrzeża na trasie: Wester-
platte – Poczta Polska.

25.12.1930–30.03.2026

Jerzy Antoni Gebert

Aktorka teatralna 
i filmowa, woka-
listka i okazjonal-
nie artystka kaba-
retowa. Zagrała 

m.in. w „Krajobraz po bitwie” 
(1970 r.), „Na przełaj” (1972 r.)  
i „Nie ma róży bez ognia” 
(1974 r.). Sporą sympatię wi-
dzów zyskała rolą Agnieszki w  
dramacie „Noce i dnie” (1975 
r.). Jako piosenkarka wielo-
krotnie brała udział na Prze-
glądzie Piosenki Aktorskiej.

29.04.1947–12.05.2026

Stanisława Celińska

Amerykański ak-
tor, reżyser i pro-
ducent filmowy. 
Uznanie i nomi-
nację do Złotego 

Globu zdobył za najlepszy 
film dramatyczny „Pewna 
sprawa” (1985 r.) z Johnem 
Cusackiem. Ale sławę przy-
niosła mu komedia roman-
tyczna „Kiedy Harry poznał 
Sally” (1989 r.), za którą był 
nominowany do dwóch Zło-
tych Globów.

6.03.1947–14.12.2025

Rob Reiner

Popularny aktor 
teatralny i filmo-
wy, reżyser i pe-
dagog, Zadebiu-
tował w roli do-

ciekliwego dziennikarza w  
dramacie „Ktokolwiek wie…”, 
ale rozpoznawalność zapew-
niła mu rola doktora Romana 
Bognara w serialu „Układ krą-
żenia”. Zagrał w ponad 70 fil-
mach, ponad 100 przedsta-
wieniach teatralnych i ponad 
80 spektaklach teatru TV. 

23.08.1939–8.02.2026

Edward Lubaszenko

Piłkarz, trener 
i działacz piłkar-
ski. Był wycho-
wankiem Rakowa 
Częstochowa, ale 

grał też w Legii i Cracovii. W  
2025 r. objął stanowisko dru-
giego trenera reprezentacji. 
W życiu pozasportowym 
ukończył studia historyczne 
w Akademii im. Jana Długo-
sza. Magistyerium napisał 
o heraldycznej emblematyce 
klubów piłkarskich.

1.01.1977–10.04.2026

Jacek Magiera

Był prawnikiem 
(m.in. oskarży-
cielem posiłko-
wym w procesie 
zabójców ks. Je-

rzego Popiełuszki), polity-
kiem, senatorem II, IV, V, VI 
i VII kadencji, ale też scena-
rzystą filmowym. Napisał 
scenariusze do 17 filmów 
Krzysztofa Kieślowskiego, ta-
kich jak „Bez końca”, „Deka-
log”, „Podwójne życie Wero-
niki” i „Trzy kolory”. 

25.10.1945–14.05.2026

Krzysztof Piesiewicz

Muzyk jazzowy, 
kompozytor 
i aranżer, grający 
na skrzypcach 
i saksofonie. 

Mieszkając w Nowym Jorku 
grał z wieloma gwiazdami 
amerykańskiej sceny, m.in. 
z Weather Report, Freddiem 
Hubbardem, Elvinem Jone-
sem, Herbie Hancockiem, 
Chickiem Coreą, Milesem 
Davisem, George’m Benso-
nem i Billy’m Cobhamem. 

22.01.1943–20.12.2025

Michał Urbaniak

Darzona niezwy-
kłą sympatią ro-
daków aktorka te-
atralna i filmowa. 
Ogólnopolską 

rozpoznawalność przyniosły 
jej role m.in. Kasi w „Weselu”, 
Mady Müller w „Ziemi obieca-
nej”, Mieczysławy Aniołowej 
w serialu „Alternatywy 4” czy 
teatralna kreacja Goplany 
w „Balladynie” Słowackiego. 
W tej ostatniej jeździła po sce-
nie motocyklem Honda.

26.08.1948–12.02.2026

Bożena Dykiel

Działacz społecz-
ny i samorządo-
wy, poseł na  
Sejm X kadencji 
z ramienia Nowej 

Lewicy. Został wybrany z  
ostatniego miejsca na liście. 
Zginął w wypadku drogowym 
w Dąbrowie Górniczej; został 
potrącony przez samochód 
podczas jazdy na rowerze. Je-
go tragiczna śmierć na chwilę 
zjednoczyła w kondolencjach 
polską scenę polityczną.

9.05.1989–23.04.2026

Łukasz Litewka

Popularny dzien-
nikarz, pisarz, 
krytyk filmowy 
i historyk kina. 
Kilka pokoleń Po-

laków oglądało jego audycję 
telewizyjną „W starym kinie”, 
w której charakterystystycz-
nym niskim głosem przed-
stawiał klasykę kina retro.  
Był to najdłużej nadawany 
program filmowy w historii 
polskiej telewizji (istniał 
od 1967 do 1999 r.).

11.11.1933–25.05.2026

Stanisław Janicki
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Brytyjski aktor fil-
mowy i telewi-
zyjny, o którym 
mówiono z prze-
kąsem, że ideal-

nie pasują doń role niemiec-
kich nazistów. Potwierdza to 
po części jego filmografia: 
wystąpił m.in. w roli Ernsta 
Vogela w filmie „Indiana             
Jones i Ostatnia Krucjata”. 
Ostatnim jego występem był 
epizod w serialu „Doctors” 
w 2016 r.  
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7.11.1943–20.06.2026

Michael Byrne

Aktorka, scena-
rzystka, reżyser-
ka, kompozytor-
ka i producentka 
filmowa. A także 

obdarzona sopranem kolora-
turowym piosenkarka. Roda-
cy znali ją jednak głównie z  
PRL-owskiego ekranu: zagrała 
m.in. w „Rę ko   pisie znalezio-
nym w  Saragossie”, „Jowi-
cie”, „Hydrozagadce”, „Staw-
ce większej niż życie”, „Pełni” 
i „Gwiezdnym pyle”.  

2.07.1939–30.07.2026

Iga Cembrzyńska

Pisarz, poeta i tłu-
macz, autor gło-
śnych tomów 
„Balladyny i ro-
manse” z 2010 r. 

i „Sońka” z roku 2014. Wymie-
niany wśród najważniejszych 
prozaików polskich „pokole-
nia transformacji systemo-
wej”. Ostatnia jego powieść 
„Ludzie z nieba” z 2024 r. jest 
inspirowana historią lotników: 
pilota Franciszka Żwirki i inż. 
Stanisława Wigury.

26.07.1976–22.08.2026

Ignacy Karpowicz

Rosyjski psychia-
tra i psychotera-
peuta, który zdo-
był sławę na po-
lu tzw. medycy-

ny niekonwencjonalnej, wy-
stępując publicznie jako hip-
notyzer. Jego seanse, ponoć 
leczące choroby i dolegliwo-
ści od raka i alkoholizmu po  
wypadanie włosów, emito-
wane były w Polsce, Niem-
czech, Czechach, na Wę-
grzech, a także w Izraelu.

11.08.1939–3.10.2026

Anatolij Kaszpirowski

Amerykański eko-
nomista i polityk,  
wieloletni prze-
wodniczący Rady 
Gubernatorów 

Fed, czyli Systemu Rezerwy 
Federalnej. Podczas sensacyj-
nego przesłuchania przed  
Kongresem w dniu 24 paź-
dziernika 2008 r. Greenspan 
przyznał, że to m.in. jego błę-
dy przyczyniły się do najwięk-
szego od lat kryzysu finanso-
wego.

6.03.1926–22.06.2026

Alan Greenspan

Nepalski himala-
ista, zdobywca 
tzw. korony Hi-
malajów i Karako-
rum. Uczynił to 

w rekordowym czasie 189 dni. 
Został za ten wyczyn wpisany 
do Księgi rekordów Guinnes-
sa w kategorii „Najszybsze 
wejście na wszystkie góry po-
wyżej 8000 m” oraz dodatko-
wo w kategorii „Najszybszy 
czas wspinaczki na  pierwszą 
piątkę ośmiotysięczników”.

25.07.1983–30.07.2026

Nirmal Purja

Wojskowy i poli-
tyk, gen. broni 
Wojska Polskie-
go, w latach 
2015–2017 do-

wódca generalny rodzajów 
sił zbrojnych. Z kolei jako 
senator XI kadencji prze-
wodniczył Komisji Obrony 
Narodowej, był także człon-
kiem Komisji Spraw Zagra-
nicznych. Mandat senatora 
sprawował do dnia swojej 
śmierci.

1.12.1962–24.08.2026

Mirosław Różański 

Siostra zakonna 
ze Zgromadzenia 
Córek Bożej Miło-
ści, autorka ksią-
żek kulinarnych, 

publikująca jako siostra Anas-
tazja. Napisała kilkanaście po-
czytnych książek z przepisa-
mi kulinarnymi, z  których 
pierwszą były „103 ciasta sio-
stry Anastazji”. Oblicza się, że 
w 2017 r. łączny nakład jej 
sprzedanych książek sięgał 4 
mln egzemplarzy. 

13.10.1950–4.10.2026

Anastazja Pustelnik

Skoczek nar-
ciarski z Zakopa-
nego, który 20 
grudnia 2009 r. 
w estońskim 

Otepää po raz pierwszy wy-
grał zawody Pucharu Konty-
nentalnego. Swoją karierę 
skoczka zakończył w 2016 r., 
a w sezonie 2018/2019 pełnił 
funkcję asystenta trenera ka-
dry juniorów reprezentacji 
Polski w skokach narciar-
skich.

20.02.1993–4.07.2026

Grzegorz Miętus

Dziennikarz ra-
diowy i telewizyj-
ny, związany z   
TVN24. 26 wrze-
śnia 2006 r., w  

programie „Teraz My Do-
grywka”, wraz z Tomaszem 
Sekielskim, ujawnił nagrania 
zrealizowane za pomocą 
ukrytej kamery  i przy współ-
pracy posłanki Samoobrony 
Renaty Beger. Jej rozmowy 
z politykami PiS zapoczątko-
wały tzw. aferę taśmową.

13.06.1957–4.06.2026

Andrzej Morozowski

Słynna amery-
kańska piosen-
karka muzyki co-
untry, kompozy-
torka, autorka 

tekstów, multiinstrumenta-
listka, producentka muzycz-
na, aktorka, pisarka, bizne-
swoman i działaczka spo-
łeczna. Zdobyła m.in. 11 na-
gród Grammy i była trzecią 
najczęściej nominowaną ko-
bietą w historii tych wyróż-
nień, uzyskując 55 nominacji.

19.01.1946–25.08.2026

Dolly Parton

Brytyjski autor 
wydawanych w  
setkach milio-
nów powieści 
sensacyjnych. 

Napisał m.in. „Kaina i Abla” 
(1979 r.), „Kroniki rodziny Cli-
ftonów”, „Dziennik więzienny” 
i „Tajemnicę autoportretu”. 
Nie stronił od polityki. Zasia-
dał w Izbie Gmin, a od wrze-
śnia 1985 r. do października 
1986 r. wiceprzewodniczył 
Partii Konserwatywnej.

15.04.1940–5.10.2026

Jeffrey Archer

Walijska piosen-
karka pop-rocko-
wa, której album 
album „Faster 
Than the Speed 

of Night” z 1983 r. zapewnił 
globalną sławę. Także później 
wylansowała sporo przebo-
jów, m.in. „If You Were a Wo-
man” z 1986 r. czy „A  Rockin’ 
Good Way” z roku 1987. Ten 
ostatni nagrała w duecie 
z popularnym w owym cza-
sie Shakinem Stevensem.

8.06.1951–8.07.2026

Bonnie Tyler

Jeden z naj-
wszechstronniej-
szych aktorów 
polskich, od-
twórca ponad 

150 ról teatralnych oraz po-
nad 100 kreacji filmowych 
i telewizyjnych. Jego rola 
w serialu HBO „Ślepnąc od  
świateł” z 2018 r., gdzie 
wcielił się w Daria – gangste-
ra starej daty – spotkała się 
z bardzo dobrym odbiorem 
krytyków i widzów.

15.05.1954–15.08.2026

Jan Frycz

Król Norwegii 
z dynastii Glück -
sburgów. Pierw-
szy władca uro-
dzony na  nor-

weskiej ziemi od 567 lat. Był 
monarcą niezwykle liberal-
nym. W głośnym przemó-
wieniu z  2016 r. zadeklaro-
wał, że „współcześni Norwe-
gowie to osoby o różnych 
przekonaniach, orientacji 
seksualnej, a także imigranci 
żyjący w tym kraju”.

21.02.1937–28.08.2026

Harald V

Piłkarz, wycho-
wanek ŁKS Łódź, 
reprezentant          
Polski, brązowy 
medalista mi-

strzostw Europy w 1984 r., 
a po zakończeniu kariery tre-
ner. Statystyka podaje, że w  
reprezentacji rozegrał 46 spo-
tkań i strzelił 8 bramek. Wystę-
pował najczęściej na pozycji 
pomocnika lub napastnika. 
Został wybrany Piłkarzem Ro-
ku 1990 „Piłki Nożnej”.

18.11.1965–6.10.2026

Jacek Ziober

Dziennikarz i ko-
mentator spor-
towy specjalizu-
jący się w teni-
sie, stały komen-

tator tenisa w polskojęzycz-
nej wersji stacji Eurosport. 
Zanim został dziennikarzem, 
grał z powodzeniem w teni-
sa w klubie SKS Warszawian-
ka. Organizował też zawody 
Grand Prix Warszawy Ama-
torów, których pierwszą edy-
cję sam wygrał.

12.03.1948–9.07.2026

Karol Stopa

Piosenkarka, któ-
ra szeroką popu-
larność zdobyła 
swym niskim, 
charakterystycz-

nym głosem w latach 60. 
Koncertowała, nagrywała 
płyty, audycje radiowe i pro-
gramy telewizyjne. Brała też 
udział – za co później spoty-
kała ją krytyka – w Festiwalu 
Piosenki Radzieckiej w Zielo-
nej Górze i Festiwalu Piosen-
ki Żołnierskiej w Kołobrzegu. 

31.01.1934–15.08.2026

Joanna Rawik

Prawnik, polityk 
i działacz katolic-
ki, w czasie oku-
pacji żołnierz  
Armii Krajowej, 

działacz opozycji demokra-
tycznej w okresie PRL. Zakła-
dał warszawski Klub Inteli-
gencji Katolickiej, redagował 
miesięcznik „Więź”, dora-
dzał NSZZ „Solidarność” 
oraz uczestniczył w obra-
dach Okrągłego Stołu. Ka-
waler Orderu Orła Białego.

16.12.1927–29.08.2026

Andrzej Wielowieyski

Amerykański ak-
tor telewizyjny 
i filmowy, które-
mu globalną sła-
wę przyniosła ro-

la szeryfa Jimma Brocka w  
serialu CBS z lat 90. „Gdzie 
diabeł mówi dobranoc”. 
Wcześniej błysnął m.in. w  
1979 r. jako charyzmatyczny 
kapitan statku kosmicznego 
Arthur Koblenz Dallas w „Ob-
cym – ósmym pasażerze No-
stromo” Ridleya Scotta.

25.08.1933–21.10.2026

Tom Skerritt

Piłkarska legenda 
Wielkiej Brytanii,  
jeden z najsku-
teczniejszych na-
pastników lat 70. 

Grał w Liverpoolu, Manche-
sterze City ale także w Ham-
burgerze SV. Z kolei w repre-
zentacji Anglii grał na Euro 
1980 oraz na Mistrzostwach 
Świata 1982 r. Wychodził na  
boisko 63 razy i strzelił 21 goli. 
Doceniono go za to Orderem 
Imperium Brytyjskiego.

14.02.1951–20.07.2026

Kevin Keegan

„Pączek”, „Atma” 
– harcerka Sza-
rych Szeregów, 
żołnierz AK, kom-
batantka powsta-

nia warszawskiego. W ostat-
nich latach angażowała się 
politycznie: np. podczas ob-
chodów 79. rocznicy wybu-
chu powstania wygłosiła prze-
mówienie, apelując o prze-
strzeganie Konstytucji RP 
i współpracę z Niemcami, 
na rzecz wsparcia Ukrainy.

7.04.1927–18.08.2026

Wanda Traczyk-Stawska

Amerykańska fe-
ministka tzw. II fa-
li, dziennikarka, 
autorka manife-
stu „After Black 

Power, Wo  men’s Liberation”. 
Zasłynęła w 1963 r. po publi-
kacji reportażu „Opowieść 
króliczka”, napisanego po za-
trudnieniu się pod przykrywką 
w klubie Playboya. W latach 
70. współtworzyła magazyn 
„Ms.”, pierwsze pismo w USA 
wydawane przez kobiety. 

25.03.1934–2.09.2026

Gloria Marie Steinem

Zapaśnik w stylu 
klasycznym, 
m.in. srebrny 
medalista z Mo-
skwy (1980 r.), 

mistrz świata w Teheranie 
(1973 r.). Brat Kazimierza, tak-
że zapasnika. Podczas mi-
strzostw w 1973 r. obaj prze-
szli do annałów światowych 
zapasów, zdobywając dla 
Polski dwa złote medale. Jó-
zef w kategorii do 57 kg, 
a Kazimierz do 62 kg.

6.02.1949–25.10.2026

Józef Lipień
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Stanisław Bielański swoją życiową 
przygodę z zegarmistrzostwem roz-
począł w wieku 13 lat. O rok wcześniej 
ukończył szkołę podstawową i nie 
mógł być przyjęty do zawodowej. 
Dlatego w 1964 roku poszedł do ze-
garmistrza Jana Konkela na przy-
uczenie do zawodu. Jego zakład mie-
ścił się przy ul. Mickiewicza 1. W na-
stępnym roku mistrz zawarł umowę 
z młodym Stanisławem w Cechu 
Rzemiosł Różnych. 

 

„Staszku, jak ty ze mną 
wytrzymałeś?” 
– Uczeń miał za zadanie przyjść wcze-
śnie rano, przed siódmą. Mistrz 
w tym czasie modlił się w kościele. 
Należało posprzątać zakład, przy-
nieść wodę i napalić w piecu – wraca 
do tamtych czasów Stanisław Bielań-
ski. Mieszkał wówczas na Przy-
byszówce, budził się przed szóstą 
i na piechotę szedł do pracy.  

Młody Stanisław pracował od go-
dziny 7 do 17. Zapragnął dalej się 
kształcić i poszedł do szkoły zawodo-
wej dla pracujących, czym bardzo 
zdenerwował mistrza. – Wściekł się. 

Idź do domu, nie przychodź już 
do mnie! – krzyczał, aż w mojej spra-
wie interweniował dyrektor szkoły, 
który tłumaczył mistrzowi, że jako 
16-latek nie mogę tak dużo pracować. 

Umówił się z mistrzem, że 
przed szkołą, do godziny 8, będzie 
sprzątał zakład, a po nauce będzie 
wracał do pracy. Gdy zdał egzamin 
na czeladnika usłyszał od mistrza: 
„Staszku, jak ty ze mną wytrzyma-
łeś?”. 

Mistrz kilka lat spędził w obozie 
koncentracyjnym w Buchenwaldzie. 
Przesiąkł tam obozowym rygorem.  
– Sprawdzał psychikę swoich uczniów, 
czy nadają się na zegarmistrza. Kilku 
uczniów przyszło po mnie, ale odeszli, 
bo nie wytrzymali presji. Może jego 
surowość wyszła mi na dobre? Zabie-
rał mnie po pracy i odwoził motorem 
do domu, na dawną Przybyszówkę, 
bym nie chodził z kolegami po mie-
ście, na rynek. Wysadzał przed do-
mem i mówił: „Tylko nie wracaj 
do miasta”. Pilnował, żebym nie 
zszedł na złą drogę. 

Jako uczeń naprawiał m.in. stojące 
zegary znanych rzeszowskich leka-
rzy. – Taki zegar należało zanieść 
do doktora. Dobrze ustawić, by 
równo wychylało się wahadło, by 

równo było słychać „tik, tak”. Czas 
musi być jednakowo odmierzany, jak 
w muzyce. Zegar nie może kuleć. 
Gdy jakiś zegar zepsuł się, to mistrz 
mnie wysyłał, bym najpierw zoba-
czył, co się z nim stało. Teraz jeździmy 
do klienta. 

Rada Mieczysława Fogga 
Po czterech latach Stanisław rozstał 
się z mistrzem. Pracował dwa lata 
u jubilera na ul. Żeromskiego, kilka 
lat był kierownikiem zakładu zegar-
mistrzowskiego przy salonie jubiler-
skim na ul. 3 Maja. Dyrekcja w Kra-
kowie zgodziła się, by podjął zaocz-
nie naukę w technikum ekonomicz-
nym. W 1977 r. skończył szkołę z wy-
różnieniem. Na studia już nie po-
szedł, bo powiększyła mu się rodzina.  

– Gdy pracowałem na dawnej ul. 
Tkaczowa [obecna Sokoła – ps], przy-
szedł do mnie Mieczysław Fogg. 
Przyjechał do Rzeszowa z zespołem 
Baby Jagi. Spadł mu sekundnik. Po-
prawiłem go. Chciał mi zapłacić, ale 
nie przyjąłem pieniędzy. „Moja ma-
ma lubi pana utwory”. Wyjął 10 zło-
tych i powiedział do mnie, bym się 
szanował, bo to jest mój czas i wiedza.  

W Jubilerze przy ul. 3 Maja pro-
wadził serwis zegarków radzieckich 

i szwajcarskich. Wyjeżdżał na szko-
lenia do Szwajcarii i do byłego 
ZSRR. Wizyta w fabrykach marek 
Longines i Certina w Szwajcarii była 
szczególna. – Przeżyliśmy szok. Pa-
nowała w nich niesamowita czy-
stość. Chodziliśmy w fartuszkach 
i w osłonach na butach, jak w szpi-
talu. Każdy kosz na śmieci miał wy-
mienialny worek. Pokazywali nam, 
jak rozbierać zegarki, bo weszły 
wtedy nowe modele Longinesa 
i Certiny. Byłem zachwycony. 

Potem pracował w zakładzie Wo-
jewódzkiego Przedsiębiorstwa Han-
dlu Wewnętrznego, następnie na  
osiedlu Pułaskiego. W 1981 roku 
przeszedł do spółdzielczości pracy 
i pracował na ul. Grunwaldzkiej 1. 
W lokalu przy ul. Grunwaldzkiej 7 na-
prawia z kolegą zegarki od 25 lat.  
– Dzięki stwórcy – podkreśla.  

Tajemnica zegarka 
Zawód zegarmistrza jest ciężki. 

Pracuje się, siedząc w jednej wymu-
szonej pozycji po kilka godzin, co ne-
gatywnie wpływa na kręgosłup.  

– Gdy prostuję włos, nie wolno 
wstawać z krzesła nawet dwie go-
dziny. Wyprostować taki włos jest nie 
lada sztuką. Nie każdy to potrafi, na-
wet zegarmistrzowie, którzy zamiast 
go prostować, wymieniają na nowy. 
Włos ma 15 cm, trzeba go równo zwi-
nąć w krążek. Nauczyłem mnie tego 
mistrz. Nieraz wydawało mi się, że 
już to potrafię, że go dobrze wypro-
stowałem, a mistrz pincetą rozciągał 
włos i kazał mi jeszcze raz prostować.  

Włos układa się spiralnie, trzeba 
go wyrównać w poziomie i odległo-
ści między nim. Jest w każdym me-
chanicznym zegarku, osobistym i bu-
dziku. Jest to bardzo cienka, ela-
styczna sprężynka (dziś robiona ze 
stopów metali lub krzemu), która 
współpracuje z kołem balansowym 
jako układ regulacyjny. Włos jest 
przymocowany wewnętrznym koń-
cem do ośki (wałka) koła balansu, 
a zewnętrznym do korpusu mecha-
nizmu. Kiedy koło balansowe wy-
chyla się w jedną stronę, włos zwija 
się lub rozwija, gromadząc energię, 
a następnie sprężynuje z powrotem.  

– Trzeba mieć dużo cierpliwości, 
zdolności manualne i czucie w pal-
cach. Te kółeczka – pan Stanisław po-
kazuje serce budzika, który naprawia 
– mają bardzo cienkie końcówki. Ła-
two je złamać. 

Zegarmistrz przypomina medy-
tującego zakonnika. Siedzi prawie 
w bezruchu. Wykonuje misterną na-
prawę, której nikt nie może zakłócić. 
Odmawia swoją modlitwą na cześć 
ludzkiej pracy i ludzkiego geniuszu, 
który wymyślił precyzyjny mecha-
nizm do odmierzania czasu. – A wie 
pan, że wiele książek o zegarach na-
pisali właśnie mnisi? – zauważa pan 
Stanisław.  

Rewolucja cyfrowa zrobiła swoje. 
Ludzie zaczęli zastępować mecha-
niczne zegarki telefonami komór-
kowymi, smartwatchami, elektro-
nicznymi. Technologia na jakiś czas 

ograniczyła liczbę klientów. Te-
raz zegarki mechaniczne wracają 
do mody, coraz więcej produkuje się 
ich na świecie. Ludzie chętnie je ku-
pują, bo one żyją.  

Pan Stanisław nie waha się powie-
dzieć, że mają duszę. – Przychodzą 
do nas często starsze panie. Przyno-
szą do naprawy głośno chodzące bu-
dziki. Gdy one chodzą, to słyszą, 
jakby ktoś był w ich domu. I życzą so-
bie ich naprawy, by było słychać ta-
kie „ciach, ciach”. Gdy się naprawia 
zegarek, to chodzi o jego duszę. 

Młodzi ludzie przynoszą zegarki 
wygrzebane z szuflad babć i dziad-
ków. Traktują je jak najcenniejszą pa-
miątkę. Przynoszą nawet stuletnie 
kieszonkowe, na łańcuszkach. – Nie-
raz młody człowiek mówi, że jako 
dziecko zachodził do nas z tatą. Ro-
dzą się wtedy miłe wspomnienia. 

Mechanizmy zegarków ręcznych 
tworzą wielki kosmos. W latach 70. 
w Polsce było kilkanaście modeli ze-
garków, radzieckich i szwajcarskich. 
Teraz jest ich około 200. Prawie 
każdy różni się zamkniętą w koper-
cie mechaniką. – Gdy rozkładam nie-
znany sobie zegarek, to robię zdjęcie 
poszczególnych elementów, by za-
pamiętać jego budowę, by nie sie-
dzieć godzinami nad jego złożeniem.  

Cały czas ma dużo pracy. – Ludzie 
przywożą z zagranicy zegarki, do któ-
rych nie ma części. W Danii czy Nor-
wegii nie ma zegarmistrzów i Polacy, 
którzy tam pracują, przywożą je do 
nas. Także polskie firmy sprowadzają 
takie zegarki. 

Najdroższy zegarek, jak napra-
wiał, kosztował 100 tys. zł. Bardzo 
wysokiej klasy szwajcarski zegarek 
na złotej bransolecie. Należał do  
klienta z Ukrainy. – 20 lata temu. 
Podczas naprawy towarzyszył mi 
trochę strach, żeby na tarczy nie zo-
stawić jakiegoś śladu, odcisku palca 
– opowiada. 

W zakładzie przy ul. Grunwaldz-
kiej słychać dyskretną melodię sta-
rych, wiszących zegarów, przywiezio-
nych ze świata. Inne śmiertelnie mil-
czą. Czekają na swój czas, gdy pan 
Stanisław zaopiekuje się nimi. Do-
robi albo kupi brakującą część 
na giełdzie staroci i je ożywi. 

Pan Stanisław nigdy nie żałował, 
że wybrał ten zawód. Pracuje w nim 
już 61 lat. Pytam się, czym jest dla 
niego czas. – Jest bezcenny, należy 
go dobrze wykorzystać. Wiem, ile 
sekunda trwa, ile minuta, ile go-
dzina. Gdy pracuję nad zegarem, 
widzę, jak kotwiczka przepuszcza 
koło minutowe po jednym ząbku. 
Często reguluję zegarki, ich główne 
balanse czasu przyspieszam 
dwie,trzy minuty albo cofam. Od  
siły tego włosa – pan Stanisław po-
kazuje mechanizm – zależy, czy ze-
garek chodzi punktualnie. Zegarmi-
strzowie chyba najbardziej zdają so-
bie z tego sprawę, jak czas upływa. 

Sam na ręku nosi elektroniczny 
zegarek, by – według niego – dobrze 
regulować te mechaniczne. 
ą

Piotr Samolewicz

Mały zegarmistrzowski zakład w centrum Rzeszowa wypełniają  
„tik, tak” starych zegarów i niezwykłe opowieści pana Stanisława 
Bielańskiego. W zawodzie pracuje już 61 lat

Zegar nie może kuleć
Pan Stanisław Bielański: Zegarmistrzowie chyba najbardziej zdają sobie sprawę z tego, jak czas 
upływa. Czas jest ulotną częścią naszego życia. Jest bezcenny, dlatego należy go dobrze wykorzystać
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Dwudniowe wydarzenie 
zgromadziło przedstawicieli 
branży z Europy, Ameryki 
i Afryki – reprezentantów  
największych spółek nafto-
wych i gazowniczych, prze-
mysłu oraz ekspertów rynku 
surowcowego. Podczas 
inauguracji prezes ORLENU 
Ireneusz Fąfara nawiązał do 
historii polskiego sektora 
naftowo-gazowego, podkre-
ślając jego znaczenie dla 
rozwoju gospodarczego na 
świecie.
– Rozmawiamy o przyszłości 
sektora naftowego i gazow-
niczego, którego początek 
nierozłącznie wiąże się z po-
stacią Ignacego Łukasiewi-
cza oraz stusiedemdziesię-
cioletnim doświadczeniem 
Polski i Polaków w dziedzi-
ctwie poszukiwań, wydoby-
wania i przetwarzania węglo-
wodorów – mówił Ireneusz 
Fąfara. Prezes ORLENU 
zwrócił uwagę, że mimo 
postępującej transformacji 
energetycznej ropa i gaz 
nadal odgrywają istotną rolę 
w funkcjonowaniu gospodar-
ki. – Zapowiedzi bliskiego 
końca branży upstream 
okazały się przedwczesne 
– zaznaczył. Jak podkreślił, 
węglowodory są niezbędne 
nie tylko w energetyce, ale 
również w przemyśle i rolni-
ctwie. Ich znaczenie wykra-
cza poza wykorzystanie jako 
paliw, obejmując także bazę 
surowcową dla wielu gałęzi 
gospodarki.
– Bez węglowodorów nie ma 
nowoczesnego przemysłu 
i rolnictwa. Odpowiedzial-
na transformacja wymaga 
stabilnych dostaw energii, 
przemyślanych decyzji 
i technologii, które pozwolą 
nam coraz lepiej wykorzy-
stywać dostępne zasoby. 
Musimy zapewnić gospo-
darce bezpieczeństwo dziś, 
a jednocześnie budować jej 
przewagę konkurencyjną 
na przyszłość. Ważną rolę 
w tym procesie odgrywa gaz 
ziemny – powiedział prezes 
koncernu. ORLEN prowadzi 
największy w historii polskiej 
elektroenergetyki program 

inwestycyjny, na który pla-
nuje przeznaczyć 380 mld zł 
do 2035 roku. Środki mają 
wspierać m.in. rozwój odna-
wialnych źródeł i magazynów 
energii, ale także obszaru 
upstream. Transformacja 
energetyczna to nie tylko 
zmiana źródeł energii, ale 
również dostosowanie prze-
mysłu do nowych wymagań 
i ograniczenie jego wpływu 
na środowisko. Dlatego tak 
ważny jest rozwój technolo-
gii, które pozwalają łączyć 
bezpieczeństwo dostaw 
surowców z redukcją emisji, 
m.in. rozwiązań służących 
wychwytywaniu i składowa-
niu CO2 (ang. CCS).

Polska wzmacnia swoją 
pozycję na rynku energe-
tycznym
Podczas kongresu dużo 
uwagi poświęcono odpor-
ności polskiego systemu 
energetycznego na kryzysy 
geopolityczne i zakłócenia 
dostaw. Minister energii 
Miłosz Motyka podkreślał, 
że dzięki zaangażowaniu 
sektora naftowego i gazowni-
czego Polska jest dziś dobrze 
przygotowana na sytuacje 
kryzysowe.
– Polska dzięki zaangażo-
waniu całego sektora naf-
towego, gazowniczego jest 
znacznie lepiej przygotowa-
na do tych kryzysów, niż inne 
państwa w Unii Europejskiej 
– mówił minister.
Istotnym elementem budo-
wania bezpieczeństwa pozo-
staje dywersyfikacja źródeł 
i kierunków dostaw, a także 
rozwój infrastruktury umoż-

liwiającej transport oraz 
magazynowanie surowców. 
Rozwiązania te mają znacze-
nie nie tylko dla Polski, lecz 
również dla stabilności ener-
getycznej całego regionu Eu-
ropy Środkowo-Wschodniej.
O skali stojących przed kra-
jem inwestycji mówił także 
minister aktywów państwo-
wych Wojciech Balczun. 
Zwracał uwagę na tempo 
rozwoju polskiej gospodarki 
oraz możliwości, jakie stwa-
rza realizacja dużych przed-
sięwzięć infrastrukturalnych. 
Ważnym zagadnieniem 
pozostaje przy tym udział 
polskich przedsiębiorstw 
w realizacji projektów.
– Elementem, który jest 
kluczowy z punktu widzenia 
bezpieczeństwa, ale też 
działania na rzecz wzrostu 
gospodarczego, jest idea 
local content, czyli wzmac-
nianie potencjału krajowych 
podmiotów, włączanie ich 
w łańcuchy dostaw – zazna-
czył minister aktywów pań-
stwowych.
Rozwijanie krajowych kom-
petencji i zwiększanie udzia-
łu rodzimych dostawców 
może przynosić korzyści 
zarówno inwestorom, jak 
i gospodarce. Dla polskich 
firm oznacza to szansę na 
zdobywanie nowych zle-
ceń, rozwój technologiczny 
i udział w projektach o dużej 
skali.

Ropa i gaz nadal ważne dla 
gospodarki
Znaczenie węglowodorów dla 
rozwoju gospodarczego było 
jednym z najczęściej poru-

szanych tematów kongresu. 
Wiesław Prugar, Wiceprezes 
Zarządu ds. Upstream w OR-
LEN, przedstawił plany inwe-
stycyjne koncernu w sekto-
rze poszukiwań i wydobycia 
węglowodorów. Spółka 
koncentruje się na aktywach 
posiadanych w Polsce i Nor-
wegii, celując w osiągnięcie 
i utrzymanie wydobycia 
w kraju na poziomie 4 mld 
metrów sześciennych rocz-
nie i wzrost rocznej produk-
cji na Norweskim Szelfie 
Kontynentalnym do ok. 6 
mld metrów sześciennych. – 
W Polsce baza złożowa jest 
dojrzała, a wzrost wydobycia 
zależy od efektywnego wy-
korzystania infrastruktury 
oraz udanych odkryć i zop-
tymalizowanego zagospo-
darowania złóż w pobliżu 
istniejących instalacji. Na 
Norweskim Szelfie, przy 
wysokiej konsolidacji rynku, 
rozwój wymaga komplekso-
wych planów inwestycyjnych 
oraz współpracy z partnera-
mi – informował. Jak podkre-
ślił, te możliwości są nadal 
duże, a gazociąg z Norwegii 
do Polski – Baltic Pipe, może 
zwiększyć przesył o ok. 2 mld 
metrów sześciennych gazu 
z własnej produkcji. To spra-
wia, że rozwijane mogą być 
kolejne projekty wydobywcze 
w tym regionie. 
– Węglowodory nadal mają 
duże znaczenie w zapew-
nianiu stabilnych dostaw 
energii i utrzymaniu bazy 
surowcowej dla przemysłu, 
a transformacja energetycz-
na nie polega na prostym 
zastąpieniu jednego źródła 

energii drugim z dnia na 
dzień. To proces stopniowy: 
odchodzimy od węgla, wyko-
rzystujemy rolę ropy i gazu, 
a równolegle rozwijamy OZE. 
Tak rozumiana transforma-
cja pozwala nam zwiększać 
bezpieczeństwo energetycz-
ne i utrzymywać konkuren-
cyjność gospodarki – powie-
dział Wiesław Prugar.

Młode pokolenie chce 
współtworzyć energetykę 
przyszłości
Ważnym elementem kongre-
su było zaangażowanie śro-
dowiska Young Professionals. 
Panel „Energia jutra zaczyna 
się od młodych” poświęcono 
oczekiwaniom nowego poko-
lenia pracowników i kompe-
tencjom potrzebnym w zmie-
niającym się sektorze.
Podczas dyskusji przedsta-
wiono wyniki badania WPC 
„Future of Oil and Gas”, prze-
prowadzonego wśród 1200 
respondentów z 60 krajów. 
Edyta Stopyra, prezes Polish 
WPC Energy Young Profes-
sionals Committee, zwracała 
uwagę, że młodych specjali-
stów przyciągają innowacje, 
nowoczesne technologie 
i możliwości rozwoju zawo-
dowego.
– Młodzi chcą uczestniczyć 
w rozwoju sektora energetycz-
nego. Przyciągają ich techno-
logie, innowacje i coraz więk-
sza rola sztucznej inteligencji 
w energetyce – mówiła.
Dla osób rozpoczynających 
karierę istotne są również 
możliwość zdobywania no-
wych kompetencji, udział 
w procesach decyzyjnych 
i perspektywy awansu. 
Przedsiębiorstwa energe-
tyczne muszą więc łączyć 
doświadczenie wieloletnich 
specjalistów z umiejętnoś-
ciami i pomysłami młod-
szych pracowników.
Branża oferuje przy tym 
możliwość udziału w zło-
żonych projektach infra-
strukturalnych, rozwoju 
technologii i przedsięwzię-
ciach o międzynarodowym 
zasięgu. Pozyskiwanie oraz 
kształcenie nowych kadr 

będzie jednym z warunków 
realizacji długoterminowych 
planów inwestycyjnych.

Sztuczna inteligencja i bio-
paliwa zmieniają sektor
Podczas kongresu dużo miej-
sca poświęcono cyfryzacji, 
analizie danych i wykorzy-
staniu sztucznej inteligencji 
w działalności wydobywczej. 
Nowoczesne technologie 
wspierają zarządzanie złożami, 
optymalizację procesów i po-
dejmowanie decyzji operacyj-
nych, zmieniając sposób funk-
cjonowania sektora upstream.
Równolegle rozwijane są 
rozwiązania związane z bio-
paliwami i wykorzystaniem 
istniejącej infrastruktury 
przemysłowej do wdrażania 
nowych technologii. Eksperci 
zwracali uwagę, że stopnio-
we dostosowywanie funkcjo-
nujących instalacji do prze-
twarzania nowych surowców 
może być uzasadnione 
zarówno ekonomicznie, jak 
i technicznie.
Znaczenie mają również 
krajowe łańcuchy dostaw, 
dostęp do surowców oraz 
stabilne warunki regulacyjne. 
Rozwój nowych segmentów 
energetyki wymaga bowiem 
nie tylko inwestycji w techno-
logie, lecz także współpracy 
przedsiębiorstw, admini-
stracji publicznej i lokalnych 
dostawców.
Polski Kongres Naftowy 
i Gazowniczy stał się forum 
dyskusji o tym, jak zapewnić 
bezpieczeństwo pozyskiwa-
nia i dostaw surowców dla 
rozwoju przemysłu i wzmac-
niania konkurencyjności 
gospodarki. Ropa i gaz pozo-
stają istotne dla wielu sekto-
rów, podczas gdy inwestycje 
w OZE, biopaliwa, magazyny 
energii i cyfryzację mają 
stopniowo zmieniać krajo-
wy system energetyczny. 
O powodzeniu tego procesu 
zdecydują skoordynowane 
inwestycje, rozwój krajowych 
przedsiębiorstw oraz zdol-
ność do łączenia nowych 
technologii z doświadcze-
niem i kompetencjami obec-
nymi już w sektorze.

Rozwój gospodarczy wymaga ropy  
i gazu. Polski Kongres Naftowy  
i Gazowniczy o przyszłości sektora 
Znaczenie węglowodorów dla gospodarki, rozwój wydobycia z wykorzystaniem nowych technolo-
gii, inwestycje infrastrukturalne i bezpieczeństwo energetyczne – to główne tematy zorganizowane-
go przez ORLEN Polskiego Kongresu Naftowego i Gazowniczego, który odbył się w Warszawie. 
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Urna z prochami trafiła do rodzin-
nego grobu, ale nie znalazła się 
w niej cała jej zawartość. Wcze-
śniej najbliżsi zmarłego odsy-
pali część prochów, a potem, 
w niewielkim gronie przyjaciół, 
weszli na Kopę w Górach Opaw-
skich i tam je rozsypali. Było to bo-
wiem miejsce, które miało dla 
zmarłego szczególne znaczenie. 
Chcieli w ten sposób spełnić ostat-
nią wolę bliskiego, choć polskie 
prawo nie pozwalało na takie po-
żegnanie. 

– Chcieliśmy uszanować wolę 
zmarłego – tłumaczył kilkanaście 
lat temu w rozmowie z „NTO” je-
den z uczestników tego nieoficjal-
nego pogrzebu. Nieżyjący już 
mężczyzna wcześniej wielokrot-
nie powtarzał bliskim, że chce spo-
cząć w górach, które kochał. Ro-
dzina i przyjaciele postanowili 
spełnić jego życzenie, choć musieli 
zrobić to wbrew obowiązującym 
przepisom. 

Takie historie pokazują, że 
ostatnia wola zmarłego nie zawsze 
 
mieści się w ramach wyznaczo-
nych przez prawo. Niektórzy 
chcieliby spocząć w ukochanych 
górach, inni w lesie, ogrodzie, je-
ziorze lub w miejscu związanym 
z ważnymi wspomnieniami. 
Obecne regulacje pozostawiają 
jednak niewiele możliwości. Czy 
to się zmieni? Do Senatu trafiła pe-
tycja postulująca liberalizację za-
sad pochówku. Dyskusja dotyczy 
zarówno rozsypywania prochów 
poza cmentarzem, jak i możliwo-
ści przechowywania urny w domu. 

Ludzie nie zgłaszają 
takich przypadków 
Obowiązujące przepisy są jedno-
znaczne – urnę z prochami można 
złożyć na cmentarzu, w grobie lub 
kolumbarium. Ustawa o cmenta-
rzach i chowaniu zmarłych do-
puszcza poza tym jedynie zatopie-
nie zwłok w morzu. Rozsypywanie 
prochów w górach, lesie czy ogro-
dzie, a także przechowywanie 
urny w domu, jest wykroczeniem. 
Grozi za nie grzywna do 5 tysięcy 
złotych albo kara aresztu do 30 
dni. 

Jednak mimo zakazu zdarzają 
się sytuacje, w których bliscy de-
cydują się postąpić zgodnie z ży-

czeniem zmarłego. Tak było 
na Podlasiu. Kobieta odebrała 
w Białymstoku urnę z prochami 
ojca i wiozła ją do Siemiatycz. 
Po drodze postanowiła jednak za-
trzymać się w miejscu szczegól-
nie ważnym dla taty. Otworzyła 
urnę i rozsypała prochy na jego 
ukochanej działce pod Białymsto-
kiem, gdzie mężczyzna przez 
wiele lat czas mieszkał. Do urny 
wsypała popiół z kominka. Stwier-
dziła, że grób na odległym cmen-
tarzu i tak rzadko będzie odwie-
dzać, a działkę w podbiałostockiej 
wsi, gdzie spoczęły prochy jej taty, 
w każdy weekend. 

Sygnały o tego typu sytuacjach 
trafiały też do podlaskiej policji. 
Funkcjonariusze przyznają, że ta-
kich przypadków jest niewiele, ale 
nie oznacza to, że w ogóle się nie 
zdarzają. 

– W ostatnich latach mieliśmy 
dwie tego typu sprawy, obie 
w 2024 roku. Pierwsza miała miej-
sce w Łapach i dotyczyła rozsypa-
nia prochów na działce. Druga do-
tyczyła nielegalnego pochówku 
na cmentarzu – mówi młodszy in-
spektor Tomasz Krupa, rzecznik 
prasowy podlaskiej policji. 

Obie sprawy trafiły do sądu, 
a sprawcy zostali ukarani grzywną. 

Policjanci zwracają jednak uwagę, 
że niewielka liczba zgłoszeń nie musi 
odzwierciedlać rzeczywistej skali 
zjawiska. Rodziny mogą traktować 
rozsypanie prochów jako osobisty 
gest, sposób na spełnienie ostatniej 
woli zmarłego, a nie zdarzenie, które 
należy zgłosić służbom. 

Petycja w Senacie. 
Czy przepisy się zmienią? 
O zmianę zasad pochówku upo-
mnieli się autorzy petycji, która 
trafiła do Senatu. Postulowali mię-
dzy innymi umożliwienie przecho-
wywania urny w domu oraz rozsy-
pywania prochów poza cmenta-
rzem. Ich propozycje otworzyły 
dyskusję o tym, czy rodziny po-
winny mieć większą swobodę 
w decydowaniu o formie ostat-
niego pożegnania. 

Podczas posiedzenia senackiej 
komisji Joanna Kujawa z Minister-
stwa Zdrowia wskazywała, że pro-
chy ludzkie nie stanowią zagroże-
nia epidemiologicznego. Podobną 
opinię przedstawił podlaski sane-
pid. Kwestia bezpieczeństwa sani-
tarnego nie wyczerpuje jednak  
wszystkich problemów związa-
nych z ewentualną zmianą prawa. 

– Mamy regulację, która zabra-
nia rozsypywania prochów. Jako 

sanepid możemy z całym przeko-
naniem stwierdzić jedynie, że kre-
macja odbywa się w bardzo wyso-
kiej temperaturze, więc wszystkie 
bakterie i związki chemiczne zo-
stają zniszczone, a spopielone pro-
chy nie stanowią zagrożenia epi-
demiologicznego – powiedziała 
Ewa Tokajuk, rzeczniczka Woje-
wódzkiej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Białymstoku. 

Petycja dotyczyła także zagad-
nień, za które odpowiadają inne 
ministerstwa. Senatorowie zwró-
cili się więc o opinie do resortów 
rozwoju i technologii, klimatu 
i środowiska, infrastruktury oraz 
spraw wewnętrznych i administra-
cji. Analizy miały objąć między in-
nymi kwestie gruntów, wpływu 
na środowisko, planowania prze-
strzennego i porządku publicz-
nego. 

Na tym etapie nie było jednak 
gotowego projektu nowelizacji 
ustawy o cmentarzach i chowaniu 
zmarłych. Samo rozpatrywanie 
petycji nie oznaczało więc, że 
przepisy wkrótce zostaną zmie-
nione. Na razie osoby, które chcia-
łyby gdzieś rozsypać prochy bli-
skich, muszą liczyć się z konse-
kwencjami prawnymi. 

Urna zamknięta na stałe 
O możliwość rozsypania prochów 
rzadko pytają również klienci za-
kładów pogrzebowych. Sławomir 
Wierzbicki, właściciel zakładu po-
grzebowego w Białymstoku, przy-
znaje, że nigdy nie spotkał się 
z taką prośbą. 

– Nie zdarzyło mi się, żeby 
klienci pytali o możliwość rozsy-
pania prochów swoich bliskich – 
mówi. 

Zdarzało się natomiast, że ro-
dzina chciała samodzielnie ode-
brać urnę. Właściciel zakładu pod-
kreśla, że w takiej sytuacji ma obo-
wiązek ją wydać. 

– W swojej karierze miałem 
dwa przypadki, kiedy rodzina po-
prosiła o wydanie urny. Mam obo-
wiązek tak zrobić, więc ją wyda-
łem – mówi Wierzbicki. 

Takie sytuacje były jednak wy-
jątkowe. 

– Zazwyczaj urny z prochami 
spoczywają na cmentarzach, 
w kolumbariach – podkreśla. 

Samo wydanie urny rodzinie 
nie oznacza przy tym, że można ją 
bez przeszkód otworzyć. Jak wyja-

śnia właściciel zakładu pogrzebo-
wego, pojemniki są zabezpieczone 
w taki sposób, by nie dało się swo-
bodnie dostać do ich zawartości. 

– Aby otworzyć urnę, trzeba 
użyć odpowiednio silnych i moc-
nych narzędzi – wskazuje. 

Z pytaniem o rozsypanie pro-
chów spotkał się natomiast właści-
ciel innego zakładu pogrzebo-
wego, który poprosił nas o zacho-
wanie anonimowości. Przyznał, że 
kiedyś zwróciła się do niego ro-
dzina zainteresowana taką możli-
wością. Chcieli rozsypać prochy 
dziadka w lesie. Ostatecznie jed-
nak do tego nie doszło. 

Kościół: urna powinna 
trafić na cmentarz 
Kremacja jest dopuszczana przez 
Kościół katolicki, choć zalecany 
pozostaje tradycyjny pochówek 
ciała. Archidiecezja Białostocka 
wskazuje, że zasady postępowa-
nia po kremacji określają między 
innymi kanon 1176 § 3 Kodeksu 
Prawa Kanonicznego oraz księga 
„Obrzędy pogrzebu dostoso-
wane do zwyczajów diecezji pol-
skich”. 

Po kremacji urna powinna zo-
stać złożona w grobie lub kolum-
barium na cmentarzu. Zgodnie 
z instrukcją „Ad resurgendum 
cum Christo” z 2016 roku Kościół 
nie zezwala na rozsypywanie pro-
chów ani na ich stałe przechowy-
wanie w domu. 

Archidiecezja podkreśla, że 
również przy kremacji należy za-
chować chrześcijański szacunek 
dla ciała zmarłego i wyrazić wiarę 
w zmartwychwstanie. Miejsce po-
chówku ma służyć nie tylko upa-
miętnieniu konkretnej osoby, lecz 
także modlitwie bliskich i całej 
wspólnoty. 

Czy na Podlasiu coraz więcej 
osób chce wybierać inne formy 
pochówku? Z dotychczasowych 
obserwacji duszpasterskich nie 
wynika, by zjawisko wyraźnie 
przybierało na sile. 

– Na podstawie moich dotych-
czasowych obserwacji duszpaster-
skich nie dostrzegam wyraźnego 
nasilenia tego zjawiska na Podla-
siu – przekazuje ksiądz Tomasz 
Mnich, rzecznik prasowy Archi-
diecezji Białostockiej. 

Zaznacza jednocześnie, że ar-
chidiecezja nie ma zbiorczych da-
nych, które pozwoliłyby ocenić sy-

Agnieszka Domanowska

Część prochów z urny do grobu, 
a reszta do jeziora, na działkę, do lasu...

POCHÓWKI

Zakłady pogrzebowe mają obowiązek wydać urnę rodzinie zmarłego. 
Co dalej dzieje się z prochami, trudno skontrolować
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Do Senatu trafiła petycja postulująca liberalizację zasad pochówku. Dyskusja dotyczy zarówno rozsypywania prochów 
poza cmentarzem, jak i możliwości przechowywania urny w domu
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tuację we wszystkich parafiach re-
gionu. Sam rzecznik nie spotkał się 
też w kancelarii z pytaniami o roz-
sypywanie prochów czy zatrzyma-
nie urny w domu. 

Las Pamięci w Suwałkach. 
Pochówek bliżej natury 
Dyskusja o alternatywnych for-
mach pochówku nie musi ozna-
czać wyłącznie sporu o możliwość 
rozsypywania prochów w dowol-
nym miejscu. Jednym z rozwiązań 
może być stworzenie specjalnie 
wyznaczonej przestrzeni, w której 
pochówek odbywałby się w bar-

dziej naturalnej, minimalistycznej 
formie. 

Taka propozycja rozważana jest 
w Suwałkach. Urząd Miejski pro-
wadzi konsultacje dotyczące 
utworzenia Lasu Pamięci 
na cmentarzu komunalnym. 
Do inicjatywy grupy mieszkańców 
nawiązał w lutym, podczas sesji 
rady, radny Grzegorz Izbicki. 

Miasto zaproponowało ekolo-
giczny sposób pochówku, w któ-
rym prochy byłyby składane w bio-
degradowalnych urnach, na przy-
kład wykonanych z drewna, wi-
kliny lub tektury. Urny trafiałyby 

bezpośrednio do zalesionej części 
cmentarza. Nie byłoby tam trady-
cyjnych pomników ani krzyży, po-
nieważ ich rolę pełniłyby rosnące 
wokół drzewa. 

Imiona i nazwiska pochowa-
nych osób znalazłyby się na wspól-
nych tablicach lub kamiennych 
postumentach przy wejściu 
do kwatery. Byłaby to zatem forma 
pochówku odmienna od tradycyj-
nych grobów, ale nadal zorganizo-
wana na terenie cmentarza. 

Inną koncepcję przedstawiła  
nieformalna grupa mieszkańców 
„Przyjazne Suwałki”. Jej propozy-

cja zakłada niewielkie płyty na-
grobne wkomponowane w natu-
ralną zieleń: drzewa, krzewy 
i trawniki. W obu pomysłach 
ważne jest połączenie miejsca pa-
mięci z przyrodą, różnią się jednak 
sposobem oznaczania miejsc po-
chówku. 

Zainteresowanie mieszkań-
ców sprawdzane jest w konsulta-
cjach społecznych. Do tej pory 
oddano 154 głosy, z czego 152 
za pośrednictwem ankiety inter-
netowej. Jeden głos wpłynął 
pocztą elektroniczną, a jeden 
w formie papierowej. 

– Obecnie badamy poziom za-
interesowania mieszkańców tą 
formą pochówku – mówi Kamil 
Sznel, naczelnik Wydziału Ob-
sługi Prezydenta, Komunikacji 
Społecznej i Promocji Urzędu 
Miejskiego w Suwałkach. 

Decyzje mają zapaść 
po szczegółowej analizie wyni-
ków konsultacji. Nie ustalono 
jeszcze ani liczby miejsc, ani wy-
sokości opłat, nie można więc 
na razie porównać kosztów ta-
kiego pochówku z ceną grobu 
urnowego czy niszy w kolumba-
rium.
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Wielki sukces Adama Jarubasa, posła do Parlamentu Europejskiego. Raport przyjęty. 
Polska zaoszczędzi 2 miliardy!
W czwartek, 22 października 
Parlament Europejski głosował 
nad raportem posła do Parla-
mentu Europejskiego Adama 
Jarubasa, dotyczącym zwięk-
szenia puli darmowych upraw-
nień do emisji CO

2
 w systemie 

ETS. To konkretne rozwiązania, 
które mogą przynieść polskim 
przedsiębiorstwom ponad 2 
miliardy złotych oszczędno-
ści i dodatkowego wsparcia 
do 2030 roku! Raport został 
przegłosowany - sukces stał się 
faktem.

476 europosłów było za, a 82 
przeciw. Chodzi o ograniczenie 
kosztów dla polskich przedsię-
biorstw, wsparcie między inny-
mi przemysłu ceramicznego, 
stalowego i chemicznego oraz 
ciepłownictwa. Jak podkreśla 
europoseł, zmiany mogą ozna-
czać miliardy złotych oszczęd-
ności i inwestycji, a także szansę 
na ograniczenie kosztów ogrze-
wania dla mieszkańców. Teraz 
przed unijnymi instytucjami ko-
lejne etapy prac nad przepisami.
Tuż po glosowaniu w Parlamen-
cie Europejskim rozmawialiśmy 
z Adamem Jarubasem - posłem 
do Parlamentu Europejskiego, 
szefem Polskiego Stronnictwa 
Ludowego w Świętokrzyskiem 
i wiceprezesem Ludowców 
w Polsce.

Jak ocenia Pan obecną eu-
ropejską politykę klimatycz-
ną i system ETS? Czy da się 
zmniejszać emisje bez szkody 
dla gospodarki?
Musimy uniezależniać się od pa-
liw kopalnych, które w przewa-
żającej większości importujemy, 
w tym węgla, którego wydo-
bycie w Polsce jest tak drogie, 
że ze skromnymi wyjątkami 
znacznie taniej jest sprowa-
dzić węgiel z drugiego końca 
świata. Jeśli oznacza to dbanie 
o zmniejszanie emisji i dbanie 
o klimat, to tym lepiej. Ale nie 
może to oznaczać zamykania 
firm w Europie i zwalniania lu-
dzi. Transformację trzeba robić 
rozsądnie, żeby nie zaszkodzić 
gospodarce. Da się to pogodzić, 

a nawet trzeba, bo kraje, które 
pierwsze przejdą na czyste tech-
nologie, w dłuższej perspektywie 
będą na tym lepiej wychodzić. 
Nowe, czyste rozwiązania z cza-
sem staną się po prostu tańsze 
niż te, których używamy dzisiaj.

Panie pośle, dużo się mówi 
o wpływie ETS na ceny energii. 
Za poprzedniego rządu były 
nawet specjalne kampanie 
na ten temat.
To prawda – ETS podnosi ceny 
energii. Polska jest jednak w in-
nej sytuacji niż większość krajów 
UE, bo przez wiele lat opierali-
śmy się głównie na węglu. Jesz-
cze 20 lat temu z węgla powsta-
wało u nas 87% prądu, dzisiaj 
jest to trochę ponad 50%. To na-
dal dużo na tle reszty Europy, ale 
ten udział systematycznie spa-
da. I nie spada przede wszystkim 
przez ETS, tylko dlatego, że ze 
starości wypadają elektrownie 
budowane jeszcze w latach 
60. i 70. – ich już się nie opłaca 
remontować. Ta „tania energia 
z węgla” brała się głównie stąd, 
że stare bloki dawno się już spła-
ciły. Teraz ten czas się kończy, 
a nowe elektrownie węglowe są 
tak drogie w budowie, że prąd 
z nich, nawet bez ETS, nie byłby 
tani. Przy modernizacji energe-

tyki i ciepłownictwa pomagają 
nam też pieniądze z ETS, które 
wpłacają inne kraje w ramach 
Funduszu Modernizacyjnego. 
Polska jest jego największym 
beneficjentem. Do tej pory za-
twierdzono programy za około 
53,5 mld zł, z czego już wypłaco-
no ok. 18,7 mld zł. Do 2030 roku 
może do nas trafić nawet ok. 
60 mld zł. Te koszty moderniza-
cji i tak trzeba by było ponieść, 
bo po prostu musimy w krótkim 
czasie zbudować dużo nowych 
elektrowni – obojętne czy gazo-
wych, węglowych, farm fotowol-
taicznych czy farm wiatrowych.

A co z ETS2, który ma ob-
jąć transport i budynki? Czy 
w obecnej sytuacji da się go 
wprowadzić?
ETS2 w obecnej sytuacji jest 
po prostu niemożliwy do wpro-
wadzenia. Ceny paliw, które po-
szły w górę przez wojnę w Iranie 
i wojnę w Ukrainie, już teraz są 
wyższe niż ewentualne podwyż-
ki wynikające z ETS2. Te ceny 
szybko nie spadną, a my nie mo-
żemy sobie pozwolić na kolejne 
podnoszenie kosztów – zwłasz-
cza gdy rząd stara się je obni-
żać. Dlatego złożyłem popraw-
ki, które mają albo zlikwidować 
ETS2, albo przesunąć jego start 

przynajmniej do 2031 roku. Pod-
pisali się pod nimi posłowie z 10 
krajów z Europejskiej Partii Lu-
dowej, którzy reprezentują około 
połowę tej największej grupy 
w Parlamencie Europejskim. 
Myślę, że tym razem jest realna 
szansa na ustępstwa.

Jest Pan sprawozdawcą jed-
nego z raportów dotyczą-
cych ETS. O co w nim chodzi 
i co to oznacza dla Polski?
Tak, to dość techniczny raport 
o zasadach przydzielania dar-
mowych uprawnień do emi-
sji. Chodzi o to, że poprzednie 
zmiany ograniczyły firmom te 
uprawnienia. Tym raportem sta-
ramy się naprawić skutki tam-
tej decyzji. Dla Polski to ważne 
– nasze ciepłownictwo może 
dostać dodatkowe uprawnienia 
warte przynajmniej 500 mln 
euro, a firmy chemiczne kolejne 
200 mln. Dodatkowe uprawnie-
nia trafią też do firm ceramicz-
nych, które mają teraz ciężko 
i dla których to warunek, żeby 
nie zwalniać ludzi. Parlament 
opowiedział się też za większy-
mi pieniędzmi dla Funduszu 
Modernizacyjnego, z którego 
można dofinansować moderni-
zację ciepłownictwa. Teraz bę-
dziemy negocjować z rządami 

państw członkowskich. Stano-
wiska trochę się różnią, ale i tak 
efekt dla polskich firm i ludzi ko-
rzystających z ciepła systemo-
wego powinien być korzystny.

Często mówi się, że przez ETS 
firmy mogą przenieść pro-
dukcję poza Europę, bo tam 
będzie taniej. Czy to realne 
zagrożenie i jak można temu 
zapobiec?
Tak, to realne ryzyko. Ceny 
uprawnień muszą być na roz-
sądnym poziomie, żeby nie wy-
pychać firm za granicę. Poma-
gają tu darmowe uprawnienia 
dla firm, którym trudniej szyb-
ko ograniczyć emisje. Drugim 
narzędziem jest CBAM – opłata 
na granicy, która ma wyrów-
nywać szanse przynajmniej 
na europejskim rynku. Nad tym 
systemem też pracuję, w imie-
niu całej Europejskiej Partii Lu-
dowej. Ma chronić m.in. produ-
centów cementu i stali, ale też 
firmy robiące bardziej skompli-
kowane produkty. Staram się, 
żeby objął też np. duże AGD, 
bo tego w propozycji Komisji nie 
było. Chodzi o to, żeby chronić 
europejską, w tym polską pro-

dukcję przed coraz silniejszą 
konkurencją z Chin czy Turcji. 
W Parlamencie Europejskim 
udało się to przegłosować, ale 
teraz trwają trudne rozmowy 
z państwami członkowskimi 
i Komisją.

A co dzieje się z pieniędzmi 
z ETS – gdzie one trafiają?
W latach 2013–2023 do budże-
tu państwa wpłynęło blisko 94 
miliardy złotych i zostały wyda-
ne na różne potrzeby. Do tego 
dochodzą jeszcze środki z Fun-
duszu Modernizacyjnego, które 
wpłacają inne kraje i które idą 
bezpośrednio na moderniza-
cję w Polsce. Z tego funduszu 
na wsparcie naszej energety-
ki i ciepłownictwa wypłacono 
już blisko 19 miliardów zło-
tych, a kolejne programy są 
zatwierdzane.
Bilans ETS nie jest więc jed-
noznaczny – z jednej strony 
to obciążenie, z drugiej wpły-
wy do budżetu i pomoc w mo-
dernizacji. Transformacja jest 
potrzebna, ale musi być pro-
wadzona rozsądnie, żeby nie 
zaszkodzić polskiej gospodar-
ce i miejscom pracy. Dlatego 
walczymy o przesunięcie ETS2, 
lepszą ochronę przemysłu i cie-
płownictwa oraz realne pie-
niądze na modernizację, które 
pozwolą nam przejść na czyst-
sze technologie na naszych 
warunkach.
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Historia polskiego futbolu skrywa 
fascynujące karty, a akurat ta opo-
wieść jest na wskroś toruńska - za-
równo z czysto sportowego, jak 
i ludzkiego punktu widzenia.  

O tym że Paweł Gumowski 
z TKS Toruń jest autorem pierw-
szego gola w historycznym pierw-
szym sezonie polskiej ligi w 1927 
roku, wiadomo już od dłuższego 
czasu - bramka padła w meczu 
TKS-u z Polonią Warszawa gra-
nym na stadionie na Bydgoskim 
Przedmieściu, po wojnie dosko-
nale znanym jako stadion żuż-
lowy. 3 kwietnia 1927 roku Toru-
nianie wygrali z Polonią 4:3, a Gu-
mowski zdobył bramkę już w 6. 
minucie.  

W tym samym czasie toczyło się 
spotkanie w Łodzi, ale tam 
na pierwszego gola trzeba było po-
czekać pół godziny dłużej. 

Gazety pisały 
Informacje o meczu podawała 
prasa z epoki, natomiast o samym 
Gumowskim dostępne były tylko 
strzępki informacji - aż do teraz.  

W najnowszym numerze zaj-
mującego się historią futbolu inter-
netowego pisma „Korner”, biule-
tynu Ogólnopolskiego Stowarzy-
szenia Historyków i Statystyków 
Piłki Nożnej, Maciej Neumann 
i Marcin Rygielski opublikowali 
wyniki swoich poszukiwań i badań 
nad postacią Gumowskiego. Efekt 
jest arcyciekawy, zaczynając już 
od tego, że zagadką jest nawet... pi-
sownia nazwiska zawodnika. 

- Dotychczas publikowano bio-
gramy, w których znana była wła-
ściwie tylko data urodzenia, wy-
mieniano kluby, w których grał, 
gdzie też nie wszystko się do końca 
zgadzało, może poza jego me-
czami zagranymi na najwyższym 
poziomie ligowym, czyli w TKS-ie 
i w Polonii Warszawa, bo to akurat 
jest dość nieźle opracowane. Nato-
miast reszta informacji była szcząt-
kowa, a momentami nawet 
błędna, jak chociażby informacja 
o śmierci w latach 60. - mówi Ma-
ciej Neumann. 

Maciej Neumann i Marcin Ry-
gielski dotarli m.in. do rodziny 
Pawła Gumowskiego - okazało się, 
że jego najmłodsza córka zmarła 
dopiero kilka miesięcy temu, 
w 2026 roku. 

- Wiedzieliśmy wcześniej tylko,  
że po 1941 roku wyjechał do Nie-
miec, żył w Rostocku i tam zmarł 
w latach 60. Najpierw Marcinowi, 
a później mnie, udało się jednak 
skontaktować z Archiwum Miej-
skim w Rostocku, a także z zarzą-
dem tamtejszego cmentarza. Obie 
te instytucje były nam bardzo po-
mocne. Napisałem do nich jako 
pracownik naukowy Książnicy Ko-
pernikańskiej, więc podejrzewam, 
że dlatego potraktowali mnie życz-
liwiej niż np. dziennikarza TVP, 
który kiedyś też próbował się 
z nimi kontaktować. Udało się do-
stać akt zgonu Gumowskiego - 
okazało się, że zmarł dopiero 
w 1978 roku. Dostałem też infor-
macje o jego żonie, dzieciach. To 
wszystko udało się uzupełnić kwe-
rendą archiwalną wykonaną 
w księgach stanu cywilnego w To-
runiu - zajął się tym Marcin, który 
jest dobry w tego typu genealo-
gicznych tematach. Odszukaliśmy 
rodzeństwo Pawła, ich małżon-
ków, dzieci. Okazało się, że w do-
tychczasowych biogramach nie 
zgadzała się nawet liczba braci - 
podawano, że był rzekomy brat 
Ludwik, a w ogóle takiego nie 
było, z kolei Henryk, który miał 
być piłkarzem, w rzeczywistości 
zmarł jako kilkumiesięczne 
dziecko - opowiada o poszukiwa-
niach Neumann. 

Gumowski czy Gomowski? 
Rozmaite opracowania podają, że 
autor pierwszego gola w historii 
polskiej ligi nazywał się Gumow-
ski. Na grobowcu w Rostocku wid-
nieje tymczasem nazwisko Go-
mowski i ono też powtarza się we 
wszelkiego rodzaju dokumentach 
z czasów jego życia, w tym przed-
wojennych z Torunia, dotyczących 
zarówno jego, jak i rodziny. Przy-
szły piłkarz urodził się w 1901 roku 
i dorastał oraz żył w mieście za-
równo polsko- jak i niemieckoję-
zycznym. 

Tu, na Pomorzu, tak jak na Ślą-
sku kwestie narodowościowe były 
momentami dość skomplikowane. 
Żeby naprawdę określić czyjeś po-
czucie przynależności narodowej, 
trzeba by tę osobę zapytać. W przy-
padku Gumowskiego możemy 
spróbować coś ustalić tylko na pod-
stawie poszlak.  

Przed 1920 roku, czyli zanim tu-
taj nastała Polska, Gumowscy byli 
rodziną niemiecką - dwóch braci 
było powołanych do niemieckiej 
armii, walczyło w czasie I wojny 
światowej, jeden z nich wtedy za-
ginął. Wszyscy płynnie mówili 
po niemiecku, nawet forma nazwi-
ska Gomowski, której tak na-
prawdę używali na co dzień, też 
może o tym świadczyć. Jest masa 
dokumentów, na których Paweł 
i jego bracia są zapisani jako Go-
mowscy, tak samo widnieją w mię-
dzywojennych księgach adreso-
wych, tak też sami się podpisywali. 
Równolegle w prasie funkcjono-
wała wersja przez „u”, z którą Pa-
weł jednak nie walczył - nie było 
sprostowań, że w relacji z meczu 
podano, że grał Gumowski.  

A wracając do Niemiec - w 1920 
roku jeden ze starszych braci Pawła 
wybrał opcję niemiecką i wyjechał 
z Torunia. Paweł zdecydował się 
pozostać w Polsce. Początkowo 
uczył w niemieckiej szkole podsta-
wowej, bo była taka w Toruniu, 
a gdy została zamknięta, to prze-
szedł do polskiego szkolnictwa 
i po polsku uczył polskie dzieci jako 
polski nauczyciel. Oznacza to, że 
musiał mieć jakąś identyfikację 
z Polską. Grał też w polskim klubie, 

jakim był TKS Toruń, dla polskich 
kibiców, chociaż w Grudziądzu 
i w Bydgoszczy były także kluby 
niemieckie, w których teoretycz-
nie mógłby zagrać. Z drugiej jed-
nak strony w 1939 roku gładko stał 
się Niemcem, uczył w niemiec-
kich szkołach, a potem w czasie 
wojny, już po 1941 roku, wyjechał 
do Rostocku.  

- Dlaczego w tym konkretnie 
momencie, czy coś go do tego 
zmusiło? Jego dwaj bracia, Franci-
szek i Adolf, w lutym 1945 roku zo-
stali potraktowani przez Rosjan 
jako Niemcy i wywiezieni z Toru-
nia na Syberię, przy czym Adolf 
prawdopodobnie próbował 
ucieczki i podczas tej ucieczki zo-
stał zastrzelony. Franciszek wrócił 
do Torunia, ale wcześniej jego żona 
i dzieci wyjechały do Niemiec 
i stamtąd wyemigrowały do USA.  

Po powrocie Franciszek miał 
proces przed sądem karnym, bo 
był oskarżany o podpisanie nie-
mieckiej listy narodowościowej 
i o przynależność do SA. Z tego za-
rzutu go uniewinniono - nie udało 
się znaleźć żadnych dokumentów 
ani żadnego świadka, który by po-
twierdził, że rzeczywiście do tego 
SA mógł należeć. Wielu świad-
ków, co ciekawe też świadków 
oskarżenia, nie tylko obrony, bro-
niło natomiast Franciszka i mó-
wiło, że choć w czasie II wojny 
światowej był nauczycielem nie-
mieckim, to jednak z Polakami 
rozmawiał po polsku, pomagał im, 
był im chętny i uczynny - przybliża 
historię piłkarza i jego rodziny Ma-
ciej Neumann. 

Właśnie szkolna karta Pawła 
Gumowskiego (pozostańmy przy  
tej formie nazwiska, bo się najbar-
dziej przyjęła) pozwoliła odnaleźć 
w toruńskim archiwum najwięcej 
danych: w 20-leciu międzywojen-
nym uczył w szkole przy Jęczmien-
nej; był nauczycielem śpiewu 
i „ćwiczeń cielesnych”, czyli odpo-
wiednika dzisiejszego wychowania 
fizycznego. 

Rodzina w Niemczech 
A co udało się ustalić w Rostocku? 
W ostatnich tygodniach Maciej 
Neumann i Marcin Rygielski zna-
leźli w internetowym serwisie ro-
stockiej gazety nekrolog informu-
jący o śmierci Eleonory Weidler, 
z domu Gomowski, której pogrzeb 
odbył się we wrześniu. Okazało się, 

że była to najmłodsza córka piłka-
rza, urodzona już po jego wyjeź-
dzie z Torunia. 

- Napisałem do tej gazety, to taki 
ich odpowiednik „Nowości”. Spy-
tałem, czy mogą przekazać mój list 
osobie, która umieściła na ich ła-
mach nekrolog. Ku mojemu zasko-
czeniu po kilku dniach odezwał się 
pan Robert, który napisał, że jest 
synem Eleonory i wnukiem Pawła. 
Dziadka pamięta słabo, bo ten 
zmarł, gdy Robert był dzieckiem. 
Wiedział, że dziadek przed wojną 
grał w piłkę, ale nie miał pojęcia, że 
jest historyczną postacią i strzel-
cem pierwszego gola w polskiej li-
dze. Wnuk mieszka już poza Ro-
stockiem, w Erfurcie - wyjaśnia 
Marcin Rygielski. 

Historyczny gol padł w barwach 
TKS Toruń, ale wcześniej Gumow-
ski bronił barw innych miejskich 
drużyn - SC Vistula, VfB, Czar-
nych, Sokoła, a na koniec lat 20. 
trafił do warszawskiej Polonii. 
Do Torunia wrócił jeszcze do To-
ruńskiego Klubu Lawn-Teniso-
wego, by w latach 30. zająć się 
pracą trenerską w Gryfie i później 
KS ZS Strzelec. W 1935 roku wrócił 
na boisko najwyższej klasy roz-
grywkowej, ale jako... sędzia - po-
prowadził mecz Warta Poznań - 
Warszawianka. 

- Poszukiwania, które prowadzi-
liśmy z Marcinem, zrobiły według 
mnie kolosalny krok naprzód, jeśli 
chodzi o tę postać. Traktowałem 
szukanie śladów Gumowskiego 
nie tylko jako poszukiwanie piłka-
rza, ale też człowieka. To ciekawa 
historia postaci z epoki, w której 
po prostu wszystko się narodowo-
ściowo przenikało. Dla innych hi-
storyków piłki nożnej to piłkarz, 
który strzelił historyczną bramkę, 
a dla mnie to ktoś, kto jest zwią-
zany z Toruniem i kto jest częścią 
naszej lokalnej historii. Co ważne, 
cały czas pozostaje uchylona furtka 
do dalszych badań. Może po woj-
nie Gumowski pracował w Ro-
stocku jako trener? Może rodzina 
ma jakieś dalsze dokumenty, po-
wojenne zdjęcia, wspomnienia? - 
kończy Maciej Neumann. 

100. rocznica pierwszej ligowej 
bramki, którą zdobył Paweł Gu-
mowski, minie 3 kwietnia przy-
szłego roku.  

Do tematu będziemy wracali - 
rocznica ma być bowiem w Toru-
niu odpowiednio upamiętniona.

Daniel Ludwiński

W 2027 roku minie 100 lat od pierwszej bramki zdobytej w meczu piłkarskiej polskiej ligi. Historyczny gol został strzelony 
w Toruniu przez Pawła Gumowskiego. Maciej Neumann i Marcin Rygielski odkryli nieznane fakty z biografii piłkarza.

Strzelił pierwszego gola w piłkarskiej 
lidze. Paweł Gumowski, as TKS Toruń

Zdjęcie Pawła Gumowskiego 
z jego toruńskich czasów
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Dotychczas publikowano 
szczątkowe biogramy 
Gumowskiego: data 
urodzin, kluby, w których 
grał - tu też sporo jest 
błędów - i... do tego 
nieprawdziwa data śmierci 
MACIEJ NEUMANN
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W kategorii „najdziwaczniejsze 
wojny w historii” ten egzotyczny 
konflikt zajmuje szczególne miejsce. 
Trwał 11 lat, choć same walki jedy-
nie kilka dni latem 1969 roku, a jego 
bezpośrednią przyczyną były laty-
noskie futbolowe emocje. 

Konflikt biedaków 
Nim jednak kibice dali upust swojej 
frustracji, swoje zrobiły polityka 
i ekonomia. Antagonizmy między 
Salwadorem a Hondurasem, dwo-
ma biednymi krajami Ameryki Środ-
kowej, nawarstwiały się już od dłuż-
szego czasu. Głównym powodem 
wybuchu czterodniowego konfliktu 
był postępujący po obu stronach gra-
nicy kryzys gospodarzy, a także ro-
snące przeludnienie. 

Spójrzmy w statystyki: zarówno 
w Salwadorze, jak i w Hondurasie 
PKB per capita wynosił w 1969 r. nie-
całe 300 dolarów amerykańskich. 
Dla porównania, PKB per capita 
w tym samym roku dla Stanów Zjed-
noczonych wynosił 5 tysięcy dola-
rów, czyli kilkanaście razy więcej. 

W Salwadorze,liczącym zaledwie 
21 tysięcy kilometórw kwadratowych 
powierzchni, mieszkało pod koniec 
lat 60. aż 3 miliony ludzi. Dodatkowo 
większą część zdatnej do uprawy rol-
niczej ziemi zagarnęli dla siebie mo-
nopoliści kawowi, tamtejsza oligar-
chia określana jako jako „Czterna-
ście Rodzin” (Las Catorce Familias). 
To ona przejęła całkowitą kontrolę 
nad uprawą, przetwórstwem, eks-
portem kawy oraz systemem banko-
wym kraju. Doprowadziło to do  
przekształcenia Salwadoru w tzw. 
Republikę Kawową. 

Czy są tu Amerykanie? 
Sporą rolę w kryzysie odegrały go-
niące za zyskiem koncerny ze Sta-
nów Zjednoczonych, które już 
od początku XX wieku opanowy-
wały głównie tutejszy eksport bana-
nów oraz hodowlę zwierząt. Zwykle 
działały w osłonie rządu USA i agen-
tów CIA, którzy kaptowali wojsko-
wych w poszczególnych krajach re-
gionu i utrzymywali permanentny 
polityczny chaos. Zyski z biznesów 
płynęły na północ, pogłębiając ubó-
stwo miejscowych. 

Dodajmy do tego globalne tło, 
czyli zimną wojnę toczoną między 
liberalnymi Stanami Zjednoczo-
nymi i krajami NATO a komuni-
stycznym Związkiem Radzieckim 
i satelitami z Układu Warszaw-
skiego. Wpływy korporacji amery-
kańskich oraz konserwatywne 
reżimy wojskowe były politycznie 
sprzeczne z coraz głośniej manife-
stowanymi aspiracjami latynoskiej 
biedoty, robotników i chłopów (tzw. 
campesinos), agitowanych przez 
socjalistów. 

Wojna o ziemię 
Jeśli jacyś rezydenci CIA działali 
w Salwadorze i Hondurasie, byli bar-

dzo dyskretni. Główną przyczyną 
opisywanych tu wydarzeń były bo-
wiem prozaiczne warunki bytowe. 
W poszukiwaniu zarobku Salwador-
czycy od lat uciekali przez graniczną 
dżunglę do Hondurasu, kraju rów-
nie biednego i przeludnionego 
(3 mln mieszkańców na 112 tys. kilo-
metrów kwadratowych), ale wol-
nego od salwadorskich, niemalże 
feudalnych stosunków społecznych. 

Emigranci zakładali po stronie 
Hondurasu niewielkie, lecz prężnie 
funkcjonujące gospodarstwa rolne, 
a także poszukiwali pracy w hondu-
raskich fabrykach, oferując swoje 
usługi po cenach niższych niż miej-
scowi. Wywoływało to, co zrozu-
miałe, kolejne fale niezadowolenia 
nie tylko wśród elit, ale i mieszkań-
ców Hondurasu. 

Honduraska Krajowa Federacja 
Rolników i Hodowców doprowa-
dziła więc do nowelizacji ustawy rol-
nej, pozwalającej na wywłaszczenie 
część emigrantów. To zrodziło z ko-
lei reakcję Salwadorczyków, pole-
gającą głównie na strajkach i de-
monstracjach. Pojawiła się też zor-
ganizowana przestępczość: coraz 
częściej dochodziło do porwań, 

morderstw i tortur, często na tle na-
rodowościowym. 

Gdzie jest granica? 
Tomasz Merwiński w tekście „Praw-
dziwe przyczyny wybuchu wojny 
futbolowej” twierdzi, że w kwestii 
emigrantów z Salwadoru nastąpił 
polityczny pat. Nie chciały ich wła-
dze w Tegucigalpie, ale równie nie-
chętnie patrzono na nich w San 
Salvador. Wojskowe władze Salwa-
doru obawiały się, że powrót dużej 
liczby ubogich, pozbawionych ziemi 
chłopów (szacuje się, że chodziło 
o ponad 300 tysięcy ludzi) może 
wzmóc żądania przeprowadzenia 
reformy rolnej, parcelacji majątków 
wielkich posiadaczy ziemskich, a na-
wet spowodować rozwój partyzantki 
antyrządowej. 

Dodajmy do tego kwestię granicy 
między oboma państwami. De facto 
nigdy nie została dokładnie ustalona 
i wytyczona w terenie. Nie było szla-
banów, punktów kontrolnych ani po-
graniczników. Obywatele Hondu-
rasu mogli więc czuć się zagrożeni 
w sytuacji, gdy przygraniczne tereny 
ich ojczyzny były po cichu zabierane 
przez rolników z Salwadoru. 

Piłka i ambicje 
Za bezpośrednią przyczynę wybu-
chu konfliktu powszechnie uważa się 
sekwencję meczów eliminacyjnych 
przed piłkarskimi mistrzostwami 
świata w 1970 roku. Najpierw grano 
8 czerwca 1969 r. w Hondurasie, 
na stadionie narodowym w Teguci-
galpie. Kibice gospodarzy wyli 
i gwizdali, do tego zamiast flagi na-
rodowej Salwadoru szyderczo wcią-
gnięto na maszt niebieską szmatę. 
Wygrali piłkarze Hondurasu (1:0, 
gola strzelił Leonard Welch). Ko-
lejny mecz odbył się w San Salwa-
dorze i zakończył się zwycięstwem 
Salwadoru 3:0. Dwa gole strzelił 
Juan Ramón Martínez, a jednego 
Elmer Acevedo. Kibicom z Hondu-
rasu urządzono po meczu mały po-
grom. Musieli wycofać się do pocią-
gów pod osłoną policji i wojska. 

Trzeci, najważniejszy mecz ro-
zegrano 27 czerwca na gruncie 
neutralnym – w Meksyku, na sta-
dionie Azteca. Zakończył się, 
po dogrywce, zwycięstwem Salwa-
doru 3:2. Dwie bramki zdobył Juan 
Ramón Martínez, a decydującego 
gola na 3:2 w 101. minucie do-
grywki huknął Mauricio „Pipo” 

Rodríguez. Dla Hondurasu strze-
lał Rigoberto Gómez. 

Natychmiast po ostatnim gwizd-
ku wybuchły gwałtowne zamieszki 
i starcia między kibicami obu repre-
zentacji. Zginęły przynajmniej dwie 
osoby. Zaraz potem honduraskie ra-
dio zaapelowało do swoich obywa-
teli o wypędzenie z kraju salwador-
skich rolników, państwa zerwały  
ze sobą stosunki dyplomatyczne, 
a kilka godzin później granica mię-
dzy nimi została formalnie za-
mknięta i obsadzona przez żołnie-
rzy. 14 lipca armia Salwadoru zaata-
kowała sąsiada. 

Wojna stu godzin 
Sama wojna trwała krótko. Polegała 
głównie na ostrzale artyleryjskim 
i lotniczym oraz sporadycznej wy-
mianie ognia między żołnierzami 
obu armii w strefie przygranicznej. 
Dochodziło także do walk powietrz-
nych przy użyciu przez obie wojujące 
strony zdezelowanych samolotów 
produkcji amerykańskiej z drugiej 
wojny światowej. W Tegucigalpie, 
w tamtejszym muzeum, do dziś 
można oglądać samolot Corsair 
z oznaczeniami FAH-609, wymalo-
wany w narodowe, granatowe barwy. 

Ilość ofiar, które straciły życie lub 
zostały ranne, obliczana jest różnie, 
aż do skrajnych 6 tys. zabitych i 15 tys. 
rannych, głównie wśród ludności cy-
wilnej. Dalsze kilkanaście tysięcy 
straciło dach nad głową i musiało sal-
wować się ucieczką z objętych wal-
kami obszarów. 

Ostatecznie czterodniowe dzia-
łania zbrojne zakończyły się dzięki 
apelom opinii publicznej i mediacji 
OPA, czyli Organizacji Państw Ame-
rykańskich. 

Zakończmy to 
Częściowe polityczne rozwiązanie 
konfliktu nastąpiło we wrześniu 1992 
roku na skutek wyroku Międzynaro-
dowego Trybunału Sprawiedliwości 
w Hadze, który przyznał Hondura-
sowi kawałek tzw. bolsones – spor-
nych terenów przygranicznych. 

Ale na traktat pokojowy kończący 
„Wojnę futbolową” trzeba było cze-
kać 11 lat. Podpisano go 30 paździer-
nika 1980 r. w Limie, stolicy Peru, 
w formie Ogólnego Traktatu Poko-
jowego (Tratado General de Paz). 
W imieniu swoich rządów pod do-
kumentem złożyli podpisy ministro-
wie spraw zagranicznych: Fidel 
Chávez Mena z Salwadoru oraz Cé-
sar Elvir Sierra z Hondurasu. 

Oba kraje oficjalnie zrezygno-
wały z domagania się odszkodowań 
wojennych za zniszczenia i straty po-
niesione podczas walk w 1969 r. Ale 
dla Salwadoru pokój miał też wymiar 
strategiczny – rządząca krajem ów-
czesna Rewolucyjna Junta Rządowa 
zabezpieczała granicę z Hondura-
sem w obliczu wybuchającej właśnie 
krwawej wojny domowej z komuni-
stycznymi partyzantami FMLN, 
czyli Frontu Wyzwolenia Narodo-
wego im. Farabunda Martíego.

Mariusz Grabowski

30 października 1980 roku w Limie podpisano traktat pokojowy  
między Hondurasem a Salwadorem. „Wojna futbolowa” dobiegła 
końca. Wybuchła latem 1969 r., a jego bezpośrednią przyczyną 
były latynoskie futbolowe emocje

Lekcje z „Wojny futbolowej”: 
nie lekceważmy ekonomii

Salwadorscy żołnierze patrolujących miasto przy granicy z Hondurasem, 1969 
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Wtorek, 20 października 2026 roku, 
Sąd Rejonowy w Toruniu. Młoda 
matka, Agnieszka W. słyszy wyrok. 
Za spowodowanie lekkiego usz-    
czerbku na zdrowiu u swojej có-
reczki i naruszenie jej nietykalności 
cielesnej skazana zostaje na 8 mie-
sięcy bezwzględnego więzienia. 

- Nie zgadzamy się zarówno 
z karą, którą postrzegamy jako ra-
żąco łagodną oraz ze zmianą kwali-
fikacji prawnej na łagodniejszą. Sąd 
uznał, że zachowanie oskarżonej nie 
wypełnia znamion znęcania, a jedy-
nie uszczerbku na zdrowiu i naru-
szenia nietykalności. Wyrok zdecy-
dowanie oceniamy jako niesłuszny 
- podkreśla prokurator Joanna Be-
cińska, kierująca Prokuraturą Rejo-
nową Toruń Wschód. 

Wiadomo od razu, że będą ape-
lacje. Na ile lat za kraty pójdzie młoda 
matka - czas pokaże. Prokuratura żą-
dała dla niej kary 3 lat i 8 miesięcy 
więzienia. Na razie Agnieszka W. jest 
na wolności, bo z aresztu wypusz-
czono ją po pół roku od pobicia - taka 
była decyzja sądu, przekonanego ar-
gumentami obrońcy. 

A co dzieje się dziś z pobitą rok 
temu Wiktorią? Sprawdziliśmy. Nie 
są to wesołe informacje. 

Biła po twarzy i po głowie,              
bo płacz córeczki 
przeszkadzał w imprezie 

 
Zacznijmy jednak od tego, co się wy-
darzyło krytycznej nocy z 18 na 19 paź-
dziernika 2025 roku. Blok na Jakub-
skim Przedmieściu w Toruniu. Po-
rządne osiedle. To tutaj rozgrywał się 
dramat dwuletniej Wiktorii - dziew-
czynki wychowywanej przez 24-let-
nią toruniankę. 

Jak nietrudno policzyć, Agnieszka 
W. została matką mając lat 22. Z ojcem 
dziecka jej się nie ułożyło, ale, jak prze-
kazuje prokuratura, uznał córkę, nosi 
jego nazwisko. Dobrowolnie płacił też 
alimenty. Agnieszka natomiast pra-
cowała - wtedy do dziecka przycho-
dziła opiekunka.  

Do roli rodzica jednak nie dojrzała. 
Krytycznej nocy Torunianka świę-

towała swoje urodziny. Byli goście, al-
kohol  i marihuana. I była za ścianą do-
magająca się uwagi matki dwuletnia 
Wiktoria. Płakała, wzywała mamę, 
czym tylko ją denerwowała. Jak usta-
liła Prokuratora Rejonowa Toruń-
Wschód i potwierdził w procesie sąd, 

Agnieszka W.  wtedy biła córeczkę. 
Śledczym zeznała potem, że tak 
chciała dziecko „uciszyć”. 

- Dokonała uszkodzenia ciała ma-
łoletniej córki w ten sposób, że kilku-
krotnie uderzyła dziecko ręką po pra-
wym i lewym pośladku, po głowie, 
po obu stronach twarzy, a także 
szarpnęła za lewą rękę. W wyniku 
tego pokrzywdzona dziewczynka 
doznała obrażeń ciała w postaci 
m.in. licznych zasinień, zadrapań 
na twarzy, licznych zasinień na twa-
rzy z wybroczynami, nadżerkami, 
głównie na lewym policzku i skroni, 
i pod prawym okiem, rozległych za-
sinień barwy sino-fioletowo-czer-
wonej na obu pośladkach, a także 
mocnego zaczerwienienia ucha pra-
wego z zasinieniem wewnątrz - wy-
licza prokurator Izabela Oliver, 
rzeczniczka toruńskiej prokuratury. 

Sąd babci wnuczki nie 
powierzył 
To opiekunka następnego dnia (19 
października ub.r.) stanęła na wyso-
kości zadania. - Widząc obrażenia 
u dziecka, wymusiła na Agnieszce W. 
udanie się z nim do szpitala dziecię-
cego na Skarpie, szantażując wręcz, 
że jeśli tego nie uczyni, to wez wie po-
licję. Dzięki temu dziewczynka otrzy-
mała pomoc medyczną.  

To lecznica zawiadomiła o podej-
rzeniu pobicia i znęcania się 
nad dziewczynką organy ścigania - re-

lacjonowała nam prokurator rejonowa 
Joanna Becińska. 

W szpitalu Wiktoria przebywała 
dłużej, niż było to konieczne, ze 
względu na jej stan zdrowia. Mogłaby  
już zostać wypisana, ale nie miała do-
kąd wrócić. A konkretnie: liczono, że 
sąd wskaże rodzinę zastępczą dla ma-
lutkiej dziewczynki i nie trafi  ona do in-
stytucjonalnej placówki opiekuńczej. 
Tak się jednak nie stało. 

- Wiktoria nadal przebywa w Ro-
dzinnym Domu Dziecka (niespo-
krewnionym). To ta sama placówka, 
do której dziewczynka trafiła od razu 
w ramach zabezpieczenia, po wypi-
sie ze szpitala - informuje prokurator 
Becińska. 

Umieszczenie na dłużej w tym 
miejscu dziewczynki to wynik decy-
zji sądu rodzinnego w Toruniu. 20 
kwietnia br. rozstrzygnął o losach 
dziecka. Po pierwsze, pozbawił wła-
dzy rodzicielskiej jej rodziców - 
Agnieszkę W. i Dawida A. Po drugie, 
umieścił we wspomnianym RDD. 

Starania babci Wiktorii - matki jej 
ojca - o to, by wnuczka trafiła do niej 
jako rodziny zastępczej, trwały od sa-
mego początku . Spełzły na niczym. -
Sąd nie uwzględnił tego wniosku - prze-
kazuje nam prokurator. 

3 lata kontra  uniewinnienie 
Prokuratura oskarżyła Agnieszkę W. 
nie tylko o jednorazowe pobicie có-
reczki, ale też znęcania się nad nią 

przed krytyczną nocą. Następować 
miało ono głównie przez zaniedby-
wanie podstawowych potrzeb 
dziecka, o czym zeznali śledczym 
świadkowie.  

20 października br., jak piszemy 
na wstępie, Sąd Rejonowy w Toruniu 
ogłosił wyrok. Złagodził kwalifikację 
prawną czynu: znęcanie wykluczył, 
a uznał Agnieszkę W. za winną spowo-
dowania uszczerbku na zdrowiu córki 
i naruszenia jej nietykalności. Do tego 
jeszcze - udzielania marihuany. 

Kara łączna dla młodej matki to 8 
miesięcy bezwzględnego więzienia i  
1 000 zł wpłaty na Fundusz Sprawie-
dliwości. Sąd orzekł też zakaz zbliża-
nia się na odległość mniejszą niż 100 
metrów oraz kontaktowania się (z wy-
łączeniem kontaktów ustanowionych 
przez sąd w innych postępowaniach) 
na okres 8 lat oraz kwotę 5 000 zł tytu-
łem częściowego zadośćuczynienia 
za doznaną krzywdę na rzecz córki. 

Wyrok jest nieprawomocny i już 
wiadomo, że najprawdopodobniej 
będą apelacje. I to obu stron! Ich żą-
dania bowiem były i są krajnie różne, 
czego dowodem były ostateczne 
wnioski wygłoszone podczas mów 
kończących proces. 

- Prokuratura wnosiła o wymie-
rzenie kary łącznej 3 lat i 8 miesięcy 
pozbawienia wolności. Natomiast 
oskarżona i jej obrońca - adwokat 
Ewa Kumin-Orzechowska, wnosiły 
o  uniewinnienie od pierwszego 

czynu (znęcanie się i uszkodzenie 
dziecka - red.) i łagodny wymiar kary 
odnośnie drugiego czynu - przeka-
zuje „Nowościom” sędzia Jędrzej 
Czerwiński, prezes Sądu Rejono-
wego w Toruniu. Dodając, że obie 
strony procesowe wniosły o wyda-
nie uzasadnienia wyroku na piśmie. 
A to, jak wiadomo, zazwyczaj jest za-
powiedzią planowanej apelacji. 

Czy i ile lat zatem Agnieszka W. 
przesiedzi za kratami, dopiero się 
okaże. Jej losy rozstrzygną się naj-
prawdopodobniej dopiero w drugiej 
instancji, w Sądzie Okręgowym. 

Młodzi rodzice i ich dzieci. 
Skala przemocy w Polsce 
przeraża 
Przypadków znęcania się nad  
dziećmi przez rodziców, w tym przez 
młode matki, przybywa. W kraju do-
niesienia o podobnych dramatach po-
jawiają się regularnie. Minionej zimy 
PAP informował: „11-miesięczna 
dziewczynka została przyjęta do Dol-
nośląskiego Szpitala Specjalistycz-
nego im. T. Marciniaka we Wrocławiu 
w sobotę. Przywiozła ją jej 20-letnia 
matka, mieszkanka powiatu dzierżo-
niowskiego. Lekarzy zaniepokoiły ob-
rażenia na ciele dziecka i powiadomili 
policję. Kobieta i jej 27-letni konku-
bent, który nie jest ojcem dziecka, zo-
stali zatrzymani”. 

Nieco później wyrok usłyszała 19-
letnia zaledwie matka Julia W. z Ra-
dzynia Chełmińskiego w Kujawsko-
Pomorskiem. Za znęcanie się 
nad synkiem skazana została na rok 
pozbawienia wolności w zawieszeniu 
na 5 lat próby (to okres maksymalny), 
dozór kuratora, zobowiązanie do pod-
jęcia pracy zarobkowej oraz zakaz ja-
kiegokolwiek kontaktowania się i zbli-
żania do syna Brajana na okres 5 lat. 
Zaniedbywała go i biła praktycznie 
od urodzenia. 

To tylko promil zjawiska. Z policyj-
nych statystyk wynika, że w Polsce 
wręcz lawinowo rośnie liczba małolet-
nich, u których występuje prawdopo-
dobieństwo, że są ofiarami przemocy 
domowej. W 2022 roku było ich 10 982, 
rok później -17 039, a w 2024 roku aż 25  
723;  to właśnie w tym roku weszła w ży-
cie „Ustawa Kamilka (luty 2024). 

Wzrost liczby zgłoszeń niepokoi, 
ale - paradoksalnie - świadczy też 
o lepszym funkcjonowaniu systemu 
ochrony dzieci, choć nadal istnieje 
tzw. ciemna liczba. Częściej reagują 
też szkoły, służba zdrowia, pracow-
nicy socjalni. 

Małgorzata Oberlan

Mamo!!! - płakała w nocy dwuletnia Wiktoria. Młodą matkę tylko tym denerwowała, bo ona za ścianą miała imprezę 
urodzinową. Byli goście, alkohol i marihuana. Wtedy dziecko było bite - ustaliły prokuratura i sąd w Toruniu.

Urodziny z marihuaną. Pobita 
Wiktoria trafiła do domu dziecka

Otoczenie jest coraz bardziej wrażliwe na płacz dziecka za ścianą, klapsy wymierzane na ulicy, siniaki
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Czy rodziny wybierają po-
chówki z urną, bo kremacja 
jest tańsza niż pogrzeb 
z trumną? 
Na pewno ekonomia nie jest de-

cydującym czynnikiem. Nasze, 
czyli społeczne nastawienie do kre-
macji bardzo się zmieniło w ciągu 
ostatnich 20 lat. Przed laty rodziny 
wybierały kremację najczęściej 
wtedy, gdy nie można było docho-
wać kolejnej trumny do grobu, bo 
od czasu ostatniego pochówku nie 
minęło jeszcze 20 lat. W połowie lat 
90. kremacje stanowiły zaledwie 
od 5 do 7 proc. wszystkich pochów-
ków w naszym kraju. 

W ubiegłym roku w Łodzi było 
to aż 70 procent pochówków reali-
zowanych przez naszą firmę. 
W Polsce są obecnie 93 krematoria. 
Moim zdaniem to dużo. Dla porów-
nania w Hiszpanii czy we Włoszech 
jest ich nieco ponad 100, przy lud-
ności kraju na poziomie blisko 48 
mln osób. 

Koszt pochówku tradycyjnego 
i pochówku z urną w firmie pogrze-
bowej jest dokładnie taki sam. Na-
tomiast w przypadku pochówku 
urnowego koszty ponoszone przez 
rodzinę zmarłego w kancelarii 
cmentarza są zdecydowanie niższe 
- wykopanie grobu pod urnę jest 
tańsze niż do złożenia trumny, niż-
sze są też opłaty za miejsce 
pod urnę niż opłata gdy składamy 
do grobu trumnę. Organizując po-
grzeb z kremacją rodziny płacą 
również mniej w firmach kamie-
niarskich, nie ma potrzeby demon-
towania pomnika – wystarczy od-
sunąć płytę na nagrobku, aby zło-
żyć urnę do grobu. Co ważne, 
do jednego grobowca można po-
chować kilka urn, co też ma zna-
czenie dla rodziny. 

Myślę, że obecnie o rodzaju po-
chówku decyduje światopogląd 
zmarłego i jego rodziny. Coraz wię-
cej osób chce, aby odbyło się to 
w sposób bardziej ekologiczny, a taki 
jest pochówek z kremacją. Choć 
zdarzają się sytuację, że rodzina wy-
biera pochówek urnowy tylko dla-
tego, że nie ma możliwości, aby po-
większyć już istniejący grób. Ale ta-
kich jest niewiele. 

Czy gdy rodzina zmarłego 
pojawia się w firmie pogrze-
bowej zawsze jest zdecydo-
wana w jakiej formie odbę-
dzie się pochówek? 

Najczęściej tak. To jedno z pierw-
szych pytań jakie słyszy rodzina 
od naszych konsultantów. Przy kre-
macji jest potrzebny przysłowiowy 
dzień dłużej. 

Na Państwa stronie interne-
towej znalazłam informację 
o tym, że po pożegnaniu 
przed kremacją, w trakcie 
gdy odbywa się spopielenia 
ciała, rodzina aby przeczekać 
te 2-3 godziny może skorzy-
stać z poczęstunku w sali 
obok. Czy rodziny zmarłych 
korzystają z tej możliwości? 
Tak. Mamy dwie formy takiej 

konsolacji dla bliskich zmarłego. 
Konsolacja w Polsce tradycyjnie 
odbywała się zawsze po złożeniu 
trumny lub urny do grobu i złoże-
niu na nim kwiatów. I taką tez 
formę wybierają najczęściej klienci 
zamawiający w naszej firmie 
usługę pogrzebową. 

Druga możliwość to ta, o której 
pani wspomniała. Po pożegnaniu, 
które poprzedza kremację, rodzina 
zmarłego może się spotykać w sali 
obok, aby porozmawiać i powspo-
minać zmarłego przy kawie czy her-
bacie. Na takim spotkaniu jest naj-
częściej wąskie grono najbliższych. 
Choć zdarzają się też pożegnania 
bardzo uroczyste, z udziałem mi-
strza ceremonii, księdza czy pastora 
i z dużą liczbą żałobników. Najczę-
ściej dzieje się tak, gdy urna z pro-
chami skremowanego u nas zmar-
łego ma być składana do grobu 
w innym mieście. Wówczas bliscy 
osoby zmarłej traktują to spotkanie 
w trakcie kremacji jak spotkanie 
po pogrzebie. 

Ile procentowo rodzin zo-
staje w trakcie kremacji 
w sali pożegnań czekając aż 
szczątki zostaną spopie-
lone? 
Poniżej 10 procent. Zawsze gdy 

kończy się pożegnania nasz pra-
cownik informuje bliskich, że jest 
możliwość pozostania w sali 
na czas spopielenia zwłok. 

Ostatnie pożegnanie 
w przypadku pochówku ur-
nowego to formalnie kre-
macja czy złożenie urny 
do grobu? 
Kościół katolicki zaleca, aby po-

żegnanie odbyło się z księdzem 
i z ciałem zmarłego. I takie właśnie 
pożegnania organizujemy. U nas 
w sali pożegnań odbywają się za-
równo msze święte, jak i pochówki 
świeckie z mistrzem ceremonii. 

Z kremacjami związany jest 
też temat pamiątek 
po zmarłym. Czy tworzenie 
sztucznych diamentów 
z węgla wytrąconego pod-
czas kremacji osoby zmarłej 
przyjęła się w Łodzi? 
Nie. Natomiast umieszczanie 

pukla włosów pobranego 
przed kremacją w naszyjniku czy 
pierścionku już tak. Dość często 
nasi pracownicy na zamówienie ro-
dziny zmarłego tuż przed kremacją 
pobierają odcisk kciuka osoby 
zmarłej , który potem jest wykorzy-
stywany do tworzenia biżuterii czy 
pamiątek po osobie zmarłej. Biżu-
teria memorialna jest obecnie bar-
dzo piękna i może przywołać wspo-
mnienia osoby zmarłej na co dzień. 

Wspomniał Pan, że nowością 
są pochówki ekologiczne. Jak 
dalece ekologiczne? 
Ekologiczny jest strój zmarłego, 

trumna jest biodegradowalna - jest 
klejona,a jeśli rodzina wybierze po-
chówek urnowy, to mamy urny bio-
degradowalne. W Łodzi w kwaterze 
ekologicznej, na cmentarzu przy ul. 
Ogrodowej mamy możliwość złoże-
nia trumny do grobu nie tylko urny, 
ale też trumny. I jest to jedyne miej-
sce ekologicznego pochówku w Pol-
sce, w którym można złożyć 
trumnę. Ważne jest też, że są to 
groby indywidualne, czyli każda 
pochowana osoba ma swoją 
imienną tabliczkę w miejscu po-
chowania. Taka możliwość, poza 
Łodzią, czyli ekologiczny pochó-
wek indywidualny, jest w Polsce 
jeszcze tylko w Krakowie. Gdy ro-
dzina wybiera pochówek ekolo-
giczny, to takie są też dekoracje, 
a rodzina prosi żałobników, aby za-
miast składać na grobie kwiaty 
wsparli wskazaną przez rodzinę 
fundację, zwykle zajmującą się pro-
blemem bliskim osobie zmarłej. 
Pochówki ekologiczne w Łodzi to 
póki co od 2 do 3 proc. wszystkich 
realizowanych w naszej firmie. 

Co jeszcze przez ostatnie 20-
30 lat poza kremacjami zmie-
niło się w polskich obycza-
jach pogrzebowych? 
Standard usługi. Znam branżę 

pogrzebową od kilkudziesięciu lat, 
działam też w stowarzyszeniach 
międzynarodowych, i uważam, że 
branża pogrzebowa w Polsce jest 
obecnie na bardzo wysokim pozio-
mie. Drugim elementem jest indy-
widualizacja pogrzebu. Elemen-
tem, który najczęściej może zasko-
czyć osoby biorące udział w uroczy-
stości pogrzebowej jest muzyka – 
w kaplicy czy na cmentarzu coraz 
częściej wybrzmiewają ulubione 
utwory zmarłego. Nie jest to mu-
zyka poważna, tylko rock czy heavy 
metal, czyli ulubiona muzyka zmar-
łego. Elementem tej indywidualiza-
cji pogrzebu jest także wystrój ka-
plicy, na życzenie rodziny dekoru-
jemy ją na przykład polnymi kwia-
tami. Coraz częściej rodziny proszą, 
aby zamiast kwiatów złożyć datki 
do puszki wskazanej przez nich fun-
dacji. Zdarza się, że zamiast sypać 
ziemię na trumnę lub urnę najbliżsi 
zmarłego rzucają na nią płatki róż. 
Coraz częściej też w uroczysto-
ściach ostatniego pożegnania 
uczestniczą mistrzowie ceremonii. 

Są oni przedłużeniem głosu rodziny 
i wypowiadają słowa, których ci 
przeżywając ból związany z odej-
ściem najbliższej osoby nie są w sta-
nie wypowiedzieć. Mistrzowie ce-
remonii czasami są uzupełnieniem 
uroczystości, ale niekiedy zastępują 
księdza, gdy uroczystość ma 
świecki charakter. 

Nowością jest e-klepsydra - to 
elektroniczna klepsydra, w której 
znajdują się informacje o osobie 
zmarłej, informacja o pogrzebie, 
mapa z zaznaczeniem miejsca ce-
remonii i informacją o tym, jak 
na nią dojechać. W e-klepsydrze 
jest możliwość złożenia kondolen-
cji, a jeśli jest taka wola rodziny, to 
również informacja o tym, aby 
kondolencji nie składać. Uczest-
nicy pogrzebu mają także możli-
wość zakupu kwiatów z opcją do-
starczenia ich na pożegnanie. 

Czy rodziny zamawiają 
transmisje online z po-
grzebu? 
Ta usługa cieszyła się zaintere-

sowaniem w pandemii. Teraz za-
mawiana jest sporadycznie, ale 
zdarza się, gdy część rodziny jest 
poza krajem lub też obłożnie 
chora i nie może wziąć udziału 
w uroczystości. 

Co z obyczajów pogrzebo-
wych, które obserwował pan 
za granicą chciałby pan spro-
wadzić do Łodzi? 
Nie sądzę, aby w najbliższych la-

tach przyjęło się to w Polsce, ale 
w Gwatemali i też w Hiszpanii wi-
działem zastosowanie dogoterapii 
podczas przygotowania do po-
grzebu. Wytresowane psy są stale 
obecne w siedzibie firmy pogrzebo-
wej, mogą być także obecne pod-
czas uroczystości pogrzebu, a ich je-
dynym zadaniem jest pomóc bli-
skim osoby zmarłej w poradzeniu 
sobie z traumą. Jesteśmy dość kon-
serwatywnym społeczeństwem jeśli 
chodzi o usługi pogrzebowe, więc 
pewnie prędko to się w Polsce nie 
przyjmie. Nasza tradycja pamięta-
nia o przodkach, odwiedzania ich 
grobów, palenie świeczek i składa-
nia kwiatów jest piękna. Kiedy roz-
mawiamy podczas międzynarodo-
wych spotkań branży pogrzebowej 
z przedstawicielami innych krajów, 
to oni często mówią o tym, jak bar-
dzo im się podoba nasza pamięć 
o przodkach i to, że każdego roku ro-
dziny zapalają światełka na grobach 
1 i 2 listopada.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak

Tomasz Salski: – Kremację wybiera dziś 70 procent 
rodzin zlecających pogrzeb najbliższej osoby

Myślę, że obecnie o rodzaju pochówku decyduje światopogląd 
zmarłego i jego rodziny – mówi Tomasz Salski
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krzyczy i widzisz, że jest u niego 
dużo złości, to ty już wiesz, że to nie 
jest złość na ciebie i problem nie tkwi 
w tobie, tylko w tej osobie. Dowiesz 
się tego jednak tylko wtedy, kiedy 
przejdziesz proces terapii i dowiesz 
się, że kiedyś i ty byłeś dla otoczenia 
takim kaktusem. Kiedy jest się 
w zgodzie z sobą, zupełnie inaczej 
podchodzi się do świata.  

Przyznam szczerze: nie mam 
dobrych doświadczeń w tej 
kwestii. Dwa razy zaczyna-
łem terapię i za każdym ra-
zem bez spodziewanych 
efektów. Ty nie miałaś takich 
problemów?  
Ja też miałam kilka nieudanych 

prób. Jedną wręcz wyjątkowo nie-
udaną z bardzo przemocową tera-
peutką. Spotkałam ją około trzydzie-
stego roku życia i uważam, że zro-
biła mi więcej krzywdy niż pożytku. 
Szkoda, że tak się stało, bo gdyby 
wtedy zrobiła mi porządek w głowie, 
to szybciej przestałabym być „tą 
dziewczyną, której nie ma”. Poru-
szyłeś więc tutaj bardzo słuszną 
kwestię. Najlepiej udać się do tera-
peuty czy terapeutki z polecenia.  
To są osoby, które się nie reklamują, 
tylko ciężko pracują z pacjentami. 
Różne są też nurty w terapii – akurat 
moja aktualna terapeutka pracuje 
w nurcie humanistycznym, co bar-
dzo mi odpowiada. Jeśli czujesz 
po trzecim lub po piątym spotkaniu, 
że nie możesz się otworzyć i nie 
ufasz tej osobie, że coś tu nie gra, to 
uważam, iż trzeba odpuścić i szukać 
dalej. Znalezienie odpowiedniego 
terapeuty jest więc bardzo ważne. 
Tym bardziej że świat wypluwa te-
raz wiele osób po byle jakich kur-
sach, które próbują pracować 
z ludźmi. I trzeba uważać, żeby ktoś 
nie zrobił ci krzywdy. Uważam, że 
zawód terapeuty powinien być usta-
wowo uregulowany. Każdy tera-
peuta powinien być po studiach, 
mieć doświadczenie i superwizje. Ja 
kilka razy trafiłam źle i w końcu do-

piero z polecenia mojej znajomej 
udało mi się znaleźć terapeutkę, 
z którą pracuję już kilka lat. Jakiś czas 
temu skończyłam terapię, potem 
wracałam na nią kilka razy, kiedy 
przychodziły duże kryzysy w moim 
życiu. Teraz jestem w terapii pod-
trzymującej. To właśnie konkretnie 
ta osoba pomogła mi się podnieść 
i zrobić ze sobą porządek.  

Nie jest tajemnicą, że rozsta-
łaś się z mężem, bo o tym są 
utwory z tej płyty. Trudno ta-
kie traumatyczne doświad-
czenie przełożyć na piosenki?  
Ja się reguluję przez piosenki, 

mogłam więc w ten sposób wyrzu-
cić z siebie różne frustracje. Teraz te 
piosenki pomagają wielu dziewczy-
nom. Ale też chłopakom, bo ostat-
nio po koncercie przyszedł do mnie 
słuchacz i powiedział, że jest na ta-
kim samym etapie, jak ja, i te utwory 
go wzmacniają. Odbywa się więc 
u mnie regulacja emocji przez pio-
senki. Wszystkie utwory Natalii Gro-
siak i Mikromusic opowiadają o ko-
lejnych etapach mojego życia. Napi-
sałam mnóstwo piosenek o moim 
związku w ciągu tych ostatnich dwu-
dziestu lat i jest to piękny zapis uczuć 
i przeżyć. Trzeba się nim cieszyć,  
ale iść dalej. 

„Ostatnia piosenka o tobie” 
to intymny list pożegnalny 
do partnera. „Za chwilę nie 
będzie już nas” – śpiewasz 
tam. Dużo łez wylałaś, pisząc 
ten tekst?  
Żałoba po związku to oczywiście 

są łzy. Te piosenki były wyrzuca-
niem z siebie tych emocji. Udało mi 
się je zabutelkować i teraz puszczam 
te butelki w świat. A ja zaczynam 
nowy etap życia.  

 W piosence „Gdyby ktoś py-
tał” deklarujesz, że już nie po-
trzebujesz nikogo, kto da ci 
szczęście, bo znajdujesz je 
w sobie. Dzisiaj bycie żoną  
nie stanowi już o wartości 
kobiety?  
Bardzo zmieniły się nam czasy. 

Niby w Polsce nie było takiego ty-
powo amerykańskiego modelu ro-
dziny, w którym mąż pracuje, a żona 
siedzi w domu i wychowuje dzieci, 
bo przecież komunizm wsadził  
kobiety na traktory już w latach 40. 
Stąd większość kobiet była i jest 
u nas kobietami pracującymi. 
W moim domu rodzinnym był jed-
nak taki model, że wychowywali nas 
oboje rodzice. Mój tata mył okna, 
zajmował się nami, woził nas 
do przedszkola, uczył jeździć na ro-
werze, chodził z nami na basem.  
To było naturalne, że mama i tata są 
partnerami. Okazuje się jednak, że 
taki model był i jest ewenementem. 
Najczęściej pracują oboje rodzice, 
a dziećmi zajmuje się tylko żona. 
Dlatego wiele dziewczyn w moim 
wieku jest wykończonych. One pra-
cują zawodowo, a do tego ogarniają 

Masz za sobą niemal 25 lat 
muzycznej kariery w zespole 
Mikromusic. Jesteś zadowo-
lona z tego, co osiągnęliście 
przez ten czas?  
Oczywiście. Osiągnęłam z Mi-

kromusic ogromny sukces, o jakim 
zawsze marzyłam. To był cel, do któ-
rego w życiu dążyłam. Jesteśmy ze-
społem z cudowną historią. Trochę 
nam się ostatnio skład zmniejszył 
i jest nas teraz pięć osób na scenie. 
To świetni muzycy i świetni ludzie. 
Moja druga rodzina.  

Co cię skusiło, żeby po tylu 
latach spędzonych w zespole 
nagrać solowy album?  
Śpiewanie w zespole dla osoby, 

która jest tak niezależna, jak ja, wy-
maga wielu kompromisów. Zespół 
to wspólne podejmowanie decyzji 
i wspólne branie odpowiedzialności 
za to, co się tworzy. Mam potrzebę 
wyrażenia się poza Mikromusic, 
co wcale nie oznacza, że nie chcę już 
robić nic nowego z kolegami. Dzia-
łając solo, tylko rozszerzam spek-
trum swojej aktywności.  

Pierwszy raz mówiłaś, że za-
czynasz zbierać piosenki 
na swoją solową płytę ponad 
dziesięć lat temu...  
I wyobraź sobie, że prawie 

wszystkie te utwory weszły do reper-
tuaru Mikromusic.  Żeby  
to się zmieniło, musiałam spotkać 
na swej drodze Lessmana, który  
trzy lata temu, kiedy zaczynaliśmy 
wspólną przygodę, dopiero starto-
wał jako producent. Po drodze  
uczyliśmy się siebie nawzajem, 
nie wiedziałam jeszcze, co to będzie 
za płyta, ale wiedziałam, że chcę ją 
zrobić właśnie z nim. Powoli doszli-
śmy do tego, jak ma wyglądać ten 
mój solowy debiut, potrzebowali-
śmy jednak na to tego trzyletniego 
procesu. W międzyczasie postano-
wiłam spróbować, jak to jest  
pracować z Andrzejem Smolikiem 
i Archie Schevsky’m. 

Przez ostatnie 25 lat pisałaś 
piosenki w Mikromusic z jed-
nym człowiekiem – Dawidem 
Korbaczyńskim. Trudno ci 

było otworzyć się na pracę 
z innymi twórcami?  
Nie. Bardzo mi się spodobało 

sprawdzanie, jak to jest tworzyć pio-
senki z kimś innym. Bo każdy pra-
cuje inaczej, każdy ma inną energię. 
Jest to więc cudowne doświadcze-
nie, bardzo otwierające oczy, inspi-
rujące i dodające mi wiedzy, którą 
mogę wykorzystać oczywiście  
na forum Mikromusic.  

Powstała zaskakująco spójna 
płyta, fajnie balansująca pop 
i rock. Jak ci się udało to uzy-
skać? 
Jakiś rok temu, kiedy jeszcze  

nie miałam piosenek zrobionych  
ze Smolikiem i z Archie Schevsky’m, 
ustaliłam z Lessmanem brzmie-
niowy trop, którym chcemy podą-
żać. Postanowiliśmy, że będzie dużo 
gitar i że będzie akustyczne. Kiedy 
spotykałam się potem z Archie  
i Andrzejem, to opowiedziałam im 
o tych założeniach, dlatego oni też 
trzymali się mojej wizji. W efekcie to 
tak spójnie brzmi.  

Piosenki z płyty są bardzo 
melodyjne, choćby „Odłóż  
telefon” czy „Teraz mam 
serce”. To też było wasze  
założenie?  
W Mikromusic trudno o przebo-

jowość. Pilnuje tego Dawid, który, 
jakby mógł, to by robił tylko bardzo 
trudne płyty. Zresztą stare Mikro-
music jest bardzo jazzowe, dużo 
tam różnych solówek. Dopiero 
od albumu „Piękny koniec” weszli-
śmy na tereny art popu. Na swoim 
wydawnictwie mogłam wreszcie 
wypłynąć na szersze wody, bo bar-
dzo lubię nowoczesny i melodyjny 
pop. Mogłam się więc wyżyć 
po swojemu.  

Tym razem bierzesz pełną 
odpowiedzialność za płytę 
na siebie. Jakie to uczucie? 
Super, tym bardziej że jestem 

bardzo zadowolona z tej płyty. Nie 
ma tu żadnej „kompromisowej” 
piosenki, bo komuś się podoba, 
a mnie nie za bardzo. Tak zdarzało 
się w Mikromusic, co kończyło się 
potem tym, że nie chciałam śpiewać 
tych utworów na koncertach i była 
stracona energia. Tutaj jestem w stu 

procentach pewna co do każdej pio-
senki, że chcę, aby była na płycie. 
I podpisuję się pod każdą bez żad-
nych wątpliwości.  

W tekstach rozliczasz się ze 
swą przeszłością, głosząc już 
tytułem albumu, że „Tamtej 
dziewczyny już nie ma”. Co 
sprawiło, że odcinasz grubą 
kreską to, co było?  
Kiedy zadajesz to pytanie, przy-

pominam sobie wspomnianą płytę 
„Piękny koniec” Mikromusic. To 
był taki moment, kiedy w zespole 
zaczęliśmy inaczej pisać piosenki. 
W efekcie powstały popowe nagra-
nia, w tym nasz wielki przebój „Ta-
kiego chłopaka”. Zaczął się wówczas 
nowy rozdział w biografii Mikromu-
sic. I tutaj jest podobnie. Wydaje mi 
się, że w naszym życiu są różne roz-
działy, bo jest ono ciągłą drogą i pro-
cesem. W moim życiu zawodowym 
i prywatnym zadziało się ostatnio 
tyle rzeczy, że trzeba było to ogarnąć 
i zdefiniować od nowa. Dlatego ta 
płyta kończy pewien etap i zaczyna 
nowy. Tak to się symbolicznie łączy. 
Jestem inną osobą niż 3-4 lata temu: 
przede wszystkim jestem bardzo 
świadoma siebie, swoich potrzeb 
i wiem, w którą stronę chcę iść.  

A jaka była ta dziewczyna, 
której już nie ma?  
To była dziewczyna, która często 

przekraczała swoje granice i pozwa-
lała przekraczać je innym. Która nie 
wiedziała, jak zadbać o siebie, bo nie 
znała swoich potrzeb. Dziewczyna 
przepracowana, bardzo zestreso-
wana, z wieloma ciężarami na sobie. 
Czyli osoba w bardzo rozległym  
trybie przetrwania.  

 Na czym polega ta moc tera-
pii w twoim przypadku?  
Moc terapii polega na tym, że 

w jej wyniku zaczynamy siebie lubić, 
akceptować siebie i traktować się 
dobrze. A kiedy nastąpi ten przeło-
mowy moment, w którym zaczy-
namy siebie akceptować, to szybko 
rozlewa się też na innych. Od razu 
poprawiają się nasze relacje 
z dziećmi, z partnerem, z rodzicami, 
z całym światem. Bo kiedy masz mi-
łość do siebie, zaczynasz inaczej po-
strzegać innych. Gdy ktoś na ciebie 

Paweł Gzyl

„Tamtej dziewczyny już nie ma” – deklaruje swoim debiutanckim 
albumem. I rzeczywiście: to zapis rewolucji w jej życiu prywatnym 
i zawodowym. Nam opowiada, co sprawiło, że zdecydowała się 
tak radykalnie odciąć od przeszłości i zacząć wszystko na nowo

Natalia Grosiak: Jestem 
świadoma siebie i wiem, 
w którą stronę chcę iść

GWIAZDA TYGODNIA

Natalia Grosiak: Jestem 
w procesie przemiany 
i uwalniania się od schematów, 
które mnie niszczyły. A to stąd, 
że jestem w psychoterapii. Każdy 
z nas chce poczuć szczęście 
i spokój, chce doznać harmonii
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logistycznie wszystko, co związane 
z dziećmi i domem. W efekcie są tak 
przemęczone nadmiarem obowiąz-
ków, że wreszcie się buntują. Cho-
dzą na terapie, uczestniczą w kur-
sach, czytają książki i zwracają się 
do swoim mężów z żądaniem 
zmiany modelu rodziny na bardziej 
partnerski. Tymczasem panowie 
nie są na to gotowi – im jest dobrze 
tak jak jest. Dlatego kobiety się 
z nimi rozstają i mamy coraz więcej 
rozwodów.  

Terapie pomagają ludziom 
odnaleźć szczęście w sobie, 

ale chęć znalezienia kogoś 
bliskiego sercu jest chyba na-
turalna dla każdego z nas  
i nie da się jej stłumić.  
To prawda: jesteśmy zwierzę-

tami stadnymi. Ale przecież to,  
że kobieta nie ma partnera, nie zna-
czy, że nie ma innych relacji. Ma ro-
dzinę, przyjaciół, znajomych. 
W idealnym świecie wszyscy je-
steśmy sparowani i mamy 
związki, w których jest czułość, 
bliskość, szacunek i partnerstwo.  

Tego wszyscy szukamy 
i do tego wszyscy dążymy. W sytu-
acji, w której jednak nie jesteśmy 

w stanie tego osiągnąć,  bo duża 
część mężczyzn nie potrafi przejść 
na partnerski model rodziny, ro-
dzą się frustracje. Ponieważ ko-
bietom zaczyna być lepiej  sa-
mym, pojawia się kryzys rodziny. 
Panie odnajdują bliskość wśród 
przyjaciółek, w kręgach kobiet, 
dostają to w relacjach funkcjonu-
jących poza rodziną.  

Ja życzę całemu światu, żeby-
śmy się jak najlepiej dogadywali, 
żebyśmy odpowiadali na swoje po-
trzeby, szanowali się nawzajem. Ale 
wiem, że niestety nie zawsze tak się 
dzieje.  

Masz dwie córki, które są na-
stolatkami. Ja twoja prze-
miana wpłynęła na relację 
z nimi?  
Nastolatki to cały czas dzieci. Ten 

okres jest jednak dla nich bardzo 
trudny. Z jednej strony biologia każe 
im w naturalny sposób odcinać pę-
powinę łączącą je z rodzicami, 
a z drugiej jeszcze bardzo tych ro-
dziców potrzebują. Funkcjonują 
więc w dużym rozdarciu, między 
przyciąganiem i odpychaniem. I ro-
dzice muszą sobie z tym poradzić. 
Ja przygotowywałam się na ten na-
stoletni czas moich córek, czytając 

mnóstwo książek na ten temat. 
(śmiech) Mnie bardzo pomogły po-
radniki duńskiego terapeuty Je-
spera Juula – i polecam, aby czytać 
je, kiedy dzieci mają zaledwie pięć 
lat. Wtedy będziemy gotowi na to, 
co nasz czeka, gdy będą miały tych 
lat trzynaście. Bo bardzo ważne jest, 
by mieć dla dziecka wielki szacu-
nek, słuchać go, towarzyszyć mu 
i nie oceniać. Zabieranie się za ukła-
danie takiej relacji, kiedy dziecko 
ma już trzynaście lat, to już 
za późno. Bardzo ciężko wtedy 
odrobić emocjonalne zaległości. 
Nie można więc tego przegapić. 
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Jak sprawić, by miasto 
było miejscem przyjaznym 
osobom starszym, zapew-
niającym bezpieczeństwo, 
aktywność i wsparcie do-
stosowane do ich potrzeb? 
Odpowiedzi na to pytanie 
wspólnie poszukiwali 
samorządowcy, eksperci 
i seniorzy z Polski oraz Sło-
wacji w ramach projektu 
„Samorząd przyjazny se-
niorom”. Miasto Limanowa, 
jako jeden z partnerów 
przedsięwzięcia, aktywnie 
uczestniczyło w tworzeniu 
rozwiązań służących popra-
wie jakości życia starszych 
mieszkańców pogranicza.

Wspólnie dla seniorów
Projekt „Samorząd przyjazny 
seniorom / Samospráva pria-
teľská k seniorom” realizowa-
ny jest w ramach Programu 
Interreg Polska–Słowacja 
2021–2027, przy współfinan-
sowaniu ze środków Unii Eu-
ropejskiej. Partnerami przed-
sięwzięcia są Województwo 
Małopolskie, Samorządowy 
Kraj Preszowski oraz miasta: 
Limanowa, Stary Sącz, Spi-
ska Bela i Stara Lubowla.

Głównym celem projektu 
jest wzmocnienie kompeten-
cji samorządów i instytucji 
działających na rzecz senio-

rów oraz opracowanie wspól-
nego transgranicznego pro-
gramu polityki senioralnej. 
Szczególną uwagę poświę-
cono osobom starszym po-
zostającym poza zorganizo-
wanymi formami aktywności 
społecznej, w tym osobom 
samotnym i mniej aktywnym.

Od diagnozy potrzeb 
do konkretnych działań
W Limanowej przeprowa-
dzono badania ankietowe, 
warsztaty diagnostyczne, 
wywiady oraz spotkania ze 
środowiskami senioralnymi. 
Pozwoliły one określić naj-
ważniejsze potrzeby osób 
starszych, dotyczące m.in. 
dostępu do opieki zdrowot-
nej, bezpieczeństwa, trans-
portu, aktywności społecznej 
i dostępności usług. Ważnym 
etapem były konsultacje 
społeczne projektu lokalnej 
polityki senioralnej, przepro-
wadzone od 13 do 26 sierpnia 
2026 roku. Mieszkańcy mogli 
zgłaszać uwagi i propozycje, 
które posłużyły do dalszego 
doskonalenia przygotowywa-
nych rozwiązań. Dzięki temu 
powstający program opiera 
się nie tylko na wiedzy eksper-
tów, lecz przede wszystkim 
na rzeczywistych potrzebach 
i doświadczeniach seniorów.

Polsko-słowackie spotkanie 
w Limanowej
Jednym z najważniejszych 
wydarzeń projektu było 
transgraniczne spotkanie 
testujące, zorganizowane 29 
września 2026 roku w Lima-
nowej. Uczestniczyli w nim 
seniorzy, przedstawiciele 
samorządów, instytucji i or-
ganizacji społecznych, mło-
dzież oraz eksperci z Polski 
i Słowacji. Wśród gości zna-
leźli się seniorzy ze Spiskiej 
Beli wraz z burmistrzem 
Peterem Ziburą. Spotkanie 
połączyło wiedzę z praktyką. 
Uczestnicy wysłuchali wykła-
dów dotyczących zdrowia, 
samodzielności i pomyślne-
go starzenia się, a następnie 

korzystali z przygotowanych 
stanowisk tematycznych. Du-
żym zainteresowaniem cie-
szyły się m.in. symulator sta-
rości, ćwiczenia „gimnastyki 
umysłu”, bezpłatne badania 
słuchu, konsultacje prozdro-
wotne, pokazy pierwszej po-
mocy oraz prezentacje sprzę-
tu wspierającego codzienne 
funkcjonowanie osób star-
szych. Ważnym elementem 
wydarzenia była także inte-
gracja międzypokoleniowa 
z udziałem młodzieży lima-
nowskich szkół.

Spotkanie umożliwi-
ło praktyczne sprawdzenie 
proponowanych rozwiązań, 
poznanie opinii uczestników 
oraz wymianę doświadczeń 

pomiędzy polskimi i słowa-
ckimi partnerami.

Limanowskie dobre praktyki
W ramach projektu zidentyfi-
kowano również lokalne dobre 
praktyki, które mogą stano-
wić inspirację dla innych sa-
morządów. Limanowa może 
pochwalić się działalnością 
Dziennego Domu „Senior+”, 
zapewniającego opiekę i akty-
wizację osób starszych, Klubu 
„Centrum Aktywności Senio-
ra” przy Limanowskim Domu 
Kultury, skupiającego około 
260 członków, oraz Miejskiej 
Rady Seniorów, reprezentują-
cej interesy starszych miesz-
kańców wobec władz miasta. 
Inicjatywy te pokazują, jak 

ważne jest łączenie opieki 
i wsparcia z aktywizacją spo-
łeczną, integracją oraz umoż-
liwianiem seniorom współ-
decydowania o sprawach 
lokalnej społeczności.

Efekty, które pozostaną 
na lata
Najważniejszym rezultatem 
projektu jest wypracowanie 
wspólnych kierunków polityki 
senioralnej dla samorządów 
polsko-słowackiego pograni-
cza. W Limanowej opracowa-
no również projekt lokalnego 
Programu Polityki Senioral-
nej, określający cele i kierun-
ki działań dotyczących m.in. 
zdrowia, bezpieczeństwa, 
opieki, edukacji, aktywno-
ści społecznej i dostępno-
ści usług. Równie istotnym 
efektem jest wzmocnienie 
współpracy pomiędzy sa-
morządami, instytucjami 
i organizacjami działającymi 
na rzecz seniorów. Zdobyte 
doświadczenia oraz wypraco-
wane rozwiązania będą mo-
gły być wykorzystywane przy 
planowaniu kolejnych inicja-
tyw, także po zakończeniu 
projektu.

„Samorząd przyjazny 
seniorom” pokazuje, że sku-
teczna polityka senioralna 
zaczyna się od słuchania 
osób starszych. Dla Limano-
wej to kolejny krok w kierun-
ku miasta, w którym senio-
rzy są nie tylko odbiorcami 
wsparcia, ale również ak-
tywnymi uczestnikami życia 
społecznego.

Limanowa przyjazna seniorom – współpraca, 

która przynosi konkretne efekty

Projekt „Samorząd przyjazny seniorom / Samospráva priateľská k seniorom”, nr PLSK.04.01-IP.01-0004/23,  

realizowany w ramach Programu Interreg Polska–Słowacja 2021–2027, jest współfinansowany przez Unię Europejską.

MATERIAŁ INFORMACYJNY URZĘDU MIASTA LIMANOWA 0011605223
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Jadąc odwiedzić zmarłych, starajmy się dojechać żywi

W
  niedzielę przypada 
święto, które jedni nazy-
wają Dniem Zmarłych, 
inni dniem Wszystkich 

Świętych, a w wierzeniach przed-
chrześcijańskich w Polsce odpo-
wiadała temu uroczystość okre-
ślana jako Dziady. Jakkolwiek by 
tego święta nie nazwać – jest to 
ważny dzień, w którym przywołu-
jemy pamięć tych wszystkich, 
których już z nami nie ma, i na do-
wód, że wciąż o nich pamiętamy – 
wyruszamy na cmentarze, gdzie 
porządkujemy i zdobimy ich 
groby, zapalając przy tym znicze, 
ponieważ myślami jesteśmy na-
dal z nimi. Szczęściarze mogą się 
w tym celu ograniczyć do odwie-
dzin pobliskiego cmentarza w tej 
samej miejscowości, ewentualnie 
korzystając z usług komunikacji 
miejskiej, która w wielu miastach 
oferuje dodatkowe linie komuni-
kacyjne wiodące właśnie w oko-
lice cmentarzy. 

Jesteśmy jednak narodem ru-
chliwym i wiele osób zamiesz-
kuje obecnie w miastach odle-
głych  od tych, w których pocho-
wali swoich najbliższych – więc 
przed świętem Wszystkich Świę-
tych ogromna liczba Polaków 
wsiada w samochody i jedzie 
do mniej lub bardziej odległych 
miejscowości. To ładnie, że je-
steśmy gotowi do takich poświę-
ceń, ale wzmożony ruch samo-
chodowy na naszych - i tak naj-
częściej mocno obciążonych - 
drogach powoduje, że w okolicy 
dnia Wszystkich Świętych może 
zdarzyć się więcej niż przeciętnie 
wypadków. 

Na szczęście jest ich z roku 
na rok coraz mniej. W roku ubie-
głym w okresie 3 dni poprzedza-

jących Wszystkich Świętych 
w samo święto i w okresie 
dwóch dni po święcie zdarzyły 
się 334 wypadki. To dużo, ale to 
o 130 mniej niż rok wcześniej (w 
2024 roku). Wypadki te spowo-
dowały śmierć 31 osób. To 
wielka tragedia dla rodzin tych 
nieszczęsnych osób, ale to o 10 
ofiar śmiertelnych mniej, niż 
rok wcześniej. W wypadkach  
w 2025 roku ranne były 373 
osoby, ale to o 164 osoby mniej, 
niż rok wcześniej, 

Po co przytaczam te liczby?  
Żeby gorąco zaapelować 

do wszystkich Czytelników 
i do osób, którym Czytelnicy 
mogą przekazać ten apel: 

Nie pogorszmy tego korzyst-
nego trendu! 

Jest coraz lepiej. Jeździmy co-
raz lepszymi i bezpieczniejszymi 
samochodami. Mamy coraz lep-
sze drogi. Kierujący pojazdami 
potrafią jechać ostrożniej i roz-
ważniej, nawet jeśli inni użytkow-
nicy dróg popełniają błędy. Niech 
statystyka, jaką opublikuje policja 
drogowa po 1 listopada 2026 
roku, będzie znacznie korzyst-
niejsza niż ta z poprzedniego 
roku. Niech wpisze się w tenden-
cję spadkową, jaką obserwujemy 
już od kilku lat.  

Wspomnę, że największą 
liczbę wypadków zanotowano 
w 1997 roku. Było ich dokładnie 
66586, podczas gdy samocho-
dów zarejestrowanych w tym 
czasie było w Polsce niespełna 
12 milionów. Jak pisałem wyżej, 
w zeszłym roku zdarzyły się 334 
wypadki. Pawie 200 razy mniej, 
chociaż samochodów osobo-
wych jeździ obecnie 23 miliony, 
a wraz z innymi pojazdami (cię-
żarówkami, autobusami, trak-
torami) na polskich drogach jest 
prawie 25 milionów pojazdów. 

Pojazdów dwa razy więcej – 
a wypadków dwieście razy mniej! 

Nie pogorszmy tego korzyst-
nego trendu. Niech dzień 
Wszystkich Świętych, który ob-
chodzić będziemy pojutrze, bę-
dzie dniem smutnej zadumy 
nad tymi, których już z nami nie 
ma, ale też radości z obecności 
tych wszystkich, którzy bez-
piecznie do nas dotarli. 

Cieszmy się z rodzinnych 
spotkań, starajmy się okazać 
naszym bliskim prawdziwą sta-
ropolską gościnność. Niech 
po powrocie z cmentarza, 
a przed powrotną jazdę czeka 
na każdego ciepły posiłek. Jed-
nak pamiętając o czekającej 
przyjezdnych drodze powrot-
nej, nie nadużywajmy alkoholu. 
Jeden wskaźnik policyjnych no-
towań stale się bowiem pogar-
sza: W 2025 roku policja w oko-
licy Wszystkich Świętych za-
trzymała 1906 nietrzeźwych 
kierowców. Rok wcześniej było 
ich też wielu, ale prawie o dwu-
stu mniej: 1717. 

Nie dążmy do ustanowienia 
w tej dziedzinie kolejnego re-
kordu! 

Ryszard Tadeusiewicz   
profesor AGH

Sernik dyniowy  
Składniki na małą tortownicę 21 cm: 
1/2 kg białego sera półtłustego 
2-3 łyżki śmietany 18% 
1/4 kostki masła 
1/2 kubka cukru 
2 łyżki kaszy manny 
1/2 opakowania cukru waniliowego 
2 jaja 
1/2 łyżeczki proszku do pieczenia 
20 dag dyni, tu dynia hokkaido 
1-2 łyżki skórki pomarańczowej 
1-2 łyżeczki masła lub oleju kokoso-
wego 
cukier puder do posypania  
 
Nagrzać piekarnik do 175 stopni. 
Dynię przekroić, wybrać nasiona 
i pokroić ok. 20 dag w drobną ko-
steczkę. Dyni hokkaido nie trzeba 
obierać ze skórki. Rozgrzać na pa-
telni odrobinę oleju lub masła i pod-
smażyć dynię ok. 5 minut, aż zrobi 
się miękka. W razie potrzeby podlać 
odrobiną wody, aby się nie przypali-
ła. Na koniec posypać 1-2 łyżeczka-
mi cukru, dorzucić skórkę poma-
rańczową, wymieszać i odstawić. 
Ser, masło, jaja, śmietanę, cukier, 
cukier wanilinowy, proszek do pie-
czenia i kaszę mannę wrzucić 
do dużej, głębokiej miski i zmikso-
wać na jednolitą masę. Ciasto po-
winno mieć konsystencję gęstej 
śmietany. Na koniec dodać dynię 
i wymieszać. 
Piec w 175 stopniach, w papilotce 
lub tortownicy natłuszczonej i wy-
sypanej bułką tartą 45-60 minut.  
Sernik po upieczeniu na chwilę zo-
stawić w otworzonym, wyłączo-
nym piekarniku, aby mniej opadł. 
Po wystygnięciu posypać cukrem 
pudrem.  
Przepis Violetty Grzelki

NASZE SMAKI
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Niech statystyka,  
jaką opublikuje  
policja drogowa po 1 
listopada 2026 roku, 
będzie znacznie 
korzystniejsza niż ta 
z poprzedniego roku 
RYSZARD TADEUSIEWICZ 
profesor AGH

PULS|

– Poszliśmy do chińskiej restauracji, 
a w menu było danie o nazwie „Smok 
pływający po morzu”. Zamówiliśmy... 
– I co? 
– Przynieśli rosół z pływającą w nim 
cebulą! 

a  
Rozmowa małżonków. 
– Kochanie, kiedy umrę, dostaniesz 
cały mój majątek: jacht, rezydencje, 
gotówkę.... 
– Kochanie, możesz mi to wszystko 
teraz przekazać, a wtedy nie bę-
dziesz musiał umierać. 

a  
Rowerzysta zderzył się z krową. 
Na miejscu zjawił się policjant. 
– No to komu mam wypisać manda-
cik? 
Na to krowa: 
– Muuuu! 

 a  
Pacjent pyta lekarza: 
– Dlaczego to leczenie jest takie dro-
gie? 
– Żebym miał jak zapłacić prawniko-
wi, jeśli pan umrze, a pańscy krewni 
mnie pozwą. 

 a  
– Ja się pytam, kiedy mi wypłacicie 
odszkodowanie?! 
– Aaaa, to zależy w czym szanowny 
pan chce je dostać. W dolarach czy 
w złotówkach? 
– A co to ma za znaczenie? 
– Bo jak w dolarach, to nie dostaniesz 
pan ani centa, a jak w złotówkach, to 
ani grosza. 

 a  
Znajomy napisał, że nie da rady jed-
nak dzisiaj wpaść. Idę więc do żony, 
by jej o tym powiedzieć. 
– Kochanie... 
– Nie teraz. Nie widzisz, że sprzątam, 
bo goście przyjdą! 
– OK, to powiem ci później... 

 a  
Sędzia na sprawie rozwodowej: 
– Czy pani potwierdza, że chce pani 
rozwodu? 
– Tak! 
– A pan też chce rozwodu? 
– Tak! 
– Nie rozumiem. Skoro są państwo 
tacy zgodni, to czemu chcą się pań-
stwo rozwieść?

HUMOR

REKLAMA 0011589776

budynek przemysłowy 

w Poznaniu przy ul. Malwowej 158.

FIRMA SPRZEDA

Powierzchnia użytkowa budynku – 3202,80 m2, 
powierzchnia gruntu – 0,8701 ha.

Tel. kontaktowy 603 920 399

REKLAMA 0111562220

Jesteśmy liderem w internecie,

w woj. małopolskim

małopolskiego
wrzesień 2026; wybrane witryny i serwisy

1 724 976

1 041 012

onet.Kraków

sadeczanin.info

1 457 028

1 003 266

888 732

AUTOREKLAMA 0011597007

eprasa.pl f14014d005
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WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI

Wodnik (20.01 - 18.02)  
Odważna decyzja przynie-

sie korzyści. Horoskop 
dzienny stanowczo radzi za-

ufać swojej intuicji.  
 

Ryby (19.02 - 20.03)  
Spokojna rozmowa pomoże 

rozwiązać stary problem. 
Horoskop na dziś sugeruje 

znaleźć czas na relaks.   
 

Baran (21.03 - 19.04)  
Nowa wiadomość poprawi 

ci humor. Horoskop dzienny 
na piątek wróży, że sprawy 

nabiorą tempa.  
 

Byk (20.04 - 20.05)   
Dziś emocje podpowiedzą 
właściwą drogę. Horoskop 

dzienny sugeruje, by okazy-
wać czułość bliskim.  

 
Bliźnięta (21.05 - 21.06)   

Twoja pewność siebie przy-
ciągnie życzliwe osoby. Ho-

roskop na dziś to wska-
zówka, by nie bać się zmian.  

 
Rak (22.06 - 22.07)  

Dobra organizacja pomoże 
ci osiągnąć cel. Horoskop 
dzienny na piątek podpo-

wiada, by nie wymagać 
od siebie zbyt wiele.  

 
Lew (23.07 - 22.08)  

Gwiazdy sprzyjają rozmo-
wom. Horoskop dzienny 
mówi, że jeśli postawisz 

na harmonię, miła niespo-
dzianka poprawi ci nastrój.  

 
Panna (23.08 - 22.09)  

Intuicja wskaże ci właściwy 
kierunek. Horoskop na dziś 
radzi zachować spokój. Od-
kryjesz dzięki temu szansę, 

której nie dostrzegasz.  
 

Waga (23.09 - 22.10)  
Przed tobą dzień pełen in-

spiracji. Horoskop dzienny 
na piątek sugeruje odważnie 

realizować plany, lecz pa-
miętać o potrzebach innych.  

 
Skorpion (23.10 - 21.11)  

Konsekwencja przyniesie 
oczekiwane efekty. Horoskop 

dzienny radzi nie ignorować 
uczuć, bo szczera rozmowa 

wzmocni ważną relację.  
 

Strzelec (22.11 - 21.12)  
Nietypowy pomysł może 

odmienić twoje plany. Ho-
roskop na dziś radzi słuchać 

siebie i nie bać się pokazać 
swojej oryginalności.  

 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 

Dziś warto zwolnić i wsłu-
chać się w serce. Horoskop 

dzienny na piątek wróży, że 
ciepły gest bliskiej osoby 

doda ci energii.

HOROSKOP

Krzysztof Ibisz 
Zaliczył tąpnięcie 
przy dziecku 
Jakiś czas temu spekulowano 
w plotkarskich mediach, że 
słynny prezenter rozstał się ze 
swoją żoną Joanną. Para gor-
liwie temu zaprzeczała – i fak-
tycznie nie doszło do rozwo-
du. Teraz w rozmowie z serwi-
sem MamaDu małżonkowie 
przyznali, że faktycznie prze-
szli trudne chwile. – Mieliśmy 
ogromne tąpnięcie 
przy pierwszym dziecku. No, 
strasznie zawaliliśmy, jeżeli 
chodzi o nasze sprawy związ-
kowe – powiedział Krzysztof. 
– Ale przy drugim też – doda-
ła Joanna. Ratunkiem okazała 
się oczywiście, jak zwykle 
w takich przypadkach, wizyta 
u terapeuty. Pierwsza sesja 
okazała się być dla pary po-
ważnym szokiem. – Szliśmy 
na terapię w cudownych na-
strojach, mieliśmy superty-
dzień. Siadaliśmy i nagle ja 
dostawałem od Asi takie in-
formacje, że mi się wydawało, 
że siedzi obok mnie  
inny człowiek – przyznał pre-
zenter. 

Filip Chajzer 
Życzenia za pieniądze 
to nie prostytucja? 
Ostatnio zrobiło się głośno, że 
celebryta wraz z żoną nagry-
wają fanom życzenia za pie-
niądze. Wieść o tym dotarła 
do Kazika Staszewskiego. – 
Właśnie ze zgrozą  
dowiedziałem się, że jakaś pa-
ra zaproponowała taką usłu-
gę, że za pieniądze będzie 
składać życzenia. To jest pro-
stytucja przecież – powiedział 
w internecie. Chajzer od razu 
zareagował na nagranie, tłu-
macząc, że to nic nowego. 
Przywołał polski serwis Twój 
Bohater, gdzie odpłatne na-
grania tworzą m.in. Krzysztof 
Skiba, Jerzy Kryszak czy Joan-
na Kurowska, i amerykański 
serwis Cameo, w którym ży-
czenia od Mike’a Tysona lub 
Snoop Dogga potrafią koszto-
wać 5000 dolarów. „Na fali gi-
gantycznej popularności, któ-
rą właśnie razem z żoną prze-
żywamy, dostawaliśmy setki 
próśb o życzenia dziennie. Po-
święcamy na to pokaźną ilość 
czasu. Tak samo jak panu Ka-
zikowi fani płacą za czas 
na koncercie” – odpisał Chaj-
zer piosenkarzowi. 

Kinga Rusin 
Płaci coraz więcej  
za zakupy w Polsce 
Celebrytka rzadko bywa 
w kraju, kiedy więc zjechała 

nad Wisłę,  aby pojawić się 
na Telekamerach 2026, 
ustawiła się do niej kolejka 
dziennikarzy. Reporter ser-
wisu Plotek spytał Rusin 
o kwestie galopująco rosną-
cych cen w Polsce.  – Jest 
bardzo drogo. Za każdym 
razem, jak wracam do Pol-
ski, zawsze robię sobie takie 
podstawowe zakupy. Za-
wsze to samo kupuję – 
chleb, jogurt, trochę warzyw 
i za każdym razem, jak je-
stem,  to płacę za te same 
zakupy więcej, więc widać, 
że te ceny są wyższe – od-
powiedziała celebrytka. 
Szybko jednak zmieniła te-
mat i stwierdziła: Ale żeby 
też nie marudzić: Warszawa 
wygląda spektakularnie. Na-
prawdę, cudze chwalicie, 
swego nie znacie. Jest tak 
czysto, jest tak pięknie 
wszystko zrobione. Jest tak 
cudownie zrobiona ta zie-
leń, taka nieprzypadkowa. 

Marcela Leszcza  
Przez lata pracowała 
nad emocjami 
Ugodowy rozwód modelki 
i Michała Koterskiego okazał 
się być wyjątkowo kultural-
ny. Podczas wizyty w sądzie 
para wymieniła ze sobą 
uprzejme uśmiechy i uściski, 
a potem każde poszło 
w swoją stronę. Dwa tygo-
dnie po rozprawie Leszczak 
odsłoniła nieco kulisy roz-
wodu w kilku wpisach w in-
ternecie. „Zgodne rozstanie 
nie oznacza, że rozstanie by-
ło łatwe. To, że dwoje ludzi 
podejmuje decyzję o zakoń-
czeniu związku, nie sprawia, 
że znikają ból czy emocje” – 
obwieściła. I dodała: „Dosta-
ję też mnóstwo wiadomości 
z pytaniami, jak nam się to 
udało. Nie przypisuję całej 
zasługi sobie ani nie twier-
dzę, że znam receptę 
na spokojne rozstanie. Wiem 
jednak, ile pracy włożyłam 
w siebie i w to, żeby rozwód 
jak najmniej odbił się na na-
szym synu i na nas samych. 
Od lat korzystam z terapii, 

a przez 5,5 roku byłam 
na farmakoterapii. To były 
lata pracy nad emocjami 
i trudnymi decyzjami” – 
podsumowała.  

Adam Zdrójkowski 
Spacerował 
po Sopocie 
z tajemniczą kobietą 
Serialowy Kuba z „Rodzin-
ki.pl” 
obwieścił w lipcu, że rozstał 
się z partnerką po trzyletnim 
związku. Zadeklarował 
przy tym, że zamierza sko-
rzystać z bycia singlem 
i „wrócić trochę do siebie”. 
Jak się teraz okazuje, nie 
na długo. Na łamach „Super 
Expressu” ukazały się wła-
śnie zdjęcia wykonane mu 
w Sopocie przez tamtej-
szych paparazzi. Zdrójkow-
ski spacerował po mieście 
z tajemniczą kobietą i nie 
szczędził jej czułych gestów. 
Na wycieczce towarzyszyła 
im jeszcze dwójka znajo-
mych. Na zdjęciach widać, 
że aktor i jego towarzyszka 
trzymali się za ręce, a pod-
czas spaceru obdarowywali 
się promiennymi uśmiecha-
mi i czułymi spojrzeniami. 
W międzyczasie wstąpili 
do jednej z tamtejszych 
knajp, a później ruszyli 
w kierunku molo. Z opisu 
wynika, że Zdrójkowski nie 
mógł narzekać na brak zain-
teresowania ze strony prze-
chodzących obok fanek. Ak-
tor był jednak wyjątkowo 
uprzejmy i dzielnie pozował 
do fotek. 

Sonia Bohosiewicz 
Przyłożyła się 
do budowania figury 
Ostatnio aktorka wrzuciła 
do internetu swoje zdjęcie, 
na którym widać, jak pływa 
w przydomowym basenie 
w kostiumie bikini. Fotogra-
fia z miejsca wywołała lawi-
nę pytań o jej nienaganną 
formę i szczupłą figurę. „So-
niu, ile schudłaś kilogra-
mów? Wyglądasz obłędnie! 
Jesteś nadzieją dla pań 
po czterdziestce” – napisała 
jedna z fanek. W odpowiedzi 
Bohosiewicz wyznała: „Ko-
chane. Chudłam sukcesyw-
nie. W pierwszej ciąży przy-
tyłam 33 kg (18 lat temu), 
w drugiej 16 kg (15 lat temu). 
Potem takie 6+ utrzymywało 
się latami. 2 do przodu, 3 
do tyłu. Kilka lat temu zaczę-
łam treningi, zmieniłam 
ilość kalorii (alkohol), no 
i powoli zeszłam do 62 kg. 
Da się, ale trzeba się do tego 
przyłożyć” – podsumowała.
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Marcela Leszczak przyznała 
otwarcie, że pracowała 
przez lata nad emocjami 
podczas terapii

aktualne  

z całej Polski

przetargi

AUTOREKLAMA 

Wójt Gminy Sękowa
informuje,

że na tablicy ogłoszeń w Urzędzie Gminy Sękowa i na stronie 

internetowej www.sekowa.pl podano do publicznej wiadomości 

wykaz nieruchomości przeznaczonych do dzierżawy, położonych 

w Radocynie oraz wykaz lokalu przeznaczonego do najmu, 

położonego w Małastowie.

Szczegółowe informacje można uzyskać pod nr tel. (18) 351 90 60 

lub w Urzędzie Gminy Sękowa.

REKLAMA 0011606040REKLAMA 0011606040

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 6 ustawy z 10 kwietnia 2003 r. 

o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 

w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz.U.2024.311), w związku z art. 49 

ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego 

(t.j. Dz.U.2025.1691),

WOJEWODA MAŁOPOLSKI

zawiadamia, że po przeprowadzeniu postępowania odwoławczego, 

26 października 2026 r. wydał decyzję, znak: WI-VI.7821.1.20.2026.MMo 

o utrzymaniu w mocy zaskarżonej decyzji Starosty Krakowskiego 

nr 6.2026 z 21 kwietnia 2026 r., znak: AB-V.6740.7.34.2023.SP, 

o odmowie wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji 

drogowej, pn.: Budowa drogi gminnej klasy technicznej D (dojazdowa) 

w miejscowości Skawina, gm. Skawina, powiat krakowski, województwo 

małopolskie.

Ww. decyzja jest ostateczna.

Na ww. decyzję przysługuje prawo wniesienia skargi do Wojewódzkiego 

Sądu Administracyjnego w Krakowie, za pośrednictwem Wojewody 

Małopolskiego, w terminie 30 dni od dnia doręczenia ww. decyzji. 

Doręczenie ww. decyzji uważa się za dokonane w dniu odbioru decyzji 

przez jej adresatów, a dla pozostałych stron, po upływie 14 dni od dnia 

publicznego ogłoszenia, tj. ukazania się obwieszczenia o jej wydaniu, 

zgodnie z art. 49 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego.

Opłata za wniesienie skargi na decyzję wynosi 500 zł. 

Opłaty sądowe uiszcza się gotówką w kasie sądu lub na rachunek 

bankowy sądu. Zgodnie z art. 243 § 1 ustawy z 30 sierpnia 2002 r. Prawo 

o postępowaniu przed sądami administracyjnymi (t.j. Dz.U.2026.143, ze 

zm.) prawo pomocy, obejmujące m.in. zwolnienie od kosztów sądowych, 

może być przyznane stronie na jej wniosek złożony przed wszczęciem 

postępowania lub w toku postępowania.

Strony postępowania lub ich pełnomocnicy mogą zapoznać się 

z ww. decyzją w Oddziale Zezwoleń na Realizację Inwestycji Wydziału 

Infrastruktury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, 

ul. Basztowa 22, pokój nr 4 (parter) od poniedziałku do piątku 

w godzinach pracy Urzędu. Zaleca się wcześniejszy kontakt telefoniczny 

pod numerem telefonu: 12 39 21 446.

REKLAMA 0011605709
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Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

INSTRUMENTY MUZYCZNE

PIANINO niemieckie marki Schulz 

pilnie sprzedam, stan idealny. 

Gołkowice Górne 111 tek. 531-402-576

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 

i drewna. Tel.: 782-592-790.

Turystyka

KRAJ - GÓRY

Beskidy, tradycyjne Święta 
Bożego Narodzenia 1500 zł, 
miodowyraj.pl 501642492.

Matrymonialne

KAWALER lat 52, rencista, majętny, 

pozna pannę (studentkę) w wieku 

od 22 do 52 lat stanu wolnego. Adam 

z Oświęcimia. Tel. 732-799-854.

Różne

KASA za stare książki 609-643-399

Rolnicze

INNE

NAWOZY NPK, MG, S, N 6%, P 16%, 

K 28%, S 9%, MG 7% Cena 2.200 zł/

tona, 500-669-621

DROBNE
AUTOREKLAMA

Sport to Wy

sportowy24.pl

OGŁOSZENIA|

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 54 § 4 oraz art. 33 § 1a ustawy z dnia 30 sierpnia 2002 r. Prawo o postępowaniu przed sądami administracyjnymi  (t.j. Dz.U. z 2026 r. poz.143 ze zm.) oraz art. 11f ust. 3 i 6 ustawy z 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 

przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t.j. Dz.U. z 2024 r. poz. 311) w związku z art.10 §1 oraz art. 49  ustawy z dnia 14 czerwca  1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1691) 

WOJEWODA MAŁOPOLSKI

zawiadamia, że  w dniu 19 października 2026 r.  przekazano do Wojewódzkiego Sądu Administracyjnego w Krakowie, skargę wraz z odpowiedzią na skargę na decyzję  Wojewody Małopolskiego z dnia  2 września 2026 r. 

znak: WI-VI.7821.1.15.2023.MP  o uchyleniu w części i w tym zakresie o orzeczeniu co do istoty sprawy, a w pozostałej części o utrzymaniu w mocy decyzji Starosty Wadowickiego nr 1/2023 z 6 marca 2023 r.

znak: NBZ.6740.2.137.2021 o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, pn.: Rozbiórka istniejącego i budowa nowego mostu na potoku Brodawka w ciągu drogi powiatowej nr 1782K Kalwaria - Brzeźnica, w miejscowości Brzeźnica 

w km 13+650

oraz przebudowa drogi powiatowej od km 13+641.20 do 13+646.20, przebudowa nawierzchni jezdni od km 13+664.30 do km 13+782.30, przebudowa zjazdów w km: 13+674.25, 13+681.50, 13+701.21, 13+706.90, 13+735.73, 13+754.49, 

13+769.06, budowa kanału technologicznego, przebudowa ogrodzenia, przebudowa chodnika, umocnienie koryta potoku Brodawka, budowa wylotu kanalizacji deszczowej wraz ze ściekiem skarpowym odprowadzającym wody opadowe 

i roztopowe z powierzchni mostu do wód powierzchniowych potoku Brodawka i zmiana lokalizacji sieci teletechnicznej zlokalizowanej w miejscowości Brzeźnica, gmina Brzeźnica, powiat wadowicki

Pouczenie:

Zgodnie z art. 33 § 1a ustawy z dnia 30 sierpnia 2002 r. Prawo o postępowaniu przed sądami administracyjnymi  (t.j. Dz. U. z 2026 r. poz.143 ze zm.): „Jeżeli przepis szczególny przewiduje, że strony postępowania przed organem 

administracji publicznej są zawiadamiane o aktach lub innych czynnościach tego organu przez obwieszczenie lub w inny sposób publicznego ogłaszania, osoba, która brała udział w postępowaniu i nie wniosła skargi, a wynik 

postępowania sądowego dotyczy jej interesu prawnego, jest uczestnikiem tego postępowania na prawach strony, jeżeli przed rozpoczęciem rozprawy złoży wniosek o przystąpienie do postępowania”.

REKLAMA 0011605869

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. 11d ust. 5 i art. 11f ust. 3 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U.2024.311)  

zwanej dalej specustawą, w związku z art. 10 § 1 i art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego  (Dz.U.2025.1691)

WOJEWODA MAŁOPOLSKI 
zawiadamia, że

I. zostało wszczęte postępowanie administracyjne, w sprawie wydania decyzji 
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej, pn.: „Rozbudowa drogi krajowej 
nr 7 polegająca na rozbiórce istniejącego i budowie nowego mostu (obiekt M1) na pot. 
Krzyszkowianka w miejscowości Krzyszkowice w gminie Myślenice, powiat myślenicki, 
województwo małopolskie, w km DK-7 od ok. 689+519 do ok. 689+632” (znak sprawy: 
WI-VI.7820.1.33.2025.AL) – na wniosek z 30 listopada 2025 r. (data wpływu do Kan-
celarii Urzędu: 1 grudnia 2025 r.), skorygowany 16 października 2026 r. – złożony 
przez pełnomocnika reprezentującego inwestora – Generalnego Dyrektora Dróg 
Krajowych i Autostrad.

Projektowana inwestycja planowana jest do realizacji na terenie województwa 
małopolskiego, w powiecie myślenickim, w gminie Myślenice w miejscowości Krzyszkowice 
– na niżej wymienionych działkach ewidencyjnych, które znajdują się: 

1. między liniami rozgraniczającymi teren, rozbudowywanego pasa drogowego 
drogi krajowej nr 7, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt 2 specustawy (w odniesieniu 
do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer 
działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału i będzie przeznaczona pod 
drogę, w nawiasie podano numer działki przed podziałem): 
- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 

Krzyszkowice:
1305/3 (1305/2), 1784/1 (1784) oraz na części działek nr 1204/2, 1348/3;

2. w terenie objętym obowiązkiem i terminem rozbiórki istniejących obiektów 
budowlanych nieprzewidzianych do dalszego użytkowania, zgodnie z art. 11f ust. 
1 pkt. 8 lit. c specustawy1:
- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 Krzysz-

kowice:
na części działek nr: 1204/2, 1285/2, 1785/6, 1292, 1305/1, 1305/4 (1305/2);

3. w terenie objętym obowiązkiem budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu, 
zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. e specustawy1:
- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 

Krzyszkowice:
na części działek nr: 1204/2, 1285/2, 1785/6, 1292, 1305/1, 1305/4 (1305/2);

4. w terenie objętym obowiązkiem budowy i okresem użytkowania tymczasowych 
obiektów budowlanych, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. b specustawy: 

- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 
Krzyszkowice:
na części działek nr 1292, 1785/6; 

5. w terenie objętym obowiązkiem i terminem rozbiórki tymczasowych obiektów 
budowlanych, zgodnie z art. 11f ust. 1 pkt. 8 lit. c specustawy:

- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 
Krzyszkowice:
na części działek nr 1292, 1785/6; 

6. w granicach terenu niezbędnego dla realizacji inwestycji – teren wód płyną-
cych – zgodnie z art. 20a ust. 1 specustawy:

- jednostka ewidencyjna 120903_5 Myślenice - obszar wiejski, obręb 0008 
Krzyszkowice: 
na części działki nr 1286;

1 w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano 
numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia podziału i będzie posiadać 
dotychczasowe przeznaczenie, w nawiasie podano numer działki przed podziałem

II. zostało wydane w dniu 27 października 2026 r. postanowienie Wojewody 
Małopolskiego znak: WI-VI.7820.1.33.2025.AL o nałożeniu na inwestora obowiązku 
usunięcia nieprawidłowości w projekcie budowlanym – ze względu na stwierdzenie 
naruszeń wymogów określonych w art. 35 ust. 1 ustawy Prawo budowlane – w związku 
z prowadzonym postępowaniem administracyjnym.

Na postanowienie nie przysługuje zażalenie.

Strony postępowania lub ich pełnomocnicy mogą zapoznać się z aktami sprawy, ewentualnie 
wnieść uwagi i zastrzeżenia, w Oddziale Zezwoleń na Realizację Inwestycji Wydziału 
Infrastruktury Małopolskiego Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie, ul. Basztowa 22, pokój nr 3, 
od poniedziałku do piątku w godzinach pracy Urzędu. Zaleca się wcześniejsze umówienie 
telefoniczne terminu spotkania pod numerem telefonu 12 39 21 405. 

Zgodnie z art. 41 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego w toku postępowania 
strony oraz ich przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek zawiadomić organ o każdej 
zmianie swego adresu, ponieważ w razie zaniedbania tego obowiązku doręczenie pisma pod 
dotychczasowym adresem ma skutek prawny.

REKLAMA 0011605711
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Rekompensaty za straty 
spowodowane przez nieko-
rzystne zjawiska pogodowe, 
pomoc po rekordowych 
upałach oraz wsparcie dla 
hodowców trzody chlewnej 
– to cztery formy pomocy 
finansowane z budżetu kra-
jowego, o które rolnicy mogą 
ubiegać się do 16 listopada 
2026 r. Zachęcamy gospoda-
rzy do sprawdzenia warun-
ków i skorzystania z do-
stępnych środków. Wnioski 
przyjmowane są wyłącznie 
przez Portal Rolnika.

Rolnicy, którzy w tym 
roku zmagali się ze skutkami 
gwałtownych zjawisk pogo-
dowych, a także producenci 
utrzymujący lochy lub in-
westujący w rozwój hodowli 
trzody chlewnej, mają możli-
wość uzyskania dodatkowe-
go wsparcia finansowego.

Agencja Restrukturyzacji 
i Modernizacji Rolnictwa pro-
wadzi cztery nabory, które 
mogą pomóc w złagodzeniu 
strat i poprawie sytuacji eko-
nomicznej gospodarstw. – 
Zachęcam wszystkich rolni-
ków, którzy spełniają warunki 
poszczególnych programów, 
aby nie zwlekali z przygoto-
waniem i złożeniem wnio-
sków. To konkretna pomoc, 
która może wesprzeć gospo-
darstwa w odbudowie pro-
dukcji po trudnym sezonie, 
a hodowcom trzody chlewnej 
ułatwić utrzymanie i roz-
wój stad – podkreśla Michał 
Chwastek, Dyrektor Małopol-
skiego Oddziału Regionalne-
go ARiMR. 

Pomoc dla gospodarstw 
poszkodowanych przez 
pogodę 

Jedna z form wsparcia 
skierowana jest do producen-
tów rolnych, których uprawy 
ucierpiały w 2026 r. wskutek 
przymrozków wiosennych, 
gradu, deszczu nawalnego 
lub huraganu. Podstawowym 
warunkiem uzyskania po-
mocy jest wykazanie strat 
przekraczających 30 proc. 
średniej rocznej produkcji ro-
ślinnej w gospodarstwie. 

Wysokość dofinansowa-
nia zależy od skali zniszczeń. 
Rolnicy mogą otrzymać: 
3000 zł na hektar – jeżeli 
straty wyniosły co najmniej 
70 proc. plonu;
2000 zł na hektar – przy 
stratach wynoszących od 
50 proc. do poniżej 70 proc. 
plonu; 1000 zł na hektar – 
gdy straty wyniosły od 30 
proc. do poniżej 50 proc. 
plonu. 

Pomoc nie przysługu-
je do powierzchni upraw, 
do których producent rol-
ny wnioskował o udziele-
nie pomocy dla rolników 
poszkodowanych przez 
czerwcowe upały oraz do 
powierzchni upraw drzew 
i krzewów owocowych.

Należy pamiętać, że obo-
wiązują również szczegółowe 
wyłączenia dotyczące po-
wierzchni upraw objętych po-
mocą. Przed złożeniem do-
kumentów warto dokładnie 
sprawdzić, czy gospodarstwo 
spełnia wszystkie wymagania 
programu. 

Wsparcie dla hodowców 
trzody chlewnej 

Dwie kolejne formy po-
mocy dotyczą producentów 
utrzymujących świnie. Pierw-
sza skierowana jest do rolni-
ków, którzy w 2026 r. zakupili 

loszki hodowlane w wieku do 
12 miesięcy. Zwierzęta muszą 
posiadać świadectwo zoo-
techniczne i pochodzić ze 
stad objętych oceną wartości 
użytkowej świń. Dofinansowa-
nie wynosi 2000 zł do każdej 
zakupionej loszki. Pieniądze 
wypłacane są w dwóch ra-
tach: pierwsza po złożeniu 
wniosku, a druga po upływie 
ośmiu miesięcy od dnia jego 
złożenia. To rozwiązanie, któ-
re może pomóc hodowcom 
w odnowie stada i planowaniu 
dalszego rozwoju produkcji. 

Druga forma wspar-
cia obejmuje producentów 
utrzymujących lochy. Rolnicy 
mogą otrzymać 1000 zł do 
każdej oznakowanej lochy, 
pod warunkiem, że zgłosze-
nie jej oznakowania kolczy-
kiem z indywidualnym nume-
rem identyfikacyjnym zostało 
wprowadzone do systemu 
identyfikacji i rejestracji zwie-
rząt najpóźniej w dniu skła-

dania wniosku. Wystarczy, że 
producent zgłosił oznakowa-
nie co najmniej jednej lochy, 
aby móc ubiegać się o po-
moc, o ile spełnia pozostałe 
wymagania.

Nie warto odkładać wniosku 
na ostatnią chwilę 

Wszystkie cztery nabory 
prowadzone są w tym sa-
mym terminie – od 22 paź-
dziernika do 16 listopada 
2026 r. Wnioski można skła-
dać wyłącznie za pośredni-
ctwem Portalu Rolnika. Ozna-
cza to, że zainteresowani 
powinni odpowiednio wcześ-
nie przygotować niezbęd-
ne informacje i dokumenty, 
a w razie wątpliwości zapo-
znać się z warunkami kon-
kretnego programu.

 – Każde gospodarstwo 
ma inną sytuację, dlate-
go zachęcam, by dokładnie 
przeanalizować dostępne 
możliwości. Wsparcie może 

dotyczyć zarówno szkód 
w uprawach, jak i produkcji 
zwierzęcej. Proszę nie czekać 
do ostatniego dnia naboru. 
Warto już teraz sprawdzić, 
czy przysługuje nam pomoc 
i dopełnić formalności – ape-
luje dyrektor. 

Dla wielu gospodarstw 
dodatkowe środki mogą mieć 
realne znaczenie w utrzy-
maniu płynności finansowej, 
odtworzeniu potencjału pro-
dukcyjnego i dalszym pro-
wadzeniu działalności. Warto 
więc wykorzystać dostępne 
możliwości i sprawdzić, któ-
ra z czterech form pomocy 
odpowiada sytuacji danego 
gospodarstwa. 

Najważniejsze informa-
cje w skrócie: 

Termin naboru: 22 paź-
dziernika – 16 listopada 
2026 r. 

Dostępne formy pomo-
cy: rekompensaty za szko-
dy pogodowe, wsparcie po 
upałach, dopłaty do zakupu 
loszek hodowlanych oraz po-
moc do oznakowanych loch.

Sposób składania wnio-
sków: wyłącznie za pośred-
nictwem Portalu Rolnika
ARiMR. 

Przed złożeniem wnio-
sku należy sprawdzić szcze-
gółowe warunki i wymagane 
dokumenty dla wybranego 
programu. Nie warto rezyg-
nować z należnego wsparcia 
z powodu braku informacji 
lub odkładania formalności. 
Najbliższe tygodnie to czas, 
aby sprawdzić swoje upraw-
nienia i złożyć wniosek w wy-
znaczonym terminie.

Formy wsparcia dla rolników. 
ARiMR zachęca do składania wniosków 

Agencja Restrukturyzacji i Modernizacji Rolnictwa
Małopolski Oddział Regionalny

ul. Promienistych 1, 31- 481 Kraków

 +48 12 629 80 30
 e-Doręczenia: AE:PL-63686-86536-REJSI-27

www.gov.pl/web/arimr
https://www.facebook.com/MalopolskiARiMR
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Trener Tomasz Tułacz  dokonał rewo-
lucji, w porównaniu z ostatnim me-
czem ligowym z Lechią zostali w jede-
nastce tylko Kowal i Szabaciuk. Zade-
biutował Szymon Gaweł. 

Puszcza nie zamierzała się podda-
wać mimo bardzo młodego składu. Ale 
to goście atakowali, choćby w 14 min 
gdy strzelał Patryk Kun, ale nie trafił 
w bramkę. Ale jeszcze lepszą okazję 
miał w 16 min Deni Jurić, który z 6 m 
spudłował. W 25 min szarżował Said 
Hamulić, ale Wiktor Kowal wygrał ten 
pojedynek. W końcu jednak „Nafcia-
rze” dopięli swego – po podaniu z rzutu 
rożnego kapitalnym strzałem prze-
wrotką popisał się Hamulić – uderzył 
z 11 m i golkiper Puszczy nie miał nic 

do powiedzenia. W 36 min sędzia po-
dyktował rzut karny za ciągnięcie 
za spowodowanie upadku Przemy-
sława Misiaka przez Gawła. Strzał Hisz-
pańskiego odbił Wiktor Kowal. 

W 59 min uderzał bardzo groźnie 
Igor Pieprzyca – piłka odbiła się od po-
przeczki. W 64 min trener Tomasz Tu-
łacz posłał do boju trzech podstawo-
wych ofensywnych zawodników. Ale 
to Wisła mogła zdobyć drugiego gola – 
główkował Hiszpański i Kowal fanta-
stycznie obronił. Jednak to Puszcza 
zdobyła gola – Olaf Korczakowski zna-
komicie podał do Bartosza Kurzei, a ten 
w sytuacji sam na sam pokonał Rafał 
Leszczyńskiego posyłając piłkę między 
jego nogami do bramki. 

W 2 doliczonej minucie po dogra-
niu Gjoniego bliski szczęścia był Kon-
rad Kasolik, który w pobliżu bramki nie 
trafił w piłkę. Trzeba było więc rozgry-
wać dogrywkę. W 105 min po dobrym 
podaniu Gjoniego znów w sytuacji sam 

na sam był Kurzeja – tym razem jednak 
Leszczyński obronił jego strzał. 

II połowa dogrywki znakomicie za-
częła się dla Wisły – ładnym, mierzo-
nym strzałem popisał się Samuel 
Akere. I ten gol zadecydował o zwycię-
stwie gości. 

Ligowy mecz Puszcza zagra 2.11 
o 20.30 w Rzeszowie ze Stalą. Z kolei 
Bruk-Bet Termalica w sobotę o 15.30 
w Legnicy z Miedzią.  
 
PUSZCZA NIEPOŁOMICE – WISŁA PŁOCK  
1:2 (0:1, 1:1) 
Bramki: 0:1 Hamulić 29, 1:1 Kurzeja 83, 1:2 Akere 110. 
Puszcza: Kowal – Szabaciuk, Piekarski, Wołowiec, Gawełl 
(46 Kasolikl, 96 Iwao) - Kamiński (64 Trubeha), Gerstenste-
in (64 Nascimento), Pieprzyca (88 K. Stępień), Jaworski (64 
Gjoni), Korczakowski – Kurzeja. 
Wisła: Leszczyński – Misiak, Kamiński, Flisl (98 Kościelecki) 
– Hiszpańskil (71 Rogelj), Pomorski, Savvidisl, Kuczko (91 
Błaszkiewicz), Kun (46 Gallapeni) – Jurić (98 Silva), Hamulić 
(79 Akere). 
Sędziował: Wojciech Myć (Lublin). Widzów: 1000. ą

Piłkarzy Wisły Kraków czeka w 13. ko-
lejce ekstraklasy wyjątkowo prestiżowe 
starcie. W sobotę o godz. 17.30 zagrają 
na stadionie mistrza Polski Lecha w Po-
znaniu. Na to spotkanie mobilizują się 
zarówno piłkarze „Białej Gwiazdy”, jak 
i jej kibice, którzy licznie mają stawić się 
w Grodzie Przemysława. 

Wisła przez cztery lata gry na zaple-
czu ekstraklasy odwiedzała przede 
wszystkim mniejsze ośrodki piłkarskie. 
Owszem zdarzały się prawdziwe pił-
karskie święta, jak choćby mecze 
na Stadionie Śląskim z Ruchem Cho-
rzów, ale codzienność była bardziej 
skromna. Dlatego teraz w Wiśle po pro-
stu cieszą się, że znów mogą być czę-
ścią piłkarskiej krajowej elity i rywali-
zować z najlepszymi co tydzień i w ta-
kiej otoczce, jakiej będziemy świad-
kami w Poznaniu. 

Lech w przeciwieństwie do Legii 
Warszawa, która nie tak dawno nie 
wpuściła kibiców Wisły na swój sta-
dion, nie miał zamiaru bawić się 
w żadne gierki i przyznał fanom z Kra-
kowa pełną pulę wejściówek, czyli 
około dwóch tysięcy biletów. Gdy 
tylko stało się jasnym, że kibice Wisły 
będą mogli normalnie pojechać 
do Poznania, zaczęli się mocno na ten 
wyjazd mobilizować. Kibicowskie 
profile wiślackich fan klubów pełne są 
filmików, postów, reklamujących ten 
wyjazd i zachęcających do uczestnic-

twa w nim. Już wiadomo, że kibice 
Wisły stawią się w Poznaniu licznie, 
choć nie wykorzystają pełnej puli, czyli 
wspomnianych dwóch tysięcy bile-
tów. Na czwartek na ten wyjazd zapi-
sanych było ich nieco ponad tysiąc. 
Do Poznania fani Wisły pojadą 
dwoma pociągami specjalnymi. 

Kibice będą wspierać swoich pił-
karzy na boisku, a tym z całą pewno-
ścią nie będzie łatwo. Wisłę czeka 
wręcz ekstremalnie trudne zadanie, 

bowiem Lech u siebie potrafi być pie-
kielnie skuteczny. Z sześciu rozegra-
nych ligowych meczów przy Bułgar-
skiej „Kolejorz” wygrał pięć, potrafiąc 
gromić swoich rywali, by przypo-
mnieć choćby ostatni wynik - 6:1 z Ko-
roną Kielce. W roli gospodarza u sie-
bie Lech potknął się w tym sezonie za-
ledwie jeden raz, gdy w pierwszej ko-
lejce zremisował bezbramkowo 
z Cracovią. Później już za każdym ra-
zem księgował komplet punktów. 

Wisła jest na zupełnie innym biegu-
nie, jeśli chodzi o swoje mecze wyjaz-
dowe. Krakowianie poza Reymonta 
punktują bardzo słabo. W tabeli me-
czów domowych „Biała Gwiazda” jest 
pierwsza i dystansuje nawet Lecha, 
który w tym zestawieniu jest drugi. Je-
śli jednak chodzi o wyjazdy, to wiślacy 
zajmują odległe 15. miejsce. Gorszy bi-
lans wyjazdów w tym momencie mają 
jedynie Cracovia, Śląsk Wrocław i Ra-
domiak. Cały ten kwartet nie wygrał 

w tym sezonie w delegacjach. Gdzie 
zatem w Wiśle powinni szukać nadziei 
na to, że akurat w Poznaniu może ta 
klasyfikacja się zmienić? Przede 
wszystkim w tym, że w żadnym z wy-
jazdowych spotkań Wisła nie odsta-
wała w jakiś znaczący sposób od rywali. 
Nawet wtedy gdy przegrywała w Gli-
wicach, Zabrzu czy Warszawie, pod-
opieczni trenera Mariusza Jopa potrafili 
dotrzymywać kroku rywalom, a o wy-
nikach decydowały wówczas mo-
menty, czasami łut szczęścia. Mogą za-
tem wiślacy mieć nadzieję, że jeśli będą 
w stanie znów podjąć rękawicę z prze-
ciwnikiem, to tym razem to szczęście 
uśmiechnie się do nich. 

Pozostaje jednak właśnie pytanie 
czy z piekielnie mocnym w ofensywie 
Lechem taką rywalizację będą w sta-
nie w ogóle podjąć? I tutaj wiele będzie 
zależało nie tylko od samych umiejęt-
ności, ale też odpowiedniego nastawie-
nia mentalnego. Wiślacy muszą uwie-
rzyć, że w Poznaniu są w stanie powal-
czyć o korzystny wynik. Pomóc może 
im w tym w jakimś stopniu wynik ostat-
niego meczu Pucharu Polski Lecha. No 
bo jeśli „Kolejorza” była w stanie poko-
nać III-ligowa Siarka Tarnobrzeg, to 
dlaczego nie miałaby tego dokonać 
ekstraklasowa Wisła? Oczywiście, taki 
wynik byłby ogromną niespodzianką, 
ale próbę wiślacy na pewno podejmą. 
Tym bardziej, że ich sytuacja kadrowa 
będzie już lepsza niż w kilku wcześniej-
szych spotkaniach.  ą

Zdecydowanym faworytem tego meczu jest „Kolejorz”, który w tym sezonie na swoim stadionie potknął się tylko jeden raz, 
gdy zremisował z Cracovią. „Biała Gwiazda” na wyjazdach punktuje słabo, ale z mistrzem Polski będzie chciała powalczyć

Kibice i piłkarze Wisły mobilizują się na Lecha

U siebie Wisła Kraków w tym sezonie nie ma równych. Teraz będzie chciała wreszcie wygrać na wyjeździe
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Puszcza Niepołomice postraszyła Wisłę Płock w Pucharze Polski

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA

PIŁKA NOŻNA

Bartosz Karcz

Puszcza Niepołomice zagrała 
w meczu 1/16 finału Pucharu 
Polski z zespołem z ekstraklasy. 

Jacek Żukowski

W Niepołomicach było sporo walki - takich scen oglądaliśmy wiele, 
zwłaszcza po stałych fragmentach gry 
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Wygląda na to, że czas spokoju 
w Cracovii to anomalia. W piątek 
zanosi się na sądny dzień. Na ten 
dzień zaplanowano posiedzenie 
Rady Nadzorczej, która ma odwo-
łać prezesa Murata Colaka. Tak po-
daje portal meczyki.pl. My zweryfi-
kowaliśmy i potwierdziliśmy tę in-
formację. 

Nowym prezesem ma zostać 
brat większościowego właściciela 
klubu Roberta Platka - Phillip, 
zresztą ostatnio wybrany do Rady 
Nadzorczej. Z kolei wiceprezesem 
klubu miałby zostać jego dyrektor 
zarządzający Piotr Sadczuk. 

To będzie czwarty prezes Craco-
vii w tym roku! W nowy rok wpro-
wadził go Mateusz Dróżdż, zastą-
piony 7 stycznia przez Elżbietę Fili-
piak. Ona z kolei przetrwała na sta-
nowisku do 18 lutego. Zastąpił ją Co-
lak. 

Do sprawy odniósł się prezes Co-
lak w obszernym wpisie na platfor-
mie X: - Nie proszę Was, abyście 
walczyli za Murata Colaka - pisze.- 
Proszę, abyście walczyli razem ze 
mną – o Cracovię.Bo ten klub zasłu-
guje na coś więcej niż samo prze-
trwanie. Zasługuje na wielkość. A ja 
nie zamierzam rezygnować z tego 
marzenia - zakończył. 

Odwołanie Colaka jest możliwe, 
ale w teorii istnieje też scenariusz, 
że Rada Nadzorcza może być od-
wołana przez walne zgromadzenie. 
Czym podpadł Colak? Czarę gory-
czy podobno przelała ostatnia decy-
zja odnośnie dymisji dyrektora ge-
neralnego pionu sportowego Filipa 
Trubalskiego. Tej dymisji domagali 
się kibice i ona zaistniała. 

Ale z kolei istnieje też opcja... po-
wrotu Trubalskiego do klubu. To 
byłby niesamowity scenariusz, ale 
jak nauczyły nas ostatnie miesiące, 
w Cracovii niczego już wykluczyć 
nie można. Także tego, że Colak jed-
nak zostanie na stanowisku... 

A całe zamieszanie dzieje się 
w mało komfortowej sytuacji finan-
sowej klubu. Wynik netto - minus 
23,16 mln według ostatniego finan-
sowego raportu firma Grant Thor-
nton. 

A piłkarze akurat w piątek grają 
niezwykle ważny dla siebie mecz li-
gowy z Motorem Lublin. Czy już 
z nowym prezesem na czele? 

- Każdy chce mieć stabilność 
i spokój, a w klubach się dużo dzieje 
– mówi szkoleniowiec „Pasów” Bar-
tosz Grzelak,komentując dymisję 
Trubalskiego. - Czasami dzieje się 
w innych branżach, a w piłce nożnej 
często się dużo dzieje, ale ja próbuję 
się skoncentrować na tym, co mogę 
kontrolować, na treningach, anali-
zach, planach, na codziennej pracy. 

Czy coś się zmieniło dla trenera 
po tej dymisji? Czy rozmawiał z pre-
zesem po tym wydarzeniu? 

- Nie chcę za dużo mówić o tej sy-
tuacji, miałem dobrą współpracę 
z Filipem Trubalskim – mówi trener. 
- Od razu wiedziałem, że muszę się 
skoncentrować na tym, co robię. 
Cały czas czułem mocne wsparcie 
od właściciela, który ma sto procent 
zaufania do mnie. W klubie bardzo 
patrzymy na statystykę, drużyna się 
rozwija, oczywiście nie jesteśmy za-
dowoleni z wyników. 

Cracovia w meczu z Motorem 
będzie musiała się obejść bez Mate-
usza Klicha, który będzie pauzował 
za żółte kartki. Pod dużym znakiem 
zapytania jest obecność Sayfallaha 
Ltaiefa. Wygląda na to, że Ajdin Ha-
sić będzie już do dyspozycji trenera 
(ostatnio zagrał tylko w końcówce). 

– Co do Ltaiefa trudno powie-
dzieć, czy w ogóle będzie brany 
do składu na mecz, a jeśli tak, to 
z pewnością nie – mówi Grzelak. - 
Ajdin z kolei trenował wczoraj, jest 
gotowy do gry. Z kolei Mateusz Pra-
szelik jest kontuzjowany. 

Motor to rywal, który potrafi od-
rabiać straty. Przekonała się o tym 
wiosną Cracovia Grzelaka, prowa-
dzą w Lublinie 3:1 w końcówce i da-
jąc sobie strzelić dwa gole. W ostat-
nim meczu Motor przegrywał z Za-
głębiem Lubin 0:2, by wyciągnąć re-
mis. Cracovia musi zwrócić na to 
uwagę. - Może zespół zaczął słabiej 
ten sezon, ale coraz lepiej wygląda 
– mówi Grzelak. – Odwrócił kilka 
meczów w ostatnich minutach. 
Trzeba więc utrzymać koncentra-
cję nie tylko przez 90 minut, a cza-
sem i przez 100. 

Lublinianie we wtorek grali mecz 
w Pucharze Polski i odpadli, prze-
grywając z Rakowem po rzutach 
karnych. Czy to może być okolicz-
ność sprzyjająca Cracovii? - Trudno 
wyrokować – mówi szkoleniowiec. 
- Rywale grali 120 minut, a w piątek 
jest mecz. Nie wiem jak jest z rege-
neracją, gdyby grali co tydzień 
w środku tygodnia, byłoby ciężko, 
ale jeden mecz może nie mieć zna-
czenia. My nie mamy o tym myśleć, 
tylko grać z energią, a nie szukać 
przyczyn, że będzie łatwiej. ą

Dziś zanosi się na kolejną 
zmianę prezesa w Cracovii 
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Wydaje się, że czas Murata Colaka jako prezesa Cracovii dobiegł 
właśnie końca. Dziś o jego losie ma zadecydować Rada Nadzorcza

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA

Wieczysta po awansie miała być przy-
najmniej drużyną środka tabeli, 
a na wzmocnienia nie szczędzono 
środków. Do drużyny dołączyli m.in. 
powoływany do reprezentacji bram-
karz Mateusz Kochalski czy były król 
strzelców ekstraklasy Efthymios Ko-
ulouris, na którego ponoć nie było stać 
innych możnych ekip z Polski. Na ra-
zie jednak tryby tej maszyny nie za-
skoczyły. Zespół po 12 kolejkach jest 
w strefie spadkowej, zdobył tylko 8 
punktów. Trzy ostatnie mecz przegrał, 
w tym dwa poprzednie z drużynami 
będącymi za nim w tabeli Rakowem 
Częstochowa i Śląskiem Wrocław 
(jest już przed Krakowianami). 

Problem w tym, że perspektywy 
na szybkie przełamanie się jakoś 
szczególnie dobre dla Krakowian nie 
są. Przed Wieczystą wkrótce - w czte-
rech następnych kolejkach - trzy me-
cze z bardzo mocnymi zespołami. 
Najbliższy będzie u siebie z Jagiello-
nią (gra fazie ligowej w Lidze Europy, 
w ekstraklasie zawodzi - 15 pkt), po-
tem Górnikiem Zabrze (aktualny wi-
celider - wyjazd) i - dwa tygodnie póź-
niej - z Legią (16. kolejka, również 
na terenie rywala). Patrząc na obecną 
dyspozycję, trudno być optymistą. 

Lepszą szansą w teorii są starcia 
z Motorem Lublin (15. kolejka) czy 

dwa ostatnie w tym roku - z Koroną 
Kielce i już w ramach rundy rewan-
żowej u siebie z Radomiakiem (8). 
Choć z drugiej strony, ostatnio na-
wet z niżej notowanymi rywalami 
Wieczysta nie potrafi sobie pora-
dzić. Do porażek z Rakowem i Ślą-
skiem dodać trzeba też takie roz-
strzygnięcia z Cracovią (12 pkt) i Ra-
domiakiem (8). Lepiej było tylko 
z Widzewem Łódź (11) - remis 
na wyjeździe. 

Jagiellonia w tym sezonie też ma 
pewne problemy z wynikami, ale 
nie ma wątpliwości, że drużyna 
pod Wawel przyjdzie po pełną pulę. 
Przypomnijmy, że po obiecującym 
początku przytrafił się gorszy okres 
- 5 porażek w 6 meczach ligowych, 
w tym ostatnio cztery z rzędu, co 
oczywiście odbiło się pozycji w ta-
beli. Złą passę przełamało zwycię-
stwo w minionej kolejce u siebie 
z Wisłą Płock (1:0). Aktualnie „Jaga” 
jest 10. w stawce (15 pkt po 11 wystę-
pach, ma mecz zaległy). Dodat-
kowo zespół podbudowany jest 
efektowną środową wygraną w 1/16 
Pucharu Polski - 6:0 na wyjeździe 
z Lechią Gdańsk. 

Co ciekawe, formalnie drużyny 
nie będzie mógł prowadzić Adrian 
Siemieniec. Trener nadal jest zawie-
szony (kara 6 meczów, liczona od 2 
października) za niedozwoloną 
formę kontaktów z sędziami. 

Trener Wieczystej Żeljko Kopić 
też ostatnio był zawieszony, ale już 
wrócił na ławkę. W starciu z Jagiello-
nią nie będzie mógł skorzystać 
z trzech zawodników. Nadal po ura-
zie pauzują: napastnik Stefan Feier-
tag, bramkarz Nikola Cavlina oraz 
stoper Mateusz Wieteska. ą

Wieczystej nie będzie łatwo 
o przełom. Jagiellonia właśnie 
pokazała swoją moc w ataku

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA

W 13. kolejce Wieczysta Kra-
ków zagra u siebie z Jagiellonią 
Białystok. W sobotę (godz. 
14:45 na stadionie przy ul. Rey-
monta) beniaminek podejmie 
uczestnika europejskich pu-
charów, a nie tylko to wskazuje 
jako faworyta drużynę gości.

Artur Bogacki

Cracovia o godz. 18 gra dzisiaj 
z Motorem Lublin w ramach 
13. kolejki, ale ciekawiej dzieje 
się na szczytach władzy. 

Jacek Żukowski

W poprzedniej kolejce Wieczysta przegrała na wyjeździe ze Śląskiem 
Wrocław. To była jej ósma porażka w tym sezonie ekstraklasy

FO
T.

 P
AW

EŁ
 R

EL
IK

O
W

SK
I

SPORT A W meczu III ligi piłkarskiej Korona II Kielce - Wiślanie 
Skawina 1:2, a dziś o godz. 14 Wieczysta II gra z Wisłą II Kraków

eprasa.pl f14014d005



ROK RODZINY
DODATEK DO GAZETY KRAKOWSKIEJ | 30.10.2026 a a a

FO
T.

 M
O

N
IK

A
 G

A
JD

A

PARTNER GŁÓWNY

Małopolska  
- tu bije serce 

mojej 
rodziny

eprasa.pl f14014d005



a
Czy wiecie, że rok 2026 ogło-
szono w Małopolsce Rokiem 

Rodziny? „Dziennik Polski” i „Ga-
zeta Krakowska” dołączyły do ak-
cji Województwa Małopolskiego. 
Z młodymi i najmłodszymi miesz-
kańcami Krakowa rozmawialiśmy 
o tym, czym jest dla nich rodzina, 
czego potrzebuje rodzina i jakie są 
ich oczekiwania w przyszłości. 

2026 – Rok Rodziny 
w Małopolsce 
Rodzina jest z nami od pierwszych 
chwil życia, pomaga nam dorastać 
i poznawać świat. Hasło „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” – 
to nie puste słowa, a codzienność. 
Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Małopolskiego od lat wspiera 
rodziny z Małopolski – począwszy 
od inwestycji, poprzez edukację, aż 
po pomoc dla osób w trudnych sy-
tuacjach. Rok Rodziny to nie tylko 
okazja do podsumowania działań, 
ale również propozycje aktywności 
i atrakcji dla małopolskich rodzin. 

– Rodzina może być siłą Mało-
polski – stwierdza Łukasz Smółka, 
marszałek Województwa Mało-
polskiego – jeśli będzie realnie 
wspierana, a nie tylko deklaro-
wana. Rodzina jest fundamentem 
społeczeństwa. Jeśli chcemy silnej 
Małopolski, musimy inwestować 
w ludzi – w ich bezpieczeństwo, re-
lacje, zdrowie i codzienne życie.  

Trwający Rok Rodziny pokazuje, 
że polityka prorodzinna w Małopol-
sce ma charakter kompleksowy 
i długofalowy. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego stawia nie 
tylko na jednorazowe akcje spo-
łeczne, ale przede wszystkim na sys-
temowe rozwiązania wspierające 
mieszkańców na różnych etapach 
życia. Realizowane projekty mają 
budować region nowoczesny, soli-
darny i przyjazny rodzinom.  

Przyłączając się do akcji Woje-
wództwa Małopolskiego, zaprosi-
liśmy do redakcji młodych i naj-
młodszych mieszkańców Mało-
polski, aby sprawdzić, czym dla 
nich jest rodzina, i jakie – w ich opi-
nii – są jej potrzeby. 

Przedszkolak wie, co to rodzina 
W ramach akcji „Małopolska - tu 
bije serce mojej rodziny” spotkali-
śmy się z przedszkolakami 
z Przedszkola nr 17 w Krakowie.  

Oto, co najmłodsi mówią o ro-
dzinie: „Rodzina to: mama, tata, 
dzidziuś, siostra, wujek, babcia”, 
„W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy”, „Razem z rodziną ob-
chodzimy ważne święta: urodziny, 
Boże Narodzenie, imieniny”, „Ro-
dzina to miłość!” – by zacytować 
niektóre z wypowiedzi przedszko-
laków z grupy Kamyczki Szczęścia.  

Na pytanie: Czym jest dla was 
rodzina, dzieci odpowiadały:  

a Rodzina to miłość. 
a Jak kogoś kochamy, to trzeba mu 
pomóc. 
a W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy. 
a Rodzina – znaczy, że jesteśmy ra-
zem. 

Dzieci w swoich wypowiedziach 
były spontaniczne i szczere. Jak 
stwierdziła rozmawiająca z przed-
szkolakami Karolina Załęga, psy-
choterapeutka, na co dzień współ-
pracująca z Urzędem Marszałkow-
skim Województwa Małopolskiego 

jako ekspert ds. ochrony zdrowia, 
odpowiedzi, których udzielały ma-
luchy, były zaskakujące dojrzałe 
i dające do myślenia. Wskazały, jak 
uważnymi obserwatorami są 
dzieci, ale przede wszystkim do-
wiodły, jak ważna dla dziecka jest 
rodzina, będąca oparciem, miło-
ścią i dająca poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. 

Nastolatki o dobrej rodzinie 
Co zrobić, aby małopolskie rodziny 
dobrze funkcjonowały i bardziej się 

Małopolska rodzina w oczach 
młodych i najmłodszych 
mieszkańców naszego regionu

Rok Rodziny 
w Małopolsce. 
Wytrwale dążymy 
do tego, aby tworzyć 
coraz lepsze warunki 
do życia dla 
małopolskich rodzin

wspierały, tak, by stworzyć lepsze 
warunki do rozwoju talentów i pasji 
dzieci? W ramach akcji „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” 
spotkaliśmy się z uczniami z Mię-
dzynarodowej Szkoły Podstawo-
wej Kolegium Europejskiego 
w Krakowie w naszej redakcji.  

Nasi goście nie tylko zobaczyli, 
jak wygląda praca w redakcji, ale 
opowiedzieli, czym jest dla nich ro-
dzina i czego oczekują od doro-
słych. Rozmawialiśmy o pasjach, 
ale i o codziennych obowiązkach 

w rodzinie, o tym, co naprawdę łą-
czy rodzinę. Uczestnicy spotkania 
byli nastoletni, ale pytania – po-
ważne i dorosłe. 

Czy jest i jak działa podział obo-
wiązków? Jedna z uczestniczek 
spotkania zadeklarowała: „W 
swoim pokoju robię wszystko 
sama!”. Inna uczennica powie-
działa: „Mnie rodzice proszą 
na bieżąco o to, co jest aktualnie 
do zrobienia”. Padło też zupełnie 
przeciwstawne stwierdzenie: „Na 
mam obowiązków domowych”. 
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– Obowiązki powinny być do-
stosowane do wieku rozwojowego 
– podkreślała uczestnicząca w spo-
tkaniu psychoterapeutka Karolina 
Załęga. 

W czasie rozmów okazało się, 
że dzieci, także starsze, nastolet-
nie, uwielbiają czas, spędzany 
wspólnie z rodzicami. Ważna jest 
wspólnota stołu, czyli to, że każdy 
posiłek jemy razem, ale także 
gramy wspólnie w gry, oglądamy 
razem filmy i mecze, układamy 
puzzle, gramy w planszówki – to 
zaledwie niektóre z licznych 
wspólnych rodzinnych zajęć i ak-
tywności. A przecież są jeszcze 
wspólne spacery i wycieczki, wyj-
ścia na zakupy, wyprawy na wyda-
rzenia dedykowane rodzinom, 
kiermasze, mecze, koncerty czy 
seanse filmowe. 

Nastoletni rozmówcy wielo-
krotnie podkreślali, że najważ-
niejsze jest to, by ten czas był cał-
kowicie dla nich, bez zerkania 
w telefon! 

Podczas naszych rozmów, na-
stolatki były wyjątkowo zgodne, 
zgłaszając, że od dorosłych człon-
ków rodziny najbardziej potrze-
bują: 
a Wsparcia: „Aby nas słuchali, zro-
zumienia, zwłaszcza emocji, po-
mocy w osiągnięciu celu”. 
a Spokoju: „W mojej rodzinie przy-
dałoby się więcej spokoju!” 
a Zaufania i cierpliwości: „Czasem 
zdarzają się gorsze oceny albo nie-
posprzątany pokój, ale my poka-
żemy, że damy radę – tylko potrzeba 
trochę cierpliwości. Żeby nam nie 
burzyli tego, co sobie zaplanujemy”. 
a Aktywnego słuchania: „Żeby się 
zatrzymać i posłuchać nawzajem, 
także wtedy, kiedy my potrzebu-
jemy, a nie tylko wtedy, kiedy chcą 
tego dorośli”. 

Nastolatki mówiły, że pragną, 
by rodzice traktowali ich w sposób 
partnerski. 

Na pytanie: Co byście doradzili 
młodym ludziom w rozmowach 
z rodzicami, nastolatki odpowie-
działy, że: 
a Empatii: By pomyśleli, że komu-
nikacja działa w obie strony – wczu-
cia się w uczucia drugiej osoby. 
a Cierpliwości: Trzeba dać rodzi-
com szansę. 
a Dotrzymywania słowa: jak mó-
wię, że posprzątam pokój, to zrobić 
to w określonym czasie – trzeba za-
pracować na zaufanie. 
a Uczciwości: By nie rozczarować 
bliskich i samych siebie. 

Jak podsumowała Karolina Za-
łęga, „partnerstwo z rodzicem jest 
możliwe, tylko potrzebne są: czas, 
spokój, zatrzymanie się: tu i teraz, 
bycie offline i zrozumienie z obu 
stron: z waszej – że rodzice mają 
swoje stresy, a ze strony rodziców 
zrozumienie, jak funkcjonuje na-
stoletni człowiek”. 

Studenci: czy założyć rodzinę? 
Studenci krakowskich uczelni 
stwierdzili, że to rodzina jest stałą 
wartością w świecie, który szybko 
się zmienia. „Rodzina to bycie czę-
ścią większej całości, która mnie 
zna i jest dla mnie życzliwa” – mó-
wili. Człowiek jest jednostką spo-
łeczną; mamy mocną potrzebę 
przynależności. Rodzina spełnia tę 
potrzebę. 

Na pytanie „Czym jest dla Cie-
bie rodzina?” młodzi ludzie odpo-
wiedzieli, że rodzina jest: najważ-
niejszą wartością, wspólnotą, 
„przestrzenią, gdzie jestem zrozu-
miany”. Rodzina kojarzy im się 
z byciem sobą, bliskością, wspar-
ciem, stabilnością. Rodzina to po-
czucie bezpieczeństwa, to mama 
z tatą... Rodzina jest enklawą spo-
koju, do której możemy wracać. 

Niektórzy podkreślali, że dla 
nich rodzina to bliskie osoby, nie-
koniecznie połączone więzami 
krwi. Najistotniejsza jest więź! 

Ważne, żeby móc wracać 
do domu, do kogoś, bowiem silne 
więzi możemy tworzyć nie tylko 
z osobami, z którymi jesteśmy spo-
winowaceni. „Założenie rodziny 
jest dla mnie opcją, a nie celem” – 
skomentowała jedna ze studentek. 
Co jest ważne, kiedy decyduje-
cie się założyć rodzinę? 
a Sytuacja materialna 
a Dach nad głową 
a Poczucie stabilności finansowej 
a Odpowiedni partner 
a Poczucie odpowiedzialności 
za siebie i za innych 
a Wspólnota i partnerstwo w obo-
wiązkach! 

Jak mówiła jedna z obecnych 
na spotkaniu studentek, „Chciała-
bym, aby mój przyszły mąż był tak 
samo aktywny w życiu naszego 
dziecka, jak ja. Obydwoje musimy 
mieć podobny poziom inteligencji 
emocjonalnej”. 

„Koniecznie podział obowiąz-
ków, nie „na sztywno”, ale zgodny 
z naszymi predyspozycjami i moż-
liwościami. Uzupełniajmy się!” – 
dodała inna z dziewcząt. „Zwra-
cajmy uwagę na to, czy ktoś chce 
być tatą/mamą czy mieć dziecko”. 

Dla wielu młodych osób waż-
nym czynnikiem była odpowied-
nio wysoka pozycja zawodowa, co 
wiąże się z zapewnieniem bezpie-
czeństwa finansowego rodzinie. 

Dążenie do samodzielności 
ograniczają kwestie ekonomiczne: 
praca i kryzys rynku mieszkanio-
wego, a także wysokie koszty życia 
– komentowali studenci. 

Były jednak też inne głosy; „Jest 
to kwestia ustawienia priorytetów: 
czy stawiamy na rodzinę, czy 
na karierę zawodową. Jeśli chcę 
założyć rodzinę, to muszę trochę 
odpuścić życie zawodowe, i na od-
wrót. Coś za coś”, a nawet „Nie 
uważam się na wystarczająco do-
rosłą do założenia rodziny”. 

– To, co naprawdę nas uszczęśli-
wia, jest bliżej niż nam się wydaje – 
komentował jeden z uczestników 
spotkania – Szczęśliwa rodzina jest 
najważniejsza, jest trwałym fun-
damentem, którego dziś brakuje. 

Mieszkanie i praca to podstawa, 
ale ważny też jest dojrzały partner. 
Istotna jest bliskość – daje poczucie 
bezpieczeństwa i spełnienia. Ważna 
jest też satysfakcja z pracy. Dziś 
mamy hałas informacyjny, czujemy 
się osamotnieni wśród chaosu. 
Mamy świat opinii, a nie faktów. 
Trzeba więc trochę pomóc młodym 
w budowaniu trwałych relacji z in-
nymi. Doświadczenie frustracji nie 
może zdominować naszego życia. 

Tylko ten, kto potrafi marzyć, 
jest w stanie to osiągnąć to, o czym 
marzy. 
Agnieszka AulichPełne rozmowy i relacje znajdziecie tutaj: www.gazetakrakowska.pl/malopolska-rodzina
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A Rok 2026 w Małopolsce 
upływa pod znakiem rodziny. 

To czas inicjatyw, które mają wspierać 
rodziców, pomagać najmłodszym, 
wzmacniać aktywność seniorów 
oraz poprawiać jakość życia osób 
z niepełnosprawnościami. Województwo 
Małopolskie, poprzez działania 
Departamentu Rodziny, realizuje 
programy odpowiadające na potrzeby 
mieszkańców na różnych etapach życia. 
Za poszczególnymi projektami stoją 
konkretne działania, wsparcie finansowe 
i rozwiązania, które mają ułatwiać 
codzienne funkcjonowanie rodzin.

Dobry początek – wsparcie 

od pierwszych chwil życia

Rodzina potrzebuje wsparcia już 
od samego początku. Dlatego jednym 
z realizowanych przedsięwzięć 
są wyprawki dla noworodków, 
przekazywane rodzicom dzieci 
urodzonych w trzech wojewódzkich 
placówkach medycznych: 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Ludwika Rydygiera w Krakowie, 
Szpitalu Wojewódzkim im. 
św. Łukasza w Tarnowie oraz 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym 
Sączu. W 2026 roku przekazano 
2611 wyprawek, które stanowią 
symboliczny gest powitania 
najmłodszych mieszkańców regionu.
Szczególne miejsce wśród inicjatyw 
zajmuje także program „Pierwsze 
Dzieci”, w ramach którego przyznawana 
jest pomoc finansowa gminom, 
w których na świat przychodzą 
pierwsze dzieci w danym roku oraz 
pierwsze bliźnięta. W 2026 roku po 10 
tys. zł otrzymały gminy Brzesko, 
Wadowice i Tarnów, natomiast 20 
tys. zł przeznaczono dla gminy Lisia 
Góra, w której urodziły się pierwsze 
bliźnięta.
Wsparcie rodzin z małymi dziećmi 
obejmuje również poprawę dostępności 
przestrzeni publicznej. Program 
„Małopolska Maluchom” pomaga 
samorządom tworzyć bardziej przyjazne 
miejsca dla rodziców i opiekunów. 
W ramach zadania możliwe jest 

m.in. montowanie przewijaków oraz 
instalowanie ławek ogrodowych 
zintegrowanych z przewijakiem dla 
niemowląt oraz foteli dla rodziców 
na oddziały dziecięce do szpitali. 
Na ten cel Samorząd Województwa 
Małopolskiego przekazał łącznie 900 
tys. zł dla 48 jednostek samorządu 
terytorialnego.

Rodzina razem – od zabawy 

po międzypokoleniową integrację

Rodzina to nie tylko codzienne 
obowiązki, ale również wspólnie 
spędzony czas, budowanie więzi 
i tworzenie wspomnień. Takie podejście 
przyświeca inicjatywie „Małopolska 
Łączy Pokolenia”, której celem jest 
wzmacnianie integracji i aktywności 
dzieci, młodzieży, dorosłych, seniorów 
oraz osób z niepełnosprawnościami. 
Projekt promuje również rodzicielstwo 
i postawy sprzyjające podejmowaniu 
decyzji o posiadaniu dzieci. 
W 2026 roku dofinansowanie 
od Samorządu Województwa 
Małopolskiego otrzymało 47 zadań, 
na które przeznaczono łącznie 1 mln 
410 tys. zł.
Ważnym elementem budowania 
rodzinnych relacji jest również 
świętowanie. W ramach projektu 
„Małopolski Dzień Dziecka” samorządy 
otrzymują środki na organizację 
bezpiecznych, dostępnych i atrakcyjnych 

wydarzeń dla najmłodszych. Warsztaty, 
aktywności sportowe, zajęcia edukacyjne 
i kulturalne pozwalają dzieciom 
rozwijać zainteresowania, a jednocześnie 
wzmacniają więzi lokalne. W 2026 roku 
Województwo Małopolskie dotacje 
przyznało 109 gminom, przekazując 
na ten cel łącznie 1 mln 120 tys. zł.
Podobną ideę realizuje „Małopolski 
Święty Mikołaj”, wspierający 
organizację ogólnodostępnych 
wydarzeń mikołajkowych, wigilijnych 
i świątecznych. W programach takich 
spotkań mogą znaleźć się animacje, 
warsztaty artystyczne, gry i zabawy, 
rodzinne konkursy, spotkania 
ze Świętym Mikołajem oraz wspólne 
kolędowanie. To okazja, by mieszkańcy 
mogli spotkać się, spędzić razem czas 
i poczuć wspólnotę.

Pomoc, która odpowiada  

na trudne doświadczenia

Polityka prorodzinna obejmuje również 
sytuacje wymagające szczególnej 
troski i wrażliwości. Konkurs „Nie 
jesteś sama w Małopolsce” ma na celu 
podnoszenie wiedzy i kompetencji 
osób uczestniczących w szkoleniach 
i warsztatach dotyczących praw 
rodziców, ich potrzeb oraz dostępnych 
form wsparcia po stracie dziecka. 
Pomoc ma obejmować zarówno 
sytuację rodziców przebywających 
na oddziale szpitalnym, jak i okres 

po opuszczeniu placówki. Na realizację 
tego zadania Województwo 
przeznaczyło 150 tys. zł.
Ważne miejsce zajmuje również 
wsparcie rodzin zastępczych. 
Pilotażowy program „Mobilna Piecza 
Zastępcza w Małopolsce” ma pomóc 
im w pozyskaniu samochodu, 
ułatwiającego codzienną opiekę 
i organizację życia rodzinnego. 
Województwo Małopolskie 
przeznaczyło na ten cel w 2026 roku 
500 tys. zł, przekazywanych w formie 
pomocy finansowej powiatom 
ziemskim i grodzkim.
Uzupełnieniem tych działań są małe 
granty przyznawane organizacjom 
pozarządowym. Na zadania wspierające 
rodziny przeznaczono około 315 tys. zł. 
Środki te pozwalają rozwijać inicjatywy 
odpowiadające na lokalne potrzeby 
i docierać do osób, które wymagają 
dodatkowego wsparcia.

Aktywni seniorzy 

– Małopolska z myślą o przyszłości

Współczesna polityka rodzinna nie 
kończy się na wsparciu rodziców 
i dzieci. Równie istotne jest tworzenie 
warunków, w których osoby starsze 
mogą zachować samodzielność, 
aktywność i uczestniczyć w życiu 
społecznym. Temu służy program 
strategiczny „Srebrna Małopolska 
2030”, będący jednym z narzędzi 

budowania regionalnej polityki 
senioralnej. Odpowiada on na wyzwania 
związane ze zmianami demograficznymi 
i starzeniem się społeczeństwa. 
Jego celem jest zapewnienie 
mieszkańcom możliwości pomyślnego 
starzenia się, lepsze odpowiadanie 
na zróżnicowane potrzeby seniorów oraz 
tworzenie warunków sprzyjających ich 
aktywności.

Małopolska stawia na rodzinę. 
Rok 2026 pod znakiem solidarności 
międzypokoleniowej i wsparcia rodzin

Zależy nam na tym, aby 
rozmawiać o rodzinie w sposób 
zrozumiały i atrakcyjny dla 
młodego pokolenia, jednocześnie 
podkreślając znaczenie 
bliskości, więzi międzyludzkich 
i wspólnego tworzenia 
przyszłości. Podejmowane 
przez nas inicjatywy pokazują, 

że Małopolska sprzyja 
zarówno rozwojowi osobistemu 
i realizacji planów, jak 
i budowaniu trwałych związków, 
zakładaniu rodzin oraz 
tworzeniu stabilnej przyszłości 
– mówi Marta Malec-Lech 
z Zarządu Województwa 
Małopolskiego

Rodzina stanowi fundament 
siły, poczucia bezpieczeństwa 
i pozytywnej energii. 
Województwo Małopolskie 
systematycznie wspiera inicjatywy 
i realizuje projekty skierowane 
do osób, które zdecydowały się 
założyć rodzinę. Naszym celem 

jest tworzenie jak najlepszych 
warunków do życia oraz 
wychowywania dzieci, aby 
Małopolska była miejscem 
przyjaznym dla rodzin 
– zaznacza Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego 

Łukasz Smółka

Marszałek Województwa Małopolskiego

Marta Malec-Lech 

Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

MATERIAŁ INFORMACYJNY WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO 0011600483

eprasa.pl f14014d005



a a a /05MATERIAŁ INFORMACYJNY  
WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGOGazeta Krakowska  /  Piątek, 30.10.2026

Praktycznym źródłem informacji dla 
starszych mieszkańców regionu jest 
portal www.senioralna.malopolska.
pl, prowadzony od 2021 roku. Można 
tam znaleźć materiały dotyczące 
zdrowia i opieki, edukacji, kultury, 
turystyki oraz korzystania z nowych 
technologii i Internetu. Portal 
promuje zdrowy i aktywny styl życia, 
a także informuje o działaniach 
i projektach realizowanych w ramach 
polityki senioralnej Województwa 
Małopolskiego.
Istotnym wydarzeniem w regionalnym 
kalendarzu jest Małopolski Kongres 
Srebrnej Gospodarki, organizowany 
od 2016 roku. Spotkanie gromadzi 
ekspertów, praktyków, przedstawicieli 
środowisk senioralnych i samorządów, 
by rozmawiać o potrzebach osób 
starszych i wyzwaniach związanych 
ze starzeniem się społeczeństwa. 
Kolejna edycja kongresu odbędzie się 
2 grudnia 2026 roku i będzie dotyczył 
prezentacji innowacyjnych rozwiązań 
technologicznych wspierających osoby 
starsze i niesamodzielne.
Ważną rolę odgrywa także konkurs 
„Wiek seniora, a wigor juniora!”, 
wspierający inicjatywy zwiększające 
udział osób starszych w życiu 
społecznym i publicznym. Projekty 
realizowane w jego ramach mogą służyć 
rozwojowi aktywności społecznej, 
zdrowotnej i kulturalnej, poszerzaniu 
wiedzy przydatnej w codziennym 
życiu oraz wzmacnianiu więzi 
międzypokoleniowych. Szczególną 
uwagę poświęca się mieszkańcom 
obszarów wiejskich i budowaniu 
pozytywnego wizerunku seniorów.
Uzupełnieniem działań na rzecz osób 
starszych są małe granty. Samorząd 
Województwa Małopolskiego 
w 2026 roku na zadania skierowane 
do osób w wieku emerytalnym 
przeznaczył około 160 tys. zł.

Bezpieczeństwo 

i codzienna pomoc  

– Małopolski Tele-Anioł 2.0

Dla wielu osób starszych, przewlekle 
chorych lub z niepełnosprawnościami 
możliwość uzyskania pomocy 
w codziennym funkcjonowaniu 
ma ogromne znaczenie. Odpowiedzią 
na te potrzeby jest projekt „Małopolski 
Tele-Anioł 2.0”, realizowany przy 
wsparciu Funduszy Europejskich dla 
Małopolski.
Z projektu korzysta 5556 osób. 
Obejmuje on także usługi opiekuńcze 
i sąsiedzkie, zaplanowane dla 2500 osób. 
Całkowita wartość przedsięwzięcia 
przekracza 150 mln zł, a jego realizacja 
potrwa do czerwca 2029 roku. Celem 
jest zapewnienie wsparcia osobom, 
które ze względu na wiek, chorobę lub 
niepełnosprawność potrzebują pomocy 
w codziennym życiu.

Wsparcie dla osób 

z niepełnosprawnościami  

i ich bliskich

Rodziny opiekujące się osobami 
z niepełnosprawnościami często mierzą 
się z dodatkowymi wyzwaniami 
organizacyjnymi i emocjonalnymi. 
Dlatego działania Województwa 
Małopolskiego obejmują zarówno 
bezpośrednie wsparcie osób 
z niepełnosprawnościami, jak i pomoc 
ich rodzicom oraz opiekunom.
Program „Szansa na lato” 
umożliwia organizację półkolonii 
wakacyjnych dla dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami. To szansa 

na aktywny wypoczynek, rozwijanie 
zainteresowań i nawiązywanie relacji, 
a dla rodziców – możliwość uzyskania 
wsparcia w okresie wakacyjnym. 
W 2026 roku dofinansowano  
sześć półkolonii, przekazując na ten  
cel 300 tys. zł.
Z kolei program „Odbuduj siebie” 
koncentruje się na potrzebach 
rodziców i opiekunów. Wyjazdy 
wytchnieniowe, pomoc terapeutyczna, 
warsztaty i grupy wsparcia mają 
pomóc im zadbać o własne zdrowie 
i równowagę. To ważne, ponieważ 
troska o kondycję psychiczną 
i fizyczną opiekunów ma znaczenie 
również dla jakości opieki nad ich 
bliskimi. W 2026 roku dofinansowano 
sześć zadań o łącznej wartości  
350 tys. zł.
Województwo kontynuuje także 
realizowany od trzech lat program 
„Małopolska dla każdego”, wspierający 
osoby neuroróżnorodne i ich rodziny. 
W 2026 roku zaplanowano około 
50 warsztatów i praktycznych szkoleń 
dla personelu placówek medycznych. 
Ich tematyka obejmuje funkcjonowanie 
i potrzeby pacjentów neuroatypowych, 
a także współpracę z ich rodzicami, 
opiekunami i asystentami. 
Na realizację zadania przeznaczono 
350 tys. zł.

Wspólna odpowiedzialność  

za jakość życia

Działania Departamentu Rodziny 
w 2026 roku pokazują, że skuteczna 
polityka społeczna wymaga spojrzenia 
na potrzeby mieszkańców w szerokiej 
perspektywie. Wsparcie dla rodziców 
i noworodków, inicjatywy integrujące 
pokolenia, pomoc rodzinom zastępczym, 
działania na rzecz seniorów oraz 
programy skierowane do osób 
z niepełnosprawnościami tworzą 
system wzajemnie uzupełniających się 
przedsięwzięć.
Rok Rodziny w Małopolsce jest okazją, 
by podkreślić znaczenie bliskich relacji, 
solidarności i odpowiedzialności 
za drugiego człowieka. To również 
przypomnienie, że rodzina potrzebuje 
wsparcia nie tylko w wyjątkowych 
momentach, lecz także w codziennym 
życiu – niezależnie od wieku, sytuacji 
zdrowotnej czy miejsca zamieszkania. 
Właśnie temu służą inicjatywy 
realizowane w regionie: by Małopolska 
była miejscem przyjaznym rodzinom, 
otwartym na potrzeby seniorów 
i wspierającym tych, którzy na co dzień 
troszczą się o innych.
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Łukasz Smółka 
Marszałek Województwa Małopolskiego

Naszym celem jest budowanie 
silnej Małopolski  
poprzez silne rodziny

Iwona Gibas 
Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

Robimy, co w naszej mocy,  
aby w Małopolsce dobrze się 
żyło wszystkim rodzinom

Mirosław Dróżdż, przewodniczący Komisji Polityki 

Prorodzinnej i Społecznej Sejmiku Woj. Małopolskiego

Jesteśmy regionem,  
z którym rodziny wiążą swoją 
przyszłość 

Łukasz Cichocki 
Zastępca dyr. Szpitala Klinicznego im. dr. J. Babińskiego

Jak chronić rodzinę 
przed patologiami cyfrowego 
świata? 

a
Małopolska jest dziś jedynym woje-
wództwem w Polsce, które w ubie-
głym roku nie odnotowało spadku 

liczby ludności. Większość regionów sys-
tematycznie traci mieszkańców. Tymcza-
sem Małopolska potrafiła ten trend zatrzy-
mać. To nie jest przypadek, a efekt tego, że 
nasz region rozwija się gospodarczo, po-
wstają nowe miejsca pracy, poprawia się 
infrastruktura, a także konsekwentnie bu-
dujemy politykę społeczną i prorodzinną.  

Młoda Małopolska 
Małopolska jest regionem stosunkowo 
młodym. Mamy jedną z najniższych me-
dian wieku w Polsce, rodzi się tu zdecydo-
wanie więcej dzieci niż w większości kraju. 
Małopolska nadal pozostaje miejscem, 
z którym młodzi ludzie wiążą swoją przy-
szłość. Więcej osób wybiera Małopolskę 
jako miejsce do życia, pracy i wychowywa-
nia dzieci niż z niej wyjeżdża.  

– Od wielu lat budujemy system wspar-
cia, który obejmuje praktycznie wszystkie 
etapy życia rodziny. Rolą samorządu nie jest 
zastępowanie rodziny, ale stworzenie takich 
warunków, aby rodzinom żyło się łatwiej. 
Nie ograniczamy się do jednego programu 
czy jednorazowej pomocy finansowej. Sta-
ramy się stworzyć spójny system, co ozna-
cza rozwój usług społecznych, poradnictwa 
psychologicznego i rodzinnego, rozwój 
opieki żłobkowej, pomoc rodzinom zastęp-
czym, działania dla rodzin wychowujących 
dzieci z niepełnosprawnościami, ale rów-
nież ofertę skierowaną do seniorów. 
Ogromny nacisk kładziemy także na inte-
grację rodzin. To składa się na długofalową 
politykę, której celem jest budowanie silnej 
Małopolski poprzez silne rodziny. Naszą 
ambicją jest, aby polityka rodzinna nie była 
dodatkiem do innych działań samorządu, 
ale jednym z jego najważniejszych filarów  
– stwierdza marszałek Łukasz Smółka.

a
Rok 2026 Małopolska ogłosiła Ro-
kiem Rodziny. To symboliczne 
uznanie jej roli, jako „najważniej-

szej grupy społecznej w budowaniu teraź-
niejszości i przyszłości regionu”. 

Rodzina – małopolska specjalizacja 
Jak podkreśla Iwona Gibas, „Każda rodzina 
jest fundamentem rozwoju Małopolski. Te-
raz i w przyszłości. Dlatego też już od lat 
nasz samorząd robi wszystko, także w tury-
styce i kulturze, za które odpowiadam, aby 
Małopolska była najlepszym miejscem 
do życia i wypoczynku dla rodzin. Bowiem 
tylko w ten sposób możemy zbudować 
silny, bezpieczny i przyjazny region. 

Małopolska stawia na turystykę. W na-
szym regionie każdy, bez względu na wiek 
i kondycję, znajdzie coś dla siebie. Jak wia-
domo, najbardziej wymagający turysta to 
najmłodsze pokolenie, gdyż jest ono naj-
bardziej absorbujące i wymagające”. 

- Wszystkie inwestycje i działania, które 
podejmuje samorząd i branża turystyczna, 
są robione z myślą o rodzinach. Oczywiście, 
od razu dodam, by nie było wątpliwości, nie 
oznacza to, że pomijamy potrzeby innych 
grup turystów. Staramy się, aby Małopolska 
była atrakcyjna dla wszystkich - zaznacza 
Iwona Gibas. - Chodzi nam bowiem o to, 
aby w pędzącym świecie stworzyć idealne 
warunki do wypoczynku i życia, by rodzice 
oraz dzieci mogli oderwać się od codzien-
nych trosk, spokojnie odetchnąć, a jedno-
cześnie poznać naszą piękną Małopolskę, 
jej niezwykłą historię, imponujące dziedzic-
two kulinarne oraz cudowne atrakcje.  

– U nas można wspaniale spędzić czas 
z dziećmi, i to w bardzo różnym wieku. Ak-
tywnie i kreatywnie – podkreśla Iwona Gi-
bas. - Małopolska, choć stosunkowo nie-
wielka, obfituje bowiem w liczne atrakcje, 
takie, których inne regiony nie mają. Dajcie 
się ugościć w Małopolsce!

a
Kochają i zawsze mają czas. Opo-
wiadają, słuchają, wyjaśniają świat. 
Pocieszają, rozwiązują małe i wiel-

kie problemy. Rozpieszczają, będąc jedno-
cześnie powiernikami największych se-
kretów. Często są ostatnią instancją odwo-
ławczą. – Babcie i dziadkowie to wciąż in-
stytucja. Choć świat się gwałtownie zmie-
nia, oni cały czas dają wnukom poczucie 
stałości i bezwarunkowej akceptacji oraz 
miłości. I oby jak najdłużej tak pozostało  
– podkreśla Mirosław Dróżdż 

Rola dziadków w nowoczesnej rodzinie  
Jak jest rola dziadków w nowoczesnej ro-
dzinie? – Na szczęście babcie i dziadkowie 
wciąż mają wiele do powiedzenia w mało-
polskich rodzinach. Nie tylko wspierają 
swoje dzieci, ale są także ostoją dla swoich 
wnuków. Ich znaczenie nie tylko nie ma-
leje, ale – co warte podkreślenia – zwiększa 
się – stwierdza Mirosław Dróżdż. 

Rola seniorów rośnie również w mało-
polskiej gospodarce. Są rosnącą grupą spo-
łeczną, a to ma olbrzymi wpływ na rozwój 
tzw. srebrnej gospodarki. 

Małopolscy seniorzy stają się także coraz 
bardziej aktywni. Dzięki lepszemu zdrowiu 
i większej sprawności, seniorzy mogą dużo 
więcej czasu poświęcić rodzinie. Są też bar-
dziej ciekawi dla wnuków. Mogą pokazać 
im więcej ciekawego świata, być wzorem 
godnym naśladowania. 

– Seniorzy mogą przekazać wnukom 
swoje wartości, a wnuki np. wprowadzić 
dziadków w świat technologii XXI wieku. 
Korzyści są więc obopólne – dodaje Miro-
sław Dróżdż.  

– Jako samorząd robimy bardzo wiele, 
aby pomagać małopolskim rodzinom. 
Dzięki temu wciąż pozostajemy regio-
nem, z którym młodzi ludzie i seniorzy 
wiążą swoją przyszłość – zaznacza prze-
wodniczący Mirosław Dróżdż.

a
Hejt. Ośmieszanie. Nękanie. Nie-
bezpieczne relacje. Szkodliwe tre-
ści. Przemoc. Patologiczne wyzwa-

nia… To niebezpieczeństwa, które czyhają 
w sieci – nie tylko na dzieci, ale i ich rodzi-
ców. Do tego dochodzi często uzależnie-
nie od ekranów. Jak się przed tym bronić? 

Jak wyjść z błędnego koła 
Jak zaznacza dr Cichocki, „Niektórzy mają 
pewne umiejętności, jeśli chodzi o tak zwaną 
higienę cyfrową, ale są też tacy, którzy nie ra-
dzą sobie z natłokiem informacji, niesionym 
przez media społecznościowe, i nie potrafią 
odróżnić tego, co jest prawdą, a co fałszem. 
Na szczęście, po okresie bezkrytycznego po-
dejścia do cyberświata, następuje pewne 
otrzeźwienie. Przejawem tego może być 
choćby decyzja o ograniczeniu dostępu 
do smartfonów dla uczniów szkół.” 

Dr Cichocki zwraca uwagę na to, że wir-
tualny świat, media społecznościowe – 

wbrew nazwie – mocno ograniczają nam 
kontakt z realnym światem. 

– Okazuje się, że kontakty w realnym 
świecie wymagają większej wiedzy, umiejęt-
ności i wysiłku, a często także oznaczają po-
trzebę większych kompetencji społecznych. 
Stąd dla wielu ludzi, szczególnie młodych, 
jawią się jako mniej atrakcyjne i trudniejsze. 
W ten sposób jednak wpadamy w spiralę za-
tracania się w, wydawałoby się, łatwiejszym, 
prostszym, bezwysiłkowym cyberświecie. 
Zapadamy się w nim - dodaje ekspert. 

Dzieci trzeba uczyć zasad ograniczonego 
zaufania do tego, co znajduje się w sieci. 
Okazuje się jednak, że w  pułapkę uzależnie-
nia od ekranów wpadają nie tylko dzieci. 
Często wcześniej uzależnili się ro-
dzice. Gdzie szukać pomocy? 

– Przetrwamy tylko wtedy, gdy funda-
mentem społeczeństwa będzie rodzina. 
Silna, spójna, wspierająca się i kochająca – 
podkreśla dr Łukasz Cichocki.
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A Przez ostatnie 18 miesięcy, począwszy 
od maja 2025 roku Województwo Ma-

łopolskie w partnerstwie z Samorządowym 
Krajem Preszowskim oraz z samorządami 
lokalnymi (Gminą Stary Sącz, Miastem 
Limanowa, Miastem Biała Spiska, Miastem 
Stara Lubowla) realizowało projekt pn. Sa-
morząd przyjazny seniorom w ramach pro-
gramu Interreg Polska-Słowacja 2021-2027. 
Projekt jest odpowiedzią na  negatywne 
zmiany demograficzne związane z proce-
sem starzenia się społeczeństwa. W efekcie 
współpracy powstał modelowy transgra-
niczny program aktywizacji osób starszych 
na polsko-słowackim pograniczu. Program 
stanowi punkt odniesienia dla innych samo-
rządów, które chcą lepiej wspierać swoich 
seniorów w codziennym życiu, a także 
w zdrowym i aktywnym starzeniu się. 
Program obejmuje kluczowe sektory, takie 
jak bezpieczeństwo ekonomiczne, zdrowie, 
opieka w miejscu zamieszkania, bezpieczeń-
stwo w środowisku lokalnym, aktywność 
i czas wolny, edukacja i informacja oraz 
mieszkalnictwo przyjazne seniorom. 
Co ważne, to przede wszystkim seniorzy 
skupieni w organizacjach lokalnych dzia-
łających na rzecz wsparcia osób starszych 
mieli decydujący głos w jego tworzeniu, 
przy wsparciu samorządów lokalnych i or-
ganizacji pozarządowych. To oni wspólnie 
ustalili wizję  programu: Społeczność 
szanująca seniorów, przyjazna, otwar-
ta, która oferuje bezpieczną przestrzeń 
do aktywnego i godnego życia oraz misję 
programu Aby jesień życia była radością. 
Tworzymy bezpieczną przestrzeń, oferuje-
my szeroką sieć usług społecznych i zdro-
wotnych, wspieramy aktywne i godne życie 
seniorów.

Dlaczego przygotowaliśmy 

taki projekt? 

Przede wszystkim po to, aby móc odpo-
wiedzieć na zmiany, które nas czekają, 
zwłaszcza w systemie opieki zdrowotnej 
i społecznej, a które są związane ze stale 
wzrastającą liczbą osób starszych w popu-
lacji. Kluczową rolę w tym procesie odgry-
wają lokalne gminy i miasta, a także orga-
nizacje pozarządowe i wszelakie publiczne 
i prywatne instytucje, które prowadzą już 
dziś różnorodne działania wspierające osoby 
starsze w środowisku lokalnym, w którym 
na co dzień funkcjonują.
Na sercu leży nam dobro wszystkich senio-
rów, ale w szczególności chcemy pomóc 
tym najbardziej biernym, którzy nie opusz-
czają własnego domu, albo bardzo rzadko 
z niego wychodzą. Dlatego za cel główny 
projektu postawiliśmy sobie dobre przygo-
towanie pracowników gmin, aby mogli być 
w swoich działaniach na rzecz seniorów 
bardziej skuteczni i potrafili docierać tam, 
gdzie ich pomoc jest niezbędna. Ważnym 
elementem tego przedsięwzięcia było włą-
czenie osób starszych – mieszkańców gmin/
miast partnerskich oraz stworzenie im moż-
liwości przetestowania w praktyce wybra-
nych rozwiązań, które zostały wypracowane 
w ramach projektu. Naszą ambicją jest, aby 
decyzje dotyczące osób starszych były po-
dejmowane z ich udziałem. 

Jak przebiegała realizacja i co udało 

się zrobić? 

W trakcie realizacji projektu zmierzyliśmy 
się z kluczowymi zagadnieniami, niezbęd-
nymi w procesie tworzenia skutecznej poli-
tyki senioralnej. Po pierwsze zbadaliśmy po-
trzeby osób starszych zamieszkujących gmi-
ny/miasta partnerskie. Poznaliśmy w drodze 
rozmów z seniorami oraz mieszkańcami 
największe problemy i bariery, które powo-
dują, że środowisko lokalne, w którym żyją 
osoby starsze nie sprzyja ich rozwojowi 
osobistemu, aktywizacji społecznej i za-
wodowej, a wręcz go blokuje i powoduje, 
że osoby starsze w większości pozostają 
wciąż na marginesie życia społecznego. 
Okazało się, że wiele takich samych prob-
lemów występuje po obu stronach granicy. 
Najbardziej palące dotyczą bezpieczeństwa 
osób starszych (finansowego, w środowi-
sku domowym, w przestrzeni publicznej), 
trudnej sytuacji finansowej, z którą mierzą 
się osoby w wieku emerytalnym, braku 
tanich mieszkań, niewystarczającej oferty 
edukacyjnej dostosowanej do starszego 
odbiorcy i wykluczenia cyfrowego. Dużym 
problemem jest samotność i wykluczenie 
osób biernych i pozostających w domach. 
Każdy kraj ma też inne podejście do poli-
tyki senioralnej. Słowacja nie ma ustawy 
o osobach starszych, dlatego bardziej niż 
w Polsce rozwinięty jest tam system wspar-
cia osób starszych przez samorządy z dużą 
rolą organizacji pozarządowych, jak np. 
dofinansowanie transportu do lekarza czy 
na zakupy, dostarczanie posiłków do do-
mów, wsparcie finansowe, czy system dopłat 
do usług opiekuńczych. Niemniej jednak 

działania te są bardziej rozproszone, a ich 
zakres wynika z zamkniętej listy usług dla 
osób starszych możliwych do dofinansowa-
nia w ramach ustawy o pomocy społecznej. 
W Polsce z kolei działania na rzecz senio-
rów są bardziej systemowe i realizowane 
w ramach programów strategicznych sa-
morządów i ustawy o osobach starszych. 
Samorządy polskie mają też zdecydowanie 
większą inicjatywność w projektowaniu 
działań na rzecz osób starszych i uzyskiwa-
niu dofinansowania. 
My musimy zmieścić się w zamkniętym 
katalogu usług, podczas gdy Wy możecie 
wymyślić sobie usługę i dostać na nią pie-
niądze – podkreśliła słowacka ekspertka 
po wizycie w Centrum Usług Społecznych 
w Starym Sączu. 
Wy macie politykę senioralną nie mając 
ustawy – odpowiadał polski ekspert po wi-
zycie w Białej Spiskiej. To był dobry punkt 
wyjścia do zastanowienia się, czego może-
my się od siebie nauczyć.
W kolejnych etapach realizacji wspólnie 
poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie, 
co gminy i miasta mogą zrobić pod kątem 
aktywizacji osób starszych i poprawy ich 
sytuacji społecznej, jakie mają możliwości 
już dziś. Zbadaliśmy przede wszystkim już 
funkcjonujące, dobre rozwiązania na rzecz 
wsparcia seniorów w miastach partnerskich 
podczas wizyt studyjnych w Starym Sączu, 
Limanowej, Starej Lubowli i Białej Spi-
skiej. Słowackich partnerów zafascynowały 
zwłaszcza uniwersytety trzeciego wieku z ich 
różnorodną ofertą oraz gminne rady senio-
rów. Polskich partnerów zachwyciła różno-
rodność działań podejmowanych w ramach 

dialogu międzypokoleniowego z niezwykle 
aktywnym udziałem szkół, przedszkoli, 
samorządowych instytucji kultury i centrów 
rekreacji. Słowaccy seniorzy pełnią rolę fak-
tycznych mentorów dla młodego pokolenia. 
W Starej Lubowli odwiedziliśmy Centrum 
Trillium, które służy jako baza zajęć rekre-
acyjnych i usług społecznych dla seniorów, 
aby pozostawali aktywnymi, zdrowymi 
oraz jak najdłużej zachowali samodziel-
ność. W Limanowej obejrzeliśmy Dzienny 
Dom „Senior+”, który działa nieprzerwanie 
od 2015 i stanowi lokalne centrum życia spo-
łecznego osób starszych. 

Efekty naszych prac zawarte zostały w dwóch 
publikacjach. Pierwszą z nich jest raport na te-
mat sytuacji społecznej osób starszych w gmi-
nach i miastach partnerskich na pograniczu, 
drugim jest wspólny katalog dobrych praktyk 
zawierający najlepsze rozwiązania na rzecz 
wsparcia osób starszych, które  można prze-
nieść do innych samorządów. 
Kiedy już poznaliśmy się bliżej, nadszedł 
czas na warsztaty strategiczne, podczas 
których każda gmina partnerska opracowała 
zestaw „swoich” słabych i mocnych stron, 
i określiła czym dysponuje i czego potrze-
buje, oraz co należy zmienić w obecnej 
polityce miejskiej/gminnej, aby móc lepiej 
odpowiedzieć na czekające nas zmiany de-
mograficzne. Ważnym zadaniem dla nas było 
także opracowanie czynników ryzyka, które 
mogą wpłynąć na kształt przyszłej polityki 
senioralnej na poziomie lokalnym. Co może 
się nie udać i jak temu zaradzić. Te działania 
doprowadziły nas do opracowania czterech 
lokalnych programów polityki senioralnej, 
które stały się podstawą wspólnego trans-
granicznego programu aktywizacji seniorów 
na polsko-słowackim pograniczu. Co najważ-
niejsze, wszystkie te działania pozwoliły nam 
osiągnąć inny ważny cel – zmianę naszych 

postaw i myślenia o polityce senioralnej. 
Wszystkie spotkania i warsztaty realizowane 
w projekcie były dla nas nie tylko wzajemną 
inspiracją, ale pozwoliły lepiej zrozumieć 
wieloaspektowy wymiar polityki senioral-
nej i nauczyć się podejścia innowacyjnego 
w tworzeniu strategii. Dziś wiemy, że po obu 
stronach granicy mamy ogromny potencjał 
– są nim aktywni seniorzy. Niezłomni uczest-
nicy wszystkich spotkań na poziomie trans-
granicznym oraz lokalnym, podczas których 
starali się wypracować wspólne inicjatywy 
polsko-słowackie możliwe do realizacji 
po zakończeniu projektu.   
 
Kończymy projekt, ale nie kończymy 

pracy na rzecz wsparcia seniorów

Projekt określamy jako trudny, ale ważny 
i potrzebny. Każdy z nas, partnerów i eksper-
tów pracujących w projekcie, zmuszony był 
porzucić swoje dotychczasowe wizje polityki 
senioralnej i wyobrażenia o seniorach, z któ-
rymi wchodziliśmy w projekt i przyjąć zu-
pełnie inne spojrzenie na politykę senioralną. 
To zdobyte w projekcie doświadczenie daje 
nam dobrą podstawę do planowania kolej-
nych projektów dla i z udziałem seniorów.
Atmosfera projektu sprzyjała nawiązaniu 
współpracy, wymianie doświadczeń i pomy-
słów, ale także zdobyciu nowych kontaktów, 
które zaowocują w przyszłości inicjatywami 
wspólnymi polskich i słowackich seniorów. 
Wiemy, że wielu z nich już zaczęło aktywnie 
pracować nad usługami i produktami dla osób 
starszych, zapewniającymi im godne życie.

Projekt pn. 
Samorząd przyjazny 
seniorom jest 
współfinansowany 
z Programu Interreg 
Polska –Słowacja 
2021-2027

Razem na rzecz wsparcia 
seniorów po polskiej 
i słowackiej stronie granicy

SENIOROM

Na sercu leży nam 

dobro wszystkich 

seniorów, 

ale w szczególności 

chcemy pomóc tym 

najbardziej biernym
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Małopolska dla rodzin

„Małopolska Maluchom”
– 900 000 zł dla 48 jednostek 

samorządu terytorialnego

„Wyprawki dla noworodków” 
– przekazano 2611 wyprawek

„Pierwsze Dzieci” 
– pomoc finansowa dla pierwszych dzieci 

urodzonych w Małopolsce

Pomoc

Pomoc 
dla każdego

„Małopolska Łączy Pokolenia”
– przekazano 1 410 000 zł na 47 zadań

„Małopolski Dzień Dziecka”
– przekazano dotacje dla 109 gmin 

w wysokości 1 120 000 zł

„Małopolski Święty Mikołaj”
– wsparcie na organizację 

ogólnodostępnych wydarzeń 

mikołajkowych, wigilijnych 

i świątecznych

„Nie Jesteś Sama 
w Małopolsce”

– warsztaty i szkolenia na temat 

praw rodziców oraz pomoc 

po stracie dziecka

– kwota dofinansowania 

150 000 zł

„Mobilna Piecza Zastępcza”
– wsparcie w pozyskaniu środków 

transportu dla rodzin zastępczych.

Przekazano środki 

w wysokości 500 000 zł

„Szansa na lato”
– w 2026 r. dofinansowano 

6 półkolonii, na które 

Województwo przekazało 

300 000 zł

„Odbuduj siebie”
– dofinansowano 6 zadań 

za łączną kwotę 

350 000 zł

„Małopolska dla Każdego”
– kwota dofinansowania 

350 000 zł

Małopolska
dla Najmłodszych

Integracja
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Baca Mateusz Kucaj zapędził owce z hal  
na polane w pobliżu zabytkowej cerkwi. 
Towarzyszyli mu juhasi i muzykanci 
str. 11

WOJKOWA

NOWY SĄCZ 

„Ratujmy Sądeckie Nekropolie” 
w hołdzie inicjatorki kwesty, 
zmarłej niespodziewnie tydzień 
temu Bożeny Jawor str. 7

KRYNICA-ZDRÓJ 

Marta Mordarska 
nie rządzi Centrum  
Kultury. Burmistrz ją 
odwołał. Poszło 
o zarobki  str. 8

GORLICE 

Studnie głębinowe 
remedium na braki 
wody i wysychający 
zalew Klimkówka? 
Dyskusja trwa str. 4

KRYNICA-ZDRÓJ 

To już pewne! Za rok 
ruszy nowa kolej 
godolowa - Krynica 
Express z centrum 
na Czarny Potok str. 3

KAMERALNY I PIĘKNY REDYK  
W POŁEMKOWSKIEJ WSI 
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BRUNARY 

MATEUSZ 
WARZECHA FLET 
ZAMIENIŁ 
NA SAKSOFON.  
SWOJĄ GRĄ 
PODBIŁ 
WŁAŚNIE RPA 
str. 6
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Do pożaru doszło 26 paździer-
nika w godzinach popołudnio-
wych, w mieszkaniu położo-
nym w budynku wielorodzin-
nym w Nowym Sączu przy ul. 
Broniewskiego. W lokalu 
w trakcie zdarzenia przebywał 
61-letni mężczyzna, który 
w jego następstwie poniósł 
śmierć. Pożar nie rozprzestrze-
nił się na sąsiednie mieszkania. 
W bloku mieszkalnym, w któ-
rym miało miejsce zdarzenie, 
nie przeprowadzono akcji ewa-
kuacyjnej, a jego stan nie za-

graża życiu lub zdrowiu miesz-
kańców. 

Prokuratura Rejonowa 
w Nowym Sączu prowadzi 
śledztwo w sprawie przestęp-
stwa z art. 163 par. 1 pkt 1 w zw. 
z par. 3 k.k., który dotyczy 
umyślnego sprowadzenia zda-
rzenia powszechnie niebez-
piecznego w postaci pożaru, 
którego następstwem jest 
śmierć człowieka lub ciężki 
uszczerbek na zdrowiu wielu 
osób. 

W toku śledztwa przepro-
wadzono oględziny miejsca 
zdarzenia z udziałem biegłego 
do spraw pożarnictwa. W spra-
wie powołano biegłych lekarzy 
z Zakładu Medycyny Sądowej 
w Krakowie, celem przeprowa-
dzenia sekcji zwłok pokrzyw-
dzonego, a także biegłego z za-
kresu pożarnictwa. Obecnie 
podejmowane są dalsze czyn-
ności zmierzające do wyjaśnie-
nia wszystkich okoliczności 
i przebiegu tego zdarzenia.

Joanna Mrozek
Nowy Sącz

Mężczyzna zginął w pożarze mieszkania. 
Prokuratura prowadzi śledztwo w sprawie

L
istopad uczy mnie uważności. Często rozmawiamy 
o śmierci. Chodzę z nim po pustych alejkach, gdzie 
pełno cieni tych, których już nie ma. Zatrzymujemy się 
przy grobach, zapalamy znicze, szepczemy modlitwę. 

Czasem milczymy. Są takie chwile, w których słowa wydają 
się zbyt małe, by pomieścić tęsknotę. Są takie straty, których 
nie da się oswoić, choć mijają lata. 

Listopad przypomina mi, że pamięć jest szczególnym ro-
dzajem miłości. Wystarczy płomień znicza drżący na wie-
trze, by na moment poczuć, że to, co minęło, wcale nie ode-
szło całkowicie. Śmierć nie odbiera nam wszystkiego. Nie 
może zabrać wspólnych chwil, czułości, dobra, które po kimś 
w nas zostało. Nie unieważnia miłości. Zmienia jedynie jej 
adres. 

Listopad wraca co roku, by mi przypomnieć, że choć nie za-
trzymamy czasu, możemy nauczyć się być w nim naprawdę. 
Uważniej kochać. Głębiej czuć. Mniej odkładać na później. 
I pamiętać. Bo dopóki pamiętamy, miłość wciąż ma gdzie 
mieszkać. Wśród nagich drzew, wilgotnej ziemi i świateł mi-
goczących na grobach łatwiej mi uwierzyć, że przemijanie nie 
oznacza unicestwienia. Przyroda zasypia, drzewa tracą liście, 
świat cichnie, a przecież gdzieś pod ziemią już zaczyna się 
nowe życie. Bóg lubi takie ciche obietnice. 

Śmierć nie jest ostatnim słowem Boga. Miłość nie kończy 
się na cmentarnej bramie, a dusza nie gaśnie jak płomień 
zdmuchniętej świecy. Nie boję się śmierci, ale wciąż boję się 
rozstań. Jednak wierzę, że kiedyś Pan Bóg weźmie nas 
za rękę i zaprowadzi tam, gdzie już nikt nikogo nie będzie 
musiał żegnać.

Największym powodzeniem 
cieszą się żywe kwiaty. Zwolen-
nicy tradycyjnych chryzantem 
mają w czym wybierać. Od ele-
ganckich dużych kul, 
po drobne kwiaty. Cena zależy 
od wielkości kompozycji. Te 
mniejsze są dostępne od 20 zł, 
a im większe i okazalsze eg-
zemplarze, tym cena wzrasta. 
Najdroższe kosztują 40 zł. 

A jakie kwiaty najczęściej są 
wybierane? 

- Białe, zdecydowanie. Za-
równo duże kule, jak i te drob-
niejsze. To nie zmienia się 
od lat. W tym roku powodze-
niem cieszą się również w ko-

lorze cytryny oraz miks kolo-
rów. Te znikają najszybciej – 
przyznaje sprzedająca chry-
zantemy z Gospodarstwa 
Ogrodniczego Adama Lan-
gera. - Klienci szukają też no-
wości. W tym roku mamy taką 
odmianę z kwiatami, których 
płatki są zakończone szpicem.  

Osoby, które obawiają się 
mrozów decydują się na go-
towe wiązanki ze sztucznych 
kwiatów. Ich też jest ogromny 
wybór na Rynku w Starym Są-

czu. Choć coraz głośniej mówi 
się, że są mniej ekologiczne, to 
kupujący wybierają je ze 
względu na trwałość. 

Ceny najprostszych sztucz-
nych stroików zaczynają się 
od 30 zł. Im większa, bardziej 
gęsta i skomplikowana kom-
pozycja, tym więcej trzeba za-
płacić. Można wybrać komplet 
– bukiet do wazonu i kompozy-
cję na płytę nagrobka już 
od 100 zł. Jeśli stać nas większy 
wydatek, to również dostępne 

są eleganckie zestawy, wyko-
nane z dbałością o detale 
i z materiałów wyższej jakości 
nawet za 350-400 zł. W sprze-
daży są też pojedyncze kwiaty, 
liście i inne ozdoby, z których 
można samodzielnie przygo-
tować wiązankę na grób. 

Na starosądecki Rynku nie 
brak zniczy. W ofercie są kla-
syczne szklane jednorazowego 
użytku, które można nabyć już 
od 5 zł. Są też droższe, z wy-
miennymi wkładami. Oko 
przyciągają duże, misternie 
zdobione lampiony, których 
cena zaczyna się od 50 zł i sięga 
nawet ponad 100 zł. 

- Coraz więcej osób decy-
duje się na zakup zniczy solar-
nych. Taki większy lampion 
kosztuje 90 złotych, to sporo, 
ale posłuży dwa lata. Nie po-
trzeba kupować wkładów 
na wymianę, jak do tych trady-
cyjnych – mówi właściciel jed-
nego ze stoisk. - Jak się przekal-
kuluje, to wychodzi taniej, niż 
tradycyjny znicz. No i jest eko-
logicznie, bo nie wyrzucamy 
tak często zużytego plastiku.

Przed Wszystkimi Świę-
tymi Rynek w Starym Są-
czu zamienił się w wielki 
plac targowy. Żywe chry-
zantemy, gotowe wią-
zanki ze sztucznych 
kwiatów oraz znicze – 
wszystko to można zna-
leźć w jednym miejscu. 

Alicja Fałek
Stary Sącz

Żywe chryzantemy wciąż biją sztuczne 
wiązanki. Wzięcie mają też solarne znicze

Chryzantemy w doniczkach, duże kule w cytrynowym 
kolorze, w tym roku cieszą się powodzeniem u kupujących
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Listopad, mój terapeuta

 
Krystyna Trzupek

III Senioriada Bobowska, która odbyła się w Miejskim Centrum Kultury w Bobowej, była pełna muzyki, 
wzruszeń i serdecznych spotkań. To wydarzenie, które już na stałe wpisało się w kalendarz lokalnych inicja-
tywi. Gwiazdą tegorocznej edycji był znany polski artysta Andrzej Rybiński, który wystąpił wraz z zespołem. 
Nie mogło zabraknąć stołów pełnych przysmaków przygotowanych przez koła gospodyń, rozmów przy pysz-
nym ciachu i wzruszeń podczas koncertu.   
Halina Gajda
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przy ul. Broniewskiego 
w Nowym Sączu śmierć 
poniósł 61-letni mężczy-
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Po wielu latach planowania 
projekt nabiera realnych 
kształtów. Polskie Koleje Lo-
nowe zaprezentowały wizuali-
zacje nowoczesnej kolei gon-
dolowej, która połączy okolice 
hali lodowej w centrum Kry-
nicy-Zdroju z Doliną Czar-
nego Potoku i istniejącą dolną 
stacją kolei na Jaworzynę Kry-
nicką. 

- Jako długoterminowy in-
westor konsekwentnie budu-
jemy wartość PKL, wspierając 
inwestycje, które wzmacniają 
konkurencyjność spółki i roz-
wijają jej całoroczny model 
biznesowy. Krynica Express 
zwiększy dostępność jednego 
z kluczowych ośrodków PKL 
i stworzy przestrzeń do dal-
szego wzrostu jego potencjału 
turystycznego. To dobry przy-
kład podejścia PFR do zarzą-
dzania aktywami: inwestu-
jemy z myślą o ich trwałym 
wzroście wartości oraz pozy-
tywnym wpływie na gospo-
darkę - mówi Mikołaj Raczyń-
ski, prezes zarządu Polskiego 
Funduszu Rozwoju. 

To przyszłość Krynicy 
Nowa infrastruktura ma 

wpisać się w krajobraz uzdro-
wiska, jednocześnie stając się 
jego nowym symbolem. 
Dzięki wizualizacjom już 
można zobaczyć przebieg 
trasy, wygląd stacji oraz gon-
doli, które już niedługo będą 

przewozić pasażerów 
nad miastem. 

- Od 90 lat Grupa PKL łą-
czy ludzi z górami. Dzisiaj 
chcemy połączyć coś jeszcze - 
miejsca, pokolenia, doświad-
czenia i marzenia o przyszło-
ści. Współczesny turysta przy-
jeżdża dla wyjątkowego miej-
sca, ale wraca dzięki jakości 
całego doświadczenia. Dla-
tego inwestujemy w komfort, 
dostępność i atrakcyjność na-
szych ośrodków przez cały rok. 
Krynica Express jest kolejnym 
krokiem w tej strategii. Ułatwi 
korzystanie z oferty Krynicy-

Zdroju, która połączy uzdro-
wiskowy charakter miasta i kli-
mat retro Góry Parkowej z nar-
ciarską i nowoczesną ofertą Ja-
worzyny Krynickiej - mówił 
podczas prezentacji nowej in-
westycji Piotr Obidziński, pre-
zes zarządu PKL S.A. 

- Krynica Express to kolejna 
wielka atrakcja turystyczna 
w tej części Małopolski. Służyć 
będzie wszystkim - turystom, 
kuracjuszom, ale też miesz-
kańcom tego pięknego uzdro-
wiska - podkreślił Łukasz 
Smółka, marszałek Woje-
wództwa Małopolskiego - To 

również doskonały przykład 
tego, że warto mieć odważne 
marzenia. 

Wykonawca wybrany 
Wykonawca inwestycji zo-

stał już wyłoniony. To oznacza, 
że projekt przechodzi z etapu 
planów do realizacji. 

- To ważny krok w kierunku 
realizacji jednej z najbardziej 
strategicznych inwestycji tury-
stycznych w historii współcze-
snej Krynicy-Zdroju. Nowe 
połączenie centrum z Doliną 
Czarnego Potoku to nowe 
możliwości, większa atrakcyj-

ność uzdrowiska i kolejny 
mocny impuls do rozwoju - 
podkreśla burmistrz. 

Kolej Gondolowa Jawo-
rzyna Krynicka S.A. oraz 
gmina Krynica-Zdrój podpi-
sały też akt notarialny ustana-
wiający służebność przejazdu 
kolei przez miejskie grunty, 
a udostępnienie kolei plano-
wane jest na przełomie wrze-
śnia i października 2027 roku 
po zakończeniu wymaganych 
odbiorów technicznych i te-
stów. Zadowolenia nie kryje 
burmistrz uzdrowiska. 

- Krynica Express to szansa 
na wygodniejsze przemiesz-
czanie się po naszym mieście, 
ograniczenie części ruchu sa-
mochodowego i nowe możli-
wości dla lokalnych przedsię-
biorców. Zależy nam, aby roz-
wój turystyki przynosił korzy-
ści nie tylko odwiedzającym, 
ale również mieszkańcom 
Krynicy-Zdroju - podkreślił 
burmistrz Piotr Ryba. 

Choć dziś projekt jest już 
bardzo blisko realizacji, jego 
historia sięga kilkudziesięciu 
lat wstecz. Pierwsze koncep-
cje połączenia najważniej-
szych punktów Krynicy-
Zdroju pojawiły się już w la-
tach 50. XX wieku. W kolej-
nych dekadach pomysł wracał 
wielokrotnie, jednak przez 
długi czas pozostawał jedynie 
na papierze. 

Przełom nastąpił w latach 
90., gdy uruchomiono kolej 
gondolową z Czarnego Po-
toku na Jaworzynę Krynicką. 
Dziś jest ona jedną z najbar-
dziej rozpoznawalnych atrak-
cji regionu. Krynica Express 
ma stanowić jej naturalne 
przedłużenie, łącząc centrum 
miasta z istniejącą infrastruk-
turą narciarsko-turystyczną. 

- Z centrum uzdrowiska 
do Czarnego Potoku do-
trzemy w około osiem minut, 
wygodnie i z widokiem 
na góry. Nowa kolej będzie do-
stępna w obu kierunkach, za-
równo dla narciarzy, jak i tury-
stów odwiedzających Krynicę 
latem. Chcemy, aby sama po-
dróż stała się atrakcją, a jedno-
cześnie praktycznym sposo-
bem przemieszczania się mię-
dzy centrum miasta, a Jawo-
rzyną Krynicką - wyjaśnił To-
masz Pasieka, członek za-
rządu Kolei Gondolowej Jawo-
rzyna Krynicka S.A. 

Szybciej i wygodniej  
Nowa trasa będzie miała 

ponad dwa kilometry długo-
ści. Po połączeniu z istniejącą 
koleją całkowita długość prze-
jazdu wyniesie około 4,5 kilo-
metra. Podróż z centrum Kry-
nicy do stacji w Czarnym Po-
toku zajmie zaledwie około 8 
minut. 

Na gości uzdrowiska cze-
kać będzie 35 nowoczesnych 
gondoli, w każdej będzie mo-
gło podróżować osiem osób. 
Krynica Express ma przewo-
zić nawet około tysiąca pasa-
żerów na godzinę, stając się 
wygodną alternatywą dla 
transportu samochodowego. 

- Trasa przejazdu Krynica 
Express będzie dłuższa niż 
trasa na Kasprowy Wierch 
z Kuźnic przez Myślenickie 
Turnie - podkreśla Tomasz Pa-
sieka. 

Według przedstawicieli 
PKL projekt ma znacząco po-
prawić dostępność najwięk-
szych atrakcji sądeckiego 
uzdrowiska. Dzięki nowemu 
połączeniu centrum Krynicy-
Zdroju, Góra Parkowa oraz Ja-
worzyna Krynicka stworzą 
jeszcze bardziej spójny i cało-
roczny kompleks turystyczny. 

Kolej zostanie oparta na 11 
podporach, a w najwyższym 
punkcie gondole będą poru-
szać się nawet 28 metrów 
nad ziemią. Jeśli harmono-
gram zostanie dotrzymany, 
pierwsi pasażerowie skorzy-
stają z Krynica Express już 
za rok. 

- W ostatnich latach zain-
westowaliśmy w rozwój Jawo-
rzyny Krynickiej ponad 200 
mln zł, konsekwentnie mo-
dernizując infrastrukturę nar-
ciarską, koleje, trasy i zaplecze 
turystyczne dostosowując 
ofertę do oczekiwań począt-
kujących narciarzy i rodzin 
z dziećmi. Jednocześnie nar-
ciarze poszukujący sporto-
wych emocji oraz goście, któ-
rzy w górach chcą przede 
wszystkim odpocząć w kom-
fortowych warunkach także 
znajdą coś dla siebie. Rozwi-
jamy Górę Parkową, która za-
chwyca historią i wyjątkowym 
klimatem dawnego uzdrowi-
ska. Krynica Express jest natu-
ralnym dopełnieniem tych 
działań - podkreśla Adam 
Skraba, prezes zarządu Kolei 
Gondolowej Jaworzyna Kry-
nicka S.A. 

Inwestycję chwali dyrektor 
Małopolskiej Organizacji Tu-
rystycznej. 

- To świetna wiadomość 
dla Krynicy-Zdroju, Małopol-
ski, ale także Polski. W ten oto 
sposób zyskujemy kolejną fan-
tastyczną atrakcję. To jedyne 
uzdrowisko w Polsce, w któ-
rym będzie można odbyć pod-
niebną podróż, w kilkanaście 
minut przenosząc się z jego 
centrum na szczyt Jaworzyny 
Krynickiej, a więc na wysokość 
1114 m n.p.m. - podkreśla Pa-
weł Mierniczak. - Z wielką 
więc przyjemnością będziemy 
promować tę nową atrakcję 
Krynicy-Zdroju, Sądecczyzny 
i Małopolski.

To bez wątpienia jedna 
z najbardziej wyczeki-
wanych inwestycji tury-
stycznych w sądeckim 
uzdrowisku. Projekt no-
wej kolei gondolowej, 
która połączy centrum 
miasta z Doliną Czarne-
go Potoku, wkracza 
w decydującą fazę. Ofi-
cjalnie zaprezentowano 
wizualizacje Krynica 
Express. Jej udostępnie-
nie dla turystów plano-
wane jest na przełomie 
września i października 
2027 roku. 

K. Kulak, M. Długopolski
Krynica-Zdrój

Krynica Express łączyć będzie 
centrum z Czarnym Potokiem. 
Już za rok wypróbują ją turyści

Podróż godolą z centrum Krynicy do Czarnego Potoku ma trwać około 8 minut
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W UZDROWISKU RUSZA BUDOWA NOWEJ KOLEI GONDOLOWEJINWESTYCJE

Krynica Express startować będzie nieopodal hali lodowej, czyli w centrum uzdrowiska
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Gmina Ropa podpisała 
umowę na budowę toru ro-
werowego typu pumptrack. 
Nowa atrakcja sportowo-re-
kreacyjna powstanie w są-
siedztwie budowanego bo-
iska sportowego i będzie ko-
lejnym elementem rozwija-
nej infrastruktury służącej 
aktywnemu spędzaniu 
czasu. 

Wykonawcą zadania zo-
stała firma Usługi Sprzętowe 
z Mogilna. W ramach inwe-
stycji na działce obok po-
wstającego boiska wybudo-

wany zostanie asfaltowy tor 
pumptrack o długości 60 
metrów. Obiekt będzie skła-
dał się z odpowiednio wy-
profilowanych garbów oraz 
zakrętów tworzących za-
mkniętą pętlę. 

Pumptrack to miejsce 
przeznaczone do jazdy 
na rowerze, które pozwala 

rozwijać koordynację ru-
chową, równowagę i umie-
jętności techniczne. Dzięki 
specjalnej konstrukcji toru 
użytkownicy mogą pokony-
wać trasę bez pedałowania, 
wykorzystując odpowiednią 
pracę ciałem i dynamikę 
jazdy. 

- Wartość inwestycji to 
136 335 zł. Na realizację zada-
nia pozyskaliśmy 50 tys. zł 
dofinansowania z budżetu 
Województwa Małopol-
skiego w ramach programu 
MIRS - Małopolska Infra-
struktura Rekreacyjno-Spor-

towa - mówi Karol Górski, 
wójt gminy Ropa. 

Wykonawca ma na reali-
zację inwestycji niewiele 
czasu, bo zakończenie prac 
planowane jest przed koń-
cem listopada tego roku. 

- Budowa pumptracka 
wpisuje się w działania 
na rzecz rozwoju infrastruk-
tury sportowej i rekreacyjnej 
oraz stworzenia mieszkań-
com, szczególnie dzieciom 
i młodzieży, nowych możli-
wości aktywnego wypo-
czynku - podreśla wójt Gór-
ski.

Bandy, hopki i garby, 
a wszystko zamknięte 
w jednej 60-metrowej 
pętli. Taki tor rowerowy 
typu pumptrack po-
wstanie w Ropie. Gmina 
podpisała już umowę 
z wykonawcą, który ma 
niewiele ponad miesiąc 
na realizację wartej po-
nad 136 tys. zł inwesty-
cji.

Wróciła kwestia studni głębi-
nowych, a konkretnie ich bu-
dowy na potrzeby mieszkań-
ców Gorlic. Przed rokiem, 
a dokładnie podczas majowej 
sesji Rady Miasta, temat po-
ruszyła Małgorzata Miękisz-

Müller. Pytała właśnie 
o ewentualną budowę studni 
głębinowych, bo już wtedy 
susza dawała o sobie znać. 

Już wtedy Rafał Kukla, 
burmistrz Gorlic przywołał 
o wyniki badań hydrogeolo-
gicznych, które zostały prze-
prowadzone na przełomie lat 
80 i 90 minionego wieku. 
Wnioski z nich były optymi-
styczne, poza ceną. Szaco-
wany koszt dokumentacji, 

pozwoleń i odwiertów we-
dług obecnych cen rynko-
wych wynosiłby około dwóch 
milionów złotych. Następnie, 
po wykonaniu szczegóło-
wych badań jakości wody po-
trzeba by było określić tech-
nologię jej uzdatnienia do ce-
lów pitnych. Główne procesy 
uzdatniania opierają się 
na odżelazianiu, odmanga-
nianiu oraz dezynfekcji. Sza-
cuje się, że koszt instalacji 

do uzdatniania dla zespołu 
pięciu studni o wydajności 
ok. 7,5 tysiąca metrów sze-
ściennych na dobę wynosiłby 
około 20 mln złotych. War-
tość całości inwestycji stano-
wiłaby koszt około 22 mln zło-
tych. 

Temat powrócił, bo stan 
zbiornika w Klimkówce bu-
dzi coraz większy niepokój. 
A przy tym pojawiają się 
różne pomysły na jego roz-
wiązanie. Do kuluarowych 
propozycji rozwiązań nawią-
zał ostatnio Sebastian Pu-
chajda, zastępca burmistrza 
miasta. 

- Z analiz MPGK wynika, 
że koszty wykonania takich 
studni oraz stacji uzdatniania, 
są znacznie wyższe, niż próba 
znalezienia innych rozwiązań 
– uzasadnił. 

Podkreślił również, że 
miejska spółka cały czas 
trzyma rękę na pulsie i szuka 
innych rozwiązań. 

- Trwa analiza, jakie są 
możliwości techniczne – do-
dał.

Czarnych chmur 
nad Klimkówką wciąż 
nie widać w prognozach, 
poziom wody w zbiorni-
ku jest coraz niższy, więc 
coraz głośniejsze są dys-
kusje nad tym, czy może 
zabraknąć wody w kra-
nach. Nie brak głosów, że 
miasto powinno szukać 
alternatywnych ujęć wo-
dy. Jednym z pomysłów, 
który się pojawił, jest taki, 
by samorząd zainwesto-
wał w budowę studni głę-
binowych. Sebastian Pu-
chajda, zastępca burmi-
strza miasta wyjaśnił ten 
temat podczas ostatniej 
sesji RM.

Przez lata budynek Starego 
Młyna Jezuickiego i jego naj-
bliższe otoczenie były wska-
zywane jako jedno z najbar-
dziej zaniedbanych miejsc 
w Nowym Sączu. Obiekt 
znajduje się przy jednym 
z głównych wjazdów do mia-
sta co pogarszało sytuację. 

Rozpoczęcie prac budow-
lanych zostało przyjęte przez 
mieszkańców z dużym entu-
zjazmem. Po latach zapo-
wiedzi i trudności udało się 
rozpocząć inwestycję, która 
ma całkowicie odmienić tę 
część miasta. 

Za przedsięwzięcie odpo-
wiada prywatny inwestor, 
spółka Stare Miasto kiero-
wana przez Tadeusza Jur-
czaka. Projekt zakłada nie 
tylko odnowienie historycz-
nego młyna, ale również 
stworzenie nowoczesnego 
centrum handlowo-usługo-
wego niemalże w ścisłym 
centrum miasta. 

Charakterystyczne ele-
menty zabytkowego bu-
dynku mają zostać zacho-

wane i wkomponowane 
w nową zabudowę. Istotnym 
elementem inwestycji bę-
dzie także powstanie no-
wych miejsc parkingowych 
oraz przestrzeni przeznaczo-
nej do spędzania wolnego 
czasu. 

W ostatnim czasie wielu 
mieszkańców zwróciło 
uwagę, że na placu budowy 
dzieje się znacznie mniej niż 
jeszcze kilka miesięcy temu. 
Pojawiły się pytania, czy in-
westycja nie napotkała po-
ważnych problemów. 
Do sprawy odniósł się prezy-
dent Nowego Sącza Ludo-
mir Handzel, który przyznał, 
że pewne trudności rzeczy-
wiście występują, ale nie ma 
powodów do niepokoju. 

- Wiem, że są rozmowy 
kapitałowe pomiędzy inwe-
storami. Myślę, że wszystko 
się dobrze skończy. Rozma-
wiałem ostatnio z prezesem 
zarządu spółki, która prowa-
dzi inwestycję. Wszystko jest 
pod kontrolą i mam na-
dzieję, że rzeczywiście 
w przyszłym roku będziemy 
mogli się cieszyć już z na-
stępnego kawałka zrewitali-
zowanego Nowego Sącza - 
podkreślił. 

Prezydent zaznaczył rów-
nież, że trudno wyobrazić 
sobie scenariusz, w którym 
przedsięwzięcie zostałoby 
porzucone po poniesieniu 
tak dużych nakładów finan-
sowych. Dodał, że liczy 
na otwarcie obiektu zgodnie 
z harmonogramem, czyli 
w sierpniu przyszłego roku. 

- Naprawdę dużo sobie 
obiecuję po uprzątnięciu ca-
łego terenu, po nowych par-
kingach, miejscach, gdzie 
będziemy mogli spędzać 
czas, potrzebnej restauracji 
także w tamtym terenie - 
mówił wcześniej Ludomir 
Handzel.

Rewitalizacja Starego 
Młyna Jezuickiego 
przy wjeździe do mia-
sta, realizowana pod na-
zwą „Brama Miasta”, 
wzbudza ogromne zain-
teresowanie mieszkań-
ców. W ostatnich tygo-
dniach wśród sądeczan 
pojawiły się jednak oba-
wy związane z wyraź-
nym spowolnieniem 
prac na placu budowy. 
Jak zapewnia prezydent 
Ludomir Handzel, in-
westycja nie jest zagro-
żona, a pojawiające się 
problemy nie powinny 
wpłynąć na termin jej 
zakończenia.

Klaudia Kulak
Nowy Sącz

Problemy na budowie 
„Bramy Miasta”

Halina Gajda
Gorlice

Studnie głębinowe ratunkiem dla Gorlic? 
Wraca dyskusja o kosztownej inwestycji

Rafał Kukla, burmistrz Gorlic zapewnia, że na razie nie 
ma zagrożenia brakiem wody dla mieszkańców miasta
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Agnieszka Nigbor-Chmura
Ropa

60 metrów szczęścia 
dla rowerzystów

Nowa atrakcja dla rowerzystów w Ropie. Pumptrack powstanie jeszcze tej jesieni
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Prace postępowały szybko, aż nagle zostały przerwane
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Blisko dwa miliony złotych dla trzech 
szkół. Będą remonty pracowni, nowy 
sprzęt i dodatkowe zajęcia dla uczniów

Marek Ludwin (w środku), etatowy członek Zarządu 
Powiatu Gorlickiego, odebrał w Krakowie promesy
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Promesy na dofinansowanie 
odebrał w Krakowie Marek 
Ludwin, etatowy członek Za-
rządu Powiatu Gorlickiego. 
Wręczył je wicemarszałek wo-
jewództwa małopolskiego Wi-
told Kozłowski. 

Zespół Szkół nr 1 im. Igna-
cego Łukasiewicza otrzymał 
805 841,25 zł. Szkoła wyre-
montuje pracownię mechatro-
niczną, kupi nowe wyposaże-
nie i poprawi dostępność bu-
dynku. Uczniowie skorzystają 
z warsztatów społecznych, po-
mocy psychologicznej i zajęć 

uczących radzenia sobie ze 
stresem. Zaplanowano też 
szkolenia dla nauczycieli. 

Na projekt „Mosty Wspar-
cia i Zrozumienia” Zespół 
Szkół Zawodowych im. Kazi-
mierza Pułaskiego otrzymał 
593 375 zł. W szkole powstanie 
pokój wyciszeń. Będą też wy-
jazdy integracyjne, zajęcia 
prozdrowotne i warsztaty pro-
jektowania w programie CAD. 
Nauczyciele skorzystają z do-
datkowych szkoleń. 

Zespół Szkół Technicznych 
im. Wincentego Pola otrzymał 
588 993,75 zł na projekt „Edu-
kacja z empatią”. Uczniowie 
będą mogli uczestniczyć w do-
datkowych lekcjach matema-
tyki, języka polskiego i angiel-
skiego. Zaplanowano także 
pomoc psychologa, doradz-
two zawodowe, warsztaty 
przedsiębiorczości i zajęcia 
sportowe w ramach „Akade-
mii Odwagi – Sztuki Walki dla 
Każdego”. Szkoła doposaży 
również gabinety specjalistów 
i zorganizuje wyjazdy do insty-
tucji kultury.

Trzy szkoły ponadpod-
stawowe w Gorlicach 
otrzymają blisko 2 mln zł 
z funduszy europejskich. 
Pieniądze pomogą wyre-
montować pracownie, 
kupić nowy sprzęt i zorga-
nizować dodatkowe zaję-
cia dla uczniów. W jednej 
ze szkół powstanie pokój 
wyciszeń.

Lech Klimek
Gorlice

KRÓTKO
DOMINIKOWICE 

Z myślą o pieszych, 
rowerzystach 
i kierowcach 
Drogowe inwestycje 
trwają w podgorlickich 
Dominikowicach. Na od-
cinku drogi powiatowej 
pojawiły się koparki. 
Ruch wahadłowy i sygna-
lizacja świetlna – tak obec-
nie wygląda sytuacja 
w Dominikowicach 
na odcinku drogi powia-
towej. Powodem utrud-
nień jest przebudowa tej 
trasy. 
Jak informuje Starostwo 
Powiatowe w Gorlicach, 
jest to kolejny etap moder-
nizacji drogi Gorlice–Do-
minikowice. W ubiegłym 
roku przebudowany zo-
stał odcinek w Kobylance, 
w rejonie Szkoły Podsta-
wowej. Kontynuacja prac 
pozwoli więc sukcesyw-
nie podnosić standard ko-
lejnych fragmentów tej 
ważnej trasy. 
– Systematyczna moderni-
zacja dróg powiatowych 
to jedno z naszych naj-
ważniejszych zadań. 
Każdy kolejny przebudo-
wany odcinek oznacza po-
prawę bezpieczeństwa 
i komfortu mieszkańców 
oraz wszystkich osób ko-
rzystających z naszych 
dróg. Cieszę się, że mo-
żemy kontynuować prace 
na drodze Gorlice–Domi-
nikowice – podkreślał 
podczas podpisania 
umowy na realizację in-
westycji Mirosław Waląg, 
starosta gorlicki. 
Prace mają zakończyć się 
jeszcze w tym roku. Całe 
zadanie będzie kosztować 
ponad 3,5 mln zł. 
Halina Gajda

Mgr Mors ogłosił nabór do ko-
lejnej edycji projektu „Galeria 
na Wąskiej” w Nowym Sączu. 
Tym razem przedsięwzięcie 
będzie miało wymiar charyta-
tywny i zyskuje ogólnopolski 
charakter. Poszukiwanych jest 
dziesięciu artystów, którzy 
stworzą obrazy przeznaczone 
następnie na licytację. Dochód 
z aukcji zostanie przekazany 
na wsparcie 4-letniej Nikoli 
Woźniak. Projekt odbywa się 
pod hasłem „Kolej na Ciebie”. 
Organizator podkreśla, że 
uczestnicy mogą interpreto-
wać temat w dowolny sposób. 
Inspiracją może być zarówno 
kolej w dosłownym znaczeniu, 
jak i związane z nią metafory 
podróży, zmian czy nowych 
szans. 

„Galeria na Wąskiej” działa 
od 2019 roku. Mgr Mors wyko-
rzystuje dziesięć pustych otwo-

rów okiennych przy ul. Wąskiej 
w Nowym Sączu, zamieniając 
je w nietypową przestrzeń wy-
stawienniczą. Dzięki temu 
sztuka trafia bezpośrednio 
do mieszkańców i turystów, 
stając się częścią miejskiego 
krajobrazu. 

Tegoroczna odsłona nawią-
zuje do muralu „Kolej na Cie-
bie”, który Brodowski wykonał 
w Nowym Sączu w 2016 roku. 
Patronat artystyczny nad wy-
darzeniem objęła MOKA Ga-
leria Sztuki. Do projektu mogą 
zgłaszać się osoby, które ukoń-
czyły 16 lat, niezależnie od do-
świadczenia. Organizator za-
prasza zarówno amatorów, 
studentów kierunków arty-
stycznych, jak i zawodowych 
twórców. 

Spośród nadesłanych zgło-
szeń wybranych zostanie dzie-
sięciu uczestników. Każdy 
otrzyma płótno o wymiarach 
70 na 50 centymetrów. Na wy-
konanie pracy przewidziano 
dwa tygodnie, od 1 do 15 listo-
pada. Gotowe obrazy zostaną 
najpierw zaprezentowane 
w „Galerii na Wąskiej”, a na-
stępnie trafią pod młotek, by 
pomóc Nikoli. 

Dla osób z Nowego Sącza 
i okolic przygotowano dodat-
kowe udogodnienie. Wybrani 
artyści będą mogli bezpłatnie 
korzystać z pracowni malar-
skiej „Pokój Ekspresji” działa-
jącej przy MOKA Galerii 
Sztuki. 

Dla mieszkańców Gorlic 
Mariusz Brodowski nie jest po-

stacią anonimową. Od pięciu 
lat jego murale współtworzą 
krajobraz miasta. Najpierw 
były charakterystyczne owady, 
później kolejne prace z tego cy-
klu, a następnie monumen-
talny mural Ignacego Łukasie-
wicza przy ul. Wąskiej. 

Sam artysta wielokrotnie 
podkreślał, że właśnie w Gor-
licach spotkał się z wyjątkowo 
życzliwym przyjęciem miesz-
kańców. 

- Malowałem w wielu miej-
scach w kraju i za granicą, ale 
nigdzie nie spotkałem się z tak 
miłym przyjęciem mieszkań-
ców, zainteresowaniem prze-
chodniów i dobrą atmosferą 
wokół tego, co robię – mówił 
nam Mariusz Brodowski. - Być 
może wynika to z pomysłów 
i celnych projektów tutejszego 
urzędu. Po prostu ludziom po-
doba się to, co zaplanowano – 
dodawał. 

Być może właśnie dlatego 
twórca, który od lat angażuje 
się w projekty społeczne i dzia-
łania integrujące lokalne spo-
łeczności, postanowił wykorzy-
stać sztukę również do niesie-
nia pomocy małej mieszkance 
gorlickiego. Nikola cierpi na ze-
spół Retta, rzadkie, genetyczne 
zaburzenie neurorozwojowe. 
Ta choroba zabiera jej nabyte 
już umiejętności ruchowe, ję-
zykowe i poznawcze. Poprzez 
rehabilitację i lek dostępny je-
dynie w USA można spowol-
nić postęp choroby. Ale to koszt 
kilku milionów, nie do udźwi-
gnięcia dla rodziców Nikoli.

Mariusz Brodowski, zna-
nego jako Mgr Mors, to 
nowosądecki artysta, któ-
ry po raz kolejny udowad-
nia, że sztuka może nie 
tylko upiększać prze-
strzeń publiczną, ale rów-
nież pomagać potrzebu-
jącym. Do kolejnego pro-
jektu w ramach „Galerii 
na Wąskiej” zaprasza ar-
tystów z całego kraju, by 
zebrać środki na leczenie 
Nikoli Woźniak cierpią-
cej na zespół Retta.

DO PROJEKTU ARTYSTÓW Z CAŁEJ POLSKIZAPRASZA

Agnieszka Nigbor-Chmura
Nowy Sącz

Mariusz Brodowski jest dobrze znany nie tylko w Nowym Sącz, ale również w Gorlicach
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Mgr Mors chce pomóc 4-letniej 
Nikoli „Galerią na Wąskiej”

Park Miniatur w Krynicy-Zdroju zaprasza!
Zapraszamy do odnowione-
go Parku Miniatur w Krynicy-
-Zdroju! To wyjątkowe miej-
sce, w którym można poznać 
bogactwo kulturowe regio-
nu, podziwiając miniaturowe 
obiekty drewnianej archi-
tektury Beskidu Sądeckiego 
i Beskidu Niskiego.
Zapraszamy na ul. Włodzi-
mierza 3 w Krynicy-Zdroju, 
przy cerkwi prawosławnej!

Projekt zrealizowano przy wsparciu finansowym Województwa Małopolskiego.

MATERIAŁ INFORMACYJNY PARAFIALNEGO UCZNIOWSKIEGO KLUBU SPORTOWEGO \”JAWORZYNKA\” 0011603445
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Mateusz jest chyba pierw-
szym mieszkańcem Brunar, 
który muzycznie dotarł tak 
daleko jeśli chodzi o wy-
kształcenie i poziom muzycz-
nych umiejętności. Zaczął 
od małej orkiestry dętej, która 
działa tam od dwudziestu lat. 
Najpierw brał udział w zaję-
ciach umuzykalniających, 
później grał na flecie prostym, 
by ostatecznie skończyć 
na saksofonie. Roman Kor-
bicz, dyrygent tejże orkiestry, 
małego Mateusza wspomina 
tak: – Wpadał w oko, bo mia-
łem wrażenie, że ten sakso-
fon jest większy od niego – 
opowiada. – Rezolutny chło-
pak. Od początku było wia-
domo, że zajdzie daleko – do-
daje. 

Przywołany na te słowa 
wybucha śmiechem, bo na-
wet teraz, co sam przyznaje, 
zbyt rosły nie jest. Widok 
dzieciaka z pokaźnym instru-
mentem rzeczywiście mógł 
wywoływać uśmiech. 

Dom rodzinny był od za-
wsze rozśpiewany, więc wła-
śnie w nim należałoby upa-
trywać muzycznych inspira-
cji Mateusza. Jako nastolatek 
niemal do zera zgrał płytę 
Dody i Michaela Teló z jego 
słynnym „Ai Se Eu Te Pego”. 
Mama, która czasem przy-
grywała mu na akordeonie, 

popychała syna w kierunku 
szkoły muzycznej. Decyzja 
„tak, idę w to” postawiła go 
na rozdrożu. Po jednej stro-
nie miał skrzypce, a po dru-
giej właśnie saksofon. Dyle-
mat miał swoje podstawy. 

– Brunary to mała wieś. Ni-
gdy nie słyszałem, żeby ktoś 
z mieszkańców grał 
na skrzypcach. W orkiestrze, 
jak sama nazwa wskazuje, 
dętej, skrzypiec też nie było. 
Dziecko, którym wówczas 
byłem, dostało zagwozdkę, 
której nie było w stanie samo-
dzielnie rozwiązać. Zdałem 
się więc na mamę, która po-
pchnęła mnie właśnie 
w stronę saksofonu – przy-
znaje szczerze. 

Nie było chwil buntu i ci-
skania instrumentem 
o ścianę, bo Mateusz dosyć 
szybko zorientował się, że 
po prostu lubi grać. Nie prze-
szkadzało mu również to, że 
nauka wymagała zaangażo-
wania, które przekładało się 
na codzienność, czyli 
żmudne ćwiczenia. 

W jego słowach jest wiele 
skromności, bo nie sposób 
nie zaznaczyć, że Mateusz 
uczył się w Państwowej Ogól-
nokształcącej Szkole Muzycz-
nej II stopnia im. Karola Szy-

manowskiego w Katowicach, 
która jest kuźnią muzycznych 
talentów i otwiera młodym 
artystom wiele drzwi do naj-
bardziej prestiżowych uczelni 
muzycznych. Jednocześnie 
bardzo dużo wymaga 
od uczniów. Tam nie da się 
prześlizgnąć po temacie. 

- Bardzo dużo ćwiczyłem 
– opowiada. - Wstawałem 
wcześniej, żeby móc poćwi-
czyć, później szedłem na za-
jęcia, a po nich znowu ćwi-
czyłem. Zdarzało się, że 
szkolne mury opuszczałem 
przed ich zamknięciem – do-
daje. 

Dyscyplina, samozaparcie 
zaprocentowały, bo na Uni-
wersytet Muzyczny im. Fry-
deryka Chopina dostał się 
bez problemu. 

– Do pewnych decyzji cza-
sem potrzeba dystansu. Był-
bym nieszczery, gdybym po-
wiedział, że granie i muzyka 
od dziecka były moim pla-
nem na życie. Owszem, spra-

wiały mi radość, ale im wię-
cej grałem, tym bardziej po-
padałem w swego rodzaju ru-
tynę. I sam się tego w pew-
nym momencie przestraszy-
łem - opowiada. 

Mateusz obronił licencjat 
i uznał, że odkłada na rok sak-
sofon na półkę. Dał sobie 
i własnej głowie czas, by prze-
konać się, czy chce dalej iść tą 
drogą, czy jednak znajdzie 
coś innego.  

- Nie byłem bezczynny. 
Pracowałem, realizowałem 
różne projekty. Po roku po-
czułem w sobie pewność 
i siłę: tak, chcę dalej grać. No 
i teraz kończę magisterkę 
na Akademii Muzycznej 
w Gdańsku – podkreśla. 

Żartownisie z branży mu-
zycznej komentują czasem, 
że saksofon wystarczy posta-
wić w przeciągu, a sam zagra. 
Mateusz na to porównanie 
wybucha śmiechem. 

– O takich skojarzeniach 
słyszę pierwszy raz, choć mu-
szę przyznać, że wbrew temu, 
co mogłoby się wydawać, nie 
potrzeba aż tak dużej siły 
w płucach, by na nim zagrać 
– kwituje. – To młody instru-
ment, bo świat usłyszał o nim 
dopiero w pierwszej połowie 
XIX wieku, ale ma niesamo-

wite, wręcz unikalne możli-
wości wykonawcze . 

A jak to się stało, że trafił 
na konkurs w RPA? Cóż, Ma-
teusz twierdzi stanowczo, że 
był to kompletny przypadek, 
choć wcześniej, jeszcze 
w średniej szkole czy na po-
czątku studiów, uczestniczył 
w wielu podobnych zmaga-
niach. Cieszył go sam start, 
możliwość poznania innych 
muzyków, sprawdzenia sie-
bie i skonfrontowania wła-
snych umiejętności z innymi. 

Później mu przeszło, aż 
do chwili, gdy na stronie Mu-
sical Chairs trafił na informa-
cję o konkursie właśnie w Re-
publice Południowej Afryki. 

– Tam jeszcze nie byłem! 
Sprawdziłem wymagania, 
a ponieważ wszystkie speł-
niałem, decyzja była sponta-
niczna: startuję! Nie wiem 
niestety, ilu muzyków pomy-
ślało tak samo, ale ostatecz-
nie do finału zostało zakwali-
fikowanych 25 uczestników - 
zaznacza. - Z tego, co wiem, 
ostatecznie na miejsce do-
tarło chyba osiemnaście 
osób, między innymi z Chin, 
Niemiec i Stanów Zjedno-
czonych. Okazało się też, że 
nie byłem jedynym Pola-
kiem. 

Konkurs okazał się wyma-
gający. Na każdym etapie re-
pertuar był niezwykle różno-
rodny i wymagający jeśli cho-
dzi o umiejętności, ale też czy-
sto fizyczną wytrzymałość – 
kilkadziesiąt minut grania, to 
nie są przelewki. Rozciągał się 
od utworów barokowych za-
aranżowanych na potrzeby 
saksofonu po współczesne 
kompozycje. Można powie-
dzieć, że wszystko działo się 
na pełnej petardzie, ze świado-
mością, że o awansie na ko-
lejny szczebel najpewniej za-
decydują niuanse. I tak też się 
stało. Do finałowego występu 
dopuszczono trzech uczestni-
ków, którzy grali z orkiestrą. 
Mateusz nie miał sobie rów-
nych. 

– W nagrodę dostałem 
oczywiście okolicznościowy 
dyplom, statuetkę autorstwa 
tamtejszego artysty oraz sak-
sofon – wylicza. 

Sukces smakował tym le-
piej, że w RPA Mateuszowi 
przyszło zmierzyć się z pew-
nym dosyć nieoczekiwanym 
problemem. 

- Stroiki do saksofonu wy-
konane są z trzciny, przez co 
bardzo reagują na tempera-
turę i wilgotność. Okazało się, 
że afrykański klimat mocno 
im nie służy. Musiałem więc 
nauczyć się, jak się z nimi ob-
chodzić w zupełnie innych, na-
zwijmy to, okolicznościach 
przyrody – zdradza. 

A co by było, gdyby nie sak-
sofon? Mateusz, trochę ze 
śmiechem, trochę z przekorą, 
odpowiada, że najpewniej zo-
stałby drugim… Messim. Piłka 
nożna w chłopięcych latach 
była mu bowiem bardzo bli-
ska. Muzyczne marzenia? 

– Grać. Coraz więcej, coraz 
lepiej i coraz bardziej różno-
rodnie, by móc realizować roz-
maite muzyczne projekty i po-
dejmować nowe wyzwania – 
mówi już całkiem poważnie. 

Choć czas dzieli między 
Warszawę, gdzie pracuje, 
i Gdańsk, gdzie kończy studia, 
od czasu do czasu zagląda 
do rodzinnych Brunar. 

– Na zupę pokrzywową 
do mojej cioci i wyjątkowego 
schabowego od mamy – koń-
czy ze śmiechem.

Pochodzący z Brunar 
Mateusz Warzecha pod-
bił Republikę Południo-
wej Afryki swoją grą 
na saksofonie. Wystąpił 
tam z orkiestrą, ale za-
nim dotarł na szczyt, 
musiał w wymagającym 
konkursie pokonać kil-
kunastu muzyków z ca-
łego świata, w tym dru-
giego Polaka. Mówi: „to 
był czysty przypadek, że 
się tam znalazłem”. Za-
raz jednak przyznaje, że 
potrzebował dłuższej 
przerwy, zanim zdecy-
dował, że saksofon sta-
nie się nie tylko przy-
jemnym przerywnikiem 
w życiu, ale również jego 
zawodową drogą.

Halina Gajda
Brunary

Droga tego saksofonisty wiodła 
od orkiestry dętej do triumfu w RPA! 

Mateusz Warzecha: 
Byłbym nieszczery, 
gdybym powiedział, że 
granie i muzyka 
od dziecka były moim 
planem na życie

 Mateusz Warzecha początkowo uczył się gry na flecie prostym, po czym wybrał saksofon. I to był doskonały wybór
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MATEUSZ WARZECHAZ BRUNAR MUSIAŁ PRZEKONAĆ SIĘ, ŻE NAPRAWDĘ CHCE GRAĆ NA SAKSOFONIELUDZIE
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JESIENNE INSPIRACJE

a
Wyśmienity krem z dyni, dy-
nia w occie i placki dyniowe 

to jesienne przeboje w kuchni. 
Ten intensywnie pomarańczowy 
owoc warto też wykorzystać 
do zrobienia unikatowych i efek-
townych jesiennych dekoracji 
do salonu, sypialni czy na taras. 

 Dekoracje z dyni we wnę-
trzach możemy umieścić na pa-
rapecie, kominku, komodzie czy 
stole. Na tarasie i balkonie najle-
piej ustawić je na podłodze, sto-
liku ogrodowym, kwietniku czy 
skrzyni. Z dynią w roli głównej 
możemy stworzyć klimatyczną 
jesienną dekorację na stół czy 

inny mebel, wykorzystując do-
datkowo m.in.: świece, lampki 
LED oraz naczynia ze szkła, ce-
ramiki, rattanu, wikliny czy 
drewna.  

Pled czy pościel z motywem 
dyni oraz świece, figurki i po-
duszki w kształcie tego owocu 
mogą stać się pomysłowy orygi-
nalnymi bohaterami jesiennego 
wystroju. Starajmy się dobierać 
dekoracje z jednej kolekcji lub 
w podobnej kolorystyce oraz 
wzorach, tak aby powstała spójna 
i elegancka aranżacja. Umiejętne 
wprowadzenie do wnętrz ozdób 
w jesienne wzory sprawi, że nasz 
dom stanie się bardziej przytulny 
i klimatyczny. 

Wrzosy w pięknych kolorach, 
które królują teraz w ogrodach, 
sklepach i kwiaciarniach, to po-
mysł na kolejną piękną ozdobę 
tarasu, balkonu i wnętrza. 
Wrzosy możemy umieścić w do-
niczkach na parapecie czy balu-
stradzie, ustawić na podłodze, 
stoliku, kominku czy komodzie. 

Fioletowe, białe, różowe i zie-
lone wrzosy pięknie się będą 
prezentować w towarzystwie 
świec, pomarańczowych dyni, 
kasztanów, żołędzi, głogu i suku-
lentów. Możemy stworzyć z nich 
modną jesienną dekorację, wy-
korzystując jako podstawę bam-
busową tacę czy drewnianą pa-
terę na owoce. 

Wrzosy w naturalnych ple-
cionych koszach, wiszących 
kwietnikach i osłonkach, to ele-
ment obowiązkowy w topo-
wym jesiennym wnętrzu. Mo-
żemy je też umieścić w plecio-
nym wazonie w towarzystwie 
głogu, astrów i traw pampaso-
wych. 

Jak dbać o wrzosy? Przede 
wszystkim zapewnić musimy im 
odpowiednie podłoże, które musi 
być kwaśne (taką ziemię bez 
trudu kupimy w sklepach ogrod-
niczych, kwiaciarniach, a nawet 
marketach). Wrzosy po zakupie 
warto przesadzić do nieco więk-
szej doniczki, w której będzie wła-
śnie kwaśna ziemia.  

Wrzosy w doniczce podle-
wamy dopiero w momencie, 
kiedy ziemia będzie już wyraź-
nie przesuszona. Lepiej zapo-
mnieć o podlaniu krzewinki, niż 
zbyt obficie ją nawodnić. Pamię-
tajmy także, by w podstawce nie 
zalegała woda. Jeśli nie zastosu-
jemy się do tej zasady, wrzos 
na pewno zmarnieje.  

Miejsce, w którym najlepiej 
postawić doniczki z wrzosami to 
stanowisko jasne, ale takie, 
w którym kwiaty nie będą nara-
żone na ostre, południowe pro-
mienie słoneczne. Pięknie zapre-
zentują się na parapecie, wniosą 
do pomieszczenia nie tylko 
barwy, ale i specyficzny klimat.

Zaaranżowanie dyni i wrzosów na zewnątrz i we wnętrzach  
to tani sposób na modną i pomysłową metamorfozę domu
Małgorzata Czuba-Skarzyńska 
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Warto wiedzieć, że nasiona 
wielu roślin ozdobnych kieł-

kują w temperaturze zbliżonej 
do zera. Proces ten przebiega bar-
dzo wolno, ale rośliny wschodzą 
obficie. Jak tylko nastąpi wiosenne 
ocieplenie, rosną bardzo szybko. 
Dzięki temu potrafią zakwitnąć 
nawet miesiąc wcześniej niż te 
same rośliny wyhodowane z na-
sion, które posiejemy dopiero wio-
sną. 

Nie ma sensu wysiewanie jesie-
nią kwiatów wrażliwych na mróz, 
a więc tych, które sadzimy lub sie-
jemy dopiero po 15 maja, czyli 
po Zimnej Zośce. Bez problemu 
natomiast przezimują w gruncie 
nasiona roślin takich jak: 
a chaber bławatek, 
a nagietek lekarski, 
a klarkia (godecja, dzierotka), 
a kosmos podwójnie pierzasty, 
a ostróżka polna i ogrodowa, 
a smagliczka nadmorska.  

Poza roślinami, których na-
siona zniosą mróz, są też takie, 
które wręcz potrzebują okresu 
przechłodzenia, by dobrze rosnąć. 

To tak zwana stratyfikacja. Można 
to zrobić w sposób „sztuczny”, 
czyli przetrzymać nasiona w lo-
dówce przez kilka tygodni i posiać 
je wiosną. Ale zamiast tego można 
im zapewnić naturalne przechło-
dzenie, siejąc je jesienią. Po takim 
zabiegu nasiona lepiej i równiej 
kiełkują. Do takich roślin należą 
między innymi: 

a lawenda wąskolistna, 
a werbena patagońska, 
a czosnek niedźwiedzi, 
a arcydzięgiel litwor, 
a dziurawiec zwyczajny, 
a bożykwiat. 

Uwaga: w przypadku lawendy 
i werbeny ich nasiona trzeba chro-
nić przed silnym mrozem. Jeśli nie 
ma śniegu, a zapowiadany jest 
mróz, osłońmy ziemię np. gałąz-
kami iglaków lub włókniną. 

Przed jesiennym siewem 
kwiatów musimy oczywiście 
przygotować ziemię. Należy ją 
odchwaścić, spulchnić, a najlepiej 
wzbogacić kompostem lub gra-
nulowanym obornikiem. Jeśli do-
siewamy kwiaty na istniejącej już 
rabacie, między innymi rośli-
nami, pamiętajmy o nich wiosną. 
Uważajmy na młode siewki pod-
czas wiosennego plewienia i in-
nych prac. Niektóre, jak werbena 
patagońska, mogą wschodzić 
późno, więc uzbrójmy się w cier-
pliwość. Zawsze też pamiętajmy 
o wymaganiach danego gatunku 
i siejmy je w miejscach odpo-
wiednich dla nich, np. słonecz-
nych lub cienistych. 

Jesienią przygotuj 
ogród na wiosnę
Katarzyna Laszczak

Te kwiaty posiej jesienią. 
Wcześniej zakwitną, a niektóre 
chętniej wyrosną. Na liście 
m.in. lawenda i werbena 

Kosmos podwójnie pierzasty
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Nagietek
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Ostróżka
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Bławatek
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Bożykwiat
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KREDYT naprawdę może być tani!
Myślisz o wydatkach, zapoznaj się z ofertą naszego Banku

Całkowita kwota kredytu 50.000,00 zł spłacana w 30 miesięcznych równych ratach kapitałowo-odsetkowych po 1.832,98 zł, stopa oprocentowania stała 
w wysokości 7,50% w stosunku rocznym, całkowita kwota do zapłaty przez konsumenta wynosi 54.989,40 zł, w tym całkowita kwota kredytu – 50.000,00 zł,

całkowity koszt kredytu – 4.989,40 zł, na który składają się: odsetki – 4.989,40 zł, prowizja od udzielonego kredytu – 0,00 zł

O szczegóły zapytaj naszych doradców:
Kontakt: 18 353 54 01   |   e-mail: biuro@bs.gorlice.pl   |   www.bs.gorlice.pl

ZAPRASZAMY DO NASZYCH PLACÓWEK 

Wykaz placówek na www.bs.gorlice.pl

do 50 000 zł
• brak prowizji od udzielonego kredytu
• dowolny cel kredytu
• stałe oprocentowanie
• maksymalny okres kredytowania 30 miesięcy
• maksymalna kwota kredytu 50.000 zł
• decyzja kredytowa w dniu złożenia wniosku

KREDYT
 „CZTERY PORY ROKU” 

RRSO* 
*/ Rzeczywista roczna stopa oprocentowania

7,76%dla reprezentatywnego przykładu 
wyliczonego na dzień 26.10.2026 r.

oprocentowanie TYLKO 

w stosunku rocznym
7,50%

REKLAMA 0011604061 REKLAMA 0011603972
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Małopolska  
- tu bije serce 

mojej 
rodziny
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Czy wiecie, że rok 2026 ogło-
szono w Małopolsce Rokiem 

Rodziny? „Dziennik Polski” i „Ga-
zeta Krakowska” dołączyły do ak-
cji Województwa Małopolskiego. 
Z młodymi i najmłodszymi miesz-
kańcami Krakowa rozmawialiśmy 
o tym, czym jest dla nich rodzina, 
czego potrzebuje rodzina i jakie są 
ich oczekiwania w przyszłości. 

2026 – Rok Rodziny 
w Małopolsce 
Rodzina jest z nami od pierwszych 
chwil życia, pomaga nam dorastać 
i poznawać świat. Hasło „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” – 
to nie puste słowa, a codzienność. 
Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Małopolskiego od lat wspiera 
rodziny z Małopolski – począwszy 
od inwestycji, poprzez edukację, aż 
po pomoc dla osób w trudnych sy-
tuacjach. Rok Rodziny to nie tylko 
okazja do podsumowania działań, 
ale również propozycje aktywności 
i atrakcji dla małopolskich rodzin. 

– Rodzina może być siłą Mało-
polski – stwierdza Łukasz Smółka, 
marszałek Województwa Mało-
polskiego – jeśli będzie realnie 
wspierana, a nie tylko deklaro-
wana. Rodzina jest fundamentem 
społeczeństwa. Jeśli chcemy silnej 
Małopolski, musimy inwestować 
w ludzi – w ich bezpieczeństwo, re-
lacje, zdrowie i codzienne życie.  

Trwający Rok Rodziny pokazuje, 
że polityka prorodzinna w Małopol-
sce ma charakter kompleksowy 
i długofalowy. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego stawia nie 
tylko na jednorazowe akcje spo-
łeczne, ale przede wszystkim na sys-
temowe rozwiązania wspierające 
mieszkańców na różnych etapach 
życia. Realizowane projekty mają 
budować region nowoczesny, soli-
darny i przyjazny rodzinom.  

Przyłączając się do akcji Woje-
wództwa Małopolskiego, zaprosi-
liśmy do redakcji młodych i naj-
młodszych mieszkańców Mało-
polski, aby sprawdzić, czym dla 
nich jest rodzina, i jakie – w ich opi-
nii – są jej potrzeby. 

Przedszkolak wie, co to rodzina 
W ramach akcji „Małopolska - tu 
bije serce mojej rodziny” spotkali-
śmy się z przedszkolakami 
z Przedszkola nr 17 w Krakowie.  

Oto, co najmłodsi mówią o ro-
dzinie: „Rodzina to: mama, tata, 
dzidziuś, siostra, wujek, babcia”, 
„W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy”, „Razem z rodziną ob-
chodzimy ważne święta: urodziny, 
Boże Narodzenie, imieniny”, „Ro-
dzina to miłość!” – by zacytować 
niektóre z wypowiedzi przedszko-
laków z grupy Kamyczki Szczęścia.  

Na pytanie: Czym jest dla was 
rodzina, dzieci odpowiadały:  

a Rodzina to miłość. 
a Jak kogoś kochamy, to trzeba mu 
pomóc. 
a W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy. 
a Rodzina – znaczy, że jesteśmy ra-
zem. 

Dzieci w swoich wypowiedziach 
były spontaniczne i szczere. Jak 
stwierdziła rozmawiająca z przed-
szkolakami Karolina Załęga, psy-
choterapeutka, na co dzień współ-
pracująca z Urzędem Marszałkow-
skim Województwa Małopolskiego 

jako ekspert ds. ochrony zdrowia, 
odpowiedzi, których udzielały ma-
luchy, były zaskakujące dojrzałe 
i dające do myślenia. Wskazały, jak 
uważnymi obserwatorami są 
dzieci, ale przede wszystkim do-
wiodły, jak ważna dla dziecka jest 
rodzina, będąca oparciem, miło-
ścią i dająca poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. 

Nastolatki o dobrej rodzinie 
Co zrobić, aby małopolskie rodziny 
dobrze funkcjonowały i bardziej się 

Małopolska rodzina w oczach 
młodych i najmłodszych 
mieszkańców naszego regionu

Rok Rodziny 
w Małopolsce. 
Wytrwale dążymy 
do tego, aby tworzyć 
coraz lepsze warunki 
do życia dla 
małopolskich rodzin

wspierały, tak, by stworzyć lepsze 
warunki do rozwoju talentów i pasji 
dzieci? W ramach akcji „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” 
spotkaliśmy się z uczniami z Mię-
dzynarodowej Szkoły Podstawo-
wej Kolegium Europejskiego 
w Krakowie w naszej redakcji.  

Nasi goście nie tylko zobaczyli, 
jak wygląda praca w redakcji, ale 
opowiedzieli, czym jest dla nich ro-
dzina i czego oczekują od doro-
słych. Rozmawialiśmy o pasjach, 
ale i o codziennych obowiązkach 

w rodzinie, o tym, co naprawdę łą-
czy rodzinę. Uczestnicy spotkania 
byli nastoletni, ale pytania – po-
ważne i dorosłe. 

Czy jest i jak działa podział obo-
wiązków? Jedna z uczestniczek 
spotkania zadeklarowała: „W 
swoim pokoju robię wszystko 
sama!”. Inna uczennica powie-
działa: „Mnie rodzice proszą 
na bieżąco o to, co jest aktualnie 
do zrobienia”. Padło też zupełnie 
przeciwstawne stwierdzenie: „Na 
mam obowiązków domowych”. 
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– Obowiązki powinny być do-
stosowane do wieku rozwojowego 
– podkreślała uczestnicząca w spo-
tkaniu psychoterapeutka Karolina 
Załęga. 

W czasie rozmów okazało się, 
że dzieci, także starsze, nastolet-
nie, uwielbiają czas, spędzany 
wspólnie z rodzicami. Ważna jest 
wspólnota stołu, czyli to, że każdy 
posiłek jemy razem, ale także 
gramy wspólnie w gry, oglądamy 
razem filmy i mecze, układamy 
puzzle, gramy w planszówki – to 
zaledwie niektóre z licznych 
wspólnych rodzinnych zajęć i ak-
tywności. A przecież są jeszcze 
wspólne spacery i wycieczki, wyj-
ścia na zakupy, wyprawy na wyda-
rzenia dedykowane rodzinom, 
kiermasze, mecze, koncerty czy 
seanse filmowe. 

Nastoletni rozmówcy wielo-
krotnie podkreślali, że najważ-
niejsze jest to, by ten czas był cał-
kowicie dla nich, bez zerkania 
w telefon! 

Podczas naszych rozmów, na-
stolatki były wyjątkowo zgodne, 
zgłaszając, że od dorosłych człon-
ków rodziny najbardziej potrze-
bują: 
a Wsparcia: „Aby nas słuchali, zro-
zumienia, zwłaszcza emocji, po-
mocy w osiągnięciu celu”. 
a Spokoju: „W mojej rodzinie przy-
dałoby się więcej spokoju!” 
a Zaufania i cierpliwości: „Czasem 
zdarzają się gorsze oceny albo nie-
posprzątany pokój, ale my poka-
żemy, że damy radę – tylko potrzeba 
trochę cierpliwości. Żeby nam nie 
burzyli tego, co sobie zaplanujemy”. 
a Aktywnego słuchania: „Żeby się 
zatrzymać i posłuchać nawzajem, 
także wtedy, kiedy my potrzebu-
jemy, a nie tylko wtedy, kiedy chcą 
tego dorośli”. 

Nastolatki mówiły, że pragną, 
by rodzice traktowali ich w sposób 
partnerski. 

Na pytanie: Co byście doradzili 
młodym ludziom w rozmowach 
z rodzicami, nastolatki odpowie-
działy, że: 
a Empatii: By pomyśleli, że komu-
nikacja działa w obie strony – wczu-
cia się w uczucia drugiej osoby. 
a Cierpliwości: Trzeba dać rodzi-
com szansę. 
a Dotrzymywania słowa: jak mó-
wię, że posprzątam pokój, to zrobić 
to w określonym czasie – trzeba za-
pracować na zaufanie. 
a Uczciwości: By nie rozczarować 
bliskich i samych siebie. 

Jak podsumowała Karolina Za-
łęga, „partnerstwo z rodzicem jest 
możliwe, tylko potrzebne są: czas, 
spokój, zatrzymanie się: tu i teraz, 
bycie offline i zrozumienie z obu 
stron: z waszej – że rodzice mają 
swoje stresy, a ze strony rodziców 
zrozumienie, jak funkcjonuje na-
stoletni człowiek”. 

Studenci: czy założyć rodzinę? 
Studenci krakowskich uczelni 
stwierdzili, że to rodzina jest stałą 
wartością w świecie, który szybko 
się zmienia. „Rodzina to bycie czę-
ścią większej całości, która mnie 
zna i jest dla mnie życzliwa” – mó-
wili. Człowiek jest jednostką spo-
łeczną; mamy mocną potrzebę 
przynależności. Rodzina spełnia tę 
potrzebę. 

Na pytanie „Czym jest dla Cie-
bie rodzina?” młodzi ludzie odpo-
wiedzieli, że rodzina jest: najważ-
niejszą wartością, wspólnotą, 
„przestrzenią, gdzie jestem zrozu-
miany”. Rodzina kojarzy im się 
z byciem sobą, bliskością, wspar-
ciem, stabilnością. Rodzina to po-
czucie bezpieczeństwa, to mama 
z tatą... Rodzina jest enklawą spo-
koju, do której możemy wracać. 

Niektórzy podkreślali, że dla 
nich rodzina to bliskie osoby, nie-
koniecznie połączone więzami 
krwi. Najistotniejsza jest więź! 

Ważne, żeby móc wracać 
do domu, do kogoś, bowiem silne 
więzi możemy tworzyć nie tylko 
z osobami, z którymi jesteśmy spo-
winowaceni. „Założenie rodziny 
jest dla mnie opcją, a nie celem” – 
skomentowała jedna ze studentek. 
Co jest ważne, kiedy decyduje-
cie się założyć rodzinę? 
a Sytuacja materialna 
a Dach nad głową 
a Poczucie stabilności finansowej 
a Odpowiedni partner 
a Poczucie odpowiedzialności 
za siebie i za innych 
a Wspólnota i partnerstwo w obo-
wiązkach! 

Jak mówiła jedna z obecnych 
na spotkaniu studentek, „Chciała-
bym, aby mój przyszły mąż był tak 
samo aktywny w życiu naszego 
dziecka, jak ja. Obydwoje musimy 
mieć podobny poziom inteligencji 
emocjonalnej”. 

„Koniecznie podział obowiąz-
ków, nie „na sztywno”, ale zgodny 
z naszymi predyspozycjami i moż-
liwościami. Uzupełniajmy się!” – 
dodała inna z dziewcząt. „Zwra-
cajmy uwagę na to, czy ktoś chce 
być tatą/mamą czy mieć dziecko”. 

Dla wielu młodych osób waż-
nym czynnikiem była odpowied-
nio wysoka pozycja zawodowa, co 
wiąże się z zapewnieniem bezpie-
czeństwa finansowego rodzinie. 

Dążenie do samodzielności 
ograniczają kwestie ekonomiczne: 
praca i kryzys rynku mieszkanio-
wego, a także wysokie koszty życia 
– komentowali studenci. 

Były jednak też inne głosy; „Jest 
to kwestia ustawienia priorytetów: 
czy stawiamy na rodzinę, czy 
na karierę zawodową. Jeśli chcę 
założyć rodzinę, to muszę trochę 
odpuścić życie zawodowe, i na od-
wrót. Coś za coś”, a nawet „Nie 
uważam się na wystarczająco do-
rosłą do założenia rodziny”. 

– To, co naprawdę nas uszczęśli-
wia, jest bliżej niż nam się wydaje – 
komentował jeden z uczestników 
spotkania – Szczęśliwa rodzina jest 
najważniejsza, jest trwałym fun-
damentem, którego dziś brakuje. 

Mieszkanie i praca to podstawa, 
ale ważny też jest dojrzały partner. 
Istotna jest bliskość – daje poczucie 
bezpieczeństwa i spełnienia. Ważna 
jest też satysfakcja z pracy. Dziś 
mamy hałas informacyjny, czujemy 
się osamotnieni wśród chaosu. 
Mamy świat opinii, a nie faktów. 
Trzeba więc trochę pomóc młodym 
w budowaniu trwałych relacji z in-
nymi. Doświadczenie frustracji nie 
może zdominować naszego życia. 

Tylko ten, kto potrafi marzyć, 
jest w stanie to osiągnąć to, o czym 
marzy. 
Agnieszka AulichPełne rozmowy i relacje znajdziecie tutaj: www.gazetakrakowska.pl/malopolska-rodzina
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A Rok 2026 w Małopolsce 
upływa pod znakiem rodziny. 

To czas inicjatyw, które mają wspierać 
rodziców, pomagać najmłodszym, 
wzmacniać aktywność seniorów 
oraz poprawiać jakość życia osób 
z niepełnosprawnościami. Województwo 
Małopolskie, poprzez działania 
Departamentu Rodziny, realizuje 
programy odpowiadające na potrzeby 
mieszkańców na różnych etapach życia. 
Za poszczególnymi projektami stoją 
konkretne działania, wsparcie finansowe 
i rozwiązania, które mają ułatwiać 
codzienne funkcjonowanie rodzin.

Dobry początek – wsparcie 

od pierwszych chwil życia

Rodzina potrzebuje wsparcia już 
od samego początku. Dlatego jednym 
z realizowanych przedsięwzięć 
są wyprawki dla noworodków, 
przekazywane rodzicom dzieci 
urodzonych w trzech wojewódzkich 
placówkach medycznych: 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Ludwika Rydygiera w Krakowie, 
Szpitalu Wojewódzkim im. 
św. Łukasza w Tarnowie oraz 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym 
Sączu. W 2026 roku przekazano 
2611 wyprawek, które stanowią 
symboliczny gest powitania 
najmłodszych mieszkańców regionu.
Szczególne miejsce wśród inicjatyw 
zajmuje także program „Pierwsze 
Dzieci”, w ramach którego przyznawana 
jest pomoc finansowa gminom, 
w których na świat przychodzą 
pierwsze dzieci w danym roku oraz 
pierwsze bliźnięta. W 2026 roku po 10 
tys. zł otrzymały gminy Brzesko, 
Wadowice i Tarnów, natomiast 20 
tys. zł przeznaczono dla gminy Lisia 
Góra, w której urodziły się pierwsze 
bliźnięta.
Wsparcie rodzin z małymi dziećmi 
obejmuje również poprawę dostępności 
przestrzeni publicznej. Program 
„Małopolska Maluchom” pomaga 
samorządom tworzyć bardziej przyjazne 
miejsca dla rodziców i opiekunów. 
W ramach zadania możliwe jest 

m.in. montowanie przewijaków oraz 
instalowanie ławek ogrodowych 
zintegrowanych z przewijakiem dla 
niemowląt oraz foteli dla rodziców 
na oddziały dziecięce do szpitali. 
Na ten cel Samorząd Województwa 
Małopolskiego przekazał łącznie 900 
tys. zł dla 48 jednostek samorządu 
terytorialnego.

Rodzina razem – od zabawy 

po międzypokoleniową integrację

Rodzina to nie tylko codzienne 
obowiązki, ale również wspólnie 
spędzony czas, budowanie więzi 
i tworzenie wspomnień. Takie podejście 
przyświeca inicjatywie „Małopolska 
Łączy Pokolenia”, której celem jest 
wzmacnianie integracji i aktywności 
dzieci, młodzieży, dorosłych, seniorów 
oraz osób z niepełnosprawnościami. 
Projekt promuje również rodzicielstwo 
i postawy sprzyjające podejmowaniu 
decyzji o posiadaniu dzieci. 
W 2026 roku dofinansowanie 
od Samorządu Województwa 
Małopolskiego otrzymało 47 zadań, 
na które przeznaczono łącznie 1 mln 
410 tys. zł.
Ważnym elementem budowania 
rodzinnych relacji jest również 
świętowanie. W ramach projektu 
„Małopolski Dzień Dziecka” samorządy 
otrzymują środki na organizację 
bezpiecznych, dostępnych i atrakcyjnych 

wydarzeń dla najmłodszych. Warsztaty, 
aktywności sportowe, zajęcia edukacyjne 
i kulturalne pozwalają dzieciom 
rozwijać zainteresowania, a jednocześnie 
wzmacniają więzi lokalne. W 2026 roku 
Województwo Małopolskie dotacje 
przyznało 109 gminom, przekazując 
na ten cel łącznie 1 mln 120 tys. zł.
Podobną ideę realizuje „Małopolski 
Święty Mikołaj”, wspierający 
organizację ogólnodostępnych 
wydarzeń mikołajkowych, wigilijnych 
i świątecznych. W programach takich 
spotkań mogą znaleźć się animacje, 
warsztaty artystyczne, gry i zabawy, 
rodzinne konkursy, spotkania 
ze Świętym Mikołajem oraz wspólne 
kolędowanie. To okazja, by mieszkańcy 
mogli spotkać się, spędzić razem czas 
i poczuć wspólnotę.

Pomoc, która odpowiada  

na trudne doświadczenia

Polityka prorodzinna obejmuje również 
sytuacje wymagające szczególnej 
troski i wrażliwości. Konkurs „Nie 
jesteś sama w Małopolsce” ma na celu 
podnoszenie wiedzy i kompetencji 
osób uczestniczących w szkoleniach 
i warsztatach dotyczących praw 
rodziców, ich potrzeb oraz dostępnych 
form wsparcia po stracie dziecka. 
Pomoc ma obejmować zarówno 
sytuację rodziców przebywających 
na oddziale szpitalnym, jak i okres 

po opuszczeniu placówki. Na realizację 
tego zadania Województwo 
przeznaczyło 150 tys. zł.
Ważne miejsce zajmuje również 
wsparcie rodzin zastępczych. 
Pilotażowy program „Mobilna Piecza 
Zastępcza w Małopolsce” ma pomóc 
im w pozyskaniu samochodu, 
ułatwiającego codzienną opiekę 
i organizację życia rodzinnego. 
Województwo Małopolskie 
przeznaczyło na ten cel w 2026 roku 
500 tys. zł, przekazywanych w formie 
pomocy finansowej powiatom 
ziemskim i grodzkim.
Uzupełnieniem tych działań są małe 
granty przyznawane organizacjom 
pozarządowym. Na zadania wspierające 
rodziny przeznaczono około 315 tys. zł. 
Środki te pozwalają rozwijać inicjatywy 
odpowiadające na lokalne potrzeby 
i docierać do osób, które wymagają 
dodatkowego wsparcia.

Aktywni seniorzy 

– Małopolska z myślą o przyszłości

Współczesna polityka rodzinna nie 
kończy się na wsparciu rodziców 
i dzieci. Równie istotne jest tworzenie 
warunków, w których osoby starsze 
mogą zachować samodzielność, 
aktywność i uczestniczyć w życiu 
społecznym. Temu służy program 
strategiczny „Srebrna Małopolska 
2030”, będący jednym z narzędzi 

budowania regionalnej polityki 
senioralnej. Odpowiada on na wyzwania 
związane ze zmianami demograficznymi 
i starzeniem się społeczeństwa. 
Jego celem jest zapewnienie 
mieszkańcom możliwości pomyślnego 
starzenia się, lepsze odpowiadanie 
na zróżnicowane potrzeby seniorów oraz 
tworzenie warunków sprzyjających ich 
aktywności.

Małopolska stawia na rodzinę. 
Rok 2026 pod znakiem solidarności 
międzypokoleniowej i wsparcia rodzin

Zależy nam na tym, aby 
rozmawiać o rodzinie w sposób 
zrozumiały i atrakcyjny dla 
młodego pokolenia, jednocześnie 
podkreślając znaczenie 
bliskości, więzi międzyludzkich 
i wspólnego tworzenia 
przyszłości. Podejmowane 
przez nas inicjatywy pokazują, 

że Małopolska sprzyja 
zarówno rozwojowi osobistemu 
i realizacji planów, jak 
i budowaniu trwałych związków, 
zakładaniu rodzin oraz 
tworzeniu stabilnej przyszłości 
– mówi Marta Malec-Lech 
z Zarządu Województwa 
Małopolskiego

Rodzina stanowi fundament 
siły, poczucia bezpieczeństwa 
i pozytywnej energii. 
Województwo Małopolskie 
systematycznie wspiera inicjatywy 
i realizuje projekty skierowane 
do osób, które zdecydowały się 
założyć rodzinę. Naszym celem 

jest tworzenie jak najlepszych 
warunków do życia oraz 
wychowywania dzieci, aby 
Małopolska była miejscem 
przyjaznym dla rodzin 
– zaznacza Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego 

Łukasz Smółka

Marszałek Województwa Małopolskiego

Marta Malec-Lech 

Członek Zarządu Województwa Małopolskiego
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Praktycznym źródłem informacji dla 
starszych mieszkańców regionu jest 
portal www.senioralna.malopolska.
pl, prowadzony od 2021 roku. Można 
tam znaleźć materiały dotyczące 
zdrowia i opieki, edukacji, kultury, 
turystyki oraz korzystania z nowych 
technologii i Internetu. Portal 
promuje zdrowy i aktywny styl życia, 
a także informuje o działaniach 
i projektach realizowanych w ramach 
polityki senioralnej Województwa 
Małopolskiego.
Istotnym wydarzeniem w regionalnym 
kalendarzu jest Małopolski Kongres 
Srebrnej Gospodarki, organizowany 
od 2016 roku. Spotkanie gromadzi 
ekspertów, praktyków, przedstawicieli 
środowisk senioralnych i samorządów, 
by rozmawiać o potrzebach osób 
starszych i wyzwaniach związanych 
ze starzeniem się społeczeństwa. 
Kolejna edycja kongresu odbędzie się 
2 grudnia 2026 roku i będzie dotyczył 
prezentacji innowacyjnych rozwiązań 
technologicznych wspierających osoby 
starsze i niesamodzielne.
Ważną rolę odgrywa także konkurs 
„Wiek seniora, a wigor juniora!”, 
wspierający inicjatywy zwiększające 
udział osób starszych w życiu 
społecznym i publicznym. Projekty 
realizowane w jego ramach mogą służyć 
rozwojowi aktywności społecznej, 
zdrowotnej i kulturalnej, poszerzaniu 
wiedzy przydatnej w codziennym 
życiu oraz wzmacnianiu więzi 
międzypokoleniowych. Szczególną 
uwagę poświęca się mieszkańcom 
obszarów wiejskich i budowaniu 
pozytywnego wizerunku seniorów.
Uzupełnieniem działań na rzecz osób 
starszych są małe granty. Samorząd 
Województwa Małopolskiego 
w 2026 roku na zadania skierowane 
do osób w wieku emerytalnym 
przeznaczył około 160 tys. zł.

Bezpieczeństwo 

i codzienna pomoc  

– Małopolski Tele-Anioł 2.0

Dla wielu osób starszych, przewlekle 
chorych lub z niepełnosprawnościami 
możliwość uzyskania pomocy 
w codziennym funkcjonowaniu 
ma ogromne znaczenie. Odpowiedzią 
na te potrzeby jest projekt „Małopolski 
Tele-Anioł 2.0”, realizowany przy 
wsparciu Funduszy Europejskich dla 
Małopolski.
Z projektu korzysta 5556 osób. 
Obejmuje on także usługi opiekuńcze 
i sąsiedzkie, zaplanowane dla 2500 osób. 
Całkowita wartość przedsięwzięcia 
przekracza 150 mln zł, a jego realizacja 
potrwa do czerwca 2029 roku. Celem 
jest zapewnienie wsparcia osobom, 
które ze względu na wiek, chorobę lub 
niepełnosprawność potrzebują pomocy 
w codziennym życiu.

Wsparcie dla osób 

z niepełnosprawnościami  

i ich bliskich

Rodziny opiekujące się osobami 
z niepełnosprawnościami często mierzą 
się z dodatkowymi wyzwaniami 
organizacyjnymi i emocjonalnymi. 
Dlatego działania Województwa 
Małopolskiego obejmują zarówno 
bezpośrednie wsparcie osób 
z niepełnosprawnościami, jak i pomoc 
ich rodzicom oraz opiekunom.
Program „Szansa na lato” 
umożliwia organizację półkolonii 
wakacyjnych dla dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami. To szansa 

na aktywny wypoczynek, rozwijanie 
zainteresowań i nawiązywanie relacji, 
a dla rodziców – możliwość uzyskania 
wsparcia w okresie wakacyjnym. 
W 2026 roku dofinansowano  
sześć półkolonii, przekazując na ten  
cel 300 tys. zł.
Z kolei program „Odbuduj siebie” 
koncentruje się na potrzebach 
rodziców i opiekunów. Wyjazdy 
wytchnieniowe, pomoc terapeutyczna, 
warsztaty i grupy wsparcia mają 
pomóc im zadbać o własne zdrowie 
i równowagę. To ważne, ponieważ 
troska o kondycję psychiczną 
i fizyczną opiekunów ma znaczenie 
również dla jakości opieki nad ich 
bliskimi. W 2026 roku dofinansowano 
sześć zadań o łącznej wartości  
350 tys. zł.
Województwo kontynuuje także 
realizowany od trzech lat program 
„Małopolska dla każdego”, wspierający 
osoby neuroróżnorodne i ich rodziny. 
W 2026 roku zaplanowano około 
50 warsztatów i praktycznych szkoleń 
dla personelu placówek medycznych. 
Ich tematyka obejmuje funkcjonowanie 
i potrzeby pacjentów neuroatypowych, 
a także współpracę z ich rodzicami, 
opiekunami i asystentami. 
Na realizację zadania przeznaczono 
350 tys. zł.

Wspólna odpowiedzialność  

za jakość życia

Działania Departamentu Rodziny 
w 2026 roku pokazują, że skuteczna 
polityka społeczna wymaga spojrzenia 
na potrzeby mieszkańców w szerokiej 
perspektywie. Wsparcie dla rodziców 
i noworodków, inicjatywy integrujące 
pokolenia, pomoc rodzinom zastępczym, 
działania na rzecz seniorów oraz 
programy skierowane do osób 
z niepełnosprawnościami tworzą 
system wzajemnie uzupełniających się 
przedsięwzięć.
Rok Rodziny w Małopolsce jest okazją, 
by podkreślić znaczenie bliskich relacji, 
solidarności i odpowiedzialności 
za drugiego człowieka. To również 
przypomnienie, że rodzina potrzebuje 
wsparcia nie tylko w wyjątkowych 
momentach, lecz także w codziennym 
życiu – niezależnie od wieku, sytuacji 
zdrowotnej czy miejsca zamieszkania. 
Właśnie temu służą inicjatywy 
realizowane w regionie: by Małopolska 
była miejscem przyjaznym rodzinom, 
otwartym na potrzeby seniorów 
i wspierającym tych, którzy na co dzień 
troszczą się o innych.
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Łukasz Smółka 
Marszałek Województwa Małopolskiego

Naszym celem jest budowanie 
silnej Małopolski  
poprzez silne rodziny

Iwona Gibas 
Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

Robimy, co w naszej mocy,  
aby w Małopolsce dobrze się 
żyło wszystkim rodzinom

Mirosław Dróżdż, przewodniczący Komisji Polityki 

Prorodzinnej i Społecznej Sejmiku Woj. Małopolskiego

Jesteśmy regionem,  
z którym rodziny wiążą swoją 
przyszłość 

Łukasz Cichocki 
Zastępca dyr. Szpitala Klinicznego im. dr. J. Babińskiego

Jak chronić rodzinę 
przed patologiami cyfrowego 
świata? 

a
Małopolska jest dziś jedynym woje-
wództwem w Polsce, które w ubie-
głym roku nie odnotowało spadku 

liczby ludności. Większość regionów sys-
tematycznie traci mieszkańców. Tymcza-
sem Małopolska potrafiła ten trend zatrzy-
mać. To nie jest przypadek, a efekt tego, że 
nasz region rozwija się gospodarczo, po-
wstają nowe miejsca pracy, poprawia się 
infrastruktura, a także konsekwentnie bu-
dujemy politykę społeczną i prorodzinną.  

Młoda Małopolska 
Małopolska jest regionem stosunkowo 
młodym. Mamy jedną z najniższych me-
dian wieku w Polsce, rodzi się tu zdecydo-
wanie więcej dzieci niż w większości kraju. 
Małopolska nadal pozostaje miejscem, 
z którym młodzi ludzie wiążą swoją przy-
szłość. Więcej osób wybiera Małopolskę 
jako miejsce do życia, pracy i wychowywa-
nia dzieci niż z niej wyjeżdża.  

– Od wielu lat budujemy system wspar-
cia, który obejmuje praktycznie wszystkie 
etapy życia rodziny. Rolą samorządu nie jest 
zastępowanie rodziny, ale stworzenie takich 
warunków, aby rodzinom żyło się łatwiej. 
Nie ograniczamy się do jednego programu 
czy jednorazowej pomocy finansowej. Sta-
ramy się stworzyć spójny system, co ozna-
cza rozwój usług społecznych, poradnictwa 
psychologicznego i rodzinnego, rozwój 
opieki żłobkowej, pomoc rodzinom zastęp-
czym, działania dla rodzin wychowujących 
dzieci z niepełnosprawnościami, ale rów-
nież ofertę skierowaną do seniorów. 
Ogromny nacisk kładziemy także na inte-
grację rodzin. To składa się na długofalową 
politykę, której celem jest budowanie silnej 
Małopolski poprzez silne rodziny. Naszą 
ambicją jest, aby polityka rodzinna nie była 
dodatkiem do innych działań samorządu, 
ale jednym z jego najważniejszych filarów  
– stwierdza marszałek Łukasz Smółka.

a
Rok 2026 Małopolska ogłosiła Ro-
kiem Rodziny. To symboliczne 
uznanie jej roli, jako „najważniej-

szej grupy społecznej w budowaniu teraź-
niejszości i przyszłości regionu”. 

Rodzina – małopolska specjalizacja 
Jak podkreśla Iwona Gibas, „Każda rodzina 
jest fundamentem rozwoju Małopolski. Te-
raz i w przyszłości. Dlatego też już od lat 
nasz samorząd robi wszystko, także w tury-
styce i kulturze, za które odpowiadam, aby 
Małopolska była najlepszym miejscem 
do życia i wypoczynku dla rodzin. Bowiem 
tylko w ten sposób możemy zbudować 
silny, bezpieczny i przyjazny region. 

Małopolska stawia na turystykę. W na-
szym regionie każdy, bez względu na wiek 
i kondycję, znajdzie coś dla siebie. Jak wia-
domo, najbardziej wymagający turysta to 
najmłodsze pokolenie, gdyż jest ono naj-
bardziej absorbujące i wymagające”. 

- Wszystkie inwestycje i działania, które 
podejmuje samorząd i branża turystyczna, 
są robione z myślą o rodzinach. Oczywiście, 
od razu dodam, by nie było wątpliwości, nie 
oznacza to, że pomijamy potrzeby innych 
grup turystów. Staramy się, aby Małopolska 
była atrakcyjna dla wszystkich - zaznacza 
Iwona Gibas. - Chodzi nam bowiem o to, 
aby w pędzącym świecie stworzyć idealne 
warunki do wypoczynku i życia, by rodzice 
oraz dzieci mogli oderwać się od codzien-
nych trosk, spokojnie odetchnąć, a jedno-
cześnie poznać naszą piękną Małopolskę, 
jej niezwykłą historię, imponujące dziedzic-
two kulinarne oraz cudowne atrakcje.  

– U nas można wspaniale spędzić czas 
z dziećmi, i to w bardzo różnym wieku. Ak-
tywnie i kreatywnie – podkreśla Iwona Gi-
bas. - Małopolska, choć stosunkowo nie-
wielka, obfituje bowiem w liczne atrakcje, 
takie, których inne regiony nie mają. Dajcie 
się ugościć w Małopolsce!

a
Kochają i zawsze mają czas. Opo-
wiadają, słuchają, wyjaśniają świat. 
Pocieszają, rozwiązują małe i wiel-

kie problemy. Rozpieszczają, będąc jedno-
cześnie powiernikami największych se-
kretów. Często są ostatnią instancją odwo-
ławczą. – Babcie i dziadkowie to wciąż in-
stytucja. Choć świat się gwałtownie zmie-
nia, oni cały czas dają wnukom poczucie 
stałości i bezwarunkowej akceptacji oraz 
miłości. I oby jak najdłużej tak pozostało  
– podkreśla Mirosław Dróżdż 

Rola dziadków w nowoczesnej rodzinie  
Jak jest rola dziadków w nowoczesnej ro-
dzinie? – Na szczęście babcie i dziadkowie 
wciąż mają wiele do powiedzenia w mało-
polskich rodzinach. Nie tylko wspierają 
swoje dzieci, ale są także ostoją dla swoich 
wnuków. Ich znaczenie nie tylko nie ma-
leje, ale – co warte podkreślenia – zwiększa 
się – stwierdza Mirosław Dróżdż. 

Rola seniorów rośnie również w mało-
polskiej gospodarce. Są rosnącą grupą spo-
łeczną, a to ma olbrzymi wpływ na rozwój 
tzw. srebrnej gospodarki. 

Małopolscy seniorzy stają się także coraz 
bardziej aktywni. Dzięki lepszemu zdrowiu 
i większej sprawności, seniorzy mogą dużo 
więcej czasu poświęcić rodzinie. Są też bar-
dziej ciekawi dla wnuków. Mogą pokazać 
im więcej ciekawego świata, być wzorem 
godnym naśladowania. 

– Seniorzy mogą przekazać wnukom 
swoje wartości, a wnuki np. wprowadzić 
dziadków w świat technologii XXI wieku. 
Korzyści są więc obopólne – dodaje Miro-
sław Dróżdż.  

– Jako samorząd robimy bardzo wiele, 
aby pomagać małopolskim rodzinom. 
Dzięki temu wciąż pozostajemy regio-
nem, z którym młodzi ludzie i seniorzy 
wiążą swoją przyszłość – zaznacza prze-
wodniczący Mirosław Dróżdż.

a
Hejt. Ośmieszanie. Nękanie. Nie-
bezpieczne relacje. Szkodliwe tre-
ści. Przemoc. Patologiczne wyzwa-

nia… To niebezpieczeństwa, które czyhają 
w sieci – nie tylko na dzieci, ale i ich rodzi-
ców. Do tego dochodzi często uzależnie-
nie od ekranów. Jak się przed tym bronić? 

Jak wyjść z błędnego koła 
Jak zaznacza dr Cichocki, „Niektórzy mają 
pewne umiejętności, jeśli chodzi o tak zwaną 
higienę cyfrową, ale są też tacy, którzy nie ra-
dzą sobie z natłokiem informacji, niesionym 
przez media społecznościowe, i nie potrafią 
odróżnić tego, co jest prawdą, a co fałszem. 
Na szczęście, po okresie bezkrytycznego po-
dejścia do cyberświata, następuje pewne 
otrzeźwienie. Przejawem tego może być 
choćby decyzja o ograniczeniu dostępu 
do smartfonów dla uczniów szkół.” 

Dr Cichocki zwraca uwagę na to, że wir-
tualny świat, media społecznościowe – 

wbrew nazwie – mocno ograniczają nam 
kontakt z realnym światem. 

– Okazuje się, że kontakty w realnym 
świecie wymagają większej wiedzy, umiejęt-
ności i wysiłku, a często także oznaczają po-
trzebę większych kompetencji społecznych. 
Stąd dla wielu ludzi, szczególnie młodych, 
jawią się jako mniej atrakcyjne i trudniejsze. 
W ten sposób jednak wpadamy w spiralę za-
tracania się w, wydawałoby się, łatwiejszym, 
prostszym, bezwysiłkowym cyberświecie. 
Zapadamy się w nim - dodaje ekspert. 

Dzieci trzeba uczyć zasad ograniczonego 
zaufania do tego, co znajduje się w sieci. 
Okazuje się jednak, że w  pułapkę uzależnie-
nia od ekranów wpadają nie tylko dzieci. 
Często wcześniej uzależnili się ro-
dzice. Gdzie szukać pomocy? 

– Przetrwamy tylko wtedy, gdy funda-
mentem społeczeństwa będzie rodzina. 
Silna, spójna, wspierająca się i kochająca – 
podkreśla dr Łukasz Cichocki.
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A Przez ostatnie 18 miesięcy, począwszy 
od maja 2025 roku Województwo Ma-

łopolskie w partnerstwie z Samorządowym 
Krajem Preszowskim oraz z samorządami 
lokalnymi (Gminą Stary Sącz, Miastem 
Limanowa, Miastem Biała Spiska, Miastem 
Stara Lubowla) realizowało projekt pn. Sa-
morząd przyjazny seniorom w ramach pro-
gramu Interreg Polska-Słowacja 2021-2027. 
Projekt jest odpowiedzią na  negatywne 
zmiany demograficzne związane z proce-
sem starzenia się społeczeństwa. W efekcie 
współpracy powstał modelowy transgra-
niczny program aktywizacji osób starszych 
na polsko-słowackim pograniczu. Program 
stanowi punkt odniesienia dla innych samo-
rządów, które chcą lepiej wspierać swoich 
seniorów w codziennym życiu, a także 
w zdrowym i aktywnym starzeniu się. 
Program obejmuje kluczowe sektory, takie 
jak bezpieczeństwo ekonomiczne, zdrowie, 
opieka w miejscu zamieszkania, bezpieczeń-
stwo w środowisku lokalnym, aktywność 
i czas wolny, edukacja i informacja oraz 
mieszkalnictwo przyjazne seniorom. 
Co ważne, to przede wszystkim seniorzy 
skupieni w organizacjach lokalnych dzia-
łających na rzecz wsparcia osób starszych 
mieli decydujący głos w jego tworzeniu, 
przy wsparciu samorządów lokalnych i or-
ganizacji pozarządowych. To oni wspólnie 
ustalili wizję  programu: Społeczność 
szanująca seniorów, przyjazna, otwar-
ta, która oferuje bezpieczną przestrzeń 
do aktywnego i godnego życia oraz misję 
programu Aby jesień życia była radością. 
Tworzymy bezpieczną przestrzeń, oferuje-
my szeroką sieć usług społecznych i zdro-
wotnych, wspieramy aktywne i godne życie 
seniorów.

Dlaczego przygotowaliśmy 

taki projekt? 

Przede wszystkim po to, aby móc odpo-
wiedzieć na zmiany, które nas czekają, 
zwłaszcza w systemie opieki zdrowotnej 
i społecznej, a które są związane ze stale 
wzrastającą liczbą osób starszych w popu-
lacji. Kluczową rolę w tym procesie odgry-
wają lokalne gminy i miasta, a także orga-
nizacje pozarządowe i wszelakie publiczne 
i prywatne instytucje, które prowadzą już 
dziś różnorodne działania wspierające osoby 
starsze w środowisku lokalnym, w którym 
na co dzień funkcjonują.
Na sercu leży nam dobro wszystkich senio-
rów, ale w szczególności chcemy pomóc 
tym najbardziej biernym, którzy nie opusz-
czają własnego domu, albo bardzo rzadko 
z niego wychodzą. Dlatego za cel główny 
projektu postawiliśmy sobie dobre przygo-
towanie pracowników gmin, aby mogli być 
w swoich działaniach na rzecz seniorów 
bardziej skuteczni i potrafili docierać tam, 
gdzie ich pomoc jest niezbędna. Ważnym 
elementem tego przedsięwzięcia było włą-
czenie osób starszych – mieszkańców gmin/
miast partnerskich oraz stworzenie im moż-
liwości przetestowania w praktyce wybra-
nych rozwiązań, które zostały wypracowane 
w ramach projektu. Naszą ambicją jest, aby 
decyzje dotyczące osób starszych były po-
dejmowane z ich udziałem. 

Jak przebiegała realizacja i co udało 

się zrobić? 

W trakcie realizacji projektu zmierzyliśmy 
się z kluczowymi zagadnieniami, niezbęd-
nymi w procesie tworzenia skutecznej poli-
tyki senioralnej. Po pierwsze zbadaliśmy po-
trzeby osób starszych zamieszkujących gmi-
ny/miasta partnerskie. Poznaliśmy w drodze 
rozmów z seniorami oraz mieszkańcami 
największe problemy i bariery, które powo-
dują, że środowisko lokalne, w którym żyją 
osoby starsze nie sprzyja ich rozwojowi 
osobistemu, aktywizacji społecznej i za-
wodowej, a wręcz go blokuje i powoduje, 
że osoby starsze w większości pozostają 
wciąż na marginesie życia społecznego. 
Okazało się, że wiele takich samych prob-
lemów występuje po obu stronach granicy. 
Najbardziej palące dotyczą bezpieczeństwa 
osób starszych (finansowego, w środowi-
sku domowym, w przestrzeni publicznej), 
trudnej sytuacji finansowej, z którą mierzą 
się osoby w wieku emerytalnym, braku 
tanich mieszkań, niewystarczającej oferty 
edukacyjnej dostosowanej do starszego 
odbiorcy i wykluczenia cyfrowego. Dużym 
problemem jest samotność i wykluczenie 
osób biernych i pozostających w domach. 
Każdy kraj ma też inne podejście do poli-
tyki senioralnej. Słowacja nie ma ustawy 
o osobach starszych, dlatego bardziej niż 
w Polsce rozwinięty jest tam system wspar-
cia osób starszych przez samorządy z dużą 
rolą organizacji pozarządowych, jak np. 
dofinansowanie transportu do lekarza czy 
na zakupy, dostarczanie posiłków do do-
mów, wsparcie finansowe, czy system dopłat 
do usług opiekuńczych. Niemniej jednak 

działania te są bardziej rozproszone, a ich 
zakres wynika z zamkniętej listy usług dla 
osób starszych możliwych do dofinansowa-
nia w ramach ustawy o pomocy społecznej. 
W Polsce z kolei działania na rzecz senio-
rów są bardziej systemowe i realizowane 
w ramach programów strategicznych sa-
morządów i ustawy o osobach starszych. 
Samorządy polskie mają też zdecydowanie 
większą inicjatywność w projektowaniu 
działań na rzecz osób starszych i uzyskiwa-
niu dofinansowania. 
My musimy zmieścić się w zamkniętym 
katalogu usług, podczas gdy Wy możecie 
wymyślić sobie usługę i dostać na nią pie-
niądze – podkreśliła słowacka ekspertka 
po wizycie w Centrum Usług Społecznych 
w Starym Sączu. 
Wy macie politykę senioralną nie mając 
ustawy – odpowiadał polski ekspert po wi-
zycie w Białej Spiskiej. To był dobry punkt 
wyjścia do zastanowienia się, czego może-
my się od siebie nauczyć.
W kolejnych etapach realizacji wspólnie 
poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie, 
co gminy i miasta mogą zrobić pod kątem 
aktywizacji osób starszych i poprawy ich 
sytuacji społecznej, jakie mają możliwości 
już dziś. Zbadaliśmy przede wszystkim już 
funkcjonujące, dobre rozwiązania na rzecz 
wsparcia seniorów w miastach partnerskich 
podczas wizyt studyjnych w Starym Sączu, 
Limanowej, Starej Lubowli i Białej Spi-
skiej. Słowackich partnerów zafascynowały 
zwłaszcza uniwersytety trzeciego wieku z ich 
różnorodną ofertą oraz gminne rady senio-
rów. Polskich partnerów zachwyciła różno-
rodność działań podejmowanych w ramach 

dialogu międzypokoleniowego z niezwykle 
aktywnym udziałem szkół, przedszkoli, 
samorządowych instytucji kultury i centrów 
rekreacji. Słowaccy seniorzy pełnią rolę fak-
tycznych mentorów dla młodego pokolenia. 
W Starej Lubowli odwiedziliśmy Centrum 
Trillium, które służy jako baza zajęć rekre-
acyjnych i usług społecznych dla seniorów, 
aby pozostawali aktywnymi, zdrowymi 
oraz jak najdłużej zachowali samodziel-
ność. W Limanowej obejrzeliśmy Dzienny 
Dom „Senior+”, który działa nieprzerwanie 
od 2015 i stanowi lokalne centrum życia spo-
łecznego osób starszych. 

Efekty naszych prac zawarte zostały w dwóch 
publikacjach. Pierwszą z nich jest raport na te-
mat sytuacji społecznej osób starszych w gmi-
nach i miastach partnerskich na pograniczu, 
drugim jest wspólny katalog dobrych praktyk 
zawierający najlepsze rozwiązania na rzecz 
wsparcia osób starszych, które  można prze-
nieść do innych samorządów. 
Kiedy już poznaliśmy się bliżej, nadszedł 
czas na warsztaty strategiczne, podczas 
których każda gmina partnerska opracowała 
zestaw „swoich” słabych i mocnych stron, 
i określiła czym dysponuje i czego potrze-
buje, oraz co należy zmienić w obecnej 
polityce miejskiej/gminnej, aby móc lepiej 
odpowiedzieć na czekające nas zmiany de-
mograficzne. Ważnym zadaniem dla nas było 
także opracowanie czynników ryzyka, które 
mogą wpłynąć na kształt przyszłej polityki 
senioralnej na poziomie lokalnym. Co może 
się nie udać i jak temu zaradzić. Te działania 
doprowadziły nas do opracowania czterech 
lokalnych programów polityki senioralnej, 
które stały się podstawą wspólnego trans-
granicznego programu aktywizacji seniorów 
na polsko-słowackim pograniczu. Co najważ-
niejsze, wszystkie te działania pozwoliły nam 
osiągnąć inny ważny cel – zmianę naszych 

postaw i myślenia o polityce senioralnej. 
Wszystkie spotkania i warsztaty realizowane 
w projekcie były dla nas nie tylko wzajemną 
inspiracją, ale pozwoliły lepiej zrozumieć 
wieloaspektowy wymiar polityki senioral-
nej i nauczyć się podejścia innowacyjnego 
w tworzeniu strategii. Dziś wiemy, że po obu 
stronach granicy mamy ogromny potencjał 
– są nim aktywni seniorzy. Niezłomni uczest-
nicy wszystkich spotkań na poziomie trans-
granicznym oraz lokalnym, podczas których 
starali się wypracować wspólne inicjatywy 
polsko-słowackie możliwe do realizacji 
po zakończeniu projektu.   
 
Kończymy projekt, ale nie kończymy 

pracy na rzecz wsparcia seniorów

Projekt określamy jako trudny, ale ważny 
i potrzebny. Każdy z nas, partnerów i eksper-
tów pracujących w projekcie, zmuszony był 
porzucić swoje dotychczasowe wizje polityki 
senioralnej i wyobrażenia o seniorach, z któ-
rymi wchodziliśmy w projekt i przyjąć zu-
pełnie inne spojrzenie na politykę senioralną. 
To zdobyte w projekcie doświadczenie daje 
nam dobrą podstawę do planowania kolej-
nych projektów dla i z udziałem seniorów.
Atmosfera projektu sprzyjała nawiązaniu 
współpracy, wymianie doświadczeń i pomy-
słów, ale także zdobyciu nowych kontaktów, 
które zaowocują w przyszłości inicjatywami 
wspólnymi polskich i słowackich seniorów. 
Wiemy, że wielu z nich już zaczęło aktywnie 
pracować nad usługami i produktami dla osób 
starszych, zapewniającymi im godne życie.

Projekt pn. 
Samorząd przyjazny 
seniorom jest 
współfinansowany 
z Programu Interreg 
Polska –Słowacja 
2021-2027

Razem na rzecz wsparcia 
seniorów po polskiej 
i słowackiej stronie granicy

SENIOROM

Na sercu leży nam 

dobro wszystkich 

seniorów, 

ale w szczególności 

chcemy pomóc tym 

najbardziej biernym
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Małopolska dla rodzin

„Małopolska Maluchom”
– 900 000 zł dla 48 jednostek 

samorządu terytorialnego

„Wyprawki dla noworodków” 
– przekazano 2611 wyprawek

„Pierwsze Dzieci” 
– pomoc finansowa dla pierwszych dzieci 

urodzonych w Małopolsce

Pomoc

Pomoc 
dla każdego

„Małopolska Łączy Pokolenia”
– przekazano 1 410 000 zł na 47 zadań

„Małopolski Dzień Dziecka”
– przekazano dotacje dla 109 gmin 

w wysokości 1 120 000 zł

„Małopolski Święty Mikołaj”
– wsparcie na organizację 

ogólnodostępnych wydarzeń 

mikołajkowych, wigilijnych 

i świątecznych

„Nie Jesteś Sama 
w Małopolsce”

– warsztaty i szkolenia na temat 

praw rodziców oraz pomoc 

po stracie dziecka

– kwota dofinansowania 

150 000 zł

„Mobilna Piecza Zastępcza”
– wsparcie w pozyskaniu środków 

transportu dla rodzin zastępczych.

Przekazano środki 

w wysokości 500 000 zł

„Szansa na lato”
– w 2026 r. dofinansowano 

6 półkolonii, na które 

Województwo przekazało 

300 000 zł

„Odbuduj siebie”
– dofinansowano 6 zadań 

za łączną kwotę 

350 000 zł

„Małopolska dla Każdego”
– kwota dofinansowania 

350 000 zł

Małopolska
dla Najmłodszych

Integracja
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Wystarczy niewłaściwy 
wzór, źle oceniony ko-

lor, nieodpowiednia skala 
albo zignorowana faktura, 
by efekt „wow” szybko za-
mienił się w chęć zerwania 
tapety. Jak tego uniknąć? 

Moda zamiast proporcji   
Jedna z najbardziej kuszą-
cych pułapek przy wyborze 
tapety jest  podążanie 
za modą zamiast za wła-
snym wnętrzem. 

- Trendy potrafią być nie-
zwykle inspirujące. Poka-
zują nowe kolory, motywy 
i sposoby aranżowania 
przestrzeni, których wcze-
śniej nie braliśmy 
pod uwagę. Problem poja-
wia się wtedy, gdy modny 
wzór staje się ważniejszy 
niż charakter konkretnego 
mieszkania czy domu. To, 
co w katalogu albo w czyimś 
wnętrzu robi wrażenie, nie 
musi zadziałać w naszej 
przestrzeni. Powód może 
być bardzo prozaiczny: inne 
proporcje pomieszczenia, 
czy zupełnie inny układ 
wnętrza. Tapeta nie funk-
cjonuje przecież w oderwa-
niu od architektury – zawsze 
pozostaje częścią konkret-
nej przestrzeni – mówi Syl-
wia Gulewicz-Wysocka, ar-
chitektka Galerii Wnętrz 
Domar.  

Nie pokazuje całej 
prawdy 
Drugi błąd jest charaktery-
styczny dla zakupów inter-
netowych – wybieranie ta-
pety wyłącznie na podsta-
wie wzornika dostępnego 
w katalogu online. Na ekra-
nie możemy zobaczyć wzór, 
przybliżony kolor czy kom-
pozycję, ale nie jesteśmy 
w stanie właściwie ocenić 
wszystkich cech materiału. 
Szczególnie problema-
tyczne są odcienie i faktura – 
czyli elementy, które w przy-

padku tapety mają funda-
mentalne znaczenie dla jej 
odbioru. 

Duży wzór czy mały? 
Trzeci błąd dotyczy skali 
wzoru. I właśnie tutaj intu-
icja może nas zawieść. Ła-
two jest przyjąć, że duży mo-
tyw wymaga równie dużego 
pomieszczenia, podczas 
gdy mały wzór będzie bez-
pieczniejszym rozwiąza-
niem do niewielkiego wnę-
trza. Tymczasem wcale tak 
nie musi być.  

– Duży wzór doskonale 
odnajdzie się również 
w mniejszym pomieszcze-
niu – pod warunkiem odpo-
wiedniego wyboru ściany 
i zachowania właściwej od-
ległości od tapety  – wyjaśnia 
architektka. 

Nie zawsze więcej  
znaczy lepiej 
– Kratka, koła czy liście – 
każdy wzór może wyglądać 
świetnie samodzielnie. Mo-
żemy nawet próbować połą-
czyć je kolorystycznie. Pro-
blem w tym, że spójność ko-
lorystyczna nie zawsze wy-
starczy, aby stworzyć har-
monijne wnętrze. Nadmiar 
wzorów bardzo łatwo do-
prowadza do wizualnego 
chaosu. Dlatego współcze-
sne podejście do tapety czę-
sto polega na tym, aby po-
traktować ją jako narzędzie 
do zaznaczenia konkretnej 
ściany lub strefy, a nie mate-
riał, którym automatycznie 
pokrywamy całe pomiesz-
czenie – podpowiada archi-
tektka  i dodaje: – Może to 
być ściana za łóżkiem w sy-
pialni, strefa jadalniana 
w otwartej przestrzeni łą-
czącej salon z jadalnią albo 
ściana telewizyjna. W takich 
miejscach tapeta świadomie 
wyznacza funkcjonalny lub 
wizualny punkt odniesienia 
dla całej aranżacji. Nie ozna-
cza to oczywiście, że tapeta 
nigdy nie powinna pojawić 

się na wszystkich ścianach. 
Wyjątkiem może być 
choćby mała łazienka, 
w której pokrycie całego 
wnętrza tapetą może stwo-
rzyć spójną kompozycję.  

Dotknijmy zanim 
wybierzemy 
Ostatni błąd jest szczególnie 
częsty wtedy, gdy decyzję 
podejmujemy podczas za-
kupów przez Internet – igno-
rowanie faktury. A przecież 
tapeta nie jest wyłącznie ob-
razem naniesionym 
na ścianę. Jej powierzchnia 
może w ogromnym stopniu 
wpływać na to, jak odbie-
ramy całe wnętrze. 

– Faktura zmienia sposób 
rozchodzenia się i odbijania 
światła. Powierzchnia ta-
pety może mieć wyraźną 
strukturę, dającą wrażenie 
trójwymiarowości. To wła-
śnie dlatego ten sam mate-
riał może wyglądać zupełnie 
inaczej w świetle dziennym 
i przy oświetleniu sztucz-
nym. Warto więc zwrócić 
uwagę na możliwość odpo-
wiedniego podświetlenia ta-
pety, szczególnie jeśli znaj-
duje się ona na jednej, wy-
branej ścianie. Odpowied-
nio skierowane światło 
może wydobyć strukturę 
materiału i stworzyć efekt, 
który zdecydowanie wykra-
cza poza to, co można zoba-
czyć na płaskim zdjęciu – 
wskazuje Sylwia Gulewicz-
Wysocka. 

Wybór dobrej tapety nie 
powinien być decyzją pod-
jętą wyłącznie pod wpły-
wem pierwszego zachwytu. 
Wymaga to spojrzenia 
na wnętrze szerzej – przez 
pryzmat proporcji, stylu, ist-
niejących elementów wypo-
sażenia, światła, faktury 
i funkcji poszczególnych 
stref. Największym błędem 
jest traktowanie tapety jak 
dekoracyjnego dodatku, 
który można wybrać w ode-
rwaniu od całej aranżacji. 

5 błędów przy wyborze 
tapety, które mogą 
zepsuć całe wnętrze

oprac. Magda Smoleń

Tapeta potrafi całkowicie odmienić charakter wnętrza. 
Może nadać mu wyrazistości, podkreślić wybraną strefę 
albo stać się najmocniejszym elementem aranżacji.  
Jest też jednym z tych materiałów wykończeniowych, 
przy których łatwo o pomyłkę

Wybór dobrej tapety nie powinien być decyzją podjętą wyłącznie pod wpływem 
pierwszego zachwytu
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Nawet zakładając, że planu-
jesz „tylko” odświeżenie 

mieszkania, a nie gruntowny re-
mont, trzeba się do niego przygo-
tować. To, co w popularnych pro-
gramach telewizyjnych, czy w me-
diach społecznościowych, wy-
gląda na szybkie, łatwe i przy-
jemne, w rzeczywistości może 
okazać się nieco większym wy-
zwaniem. Dlatego nawet niewielki 
remont trzeba dobrze zaplanować. 

Brak planu i budżetu  
Zacznij od planu. Zastanów się 
nad stylem, kolorami i tym, co 
chcesz zmienić.  

Druga podstawowa rzecz to bu-
dżet, jaki możesz przeznaczyć 
na odświeżenie mieszkania. Ob-
licz go, a potem dodaj co najmniej 
10 proc. na nieprzewidziane wy-
datki. Pamiętaj, że będzie trzeba 
kupić nie tylko podstawowe mate-
riały i sprzęty, ale także akcesoria 
dodatkowe, od folii i taśmy malar-
skiej, po niektóre narzędzia, jeśli 
nie majsterkujesz na co dzień 

(wiele narzędzi można też wypo-
życzyć). 

Zrób listę zakupów i sprawdź, 
co rzeczywiście jest dostępne w ja-
kim terminie, bo być może na nie-
które potrzebne rzeczy będzie 
trzeba zaczekać. 

Obejrzę filmik i zrobię... 
Zastanów się, które prace na-
prawdę możesz wykonać samo-
dzielnie. Choć do większości znaj-
dziesz mnóstwo instrukcji czy fil-
mików, do niektórych potrzeba 
doświadczenia. Są też takie, 

do których wykonania potrzebne 
są uprawnienia lub większa prak-
tyka. Dotyczy to przede wszystkim 
prac instalacyjnych. Nie ucz się też 
np. kładzenia płytek na „żywym 
organizmie” własnych ścian czy 
podłóg – to również ten poziom re-
montu, do którego lepiej wziąć fa-
chowca. Tak samo jest z tynkowa-
niem, czy wymianą okien i drzwi. 

Pamiętaj jednak, że na ekipę re-
montową trzeba czekać – od kilku 
tygodni do kilku miesięcy. Jeśli więc 
remont wymyka się odświeżeniu 
w zakresie „zrób to sam”, zaplanuj 
go z dużym wyprzedzeniem. 

Natomiast bez większego pro-
blemu pomalujesz ściany, poło-
żysz tapety, a z pewnym doświad-
czeniem w majsterkowaniu 
można też położyć panele podło-
gowe czy płytki winylowe. 

To się zrobi w weekend  
Jeśli okaże się, że remont rzeczy-
wiście możesz zrobić samodziel-
nie, zaplanuj na niego czas. Choć 
w wielu poradach jest mowa 
o „weekendowej metamorfozie”, 
nie bierz tego dosłownie. Planując 

remont, musisz uwzględnić czas 
na: przygotowanie do niego, czyli 
usunięcie mebli i elementów wy-
stroju (wcześniej przygotuj na nie 
miejsce), zabezpieczenie po-
wierzchni i detali (im lepiej to zro-
bisz, tym będzie mniej sprzątania 
po remoncie), właściwe prace i   
sprzątanie. 

Lekceważenie bezpieczeństwa 
Przy pracach remontowych, nawet 
na niewielką skalę, nietrudno 
o wypadek. Dlatego, zamiast bu-
dować piramidę ze stołu i krzeseł, 
zainwestuj w porządną drabinę. 
Nie używaj uszkodzonych lub 
podniszczonych narzędzi, bo na-
wet jeśli dany sprzęt w kiepskim 
stanie nie stwarza zagrożenia, to 
wydłuży czas pracy i spotęguje 
zmęczenie. Pamiętaj również o za-
pewnieniu sobie dobrego oświe-
tlenia. 

Zadbaj o odpowiednie ubranie 
(wygodne i mogące ulec zniszcze-
niu), solidniejsze obuwie i okulary 
ochronne, przydają się też ręka-
wiczki oraz nakrycie głowy chro-
niące przed farbą i pyłem.

Remont w stylu „zrób to 
sam”? Czasami to pułapka
Katarzyna Laszczak 

Coraz popularniejsze są remonty, które 
wykonujemy sami, a wygodne w aplikacji farby, 
czy podłogi do samodzielnego montażu, 
ułatwiają to zadanie. Jest jednak kilka „ale”...

Bez większego problemu pomalujesz ściany, położysz tapety, 
a z doświadczeniem w majsterkowaniu można też zamontować panele
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Kaszmirowe fronty, zarówno 
matowe, jak i te w półmacie 

królują w polskich domach. Wiele 
osób zastanawia się, jak wygląda 
kolor kaszmirowy. Podpowia-
damy, z jakimi kolorami zestawić 
modny kaszmir, żeby aranżacja 
nie była nudna i miała to coś.  

Kolor kaszmirowy od kilku se-
zonów należy do najgorętszych 
trendów wnętrzarskich. Ten sub-
telny odcień, będący połączeniem 
ciepłego beżu i delikatnej szarości, 
kojarzy się z elegancją, spokojem 
i ponadczasowym stylem. Inspiro-
wany naturalnym kolorem wełny 
z kóz kaszmirskich, doskonale 
sprawdza się zarówno w nowocze-
snych, jak i klasycznych aranża-
cjach. Coraz częściej pojawia się 
nie tylko na meblach, ale także 
na ścianach, tekstyliach i dodat-
kach, tworząc przytulne oraz har-
monijne wnętrza. 

W aranżacjach królują nie tylko 
minimalistyczne, gładkie fronty, 
ale także frezowania, ryflowania, 
dekoracyjne przeszklenia oraz 
efektowne połączenia matowych 
i błyszczących powierzchni. Pro-
jektanci chętnie zestawiają 
kaszmir z drewnem, naturalnym 

kamieniem oraz detalami w kolo-
rze złota, miedzi czy czerni, two-
rząc wnętrza pełne elegancji i cie-
pła. 

Osoby preferujące jasne wnę-
trza mogą połączyć kaszmir z po-
nadczasową bielą, kremowymi 
odcieniami czy bladym różem. Hi-
tem są połączenia kaszmiru z oliw-
kową zielenią, szałwią, przygaszo-
nym błękitem oraz kolorami 
ziemi. Takie połączenia podkre-
ślając subtelną elegancję kaszmi-
rowego odcienia. 

W salonie kaszmir świetnie 
sprawdzi się na zabudowach me-
blowych i tapicerowanych me-
blach, w sypialni na zagłówkach 
łóżek, tekstyliach i szafach, a w ła-
zience na frontach szafek oraz de-
koracyjnych dodatkach. Dzięki 
swojej neutralności stanowi do-
skonałą bazę dla wnętrz inspiro-
wanych stylem nowoczesnym, ja-
pandi, skandynawskim czy kla-
sycznym. 

Szczególną popularnością cie-
szą się jednak kaszmirowe kuch-
nie. Fronty w tym odcieniu są 
efektowne, a jednocześnie na tyle 
uniwersalne, że łatwo dopasować 
je do różnych stylów aranżacyj-
nych. Kaszmirowa zabudowa po-
zwala stworzyć elegancką prze-

strzeń, która szybko nie wyjdzie 
z mody. 

W zależności od naszych prefe-
rencji i stylu, w jakim chcemy 
urządzić wnętrze do wyboru 
mamy m.in.: 
a modne drewno – w formie bla-
tów, frontów, półek, okładziny ku-
chennej wyspy, podłogi czy też far-
tucha między dolnymi a górnymi 
szafkami; 

a uniwersalne szkło – transparentne 
półki, fronty czy klosze lamp są rów-
nież sprawdzonym wyborem, po-
nieważ dodają wnętrzu przestrzeni 
i lekkości; 
a okładzina z cegły – ściana w cie-
płych odcieniach lub klasycznej bieli 
świetnie podkreśli urok kaszmiro-
wej zabudowy kuchennej; 
a nowoczesny metal – sprzęty i de-
koracyjne akcesoria ze stali nie-

rdzewnej, miedzi lub mosiądzu do-
dadzą aranżacji elegancji i wyjątko-
wego stylu. Idealnie sprawdzą się 
w tej roli minimalistyczne okapy 
w kształcie tuby czy też armatura 
kuchenna i uchwyty do szafek; 
 ponadczasowy kamień – marmu-
rowe i granitowe blaty oraz okła-
dziny ścian, podłóg czy wyspy 
pięknie będą pasować do kaszmi-
rowych frontów i sprawią, że kuch-
nia będzie prezentować się szy-
kownie. 

Kolor kaszmirowy z uwagi 
na swoją gigantyczną popularność 
zaczyna irytować część internau-
tów, bo jest wszechobecny we wnę-
trzarskich trendach. W sieci można 
znaleźć opinie, że kaszmir jest już 
„wszędzie” – od kuchni po meble 
i dodatki. Niektórzy użytkownicy 
piszą, że przez jego popularność 
aranżacje wyglądają podobnie 
i tracą indywidualny charakter. Po-
jawiają się także głosy, że kaszmi-
rowe wnętrza wyglądają na bardzo 
tanie, nudne i pozbawione wyrazi-
stości. Według krytyków moda 
na ten odcień poszła tak daleko, że 
kolor zaczął kojarzyć się z maso-
wymi, powtarzalnymi realizacjami. 

Najważniejsze jednak, żeby 
kaszmir podobał się osobom, które 
będą z nim mieszkać na co dzień.

Kaszmir we wnętrzu – to hit czy kit?
Małgorzata Czuba-Skarzyńska

Kaszmir to jeden z najmodniejszych kolorów. Ciepły, elegancki 
i ponadczasowy, świetnie sprawdza się w różnych aranżacjach.
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Stok na Magurze Małastow-
skiej ma swoich stałych zwo-
lenników, choć w opinii wielu 
narciarzy nie należy do najła-
twiejszych. Dzisiaj trudno jesz-
cze przesądzać, kiedy rozpocz-
nie się sezon, ale Grzegorz 
Schabiński, prezes zarządu Ski 
Park Magura, spółki będącej 
właścicielem kompleksu, za-
pewnia, że gdy tylko aura na to 
pozwoli, armatki śnieżne roz-
poczną pracę, a śnieg będzie 
gromadzony w pryzmach. 

Jak podkreśla, marzeniem 
jest rozpoczęcie sezonu nar-

ciarskiego już w okresie Bo-
żego Narodzenia. Doświad-
czenia z poprzednich lat poka-
zują jednak, że bardziej real-
nym terminem jest początek 
stycznia. 

– W pierwszej kolejności po-
staramy się uruchomić mały 
stok dla dzieci. Planujemy to 
na przełom listopada i grudnia 

– zapowiada. – Na razie trwają 
jeszcze prace przygotowawcze. 
Ponownie zebraliśmy wszyst-
kie kamienie. Posiana została 
świeża trawa, trwa moderniza-
cja rurociągu oraz systemu na-
śnieżania, a dodatkowo udało 
nam się przygotować nowe 
miejsca parkingowe – dodaje. 

Ma ich być dwa razy więcej, 
niż przed rokiem. Na narciarzy 
czekali będą instruktorzy, wy-
pożyczalnia sprzętu oraz re-
stauracja z lokalnymi potra-
wami. 

Od kilkunastu miesięcy 
Magura jest miejscem tury-

stycznych inwestycji. I nie cho-
dzi tutaj tylko o sam stok, ale 
także, a może nawet przede 
wszystkim o budowę nowego 
schroniska. Inwestycja jest już 
mocno zaawansowana, 
a plany przewidują, że zosta-
nie oddane do użytku na po-
czątku 2028 roku. Dla wielu 
miłośników regionu będzie to 
nie tylko otwarcie nowego 
schroniska, ale także symbo-
liczny powrót miejsca, które 
przez lata stanowiło jeden 
z najważniejszych punktów 
na turystycznej mapie Beskidu 
Niskiego.

Na Magurze Małastow-
skiej trwają przygotowa-
nia do sezonu narciar-
skiego. Wprawdzie 
za oknem mamy jesień 
i jeszcze mało kto myśli 
o zimowych atrakcjach, 
ale stok wymaga odpo-
wiednich prac znacznie 
wcześniej. W tym sezo-
nie narciarzy czeka kilka 
istotnych zmian.

Akcji „Ratujmy Sądeckie Ne-
kropolie” po raz pierwszy od-
była się w 2001 roku z inicja-
tywy śp. Bożeny Jawor. Nagła 
i niespodziewana śmierć byłej 
wiceprezydent Nowego Sącza 
oraz założycielki Klubu Inteli-
gencji Katolickiej była szokiem 
i ogromnym ciosem dla orga-
nizatorów akcji. Jak podkre-
ślają, tegoroczną akcją odda-
dzą hołd zmarłej. 

- Podczas zbiórki, na wszyst-
kich znakach graficznych, czyli 

winderach, tych chorągwiach, 
które nam towarzyszą, będą 
przypięte czarne tasiemki, 
które będą wyrażać nasz smu-
tek i pamięć o inicjatorce naszej 
akcji pani Bożenie Jawor – za-
znacza Jakub Bulzak, prezes 
Zarządu Związku Sądeczan. - 
Myślę, że najlepszym dowo-
dem pamięci będzie nasze 
wspólne zaangażowanie w tę 
akcję i właśnie kontynuowanie 
tego, co ona stworzyła, 
do czego nas wszystkich zapro-
siła, co wspólnie przez tyle lat 
robiliśmy. I nie chcemy tej idei 
porzucać. 

Przez 24. minione edycje 
zebrano 453 134 zł 98 groszy, 96 
euro, 1 funt i 1 dolar. Tylko 
w ubiegłym roku do puszek 
wolontariuszy trafiło 39 896 
i jeden grosz, 35 euro i jeden do-
lar, w tym na Starym Cmenta-
rzu 3 443 zł. Doliczając wpłaty 
z obcej waluty po raz pierwszy 
przekroczono kwotę 40 tys. zł. 
W ciągu 24 lat te środki pozwo-
liły na ocalenie aż 178 nagrob-
ków znajdujących się na cmen-
tarzach w Nowym Sączu. 

Ze środków zebranych rok 
temu na Cmentarzu Komu-

nalnym udało się odnowić 
znajdujące się w pobliżu głów-
nej starej bramy wejściowej 
dwa bliźniacze nagrobki 
Wandy i Stanisława Pazda-
nowskich. Dokończono reno-
wacji dużego grobowca ro-
dzinnego niezwykle zasłużo-
nego dla sądeckiej oświaty po-
lonisty profesora Apolinarego 
Maczugi. Odnowiono też fa-
sadę jednego z nielicznych na-
grobków, jakie zaprojektował 
wybitny sądecki architekt Ze-
non Remi, czyli grobowiec ro-

dziny Komanów. Rozpoczęto 
także prace przy grobowcu jed-
nego z najstarszych aptekarzy 
nowosądeckich - Marcina Go-
rzeckiego. 

- On od kilkunastu lat był 
obudowany rusztowaniem 
drewnianym, które stabilizo-
wało jego formę, bo groziło mu 
zawalenie. Pierwszy etap prac, 
który dokonaliśmy w tym 
roku, zabezpieczył ten grobo-
wiec. Zostało wykonane tak 
naprawdę zupełnie nowe be-
tonowe zespolenie dachu 

i fundamentów. Mamy pew-
ność, że ten grobowiec prze-
trwa, a w kolejnych latach bę-
dziemy się starali przywrócić 
mu walory estetyczne – pod-
kreśla Jakub Bulzak. - Dokona-
liśmy też całej grupy renowa-
cji ponownej nagrobków, 
które były odnawiane 
w pierwszych latach.  

Na tej liście znalazły się na-
grobki: Zofii Kuzakowej, Marii 
Adama Lipajów i Wiwi Barbac-
kiej, Agnieszki Hołdziny, Fran-
ciszka Urlicha oraz dzieci Sla-
bych. Przy współpracy z Fun-
dacją Eurozwiatr ze Wschodu 
oraz Stowarzyszeniem Wyzna-
czamy Nowe Kierunki udało 
się zebrać fundusze i odnowić 
nagrobek Aurelii Pisz. 

Akcja „Ratujmy Sądeckie 
Nekropolie” odbędzie się 31 
października i 1 listopada w go-
dzinach: 9-16 na Cmentarzu 
Komunalnym, na Starym 
Cmentarzu i na Cmentarzu 
Gołąbkowice. Kwestować 
będą przedstawiciele takich 
organizacji i stowarzyszeń jak: 
Civitas Christiana, Forum Są-
deckich Motocyklistów Moto 
Sącz, Fundacja Eurozwiatr ze 

Wschodu, Fundacja im. dra 
Jerzego Masiora, Klub Inteli-
gencji Katolickiej, Polskie To-
warzystwo Tatrzańskie, PTTK 
Oddział Beskid, Stowarzysze-
nie Orion, Stowarzyszenie 
Wyznaczamy Nowe Kierunki, 
TKKF Dąbrówka, Towarzy-
stwo Gimnastyczne Sokół, To-
warzystwo Przyjaciół Chorych 
Sądeckie Hospicjum i Związek 
Sądeczan. Osoby, które będą 
chciały wesprzeć akcję, nie 
będą potrzebowały gotówki. 
Kwestujący oprócz puszek, 
będą mieć również terminale 
płatnicze i za pośrednictwem 
karty, będzie można dokonać 
wpłaty. Przygotowano też spe-
cjalny kod QR, po zeskanowa-
niu którego zostaniemy prze-
niesieni na stronę płatności. 

W tym roku, wyjątkowo ze 
względu na to, że 1 listopada 
wypada w niedzielę, pierwsi 
wolontariusze na Cmentarzu 
Komunalnym przy ul. Rejtana 
pojawią się już w piątek (30 
października) w godz. 14-16. 
Będą przypominali o weeken-
dowej akcji, ale też każdy 
chętny będzie mógł już wtedy 
wrzucić datek do puszki.

W weekend 31 paździer-
nika i 1 listopada 
na cmentarzach w No-
wym Sączu spotkać bę-
dzie można kwestujących 
w ramach akcji „Ratujmy 
Sądeckie Nekropolie”. Ju-
bileuszowa, 25. edycja, 
pozwoli zebrać środki 
na renowację zabytko-
wych nagrobków, które 
mają wartość estetyczną 
oraz zasłużonych Sąde-
czan. Będzie też hołdem 
dla śp. Bożeny Jawor.

Alicja Fałek
Nowy Sącz

25. akcja Ratujmy Sądeckie Nekropolie w hołdzie śp. Bożenie Jawor

Dzięki inicjatywie śp. Bożeny Jawor (na zdjęciu) w ciągu  
24 lat udało się odnowić blisko 200 sądeckich nagrobków
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Halina Gajda
Gorlice

Magura jest teraz jak 
inwestycyjny poligon

Trwa budowa nowego schroniska, a stok narciarski jest stale modernizowany
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Syndyk masy upadłości w postępowaniu upadłościowym 

 o sygn. akt KR1S/GUp/105/2025 

ogłasza konkurs na sprzedaż z wolnej ręki prawa 
własności nieruchomości obejmującej działkę 
nr 208/3 o pow. 0,06 ha, zabudowaną budynkiem 

mieszkalnym jednorodzinnym o pow. użytkowej 179,45 m2, 
zlokalizowaną w miejscowości Gołkowice Dolne, opisaną 

księgą wieczystą nr NS1S/00055776/3 prowadzoną 
przez Sąd Rejonowy w Nowym Sączu, VI Wydział Ksiąg 

Wieczystych za cenę nie niższą niż 437 000,00 zł.

Szczegółowy opis przedmiotu konkursu i jego wycena zawarte 
są w operacie szacunkowym, który znajduje się do wglądu 
w kancelarii syndyka przy ul. Goldhammera 10/4 w Tarnowie 
(tel.: 606 876 456, adres e-mailowy: konkursofertsjz@
op.pl. Lokal można oglądać po uprzednim uzgodnieniu terminu              
z syndykiem.

Sprzedaż przedmiotowego prawa do nieruchomości odbędzie 
się w formie konkursu ofert, za cenę nie niższą niż 437 000,00 zł  
(czterysta trzydzieści siedem tysięcy złotych, zero groszy). 
Warunkiem przystąpienia do konkursu jest złożenie oferty 
w języku polskim, w terminie do dnia 16 listopada 2026 r. 
do godziny 16.00 w Kancelarii Syndyka przy ul. Goldhammera 
10/4 w Tarnowie lub w Kancelarii Notarialnej Michała Zbořila,  
ul. Rynek 7, 33-300 Nowy Sącz, i wpłacenie w tym terminie 
wadium w wysokości  43 700,00 zł (czterdzieści trzy tysiące 
siedemset złotych, zero groszy) na konto funduszy masy upadłości. 
Szczegółowy regulamin konkursu ofert znajduje się w Kancelarii 
Syndyka.

Oferty można też przesłać listem poleconym na adres Kancelarii 
Syndyka Jacka Zyguckiego ul. Goldhammera 10/4 , 33-100 
Tarnów, lub na adres Kancelarii Notarialnej Michała Zbořila,  
ul. Rynek 7, 33-300 Nowy Sącz,  z tym że o ważności dotrzymania 
terminu złożenia oferty decyduje data wpływu oferty do kancelarii, 
a nie data jej nadania. O ważności wpłaty wadium decyduje data 
uznania konta funduszów masy upadłości.

Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi w dniu 18 listopada 2026 r. 
o godz. 13.00 w Kancelarii Notarialnej Michała Zbořila, ul. Rynek 
7, 33-300 Nowy Sącz. 

Syndyk zastrzega sobie prawo do odstąpienia od konkursu ofert lub 
unieważnienia konkursu ofert bez podawania przyczyn na każdym 
etapie postępowania, tj. do momentu podpisania notarialnej umowy  
sprzedaży przedmiotu konkursu.
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Piotr Ryba poinformował, że 
w poniedziałek 26 października 
odwołał Martę Mordarską ze 
stanowiska dyrektora Centrum 
Kultury w Krynicy-Zdroju. Co 
ciekawe, to on sam w maju 
2024 roku najpierw powołał 
była radną województwa ma-
łopolskiego z ramienia Prawa 
i Sprawiedliwości i byłą dyrek-
torkę małopolskiego oddziału 
PFRON na pełniącą obowiązki 
dyrektora CK w Krynicy-
Zdroju, a następnie podpisał 
umowę na kolejne lata. 

- Przychodząc do pracy 
w styczniu 2025 roku, na czte-
roletnią kadencję, Marta Mor-
darska wynegocjowała swoje 
wynagrodzenie na poziomie 12 
504 zł. Wynagrodzenie to skła-
dało się z m.in. z dodatku stażo-
wego i funkcyjnego. Nigdy 
wcześniej żaden dyrektor Cen-
trum Kultury nie miał tak wy-
sokiego wynagrodzenia – pod-

kreśla w oficjalnym stanowisku 
Piotr Ryba, burmistrz Krynicy-
Zdroju. 

Wyjaśnia, że kilka miesięcy 
później, w wyniku konsultacji 
z audytorem uznano, że w przy-
padku ustalania wynagrodzeń 
dyrektorów Biblioteki Publicz-
nej i Centrum Kultury należy 
stosować tylko przepisy tzw. 
ustawy kominowej. Dlatego też 
burmistrz 29 sierpnia 2025 r. 
wydał nowy regulamin, który 
nie przewidywał naliczania 
do wynagrodzenia m.in. do-
datku stażowego i funkcyjnego, 
a dyrektorki wspomnianych in-
stytucji otrzymały angaże 
z nową podstawą prawną. 
W przypadku dyrektor Cen-
trum Kultury była to w dalszym 
ciągu kwota 12 504 złote. - 
W obecności Sekretarza 
Gminy dyrektor Marta Mor-
darska została ustnie poinfor-
mowana, że jej wynagrodzenie 
nie ulega zmianie pod wzglę-
dem wysokości, a tylko w miej-
sce trzech składników wyna-
grodzenia pojawia się jeden – 
podnosi Ryba. 

Burmistrz podkreśla, że nie 
podnosił dyrektor CK wyna-
grodzenia ponad kwotę 12 504 
zł, nie było żadnego wniosku 
o podwyżkę dla niej, tym bar-
dziej o kwotę przekraczającą 7,5 
tys. zł. - Po prawie roku okazało 
się, że Marta Mordarska ma na-
liczane wynagrodzenie w kwo-
cie brutto 20 006 złotych, po-
mimo że właściwa kwota jej 
wynagrodzenia to 12 504 złote. 
Dokumenty kadrowe i prze-

lewy wynagrodzenia dyrektora 
Centrum Kultury nie przecho-
dzą przeze mnie ani przez 
Urząd Miejski, dlatego też nie 
miałem wiedzy w tym zakresie 
– zaznacza Ryba. 

Jak przekazał burmistrz, 
od Marty Mordarskiej miał 
usłyszeć, że „nie zorientowała 
się, że zmieniła się kwota jej wy-
nagrodzenia”, a wzrost pensji 
miała tłumaczyć „nieprecyzyj-
nością zapisów”. - Przyjąłem 
wyjaśnienia, że błąd mógł wy-
niknąć z nieprawidłowej inter-
pretacji przez pracowników 
działu księgowości Centrum 
Kultury treści porozumienia z 1 
września 2025 r. i dopuściłem 
ratalną spłatę całości nadpłaco-
nego wynagrodzenia – oświad-
czył. - Strony nie doszły jednak 
do porozumienia w kwestii do-
browolnego zwrotu przez 
Martę Mordarską nienależnie 
pobranych środków. 

Jeszcze przed odwołaniem 
z funkcji, gdy na jaw wyszło, że 

burmistrz nosi się z zamiarem 
odwołania dyrektor Centrum 
Kultury w Krynicy-Zdroju ze 
stanowiska, Marta Mordarska 
opublikowała na oficjalnym 
profilu instytucji oświadczenie. 

„Z całą stanowczością nie 
zgadzam się z przypisywaniem 
mi naruszenia prawa ani z su-
gestiami podważającymi moją 
uczciwość. U podstaw całej 
sprawy leży spór o treść i skutki 
dokumentów płacowych przy-
gotowanych przez Urząd Mia-
sta i podpisanych przez Burmi-
strza, a nie samowolne przy-
znanie sobie przeze mnie do-
datkowych i nienależnych 
świadczeń” – czytamy 
w oświadczeniu Mordarskiej, 
w którym przytacza również 
treść umowy o pracę oraz sfor-
mułowania dotyczące jej wyna-
grodzenia. 

Mordarska wskazuje, że 
kwotę 12 504 zł brutto w poro-
zumieniu zmieniającym wa-
runki zatrudnienia, które przy-

gotowali pracownicy urzędu 
miasta, a podpisał burmistrz, 
nazwano „wynagrodzeniem 
zasadniczym”. Tymczasem 
do całości wynagrodzenia wli-
czane jest wynagrodzenie za-
sadnicze oraz inne składowe, 
jak dodatek stażowy oraz doda-
tek funkcyjny. Te zostały Mor-
darskiej wcześniej przyznane, 
a podczas zmiany wynagrodze-
nia nie zostały uchylone. 

„Nie przyznawałam sobie 
samodzielnie żadnych świad-
czeń ani nie polecałam wypłat 
sprzecznych z treścią podpisa-
nych dokumentów. Dodatki 
stażowy i funkcyjny wynikały 
z wcześniej ustalonych warun-
ków mojego zatrudnienia. Je-
żeli zamiarem Burmistrza było 
ich zniesienie, należało jedno-
znacznie zapisać to w przygoto-
wanym przez Urząd i podpisa-
nym przez niego porozumieniu 
zmieniającym” uważa Mordar-
ska. - „Odpowiedzialności 
za nieprecyzyjną treść doku-
mentów nie można przerzucać 
na pracownika, który przyjął je 
w zaufaniu do ich treści, ani 
na księgowość, która je realizo-
wała”. 

Była już dyrektor CK pod-
kreśliła, że jeszcze w lipcu tego 
roku otrzymała do podpisania 
nowe porozumienie zmienia-
jące z lipca 2026 r., w którym zo-
stało jednoznacznie określone, 
że wynagrodzenie w nim okre-
ślone ma charakter wyłączny 
i nie przysługują żadne dodatki 
poza regulamin. Dokument 
podpisała. 

„Od początku deklarowa-
łam gotowość do rzeczowego 
wyjaśnienia sprawy i poszuki-
wania rozwiązania polubow-
nego, natomiast przedstawie-
nie przeze mnie własnych pro-
pozycji Burmistrz z kompletnie 
niezrozumiałych względów 
uznał za obraźliwe dla siebie 
i potraktował je jako odrzuce-
nie porozumienia, po czym za-
żądał jednorazowego zwrotu 
całej rzekomo nienależnie wy-
płaconej kwoty w ciągu sied-
miu dni” – poinformowała 
Mordarska. - „Pełniąc funkcję 
Dyrektora, zawsze kierowałam 
się dobrem Centrum Kultury 
i odpowiedzialnością za powie-
rzoną mi instytucję, pełniłam ją 
z pełnym poświęceniem, czę-
sto kosztem wyrzeczeń i wła-
snego zdrowia. Sam Burmistrz 
i członkowie organów Gminy 
w korespondencji docenili wy-
konaną przeze mnie pracę. 

W oświadczeniu uznała, że 
spór o należne wynagrodzenie 
powinien zostać rozstrzygnięty 
na podstawie dokumentów 
i prawa, a w razie braku porozu-
mienia przez Sąd Pracy. 

Wszystko wskazuje na to, że 
właśnie tak się stanie. Burmistrz 
poinformował, że przeciwko 
Marcie Mordarskiej zostanie 
skierowany do Sądu Pracy po-
zew o zwrot nienależnie pobra-
nej kwoty wynagrodzenia. 

- Sprawa trafi także do Pro-
kuratury, aby ta sprawdziła, czy 
w tym przypadku nie doszło 
do naruszenia norm prawa kar-
nego – zapowiedział Ryba.

Piotr Ryba, burmistrz 
Krynicy-Zdroju odwołał 
ze stanowiska dyrektor 
Centrum Kultury Martę 
Mordarską. Zdaniem 
burmistrza była już dy-
rektor miała bez jego wie-
dzy pobierać bezprawnie 
zawyżone wynagrodze-
nie. Była już dyrektor nie 
zgadza się z zarzutem 
i przedstawia swoje argu-
menty. Kto ma rację osta-
tecznie rozstrzygnie sąd.

Alicja Fałek
Krynica-Zdrój

Burmistrz Krynicy-Zdroju odwołał ze stanowiska Martę Mordarską

Marta Mordarska i Piotr Ryba na jednej z konferencji
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AB. 6740.624.2026                   Gorlice, 2026.10.28

O B W I E S Z C Z E N I E
Na podstawie art. 11f ust. 3, ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz.U.2024.311 t.j.) oraz art. 10 § 1 i art. 49 ustawy  

z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (Dz.U.2025.1691 t.j.)

STAROSTA GORLICKI

zawiadamia o wydaniu w dniu 28 października 2026 r. decyzji Nr 10/D/2026, znak: AB.6740.624.2026, o zezwoleniu  
na realizację inwestycji drogowej pn. „Rozbudowa drogi powiatowej nr 1488K Sękowa - Dominikowice polegająca  
na budowie drogi dla pieszych i rowerów”, zlokalizowanej: w miejscowości Sękowa i Dominikowice, Gmina 
Sękowa i Gmina Gorlice, powiat gorlicki, województwo małopolskie, na wniosek z dnia 26 sierpnia 2026 r. Wójta 
Gminy Sękowa, 38-307 Sękowa 252, reprezentowanego przez pełnomocnika Panią Paulinę Pandyra-Ostrowską. 

Projektowana inwestycja planowana jest do realizacji na niżej wymienionych działkach ewidencyjnych: 
(w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi: przed nawiasem podano nr działki, która powstanie  
w  wyniku zatwierdzenia projektu podziału i będzie przeznaczona pod drogę powiatową nr 1488K, w nawiasie podano  
nr działki przed podziałem) 
-  znajdujących się między liniami rozgraniczającymi teren rozbudowywanej drogi powiatowej  nr 1488K 

Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]
Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. nr: 111/1 (111);  113/1 (113); 114; 119/1 (119); 121/1 (121); 131/1 (131); 134/1 (134); 139/1 (139); 139/2 (139); 141/1 
(141);  149/1 (149); 150/1 (150); 152/1 (152); 160/1 (160);  161/1 (161);  166/1 (166); 
Jednostka ewidencyjna: Gorlice  [120504_2]
Obręb : Dominikowice  [0003]
dz. ew. nr:  735/13; 735/15;  735/17; 735/19; 1574/3; 1574/4;

-  znajdujących się w wyznaczonych terenach, dla których będzie ustalony obowiązek dokonania:
a) budowy lub przebudowy sieci uzbrojenia terenu:
Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]
Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. nr:   111/2 (111); 113/2 (113); 131/2 (131); 133; 134/2 (134); 139/3 (139); 140; 141/2 (141);  149/2 (149); 150/2 (150); 
165; 166/2 (166);  167; 934;
Jednostka ewidencyjna: Gorlice  [120504_2]
Obręb: Dominikowice  [0003]
dz. ew. nr:  735/18;
b) budowy lub przebudowy urządzeń wodnych lub urządzeń melioracji wodnych szczegółowych:
Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]
Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. 20; 54; 133; 140; 141/2 (141); 147;

c) budowy lub przebudowy innych dróg publicznych:
Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]

Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. nr:  934;

d) budowy lub przebudowy zjazdów: 
Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]
Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. nr:  107; 115; 116; 121/2 (121);  126; 131/2 (131); 134/2 (134) ; 139/3 (139); 141/2(141); 149/2 (149); 152/2 (152); 
153; 156; 157; 160/2 (160);

e) rozbiórki istniejących obiektów budowlanych poza liniami rozgraniczającymi:
Jednostka ewidencyjna: Sękowa  [120509_2]
Obręb: Sękowa [0012]
dz. ew. nr:  934.

Decyzja zawiera rozstrzygnięcia w zakresie udzielenia zezwolenia na realizację ww. inwestycji drogowej,  
w tym w szczególności dotyczące: ustalenia linii rozgraniczających teren planowanej inwestycji, oznaczenia 
nieruchomości, które stają się własnością Powiatu Gorlickiego, zatwierdzenia projektu zagospodarowania terenu oraz 
projektu architektoniczno-budowlanego, szczegółowych wymagań dotyczących nadzoru na budowie oraz nadania rygoru 
natychmiastowej wykonalności.

W związku z powyższym informuje się, że strony postępowania mogą zapoznać się z treścią ww. decyzji w Wydziale 
Architektury i Budownictwa Starostwa Powiatowego  w Gorlicach, ul. 11 Listopada 6. 

Od ww. decyzji służy stronom prawo wniesienia odwołania do Wojewody Małopolskiego  za pośrednictwem organu 
wydającego decyzję w terminie 14 dni od daty jej doręczenia. 

Przed upływem terminu do wniesienia odwołania strona  może zrzec się prawa do wniesienia odwołania wobec Starosty 
Gorlickiego. Z dniem doręczenia Staroście Gorlickiemu oświadczenia o zrzeczeniu się prawa do wniesienia odwołania 
przez ostatnią ze stron postępowania, decyzja staje się ostateczna i prawomocna. 

Doręczenie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego ogłoszenia, tj. ukazania się obwieszczenia 
o wydaniu ww. decyzji, zgodnie z art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego. 

Ww. przepis zobowiązuje także organ wydający decyzję do przesłania zawiadomienia  o wydaniu decyzji o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej dotychczasowym właścicielom lub użytkownikom wieczystym na adres określony 
w katastrze nieruchomości. Doręczenie zawiadomienia na adres wskazany w katastrze nieruchomości jest skuteczne.

Jednocześnie informuje się, iż obwieszczenie Starosty Gorlickiego podlega zamieszczeniu na tablicy ogłoszeń 
w siedzibie Starostwa Powiatowego w Gorlicach, Urzędu Gminy Gorlice i Urzędu Gminy Sękowa, w Biuletynie Informacji 
Publicznej Starostwa Powiatowego w Gorlicach, Urzędu Gminy Gorlice i Urzędu Gminy Sękowa, a także w prasie lokalnej.
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Działka o nachyleniu południowo-
wschodnim, znajduje się na wyso-
kości 250 m n.p.m. Obejmuje obszar 
3500 mkw. oraz 1000 mkw. dzier-
żawionych, na którym owocuje 
około 1500 krzewów. 
– Zebraliśmy około 600 kilogra-
mów winogron białej odmiany So-
uvignier Gris. Odszypułkowaliśmy 
owoce i czekamy, aż ruszy macera-
cja – opowiada  pan Jacek. 

Maceracja to proces polegający 
na pozostawieniu soku winogrono-
wego w kontakcie ze skórkami, 
pestkami i czasem szypułkami 
w celu wyciągnięcia z nich koloru 
(antocyjanów), tanin, smaku oraz 
aromatu. 

– No i będziemy wyciskać owoce. 
Moszcz, czyli świeżo wyciśnięty sok 
z winogron, trafi do kadzi i rozpocz-
nie się właściwy proces powstawa-
nia wina – tłumaczy właściciel plan-
tacji w Rybniku-Raszowcu. 

Decyzja o winobraniu zapada na-
gle. Chodzi o wybór takiego dnia, 
kiedy winogrona zawierają odpo-
wiednio wysoki poziom cukru i wła-
ściwą kwasowość. Poziom cukru 
bada się za pomocą specjalnego 
urządzenia o nazwie refraktometr, 
a kwasowość laboratoryjnie. Z soku 
powstanie bardzo dobre wino. Białe 
półwytrawne z winnicy Twardzi-
ków zdobyło już dwa medale: 
srebrny podczas Ogólnopolskiego 
Konkursu Win w Zielonej Górze 
oraz brązowy za białe półsłodkie 
na Konkursie Win Polskich WI-
NOPL na Targach Poznańskich. 

W winnicy przeważają od-
miany winorośli do produkcji win 
białych: Solaris, Muscaris oraz 
wspomniane Souvignier Gris. Są 
też trzy odmiany winorośli do 
produkcji win czerwonych i różo-
wego Regent (będzie dojrzewało 
w beczkach cały rok), Cabernet 
Cortis (o korzennym, pieprzowym 
smaku) oraz Dornfelder. 

– W 2023 roku nastąpił pierwszy 
zbiór owoców. W uprawie winoro-
śli stosujemy metody zrównoważo-
nej uprawy z wykorzystaniem natu-
ralnych środków ochrony roślin. Ko-
rzystamy ze wsparcia i pomocy wi-
niarzy z Niemiec i Moraw. Praca 
z winoroślą wymaga wiele cierpli-

wości i ciągłego pogłębiania wiedzy 
– zaznacza Jacek Twardzik. 

W ostatnim tegorocznym wino-
braniu uczestniczyło razem z Jackiem 
i Jagodą kilka osób – przyjaciele i zna-
jomi. Uwinęli się w ciągu dwóch go-
dzin. Teraz trwa cała obróbka owo-

ców: mielenie, wytłaczanie soku, 
przelewanie do zbiorników i zadraż-
dżanie. Fermentacja trwa ok. 12 dni. 
Wiele zależy od ilości cukru w soku 
i poziomu alkoholu. 

– Jeśli nie chcemy uzyskać zbyt 
mocnego wina, to musimy przerwać 

fermentację. Jak wino stanie się kla-
rowne, czyli będzie w miarę czyste, 
zlewamy je i znowu czekamy. Pierw-
sze (młode, świeże) wino będzie 
można skosztować pod koniec listo-
pada, na początku grudnia. Już takie 
dobre wino, opracowane, zdatne 
do sprzedaży, będzie w marcu – 
wskazuje Jacek. 

Wino Twardzików jest przecho-
wywane w stalowych kadziach. By 
poprawić jego jakość i dodać „zadzior-
ności”, przelewane jest do beczek; 
czerwone trafia do dębowych, 
a do akacjowych – białe. – Akacja wy-
dziela żywicę o nazwie guma arabska, 
która zaokrągla wino, powodując, że 
jest ono miękkie, gładkie, aksamitne 
i dobrze zbalansowane – wyjaśnia 
właściciel rybnickiej winnicy. 

Z tegorocznych zbiorów będą 
wina wytrawne, półwytrawne i być 
może musujące. Nazwa: Sagris, która 
jest kontynuacją nagradzanych trun-
ków. Wina Jacka i Jagody Twardzi-
ków można nabyć tylko w ich winiar-
skiej piwniczce, w miejscu produkcji 
trunków. 

Winiarstwem zainteresowali się 
dość przypadkowo. Odwiedzili zna-

jomego, który sam ma i zakłada ta-
kie plantacje. Zachwycili się. 

– Pomyśleliśmy, że może też po-
sadzimy na działce krzewy winoro-
śli. Ponieważ mieliśmy pole stojące 
ugorem, uznaliśmy, że to będzie do-
bry pomysł. Można podróżować 
po całym świecie i tam wydawać 
pieniądze. Myśmy stwierdzili, że 
stworzymy swoją Toskanię na miej-
scu, w Rybniku – uśmiecha się Jacek 
Twardzik. 

Swoją pasję dzielą z pracą zawo-
dową. Jacek Twardzik jest uzna-
nym lekarzem chirurgiem, leczy 
ludzi od 1988 roku. Wkrótce bę-
dzie obchodził 40 lat pracy zawo-
dowej. Prowadzi z żoną Jagodą 
prywatną przychodnię. Małżonka 
skupia jednak swoją uwagę głów-
nie na winnicy. 

– Zakładając winnicę, nie myśle-
liśmy o zysku. Cieszymy się z pasjo-
natów, którzy nas odwiedzają. O wi-
nie i przy winie można toczyć wspa-
niałe rozmowy. To jest bardzo fajna 
forma spędzania wolnego czasu. 
Wizyta klienta u nas kończy się naj-
częściej pogadanką, wymianą zdań. 
Sprzedaż nie trwa pięć minut, cza-
sami nawet godzinę. To jest dobre 
zwłaszcza w dobie smartfonów, Fa-
cebooka. Ci ludzie są szczęśliwi, że 
mogą i chcą porozmawiać z człowie-
kiem, a nie z botem – przekonuje Ja-
cek Twardzik. 

Jak podkreśla, śląskie winiar-
stwo rozwija się bardzo dobrze. 
Mamy coraz więcej winnic i utalen-
towanych winiarzy. Rozwija się 
enoturystyka. Istnieje Winiarski 
Szlak Województwa Śląskiego 
EnoŚląskie i Cieszyński Szlak 
Wina. W tych działaniach aktywną 
rolę pełni Urząd Marszałkowski. 
Klimat dla winiarstwa na Śląsku 
jest bardzo dobry. 

– Mamy pagórki, Bramę Moraw-
ską, przez którą dociera z południa 
ciepłe powietrze. Mamy korzystniej-
sze warunki klimatyczne niż inne re-
giony Polski, bardzo zbliżone 
do woj. lubuskiego, czyli ciepłe zimy, 
średnie opady deszczu i śniegu oraz 
optymalne położenie ok. 250 m. 
n.p.m. – wylicza Jacek Twardzik. 

Ponadto nasz klimat jest coraz 
cieplejszy. Z każdym rokiem będą 
na Śląsku coraz lepsze warunki 
do uprawy winorośli.

Ireneusz Stajer

Marzenie przeistoczyło się w hobby, a hobby stało się naszą pasją – mówią zgodnie państwo Jagoda 
i Jacek Twardzikowie, właściciele winnicy w rybnickim Raszowcu. On praktykujący lekarz chirurg, ona położna. 
Zakończyli właśnie ostatni zbiór owoców, a korzystają z porad doświadczonych winiarzy zza zachodniej granicy 
i Moraw. Śląsk staje się coraz lepszym miejscem dla winiarzy, przybywa winnic i wybornych trunków rodem ze Śląska

Nagradzane wino ze Śląska 
wytwarzają chirurg i położna

Mamy korzystniejsze warunki klimatyczne niż w innych rejonach 
Polski - podkreśla Jacek Twardzik i prezentuje piękne zbiory
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Winobranie na plantacji Jagody i Jacka Twardzików w Rybniku-Raszowcu
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Józef Ossoliński wywodził się ze zna-
mienitej rodziny – był potomkiem 
kanclerza królewskiego Jerzego 
Ossolińskiego, który pełnił służbę 
przy królu Władysławie IV. Urodził 
się w 1748 roku w Woli Mieleckiej. Jak 
wspominał „Groźny wychów daw-
nym obyczajem ojców naszych, kar-
ność nie przebaczająca żadnym 
wieku zdrożnościom uczyniły mnie 
trwożliwym, skromnym i ulegającym 
każdemu młodzieńcem. Ułożona ku 
temu powierzchowność uwiodła 
starszych, że do stanu duchownego 
mnie przeznaczono. Ale ci, uważając 
tylko zewnętrzną mą postać, nie ba-
dali skłonności serca mego”.  

W wielki świat 
Nasz bohater został wysłany na na-
uki do kolegium jezuickiego w War-
szawie. Ojciec marzył aby syn podą-
żał śladami kariery znakomitego 
przodka kanclerza Jerzego Ossoliń-
skiego. Matka skłaniała Józefa 
do stanu duchownego. W szkole 
wśród grona znakomitych nauczy-
cieli Ossolińskiego znaleźli się Fran-
ciszek Bohomolec –  komediopisarz 
i poeta oraz Adam Naruszewicz, po-
eta i historyk. Jako młodzieniec 
Ossoliński miał możliwość spotka-
nia króla Stanisława Augusta Ponia-
towskiego, a także korzystania z jego 
cennej biblioteki.  

Po latach tak wspominał naukę 
w Collegium Nobilium - „cokolwiek 

oleju mam w głowie winienem to 
uczniom Loyoli”... W szkole też nasz 
hrabia nieszczęśliwie zakochał się 
w tajemniczej dziewczynie imie-
niem Rozyna- dowiadujemy się 
o tym z pierwszych, nieśmiałych 
jeszcze prób literackich naszego bo-
hatera. Określał on panią swojego 
serca jako: „ pasterkę czaru nieziem-
skiego obdarzoną hojnie niezwy-
kłemi wdziękami przez bogów...” 
Prawdopodobnie „tajemnicza Ro-
zyna” pochodziła z któregoś z dwo-
rów w ziemi sandomierskiej, jednak 
na przeszkodzie młodzieńczemu 
uczuciu stanęli stanowczo rodzice 
Ossolińskiego.  

Po zakończeniu nauk w stolicy Jó-
zef dzielił czas pomiędzy Wolę Mie-
lecką a Warszawę. Ojciec przyuczał 
go do administrowania majątkiem 
rodzinnym, ale ziemia mielecka nie 
była chyba w głowie młodzieńcowi. 
Do stolicy ciągnęły go upodobania 
literackie i naukowe. W stolicy 
uczestniczył w spotkaniach literac-
kich u księżnej marszałkowej Lubo-
mirskiej i w słynnych obiadach 
czwartkowych u króla Stasia. Sam 
podejmował pierwsze próby literac-
kie – powstał wówczas jego wiersz 
„Na miłość niemasz lekarstwa”.  

Prócz zamiłowania do literatury, 
także starożytnej (którą sam tłuma-
czył) Ossoliński odkrywał u siebie pa-
sję kolekcjonerstwa i bibliofilstwa, 
czytał dzieła naukowe z wielu dzie-
dzin wiedzy. Przygotował  „Wiek mój. 
Rękopismo starożytne od końca pa-

nowania Zygmunta I aż do Zyg-
munta III rozciągające się” stano-
wiący rodzaj historycznej kroniki. 

Nieudane  małżeństwo 
Posłuszny woli rodziców - w 1785 
roku - hrabia zawarł związek mał-
żeński z daleką krewną Teresę Jabło-
nowską. Małżeństwo oparte było, 
wedle słów świeżo upieczonego 
małżonka, „na prawach przyzwoito-
ści, rozumu i przyzwoitości”.  

Nie przyniosło Ossolińskiemu 
szczęścia i nie zaowocowało potom-
stwem. Po sześciu latach doszło 
do procesu rozwodowego, którego 
podstawą było zbyt bliskie pokre-
wieństwo. Zostało unieważnione. 
Hrabina Jabłonowska wkrótce wy-
jechała do Krakowa i tam znalazła 
szczęście w ramionach niejakiego 
Trzebińskiego. Ale przyjaźń między 
małżonkami przetrwała. Wiele lat 
później hrabia Ossoliński jednemu 
ze swoich przyjaciół dawał takie oto 
rady: „Nie opuścisz jej aż do śmierci 
i ty jego nie opuścisz. O jak przeraża-
jące i ostro brzmiące słowa! Gdyby 
człowiek nie był upojony namiętno-
ścią, gdy mu je wymówić przychodzi 
sądzę, żeby mu zmartwiał do wyrze-
czenia ich język. Ta przysięga znaczy 
jakoby ten, który ma zwać się mę-
żem tej, która odtąd imię zony nosić 
będzie, pod wezwaniem Wszech-
mogącego przysięga, że ją gryźć bę-
dzie, póki jej w grobowy dół nie za-
kopie, ona mu nawzajem dokuczać 
nie przestanie, aż twardym nie przy-
tłoczy go kamieniem”. 

Kolega Lindego 
Do początku lat dziewięćdziesiątych 
osiemnastego stulecia nasz bohater 
oddawał się życiu ziemiańskiemu 
w dworze w Woli Mieleckiej. Po tym 
okresie hrabia włączył się szerzej 
w nurt życia publicznego. Przewod-
niczył m.in. delegacji stanów galicyj-
skich do cesarza Leopolda II celem 
rozszerzenia przywilejów dla Gali-
cji. Jednak przedwczesna śmierć ce-
sarza, który był przychylnie nasta-
wiony do „petycji galicyjskiej” za-
mknęła nadzieje na jakieś ustępstwa 
wobec Polaków.  

Józef Ossoliński podróżował 
także po Europie. Odegrał istotną 
rolę w kontaktach między rządem 
wiedeńskim a przywódcami insu-
rekcji kościuszkowskiej, wstawiał się 

u władz zaborczych  za uwięzionymi 
Polakami m.in. Hugonem Kołłąta-
jem – przypomnę, że został on aresz-
towany z rozkazu cesarskiego przez 
starostę przemyskiego Lugera na ro-
gatkach Przemyśla, w drodze przez 
Galicję do Wenecji i osadzony w wię-
zieniu w Ołomuńcu.  

W Wiedniu nasz hrabia wpadł 
na pomysł stworzenia wielkiej, na-
rodowej biblioteki. Korzystając 
z pomocy proboszcza Zgórska – 
księdza Hieronima Juszyńskiego 
oraz pochodzącego z Biecza Ewa-
rysta Kuropatnickiego, autora zna-
nej „Geografii albo dokładnego opi-
sania Królestw Galicji i Lodomerii”, 
gromadził księgozbiór, pozyskując 
wiele wybitnych dzieł z różnych 
dziedzin nauki. Miała to być kolek-
cja polskiego i słowiańskiego dzie-
dzictwa. Rozrosła się do znacznych 
rozmiarów zawierając nie tylko po-
lonica w postaci książek, medali, 
monet czy map.  

 W dziele kolekcjonowania  po-
magał hrabiemu Samuel Bogumił 
Linde, autor monumentalnego 
Słownika Języka Polskiego, który 
podróżował po Polsce i wyszukiwał 
we dworach, klasztorach i  zamkach 
rarytasy bibliofilskie. Zbiór powięk-
szał się, a książki magazynowano 
początkowo w Woli Mieleckiej 
i Przybyszu.  

Za radą księcia Adama Czartory-
skiego Ossoliński wszedł w układ za-
warty 17 sierpnia 1804 na zamku 
w Łańcucie z ordynatem Stanisła-
wem Zamoyskim o umieszczeniu 
swych zbiorów w Zamościu. Później 
jednak z powodu tego, że Zamość 
przeszedł do Księstwa Warszaw-
skiego, zbiory swoje Ossoliński za-
mierzał umieścić we Lwowie. Tam 
zakupił na licytacji budynek klasz-
toru karmelitanek. W 1823 roku 
Ossoliński zawarł umowę z księciem 
Henrykiem Lubomirskim z Prze-
worska, którą przeworski książę włą-
czał część swoich zbiorów do kolek-
cji Ossolineum. Ponieważ hrabia Jó-
zef nie miał synów, jako kuratora wi-
dział właśnie księcia Henryka. Pisał: 
„Jestem od dawna jego szczerym 
i stałym przyjacielem, jak od dawna 
szanuję go i kocham nie tylko z przy-
wiązania jego do narodowości,ale 
i ze skłonności do chwalebnych czy-
nów. Jeżeli na kim, to na nim można 
polegać”...   

W 1809 roku Ossoliński został 
mianowany przez cesarza austriac-
kiego prefektem nadwornej Biblio-
teki Cesarskiej w Wiedniu, której 
zbiory uratował przed wojskami 
francuskimi, które wkroczyły 
do Wiednia. 

Znikły mi z oczu widoki 
świata 
Pod koniec XVIII wieku hrabia 
Ossoliński pracował nad „Wieczo-
rami badeńskimi czyli powieściami 
o strachach i upiorach z dołączeniem 
bajek i innych pism humorystycz-
nych”.  

Powstały z inicjatywy hrabiny 
Anny Tyszkiewiczowej „by w je-
sienne wieczory zapomnieć o poli-
tyce i zaborach” i „pleść bajki 
o straszliwych upiorach”.  

Po 1820 roku hrabia-kolekcjo-
ner zaczął podupadać na zdrowiu, 
tracił wzrok (o czym wspominał 
z żałością: „znikły mi z oczu widoki 
świata; czuję się jakobym przeszedł 
w życie różne od tego jakiem wiódł 
gdy mnie oświecało słońce...”), od-
dawał się więc rozmyślaniom 
w domowym ogrodzie w Wiedniu 
do którego roślin dostarczał mu 
przyjaciel, hrabia Stanisław Wo-
dzicki. Opiekowała się Ossoliń-
skim córka jego gosposi panna Ka-
mila, o której pisał: „Snuje się około 
ciebie i pokrywając litości 
nad twoim losem dolegliwość, 
stara się smutek twój udaną weso-
łością rozrywać”.  

Wkrótce doszło nowe zmartwie-
nie: w nodze rozwinęła się gangrena. 
Hrabia wyspowiadał się u swego 
przyjaciela grecko-katolickiego ka-
nonika Michała barona Harasiewi-
cza w Wiedniu. W marcu 1826 roku 
zmarł. Ossoliński prosił, by „pocho-
wano go bez żadnej okazałości”. 

Jego mogiła zaginęła, kiedy 
w 1854 roku przeprowadzano przez 
cmentarz tor linii kolejowej przez 
Wiedeń. Stany Galicyjskie poleciły 
nadwornemu sekretarzowi Ossoliń-
skiego – Gwalbertowi Pawlikow-
skiemu z Medyki, przewiezienie ko-
lekcji hrabiego do Lwowa. Cały zbiór 
Ossolińskiego, został darowany Na-
rodowi Polskiemu spakowany w 52 
ogromne skrzynie... 

Książki były całym jego życiem; 
przedmiotem myśli, rozmów, starań 
i zabiegów. ą

Arkadiusz Bednarczyk

Pochodził z Woli Mieleckiej, był nieśmiały, miał być księdzem, nie 
układało mu się w małżeństwie. Kochał książki – mógł je czytać 
godzinami, ale kilka lat przed śmiercią stracił wzrok. Hrabia Józef 
Maksymilian Ossoliński był założycielem biblioteki Ossolineum 

Hrabia, który 
pokochał książki

Hrabia Józef Maksymilian Ossoliński („Przyjaciel Ludu” XIX w.)
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Wojkowa koło Muszyny to 
dawna łemkowska wieś, 
gdzie po dawnych mieszkań-
cach została przede wszyst-
kim zabytkowa drewniana 
cerkiew św. Kosmy i Da-
miana z XVIII wieku. Wieś 
słynie m.in. z tradycyjnego 

wypasu owiec, który nawią-
zuje do dawnych pasterskich 
zwyczajów Beskidu Sądec-
kiego.  

W sobotę w Wojkowej od-
było się uroczyste zakończe-
nie sezonu pasterskiego. 
W pięknej, jesiennej scenerii 

stado owiec prowadził baca 
Mateusz Kuczaj z juhasami 
i psami pasterskimi. Nie za-
brakło bryczek, banderii kon-
nej, lokalnych muzyków 
w barwnych, regionalnych 
strojach oraz mieszkańców 
i turystów. 

Cóż to był za redyk!  
Za stadem owiec bacy 
Mateusza Kuczaja podą-
żali juhasi, mieszkańcy 
Wojkowej i turyści. 

Joanna Mrozek
WojkowaOwce wróciły z hal 

przy akompaniamencie 
barwnych muzykantów
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	wydobywa	się	z	flakonika	
	 	 perfum	(6).
	B)	 kościelny	dostojnik,	zwierz-
	 	 chnik	diecezji	(6).
	C)	 zawiódł	się	nawet	na	Brutu-
	 	 sie	(5).
	D)	 niedobór	w	finansach	pań-
	 	 stwa	(7).
	E)	 objaśnianie	tekstów	biblij-
	 	 nych	(8).
	 F)	 uroczysty	męski	strój	wie-
	 	 czorowy	(4).
	G)	 imię	Garbo,	aktorki	z	filmu	
	 	 „Królowa	Krystyna”	(5).
	H)	 ciężka,	wyczerpująca	pra-
	 	 ca,	kierat	(7).
	 I)	 sytuacja	bez	wyjścia	(5).
	 J)	współautor	„Panoramy	Ra-
	 	 cławickiej”	(3,5).
	K)	 dawne	polskie	pogranicze	
	 	wschodnie	(5).

	 L)	 rodzinne	miasto	Szczepcia	
	 	 i	Tońcia	(4).
	 Ł)	 pod	korą	drzewa	(4).
	M)	afrykański	lud	pasterski	(9).
	N)	 jezioro	na	wschód	od	Mo-
	 	 rąga	(5).
	O)	dbanie	o	kogoś,	o	coś,	pie-
	 	 cza	(6).
	P)	 najpopularniejszy	gatunek	
	 	 grafiki	artystycznej	(6).

	R)	 szaniec	broniony	przez	
	 	Ordona	(6).
	S)	 podawana	w	niutonach	(4).
	 T)	 przylądek	na	Półwyspie	
	 	 Iberyjskim	(9).
	U)	 efekt	górniczej	pracy	(6).
	W)	wyłom	w	murze	(5).
	 Z)	 „...	dezerterów”,	polska	
	 	 komedia	filmowa	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramicz-

na: …	się	najpierw	rozliczą;	
krzyżówka A-Ż: fasolówka;	
krzyżówka z hasłem: Sława	
jest	cieniem	męstwa;	wirówka 
panoramiczna: „Robinson	
Crusoe”;	duet jolek: Maryla	
Rodowicz;	logogryf: „Życie	
na	krawędzi”;	szyfr: Nadmiar	
szkodzi;	krzyżówka:	lampart.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22, utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	 rybka	akwariowa,
	 8)	 bobasek,	maluszek,
	 9)	 sposób	wysławiania	się,
	12)	pokój	dla	letnika,
	13)	stop	odlewniczy,
	15)	ignorant,	dyletant,
	17)	posłanie	dla	mata,
	18)	popularna	gra	w	karty,
	22)	ochotniczy	oddział	wojska,
	23)	rzeźbiarz	lub	grafik.
 Pionowo:
	 1)	 ptak	z	rodziny	bekasowatych,

	 2)	 ciężka,	jednostajna	praca,
	 3)	 gromada	wyrostków,
	 4)	 komisja	konkursowa,
	 5)	 szara	papuga	z	Afryki,
	 6)	mars	na	twarzy,
	 9)	 nadwodny	owad,
	10)	kraj	z	Valettą,
	11)	 taniec	z	Wielkopolski,
	14)	wafelek	do	lodów,
	15)	cięgi,	razy,
	16)	święty	obraz	w	cerkwi,
	19)	styl	w	sztuce,
	20)	szybki	zjazd	po	stoku,
	21)	roślina	w	akwarium.

Duet jolek

–	 „Obcy	–	ósmy	...	Nostromo”
–	 średniowieczny	Arab
–	 zna	się	na	wszystkim
–	 jednostka,	jegomość
–	 trzymają	drzwi	w	pionie
–	 gorączka	z	majaczeniem

–	 ...	Majewska,	polska	pilotka
–	 ...-Benz	AG,	firma	motoryzacyjna
–	 żywiczna	powłoka	obrazu
–	 rodzaj	materaca
–	 kenijska	metropolia
–	 korzenie	włosa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 14 (w obu diagramach), 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł filmu

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie:  tytuł filmu.
1)	zgodne	w	małżeństwie,
2)	potoczna	nazwa	Religijnego
	 Towarzystwa	Przyjaciół,
3)	kierunek	studiów,	fakultet,
4)	góry	z	Trzema	Koronami,
5)	krótka,	wesoła	gadka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 7, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	wieko	kufra,
4)	„...	i	pokój”,
5)	imię	Kondrata,	aktora,
6)	wodny	wyciąg	z	ziółek.
Pionowo: 
2,	3)	drapieżny	kot.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: sentencję 
łacińską.
Poziomo:
	 3)	mówił	do	obrazu,
10)	przenosi	malarię.
Pionowo:
	 3)	 leśny	ssak	z	szablami,
	 2)	 awersja,	animozja.

Szyfr
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Ksią żę Ja nusz Ostrogski, 
niegdyś wła ściciel 
Ta rnowa , będzie mia ł 
swój drugi pogrzeb 
Uroczystość zaplanowano na 6 
listopada. Orszak z orkiestrą 
przejdzie ulicami Starówki str. 3

TARNÓWTARNÓW

TARNÓW 

Miasto już świętuje rocznicę 
odzyskania niepodległości.  Ale 
w końcu wyszarpało ją zaborcy 
108 lat temu jako pierwsze str. 5

TARNÓW 

Polskie wojsko 
w mundurach 
z Tarnowa. Zleceń 
tyle, że szwalnia  się 
rozbudowała str. 3

TARNÓW 

Mieszkańcy czekali 
prawie 20 lat, żeby 
na fragmencie ulicy 
Bema zrobiło się 
w końcu jasno. str. 2
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Wycięto 19 drzew. Mieszkańcy są oburzeni, urząd 
tłumaczy, że drzewa kolidowały z inwestycją str. 5

W centrum mia sta  
znów za wa rcza ły piły 
i... wywoła ły burzę

TARNÓW 

Wygrały z rakiem, 
zostały twarzami 
wystawy i zachęcają 
inne kobiety do badań 
profilaktycznych str. 4
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TARNÓW 

WSPOMINAMY 
ZNANE OSOBY 
Z TARNOWA 
I REGIONU,  
KTÓRYCH 
Z ABRAKŁO 
WŚRÓD NAS  
str. 6
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L
istopad uczy mnie uważności. Często rozmawiamy 
o śmierci. Chodzę z nim po pustych alejkach, gdzie 
pełno cieni tych, których już nie ma. Zatrzymujemy się 
przy grobach, zapalamy znicze, szepczemy modlitwę. 

Czasem milczymy. Są takie chwile, w których słowa wydają 
się zbyt małe, by pomieścić tęsknotę. Są takie straty, których 
nie da się oswoić, choć mijają lata.  

Listopad przypomina mi, że pamięć jest szczególnym ro-
dzajem miłości. Wystarczy płomień znicza drżący na wie-
trze, by na moment poczuć, że to, co minęło, wcale nie ode-
szło całkowicie. Śmierć nie odbiera nam wszystkiego. Nie 
może zabrać wspólnych chwil, czułości, dobra, które 
po kimś w nas zostało. Nie unieważnia miłości. Zmienia je-
dynie jej adres. 

Listopad wraca co roku, by mi przypomnieć, że choć nie za-
trzymamy czasu, możemy nauczyć się być w nim naprawdę. 
Uważniej kochać. Głębiej czuć. Mniej odkładać na później. 
I pamiętać. Bo dopóki pamiętamy, miłość wciąż ma gdzie 
mieszkać. Wśród nagich drzew, wilgotnej ziemi i świateł mi-
goczących na grobach łatwiej mi uwierzyć, że przemijanie nie 
oznacza unicestwienia. Przyroda zasypia, drzewa tracą liście, 
świat cichnie, a przecież gdzieś pod ziemią już zaczyna się 
nowe życie. Bóg lubi takie ciche obietnice. 

Śmierć nie jest ostatnim słowem Boga. Miłość nie kończy 
się na cmentarnej bramie, a dusza nie gaśnie jak płomień 
zdmuchniętej świecy. Nie boję się śmierci, ale wciąż boję się 
rozstań. Jednak wierzę, że kiedyś Pan Bóg weźmie nas 
za rękę i zaprowadzi tam, gdzie już nikt nikogo nie będzie 
musiał żegnać. 

W piątek (30 paździer-
nika)w Muzeum Historii 
Tarnowa i Regionu (Ry-
nek 20–21) odbędzie się 
wernisaż wystawy 
„Przeszłość wypalana 
ogniem”. Wśród ekspo-
natów będą naczynia, 
dary grobowe, przed-
mioty codziennego 

użytku oraz pozostałości 
dawnego budownictwa. 
Pochodzą one z odkryć 
archeologicznych, któ-
rych na przestrzeni ostat-
nich kilkudziesięciu lat 
dokonywano w rejonie 
Tarnowa. Początek wer-
nisażu o godz. 17. 
(ROG) 

Brak latarń na odcinku ulicy 
Bema (między Powiatowym 
Urzędem Pracy a ulicą Lima-
nowskiego) był sporym pro-
blemem dla mieszkańców 
i przedsiębiorców prowadzą-
cych w pobliżu biznesy.  

Problem braku oświetle-
nia w tej ruchliwej części mia-
sta zgłaszano Radzie Osiedla 
Starówka, która od wielu lat 
interweniowała w tej sprawie 
w magistracie.  

Od dekady starał się ich 
wspomagać radny Zbigniew 
Kajpus. Wszyscy domagali 
się od miasta powrotu latarni, 

które około 20 lat przy okazji 
remontu ulicy zostały zde-
montowane i nigdy nie wró-
ciły na swoje miejsce. Zawsze 
jednak pojawiały się jakieś 
przeszkody. 

Urzędnicy tłumaczyli za-
istniałą sytuację między in-
nymi problemami własno-
ściowymi, które uniemożli-
wiać miały do niedawna 
montaż latarń.  

Jednak w ostatnim czasie 
udało się znaleźć nowe roz-

wiązanie i nowiutkie lampy 
na fragmencie ulicy Bema 
w końcu się pojawiły i już 
świecą. 

– Teraz można bez obaw 
wychodzić na spacer wieczo-
rami bez latarki, wszystko do-
kładnie widać – mówi nam je-
den z lokatorów pobliskiego 
bloku. 

Rada Osiedla Starówka 
zwracała także urzędnikom 
uwagę na to, że po zmroku 
niebezpiecznie jest na przej-

ściach dla pieszych na ulicy 
Bema, zwłaszcza tym 
przy Powiatowym Urzędzie 
Pracy. Ludzie wychodzący 
od ulicy św. Ducha zza ka-
mienicy byli po zmroku prak-
tycznie niewidoczni. Miasto 
zdecydowało, że przy tych pa-
sach i dwóch innych „ze-
brach” stanęły lampy. 

– W sumie oświetliliśmy 
trzy przejścia. Dwa na ulicy 
Bema (przyp. red. przy ul. św. 
Ducha i skrzyżowanie ul. Tar-
gowej i Najświętszej Maryi 
Panny) oraz jedno na ulicy 
Targowej – mówi Grzegorz 
Wałęga, dyrektor Zarządu 
Dróg i Komunikacji w Tarno-
wie. 

Montaż całego oświetlenia 
kosztował około 100 tysięcy 
złotych. 

– Rozmawiałem już 
z mieszkańcami i są zadowo-
leni. Byłem też zobaczyć jak 
to wygląda. Jest dużo jaśniej 
i na pewno pozytywnie wpły-
nie to na bezpieczeństwo – 
przyznaje Filip Socha z Rady 
Osiedla Starówka.

Mieszkańcy ulicy Bema 
po dwudziestu latach 
czekania mogą wreszcie 
bez obaw wychodzić 
z domów po zmroku. 
Przy drodze zamonto-
wano latarnie. Poprawić 
bezpieczeństwo mają 
także trzy oświetlone 
przejścia dla pieszych.

TARNÓW

Kwesta na Starym Cmentarzu

Paulina Marcinek-Kozioł
Tarnów

To już koniec egipskich ciemności na ul icy 
Bema. Trzeba było jednak czekać 20 l at!

Dwie latarnie stanęła przy ulicy Bema. Oświetlono także 
znajdujące się w sąsiedztwie przejścia dla pieszych
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Listopad, mój terapeuta

 
Krystyna Trzupek

TARNÓW 

Archeologiczne perełki

Przez Jarmark Świętego Marcina przewinęły się w miniony weekend prawdziwe tłumy mieszkańców Tar-
nowa i gości, którzy odwiedzili akurat miasto. Wokół tarnowskiego ratusza można było skosztować wyrobów 
z gęsiny, były świetomarcińskie rogale a także grzaniec, miody pitne, sery, pieczywo i domowe wypieki. 
Wprawdzie ceny nie były najniższe, ale chętnych na nie brakowało. Furorę robiły przejażdżki wyjątkową ko-
lejką wokół ratusza, z których chętnie korzystali nie tylko najmłodsi, ale także towarzyszący im rodzice 
(PACH)

Po raz 33. Komitet Opieki nad Starym Cmentarzem 
w Tarnowie organizuje kwestę na ratowanie zabyt-
kowych nagrobków. Zbiórka potrwa od soboty do  po-
niedziałku (2 listopada). 1 listopada osoby kwestujące 
pojawiają się z puszkami również na innych nekro-
poliach w mieście. Kwestującymi będą członkowie 
komitetu, radni, władze miasta, przedstawiciele sto-
warzyszeń oraz uczniowie. Przez trzy dni Tadeusz 
Mędzelowski będzie oprowadzał po kaplicy San-
guszków na Starym Cmentarzu i opowiadał o daw-
nych właścicielach Tarnowa.  
(PACH) 

INFORMACJE
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W trakcie eksploracji krypty 
rodowej Ostrogskich pod po-
sadzką tarnowskiej katedry 
w czerwcu 2024 roku odkryto 
dwa, cenne sarkofagi cy-
nowe, których stan niestety 
był tragiczny.  

Co kryły sarkofagi? 
Znaleziono w nich 

szczątki zmarłego w 1620 
roku księcia Janusza (wnuka 
hetmana Jana Tarnowskiego: 
kasztelana krakowskiego, 
wojewody wołyńskiego, 
który odziedziczył dobra tar-
nowskie po swojej matce 
i dbał o miasto), a w drugim, 
zmarłej 15 lat później – jego 
trzeciej żony – Teofili Tarło.  

W sarkofagach były też 
szczątki trzech innych, niezi-
dentyfikowanych osób – 
mężczyzny a także dwóch ko-
biet, niewykluczone, że 
dwóch pierwszych żon księ-
cia. 

W rogu krypty badacze 
odnaleźli też mały kamienny 
sarkofag ze szczątkami syna 
księcia – Włodzimierza, który 
zmarł mając zaledwie dzie-
więć miesięcy. 

– Chcemy wspólnie z mia-
stem ponownie złożyć wydo-
byte wówczas szczątki księ-
cia i jego bliskich w podzie-
miach katedry. Na początek 
trafiłyby one do krypty bisku-
piej – jedynej, która jest otwie-
rana w okresie listopada 
i udostępniana wiernym – 
mówi ks. Sebastian Musiał, 
zastępca dyrektora Muzeum 
Diecezjalnego w Tarnowie, 
który od ponad dwóch lat ko-
ordynuje badania w podzie-
miach tarnowskiej katedry. 

Książęcy pogrzeb  
Orszak z drewnianymi 

trumienkami zawierającymi 
kości członków książęcej ro-
dziny, umieszczonymi na ka-
rawanie ciągniętym przez ko-
nie, w asyście orkiestry i grup 
rekonstrukcyjnych, wyruszyć 
ma sprzed tarnowskiego ra-
tusza 6 listopada po połu-
dniu. Przejdzie ulicami Sta-
rego Miasta, docierając 
do katedry, gdzie w intencji 
zmarłych odprawiona zosta-
nie msza święta.  

Docelowo szczątki Ostro-
gskich zostaną umieszczone 
z powrotem w sarkofagach. 
Te już niedługo wrócą do Tar-
nowa z pracowni konserwa-
torskiej w Tychach, gdzie zo-
stały pięknie odnowione. Ich 
oficjalna prezentacja w kate-
drze będzie miała miejsce 27 
listopada. Na razie będą wy-
stawione w jednej z kaplic. 

W tym samym dniu plano-
wana jest kolejna konferen-
cja podsumowująca badania 
w największej katedralnej 
krypcie – mieszczańskiej, 
które przeprowadzono wio-
sną tego roku. 

Podobne uroczystości pla-
nowane są także w maju 
przyszłego roku, a związane 
będą z ponownym pochów-
kiem szczątków hetmana 
Jana Tarnowskiego, którego 
krypta również była przed-
miotem badań. 

Podziemna trasa 
Trwająca od ponad dwóch 

lat eksploracja podziemi ka-
tedry związana jest nie tylko 
z koniecznością uporządko-
wania i zadbania o miejsce 
pochówku zasłużonych dla 
miasta i kraju osób, ale także 
z planami wytyczenia pod-
ziemnej trasy turystycznej. 

Przygotowana koncepcja 
zakłada połączenie przynaj-
mniej kilku krypt w jedną ca-
łość i przygotowanie w niej 
stałej ekspozycji, ukazującej 
wyniki badań i historię Tar-
nowa.

To będzie wielka uroczy-
stość upamiętniająca by-
łych właścicieli Tarno-
wa. 6 listopada odbędzie 
się ponowny pochówek 
księcia Janusza Ostrog-
skiego, jego trzeciej żony 
– Teofili Tarło oraz zmar-
łego w wieku niemowlę-
cym syna Janusza Wło-
dzimierza. Doczesne 
szczątki książąt wraz ko-
śćmi trzech innych osób 
zostaną ponownie zło-
żone w podziemiach tar-
nowskiej katedry, a do-
celowo powrócą do od-
nowionych sarkofagów, 
które dwa lata temu wy-
dobyto z jednej z krypt.

Firma Arlen działa w Tarno-
wie od około dwudziestu lat. 
Zaczynała na powierzchni 
około dwustu metrów kwa-
dratowych. 

Przed dekadą kupiła upa-
dający zakład z branży szwal-
niczej, a latem ubiegłego roku 
zapadła decyzja o kolejnej 
rozbudowie.  

W niespełna półtora roku 
przy ul. Kochanowskiego po-

wstały nowe budynki, a inwe-
stycja kosztowała ok. 9,5 mln 
zł. – Mamy w tej chwili jeden 
z najbardziej nowoczesnych 
zakładów w Europie – mówi 
Andrzej Tabaczyński, prezes 
Arlen S.A., grupy, w skład któ-
rej wchodzi pięć zakładów 
produkcyjnych w całej Polsce. 

W zakładach Arlen Textile 
Group powstaje odzież, któ-
rej najważniejszymi odbior-
cami jest wojsko, policja, straż 
graniczna, straż pożarna, 
szyta jest także odzież 
ochronna i korporacyjna. 

Grupa ma klientów także 
w Niemczech, Austrii, we 
Włoszech oraz w Szwajcarii. 

Na uroczystym otwarciu 
rozbudowanego zakładu 
obecny był m.in. gen. Mie-
czysław Bieniek, doradca Mi-
nistra Obrony Narodowej, 
który odczytał list od wicepre-
miera Władysława Kosi-
niaka-Kamysza.

Arlen-Tec, producent 
odzieży dla służb mun-
durowych rozbudował 
swój zakład w Tarnowie. 
Zatrudnienie w zakła-
dzie wzrośnie o kilka-
dziesiąt osób. W ponie-
działek (26 październi-
ka) otwarto nową część 
firmy przy ul. Kocha-
nowskiego. 

W Gminnym Centrum Kul-
tury i Czytelnictwa w Lisiej 
Górze koncert zaduszkowy 
odbywa się po raz drugi, a wy-
bór daty nie jest przypad-
kowy. 

– Sobota w przededniu 
Wszystkich Świętych jest ta-
kim wyjątkowym czasem, 
który wprowadza nas w kli-
mat i nastrój Święta Zmar-

łych – mówi Justyna Gancarz, 
dyrektor Gminnego Cen-
trum Kultury i Czytelnictwa 
w Lisiej Górze. 

W Lisiej Górze zagra śmie-
tanka tarnowskiej sceny mu-
zycznej m.in. Paweł Mazur, 
Rafał Huszno, Jerzy Drobot 
i wielu innych znakomitych 
artystów. Gościem specjal-
nym będzie Andrzej Krzywy, 
wokalista zespołu De Mono. 
Publiczność usłyszy utwory 
m.in. Anny Jantar, Stanisława 
Soyki czy Ireny Jarockiej.  Po-
czątek o godz. 19. 

Koncert zaduszkowy szy-
kuje także Wojtek Klich. 
W sobotę (31 października) 
o godz. 20 w Lustrzanej Piw-
nicy w Tarnowie zaprasza 
na muzyczną podróż po twór-
czości nieżyjących artystów.

Wyjątkowe koncerty za-
duszkowe przygotowa-
no w sobotę (31 paź-
dziernika) w Tarnowie 
i Lisiej Górze. Publicz-
ność usłyszy największe 
przeboje nieżyjących ar-
tystów.

KRÓTKO

W KONDUKCIE PRZEJADĄ MIASTEMSZCZĄTKI KSIĘCIA

Paweł Chwał
Tarnów

Sarkofagi książąt Ostrogskich zostały wydobyte z krypty w ubiegłym roku
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Były właściciel Tarnowa będzie 
miał swój powtórny pogrzeb

Paulina Marcinek-Kozioł
Tarnów

Podczas zaduszkowych koncertów 
przypomną twórczość dawnych gwiazd

W zakładzie Arlen-Tec, gdzie szyte są głównie mundury 
dla wojska, powstanie kilkadziesiąt nowych miejsc pracy

FO
T.

 A
N

D
RZ

EJ
 S

KÓ
RK

A

Andrzej Skórka
Tarnów

Więcej mundurów z Tarnowa dla wojska. 
Producent aż rozbudował swój zakład

GMINA TUCHÓW  

Ratunek dla serca 
w zasięgu ręki  
Jedenaście nowocze-
snych defibrylatorów 
AED, które mogą urato-
wać życie w razie nagłego 
zatrzymania krążenia , 
trafiło do różnych miej-
scowościach gminy Tu-
chów. Urządzenia będą 
ogólnie dostępne o każ-
dej porze dnia i nocy.  
Do tej pory w gminie Tu-
chów były cztery defibry-
latory AED – dwa 
w Tuchowie – na Rynku 
i w budynku domu kul-
tury, jeden przy remizie 
OSP w Karwodrzy oraz 
niedawno zakupiony - 
staraniem koła gospo-
dyń wiejskich – w Mesz-
nej Opackiej. 
– Szybkie rozpoczęcie re-
suscytacji krążeniowo-
oddechowej i użycie AED 
może znacząco zwięk-
szyć szanse na przeżycie 
– mówi Łukasz Giemza, 
komendant gminny OSP 
w Tuchowie. 
Defibrylator AED to 
urządzenie, które może 
uratować życie osobie 
z nagłym zatrzymaniem 
krążenia. Dzięki pro-
stym komunikatom gło-
sowym może być uży-
wane również przez 
osoby bez wykształcenia 
medycznego. Urządze-
nie samodzielnie anali-
zuje rytm serca i w razie 
potrzeby zaleca wykona-
nie defibrylacji. 
Defibrylatory, które za-
kupiła właśnie gmina 
Tuchów z pozyskanych 
środków w ramach Pro-
gramu Ochrony Ludno-
ści i Obrony Cywilnej 
na lata 2025–2026 będą 
wyposażone w tryb pe-
diatryczny, umożliwia-
jący udzielanie pomocy 
również dzieciom. 
Trwa montaż urządzeń. 
Umieszczane są one 
na zewnątrz budynków, 
w specjalnych szafkach, 
wyposażonych w system 
ogrzewania i chłodzenia, 
podświetlenie oraz 
alarm dźwiękowy 
i świetlny. Będą dostępne 
24 godziny na dobę.  
Na urządzeniach jest 
prosty opis, w jaki sposób 
je używać, ale gmina pla-
nuje przeprowadzić dla 
mieszkańców szkolenia 
z obsługi AED podczas 
zebrań wiejskich. 
Paweł Chwał
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„Gazeta Krakowska” już 
po raz kolejny wspólnie z Ge-
mini Park Tarnów organizuje 
wystawę „KobieTy to siła”. 
Tym razem przy ruchomych 
schodach w centrum handlo-
wym odwiedzający galerię 
od poniedziałku (26 paździer-
nika) mogą zobaczyć 12 wy-
jątkowych fotografii kobiet, 
a skanując dostępne 
pod zdjęciami kody QR po-
znać ich poruszające historie 
walki z chorobą nowotwo-
rową. 

Nasze bohaterki to pod-
opieczne Fundacji OmeaLife, 
które stanęły przed obiekty-
wem Agaty Zatorskiej. Panie 
podzieliły się osobistymi 
przeżyciami, doświadcze-
niami oraz pokazały, że cho-
roba nie musi oznaczać rezy-
gnacji z marzeń, aktywności 
czy planów na przyszłość.  

– Przypominamy kobie-
tom, że warto i należy się ba-
dać. Trzydzieści procent Po-
lek, które miało statyczność 
z kampaniami, materiałami 
zachęcającymi do profilak-
tyki wykonało już badania – 
mówi Krzysztof Kryczka, dy-
rektor Centrum Handlowego 
Gemini Park Tarnów. – Nasze 
centrum odwiedza codzien-
nie kilkanaście tysięcy osób, 
w tym ponad połowę stano-
wią kobiety, dlatego mam na-
dzieję, że przez te kilka dni 
skłonimy panie do tego, żeby 
zadbały o swoje zdrowie. 

Wystawę wspierają także 
Tarnowskie Amazonki, które 
na specjalnym stoisku w Ge-
mini Park Tarnów uczyły sa-
mobadania piersi na fanto-
mach. 

– Każda kobieta już 
po czterdziestce powinna 
kontrolować swoje piersi i ba-
dać się. Statystki są zatrważa-
jące codziennie w Polsce 
umiera piętnaście kobiet 
na raka piersi – podkreśla Ja-
nina Zyguła, Tarnowska 
Amazonka. 

Wystawa będzie dostępna 
do soboty (31 października).

„Gazeta Krakowska” za-
prasza do Centrum Han-
dlowego Gemini Park 
Tarnów na wyjątkową 
wystawę „KobieTy to si-
ła”. To nie tylko piękne 
fotografie i poruszające 
historie kobiet, które do-
świadczyły choroby no-
wotworowej, ale przede 
wszystkim zachęta dla 
pań do tego, żeby nie za-
pominały o profilaktyce. 

Piotr Barszczowski – znany ze 
swojego zamiłowania do cza-
sów renesansu i baroku oraz 
artystów, którzy wówczas 
tworzyli, tym razem wykonał 
współczesną wersję znanego 
obrazu włoskiego malarza re-
nesansowego Sandra Botti-
cellego. 

– Botticelli przedstawił 
młodą kobietę nad brzegiem 
morza, natomiast u mnie 
Wenus jest już kobietą doj-
rzałą, której uroda nadal przy-
ciąga wzrok. Zamiast z morza 
wychodzi z… jeziora mazur-
skiego. Jak się bliżej przyjrzy, 
to na powierzchni wody - 
wśród lilii unoszą się plasti-

kowe butelki, smutny obraz 
naszych czasów, a Wenus nie 
jest szczęśliwa, widać na jej 
policzkach nawet spływające 
łzy – opowiada o swoim dziele 
Piotr Barszczowski. 

Jego praca to kolaż makro- 
i mikrofotografii wody, mine-
rałów, kamieni szlachetnych 
oraz plastikowych opakowań. 
„Narodziny Wenus XXI” 
Piotra Barszczowskiego zdo-
były pierwszą nagrodę w ka-

tegorii „Digital Art – sztuka 
cyfrowa”. 

– To już moja kolejna na-
groda we Włoszech. Cieszę 
się z niej tym bardziej, że 
praca, która trafiła na wy-
stawę była pomniejszą wer-
sją oryginału. Ja jednak pre-
feruję większe obrazy, bo 
można z nich więcej wyczy-
tać i zobaczyć szczegóły, 
które giną na pracach 
w mniejszym rozmiarze – 

mówi tarnowski artysta pla-
styk. 

Mierzącą trzy metry wer-
sję nagrodzonej w Wenecji 
pracy „Narodziny Wenus 
XXI” można było niedawno 
zobaczyć w Tarnowie na wy-
stawie „Salon Jesienny 2026” 
w galerii BWA w Pałacyku 
Strzeleckim.  

Piotr Barszczowski zdobył 
na niej również I nagrodę 
za zestaw trzech prezentowa-
nych neowitraży oraz II miej-
sce w Nagrodzie Publiczno-
ści. 

Co ciekawe, w Wenecji 
na tegorocznym „Aqvart” 
obecnych było wielu artystów 
z Polski, w tym silna ekipa 
z Tarnowa.  

Poza Piotrem Barszczow-
skim z pierwsza nagrodą 
w sekcji Sztuka Metafizyczna 
wróciła Kinga Birecka, a Piotr 
Bubak w Rzeźbie. Trzecie na-
grody zdobyli: Tomasz Gło-
wacz w dziedzinie Sztuki 
Abstrakcyjnej oraz Roman 
Kobylarz w Malarstwie Figu-
ratywnym.

Tarnowski artysta Piotr 
Barszczowski został ko-
lejny raz doceniony we 
Włoszech. Jego neowi-
traż „Narodziny Wenus 
XXI” zdobył pierwszą 
nagrodę podczas 
„Aqvart” w Wenecji. 

Tarnów w ramach w akcji 
promocyjnej „Kierunek: Ma-
łopolska!” przez tydzień pro-
mował swoje walory wśród 
pasażerów z całego świata. 

W terminalu lotniska dzia-
łał mobilny punkt informacji 
turystycznej TCI. Prezento-
wano wystawę fotografii naj-
bardziej charakterystycznych 
miejsc Tarnowa, emitowano 
spot reklamujący miasto, ma-
teriały promocyjne Tarnowa 
pojawiały się również na pod-
stronie internetowej lotniska. 

Kulminacyjnym punktem 
akcji była środa (21 paździer-

nika). Tego dnia prezento-
wano ofertę turystyczną mia-
sta pasażerom, odbyła się 
konferencja prasowa prezy-
denta Tarnowa, wystąpił ze-
spół Leliwa Jazz Band, pro-
mowano spektakl „Być jak 
Krawczyk”, rozdawano upo-
minki i materiały promo-
cyjne miasta, wszystkim 
chętnym oferowano również 
udział w warsztatach koralo-
brania i częstowano kawą 
z palarni Agifa „Puls Tar-
nowa”.

Wśród pasażerów na lot-
nisku w Balicach prze-
chadzał się bohater naj-
nowszego spektaklu tar-
nowskiego teatru „Być 
jak Krawczyk”, wzbu-
dzając niemałe zaintere-
sowanie. Happening był 
jednym z elementów 
promocji Tarnowa na te-
renie portu lotniczego.

Do około 80-letniej miesz-
kanki powiatu tarnowskiego, 
zadzwonił telefon. Kobiecy 
głos w słuchawce różnił się 
wprawdzie od tego, który ma 
jej córka, a rozmówczyni tłu-
maczyła seniorce, że powo-
dem tego jest złamany nos 
i wybity ząb. 

– Tłumaczyła, że weszła 
na czerwonym świetle 
na przejście dla pieszych i tym 
samym doprowadziła do wy-
padku. W jego wyniku ucier-
piała ona sama, ale w poważ-
niejszym stanie jest kierowca, 
który próbując ją ominąć do-
prowadził do zderzenia z in-
nym pojazdem – relacjonuje 

asp. Joanna Dychtoń z Ko-
mendy Miejskiej Policji 
w Tarnowie. 

Kobieta ubłagała ją o pie-
niądze na pokrycie kosztów 
leczenia. Po chwili do drzwi 
seniorki zapukał mężczyzna, 
który odebrał przekazaną wa-
lutę w kwocie 53 tysięcy zło-
tych. Dopiero, gdy do poszko-
dowanej zadzwoniła praw-
dziwa córka, wyszło na jaw 
oszustwo. Policjanci z wy-
działu do walki z przestępczo-
ścią przeciwko mieniu KMP 
w Tarnowie ustalili osobę, 
która odebrała pieniądze 
od seniorki i zatrzymali ją w… 
Radomiu. Mężczyzna trafił 
do aresztu, niestety gotówki 
już nie miał przy sobie. 

W toku prowadzonych 
czynności okazało się, że se-
niorka w lutym 2024 roku pa-
dła już raz ofiarą podobnego 
oszustwa. Wtedy straciła po-
nad 280 tysięcy złotych, bo 
uwierzyła w opowieść o tym, 
że jej syn uległ wypadkowi 
i potrzebne są pilnie pienią-
dze, aby go ratować.

Seniorka z powiatu tar-
nowskiego dwukrotnie 
w ciągu niespełna trzech 
lat padła ofiarę oszustów 
działających metodą „na 
legendę”. Kobieta straci-
ła w sumie aż 300 tysięcy 
złotych!

Paweł Chwał
Powiat tarnowski

Oszuści dosłownie 
uwzięli się na seniorkę

Andrzej Skórka
Tarnów

Miasto lansowało się 
na lotnisku w Balicach

Paweł Chwał
Tarnów

Sukces neowitrażu „Narodziny Wenus XXI” 
tarnowianina na wystawie w Wenecji

Neowitraż  tarnowskiego artysty na wystawie w Wenecji 
zdobył pierwszą nagrodę w kategorii Digital Art
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Paulina Marcinek-Kozioł
Tarnów

Wyjątkowa wystawa 
może uratować życie

Obok tej wystawy w Gemini Park Tarnów nie sposób przejść obojętnie
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Akcja wzbudziła sensację 
wśród podróżnych
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Październik 2026 
Dodatek do Gazety Tarnowskiej

PARTNER GŁÓWNY PARTNER LOKALIZACYJNY PARTNERZYORGANIZATOR

Przedstawiamy Państwu edukacyjno-społeczny projekt zwracający 
uwagę na profi laktykę nowotworów kobiecych oraz umiejętność 
wspierania osób zmagających się z chorobą. 

Wystawa fotografii w Gemini Park Tarnów 26-31.10.2026
12 kobiet    |    12 historii 
12 silnych osobowości

AUTOREKLAMA 0011602785
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Maria Grzesik 
Kiedy usłyszałam diagnozę, nie po-
myślałam o walce. Dla mnie to było 
zadanie. Trudne i budzące lęk, ale 

jednak zadanie, które trzeba wyko-
nać krok po kroku. Taki sposób my-
ślenia pomógł mi nie utonąć w stra-
chu. Gdy miałam przed sobą kon-
kretny plan, łatwiej mi było upo-

rządkować rzeczywistość i skupić 
się na tym, co jest tu i teraz.

Iwona Halik 
Choroba nauczyła mnie  
czegoś bardzo ważnego  

– wdzięczności.  
Za zwykłe chwile, wspólny obiad 

z rodziną, rozmowę z dziećmi, 
poranną kawę, obecność bliskich 
osób. Przed diagnozą wiele spraw 

traktowałam jako coś  
oczywistego. Dziś są dla mnie 

prawdziwym skarbem.

Paulina Albercińska 
Jeśli mogę zostawić jedną wiado-

mość innym kobietom, to taką: 
badajcie się regularnie i nie igno-

rujcie sygnałów, które wysyła 
wam ciało. A kiedy przyjdzie 

trudny moment, pamiętajcie, 
że w każdej z nas jest więcej siły, 
niż jesteśmy w stanie sobie wy-
obrazić. Ja jestem tego najlep-

szym przykładem.

Anna Gałuszka 
Rak zabrał mi poczucie bezpie-
czeństwa, ale nie odebrał życia. 

Musiałam zaakceptować zmiany 
w swoim ciele po mastektomii  

i rekonstrukcji. To nie było łatwe, 
bo każda kobieta chce czuć się 
piękna i atrakcyjna. Ogromne 

znaczenie miało dla mnie wspar-
cie męża. Pokazał mi, że wciąż  

jestem dla niego tą samą osobą.

12 kobiet, 12 historii 
o sile i woli walki 
112 kobiet i 12 historii, a wszyst-
kie łączy jedno: wspólne do-
świadczenie choroby nowotwo-
rowej, ogromna siła i nadzieja, 
którą nasze bohaterki chcą 
przekazać innym kobietom.  
 
W październiku, który jest mie-
siącem profilaktyki raka piersi, 
przypominamy o tym, jak 
ważne jest, by regularnie się ba-
dać. „KobieTy to siła” to wyjąt-
kowy projekt multimedialny, 
do udziału w którym zaprosili-
śmy 12 odważnych kobiet. Ich 
historie są najlepszym przykła-
dem na to, że wcześnie wykrytą 
chorobę można skutecznie le-
czyć. Nasze bohaterki – pod-
opieczne Fundacji OmeaLife – 

stanęły przed obiektywem, by 
podzielić się swoimi doświad-
czeniami, a przede wszystkim 
zachęcić inne kobiety do badań. 
Ich historie niosą ważne prze-
słanie o potrzebie troski o siebie 
i własne zdrowie.  
 
Autorka zdjęć: Agata Zatorska 
 

Poznaj nasze bohaterki
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PARTNER GŁÓWNY

Małopolska  
- tu bije serce 

mojej 
rodziny
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a
Czy wiecie, że rok 2026 ogło-
szono w Małopolsce Rokiem 

Rodziny? „Dziennik Polski” i „Ga-
zeta Krakowska” dołączyły do ak-
cji Województwa Małopolskiego. 
Z młodymi i najmłodszymi miesz-
kańcami Krakowa rozmawialiśmy 
o tym, czym jest dla nich rodzina, 
czego potrzebuje rodzina i jakie są 
ich oczekiwania w przyszłości. 

2026 – Rok Rodziny 
w Małopolsce 
Rodzina jest z nami od pierwszych 
chwil życia, pomaga nam dorastać 
i poznawać świat. Hasło „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” – 
to nie puste słowa, a codzienność. 
Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Małopolskiego od lat wspiera 
rodziny z Małopolski – począwszy 
od inwestycji, poprzez edukację, aż 
po pomoc dla osób w trudnych sy-
tuacjach. Rok Rodziny to nie tylko 
okazja do podsumowania działań, 
ale również propozycje aktywności 
i atrakcji dla małopolskich rodzin. 

– Rodzina może być siłą Mało-
polski – stwierdza Łukasz Smółka, 
marszałek Województwa Mało-
polskiego – jeśli będzie realnie 
wspierana, a nie tylko deklaro-
wana. Rodzina jest fundamentem 
społeczeństwa. Jeśli chcemy silnej 
Małopolski, musimy inwestować 
w ludzi – w ich bezpieczeństwo, re-
lacje, zdrowie i codzienne życie.  

Trwający Rok Rodziny pokazuje, 
że polityka prorodzinna w Małopol-
sce ma charakter kompleksowy 
i długofalowy. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego stawia nie 
tylko na jednorazowe akcje spo-
łeczne, ale przede wszystkim na sys-
temowe rozwiązania wspierające 
mieszkańców na różnych etapach 
życia. Realizowane projekty mają 
budować region nowoczesny, soli-
darny i przyjazny rodzinom.  

Przyłączając się do akcji Woje-
wództwa Małopolskiego, zaprosi-
liśmy do redakcji młodych i naj-
młodszych mieszkańców Mało-
polski, aby sprawdzić, czym dla 
nich jest rodzina, i jakie – w ich opi-
nii – są jej potrzeby. 

Przedszkolak wie, co to rodzina 
W ramach akcji „Małopolska - tu 
bije serce mojej rodziny” spotkali-
śmy się z przedszkolakami 
z Przedszkola nr 17 w Krakowie.  

Oto, co najmłodsi mówią o ro-
dzinie: „Rodzina to: mama, tata, 
dzidziuś, siostra, wujek, babcia”, 
„W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy”, „Razem z rodziną ob-
chodzimy ważne święta: urodziny, 
Boże Narodzenie, imieniny”, „Ro-
dzina to miłość!” – by zacytować 
niektóre z wypowiedzi przedszko-
laków z grupy Kamyczki Szczęścia.  

Na pytanie: Czym jest dla was 
rodzina, dzieci odpowiadały:  

a Rodzina to miłość. 
a Jak kogoś kochamy, to trzeba mu 
pomóc. 
a W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy. 
a Rodzina – znaczy, że jesteśmy ra-
zem. 

Dzieci w swoich wypowiedziach 
były spontaniczne i szczere. Jak 
stwierdziła rozmawiająca z przed-
szkolakami Karolina Załęga, psy-
choterapeutka, na co dzień współ-
pracująca z Urzędem Marszałkow-
skim Województwa Małopolskiego 

jako ekspert ds. ochrony zdrowia, 
odpowiedzi, których udzielały ma-
luchy, były zaskakujące dojrzałe 
i dające do myślenia. Wskazały, jak 
uważnymi obserwatorami są 
dzieci, ale przede wszystkim do-
wiodły, jak ważna dla dziecka jest 
rodzina, będąca oparciem, miło-
ścią i dająca poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. 

Nastolatki o dobrej rodzinie 
Co zrobić, aby małopolskie rodziny 
dobrze funkcjonowały i bardziej się 

Małopolska rodzina w oczach 
młodych i najmłodszych 
mieszkańców naszego regionu

Rok Rodziny 
w Małopolsce. 
Wytrwale dążymy 
do tego, aby tworzyć 
coraz lepsze warunki 
do życia dla 
małopolskich rodzin

wspierały, tak, by stworzyć lepsze 
warunki do rozwoju talentów i pasji 
dzieci? W ramach akcji „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” 
spotkaliśmy się z uczniami z Mię-
dzynarodowej Szkoły Podstawo-
wej Kolegium Europejskiego 
w Krakowie w naszej redakcji.  

Nasi goście nie tylko zobaczyli, 
jak wygląda praca w redakcji, ale 
opowiedzieli, czym jest dla nich ro-
dzina i czego oczekują od doro-
słych. Rozmawialiśmy o pasjach, 
ale i o codziennych obowiązkach 

w rodzinie, o tym, co naprawdę łą-
czy rodzinę. Uczestnicy spotkania 
byli nastoletni, ale pytania – po-
ważne i dorosłe. 

Czy jest i jak działa podział obo-
wiązków? Jedna z uczestniczek 
spotkania zadeklarowała: „W 
swoim pokoju robię wszystko 
sama!”. Inna uczennica powie-
działa: „Mnie rodzice proszą 
na bieżąco o to, co jest aktualnie 
do zrobienia”. Padło też zupełnie 
przeciwstawne stwierdzenie: „Na 
mam obowiązków domowych”. 
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– Obowiązki powinny być do-
stosowane do wieku rozwojowego 
– podkreślała uczestnicząca w spo-
tkaniu psychoterapeutka Karolina 
Załęga. 

W czasie rozmów okazało się, 
że dzieci, także starsze, nastolet-
nie, uwielbiają czas, spędzany 
wspólnie z rodzicami. Ważna jest 
wspólnota stołu, czyli to, że każdy 
posiłek jemy razem, ale także 
gramy wspólnie w gry, oglądamy 
razem filmy i mecze, układamy 
puzzle, gramy w planszówki – to 
zaledwie niektóre z licznych 
wspólnych rodzinnych zajęć i ak-
tywności. A przecież są jeszcze 
wspólne spacery i wycieczki, wyj-
ścia na zakupy, wyprawy na wyda-
rzenia dedykowane rodzinom, 
kiermasze, mecze, koncerty czy 
seanse filmowe. 

Nastoletni rozmówcy wielo-
krotnie podkreślali, że najważ-
niejsze jest to, by ten czas był cał-
kowicie dla nich, bez zerkania 
w telefon! 

Podczas naszych rozmów, na-
stolatki były wyjątkowo zgodne, 
zgłaszając, że od dorosłych człon-
ków rodziny najbardziej potrze-
bują: 
a Wsparcia: „Aby nas słuchali, zro-
zumienia, zwłaszcza emocji, po-
mocy w osiągnięciu celu”. 
a Spokoju: „W mojej rodzinie przy-
dałoby się więcej spokoju!” 
a Zaufania i cierpliwości: „Czasem 
zdarzają się gorsze oceny albo nie-
posprzątany pokój, ale my poka-
żemy, że damy radę – tylko potrzeba 
trochę cierpliwości. Żeby nam nie 
burzyli tego, co sobie zaplanujemy”. 
a Aktywnego słuchania: „Żeby się 
zatrzymać i posłuchać nawzajem, 
także wtedy, kiedy my potrzebu-
jemy, a nie tylko wtedy, kiedy chcą 
tego dorośli”. 

Nastolatki mówiły, że pragną, 
by rodzice traktowali ich w sposób 
partnerski. 

Na pytanie: Co byście doradzili 
młodym ludziom w rozmowach 
z rodzicami, nastolatki odpowie-
działy, że: 
a Empatii: By pomyśleli, że komu-
nikacja działa w obie strony – wczu-
cia się w uczucia drugiej osoby. 
a Cierpliwości: Trzeba dać rodzi-
com szansę. 
a Dotrzymywania słowa: jak mó-
wię, że posprzątam pokój, to zrobić 
to w określonym czasie – trzeba za-
pracować na zaufanie. 
a Uczciwości: By nie rozczarować 
bliskich i samych siebie. 

Jak podsumowała Karolina Za-
łęga, „partnerstwo z rodzicem jest 
możliwe, tylko potrzebne są: czas, 
spokój, zatrzymanie się: tu i teraz, 
bycie offline i zrozumienie z obu 
stron: z waszej – że rodzice mają 
swoje stresy, a ze strony rodziców 
zrozumienie, jak funkcjonuje na-
stoletni człowiek”. 

Studenci: czy założyć rodzinę? 
Studenci krakowskich uczelni 
stwierdzili, że to rodzina jest stałą 
wartością w świecie, który szybko 
się zmienia. „Rodzina to bycie czę-
ścią większej całości, która mnie 
zna i jest dla mnie życzliwa” – mó-
wili. Człowiek jest jednostką spo-
łeczną; mamy mocną potrzebę 
przynależności. Rodzina spełnia tę 
potrzebę. 

Na pytanie „Czym jest dla Cie-
bie rodzina?” młodzi ludzie odpo-
wiedzieli, że rodzina jest: najważ-
niejszą wartością, wspólnotą, 
„przestrzenią, gdzie jestem zrozu-
miany”. Rodzina kojarzy im się 
z byciem sobą, bliskością, wspar-
ciem, stabilnością. Rodzina to po-
czucie bezpieczeństwa, to mama 
z tatą... Rodzina jest enklawą spo-
koju, do której możemy wracać. 

Niektórzy podkreślali, że dla 
nich rodzina to bliskie osoby, nie-
koniecznie połączone więzami 
krwi. Najistotniejsza jest więź! 

Ważne, żeby móc wracać 
do domu, do kogoś, bowiem silne 
więzi możemy tworzyć nie tylko 
z osobami, z którymi jesteśmy spo-
winowaceni. „Założenie rodziny 
jest dla mnie opcją, a nie celem” – 
skomentowała jedna ze studentek. 
Co jest ważne, kiedy decyduje-
cie się założyć rodzinę? 
a Sytuacja materialna 
a Dach nad głową 
a Poczucie stabilności finansowej 
a Odpowiedni partner 
a Poczucie odpowiedzialności 
za siebie i za innych 
a Wspólnota i partnerstwo w obo-
wiązkach! 

Jak mówiła jedna z obecnych 
na spotkaniu studentek, „Chciała-
bym, aby mój przyszły mąż był tak 
samo aktywny w życiu naszego 
dziecka, jak ja. Obydwoje musimy 
mieć podobny poziom inteligencji 
emocjonalnej”. 

„Koniecznie podział obowiąz-
ków, nie „na sztywno”, ale zgodny 
z naszymi predyspozycjami i moż-
liwościami. Uzupełniajmy się!” – 
dodała inna z dziewcząt. „Zwra-
cajmy uwagę na to, czy ktoś chce 
być tatą/mamą czy mieć dziecko”. 

Dla wielu młodych osób waż-
nym czynnikiem była odpowied-
nio wysoka pozycja zawodowa, co 
wiąże się z zapewnieniem bezpie-
czeństwa finansowego rodzinie. 

Dążenie do samodzielności 
ograniczają kwestie ekonomiczne: 
praca i kryzys rynku mieszkanio-
wego, a także wysokie koszty życia 
– komentowali studenci. 

Były jednak też inne głosy; „Jest 
to kwestia ustawienia priorytetów: 
czy stawiamy na rodzinę, czy 
na karierę zawodową. Jeśli chcę 
założyć rodzinę, to muszę trochę 
odpuścić życie zawodowe, i na od-
wrót. Coś za coś”, a nawet „Nie 
uważam się na wystarczająco do-
rosłą do założenia rodziny”. 

– To, co naprawdę nas uszczęśli-
wia, jest bliżej niż nam się wydaje – 
komentował jeden z uczestników 
spotkania – Szczęśliwa rodzina jest 
najważniejsza, jest trwałym fun-
damentem, którego dziś brakuje. 

Mieszkanie i praca to podstawa, 
ale ważny też jest dojrzały partner. 
Istotna jest bliskość – daje poczucie 
bezpieczeństwa i spełnienia. Ważna 
jest też satysfakcja z pracy. Dziś 
mamy hałas informacyjny, czujemy 
się osamotnieni wśród chaosu. 
Mamy świat opinii, a nie faktów. 
Trzeba więc trochę pomóc młodym 
w budowaniu trwałych relacji z in-
nymi. Doświadczenie frustracji nie 
może zdominować naszego życia. 

Tylko ten, kto potrafi marzyć, 
jest w stanie to osiągnąć to, o czym 
marzy. 
Agnieszka AulichPełne rozmowy i relacje znajdziecie tutaj: www.gazetakrakowska.pl/malopolska-rodzina
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A Rok 2026 w Małopolsce 
upływa pod znakiem rodziny. 

To czas inicjatyw, które mają wspierać 
rodziców, pomagać najmłodszym, 
wzmacniać aktywność seniorów 
oraz poprawiać jakość życia osób 
z niepełnosprawnościami. Województwo 
Małopolskie, poprzez działania 
Departamentu Rodziny, realizuje 
programy odpowiadające na potrzeby 
mieszkańców na różnych etapach życia. 
Za poszczególnymi projektami stoją 
konkretne działania, wsparcie finansowe 
i rozwiązania, które mają ułatwiać 
codzienne funkcjonowanie rodzin.

Dobry początek – wsparcie 

od pierwszych chwil życia

Rodzina potrzebuje wsparcia już 
od samego początku. Dlatego jednym 
z realizowanych przedsięwzięć 
są wyprawki dla noworodków, 
przekazywane rodzicom dzieci 
urodzonych w trzech wojewódzkich 
placówkach medycznych: 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Ludwika Rydygiera w Krakowie, 
Szpitalu Wojewódzkim im. 
św. Łukasza w Tarnowie oraz 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym 
Sączu. W 2026 roku przekazano 
2611 wyprawek, które stanowią 
symboliczny gest powitania 
najmłodszych mieszkańców regionu.
Szczególne miejsce wśród inicjatyw 
zajmuje także program „Pierwsze 
Dzieci”, w ramach którego przyznawana 
jest pomoc finansowa gminom, 
w których na świat przychodzą 
pierwsze dzieci w danym roku oraz 
pierwsze bliźnięta. W 2026 roku po 10 
tys. zł otrzymały gminy Brzesko, 
Wadowice i Tarnów, natomiast 20 
tys. zł przeznaczono dla gminy Lisia 
Góra, w której urodziły się pierwsze 
bliźnięta.
Wsparcie rodzin z małymi dziećmi 
obejmuje również poprawę dostępności 
przestrzeni publicznej. Program 
„Małopolska Maluchom” pomaga 
samorządom tworzyć bardziej przyjazne 
miejsca dla rodziców i opiekunów. 
W ramach zadania możliwe jest 

m.in. montowanie przewijaków oraz 
instalowanie ławek ogrodowych 
zintegrowanych z przewijakiem dla 
niemowląt oraz foteli dla rodziców 
na oddziały dziecięce do szpitali. 
Na ten cel Samorząd Województwa 
Małopolskiego przekazał łącznie 900 
tys. zł dla 48 jednostek samorządu 
terytorialnego.

Rodzina razem – od zabawy 

po międzypokoleniową integrację

Rodzina to nie tylko codzienne 
obowiązki, ale również wspólnie 
spędzony czas, budowanie więzi 
i tworzenie wspomnień. Takie podejście 
przyświeca inicjatywie „Małopolska 
Łączy Pokolenia”, której celem jest 
wzmacnianie integracji i aktywności 
dzieci, młodzieży, dorosłych, seniorów 
oraz osób z niepełnosprawnościami. 
Projekt promuje również rodzicielstwo 
i postawy sprzyjające podejmowaniu 
decyzji o posiadaniu dzieci. 
W 2026 roku dofinansowanie 
od Samorządu Województwa 
Małopolskiego otrzymało 47 zadań, 
na które przeznaczono łącznie 1 mln 
410 tys. zł.
Ważnym elementem budowania 
rodzinnych relacji jest również 
świętowanie. W ramach projektu 
„Małopolski Dzień Dziecka” samorządy 
otrzymują środki na organizację 
bezpiecznych, dostępnych i atrakcyjnych 

wydarzeń dla najmłodszych. Warsztaty, 
aktywności sportowe, zajęcia edukacyjne 
i kulturalne pozwalają dzieciom 
rozwijać zainteresowania, a jednocześnie 
wzmacniają więzi lokalne. W 2026 roku 
Województwo Małopolskie dotacje 
przyznało 109 gminom, przekazując 
na ten cel łącznie 1 mln 120 tys. zł.
Podobną ideę realizuje „Małopolski 
Święty Mikołaj”, wspierający 
organizację ogólnodostępnych 
wydarzeń mikołajkowych, wigilijnych 
i świątecznych. W programach takich 
spotkań mogą znaleźć się animacje, 
warsztaty artystyczne, gry i zabawy, 
rodzinne konkursy, spotkania 
ze Świętym Mikołajem oraz wspólne 
kolędowanie. To okazja, by mieszkańcy 
mogli spotkać się, spędzić razem czas 
i poczuć wspólnotę.

Pomoc, która odpowiada  

na trudne doświadczenia

Polityka prorodzinna obejmuje również 
sytuacje wymagające szczególnej 
troski i wrażliwości. Konkurs „Nie 
jesteś sama w Małopolsce” ma na celu 
podnoszenie wiedzy i kompetencji 
osób uczestniczących w szkoleniach 
i warsztatach dotyczących praw 
rodziców, ich potrzeb oraz dostępnych 
form wsparcia po stracie dziecka. 
Pomoc ma obejmować zarówno 
sytuację rodziców przebywających 
na oddziale szpitalnym, jak i okres 

po opuszczeniu placówki. Na realizację 
tego zadania Województwo 
przeznaczyło 150 tys. zł.
Ważne miejsce zajmuje również 
wsparcie rodzin zastępczych. 
Pilotażowy program „Mobilna Piecza 
Zastępcza w Małopolsce” ma pomóc 
im w pozyskaniu samochodu, 
ułatwiającego codzienną opiekę 
i organizację życia rodzinnego. 
Województwo Małopolskie 
przeznaczyło na ten cel w 2026 roku 
500 tys. zł, przekazywanych w formie 
pomocy finansowej powiatom 
ziemskim i grodzkim.
Uzupełnieniem tych działań są małe 
granty przyznawane organizacjom 
pozarządowym. Na zadania wspierające 
rodziny przeznaczono około 315 tys. zł. 
Środki te pozwalają rozwijać inicjatywy 
odpowiadające na lokalne potrzeby 
i docierać do osób, które wymagają 
dodatkowego wsparcia.

Aktywni seniorzy 

– Małopolska z myślą o przyszłości

Współczesna polityka rodzinna nie 
kończy się na wsparciu rodziców 
i dzieci. Równie istotne jest tworzenie 
warunków, w których osoby starsze 
mogą zachować samodzielność, 
aktywność i uczestniczyć w życiu 
społecznym. Temu służy program 
strategiczny „Srebrna Małopolska 
2030”, będący jednym z narzędzi 

budowania regionalnej polityki 
senioralnej. Odpowiada on na wyzwania 
związane ze zmianami demograficznymi 
i starzeniem się społeczeństwa. 
Jego celem jest zapewnienie 
mieszkańcom możliwości pomyślnego 
starzenia się, lepsze odpowiadanie 
na zróżnicowane potrzeby seniorów oraz 
tworzenie warunków sprzyjających ich 
aktywności.

Małopolska stawia na rodzinę. 
Rok 2026 pod znakiem solidarności 
międzypokoleniowej i wsparcia rodzin

Zależy nam na tym, aby 
rozmawiać o rodzinie w sposób 
zrozumiały i atrakcyjny dla 
młodego pokolenia, jednocześnie 
podkreślając znaczenie 
bliskości, więzi międzyludzkich 
i wspólnego tworzenia 
przyszłości. Podejmowane 
przez nas inicjatywy pokazują, 

że Małopolska sprzyja 
zarówno rozwojowi osobistemu 
i realizacji planów, jak 
i budowaniu trwałych związków, 
zakładaniu rodzin oraz 
tworzeniu stabilnej przyszłości 
– mówi Marta Malec-Lech 
z Zarządu Województwa 
Małopolskiego

Rodzina stanowi fundament 
siły, poczucia bezpieczeństwa 
i pozytywnej energii. 
Województwo Małopolskie 
systematycznie wspiera inicjatywy 
i realizuje projekty skierowane 
do osób, które zdecydowały się 
założyć rodzinę. Naszym celem 

jest tworzenie jak najlepszych 
warunków do życia oraz 
wychowywania dzieci, aby 
Małopolska była miejscem 
przyjaznym dla rodzin 
– zaznacza Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego 

Łukasz Smółka

Marszałek Województwa Małopolskiego

Marta Malec-Lech 

Członek Zarządu Województwa Małopolskiego
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Praktycznym źródłem informacji dla 
starszych mieszkańców regionu jest 
portal www.senioralna.malopolska.
pl, prowadzony od 2021 roku. Można 
tam znaleźć materiały dotyczące 
zdrowia i opieki, edukacji, kultury, 
turystyki oraz korzystania z nowych 
technologii i Internetu. Portal 
promuje zdrowy i aktywny styl życia, 
a także informuje o działaniach 
i projektach realizowanych w ramach 
polityki senioralnej Województwa 
Małopolskiego.
Istotnym wydarzeniem w regionalnym 
kalendarzu jest Małopolski Kongres 
Srebrnej Gospodarki, organizowany 
od 2016 roku. Spotkanie gromadzi 
ekspertów, praktyków, przedstawicieli 
środowisk senioralnych i samorządów, 
by rozmawiać o potrzebach osób 
starszych i wyzwaniach związanych 
ze starzeniem się społeczeństwa. 
Kolejna edycja kongresu odbędzie się 
2 grudnia 2026 roku i będzie dotyczył 
prezentacji innowacyjnych rozwiązań 
technologicznych wspierających osoby 
starsze i niesamodzielne.
Ważną rolę odgrywa także konkurs 
„Wiek seniora, a wigor juniora!”, 
wspierający inicjatywy zwiększające 
udział osób starszych w życiu 
społecznym i publicznym. Projekty 
realizowane w jego ramach mogą służyć 
rozwojowi aktywności społecznej, 
zdrowotnej i kulturalnej, poszerzaniu 
wiedzy przydatnej w codziennym 
życiu oraz wzmacnianiu więzi 
międzypokoleniowych. Szczególną 
uwagę poświęca się mieszkańcom 
obszarów wiejskich i budowaniu 
pozytywnego wizerunku seniorów.
Uzupełnieniem działań na rzecz osób 
starszych są małe granty. Samorząd 
Województwa Małopolskiego 
w 2026 roku na zadania skierowane 
do osób w wieku emerytalnym 
przeznaczył około 160 tys. zł.

Bezpieczeństwo 

i codzienna pomoc  

– Małopolski Tele-Anioł 2.0

Dla wielu osób starszych, przewlekle 
chorych lub z niepełnosprawnościami 
możliwość uzyskania pomocy 
w codziennym funkcjonowaniu 
ma ogromne znaczenie. Odpowiedzią 
na te potrzeby jest projekt „Małopolski 
Tele-Anioł 2.0”, realizowany przy 
wsparciu Funduszy Europejskich dla 
Małopolski.
Z projektu korzysta 5556 osób. 
Obejmuje on także usługi opiekuńcze 
i sąsiedzkie, zaplanowane dla 2500 osób. 
Całkowita wartość przedsięwzięcia 
przekracza 150 mln zł, a jego realizacja 
potrwa do czerwca 2029 roku. Celem 
jest zapewnienie wsparcia osobom, 
które ze względu na wiek, chorobę lub 
niepełnosprawność potrzebują pomocy 
w codziennym życiu.

Wsparcie dla osób 

z niepełnosprawnościami  

i ich bliskich

Rodziny opiekujące się osobami 
z niepełnosprawnościami często mierzą 
się z dodatkowymi wyzwaniami 
organizacyjnymi i emocjonalnymi. 
Dlatego działania Województwa 
Małopolskiego obejmują zarówno 
bezpośrednie wsparcie osób 
z niepełnosprawnościami, jak i pomoc 
ich rodzicom oraz opiekunom.
Program „Szansa na lato” 
umożliwia organizację półkolonii 
wakacyjnych dla dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami. To szansa 

na aktywny wypoczynek, rozwijanie 
zainteresowań i nawiązywanie relacji, 
a dla rodziców – możliwość uzyskania 
wsparcia w okresie wakacyjnym. 
W 2026 roku dofinansowano  
sześć półkolonii, przekazując na ten  
cel 300 tys. zł.
Z kolei program „Odbuduj siebie” 
koncentruje się na potrzebach 
rodziców i opiekunów. Wyjazdy 
wytchnieniowe, pomoc terapeutyczna, 
warsztaty i grupy wsparcia mają 
pomóc im zadbać o własne zdrowie 
i równowagę. To ważne, ponieważ 
troska o kondycję psychiczną 
i fizyczną opiekunów ma znaczenie 
również dla jakości opieki nad ich 
bliskimi. W 2026 roku dofinansowano 
sześć zadań o łącznej wartości  
350 tys. zł.
Województwo kontynuuje także 
realizowany od trzech lat program 
„Małopolska dla każdego”, wspierający 
osoby neuroróżnorodne i ich rodziny. 
W 2026 roku zaplanowano około 
50 warsztatów i praktycznych szkoleń 
dla personelu placówek medycznych. 
Ich tematyka obejmuje funkcjonowanie 
i potrzeby pacjentów neuroatypowych, 
a także współpracę z ich rodzicami, 
opiekunami i asystentami. 
Na realizację zadania przeznaczono 
350 tys. zł.

Wspólna odpowiedzialność  

za jakość życia

Działania Departamentu Rodziny 
w 2026 roku pokazują, że skuteczna 
polityka społeczna wymaga spojrzenia 
na potrzeby mieszkańców w szerokiej 
perspektywie. Wsparcie dla rodziców 
i noworodków, inicjatywy integrujące 
pokolenia, pomoc rodzinom zastępczym, 
działania na rzecz seniorów oraz 
programy skierowane do osób 
z niepełnosprawnościami tworzą 
system wzajemnie uzupełniających się 
przedsięwzięć.
Rok Rodziny w Małopolsce jest okazją, 
by podkreślić znaczenie bliskich relacji, 
solidarności i odpowiedzialności 
za drugiego człowieka. To również 
przypomnienie, że rodzina potrzebuje 
wsparcia nie tylko w wyjątkowych 
momentach, lecz także w codziennym 
życiu – niezależnie od wieku, sytuacji 
zdrowotnej czy miejsca zamieszkania. 
Właśnie temu służą inicjatywy 
realizowane w regionie: by Małopolska 
była miejscem przyjaznym rodzinom, 
otwartym na potrzeby seniorów 
i wspierającym tych, którzy na co dzień 
troszczą się o innych.
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Łukasz Smółka 
Marszałek Województwa Małopolskiego

Naszym celem jest budowanie 
silnej Małopolski  
poprzez silne rodziny

Iwona Gibas 
Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

Robimy, co w naszej mocy,  
aby w Małopolsce dobrze się 
żyło wszystkim rodzinom

Mirosław Dróżdż, przewodniczący Komisji Polityki 

Prorodzinnej i Społecznej Sejmiku Woj. Małopolskiego

Jesteśmy regionem,  
z którym rodziny wiążą swoją 
przyszłość 

Łukasz Cichocki 
Zastępca dyr. Szpitala Klinicznego im. dr. J. Babińskiego

Jak chronić rodzinę 
przed patologiami cyfrowego 
świata? 

a
Małopolska jest dziś jedynym woje-
wództwem w Polsce, które w ubie-
głym roku nie odnotowało spadku 

liczby ludności. Większość regionów sys-
tematycznie traci mieszkańców. Tymcza-
sem Małopolska potrafiła ten trend zatrzy-
mać. To nie jest przypadek, a efekt tego, że 
nasz region rozwija się gospodarczo, po-
wstają nowe miejsca pracy, poprawia się 
infrastruktura, a także konsekwentnie bu-
dujemy politykę społeczną i prorodzinną.  

Młoda Małopolska 
Małopolska jest regionem stosunkowo 
młodym. Mamy jedną z najniższych me-
dian wieku w Polsce, rodzi się tu zdecydo-
wanie więcej dzieci niż w większości kraju. 
Małopolska nadal pozostaje miejscem, 
z którym młodzi ludzie wiążą swoją przy-
szłość. Więcej osób wybiera Małopolskę 
jako miejsce do życia, pracy i wychowywa-
nia dzieci niż z niej wyjeżdża.  

– Od wielu lat budujemy system wspar-
cia, który obejmuje praktycznie wszystkie 
etapy życia rodziny. Rolą samorządu nie jest 
zastępowanie rodziny, ale stworzenie takich 
warunków, aby rodzinom żyło się łatwiej. 
Nie ograniczamy się do jednego programu 
czy jednorazowej pomocy finansowej. Sta-
ramy się stworzyć spójny system, co ozna-
cza rozwój usług społecznych, poradnictwa 
psychologicznego i rodzinnego, rozwój 
opieki żłobkowej, pomoc rodzinom zastęp-
czym, działania dla rodzin wychowujących 
dzieci z niepełnosprawnościami, ale rów-
nież ofertę skierowaną do seniorów. 
Ogromny nacisk kładziemy także na inte-
grację rodzin. To składa się na długofalową 
politykę, której celem jest budowanie silnej 
Małopolski poprzez silne rodziny. Naszą 
ambicją jest, aby polityka rodzinna nie była 
dodatkiem do innych działań samorządu, 
ale jednym z jego najważniejszych filarów  
– stwierdza marszałek Łukasz Smółka.

a
Rok 2026 Małopolska ogłosiła Ro-
kiem Rodziny. To symboliczne 
uznanie jej roli, jako „najważniej-

szej grupy społecznej w budowaniu teraź-
niejszości i przyszłości regionu”. 

Rodzina – małopolska specjalizacja 
Jak podkreśla Iwona Gibas, „Każda rodzina 
jest fundamentem rozwoju Małopolski. Te-
raz i w przyszłości. Dlatego też już od lat 
nasz samorząd robi wszystko, także w tury-
styce i kulturze, za które odpowiadam, aby 
Małopolska była najlepszym miejscem 
do życia i wypoczynku dla rodzin. Bowiem 
tylko w ten sposób możemy zbudować 
silny, bezpieczny i przyjazny region. 

Małopolska stawia na turystykę. W na-
szym regionie każdy, bez względu na wiek 
i kondycję, znajdzie coś dla siebie. Jak wia-
domo, najbardziej wymagający turysta to 
najmłodsze pokolenie, gdyż jest ono naj-
bardziej absorbujące i wymagające”. 

- Wszystkie inwestycje i działania, które 
podejmuje samorząd i branża turystyczna, 
są robione z myślą o rodzinach. Oczywiście, 
od razu dodam, by nie było wątpliwości, nie 
oznacza to, że pomijamy potrzeby innych 
grup turystów. Staramy się, aby Małopolska 
była atrakcyjna dla wszystkich - zaznacza 
Iwona Gibas. - Chodzi nam bowiem o to, 
aby w pędzącym świecie stworzyć idealne 
warunki do wypoczynku i życia, by rodzice 
oraz dzieci mogli oderwać się od codzien-
nych trosk, spokojnie odetchnąć, a jedno-
cześnie poznać naszą piękną Małopolskę, 
jej niezwykłą historię, imponujące dziedzic-
two kulinarne oraz cudowne atrakcje.  

– U nas można wspaniale spędzić czas 
z dziećmi, i to w bardzo różnym wieku. Ak-
tywnie i kreatywnie – podkreśla Iwona Gi-
bas. - Małopolska, choć stosunkowo nie-
wielka, obfituje bowiem w liczne atrakcje, 
takie, których inne regiony nie mają. Dajcie 
się ugościć w Małopolsce!

a
Kochają i zawsze mają czas. Opo-
wiadają, słuchają, wyjaśniają świat. 
Pocieszają, rozwiązują małe i wiel-

kie problemy. Rozpieszczają, będąc jedno-
cześnie powiernikami największych se-
kretów. Często są ostatnią instancją odwo-
ławczą. – Babcie i dziadkowie to wciąż in-
stytucja. Choć świat się gwałtownie zmie-
nia, oni cały czas dają wnukom poczucie 
stałości i bezwarunkowej akceptacji oraz 
miłości. I oby jak najdłużej tak pozostało  
– podkreśla Mirosław Dróżdż 

Rola dziadków w nowoczesnej rodzinie  
Jak jest rola dziadków w nowoczesnej ro-
dzinie? – Na szczęście babcie i dziadkowie 
wciąż mają wiele do powiedzenia w mało-
polskich rodzinach. Nie tylko wspierają 
swoje dzieci, ale są także ostoją dla swoich 
wnuków. Ich znaczenie nie tylko nie ma-
leje, ale – co warte podkreślenia – zwiększa 
się – stwierdza Mirosław Dróżdż. 

Rola seniorów rośnie również w mało-
polskiej gospodarce. Są rosnącą grupą spo-
łeczną, a to ma olbrzymi wpływ na rozwój 
tzw. srebrnej gospodarki. 

Małopolscy seniorzy stają się także coraz 
bardziej aktywni. Dzięki lepszemu zdrowiu 
i większej sprawności, seniorzy mogą dużo 
więcej czasu poświęcić rodzinie. Są też bar-
dziej ciekawi dla wnuków. Mogą pokazać 
im więcej ciekawego świata, być wzorem 
godnym naśladowania. 

– Seniorzy mogą przekazać wnukom 
swoje wartości, a wnuki np. wprowadzić 
dziadków w świat technologii XXI wieku. 
Korzyści są więc obopólne – dodaje Miro-
sław Dróżdż.  

– Jako samorząd robimy bardzo wiele, 
aby pomagać małopolskim rodzinom. 
Dzięki temu wciąż pozostajemy regio-
nem, z którym młodzi ludzie i seniorzy 
wiążą swoją przyszłość – zaznacza prze-
wodniczący Mirosław Dróżdż.

a
Hejt. Ośmieszanie. Nękanie. Nie-
bezpieczne relacje. Szkodliwe tre-
ści. Przemoc. Patologiczne wyzwa-

nia… To niebezpieczeństwa, które czyhają 
w sieci – nie tylko na dzieci, ale i ich rodzi-
ców. Do tego dochodzi często uzależnie-
nie od ekranów. Jak się przed tym bronić? 

Jak wyjść z błędnego koła 
Jak zaznacza dr Cichocki, „Niektórzy mają 
pewne umiejętności, jeśli chodzi o tak zwaną 
higienę cyfrową, ale są też tacy, którzy nie ra-
dzą sobie z natłokiem informacji, niesionym 
przez media społecznościowe, i nie potrafią 
odróżnić tego, co jest prawdą, a co fałszem. 
Na szczęście, po okresie bezkrytycznego po-
dejścia do cyberświata, następuje pewne 
otrzeźwienie. Przejawem tego może być 
choćby decyzja o ograniczeniu dostępu 
do smartfonów dla uczniów szkół.” 

Dr Cichocki zwraca uwagę na to, że wir-
tualny świat, media społecznościowe – 

wbrew nazwie – mocno ograniczają nam 
kontakt z realnym światem. 

– Okazuje się, że kontakty w realnym 
świecie wymagają większej wiedzy, umiejęt-
ności i wysiłku, a często także oznaczają po-
trzebę większych kompetencji społecznych. 
Stąd dla wielu ludzi, szczególnie młodych, 
jawią się jako mniej atrakcyjne i trudniejsze. 
W ten sposób jednak wpadamy w spiralę za-
tracania się w, wydawałoby się, łatwiejszym, 
prostszym, bezwysiłkowym cyberświecie. 
Zapadamy się w nim - dodaje ekspert. 

Dzieci trzeba uczyć zasad ograniczonego 
zaufania do tego, co znajduje się w sieci. 
Okazuje się jednak, że w  pułapkę uzależnie-
nia od ekranów wpadają nie tylko dzieci. 
Często wcześniej uzależnili się ro-
dzice. Gdzie szukać pomocy? 

– Przetrwamy tylko wtedy, gdy funda-
mentem społeczeństwa będzie rodzina. 
Silna, spójna, wspierająca się i kochająca – 
podkreśla dr Łukasz Cichocki.
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A Przez ostatnie 18 miesięcy, począwszy 
od maja 2025 roku Województwo Ma-

łopolskie w partnerstwie z Samorządowym 
Krajem Preszowskim oraz z samorządami 
lokalnymi (Gminą Stary Sącz, Miastem 
Limanowa, Miastem Biała Spiska, Miastem 
Stara Lubowla) realizowało projekt pn. Sa-
morząd przyjazny seniorom w ramach pro-
gramu Interreg Polska-Słowacja 2021-2027. 
Projekt jest odpowiedzią na  negatywne 
zmiany demograficzne związane z proce-
sem starzenia się społeczeństwa. W efekcie 
współpracy powstał modelowy transgra-
niczny program aktywizacji osób starszych 
na polsko-słowackim pograniczu. Program 
stanowi punkt odniesienia dla innych samo-
rządów, które chcą lepiej wspierać swoich 
seniorów w codziennym życiu, a także 
w zdrowym i aktywnym starzeniu się. 
Program obejmuje kluczowe sektory, takie 
jak bezpieczeństwo ekonomiczne, zdrowie, 
opieka w miejscu zamieszkania, bezpieczeń-
stwo w środowisku lokalnym, aktywność 
i czas wolny, edukacja i informacja oraz 
mieszkalnictwo przyjazne seniorom. 
Co ważne, to przede wszystkim seniorzy 
skupieni w organizacjach lokalnych dzia-
łających na rzecz wsparcia osób starszych 
mieli decydujący głos w jego tworzeniu, 
przy wsparciu samorządów lokalnych i or-
ganizacji pozarządowych. To oni wspólnie 
ustalili wizję  programu: Społeczność 
szanująca seniorów, przyjazna, otwar-
ta, która oferuje bezpieczną przestrzeń 
do aktywnego i godnego życia oraz misję 
programu Aby jesień życia była radością. 
Tworzymy bezpieczną przestrzeń, oferuje-
my szeroką sieć usług społecznych i zdro-
wotnych, wspieramy aktywne i godne życie 
seniorów.

Dlaczego przygotowaliśmy 

taki projekt? 

Przede wszystkim po to, aby móc odpo-
wiedzieć na zmiany, które nas czekają, 
zwłaszcza w systemie opieki zdrowotnej 
i społecznej, a które są związane ze stale 
wzrastającą liczbą osób starszych w popu-
lacji. Kluczową rolę w tym procesie odgry-
wają lokalne gminy i miasta, a także orga-
nizacje pozarządowe i wszelakie publiczne 
i prywatne instytucje, które prowadzą już 
dziś różnorodne działania wspierające osoby 
starsze w środowisku lokalnym, w którym 
na co dzień funkcjonują.
Na sercu leży nam dobro wszystkich senio-
rów, ale w szczególności chcemy pomóc 
tym najbardziej biernym, którzy nie opusz-
czają własnego domu, albo bardzo rzadko 
z niego wychodzą. Dlatego za cel główny 
projektu postawiliśmy sobie dobre przygo-
towanie pracowników gmin, aby mogli być 
w swoich działaniach na rzecz seniorów 
bardziej skuteczni i potrafili docierać tam, 
gdzie ich pomoc jest niezbędna. Ważnym 
elementem tego przedsięwzięcia było włą-
czenie osób starszych – mieszkańców gmin/
miast partnerskich oraz stworzenie im moż-
liwości przetestowania w praktyce wybra-
nych rozwiązań, które zostały wypracowane 
w ramach projektu. Naszą ambicją jest, aby 
decyzje dotyczące osób starszych były po-
dejmowane z ich udziałem. 

Jak przebiegała realizacja i co udało 

się zrobić? 

W trakcie realizacji projektu zmierzyliśmy 
się z kluczowymi zagadnieniami, niezbęd-
nymi w procesie tworzenia skutecznej poli-
tyki senioralnej. Po pierwsze zbadaliśmy po-
trzeby osób starszych zamieszkujących gmi-
ny/miasta partnerskie. Poznaliśmy w drodze 
rozmów z seniorami oraz mieszkańcami 
największe problemy i bariery, które powo-
dują, że środowisko lokalne, w którym żyją 
osoby starsze nie sprzyja ich rozwojowi 
osobistemu, aktywizacji społecznej i za-
wodowej, a wręcz go blokuje i powoduje, 
że osoby starsze w większości pozostają 
wciąż na marginesie życia społecznego. 
Okazało się, że wiele takich samych prob-
lemów występuje po obu stronach granicy. 
Najbardziej palące dotyczą bezpieczeństwa 
osób starszych (finansowego, w środowi-
sku domowym, w przestrzeni publicznej), 
trudnej sytuacji finansowej, z którą mierzą 
się osoby w wieku emerytalnym, braku 
tanich mieszkań, niewystarczającej oferty 
edukacyjnej dostosowanej do starszego 
odbiorcy i wykluczenia cyfrowego. Dużym 
problemem jest samotność i wykluczenie 
osób biernych i pozostających w domach. 
Każdy kraj ma też inne podejście do poli-
tyki senioralnej. Słowacja nie ma ustawy 
o osobach starszych, dlatego bardziej niż 
w Polsce rozwinięty jest tam system wspar-
cia osób starszych przez samorządy z dużą 
rolą organizacji pozarządowych, jak np. 
dofinansowanie transportu do lekarza czy 
na zakupy, dostarczanie posiłków do do-
mów, wsparcie finansowe, czy system dopłat 
do usług opiekuńczych. Niemniej jednak 

działania te są bardziej rozproszone, a ich 
zakres wynika z zamkniętej listy usług dla 
osób starszych możliwych do dofinansowa-
nia w ramach ustawy o pomocy społecznej. 
W Polsce z kolei działania na rzecz senio-
rów są bardziej systemowe i realizowane 
w ramach programów strategicznych sa-
morządów i ustawy o osobach starszych. 
Samorządy polskie mają też zdecydowanie 
większą inicjatywność w projektowaniu 
działań na rzecz osób starszych i uzyskiwa-
niu dofinansowania. 
My musimy zmieścić się w zamkniętym 
katalogu usług, podczas gdy Wy możecie 
wymyślić sobie usługę i dostać na nią pie-
niądze – podkreśliła słowacka ekspertka 
po wizycie w Centrum Usług Społecznych 
w Starym Sączu. 
Wy macie politykę senioralną nie mając 
ustawy – odpowiadał polski ekspert po wi-
zycie w Białej Spiskiej. To był dobry punkt 
wyjścia do zastanowienia się, czego może-
my się od siebie nauczyć.
W kolejnych etapach realizacji wspólnie 
poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie, 
co gminy i miasta mogą zrobić pod kątem 
aktywizacji osób starszych i poprawy ich 
sytuacji społecznej, jakie mają możliwości 
już dziś. Zbadaliśmy przede wszystkim już 
funkcjonujące, dobre rozwiązania na rzecz 
wsparcia seniorów w miastach partnerskich 
podczas wizyt studyjnych w Starym Sączu, 
Limanowej, Starej Lubowli i Białej Spi-
skiej. Słowackich partnerów zafascynowały 
zwłaszcza uniwersytety trzeciego wieku z ich 
różnorodną ofertą oraz gminne rady senio-
rów. Polskich partnerów zachwyciła różno-
rodność działań podejmowanych w ramach 

dialogu międzypokoleniowego z niezwykle 
aktywnym udziałem szkół, przedszkoli, 
samorządowych instytucji kultury i centrów 
rekreacji. Słowaccy seniorzy pełnią rolę fak-
tycznych mentorów dla młodego pokolenia. 
W Starej Lubowli odwiedziliśmy Centrum 
Trillium, które służy jako baza zajęć rekre-
acyjnych i usług społecznych dla seniorów, 
aby pozostawali aktywnymi, zdrowymi 
oraz jak najdłużej zachowali samodziel-
ność. W Limanowej obejrzeliśmy Dzienny 
Dom „Senior+”, który działa nieprzerwanie 
od 2015 i stanowi lokalne centrum życia spo-
łecznego osób starszych. 

Efekty naszych prac zawarte zostały w dwóch 
publikacjach. Pierwszą z nich jest raport na te-
mat sytuacji społecznej osób starszych w gmi-
nach i miastach partnerskich na pograniczu, 
drugim jest wspólny katalog dobrych praktyk 
zawierający najlepsze rozwiązania na rzecz 
wsparcia osób starszych, które  można prze-
nieść do innych samorządów. 
Kiedy już poznaliśmy się bliżej, nadszedł 
czas na warsztaty strategiczne, podczas 
których każda gmina partnerska opracowała 
zestaw „swoich” słabych i mocnych stron, 
i określiła czym dysponuje i czego potrze-
buje, oraz co należy zmienić w obecnej 
polityce miejskiej/gminnej, aby móc lepiej 
odpowiedzieć na czekające nas zmiany de-
mograficzne. Ważnym zadaniem dla nas było 
także opracowanie czynników ryzyka, które 
mogą wpłynąć na kształt przyszłej polityki 
senioralnej na poziomie lokalnym. Co może 
się nie udać i jak temu zaradzić. Te działania 
doprowadziły nas do opracowania czterech 
lokalnych programów polityki senioralnej, 
które stały się podstawą wspólnego trans-
granicznego programu aktywizacji seniorów 
na polsko-słowackim pograniczu. Co najważ-
niejsze, wszystkie te działania pozwoliły nam 
osiągnąć inny ważny cel – zmianę naszych 

postaw i myślenia o polityce senioralnej. 
Wszystkie spotkania i warsztaty realizowane 
w projekcie były dla nas nie tylko wzajemną 
inspiracją, ale pozwoliły lepiej zrozumieć 
wieloaspektowy wymiar polityki senioral-
nej i nauczyć się podejścia innowacyjnego 
w tworzeniu strategii. Dziś wiemy, że po obu 
stronach granicy mamy ogromny potencjał 
– są nim aktywni seniorzy. Niezłomni uczest-
nicy wszystkich spotkań na poziomie trans-
granicznym oraz lokalnym, podczas których 
starali się wypracować wspólne inicjatywy 
polsko-słowackie możliwe do realizacji 
po zakończeniu projektu.   
 
Kończymy projekt, ale nie kończymy 

pracy na rzecz wsparcia seniorów

Projekt określamy jako trudny, ale ważny 
i potrzebny. Każdy z nas, partnerów i eksper-
tów pracujących w projekcie, zmuszony był 
porzucić swoje dotychczasowe wizje polityki 
senioralnej i wyobrażenia o seniorach, z któ-
rymi wchodziliśmy w projekt i przyjąć zu-
pełnie inne spojrzenie na politykę senioralną. 
To zdobyte w projekcie doświadczenie daje 
nam dobrą podstawę do planowania kolej-
nych projektów dla i z udziałem seniorów.
Atmosfera projektu sprzyjała nawiązaniu 
współpracy, wymianie doświadczeń i pomy-
słów, ale także zdobyciu nowych kontaktów, 
które zaowocują w przyszłości inicjatywami 
wspólnymi polskich i słowackich seniorów. 
Wiemy, że wielu z nich już zaczęło aktywnie 
pracować nad usługami i produktami dla osób 
starszych, zapewniającymi im godne życie.

Projekt pn. 
Samorząd przyjazny 
seniorom jest 
współfinansowany 
z Programu Interreg 
Polska –Słowacja 
2021-2027

Razem na rzecz wsparcia 
seniorów po polskiej 
i słowackiej stronie granicy

SENIOROM

Na sercu leży nam 

dobro wszystkich 

seniorów, 

ale w szczególności 

chcemy pomóc tym 

najbardziej biernym
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Małopolska dla rodzin

„Małopolska Maluchom”
– 900 000 zł dla 48 jednostek 

samorządu terytorialnego

„Wyprawki dla noworodków” 
– przekazano 2611 wyprawek

„Pierwsze Dzieci” 
– pomoc finansowa dla pierwszych dzieci 

urodzonych w Małopolsce

Pomoc

Pomoc 
dla każdego

„Małopolska Łączy Pokolenia”
– przekazano 1 410 000 zł na 47 zadań

„Małopolski Dzień Dziecka”
– przekazano dotacje dla 109 gmin 

w wysokości 1 120 000 zł

„Małopolski Święty Mikołaj”
– wsparcie na organizację 

ogólnodostępnych wydarzeń 

mikołajkowych, wigilijnych 

i świątecznych

„Nie Jesteś Sama 
w Małopolsce”

– warsztaty i szkolenia na temat 

praw rodziców oraz pomoc 

po stracie dziecka

– kwota dofinansowania 

150 000 zł

„Mobilna Piecza Zastępcza”
– wsparcie w pozyskaniu środków 

transportu dla rodzin zastępczych.

Przekazano środki 

w wysokości 500 000 zł

„Szansa na lato”
– w 2026 r. dofinansowano 

6 półkolonii, na które 

Województwo przekazało 

300 000 zł

„Odbuduj siebie”
– dofinansowano 6 zadań 

za łączną kwotę 

350 000 zł

„Małopolska dla Każdego”
– kwota dofinansowania 

350 000 zł

Małopolska
dla Najmłodszych

Integracja
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Natalia Kozłowska 
Kiedy myślę o swojej historii, 

pierwszym słowem, które przycho-
dzi mi do głowy, jest „przypadek”. 
To przypadek sprawił, że dowie-
działam się o chorobie. A może to 
intuicja i odrobina szczęścia? Mia-
łam zaledwie 27 lat i zupełnie nie 

myślałam o raku piersi. Wydawało 
mi się, że jestem za młoda, żeby ten 
temat mógł dotyczyć także mnie.

Magdalena Sikora 
Gdy myślę o swojej historii,  

pierwszą emocją, która wraca,  
jest żal. To uczucie pojawiło się 

bardzo szybko po diagnozie.  
Nie dlatego, że bałam się samej 

choroby, ale dlatego,  
że rak wkroczył do mojego życia 

w momencie, kiedy byłam  
o krok od spełnienia  

największego marzenia.

Anna Ziemiańska 
Moją pasją zawsze była moda. 
Uwielbiałam kontakt z ludźmi, 
rozmowy z klientkami sklepu, 

który prowadziłam, tworzenie ko-
lekcji i cały ten wyjątkowy, ko-
biecy świat. Wydawało mi się 
wtedy, że moje życie toczy się 
swoim spokojnym rytmem. 

Gdyby nie badania, mogłabym 
nie zauważyć choroby na czas.

Magdalena Kardynał 
Miałam 34 lata, dwójkę małych 

dzieci, mnóstwo planów.  
Badałam się regularnie,  

bo wiedziałam, że nowotwór nie 
pyta o wiek. Nie sądziłam jednak, 

że ta historia będzie dotyczyć 
także mnie, że pewnego dnia 
podczas samobadania piersi  

wyczuję zmianę, która odmieni 
całe moje życie.

Żaneta Kaizer 
Do życia wróciłam  

dzięki ludziom. Praca, kontakt 
z drugim człowiekiem,  

rozmowy i zwykła codzienność 
pomagają mi odsunąć  

czarne myśli. Ogromne znaczenie 
miało także wsparcie fundacji  

i kobiet, które przeszły podobną 
drogę. Dzięki nim zrozumiałam, 

że nie jestem sama.

Agnieszka Pomarańska 
Kiedy szłam na kontrolne USG 

piersi, nie przypuszczałam, że ten 
dzień zmieni moje życie. Było to 

jedno z wielu badań, które wykony-
wałam regularnie. Następnego 
dnia moja córka miała urodziny 
i myślami byłam raczej przy tym, 

jaki tort kupić i jak przygotować ro-
dzinne świętowanie. Rak piersi wy-
dawał się czymś bardzo odległym.

Anna Frączek 
Diagnozę usłyszałam w 2018 roku. 
Wiele osób mówi, że wtedy usuwa 

się grunt spod nóg. U mnie było 
inaczej. Kilka lat wcześniej patrzy-

łam, jak z nowotworem walczy mój 
trzyletni syn. Widziałam strach, łzy, 

bezsilność, ale widziałam też, że 
raka można leczyć i że można wy-
grać. Dlatego nie pozwoliłam, by 

choroba odebrała mi nadzieję.

Agata Klimowicz 
Spośród wszystkich uczuć, które 

towarzyszyły mi podczas cho-
roby, najgłębiej zapisała się we 

mnie samotność. Nie dlatego, że 
byłam sama. Przeciwnie. Ale 

w momencie diagnozy człowiek 
odkrywa, że pewnych emocji nikt 
za niego nie przeżyje. Strach, nie-

pewność, tysiące pytań o przy-
szłość zostają z nami.
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Widok ściętych drzew 
przy ulicach Sikorskiego 
i Krakowskiej wywołał poru-
szenie. Mieszkańcy są obu-
rzeni zwłaszcza, że były to 
jedne z niewielu, które rosły 
w centrum i dawały cień 
w gorące dni. 

Pozbywanie się drzew 
w centrum wywołało sprze-
ciw Stowarzyszenia Habitus, 
które działa na rzecz ochrony 
zwierząt i roślin.  

– To skandal, że te plany 
nie są konsultowane z miesz-

kańcami i szerszym gronem. 
Szczególnie żal dębu, jed-
nego z największych drzew 
w centrum Tarnowa, który 
miał ponad sto lat – mówi 
Anna Różycka-Irzykowska ze 
Stowarzyszenia Habitus. – 
Badanie naukowe mówią, że 
duże drzewo o średnicy me-
tra produkuje tyle tlenu co 

siedem tysięcy dziesięciolet-
nich sadzonek – dodaje. 

Co z Lex Plac Drzewny? 
Przypomina, że nie tak 

dawno po wycince świerków 
i modrzewi na Palcu Drzew-
nym radni na lipcowej sesji 
podjęli nawet uchwałę „Lex 
Plac Drzewny”, która miała 

pomóc chronić istniejący 
drzewostan w mieście. 

– Ta nasza uchwała w tej 
sytuacji okazała się nie mieć 
znaczenia – kręci głową Miro-
sław Biedroń, radny, który był 
jej współinicjatorem. – Poja-
wia się pytanie czy wszystkie 
drzewa musiały iść pod topór. 
Na przykład pod dębem dużo 

osób czekało w cieniu na au-
tobus, a teraz znowu two-
rzymy w centrum miasta pu-
stynię – podkreśla. 

Droga kontra drzewa 
Miasto zapewnia, że usu-

nięcie każdego drzewa było 
analizowane z wykonawcą. 

– Drzewa były w kolizji 
z elementami rozbudowywa-
nej drogi oraz przebudowy-
wanym uzbrojeniem terenu. 
Mimo, że na powierzchni te-
renu widać miejsca, w któ-
rych te drzewa mogłyby być 
zachowane, to jednak 
pod ziemią biegną sieci: ma-
gistrala wodociągowa, kana-
lizacji sanitarnej, ciepłowni-
cza, energetyki i cała sieć ga-
zowa – tłumaczy Grzegorz 
Wałęga, dyrektor Zarządu 
Dróg i Komunikacji w Tarno-
wie. 

Dodaje, że pod topór po-
szło 19 drzew, ale kilka udało 
się jak na razie ocalić. Miasto 
zapewnia, że po zakończonej 
inwestycji pojawi się tam ni-

skopienna roślinność, a tam 
gdzie to możliwe nowe nasa-
dzenia. 

Oszczędzajcie zieleń! 
Stowarzyszenie Habitus 

chce, by magistrat informo-
wał w przyszłości o planowa-
nych wycinkach. 

Z kolei dr hab. Beata For-
nal-Pieniak, profesor Szkoły 
Głównej Gospodarstwa Wiej-
skiego w Warszawie uważa, 
że miasto powinno działać 
tak, aby jak najwięcej zieleni 
przy realizacjach inwestycjach 
zachować, zwłaszcza kilku-
dziesięcioletnie drzewa.  

– Jeśli one funkcjonują do-
brze i są zdrowe powinnyśmy 
stawiać na to, żeby zostały, 
ponieważ jest wiele badań 
potwierdzonych naukowo, że 
młode sadzonki niekoniecz-
nie dadzą sobie radę w trud-
nych warunkach miejskich 
i przy tym wymagają regular-
nej pielęgnacji - podkreśla. - 
Każde drzewo to inwestycja 
w nas i naszą przyszłość.

W Tarnowie rozpoczęła 
się budowa ronda oraz 
przejścia podziemnego 
u zbiegu ulic: Krakow-
skiej, Narutowicza i Si-
korskiego. Nie tyle jed-
nak sam remont budzi 
emocje, co wycinka 
drzew, które przy okazji 
realizacji inwestycji po-
szły pod topór. 

Paulina Marcinek-Kozioł
Tarnów

Społecznicy i radni domagają się wyjaśnień na temat skali wycinki drzew
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Znów ubyło drzew w centrum miasta! Kilkanaście okazów 
wycięto, bo „kolidowały z inwestycją”. Ludzie są oburzeni

Pierwsze wydarzenia upa-
miętniające niepodległo-
ściowy zryw Tarnowa z nocy 
29 na 30 listopada 1918 roku 
już za nami.  

W piątek (30 paździer-
nika) od rana na ulicach mia-
sta będzie można spotkać 
młodzież w historycznych 
strojach rozdającą ulotki, na-
klejki i flagi. Na godz. 10 za-
planowano złożenie kwiatów 
na grobie Tadeusza Tertila 
na Starym Cmentarzu. 

Pół godziny później 
na Rynku zaroi się od od mło-
dych ludzi, którzy wezmą 
udział w Tarnowskim Polo-
nezie z Piłsudskim.  

Przed południem w ra-
tuszu rozpocznie się trady-
cyjna już, uroczysta Sesja 
Rady Miejskiej w Tarnowie 

i Rady Powiatu Tarnow-
skiego. 

W południe w bazylice ka-
tedralnej odprawiona zosta-
nie msza św. w intencji 
uczestników zrywu niepod-
ległościowego w Tarnowie. 
Po jej zakończeniu – uroczy-
stość rocznicowa oraz Apel 
Pamięci Wyzwolicieli Tar-
nowa przed Pomnikiem Nie-
znanego Żołnierza. 

Wieczorem w sali koncer-
towej Zespołu Szkół Muzycz-
nych uroczysta gala „Tarnów 
Pierwsze Niepodległe” oraz 
koncert Orkiestry Dętej Grupy 

Azoty S.A.  Z kolei około godz. 
21 przy Pałacyku Strzeleckim 
happening rekonstrukcyjny : 
wyjście młodych POWiaków 
i harcerzy na akcję rozbrajania 
Austriaków. 

W sobotę (31 paździer-
nika) o godz. 10.30 kwiaty 
i znicze złożone zostaną 
pod tablicą Wincentego Wi-
tosa przy ul. Piłsudskiego. 

Godz. 11. – Msza Święta 
(ryt trydencki) w intencji księ-
dza Józefa Gaworzewskiego 
(1873-1936), członka Komi-
tetu Obrony Narodowej 
w Tarnowie.

W tych dniach nastąpi 
kumulacja wydarzeń 
związanych z obchoda-
mi święta Pierwszego 
Niepodległego w Tarno-
wie. 

Andrzej Skórka
Tarnów

Tarnów jako pierwszy zaczyna świętować 
108. rocznicę odzyskania niepodległości

W piątek zaplanowano szereg wydarzeń związanych 
z obchodami święta Tarnów Pierwsze Niepodległe
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To jest wyrób medyczny. Używaj go zgodnie 

z instrukcją używania lub etykietą

NAJWIĘKSZY W POLSCE  
SKLEP MEDYCZNO-ORTOPEDYCZNY: 

Na powierzchni 300 m2 kilka tysięcy  
produktów medyczno-ortopedycznych. 

Największy wybór materacy 
przeciwodleżynowych  
i poduszek  
przeciwodleżynowych 

Generalny dystrybutor 
produktów firmy TENA 
najtańsze w Małopolsce  
pieluchomajtki  
i wkłady anatomiczne 
Dopłata do 60 sztuk już od 27 zł 

 NAJWIĘKSZY W POLSCE SKLEP MEDYCZNO-ORTOPEDYCZNY

Tarnów, Plac Dworcowy – Przychodnia KOLMED bud. A, II piętro, Tarnów, ul. Mościckiego 22, 
Bochnia, ul. Krakowska 25, tel. 14 633 06 20, 605 051 492 - www.ortomedyka.pl

TARNÓW, ul. Rogoyskiego 22 
poniżej Seminarium Duchownego w Tarnowie. 

REFUNDACJA!!!

NAJWIĘKSZY W MAŁOPOLSCE 
SKLEP DLA AMAZONEK 
TARNÓW, UL. ROGOYSKIEGO 22

 PERUKI  TURBANY  
 PROTEZY PIERSI  

 BIELIZNA DLA AMAZONEK 

CAŁODOBOWA WYPOŻYCZALNIA 
ŁÓŻEK SZPITALNYCH I REHABILITACYJNYCH, KONCENTRATORÓW TLENU, 
KUL I WÓZKÓW INWALIDZKICH, BALKONIKÓW, SZYN CPM i innego sprzętu 
Tarnów, ul. Zbylitowska 25, tel. 14 633 06 20, 605 051 492  www.ortomedyka.pl
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Prolog Jazz Contest miał już 
miejsce na Wydziale Muzyki 
Uniwersytetu Rzeszowskiego, 
ale to Tarnów będzie miej-
scem największych wydarzeń 
artystycznych festiwalu.  

W piątek (30 października) 
w kinie „Marzenie” (godz. 19) 
zaplanowano koncert „A Tri-
bute to John Coltrane. Z cyklu 
w setną rocznicę urodzin…”. 

Na scenie spotkają się mistrzo-
wie saksofonu: Piotr Baron, 
Maciej Sikała, Ondřej 
Štveráček i Robert Wypasek, 
którzy zaprezentują autorskie 
interpretacje twórczości Johna 
Coltrane’a.  

Finałowy koncert festiwalu 
zatytułowany „A Tribute to 
Miles Davis! Z cyklu w setną 
rocznicę urodzin…” odbędzie 
8 listopada o godz. 19, w Cen-
trum Sztuki Mościcie. Wystąpi 
elita polskiego i europejskiego 
jazzu.  

Wystąpią światowej sławy 
trębacze i wspaniali instru-
mentaliści: Hans-Peter Salen-
tin, Piotr Wojtasik, Robert Ma-
jewski, Tomasz Nowak, On-
dřej Štveráček, Tomas San-
chez, Michał Barański, Paweł 
Dobrowolski, Dawid Fortuna, 
Piotr Pociask, Rafał Stępień 
oraz Michał Szkil. 

Publiczność usłyszy utwory 
z różnych okresów twórczości 
Daviesa, od tej sięgającej be-
bopu, poprzez cool jazz, hard 
bop, eksperymentalne 
brzmienia rodem z Bitches 
Brew, po najbardziej znane 

utwory z lat osiemdziesiątych.  
Część warsztatowa to je-

den ze znaków rozpoznaw-
czych festiwalu. 6 listopada 
w Zespole Szkół Muzycznych 
w Tarnowie w południe Hans 
Peter Salentin, wybitny trę-

bacz i profesor na Uniwersyte-
cie w Würzburgu w Niem-
czech poprowadzi Master 
Class dla młodych trębaczy, 
uczniów i studentów.  

Dzień później w bibliotece 
w Skrzyszowie wykładowcy 
Wydziału Muzyki Uniwersy-
tetu Rzeszowskiego poprowa-
dzą Warsztaty z Mistrzami. 
Zajęcia poprowadzą: Małgo-
rzata Sarata-Urgoł – studio wo-
kalne, Rafał Czarnacki – 
warsztat fortepianu, Piotr Po-
ciask – warsztat gitarowy, Da-
rek Ziółek – laboratorium gi-
tary basowej, Dariusz Krzysz-
toń – studio perkusji.  

Podsumowaniem warszta-
tów będzie wspólny koncert 
wykładowców i uczestników 
warsztatów, który rozpocznie 
się o godz. 17 w bibliotece 
w Skrzyszowie. Udział 
w warsztatach jest bezpłatny. 

Rozstrzygnięty zostanie 
również międzynarodowy 
konkurs dla zespołów jazzo-
wych. Otwarte dla publicz-
ności przesłuchania finałowe 
zaplanowano 6 listopada 
w sali koncertowej Zespołu 
Szkół Muzycznych. 

Szczegółowy program fe-
stiwalu dostępny jest na stro-
nie www.tarnow-jazz.pl Tam 
również można zakupić bilety 
na koncerty.  

Organizatorem Festiwalu 
16th Jazz Contest 2026 jest 
Tarnowskie Stowarzyszenie 
Artystyczne ARTCONTEST. 
Dyrektorem Festiwalu jest dr 
Piotr Pociask, gitarzysta, kom-
pozytor, aranżer i pedagog, ad-
iunkt na Wydziale Muzyki UR.  

„Gazeta Krakowska” ob-
jęła patronatem medialnym 
16th Jazz Contest 2026. 
ą

Po raz 16. na przełomie 
października i listopada 
odbywa się Festiwal Jazz 
Contest. Na koncertach 
w Tarnowie wystąpią 
międzynarodowe 
gwiazdy tego gatunku 
muzyki, będą również 
warsztaty oraz konkurs 
dla młodych muzyków.

Wśród tych, którzy odeszli 
w ciągu ostatniego roku, byli 
politycy, pedagodzy i artyści, 
przedsiębiorcy czy spor-
towcy.  
a Jerzy Soska – był cenionym 
nauczycielem, działał rów-
nież aktywnie w samorządzie 
– przewodniczył radzie gminy 
Zakliczyn a w latach 2010-14 
był burmistrzem Zakliczyna. 
Ostatnio pełnił funkcję dyrek-
tora Zespołu Szkół Technicz-
nych i Branżowych w Brze-
sku. Miał 65 lat, zmarł 21 paź-
dziernika 2026 r. 
a Ks. Stanisław Opocki – kra-
jowy duszpasterz Romów 
w Polsce. Pochodził z Rudki 
koło Wierzchosławic, święce-
nia kapłańskie przyjął w 1978 
roku. Posługując w parafii 
Wszystkich Świętych w Łoso-

sinie Górnej koło Limanowej 
bliżej poznał społeczność 
romską i rozpoczął wśród niej 
działalność duszpasterską. 
W 1998 roku został krajowym 
duszpasterzem Romów. 
Zmarł tragicznie 7 paździer-
nika 2026 w wieku lat 73. 
a Jan Gomoła – fotografik i pe-
dagog, przez 35 lat związany 
zawodowo z Pałacem Mło-
dzieży w Tarnowie. Był jed-
nym z założycieli, a następnie 
prezesem Tarnowskiego To-

warzystwa Fotograficznego. 
Zmarł w wieku 81 lat, 29 
września 2026. 
a Józef Gondek – znany 
przedsiębiorca w regionie tar-
nowskim. Wraz z małżonką 
stworzył na początku lat 90. 
podwaliny znanej w całym 
kraju firmy TarSmak, produ-
kującej majonezy, sosy 
i musztardy. Zmarł 14 wrze-
śnia 2026 mając 73 lata. 
a Jerzy Gajdosz – twórca 
Przedsiębiorstwa Budowla-

nego Imbud, znanego z reali-
zacji inwestycji na terenie ca-
łego kraju. Angażował się 
także społecznie m.in. w sto-
warzyszeniach „Akcja Koro-
narografia” czy „Damy Dzie-
ciom Miłość”. Miał 79 lat, od-
szedł 9 sierpnia 2026. 
a Zdzisław Czarnobilski – ce-
niony w Tarnowie doktor 
nauk medycznych, a także 
polityk, pochodził ze Lwowa. 
W 1975 r. objął stanowiska 
Lekarza Wojewódzkiego 

w Tarnowie, został również 
dyrektorem dzisiejszego Spe-
cjalistycznego Szpitala im. 
Szczeklika w Tarnowie. 
W 1989 roku uzyskał mandat 
poselski w wyborach do tzw. 
Sejmu kontraktowego., 
a od 1991 roku był senatorem. 
Do 2002 roku zasiadał w Ra-
dzie Miejskiej w Tarnowie. 
Przeżył 91 lat, zmarł 5 sierp-
nia 2026 r. 
a Stanisław Majorek – twórca 
potęgi tarnowskiej piłki ręcz-
nej. Wychował kilka pokoleń 
świetnych zawodników, 
w tym reprezentantów Pol-
ski. W latach 70. Został trene-
rem reprezentacji Polski se-
niorów w piłce ręcznej, 
z którą zdobył brązowy me-
dal podczas Igrzysk Olimpij-
skich w Montrealu w 1976 
roku. Miał 88 lat, zmarł 22 
kwietnia 2026. 
a Jacek Mnich – długoletni 
szef sekcji ruchu drogowego  
w tarnowskiej policji, a na-
stępnie szef mazowieckiej 
„drogówki”. Udzielał się spo-
łecznie m.in. jako radny osie-
dlowy w Krzyżu, jego pasją 
była też muzyka. Zmarł 17 
marca 2026 r. w wieku 57 lat.  
a Ireneusz Pastuszak – popu-
larny aktor Teatru im. Lu-

dwika Solskiego w Tarnowie, 
na deskach którego występo-
wał na początku lat 90, a na-
stępnie od 2011 roku. Absol-
went PWST w Krakowie. 
Na dużym i małym ekranie 
można go było zobaczyć 
m.in. w: „Szpilkach na Gie-
woncie”, „Starej baśni” czy 
„Niedokończonym locie”. 
Miał 65 lat, zmarł 27 grudnia 
2025 roku. 
a Małgorzata Kołpa – przez 
pięć lat była rektorem Akade-
mii Tarnowskiej. Autorka 167 
publikacji w czasopismach 
polskich i zagranicznych, pro-
motorka oraz recenzentka 
ponad stu prac licencjackich 
i magisterskich. Absolwentka 
Wydziału Pielęgniarstwa 
Akademii Medycznej we 
Wrocławiu. Z tarnowską 
uczelnią związała się od 2003 
roku, pracując jako wykła-
dowca w Zakładzie Pielę-
gniarstwa ówczesnej PWSZ. 
W 2012 roku została kierow-
nikiem tego Zakładu. Posia-
dała naukowy tytuł doktora 
habilitowanego. W latach 
2015-20 była prorektorem tar-
nowskiej uczelni, a od 2020 r. 
jej rektorem. Odeszła 27 
grudnia 2025 w wieku 60 lat. 
ą

Początek listopada upły-
nie pod znakiem odwie-
dzin na grobach bliskich 
oraz wspomnień. Przy-
pominamy sylwetki zna-
nych mieszkańców re-
gionu tarnowskiego, 
którzy odeszli w ciągu 
ostatniego roku. 

TO OKAZJA DO PRZYWOŁANIA TYCH WSZYSTKICH, KTÓRYCH NIE MA JUŻ WŚRÓD NASWSZYSTKICH ŚWIĘTYCH 

Andrzej Skórka
Tarnów

Wspominamy znanych mieszkańców regionu 
tarnowskiego, którzy odeszli w mijającym roku

Ten weekend będzie okazją do wspomnień o wszystkich nieobecnych
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Andrzej Skórka
Tarnów

Dyrektorem artystycznym Jazz Contest jest dr Piotr 
Pociask, gitarzysta, kompozytor, aranżer i pedagog
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Festiwal Jazz Contest będzie hołdem dla uznanych geniuszy gatunku

INFORMACJE 
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	wydobywa	się	z	flakonika	
	 	 perfum	(6).
	B)	 kościelny	dostojnik,	zwierz-
	 	 chnik	diecezji	(6).
	C)	 zawiódł	się	nawet	na	Brutu-
	 	 sie	(5).
	D)	 niedobór	w	finansach	pań-
	 	 stwa	(7).
	E)	 objaśnianie	tekstów	biblij-
	 	 nych	(8).
	 F)	 uroczysty	męski	strój	wie-
	 	 czorowy	(4).
	G)	 imię	Garbo,	aktorki	z	filmu	
	 	 „Królowa	Krystyna”	(5).
	H)	 ciężka,	wyczerpująca	pra-
	 	 ca,	kierat	(7).
	 I)	 sytuacja	bez	wyjścia	(5).
	 J)	współautor	„Panoramy	Ra-
	 	 cławickiej”	(3,5).
	K)	 dawne	polskie	pogranicze	
	 	wschodnie	(5).

	 L)	 rodzinne	miasto	Szczepcia	
	 	 i	Tońcia	(4).
	 Ł)	 pod	korą	drzewa	(4).
	M)	afrykański	lud	pasterski	(9).
	N)	 jezioro	na	wschód	od	Mo-
	 	 rąga	(5).
	O)	dbanie	o	kogoś,	o	coś,	pie-
	 	 cza	(6).
	P)	 najpopularniejszy	gatunek	
	 	 grafiki	artystycznej	(6).

	R)	 szaniec	broniony	przez	
	 	Ordona	(6).
	S)	 podawana	w	niutonach	(4).
	 T)	 przylądek	na	Półwyspie	
	 	 Iberyjskim	(9).
	U)	 efekt	górniczej	pracy	(6).
	W)	wyłom	w	murze	(5).
	 Z)	 „...	dezerterów”,	polska	
	 	 komedia	filmowa	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramicz-

na: …	się	najpierw	rozliczą;	
krzyżówka A-Ż: fasolówka;	
krzyżówka z hasłem: Sława	
jest	cieniem	męstwa;	wirówka 
panoramiczna: „Robinson	
Crusoe”;	duet jolek: Maryla	
Rodowicz;	logogryf: „Życie	
na	krawędzi”;	szyfr: Nadmiar	
szkodzi;	krzyżówka:	lampart.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22, utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	 rybka	akwariowa,
	 8)	 bobasek,	maluszek,
	 9)	 sposób	wysławiania	się,
	12)	pokój	dla	letnika,
	13)	stop	odlewniczy,
	15)	ignorant,	dyletant,
	17)	posłanie	dla	mata,
	18)	popularna	gra	w	karty,
	22)	ochotniczy	oddział	wojska,
	23)	rzeźbiarz	lub	grafik.
 Pionowo:
	 1)	 ptak	z	rodziny	bekasowatych,

	 2)	 ciężka,	jednostajna	praca,
	 3)	 gromada	wyrostków,
	 4)	 komisja	konkursowa,
	 5)	 szara	papuga	z	Afryki,
	 6)	mars	na	twarzy,
	 9)	 nadwodny	owad,
	10)	kraj	z	Valettą,
	11)	 taniec	z	Wielkopolski,
	14)	wafelek	do	lodów,
	15)	cięgi,	razy,
	16)	święty	obraz	w	cerkwi,
	19)	styl	w	sztuce,
	20)	szybki	zjazd	po	stoku,
	21)	roślina	w	akwarium.

Duet jolek

–	 „Obcy	–	ósmy	...	Nostromo”
–	 średniowieczny	Arab
–	 zna	się	na	wszystkim
–	 jednostka,	jegomość
–	 trzymają	drzwi	w	pionie
–	 gorączka	z	majaczeniem

–	 ...	Majewska,	polska	pilotka
–	 ...-Benz	AG,	firma	motoryzacyjna
–	 żywiczna	powłoka	obrazu
–	 rodzaj	materaca
–	 kenijska	metropolia
–	 korzenie	włosa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 14 (w obu diagramach), 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł filmu

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie:  tytuł filmu.
1)	zgodne	w	małżeństwie,
2)	potoczna	nazwa	Religijnego
	 Towarzystwa	Przyjaciół,
3)	kierunek	studiów,	fakultet,
4)	góry	z	Trzema	Koronami,
5)	krótka,	wesoła	gadka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 7, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	wieko	kufra,
4)	„...	i	pokój”,
5)	imię	Kondrata,	aktora,
6)	wodny	wyciąg	z	ziółek.
Pionowo: 
2,	3)	drapieżny	kot.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: sentencję 
łacińską.
Poziomo:
	 3)	mówił	do	obrazu,
10)	przenosi	malarię.
Pionowo:
	 3)	 leśny	ssak	z	szablami,
	 2)	 awersja,	animozja.

Szyfr
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Sprawa nielegalnych budowli na  Ba-
chledzkim Wierchu od miesięcy 
elektryzuje opinię publiczną nie tylko 
na Podhalu, ale w całej Polsce. Pod-
czas poniedziałkowych obrad komi-
sji sprawa wywołała kaskadę wza-
jemnych oskarżeń. 

 Inwestor tłumaczył swoje działa-
nia brakiem miejscowego planu za-
gospodarowania przestrzennego, 
który – jak wskazywał – nie powstał 
od dekad. – Planu nie ma trzydzieści 
lat czy dwadzieścia ile? Ja nie mogę 
nic zrobić. Ja też mam dzieci. Mam 
dwójkę dzieci i też bym chciał jakoś 
to podzielić. Będziemy jeden dru-
giemu grać na nerwach i przeciągać, 
i niszczyć sobie zdrowie, życie 
i w ogóle wszystko po kolei. Po co to 
wszystko? – argumentował.

Inwestor od słynnych „poideł dla 
koni” kontra radni Zakopanego 

ZAKOPANE

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

Osiedle nielegalnych domków na Bachledzkim Wierchu. Skazany inwestor: „Chcę zostawić coś dzieciom” 
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Afera wokół nielegalnych dom-
ków na Bachledzkim Wierchu 
w Zakopanem powraca tym ra-
zem na obrady radnych. Pod-
czas poniedziałkowej komisji 
urbanistyki (26 października) 
w zakopiańskim magistracie 
pojawił się inwestor. Mężczy-
zna, który ma na swoim koncie 
prawomocny wyrok za samo-
wolę budowlaną oraz nakaz 
rozbiórki domków, które okre-
ślił na początku jako poidła dla 
koni, postanowił emocjonalnie 
odpowiedzieć na dyskutowaną 
rezolucję w sprawie jego inwe-
stycji.
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ZAKOPANE 

OJCIEC I CÓRKA, 
MALARSTWO 
NA SZKLE. 
W CZERWONYM 
DWORZE    
WYJĄTKOWA 
WYSTAWA  
str. 5

Dokończenie na str. 4
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M
ogliby zaszyć się w głębokiej głuszy, zasłonić rolety i uda-
wać, że nie ma ich dla świata. Tymczasem polscy ucieki-
nierzy przed wymiarem sprawiedliwości mają zupełnie 
inny pomysł na konspirację: kupują bilety pod Giewont, 

meldują się w pensjonatach i natychmiast robią wszystko, by 
trafić do policyjnego aresztu. 

Wydawać by się mogło, że podstawowym elementem sztuki 
ukrywania się przed listem gończym czy nakazem doprowa-
dzenia do więzienia jest dyskrecja. Zwykły, ludzki instynkt sa-
mozachowawczy nakazuje unikać tłumów, mijać radiowozy 
z daleka i nie rzucać się w oczy. Jednak gdy poszukiwany prze-
stępca przekracza granicę powiatu tatrzańskiego, logikę zastę-
puje bliżej niezidentyfikowany impuls szaleństwa. 

Zamiast siedzieć cicho w kącie, uciekinierzy z Gdańska, Pu-
ław czy Wielkopolski wkraczają pod Tatry z przytupem. Wjeż-
dżają autami wprost na reprezentacyjny deptak – Krupówki, 
wchodzą w agresywne pyskówki z patrolem policji, wszczynają 
bójki w karczmach, niszczą mienie lub wsiadają za kółko po al-
koholu, bijąc przy okazji niechlubne rekordy w promilach. Co 
ciekawe, Zakopane wcale nie wymaga od nich wyrafinowanego 
śledztwa – oni dosłownie sami pchają się pod celownik zako-
piańskiej drogówki i dzielnicowych. 

O co tak naprawdę w tym chodzi? Czy trafienie do aresztu 
prosto z zakopiańskiego deptaka to jakiś szczególny zaszczyt 
w przestępczym półświatku? Czy w celi lepiej brzmi opowieść: 
„Zwinęli mnie, jak piłem grzańca na Krupówkach”, niż nudne: 
„Zabrali mnie z progu własnego mieszkania w kapciach”? 

Prawda jest zapewne znacznie bardziej prozaiczna i bolesna. 
Pod Tatrami działa zjawisko, które można nazwać „efektem 
urlopowego zaćmienia umysłu”. Przestępca na wakacjach naj-
wyraźniej uznaje, że skoro wyjechał z rodzinnego miasta, to jego 
wyroki, nakazy zapłaty i listy gończe zostały na dworcu PKP 
w miejscu zamieszkania. Wraz z przekroczeniem progu zako-
piańskiej kwatery wyłącza mu się instynkt przetrwania, a włącza 
ułudne poczucie nietykalności. Nagle wydaje mu się, że w tłu-
mie tysięcy turystów stanie się całkowicie przezroczysty, a gór-
skie powietrze zmyje z niego wszelkie winy. 

Tymczasem zakopiańscy policjanci doskonale znają ten me-
chanizm. Ruchliwy kurort z milionami przewijających się ludzi 
to dla mundurowych naturalne środowisko pracy, a nowocze-
sny sprzęt i gęste patrole wyłapują takich „turystów” niczym 
magnes. Ucieczka przed sprawiedliwością pod Giewont kończy 
się więc niemal zawsze tak samo – darmowym transportem 
w asyście funkcjonariuszy wprost do zakładu karnego. W przy-
pływie głupoty poszukiwani przestępcy sami odnajdują drogę 
za kraty, udowadniając przy tym, że Tatry leczą ze złudzeń wy-
jątkowo szybko i skutecznie.

Największym wyzwaniem 
i priorytetem na obecnym 
etapie prac jest precyzyjny 
system wentylacji oraz klima-
tyzacji. W obiekcie o tak 
skomplikowanym mikrokli-
macie utrzymanie stałej tem-
peratury około 14–15°C 
przy równoczesnym zapew-

nieniu idealnej jakości tafli 
lodu wymaga odpowiedniej 
technologii. Każdy detal musi 
zostać dopracowany tak, aby 
parametry wewnątrz hali po-
zostawały całkowicie nie-
wrażliwe na czynniki ze-
wnętrzne, w tym porywisty 
i ciepły wiatr halny. 

Przedstawiciele Mini-
sterstwa Sportu i Turystyki 
podkreślają, że w przy-
padku tak profesjonalnego 
obiektu wyczynowego po-

śpiech jest złym doradcą.– 
Dla nas jest najważniejsze, 
żeby ta hala była odebrana 
wtedy, jak będziemy mieć 
pewność, że mamy najlep-
szą na świecie halę spor-
tową. Te detale są tą po-
trzebą, żeby tak zaplano-
wać, żeby nikt nam nie po-
wiedział, że zbudowaliśmy 
halę, która nie jest najlepsza 
na świecie – zaznacza wice-
minister sportu i turystyki 
Ireneusz Raś. 

Kiedy wiosną 2022 roku 
rozpoczynano prace na te-
renie zakopiańskiego COS-
u, zakładano, że kryty tor 
lodowy powstanie w ciągu 
18 miesięcy. Mamy już koń-
cówkę 2026 roku, a finału 
prac na placu budowy wciąż 
nie widać. Oficjalnie nikt 
nie podaje już precyzyjnego 
dnia otwarcia, choć władze 
ośrodka oraz ministerstwo 
sugerują, że realnym termi-
nem oddania kompleksu 
do użytku jest 2027 rok. 

Równolegle z czasem 
budowy drastycznie sko-
czyły nakłady finansowe. 
Szacowany początkowo 
koszt inwestycji – wyno-
szący od 58 do 90 mln zł – 
wzrósł ostatecznie do po-
nad 200 mln zł. Podwyżki 
wynikają ze wzrostu cen 
materiałów budowlanych, 
skomplikowania technolo-
gicznego oraz konieczności 
wdrożenia rozwiązań gwa-
rantujących najwyższe 
normy bezpieczeństwa i ja-
kości.

KOŚCIELISKO

Przedłużająca się budo-
wa i gwałtownie rosnące 
koszty zadaszonego toru 
lodowego w Zakopanem 
budzą coraz większe 
emocje. Choć inwestycja 
na terenie Centralnego 
Ośrodka Sportu miała być 
gotowa po niespełna 
dwóch latach, prace 
wciąż trwają. Kluczowe 
jest dopracowanie syste-
mu wentylacji, bo resort 
sportu stawia sprawę ja-
sno – obiekt zostanie ode-
brany tylko wtedy, gdy zy-
ska miano absolutnej 
światowej czołówki.

Czołowe zderzenie. Wybuchły poduszki

Marcin Szkodziński
Zakopane

Hal a najl epsza na świecie: „Bez najwyższych 
standardów nie będzie żadnego odbioru”

Wiceminister sportu i turystyki zapowiada, że bez 
najwyższych standardów nie będzie odbioru inwestycji
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Podhalańska pułapka na głupotę

 
Marcin Szkodziński

Polana Kalatówki w Tatrach stała się w ostatnich dniach sceną niezwykłego widowiska przyrodniczego. 
W mieniących się w słońcu partiach polany króluje urokliwa, złota polska jesień, podczas gdy w cieniu wciąż 
mocno trzyma zimowy krajobraz. Bajkowa aura potrwa jednak krótko – ratownicy TOPR ostrzegają przed za-
grożeniem lawinowym, a synoptycy zapowiadają nadciągające załamanie pogody.  – Nadal można spodzie-
wać się zróżnicowanych śniegów. Należy zwracać uwagę na miejsca jego odkładania przez wiatr . Możliwe 
jest też zagrożenie śniegiem ślizgającym się - ostrzegają ratownicy.    Marcin Szkodziński

Do zderzenia dwóch samochodów osobowych do-
szło  na głównej ulicy Nędzy Kubińca. Na czas prowa-
dzenia działań ratunkowych strażacy kierowali ru-
chem wahadłowym.  
Na głównej ulicy zderzyły się samochody osobowe. 
Siła uderzenia była tak duża, że w pojazdach wystrze-
liły poduszki powietrzne. Jedna osoba wymagała po-
mocy medycznej. Na miejsce wypadku skierowano 
zastępy straży pożarnej z Zakopanego oraz z Kościeli-
ska. Strażacy zabezpieczyli pojazdy, a na czas prowa-
dzenia działań rozpoczęli kierowanie ruchem waha-
dłowym.  Marcin Szkodziński
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Organizatorem corocznej ak-
cji jest podhalański oddział 
Towarzystwa Opieki nad Za-
bytkami (TOnZ), działający 
pod kierownictwem Agaty 
Nowakowskiej-Wolak – orga-
nizatorki zbiórki i koordyna-
torki prac konserwatorskich. 
W rolę wolontariuszy z pusz-
kami tradycyjnie wcielą się 
przedstawiciele władz samo-
rządowych, urzędnicy, lo-
kalni artyści oraz reprezen-
tanci najważniejszych zako-
piańskich instytucji i stowa-
rzyszeń.  

Wśród kwestujących nie za-
braknie pracowników Mu-
zeum Tatrzańskiego, Ta-
trzańskiego Parku Narodo-
wego, ratowników Tatrzań-
skiego Ochotniczego Pogoto-
wia Ratowniczego, Związku 
Podhalan, Przewodników Ta-
trzańskich oraz członków naj-
bardziej znanych rodów góral-
skich od pokoleń związanych 
z Zakopanem.  

Dzięki ogromnej otwarto-
ści, hojności i sercu darczyń-
ców odwiedzających groby 
bliskich podczas ubiegłorocz-
nego Dnia Wszystkich Świę-
tych, udało się zebrać kwotę 31 
683,90 zł oraz 37 euro. Zgro-
madzone fundusze, w połą-
czeniu z rezerwą ze zbiórki 
z 2024 roku, pozwoliły na sfi-
nansowanie kompleksowych 
i specjalistycznych prac o łącz-
nej wartości 47 277,00 zł. Na tę 
sumę złożyły się wydatki 
na bieżącą pielęgnację i reno-
wację (20 500 zł), specjali-
styczną konserwację dzieł 
sztuki (21 977 zł) oraz dofinan-
sowanie prac wokół Mauzo-
leum Jana Kasprowicza (5 
000 zł). 

Za te środki zrealizowano 
imponujący zakres zadań, 
w tym między innymi: 

* Konserwacja 10 zabytko-
wych nagrobków: Pod okiem 
dyplomowanej konserwatorki 
dzieł sztuki Reginy Mrowca-
Kenar profesjonalnej i zacho-
wawczej konserwacji pod-
dano m.in. mogiłę wybitnego 
poety Młodej Polski Kazimie-

rza Przerwy-Tetmajera, mar-
murowy nagrobek Anny Pio-
trowskiej ujęty w kunsztowne 
żelazne ogrodzenie, a także 
bezimienny nagrobek igli-
cowy wykonany z piaskowca, 
usytuowany w centralnej czę-
ści nekropolii. W głębi Starego 
Cmentarza odnowiono po-
nadto piaskowcową płytę Gu-
stawa Paszkowskiego w ka-
miennym obramowaniu oraz 
nagrobki Józefa Pawlikow-
skiego, Janka Rylskie go, He-
leny Starkiewiczowej i Mieczy-
sława Andruszkiewicza. 

* Prace przy pomnikach hi-
storycznych i uczytelnianie in-
skrypcji: Odnowiono oraz 
gruntownie umyto cokół i ta-
blicę przy Pomniku Demon-
stracji Patriotycznych w War-
szawie i Wilnie z 1861 roku – 
ten kamienny obiekt z 1891 
roku, znajdujący się w samym 
sercu cmentarza, stanowi bez-
cenny zabytek architektury. 
Dodatkowo oczywyszczono 
i uczytelniono rzeźbione in-
skrypcje na płycie nagrobnej 
Tadeusza Zwolińskiego, wy-
bitnego księgarza, wydawcy 
i kartografa tatrzańskiego. 

* Bieżąca pielęgnacja i re-
nowacja elementów. 

Towarzystwo Opieki 
nad Zabytkami serdecznie 
dziękuje za dotychczasowe 
wsparcie i gorąco zaprasza 
wszystkich mieszkańców Za-
kopanego, turystów oraz pa-
sjonatów górskiej historii 
do udziału w zbiórce oraz 
otwarcia serc i portfeli.  

1 listopada 2026 roku, za-
kopiańskie nekropolie 
po raz kolejny staną się 
miejscem wyjątkowej 
mobilizacji lokalnej spo-
łeczności oraz przybyłych 
pod Giewont gości. 
Na Starym Cmentarzu 
na Pęksowym Brzyzku 
oraz na Nowym Cmenta-
rzu przy ul. Nowotarskiej 
odbędzie się jubileuszo-
wa XXXIV Kwesta 
na Rzecz Odnowy Zabyt-
kowych Nagrobków. 
W godzinach od 8:00 
do 19:00 przy bramach 
cmentarnych stanie kil-
kudziesięciu kwestarzy, 
by zbierać fundusze 
na ratowanie unikalnego 
dziedzictwa materialne-
go i historycznego Zako-
panego.

Inwestycja to kluczowy ele-
ment szerokiej strategii 
usprawniania komunikacji 
miejskiej pod Giewontem 
i ograniczenia emisji spalin. 
Prace ruszą w listopadzie. 
Umowa za blisko 6,9 mln zł 

Podpisana przez burmistrza 
Łukasza Filipowicza umowa 

opiewa na blisko 6,9 mln zł. 
Wykonawca ma wejść na plac 
budowy już w listopadzie 2026 
roku, a  proces inwestycyjny za-
planowano na 12 miesięcy. 

W ramach prac budow-
lano-modernizacyjnych 
dawna hala lokomotywowni 
przejdzie kompleksową meta-
morfozę. Projekt przewiduje 
m.in.: Nowoczesną infrastruk-
turę ładowania: Montaż 
dwóch podwójnych stacji łado-
wania, co pozwoli na jednocze-
sne zasilanie w energię 4 auto-
busów elektrycznych.Zaplecze 
administracyjno-socjalne: 
Utworzenie funkcjonalnej czę-
ści biurowej, socjalnej i sanitar-
nej dla kierowców oraz pra-
cowników technicznych. Mo-
dernizację hali głównej: Prze-
budowę obiektu wraz z mon-
tażem instalacji technicznych, 
nowoczesnych systemów bez-
pieczeństwa i niezbędnej infra-
struktury. 

Zakopane robi kolejny, 
milowy krok w stronę 
ekologicznego i nowocze-
snego transportu zbioro-
wego. Burmistrz Łukasz 
Filipowicz oficjalnie pod-
pisał umowę na przebu-
dowę historycznej loko-
motywowni. Zabytkowy 
obiekt zyska nową funk-
cję – stanie się zapleczem 
technicznym dla floty za-
kopiańskich autobusów 
elektrycznych.

Obecność niedźwiedzi w tej 
części Tatr nie jest całkowi-
tym zaskoczeniem dla space-
rowiczów, choć widok matki 
prowadzącej aż troje mło-

dych za każdym razem budzi 
ogromne emocje i podziw. 

 Tatrzańscy turyści oraz lo-
kalni przewodnicy doskonale 
kojarzą tę konkretną niedź-
wiedzią rodzinę. Słynna 
niedźwiedzica z trójką niedź-
wiadków od dłuższego czasu 
regularnie widywana jest 
w rejonie Doliny Kościeliskiej 
oraz sąsiedniej Doliny Cho-
chołowskiej. 

Sobotnie spotkanie miało 
jednak wyjątkowy charakter 
ze względu na porę roku. 
Przed nadejściem pełnej, 
mroźnej zimy niedźwiedzie 
intensywnie żerują i przemie-
rzają znaczne obszary w po-
szukiwaniu pożywienia, aby 
zgromadzić odpowiednią 
warstwę tłuszczu przed za-
padnięciem w sen zimowy.

 24 października, jedną 
z najpopularniejszych 
i najbardziej uczęszcza-
nych tras w Tatrach - Do-
liną Kościeliską - space-
rowała niedźwiedzia ma-
ma w towarzystwie 
trzech małych. Zachwy-
ceni turyści schodzili ze 
szlaku, by zachować bez-
pieczny odstęp i uwiecz-
nić na nagraniach naj-
większego europejskiego 
drapieżnika.

KRÓTKO

W DZIEŃ WSZYSTKICH ŚWIĘTYCHZAKOPANE PAMIĘTA 

Marcin Szkodziński
Zakopane

Kwesta na zakopiańskich cmentarzach. 
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Rusza Kwesta na Rzecz Odnowy 
Zabytkowych Nagrobków

Marcin Szkodziński
Dolina Kościeliska

Niedźwiedzia rodzina w Tatrach.  Turyści 
uwiecznili matkę z trójką młodych

Budynek dawnej lokomotywowni dostanie nowe życie. 
Za rok będą tam stacjonować elektryczne autobusy 
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Marcin Szkodziński
Nowoczesny transport

Nowe życie dawnej lokomotywowni.  
Powstanie baza  za blisko 7 mln zł

BEZPIECZEŃSTWO 

Akcja „Trzeźwość” 
na drogach 
pod Tatrami 
Zakopiańscy funkcjona-
riusze ruchu drogowego 
przeprowadzili zmaso-
wane kontrole trzeźwo-
ści na drogach powiatu 
tatrzańskiego. W trakcie 
weekendowych działań 
mundurowi zbadali stan 
ponad 4,2 tysiąca kieru-
jących. Efekt? Z ruchu 
wyeliminowano 10 osób, 
które zdecydowały się 
wsiąść za kierownicę 
na „podwójnym gazie”. 
Podczas ostatnich działań 
mundurowi wykorzystywali 
nowoczesne, alkomaty 
przesiewowe, które pozwa-
lają na błyskawiczne prze-
badanie setek kierujących 
w bardzo krótkim czasie. 
Statystyki weekendowej ak-
cji: 10 zatrzymanych i „re-
kordzista” z Wielkopolski 
W trakcie weekendowych 
działań funkcjonariusze 
skontrolowali trzeźwość do-
kładnie 4239 kierowców. Bi-
lans akcji pokazuje, jak 
wciąż istotnym problemem 
na podhalańskich drogach 
jest wsiadanie za kółko 
po spożyciu alkoholu: 
3 kierujących popełniło 
przestępstwo – badanie al-
komatem wykazało u nich 
powyżej 0,5 promila alko-
holu w organizmie. 
6 kierujących popełniło wy-
kroczenie – znajdowali się 
w stanie po użyciu alkoholu 
(od 0,2 do 0,5 promila). 
1 osoba usiadła po alkoholu 
na hulajnogę – ukarana 
zgodnie z przepisami o ru-
chu drogowym. Wśród za-
trzymanych znajdowała się 
jedna kobieta. Niechlub-
nym rekordzistą weekendu 
okazał się 36-letni obywatel 
powiatu jarocińskiego, za-
trzymany na ulicy Tatrzań-
skiej w Poroninie. Mężczy-
zna kierujący Mercedesem 
miał w organizmie blisko 
0,9 promila alkoholu. Za-
równo on, jak i wszyscy po-
zostali kierowcy zatrzymani 
w stanie nietrzeźwości, stra-
cili już prawa jazdy. 
 O wynikach kontroli oraz 
planach na najbliższy czas 
poinformował rzecznik pra-
sowy Komendy Powiatowej 
Policji w Zakopanem, asp. 
sztab. Roman Wieczorek, 
zapowiadając, że to nie 
ostatnia tego typu zmaso-
wana akcja na podtatrzań-
skich drogach.opr. MSZ
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Początek spotkania nie zapo-
wiadał takiego rozstrzygnięcia. 
Gospodarze grali nerwowo, 
popełniali błędy w ofensywie 
i mieli problemy z zatrzyma-
niem ataków rywali. Wisła 
szybko przejęła inicjatywę, bu-
dując przewagę pięciu–sześciu 
bramek. 

Przełomowym momen-
tem okazała się zmiana 
w bramce Świtu. Bartłomieja 
Długosza zastąpił Szymon 
Turbasa, pozyskany już w trak-

cie sezonu. Jego znakomite in-
terwencje dały drużynie im-
puls do odrabiania strat. 

Szaflarzanie z każdą minutą 
prezentowali się coraz lepiej. 
Poprawili grę w defensywie, 
a w ofensywie świetnie dyspo-
nowany był Sebastian Gaca. 
Bardzo dobrze do zespołu 
wprowadził się również Patryk 

Dziatkowiec, leworęczny za-
wodnik pozyskany tuż 
przed spotkaniem. Gospoda-
rze konsekwentnie odrabiali 
straty i na przerwę schodzili już 
z prowadzeniem 21:19. Począ-
tek drugiej połowy ponownie 
należał jednak do gości. Wisła 
wykorzystała słabszy fragment 
Świtu i po niespełna dziesięciu 
minutach odzyskała prowadze-
nie 24:23. 

Tym razem gospodarze nie 
pozwolili jednak rywalom od-
skoczyć. Wytrzymali presję, 
a od około 45. minuty ponow-
nie zaczęli kontrolować wyda-

rzenia na parkiecie. Skuteczna 
gra w ataku i coraz lepsza po-
stawa w obronie pozwoliły im 
odzyskać przewagę, której już 
nie oddali.   Świt zwyciężył 36:31, 
przerywając serię ligowych nie-
powodzeń i jednocześnie od-
bierając Wiśle Sandomierz 
miano drużyny niepokonanej. 

Najskuteczniejszym zawod-
nikiem gospodarzy był debiu-
tujący Patryk Dziatkowiec, au-
tor ośmiu bramek. Siedem tra-
fień dołożył Michał Skwara, 
a sześć Sebastian Gaca, który 
odebrał wyróżnienie MVP spo-
tkania.

Piłkarze ręczni UKS Świt 
Szaflary przerwali serię 
spotkań bez zwycięstwa 
w rozgrywkach II ligi. 
Po pełnym emocji 
i zwrotów akcji meczu 
pokonali przed własną 
publicznością SPR Wisłę 
Sandomierz 36:31, zada-
jąc pierwszą porażkę 
w sezonie rywalom, któ-
rzy przyjechali do Sza-
flar z kompletem czte-
rech zwycięstw.

Sprawa nielegalnych budowli 
na urokliwym i chronionym 
Bachledzkim Wierchu od mie-
sięcy elektryzuje nie tylko 
mieszkańców Podhala. Pod-
czas poniedziałkowych obrad 
komisji sprawa wywołała ka-
skadę wzajemnych oskarżeń. 

Inwestor tłumaczył działa-
nia brakiem miejscowego 
planu zagospodarowania prze-
strzennego, który - jak wskazy-
wał - nie powstał od dekad. 
Wskazywał również na chęć 

zabezpieczenia przyszłości 
swojej rodziny. - Planu nie ma 
trzydzieści lat czy dwadzieścia 
ile? Ja nie mogę nic zrobić.  
Mam dwójkę dzieci i też bym 
chciał jakoś to podzielić. Bę-
dziemy jeden drugiemu grać 
na nerwach i przeciągać, i nisz-
czyć sobie zdrowie, życie 
i w ogóle wszystko po kolei. 
Po co to wszystko? - argumen-
tował podczas obrad wzbu-
rzony mężczyzna. 

Jego słowa wywołały na-
tychmiastową ripostę obec-
nych na sali społeczników 
i mieszkańców, którzy apelo-
wali, by wyroków sądowych 
i nielegalnych budów nie 
usprawiedliwiać sytuacją ro-
dzinną. 

Inwestor odniósł się 
do kwestii tożsamościowych 
i tradycyjnej podhalańskiej so-
lidarności. Wyraził żal, że 
w konflikcie wokół Bachledz-

kiego Wierchu lokalna społecz-
ność nie stanęła po jego stro-
nie, winą za nagonkę obarcza-
jąc m.in. osoby przyjezdne.- 
Górale pójdą za góralami. My 
się powinni trzymać tu razem, 
a my się w ogóle nie trzymamy. 
Wy przychodzicie na Ba-
chledzki jak na swoje - z psami, 
ze wszystkim z czym się da. 
A my jako górale co? Pokażcie, 
gdzie macie rodziców, dziad-
ków, na których cmentarzach 
są pochowani? - grzmiał. 

Samowola budowlana 
na Bachledzkim Wierchu zo-
stała potwierdzona prawo-
mocnymi wyrokami sądo-
wymi, które jednoznacznie na-
kazują rozbiórkę obiektów oraz 
przywrócenie terenu do stanu 
pierwotnego. Próby uwikłania 
sprawy w spór tożsamościowy 
nie zmienią faktu, że wyrok 
musi zostać wyegzekwowany. 

Próbowaliśmy porozma-
wiać z inwestorem o moty-
wach, jakie kierowały nim pod-
czas budowy. Wraz ze swoim 
prawnikiem odmówili komen-
tarza.

Podczas poniedziałkowej 
komisji urbanistyki w za-
kopiańskim magistracie 
pojawił się inwestor. Męż-
czyzna, który ma na swo-
im koncie prawomocny 
wyrok za samowolę bu-
dowlaną oraz nakaz roz-
biórki domków postano-
wił emocjonalnie odpo-
wiedzieć na dyskutowa-
ną rezolucję w sprawie je-
go inwestycji.

Do zdarzenia doszło  25 paź-
dziernika, około godziny 
13:37 na pasie w kierunku 
Krakowa. Dyżurny stanowi-
ska kierowania straży pożarnej 
w Myślenicach otrzymał zgło-
szenie o pojeździe objętym pło-
mieniami na ruchliwym od-
cinku Zakopianki. 

Na miejsce niezwłocznie 
skierowano zastępy Państwo-
wej oraz Ochotniczej Straży 
Pożarnej. Po przybyciu pierw-
szych jednostek samochód 
osobowy był już w całości ob-
jęty ogniem. Sytuacja była 
szczególnie niebezpieczna ze 

względu na obecność w pojeź-
dzie instalacji gazowej LPG, co 
stwarzało bezpośrednie ryzyko 
wybuchu. Strażacy zabezpie-
czyli rejon  i rozpoczęli gasze-
nie pojazdu. Mimo sprawnego 
opanowania ognia i schłodze-
nia zbiornika z gazem, pojazd 
spłonął doszczętnie. 

Na szczęscie nie było osób 
poszkodowanych – kierowca 
oraz pasażerowie zdołali bez-
piecznie opuścić pojazd, zanim 
płomienie odcięły drogę 
ucieczki.

 W niedzielne popołu-
dnie na zakopiańskim 
odcinku w Myślenicach 
doszło do nagłego poża-
ru samochodu osobowe-
go wyposażonego w in-
stalację gazową. Pojazd 
spłonął całkowicie, jed-
nak dzięki szybkiej ewa-
kuacji  i akcji strażaków 
nikt nie odniósł obrażeń.

W środę, 21 października dy-
żurny Komendy Powiatowej 
Policji w Zakopanem otrzymał 
niepokojące zgłoszenie od kie-
rowców przebywających 
na jednej z lokalnych stacji pa-
liw. Z ich relacji wynikało, że za-
taczający się mężczyzna wsiadł 
do samochodu i odjechał. 

Świadkowie przekazali poli-
cjantom kluczowe informacje 
umożliwiające natychmia-

stową identyfikację pojazdu. 
Dyżurny zakopiańskiej policji 
skierował we wskazany rejon 
kilka patroli. 

Dzięki precyzyjnym danym 
i szybkiej mobilizacji, już 
po chwili funkcjonariusze na-
mierzyli i zatrzymali na zako-
piańskiej Olczy samochód 
marki Ford Ranger, odpowia-
dający opisowi ze zgłoszenia. 
Przypuszczenia świadków po-
twierdziły się – badanie stanu 
trzeźwości przeprowadzone 
u 56-letniego mieszkańca po-
wiatu tatrzańskiego wykazało 
ponad 1,8 promila alkoholu 
w organizmie. 

Policjanci natychmiast za-
trzymali mężczyźnie prawo 
jazdy. Zgodnie z obowiązują-
cymi przepisami o przepadku 
mienia kierowców prowadzą-
cych pod wpływem alkoholu, 
jego pikap o wartości szacowa-
nej na blisko 180 tysięcy zło-
tych został zabezpieczony 
i odholowany na strzeżony par-
king na poczet przyszłej kary. 
Pijany 56-latek trafił prosto 
do policyjnego aresztu. 

56-letni obywatel powia-
tu tatrzańskiego wsiadł 
za kierownicę po alko-
holu i odjechał ze stacji 
paliw. Dzięki szybkiemu 
zgłoszeniu i sprawnej 
akcji zakopiańskich po-
licjantów mężczyzna zo-
stał zatrzymany na Ol-
czy. Miał w organizmie 
ponad 1,8 promila alko-
holu, a jego warte blisko 
180 tysięcy złotych auto 
trafiło na policyjny par-
king.

Marcin Szkodziński
Podhale

Może stracić Forda  
za 180 tys. zł. I słusznie

Marcin Szkodziński
marcin.szkodzinski@polskapress.pl

Auto spłonęło 
doszczętnie  

Marcin Szkodziński
Zakopane

 Emocje brały górę. „Górale pójdą 
za góralami, musimy trzymać się razem”

Osiedle nielegalnych domków na Bachledzkim Wierchu. 
Skazany inwestor: „Chcę zostawić cos dzieciom” 
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Maciej Zubek 
Sport

Zwycięstwo! Świt 
przerwał złą serię 

Świt przerwał złą serię! Niepokonana Wisła Sandomierz pokonana w Szaflarach!
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Pożar samochodu 
z instalacją LPG  
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a
Czy wiecie, że rok 2026 ogło-
szono w Małopolsce Rokiem 

Rodziny? „Dziennik Polski” i „Ga-
zeta Krakowska” dołączyły do ak-
cji Województwa Małopolskiego. 
Z młodymi i najmłodszymi miesz-
kańcami Krakowa rozmawialiśmy 
o tym, czym jest dla nich rodzina, 
czego potrzebuje rodzina i jakie są 
ich oczekiwania w przyszłości. 

2026 – Rok Rodziny 
w Małopolsce 
Rodzina jest z nami od pierwszych 
chwil życia, pomaga nam dorastać 
i poznawać świat. Hasło „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” – 
to nie puste słowa, a codzienność. 
Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Małopolskiego od lat wspiera 
rodziny z Małopolski – począwszy 
od inwestycji, poprzez edukację, aż 
po pomoc dla osób w trudnych sy-
tuacjach. Rok Rodziny to nie tylko 
okazja do podsumowania działań, 
ale również propozycje aktywności 
i atrakcji dla małopolskich rodzin. 

– Rodzina może być siłą Mało-
polski – stwierdza Łukasz Smółka, 
marszałek Województwa Mało-
polskiego – jeśli będzie realnie 
wspierana, a nie tylko deklaro-
wana. Rodzina jest fundamentem 
społeczeństwa. Jeśli chcemy silnej 
Małopolski, musimy inwestować 
w ludzi – w ich bezpieczeństwo, re-
lacje, zdrowie i codzienne życie.  

Trwający Rok Rodziny pokazuje, 
że polityka prorodzinna w Małopol-
sce ma charakter kompleksowy 
i długofalowy. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego stawia nie 
tylko na jednorazowe akcje spo-
łeczne, ale przede wszystkim na sys-
temowe rozwiązania wspierające 
mieszkańców na różnych etapach 
życia. Realizowane projekty mają 
budować region nowoczesny, soli-
darny i przyjazny rodzinom.  

Przyłączając się do akcji Woje-
wództwa Małopolskiego, zaprosi-
liśmy do redakcji młodych i naj-
młodszych mieszkańców Mało-
polski, aby sprawdzić, czym dla 
nich jest rodzina, i jakie – w ich opi-
nii – są jej potrzeby. 

Przedszkolak wie, co to rodzina 
W ramach akcji „Małopolska - tu 
bije serce mojej rodziny” spotkali-
śmy się z przedszkolakami 
z Przedszkola nr 17 w Krakowie.  

Oto, co najmłodsi mówią o ro-
dzinie: „Rodzina to: mama, tata, 
dzidziuś, siostra, wujek, babcia”, 
„W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy”, „Razem z rodziną ob-
chodzimy ważne święta: urodziny, 
Boże Narodzenie, imieniny”, „Ro-
dzina to miłość!” – by zacytować 
niektóre z wypowiedzi przedszko-
laków z grupy Kamyczki Szczęścia.  

Na pytanie: Czym jest dla was 
rodzina, dzieci odpowiadały:  

a Rodzina to miłość. 
a Jak kogoś kochamy, to trzeba mu 
pomóc. 
a W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy. 
a Rodzina – znaczy, że jesteśmy ra-
zem. 

Dzieci w swoich wypowiedziach 
były spontaniczne i szczere. Jak 
stwierdziła rozmawiająca z przed-
szkolakami Karolina Załęga, psy-
choterapeutka, na co dzień współ-
pracująca z Urzędem Marszałkow-
skim Województwa Małopolskiego 

jako ekspert ds. ochrony zdrowia, 
odpowiedzi, których udzielały ma-
luchy, były zaskakujące dojrzałe 
i dające do myślenia. Wskazały, jak 
uważnymi obserwatorami są 
dzieci, ale przede wszystkim do-
wiodły, jak ważna dla dziecka jest 
rodzina, będąca oparciem, miło-
ścią i dająca poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. 

Nastolatki o dobrej rodzinie 
Co zrobić, aby małopolskie rodziny 
dobrze funkcjonowały i bardziej się 

Małopolska rodzina w oczach 
młodych i najmłodszych 
mieszkańców naszego regionu

Rok Rodziny 
w Małopolsce. 
Wytrwale dążymy 
do tego, aby tworzyć 
coraz lepsze warunki 
do życia dla 
małopolskich rodzin

wspierały, tak, by stworzyć lepsze 
warunki do rozwoju talentów i pasji 
dzieci? W ramach akcji „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” 
spotkaliśmy się z uczniami z Mię-
dzynarodowej Szkoły Podstawo-
wej Kolegium Europejskiego 
w Krakowie w naszej redakcji.  

Nasi goście nie tylko zobaczyli, 
jak wygląda praca w redakcji, ale 
opowiedzieli, czym jest dla nich ro-
dzina i czego oczekują od doro-
słych. Rozmawialiśmy o pasjach, 
ale i o codziennych obowiązkach 

w rodzinie, o tym, co naprawdę łą-
czy rodzinę. Uczestnicy spotkania 
byli nastoletni, ale pytania – po-
ważne i dorosłe. 

Czy jest i jak działa podział obo-
wiązków? Jedna z uczestniczek 
spotkania zadeklarowała: „W 
swoim pokoju robię wszystko 
sama!”. Inna uczennica powie-
działa: „Mnie rodzice proszą 
na bieżąco o to, co jest aktualnie 
do zrobienia”. Padło też zupełnie 
przeciwstawne stwierdzenie: „Na 
mam obowiązków domowych”. 
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– Obowiązki powinny być do-
stosowane do wieku rozwojowego 
– podkreślała uczestnicząca w spo-
tkaniu psychoterapeutka Karolina 
Załęga. 

W czasie rozmów okazało się, 
że dzieci, także starsze, nastolet-
nie, uwielbiają czas, spędzany 
wspólnie z rodzicami. Ważna jest 
wspólnota stołu, czyli to, że każdy 
posiłek jemy razem, ale także 
gramy wspólnie w gry, oglądamy 
razem filmy i mecze, układamy 
puzzle, gramy w planszówki – to 
zaledwie niektóre z licznych 
wspólnych rodzinnych zajęć i ak-
tywności. A przecież są jeszcze 
wspólne spacery i wycieczki, wyj-
ścia na zakupy, wyprawy na wyda-
rzenia dedykowane rodzinom, 
kiermasze, mecze, koncerty czy 
seanse filmowe. 

Nastoletni rozmówcy wielo-
krotnie podkreślali, że najważ-
niejsze jest to, by ten czas był cał-
kowicie dla nich, bez zerkania 
w telefon! 

Podczas naszych rozmów, na-
stolatki były wyjątkowo zgodne, 
zgłaszając, że od dorosłych człon-
ków rodziny najbardziej potrze-
bują: 
a Wsparcia: „Aby nas słuchali, zro-
zumienia, zwłaszcza emocji, po-
mocy w osiągnięciu celu”. 
a Spokoju: „W mojej rodzinie przy-
dałoby się więcej spokoju!” 
a Zaufania i cierpliwości: „Czasem 
zdarzają się gorsze oceny albo nie-
posprzątany pokój, ale my poka-
żemy, że damy radę – tylko potrzeba 
trochę cierpliwości. Żeby nam nie 
burzyli tego, co sobie zaplanujemy”. 
a Aktywnego słuchania: „Żeby się 
zatrzymać i posłuchać nawzajem, 
także wtedy, kiedy my potrzebu-
jemy, a nie tylko wtedy, kiedy chcą 
tego dorośli”. 

Nastolatki mówiły, że pragną, 
by rodzice traktowali ich w sposób 
partnerski. 

Na pytanie: Co byście doradzili 
młodym ludziom w rozmowach 
z rodzicami, nastolatki odpowie-
działy, że: 
a Empatii: By pomyśleli, że komu-
nikacja działa w obie strony – wczu-
cia się w uczucia drugiej osoby. 
a Cierpliwości: Trzeba dać rodzi-
com szansę. 
a Dotrzymywania słowa: jak mó-
wię, że posprzątam pokój, to zrobić 
to w określonym czasie – trzeba za-
pracować na zaufanie. 
a Uczciwości: By nie rozczarować 
bliskich i samych siebie. 

Jak podsumowała Karolina Za-
łęga, „partnerstwo z rodzicem jest 
możliwe, tylko potrzebne są: czas, 
spokój, zatrzymanie się: tu i teraz, 
bycie offline i zrozumienie z obu 
stron: z waszej – że rodzice mają 
swoje stresy, a ze strony rodziców 
zrozumienie, jak funkcjonuje na-
stoletni człowiek”. 

Studenci: czy założyć rodzinę? 
Studenci krakowskich uczelni 
stwierdzili, że to rodzina jest stałą 
wartością w świecie, który szybko 
się zmienia. „Rodzina to bycie czę-
ścią większej całości, która mnie 
zna i jest dla mnie życzliwa” – mó-
wili. Człowiek jest jednostką spo-
łeczną; mamy mocną potrzebę 
przynależności. Rodzina spełnia tę 
potrzebę. 

Na pytanie „Czym jest dla Cie-
bie rodzina?” młodzi ludzie odpo-
wiedzieli, że rodzina jest: najważ-
niejszą wartością, wspólnotą, 
„przestrzenią, gdzie jestem zrozu-
miany”. Rodzina kojarzy im się 
z byciem sobą, bliskością, wspar-
ciem, stabilnością. Rodzina to po-
czucie bezpieczeństwa, to mama 
z tatą... Rodzina jest enklawą spo-
koju, do której możemy wracać. 

Niektórzy podkreślali, że dla 
nich rodzina to bliskie osoby, nie-
koniecznie połączone więzami 
krwi. Najistotniejsza jest więź! 

Ważne, żeby móc wracać 
do domu, do kogoś, bowiem silne 
więzi możemy tworzyć nie tylko 
z osobami, z którymi jesteśmy spo-
winowaceni. „Założenie rodziny 
jest dla mnie opcją, a nie celem” – 
skomentowała jedna ze studentek. 
Co jest ważne, kiedy decyduje-
cie się założyć rodzinę? 
a Sytuacja materialna 
a Dach nad głową 
a Poczucie stabilności finansowej 
a Odpowiedni partner 
a Poczucie odpowiedzialności 
za siebie i za innych 
a Wspólnota i partnerstwo w obo-
wiązkach! 

Jak mówiła jedna z obecnych 
na spotkaniu studentek, „Chciała-
bym, aby mój przyszły mąż był tak 
samo aktywny w życiu naszego 
dziecka, jak ja. Obydwoje musimy 
mieć podobny poziom inteligencji 
emocjonalnej”. 

„Koniecznie podział obowiąz-
ków, nie „na sztywno”, ale zgodny 
z naszymi predyspozycjami i moż-
liwościami. Uzupełniajmy się!” – 
dodała inna z dziewcząt. „Zwra-
cajmy uwagę na to, czy ktoś chce 
być tatą/mamą czy mieć dziecko”. 

Dla wielu młodych osób waż-
nym czynnikiem była odpowied-
nio wysoka pozycja zawodowa, co 
wiąże się z zapewnieniem bezpie-
czeństwa finansowego rodzinie. 

Dążenie do samodzielności 
ograniczają kwestie ekonomiczne: 
praca i kryzys rynku mieszkanio-
wego, a także wysokie koszty życia 
– komentowali studenci. 

Były jednak też inne głosy; „Jest 
to kwestia ustawienia priorytetów: 
czy stawiamy na rodzinę, czy 
na karierę zawodową. Jeśli chcę 
założyć rodzinę, to muszę trochę 
odpuścić życie zawodowe, i na od-
wrót. Coś za coś”, a nawet „Nie 
uważam się na wystarczająco do-
rosłą do założenia rodziny”. 

– To, co naprawdę nas uszczęśli-
wia, jest bliżej niż nam się wydaje – 
komentował jeden z uczestników 
spotkania – Szczęśliwa rodzina jest 
najważniejsza, jest trwałym fun-
damentem, którego dziś brakuje. 

Mieszkanie i praca to podstawa, 
ale ważny też jest dojrzały partner. 
Istotna jest bliskość – daje poczucie 
bezpieczeństwa i spełnienia. Ważna 
jest też satysfakcja z pracy. Dziś 
mamy hałas informacyjny, czujemy 
się osamotnieni wśród chaosu. 
Mamy świat opinii, a nie faktów. 
Trzeba więc trochę pomóc młodym 
w budowaniu trwałych relacji z in-
nymi. Doświadczenie frustracji nie 
może zdominować naszego życia. 

Tylko ten, kto potrafi marzyć, 
jest w stanie to osiągnąć to, o czym 
marzy. 
Agnieszka AulichPełne rozmowy i relacje znajdziecie tutaj: www.gazetakrakowska.pl/malopolska-rodzina
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A Rok 2026 w Małopolsce 
upływa pod znakiem rodziny. 

To czas inicjatyw, które mają wspierać 
rodziców, pomagać najmłodszym, 
wzmacniać aktywność seniorów 
oraz poprawiać jakość życia osób 
z niepełnosprawnościami. Województwo 
Małopolskie, poprzez działania 
Departamentu Rodziny, realizuje 
programy odpowiadające na potrzeby 
mieszkańców na różnych etapach życia. 
Za poszczególnymi projektami stoją 
konkretne działania, wsparcie finansowe 
i rozwiązania, które mają ułatwiać 
codzienne funkcjonowanie rodzin.

Dobry początek – wsparcie 

od pierwszych chwil życia

Rodzina potrzebuje wsparcia już 
od samego początku. Dlatego jednym 
z realizowanych przedsięwzięć 
są wyprawki dla noworodków, 
przekazywane rodzicom dzieci 
urodzonych w trzech wojewódzkich 
placówkach medycznych: 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Ludwika Rydygiera w Krakowie, 
Szpitalu Wojewódzkim im. 
św. Łukasza w Tarnowie oraz 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym 
Sączu. W 2026 roku przekazano 
2611 wyprawek, które stanowią 
symboliczny gest powitania 
najmłodszych mieszkańców regionu.
Szczególne miejsce wśród inicjatyw 
zajmuje także program „Pierwsze 
Dzieci”, w ramach którego przyznawana 
jest pomoc finansowa gminom, 
w których na świat przychodzą 
pierwsze dzieci w danym roku oraz 
pierwsze bliźnięta. W 2026 roku po 10 
tys. zł otrzymały gminy Brzesko, 
Wadowice i Tarnów, natomiast 20 
tys. zł przeznaczono dla gminy Lisia 
Góra, w której urodziły się pierwsze 
bliźnięta.
Wsparcie rodzin z małymi dziećmi 
obejmuje również poprawę dostępności 
przestrzeni publicznej. Program 
„Małopolska Maluchom” pomaga 
samorządom tworzyć bardziej przyjazne 
miejsca dla rodziców i opiekunów. 
W ramach zadania możliwe jest 

m.in. montowanie przewijaków oraz 
instalowanie ławek ogrodowych 
zintegrowanych z przewijakiem dla 
niemowląt oraz foteli dla rodziców 
na oddziały dziecięce do szpitali. 
Na ten cel Samorząd Województwa 
Małopolskiego przekazał łącznie 900 
tys. zł dla 48 jednostek samorządu 
terytorialnego.

Rodzina razem – od zabawy 

po międzypokoleniową integrację

Rodzina to nie tylko codzienne 
obowiązki, ale również wspólnie 
spędzony czas, budowanie więzi 
i tworzenie wspomnień. Takie podejście 
przyświeca inicjatywie „Małopolska 
Łączy Pokolenia”, której celem jest 
wzmacnianie integracji i aktywności 
dzieci, młodzieży, dorosłych, seniorów 
oraz osób z niepełnosprawnościami. 
Projekt promuje również rodzicielstwo 
i postawy sprzyjające podejmowaniu 
decyzji o posiadaniu dzieci. 
W 2026 roku dofinansowanie 
od Samorządu Województwa 
Małopolskiego otrzymało 47 zadań, 
na które przeznaczono łącznie 1 mln 
410 tys. zł.
Ważnym elementem budowania 
rodzinnych relacji jest również 
świętowanie. W ramach projektu 
„Małopolski Dzień Dziecka” samorządy 
otrzymują środki na organizację 
bezpiecznych, dostępnych i atrakcyjnych 

wydarzeń dla najmłodszych. Warsztaty, 
aktywności sportowe, zajęcia edukacyjne 
i kulturalne pozwalają dzieciom 
rozwijać zainteresowania, a jednocześnie 
wzmacniają więzi lokalne. W 2026 roku 
Województwo Małopolskie dotacje 
przyznało 109 gminom, przekazując 
na ten cel łącznie 1 mln 120 tys. zł.
Podobną ideę realizuje „Małopolski 
Święty Mikołaj”, wspierający 
organizację ogólnodostępnych 
wydarzeń mikołajkowych, wigilijnych 
i świątecznych. W programach takich 
spotkań mogą znaleźć się animacje, 
warsztaty artystyczne, gry i zabawy, 
rodzinne konkursy, spotkania 
ze Świętym Mikołajem oraz wspólne 
kolędowanie. To okazja, by mieszkańcy 
mogli spotkać się, spędzić razem czas 
i poczuć wspólnotę.

Pomoc, która odpowiada  

na trudne doświadczenia

Polityka prorodzinna obejmuje również 
sytuacje wymagające szczególnej 
troski i wrażliwości. Konkurs „Nie 
jesteś sama w Małopolsce” ma na celu 
podnoszenie wiedzy i kompetencji 
osób uczestniczących w szkoleniach 
i warsztatach dotyczących praw 
rodziców, ich potrzeb oraz dostępnych 
form wsparcia po stracie dziecka. 
Pomoc ma obejmować zarówno 
sytuację rodziców przebywających 
na oddziale szpitalnym, jak i okres 

po opuszczeniu placówki. Na realizację 
tego zadania Województwo 
przeznaczyło 150 tys. zł.
Ważne miejsce zajmuje również 
wsparcie rodzin zastępczych. 
Pilotażowy program „Mobilna Piecza 
Zastępcza w Małopolsce” ma pomóc 
im w pozyskaniu samochodu, 
ułatwiającego codzienną opiekę 
i organizację życia rodzinnego. 
Województwo Małopolskie 
przeznaczyło na ten cel w 2026 roku 
500 tys. zł, przekazywanych w formie 
pomocy finansowej powiatom 
ziemskim i grodzkim.
Uzupełnieniem tych działań są małe 
granty przyznawane organizacjom 
pozarządowym. Na zadania wspierające 
rodziny przeznaczono około 315 tys. zł. 
Środki te pozwalają rozwijać inicjatywy 
odpowiadające na lokalne potrzeby 
i docierać do osób, które wymagają 
dodatkowego wsparcia.

Aktywni seniorzy 

– Małopolska z myślą o przyszłości

Współczesna polityka rodzinna nie 
kończy się na wsparciu rodziców 
i dzieci. Równie istotne jest tworzenie 
warunków, w których osoby starsze 
mogą zachować samodzielność, 
aktywność i uczestniczyć w życiu 
społecznym. Temu służy program 
strategiczny „Srebrna Małopolska 
2030”, będący jednym z narzędzi 

budowania regionalnej polityki 
senioralnej. Odpowiada on na wyzwania 
związane ze zmianami demograficznymi 
i starzeniem się społeczeństwa. 
Jego celem jest zapewnienie 
mieszkańcom możliwości pomyślnego 
starzenia się, lepsze odpowiadanie 
na zróżnicowane potrzeby seniorów oraz 
tworzenie warunków sprzyjających ich 
aktywności.

Małopolska stawia na rodzinę. 
Rok 2026 pod znakiem solidarności 
międzypokoleniowej i wsparcia rodzin

Zależy nam na tym, aby 
rozmawiać o rodzinie w sposób 
zrozumiały i atrakcyjny dla 
młodego pokolenia, jednocześnie 
podkreślając znaczenie 
bliskości, więzi międzyludzkich 
i wspólnego tworzenia 
przyszłości. Podejmowane 
przez nas inicjatywy pokazują, 

że Małopolska sprzyja 
zarówno rozwojowi osobistemu 
i realizacji planów, jak 
i budowaniu trwałych związków, 
zakładaniu rodzin oraz 
tworzeniu stabilnej przyszłości 
– mówi Marta Malec-Lech 
z Zarządu Województwa 
Małopolskiego

Rodzina stanowi fundament 
siły, poczucia bezpieczeństwa 
i pozytywnej energii. 
Województwo Małopolskie 
systematycznie wspiera inicjatywy 
i realizuje projekty skierowane 
do osób, które zdecydowały się 
założyć rodzinę. Naszym celem 

jest tworzenie jak najlepszych 
warunków do życia oraz 
wychowywania dzieci, aby 
Małopolska była miejscem 
przyjaznym dla rodzin 
– zaznacza Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego 

Łukasz Smółka

Marszałek Województwa Małopolskiego

Marta Malec-Lech 

Członek Zarządu Województwa Małopolskiego
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Praktycznym źródłem informacji dla 
starszych mieszkańców regionu jest 
portal www.senioralna.malopolska.
pl, prowadzony od 2021 roku. Można 
tam znaleźć materiały dotyczące 
zdrowia i opieki, edukacji, kultury, 
turystyki oraz korzystania z nowych 
technologii i Internetu. Portal 
promuje zdrowy i aktywny styl życia, 
a także informuje o działaniach 
i projektach realizowanych w ramach 
polityki senioralnej Województwa 
Małopolskiego.
Istotnym wydarzeniem w regionalnym 
kalendarzu jest Małopolski Kongres 
Srebrnej Gospodarki, organizowany 
od 2016 roku. Spotkanie gromadzi 
ekspertów, praktyków, przedstawicieli 
środowisk senioralnych i samorządów, 
by rozmawiać o potrzebach osób 
starszych i wyzwaniach związanych 
ze starzeniem się społeczeństwa. 
Kolejna edycja kongresu odbędzie się 
2 grudnia 2026 roku i będzie dotyczył 
prezentacji innowacyjnych rozwiązań 
technologicznych wspierających osoby 
starsze i niesamodzielne.
Ważną rolę odgrywa także konkurs 
„Wiek seniora, a wigor juniora!”, 
wspierający inicjatywy zwiększające 
udział osób starszych w życiu 
społecznym i publicznym. Projekty 
realizowane w jego ramach mogą służyć 
rozwojowi aktywności społecznej, 
zdrowotnej i kulturalnej, poszerzaniu 
wiedzy przydatnej w codziennym 
życiu oraz wzmacnianiu więzi 
międzypokoleniowych. Szczególną 
uwagę poświęca się mieszkańcom 
obszarów wiejskich i budowaniu 
pozytywnego wizerunku seniorów.
Uzupełnieniem działań na rzecz osób 
starszych są małe granty. Samorząd 
Województwa Małopolskiego 
w 2026 roku na zadania skierowane 
do osób w wieku emerytalnym 
przeznaczył około 160 tys. zł.

Bezpieczeństwo 

i codzienna pomoc  

– Małopolski Tele-Anioł 2.0

Dla wielu osób starszych, przewlekle 
chorych lub z niepełnosprawnościami 
możliwość uzyskania pomocy 
w codziennym funkcjonowaniu 
ma ogromne znaczenie. Odpowiedzią 
na te potrzeby jest projekt „Małopolski 
Tele-Anioł 2.0”, realizowany przy 
wsparciu Funduszy Europejskich dla 
Małopolski.
Z projektu korzysta 5556 osób. 
Obejmuje on także usługi opiekuńcze 
i sąsiedzkie, zaplanowane dla 2500 osób. 
Całkowita wartość przedsięwzięcia 
przekracza 150 mln zł, a jego realizacja 
potrwa do czerwca 2029 roku. Celem 
jest zapewnienie wsparcia osobom, 
które ze względu na wiek, chorobę lub 
niepełnosprawność potrzebują pomocy 
w codziennym życiu.

Wsparcie dla osób 

z niepełnosprawnościami  

i ich bliskich

Rodziny opiekujące się osobami 
z niepełnosprawnościami często mierzą 
się z dodatkowymi wyzwaniami 
organizacyjnymi i emocjonalnymi. 
Dlatego działania Województwa 
Małopolskiego obejmują zarówno 
bezpośrednie wsparcie osób 
z niepełnosprawnościami, jak i pomoc 
ich rodzicom oraz opiekunom.
Program „Szansa na lato” 
umożliwia organizację półkolonii 
wakacyjnych dla dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami. To szansa 

na aktywny wypoczynek, rozwijanie 
zainteresowań i nawiązywanie relacji, 
a dla rodziców – możliwość uzyskania 
wsparcia w okresie wakacyjnym. 
W 2026 roku dofinansowano  
sześć półkolonii, przekazując na ten  
cel 300 tys. zł.
Z kolei program „Odbuduj siebie” 
koncentruje się na potrzebach 
rodziców i opiekunów. Wyjazdy 
wytchnieniowe, pomoc terapeutyczna, 
warsztaty i grupy wsparcia mają 
pomóc im zadbać o własne zdrowie 
i równowagę. To ważne, ponieważ 
troska o kondycję psychiczną 
i fizyczną opiekunów ma znaczenie 
również dla jakości opieki nad ich 
bliskimi. W 2026 roku dofinansowano 
sześć zadań o łącznej wartości  
350 tys. zł.
Województwo kontynuuje także 
realizowany od trzech lat program 
„Małopolska dla każdego”, wspierający 
osoby neuroróżnorodne i ich rodziny. 
W 2026 roku zaplanowano około 
50 warsztatów i praktycznych szkoleń 
dla personelu placówek medycznych. 
Ich tematyka obejmuje funkcjonowanie 
i potrzeby pacjentów neuroatypowych, 
a także współpracę z ich rodzicami, 
opiekunami i asystentami. 
Na realizację zadania przeznaczono 
350 tys. zł.

Wspólna odpowiedzialność  

za jakość życia

Działania Departamentu Rodziny 
w 2026 roku pokazują, że skuteczna 
polityka społeczna wymaga spojrzenia 
na potrzeby mieszkańców w szerokiej 
perspektywie. Wsparcie dla rodziców 
i noworodków, inicjatywy integrujące 
pokolenia, pomoc rodzinom zastępczym, 
działania na rzecz seniorów oraz 
programy skierowane do osób 
z niepełnosprawnościami tworzą 
system wzajemnie uzupełniających się 
przedsięwzięć.
Rok Rodziny w Małopolsce jest okazją, 
by podkreślić znaczenie bliskich relacji, 
solidarności i odpowiedzialności 
za drugiego człowieka. To również 
przypomnienie, że rodzina potrzebuje 
wsparcia nie tylko w wyjątkowych 
momentach, lecz także w codziennym 
życiu – niezależnie od wieku, sytuacji 
zdrowotnej czy miejsca zamieszkania. 
Właśnie temu służą inicjatywy 
realizowane w regionie: by Małopolska 
była miejscem przyjaznym rodzinom, 
otwartym na potrzeby seniorów 
i wspierającym tych, którzy na co dzień 
troszczą się o innych.
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Łukasz Smółka 
Marszałek Województwa Małopolskiego

Naszym celem jest budowanie 
silnej Małopolski  
poprzez silne rodziny

Iwona Gibas 
Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

Robimy, co w naszej mocy,  
aby w Małopolsce dobrze się 
żyło wszystkim rodzinom

Mirosław Dróżdż, przewodniczący Komisji Polityki 

Prorodzinnej i Społecznej Sejmiku Woj. Małopolskiego

Jesteśmy regionem,  
z którym rodziny wiążą swoją 
przyszłość 

Łukasz Cichocki 
Zastępca dyr. Szpitala Klinicznego im. dr. J. Babińskiego

Jak chronić rodzinę 
przed patologiami cyfrowego 
świata? 

a
Małopolska jest dziś jedynym woje-
wództwem w Polsce, które w ubie-
głym roku nie odnotowało spadku 

liczby ludności. Większość regionów sys-
tematycznie traci mieszkańców. Tymcza-
sem Małopolska potrafiła ten trend zatrzy-
mać. To nie jest przypadek, a efekt tego, że 
nasz region rozwija się gospodarczo, po-
wstają nowe miejsca pracy, poprawia się 
infrastruktura, a także konsekwentnie bu-
dujemy politykę społeczną i prorodzinną.  

Młoda Małopolska 
Małopolska jest regionem stosunkowo 
młodym. Mamy jedną z najniższych me-
dian wieku w Polsce, rodzi się tu zdecydo-
wanie więcej dzieci niż w większości kraju. 
Małopolska nadal pozostaje miejscem, 
z którym młodzi ludzie wiążą swoją przy-
szłość. Więcej osób wybiera Małopolskę 
jako miejsce do życia, pracy i wychowywa-
nia dzieci niż z niej wyjeżdża.  

– Od wielu lat budujemy system wspar-
cia, który obejmuje praktycznie wszystkie 
etapy życia rodziny. Rolą samorządu nie jest 
zastępowanie rodziny, ale stworzenie takich 
warunków, aby rodzinom żyło się łatwiej. 
Nie ograniczamy się do jednego programu 
czy jednorazowej pomocy finansowej. Sta-
ramy się stworzyć spójny system, co ozna-
cza rozwój usług społecznych, poradnictwa 
psychologicznego i rodzinnego, rozwój 
opieki żłobkowej, pomoc rodzinom zastęp-
czym, działania dla rodzin wychowujących 
dzieci z niepełnosprawnościami, ale rów-
nież ofertę skierowaną do seniorów. 
Ogromny nacisk kładziemy także na inte-
grację rodzin. To składa się na długofalową 
politykę, której celem jest budowanie silnej 
Małopolski poprzez silne rodziny. Naszą 
ambicją jest, aby polityka rodzinna nie była 
dodatkiem do innych działań samorządu, 
ale jednym z jego najważniejszych filarów  
– stwierdza marszałek Łukasz Smółka.

a
Rok 2026 Małopolska ogłosiła Ro-
kiem Rodziny. To symboliczne 
uznanie jej roli, jako „najważniej-

szej grupy społecznej w budowaniu teraź-
niejszości i przyszłości regionu”. 

Rodzina – małopolska specjalizacja 
Jak podkreśla Iwona Gibas, „Każda rodzina 
jest fundamentem rozwoju Małopolski. Te-
raz i w przyszłości. Dlatego też już od lat 
nasz samorząd robi wszystko, także w tury-
styce i kulturze, za które odpowiadam, aby 
Małopolska była najlepszym miejscem 
do życia i wypoczynku dla rodzin. Bowiem 
tylko w ten sposób możemy zbudować 
silny, bezpieczny i przyjazny region. 

Małopolska stawia na turystykę. W na-
szym regionie każdy, bez względu na wiek 
i kondycję, znajdzie coś dla siebie. Jak wia-
domo, najbardziej wymagający turysta to 
najmłodsze pokolenie, gdyż jest ono naj-
bardziej absorbujące i wymagające”. 

- Wszystkie inwestycje i działania, które 
podejmuje samorząd i branża turystyczna, 
są robione z myślą o rodzinach. Oczywiście, 
od razu dodam, by nie było wątpliwości, nie 
oznacza to, że pomijamy potrzeby innych 
grup turystów. Staramy się, aby Małopolska 
była atrakcyjna dla wszystkich - zaznacza 
Iwona Gibas. - Chodzi nam bowiem o to, 
aby w pędzącym świecie stworzyć idealne 
warunki do wypoczynku i życia, by rodzice 
oraz dzieci mogli oderwać się od codzien-
nych trosk, spokojnie odetchnąć, a jedno-
cześnie poznać naszą piękną Małopolskę, 
jej niezwykłą historię, imponujące dziedzic-
two kulinarne oraz cudowne atrakcje.  

– U nas można wspaniale spędzić czas 
z dziećmi, i to w bardzo różnym wieku. Ak-
tywnie i kreatywnie – podkreśla Iwona Gi-
bas. - Małopolska, choć stosunkowo nie-
wielka, obfituje bowiem w liczne atrakcje, 
takie, których inne regiony nie mają. Dajcie 
się ugościć w Małopolsce!

a
Kochają i zawsze mają czas. Opo-
wiadają, słuchają, wyjaśniają świat. 
Pocieszają, rozwiązują małe i wiel-

kie problemy. Rozpieszczają, będąc jedno-
cześnie powiernikami największych se-
kretów. Często są ostatnią instancją odwo-
ławczą. – Babcie i dziadkowie to wciąż in-
stytucja. Choć świat się gwałtownie zmie-
nia, oni cały czas dają wnukom poczucie 
stałości i bezwarunkowej akceptacji oraz 
miłości. I oby jak najdłużej tak pozostało  
– podkreśla Mirosław Dróżdż 

Rola dziadków w nowoczesnej rodzinie  
Jak jest rola dziadków w nowoczesnej ro-
dzinie? – Na szczęście babcie i dziadkowie 
wciąż mają wiele do powiedzenia w mało-
polskich rodzinach. Nie tylko wspierają 
swoje dzieci, ale są także ostoją dla swoich 
wnuków. Ich znaczenie nie tylko nie ma-
leje, ale – co warte podkreślenia – zwiększa 
się – stwierdza Mirosław Dróżdż. 

Rola seniorów rośnie również w mało-
polskiej gospodarce. Są rosnącą grupą spo-
łeczną, a to ma olbrzymi wpływ na rozwój 
tzw. srebrnej gospodarki. 

Małopolscy seniorzy stają się także coraz 
bardziej aktywni. Dzięki lepszemu zdrowiu 
i większej sprawności, seniorzy mogą dużo 
więcej czasu poświęcić rodzinie. Są też bar-
dziej ciekawi dla wnuków. Mogą pokazać 
im więcej ciekawego świata, być wzorem 
godnym naśladowania. 

– Seniorzy mogą przekazać wnukom 
swoje wartości, a wnuki np. wprowadzić 
dziadków w świat technologii XXI wieku. 
Korzyści są więc obopólne – dodaje Miro-
sław Dróżdż.  

– Jako samorząd robimy bardzo wiele, 
aby pomagać małopolskim rodzinom. 
Dzięki temu wciąż pozostajemy regio-
nem, z którym młodzi ludzie i seniorzy 
wiążą swoją przyszłość – zaznacza prze-
wodniczący Mirosław Dróżdż.

a
Hejt. Ośmieszanie. Nękanie. Nie-
bezpieczne relacje. Szkodliwe tre-
ści. Przemoc. Patologiczne wyzwa-

nia… To niebezpieczeństwa, które czyhają 
w sieci – nie tylko na dzieci, ale i ich rodzi-
ców. Do tego dochodzi często uzależnie-
nie od ekranów. Jak się przed tym bronić? 

Jak wyjść z błędnego koła 
Jak zaznacza dr Cichocki, „Niektórzy mają 
pewne umiejętności, jeśli chodzi o tak zwaną 
higienę cyfrową, ale są też tacy, którzy nie ra-
dzą sobie z natłokiem informacji, niesionym 
przez media społecznościowe, i nie potrafią 
odróżnić tego, co jest prawdą, a co fałszem. 
Na szczęście, po okresie bezkrytycznego po-
dejścia do cyberświata, następuje pewne 
otrzeźwienie. Przejawem tego może być 
choćby decyzja o ograniczeniu dostępu 
do smartfonów dla uczniów szkół.” 

Dr Cichocki zwraca uwagę na to, że wir-
tualny świat, media społecznościowe – 

wbrew nazwie – mocno ograniczają nam 
kontakt z realnym światem. 

– Okazuje się, że kontakty w realnym 
świecie wymagają większej wiedzy, umiejęt-
ności i wysiłku, a często także oznaczają po-
trzebę większych kompetencji społecznych. 
Stąd dla wielu ludzi, szczególnie młodych, 
jawią się jako mniej atrakcyjne i trudniejsze. 
W ten sposób jednak wpadamy w spiralę za-
tracania się w, wydawałoby się, łatwiejszym, 
prostszym, bezwysiłkowym cyberświecie. 
Zapadamy się w nim - dodaje ekspert. 

Dzieci trzeba uczyć zasad ograniczonego 
zaufania do tego, co znajduje się w sieci. 
Okazuje się jednak, że w  pułapkę uzależnie-
nia od ekranów wpadają nie tylko dzieci. 
Często wcześniej uzależnili się ro-
dzice. Gdzie szukać pomocy? 

– Przetrwamy tylko wtedy, gdy funda-
mentem społeczeństwa będzie rodzina. 
Silna, spójna, wspierająca się i kochająca – 
podkreśla dr Łukasz Cichocki.
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A Przez ostatnie 18 miesięcy, począwszy 
od maja 2025 roku Województwo Ma-

łopolskie w partnerstwie z Samorządowym 
Krajem Preszowskim oraz z samorządami 
lokalnymi (Gminą Stary Sącz, Miastem 
Limanowa, Miastem Biała Spiska, Miastem 
Stara Lubowla) realizowało projekt pn. Sa-
morząd przyjazny seniorom w ramach pro-
gramu Interreg Polska-Słowacja 2021-2027. 
Projekt jest odpowiedzią na  negatywne 
zmiany demograficzne związane z proce-
sem starzenia się społeczeństwa. W efekcie 
współpracy powstał modelowy transgra-
niczny program aktywizacji osób starszych 
na polsko-słowackim pograniczu. Program 
stanowi punkt odniesienia dla innych samo-
rządów, które chcą lepiej wspierać swoich 
seniorów w codziennym życiu, a także 
w zdrowym i aktywnym starzeniu się. 
Program obejmuje kluczowe sektory, takie 
jak bezpieczeństwo ekonomiczne, zdrowie, 
opieka w miejscu zamieszkania, bezpieczeń-
stwo w środowisku lokalnym, aktywność 
i czas wolny, edukacja i informacja oraz 
mieszkalnictwo przyjazne seniorom. 
Co ważne, to przede wszystkim seniorzy 
skupieni w organizacjach lokalnych dzia-
łających na rzecz wsparcia osób starszych 
mieli decydujący głos w jego tworzeniu, 
przy wsparciu samorządów lokalnych i or-
ganizacji pozarządowych. To oni wspólnie 
ustalili wizję  programu: Społeczność 
szanująca seniorów, przyjazna, otwar-
ta, która oferuje bezpieczną przestrzeń 
do aktywnego i godnego życia oraz misję 
programu Aby jesień życia była radością. 
Tworzymy bezpieczną przestrzeń, oferuje-
my szeroką sieć usług społecznych i zdro-
wotnych, wspieramy aktywne i godne życie 
seniorów.

Dlaczego przygotowaliśmy 

taki projekt? 

Przede wszystkim po to, aby móc odpo-
wiedzieć na zmiany, które nas czekają, 
zwłaszcza w systemie opieki zdrowotnej 
i społecznej, a które są związane ze stale 
wzrastającą liczbą osób starszych w popu-
lacji. Kluczową rolę w tym procesie odgry-
wają lokalne gminy i miasta, a także orga-
nizacje pozarządowe i wszelakie publiczne 
i prywatne instytucje, które prowadzą już 
dziś różnorodne działania wspierające osoby 
starsze w środowisku lokalnym, w którym 
na co dzień funkcjonują.
Na sercu leży nam dobro wszystkich senio-
rów, ale w szczególności chcemy pomóc 
tym najbardziej biernym, którzy nie opusz-
czają własnego domu, albo bardzo rzadko 
z niego wychodzą. Dlatego za cel główny 
projektu postawiliśmy sobie dobre przygo-
towanie pracowników gmin, aby mogli być 
w swoich działaniach na rzecz seniorów 
bardziej skuteczni i potrafili docierać tam, 
gdzie ich pomoc jest niezbędna. Ważnym 
elementem tego przedsięwzięcia było włą-
czenie osób starszych – mieszkańców gmin/
miast partnerskich oraz stworzenie im moż-
liwości przetestowania w praktyce wybra-
nych rozwiązań, które zostały wypracowane 
w ramach projektu. Naszą ambicją jest, aby 
decyzje dotyczące osób starszych były po-
dejmowane z ich udziałem. 

Jak przebiegała realizacja i co udało 

się zrobić? 

W trakcie realizacji projektu zmierzyliśmy 
się z kluczowymi zagadnieniami, niezbęd-
nymi w procesie tworzenia skutecznej poli-
tyki senioralnej. Po pierwsze zbadaliśmy po-
trzeby osób starszych zamieszkujących gmi-
ny/miasta partnerskie. Poznaliśmy w drodze 
rozmów z seniorami oraz mieszkańcami 
największe problemy i bariery, które powo-
dują, że środowisko lokalne, w którym żyją 
osoby starsze nie sprzyja ich rozwojowi 
osobistemu, aktywizacji społecznej i za-
wodowej, a wręcz go blokuje i powoduje, 
że osoby starsze w większości pozostają 
wciąż na marginesie życia społecznego. 
Okazało się, że wiele takich samych prob-
lemów występuje po obu stronach granicy. 
Najbardziej palące dotyczą bezpieczeństwa 
osób starszych (finansowego, w środowi-
sku domowym, w przestrzeni publicznej), 
trudnej sytuacji finansowej, z którą mierzą 
się osoby w wieku emerytalnym, braku 
tanich mieszkań, niewystarczającej oferty 
edukacyjnej dostosowanej do starszego 
odbiorcy i wykluczenia cyfrowego. Dużym 
problemem jest samotność i wykluczenie 
osób biernych i pozostających w domach. 
Każdy kraj ma też inne podejście do poli-
tyki senioralnej. Słowacja nie ma ustawy 
o osobach starszych, dlatego bardziej niż 
w Polsce rozwinięty jest tam system wspar-
cia osób starszych przez samorządy z dużą 
rolą organizacji pozarządowych, jak np. 
dofinansowanie transportu do lekarza czy 
na zakupy, dostarczanie posiłków do do-
mów, wsparcie finansowe, czy system dopłat 
do usług opiekuńczych. Niemniej jednak 

działania te są bardziej rozproszone, a ich 
zakres wynika z zamkniętej listy usług dla 
osób starszych możliwych do dofinansowa-
nia w ramach ustawy o pomocy społecznej. 
W Polsce z kolei działania na rzecz senio-
rów są bardziej systemowe i realizowane 
w ramach programów strategicznych sa-
morządów i ustawy o osobach starszych. 
Samorządy polskie mają też zdecydowanie 
większą inicjatywność w projektowaniu 
działań na rzecz osób starszych i uzyskiwa-
niu dofinansowania. 
My musimy zmieścić się w zamkniętym 
katalogu usług, podczas gdy Wy możecie 
wymyślić sobie usługę i dostać na nią pie-
niądze – podkreśliła słowacka ekspertka 
po wizycie w Centrum Usług Społecznych 
w Starym Sączu. 
Wy macie politykę senioralną nie mając 
ustawy – odpowiadał polski ekspert po wi-
zycie w Białej Spiskiej. To był dobry punkt 
wyjścia do zastanowienia się, czego może-
my się od siebie nauczyć.
W kolejnych etapach realizacji wspólnie 
poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie, 
co gminy i miasta mogą zrobić pod kątem 
aktywizacji osób starszych i poprawy ich 
sytuacji społecznej, jakie mają możliwości 
już dziś. Zbadaliśmy przede wszystkim już 
funkcjonujące, dobre rozwiązania na rzecz 
wsparcia seniorów w miastach partnerskich 
podczas wizyt studyjnych w Starym Sączu, 
Limanowej, Starej Lubowli i Białej Spi-
skiej. Słowackich partnerów zafascynowały 
zwłaszcza uniwersytety trzeciego wieku z ich 
różnorodną ofertą oraz gminne rady senio-
rów. Polskich partnerów zachwyciła różno-
rodność działań podejmowanych w ramach 

dialogu międzypokoleniowego z niezwykle 
aktywnym udziałem szkół, przedszkoli, 
samorządowych instytucji kultury i centrów 
rekreacji. Słowaccy seniorzy pełnią rolę fak-
tycznych mentorów dla młodego pokolenia. 
W Starej Lubowli odwiedziliśmy Centrum 
Trillium, które służy jako baza zajęć rekre-
acyjnych i usług społecznych dla seniorów, 
aby pozostawali aktywnymi, zdrowymi 
oraz jak najdłużej zachowali samodziel-
ność. W Limanowej obejrzeliśmy Dzienny 
Dom „Senior+”, który działa nieprzerwanie 
od 2015 i stanowi lokalne centrum życia spo-
łecznego osób starszych. 

Efekty naszych prac zawarte zostały w dwóch 
publikacjach. Pierwszą z nich jest raport na te-
mat sytuacji społecznej osób starszych w gmi-
nach i miastach partnerskich na pograniczu, 
drugim jest wspólny katalog dobrych praktyk 
zawierający najlepsze rozwiązania na rzecz 
wsparcia osób starszych, które  można prze-
nieść do innych samorządów. 
Kiedy już poznaliśmy się bliżej, nadszedł 
czas na warsztaty strategiczne, podczas 
których każda gmina partnerska opracowała 
zestaw „swoich” słabych i mocnych stron, 
i określiła czym dysponuje i czego potrze-
buje, oraz co należy zmienić w obecnej 
polityce miejskiej/gminnej, aby móc lepiej 
odpowiedzieć na czekające nas zmiany de-
mograficzne. Ważnym zadaniem dla nas było 
także opracowanie czynników ryzyka, które 
mogą wpłynąć na kształt przyszłej polityki 
senioralnej na poziomie lokalnym. Co może 
się nie udać i jak temu zaradzić. Te działania 
doprowadziły nas do opracowania czterech 
lokalnych programów polityki senioralnej, 
które stały się podstawą wspólnego trans-
granicznego programu aktywizacji seniorów 
na polsko-słowackim pograniczu. Co najważ-
niejsze, wszystkie te działania pozwoliły nam 
osiągnąć inny ważny cel – zmianę naszych 

postaw i myślenia o polityce senioralnej. 
Wszystkie spotkania i warsztaty realizowane 
w projekcie były dla nas nie tylko wzajemną 
inspiracją, ale pozwoliły lepiej zrozumieć 
wieloaspektowy wymiar polityki senioral-
nej i nauczyć się podejścia innowacyjnego 
w tworzeniu strategii. Dziś wiemy, że po obu 
stronach granicy mamy ogromny potencjał 
– są nim aktywni seniorzy. Niezłomni uczest-
nicy wszystkich spotkań na poziomie trans-
granicznym oraz lokalnym, podczas których 
starali się wypracować wspólne inicjatywy 
polsko-słowackie możliwe do realizacji 
po zakończeniu projektu.   
 
Kończymy projekt, ale nie kończymy 

pracy na rzecz wsparcia seniorów

Projekt określamy jako trudny, ale ważny 
i potrzebny. Każdy z nas, partnerów i eksper-
tów pracujących w projekcie, zmuszony był 
porzucić swoje dotychczasowe wizje polityki 
senioralnej i wyobrażenia o seniorach, z któ-
rymi wchodziliśmy w projekt i przyjąć zu-
pełnie inne spojrzenie na politykę senioralną. 
To zdobyte w projekcie doświadczenie daje 
nam dobrą podstawę do planowania kolej-
nych projektów dla i z udziałem seniorów.
Atmosfera projektu sprzyjała nawiązaniu 
współpracy, wymianie doświadczeń i pomy-
słów, ale także zdobyciu nowych kontaktów, 
które zaowocują w przyszłości inicjatywami 
wspólnymi polskich i słowackich seniorów. 
Wiemy, że wielu z nich już zaczęło aktywnie 
pracować nad usługami i produktami dla osób 
starszych, zapewniającymi im godne życie.

Projekt pn. 
Samorząd przyjazny 
seniorom jest 
współfinansowany 
z Programu Interreg 
Polska –Słowacja 
2021-2027

Razem na rzecz wsparcia 
seniorów po polskiej 
i słowackiej stronie granicy

SENIOROM

Na sercu leży nam 

dobro wszystkich 

seniorów, 

ale w szczególności 

chcemy pomóc tym 

najbardziej biernym
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Małopolska dla rodzin

„Małopolska Maluchom”
– 900 000 zł dla 48 jednostek 

samorządu terytorialnego

„Wyprawki dla noworodków” 
– przekazano 2611 wyprawek

„Pierwsze Dzieci” 
– pomoc finansowa dla pierwszych dzieci 

urodzonych w Małopolsce

Pomoc

Pomoc 
dla każdego

„Małopolska Łączy Pokolenia”
– przekazano 1 410 000 zł na 47 zadań

„Małopolski Dzień Dziecka”
– przekazano dotacje dla 109 gmin 

w wysokości 1 120 000 zł

„Małopolski Święty Mikołaj”
– wsparcie na organizację 

ogólnodostępnych wydarzeń 

mikołajkowych, wigilijnych 

i świątecznych

„Nie Jesteś Sama 
w Małopolsce”

– warsztaty i szkolenia na temat 

praw rodziców oraz pomoc 

po stracie dziecka

– kwota dofinansowania 

150 000 zł

„Mobilna Piecza Zastępcza”
– wsparcie w pozyskaniu środków 

transportu dla rodzin zastępczych.

Przekazano środki 

w wysokości 500 000 zł

„Szansa na lato”
– w 2026 r. dofinansowano 

6 półkolonii, na które 

Województwo przekazało 

300 000 zł

„Odbuduj siebie”
– dofinansowano 6 zadań 

za łączną kwotę 

350 000 zł

„Małopolska dla Każdego”
– kwota dofinansowania 

350 000 zł

Małopolska
dla Najmłodszych

Integracja
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23 października odbył się wer-
nisaż ekspozycji „Zakopiań-
skie malarstwo na szkle. Jan 
Gąsienica-Szostak, Krystyna 
Gąsienica-Szostak”. Wydarze-
nie to preludium do oficjalnej 
promocji albumu poświęco-
nego dorobkowi  artystów. 

Jan Gąsienica-Szostak odegrał 
fundamentalną rolę w proce-
sie ratowania i popularyzacji 
tradycyjnej podhalańskiej 
sztuki na szkle. Gdy XIX-
wieczne obrazki ludowe za-
częły znikać na rzecz maso-
wych oleodruków, wykształ-

cony w Paryżu artysta wzniósł 
plebejską rzemieślniczą tech-
nikę na akademickie wyżyny. 

Jego córka, Krystyna Gąsie-
nica-Szostak wykształciła od-
rębny styl, niepodobny do cze-
gokolwiek, co możemy spo-
tkać w malarstwie na szkle. 

Centrum Kultury Rodzi-
mej  zaprasza na niezwy-
kłą podróż przez historię 
podhalańskiego malar-
stwa na szkle. 

Marcin Szkodziński
FotoreportażOjciec i córka, malarstwo 

na szkle. W Czerwonym 
Dworze wyjątkowe prace  
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Janusz Christa (1934-2008) 
na trwałe zapisał się w histo-
rii polskiego komiksu. Jego 
bohaterowie od pokoleń ba-
wią czytelników, a przygody 
Kajka i Kokosza doczekały się 
kolejnych wydań, zagranicz-
nych edycji i oficjalnych kon-
tynuacji. Jednak twórczość 
Janusza Christy to znacznie 
więcej niż opowieści o dwóch 
słowiańskich wojach czy pe-
rypetie marynarzy Gucka 
i Rocha. 

Bajki dla dorosłych 
Czytelnicy poznają tu autor-
ską wersję przygód Koraka, 
syna Tarzana, a także słynne 
„Bajki dla dorosłych”, w któ-
rych – jak podkreśla Tomasz 
Kołodziejczak, autor wstępu 
– Christa osiągnął szczególne 
mistrzostwo graficzne. 

– Dwie „Bajki dla doro-
słych” w magazynie „Relax” 
drukowane były w kolorze, 
ale wiem od samego Janusza 
Christy, że to nie on je koloro-
wał i nie lubił finalnego 
efektu, zatem wydrukowali-
śmy je w czerni i bieli – mówi 
Tomasz Kołodziejczak. 

Tom zamyka „Polbida” – 
niedokończona historia z po-
czątku lat 90., będąca ostat-
nim komiksem autora. Naj-
starsze prace zgromadzone 
w albumie mają około sie-
demdziesięciu lat, a najnow-
sze powstały mniej więcej 
trzy i pół dekady temu. Nie-
które się zestarzały, inne 
wciąż bawią. 

Zbiór uzupełniają pro-
gramy teatralne będące ada-
ptacjami klasycznych bajek, 
stworzone we współpracy ze 
scenarzystką Grażyną Anto-

niewicz, oraz inne rzadko 
przypominane komiksy 
i krótkie formy. Te niewielkie 
broszurki traktowane były 
przez fanów jak cenne trofea 
kolekcjonerskie, a dwie z nich 
(„O dwóch takich…” oraz 
o Kasi…) w 1990 roku docze-
kały się wydań pirackich. 

O dwóch takich, co 
ukradli 
Moja znajomość z Januszem 
Christą zaczęła się w 1983 
roku. Pracowałam wtedy 
w gdańskim Teatrze Wy-
brzeże. Bogusława Czosnow-
ska, reżyser sztuki „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc”, 
wpadła na pomysł, że pro-
gram przedstawienia powi-
nien mieć formę komiksu. 
Cóż, autor mógł być tylko je-
den – mistrz Janusz Christa. 
Naszkicowałam więc scena-
riusz tego komiksu. 

Nie pamiętam naszego 
pierwszego spotkania – za-
pewne pojechałam wtedy 
do Sopotu, do pana Janusza, 
aby zamówić komiks dla te-
atru. Za to pamiętam dosko-
nale nasze spory toczone póź-
niej telefonicznie. Nie mia-
łam zielonego pojęcia, jak po-
winien wyglądać scenariusz 
komiksu. Wydawało mi się 
naiwnie, że tekst jest tak 
samo ważny, jak rysunki. Ja-
nusz Christa łagodnie, ale sta-
nowczo protestował, zapew-
niając, że zamiast podpisu 
pod rysunkiem wystarczy 
w dymku napisać „bum”, 
„bach” czy coś w tym stylu. 
Toczyliśmy więc długie i go-
rące dyskusje, a działo się to 
w czasach, gdy telefony miały 
słuchawki, zaś numer wykrę-
cało się na tarczy aparatu. Pan 
Janusz urzekł mnie wtedy 

Grażyna Antoniewicz

Za kilka dni w księgarniach pojawi się album „Pan Paparura i pies Aj  
oraz inne historie”, który pozwala odkryć mniej znaną część  

artystycznego dorobku Janusza Christy. Znalazły się w nim zarówno 
najwcześniejsze opublikowane prace Christy, drukowane w magazynie 
„Jazz” i tygodniku „Przygoda”, jak i późniejsze historie przygotowywane 

dla magazynu „Relax”

Niemoralna opowieść 
z morałem,  

czyli Christa mało znany

spokojem i przewrotnym po-
czuciem humoru. Celnym 
żartem rozładowywał każdą 
napiętą sytuację. Okazało się, 
że miał rację: rysunki były cu-
downe, kolorowe, absolutnie 
zachwycające, a akcja czy-
telna. 

Ukazał się też plakat jego 
autorstwa. Komiks „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc” 
spodobał się wszystkim i nie-
oczekiwanie dostaliśmy za-
mówienie na dwa kolejne – 
też w formie programów – dla 
Teatru Lalek w Olsztynie. Te-
raz współpraca przebiegała 
już bezkolizyjnie. 

W Sopocie ze 
szwagrem 
Na pewno uśmiechniemy się, 
oglądając „Niemoralną opo-
wieść – z morałem – 2 + szwa-
gier”. Janusz Christa przenosi 
bohaterów komiksu do So-
potu. Jest więc plaża i „kosz 
plażowy, nocna loża dla spra-
gnionych…” (szumu morza!). 
Jest kawa na tarasie w słyn-
nym „Złotym ulu”, wizyta 

w „Non stopie”, gdzie „brzmi 
płócienny rocka szaniec”, 
i obowiązkowy spacer 
po molo, ale czy szwagrowi 
udało się zerwać ze smyczy, 
która trzyma małżonka? Tego 
nie zdradzę. 

„Przygotowanie albumu 
wymagało edytorskich wy-
borów” – pisze we wstępie 
Janusz Kołodziejczak. 
„Na przykład w komiksie 
»Lato« nie uzupełnialiśmy 
oryginalnych pustych dym-
ków, ponieważ nie znamy 
tekstów autora – życzymy 
wesołej zabawy przy ich do-
pisywaniu. Część komiksów 
nieco zmniejszyliśmy, część 
powiększyliśmy, żeby dopa-
sować je do formatu 
książki”. 

Cenne i arcyciekawe jest 
posłowie Krzysztofa Janicza, 
kaprala z blogu Na pla-
sterki!!!, z którego dowiemy 
się wielu nieznanych historii 
o Januszu Chriście. 

Album ukazał się jako ko-
lejny tom Złotej kolekcji wy-
dawnictwa Egmont.

a  

Janusz Christa 

Urodził się w 1934 roku w Wilnie. Zadebiutował w 1956 
roku cyklem historyjek o dwóch chłopcach, Kuku  
i Ryku, w magazynie „Przygoda” oraz komiksem  
bez dymków „Nowy Orlean - Opowieść o Armstrongu” 
i komiksem „Rock and Roll” na łamach miesięcznika 
„Jaz”. Przez dwa lata publikował komiksy  
o dzieciach, milicjantach, kowbojach, a nawet  
Tarzanie. 
- Po co rysować western, skoro mieszkamy nad mo-
rzem, pomyślał Christa i tak powstały marynarskie przy-
gody Kajtka i Koko. Potem pojawili się najsłynniejsi woje 
polskiego komiksu: Kajko i Kokosz, mieszkańcy grodu 
Mirmiłowa.
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Czym właściwie są te pod-
wodne lasy i łąki? 
Kiedy myślimy o Bałtyku, najczę-

ściej widzimy plażę, fale, ewentual-
nie ryby i meduzy. Tymczasem 
pod powierzchnią wody kryje się zu-
pełnie inny świat, o którym więk-
szość z nas nawet nie wie. Mamy tam 
prawdziwe podwodne łąki i coś, co 
można porównać do lasów. Oczywi-
ście nie rosną tam drzewa, ale duże 
rośliny, takie jak trawa morska, wy-
włócznik czy rdestnica, oraz glony, 
między innymi ulwa, gałęzatka czy 
widlik, które tworzą rozbudowane 
podwodne skupiska. Co ciekawe, 
trawa morska, czyli zostera, jest 
prawdziwą rośliną kwiatową. Ma ko-
rzenie, liście, kwitnie i wytwarza na-
siona, podobnie jak rośliny lądowe. 
Tyle że cały swój cykl życiowy spę-
dza pod wodą. Jej przodkowie żyli 
na lądzie, a w toku ewolucji ponow-
nie przystosowali się do życia w mo-
rzu. To pokazuje, jak niezwykły i róż-
norodny jest świat, który mamy tuż 
pod powierzchnią Bałtyku. 

Rolę lasów lądowych  dobrze 
znamy.  Podwodne służą 
temu samemu? 
Można powiedzieć, że pełnią po-

dobną funkcję jak lasy na lądzie. Są 
domem, schronieniem i miejscem 
zdobywania pokarmu dla ogromnej 
liczby organizmów. Wśród ich liści 
i plech żyją drobne skorupiaki, śli-
maki, małże, a także młode ryby. Dla 
wielu gatunków to coś w rodzaju 
podwodnego przedszkola, w którym 
mogą się rozwijać i ukrywać 
przed drapieżnikami. 

Ale to nie wszystko. Roślinność 
podwodna pomaga też utrzymywać 
osady na dnie, ogranicza ich wzbija-
nie przez fale i prądy, uczestniczy 

w obiegu składników odżywczych, 
a w przypadku łąk trawy morskiej 
może również przyczyniać się 
do magazynowania węgla w osa-
dach. 

Warto sobie uświadomić jedną 
rzecz: kiedy znika taka łąka, nie tra-
cimy tylko roślin. Tracimy całe miej-
sce do życia dla wielu innych organi-
zmów. To trochę tak, jakbyśmy wy-
cięli las i dziwili się później, że znik-
nęły z niego ptaki, owady i inne zwie-
rzęta. 

Wspomniała pani o znikaniu 
- co zagraża tej podwodnej ro-
ślinności? Czy są to procesy 
naturalne, czy jednak właśnie 
człowiek ma w tym istotny 
udział? 
Niestety, człowiek odegrał tu bar-

dzo dużą rolę, chociaż warto podkre-
ślić, że sytuacja nie wygląda już tak 
źle, jak kilkadziesiąt lat temu. Przez 
wiele lat jednym z największych pro-
blemów Bałtyku była eutrofizacja, 
czyli nadmierne użyźnienie wody. 
Do morza trafiały ogromne ilości 
związków azotu i fosforu, pochodzą-
cych między innymi z nieoczyszczo-
nych ścieków, rolnictwa i przemysłu. 
W efekcie intensywnie rozwijały się 
mikroskopijne glony unoszące się 
w wodzie oraz glony nitkowate, które 
często porastały większe rośliny 
i glony. Woda stawała się mniej przej-
rzysta, a do dna docierało coraz 
mniej światła. Dla podwodnych łąk 
i lasów oznaczało to coraz trudniej-
sze warunki do życia. 

Na szczęście w ostatnich deka-
dach wiele się zmieniło. Dzięki bu-
dowie i modernizacji oczyszczalni 
ścieków, rozbudowie sieci kanaliza-
cyjnych, wprowadzeniu bardziej ry-
gorystycznych norm środowisko-
wych, również tych wynikających 
z przepisów Unii Europejskiej, udało 

się znacznie ograniczyć ilość zanie-
czyszczeń trafiających do morza. 
W Zatoce Gdańskiej obserwujemy 
poprawę wielu wskaźników jakości 
wody w porównaniu z okresem naj-
większego zanieczyszczenia. Trzeba 
jednak pamiętać, że punkt wyjścia 
był naprawdę zły. Dlatego choć sytu-
acja jest lepsza, nie oznacza to, że 
problem eutrofizacji całkowicie znik-
nął. Nadal do Bałtyku docierają duże 
ilości substancji odżywczych, przede 
wszystkim wraz z rzekami i spływem 
z terenów rolniczych. Co więcej, eko-
system nie regeneruje się natych-
miast. Nawet jeśli ograniczymy do-
pływ zanieczyszczeń, odbudowa 
zniszczonych siedlisk może trwać 
wiele lat. Do tego dochodzą zmiany 
klimatu. Bałtyk się ociepla, coraz czę-
ściej pojawiają się okresy bardzo wy-
sokich temperatur wody, zmieniają 
się również warunki środowiskowe. 
Nie wszystkie gatunki dobrze sobie 
z tym radzą. Problemem są też dzia-
łania bezpośrednio niszczące dno, 
na przykład pogłębianie, niektóre 
prace hydrotechniczne czy kotwicze-
nie łodzi w miejscach występowania 
podwodnych łąk. Oczywiście istnieją 
też naturalne procesy, takie jak 
sztormy, zmiany poziomu wody czy 
sezonowe wahania warunków śro-
dowiskowych. Rośliny i glony mor-
skie są do nich w pewnym stopniu 
przystosowane. Jednak kiedy na-
kłada się na siebie kilka różnych za-
grożeń, nawet dobrze funkcjonujący 
ekosystem może sobie nie poradzić. 
Warto  pamiętać, że Bałtyk jest mo-
rzem dość specyficznym. Ma niskie 
zasolenie, ograniczoną wymianę 
wód z Morzem Północnym i stosun-
kowo niewiele gatunków w porów-
naniu z wieloma innymi morzami. 
Utrata nawet jednego ważnego ele-
mentu może mieć duże konsekwen-
cje dla całego ekosystemu. 

 Czy więc możemy coś zrobić, 
żeby zapobiec zniszczeniu 
tych podwodnych lasów i łąk? 
Przede wszystkim musimy chro-

nić to, co jeszcze mamy. Czasami 
skupiamy się na odtwarzaniu znisz-
czonych siedlisk, zapominając, że za-
chowanie istniejącej, dobrze funk-
cjonującej łąki jest znacznie prostsze 
i skuteczniejsze niż próba stworzenia 
jej od nowa. Ale odtwarzanie rów-
nież jest możliwe. Na świecie prowa-
dzi się już wiele projektów, w których 
sadzi się trawy morskie, wykorzy-
stuje ich nasiona czy próbuje przy-
wracać miejsca występowania du-
żych glonów. Takie działania podej-
mowane są również w Polsce, mię-
dzy innymi w Zatoce Gdańskiej 
i Puckiej. Nie wystarczy po prostu 
posadzić trawy morskiej na dnie 
i uznać, że problem został rozwią-
zany. Trzeba najpierw sprawdzić, 
czy w danym miejscu są odpowied-
nie warunki, czy dociera tam wy-
starczająco dużo światła, jakie jest 
podłoże, czy rośliny będą miały 
szansę przetrwać kolejne sezony. 
Ważne jest też to, co dzieje się wokół 
nich, ponieważ łąka to nie tylko 
same rośliny, ale cały zespół powią-
zanych ze sobą organizmów. Co 
więcej, nie zawsze przyroda wraca 
dokładnie do stanu sprzed zniszcze-
nia. Odtworzona łąka może być po-
czątkowo zasiedlana przez nieco 
inne organizmy niż ta, która rosła 
w tym miejscu kilkadziesiąt lat 
temu. Dlatego interesuje nas nie 
tylko to, czy rośliny przeżyją, ale też 
czy z czasem powstanie tam dobrze 
funkcjonujący ekosystem. 

Jestem więc ostrożną opty-
mistką. Przyroda ma ogromne zdol-
ności do regeneracji, ale musimy 
stworzyć jej odpowiednie warunki. 
Jeśli nadal będziemy zanieczyszczać 
wodę i niszczyć dno, samo sadzenie 

roślin niewiele pomoże. To trochę 
tak, jakbyśmy próbowali sadzić las 
w miejscu, w którym cały czas ktoś 
wycina młode drzewa. 

Mówimy tu o złożonych pro-
cesach, działaniach często 
na poziomie instytucji, sa-
morządów. A co przeciętny 
mieszkaniec Pomorza czy 
turysta może zrobić? Czy 
działania jednostek w ogóle 
mają znaczenie w takiej 
skali? 
Zdecydowanie mają, chociaż 

oczywiście nie możemy oczekiwać, 
że jedna osoba uratuje cały Bałtyk. 
Często wydaje nam się, że ochrona 
morza to wyłącznie zadanie na-
ukowców, dużych organizacji czy 
instytucji państwowych. Tymcza-
sem nasze codzienne decyzje rów-
nież mają znaczenie. Przede wszyst-
kim warto pamiętać, że Bałtyk za-
czyna się znacznie dalej niż na plaży. 
Wszystko, co trafia do rzek i kanali-
zacji deszczowej, może ostatecznie 
znaleźć się w morzu. Dlatego roz-
sądne stosowanie nawozów, prawi-
dłowe odprowadzanie ścieków czy 
niewyrzucanie odpadów do środo-
wiska naprawdę ma sens. Jeśli ko-
rzystamy z łodzi, warto zwracać 
uwagę na miejsca kotwiczenia. Ko-
twica przeciągnięta po dnie może 
zniszczyć fragment łąki, która rozwi-
jała się przez wiele lat. Podobnie 
ważne jest, żeby nie niszczyć roślin-
ności w płytkich wodach podczas 
rekreacji. Jest jeszcze jedna rzecz, 
na którą chciałabym zwrócić uwagę. 
Kiedy na plaży pojawiają się wyrzu-
cone przez fale glony czy fragmenty 
traw morskich, często traktujemy je 
po prostu jak coś brudnego, co na-
leży jak najszybciej usunąć. Tym-
czasem jest to naturalny element 
nadmorskiego ekosystemu.  

Maciej Krajewski

Nie różnią się jakoś szczególnie od tych lądowych, ale mało kto zdaje sobie sprawę z ich istnienia. Podwodne lasy 
i łąki Bałtyku pełnią istotną rolę w morskim ekosystemie. Jak my sami, we własnym zakresie, możemy je chronić 

na co dzień, rozmawiamy z dr Iloną Złoch z Wydziału Oceanografii i Geografii Uniwersytetu Gdańskiego 

Podwodne łąki i lasy Bałtyku - morze skrywa wiele 
w swych głębinach 

MORZE BAŁTYCKIE
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	wydobywa	się	z	flakonika	
	 	 perfum	(6).
	B)	 kościelny	dostojnik,	zwierz-
	 	 chnik	diecezji	(6).
	C)	 zawiódł	się	nawet	na	Brutu-
	 	 sie	(5).
	D)	 niedobór	w	finansach	pań-
	 	 stwa	(7).
	E)	 objaśnianie	tekstów	biblij-
	 	 nych	(8).
	 F)	 uroczysty	męski	strój	wie-
	 	 czorowy	(4).
	G)	 imię	Garbo,	aktorki	z	filmu	
	 	 „Królowa	Krystyna”	(5).
	H)	 ciężka,	wyczerpująca	pra-
	 	 ca,	kierat	(7).
	 I)	 sytuacja	bez	wyjścia	(5).
	 J)	współautor	„Panoramy	Ra-
	 	 cławickiej”	(3,5).
	K)	 dawne	polskie	pogranicze	
	 	wschodnie	(5).

	 L)	 rodzinne	miasto	Szczepcia	
	 	 i	Tońcia	(4).
	 Ł)	 pod	korą	drzewa	(4).
	M)	afrykański	lud	pasterski	(9).
	N)	 jezioro	na	wschód	od	Mo-
	 	 rąga	(5).
	O)	dbanie	o	kogoś,	o	coś,	pie-
	 	 cza	(6).
	P)	 najpopularniejszy	gatunek	
	 	 grafiki	artystycznej	(6).

	R)	 szaniec	broniony	przez	
	 	Ordona	(6).
	S)	 podawana	w	niutonach	(4).
	 T)	 przylądek	na	Półwyspie	
	 	 Iberyjskim	(9).
	U)	 efekt	górniczej	pracy	(6).
	W)	wyłom	w	murze	(5).
	 Z)	 „...	dezerterów”,	polska	
	 	 komedia	filmowa	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramicz-

na: …	się	najpierw	rozliczą;	
krzyżówka A-Ż: fasolówka;	
krzyżówka z hasłem: Sława	
jest	cieniem	męstwa;	wirówka 
panoramiczna: „Robinson	
Crusoe”;	duet jolek: Maryla	
Rodowicz;	logogryf: „Życie	
na	krawędzi”;	szyfr: Nadmiar	
szkodzi;	krzyżówka:	lampart.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22, utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	 rybka	akwariowa,
	 8)	 bobasek,	maluszek,
	 9)	 sposób	wysławiania	się,
	12)	pokój	dla	letnika,
	13)	stop	odlewniczy,
	15)	ignorant,	dyletant,
	17)	posłanie	dla	mata,
	18)	popularna	gra	w	karty,
	22)	ochotniczy	oddział	wojska,
	23)	rzeźbiarz	lub	grafik.
 Pionowo:
	 1)	 ptak	z	rodziny	bekasowatych,

	 2)	 ciężka,	jednostajna	praca,
	 3)	 gromada	wyrostków,
	 4)	 komisja	konkursowa,
	 5)	 szara	papuga	z	Afryki,
	 6)	mars	na	twarzy,
	 9)	 nadwodny	owad,
	10)	kraj	z	Valettą,
	11)	 taniec	z	Wielkopolski,
	14)	wafelek	do	lodów,
	15)	cięgi,	razy,
	16)	święty	obraz	w	cerkwi,
	19)	styl	w	sztuce,
	20)	szybki	zjazd	po	stoku,
	21)	roślina	w	akwarium.

Duet jolek

–	 „Obcy	–	ósmy	...	Nostromo”
–	 średniowieczny	Arab
–	 zna	się	na	wszystkim
–	 jednostka,	jegomość
–	 trzymają	drzwi	w	pionie
–	 gorączka	z	majaczeniem

–	 ...	Majewska,	polska	pilotka
–	 ...-Benz	AG,	firma	motoryzacyjna
–	 żywiczna	powłoka	obrazu
–	 rodzaj	materaca
–	 kenijska	metropolia
–	 korzenie	włosa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 14 (w obu diagramach), 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł filmu

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie:  tytuł filmu.
1)	zgodne	w	małżeństwie,
2)	potoczna	nazwa	Religijnego
	 Towarzystwa	Przyjaciół,
3)	kierunek	studiów,	fakultet,
4)	góry	z	Trzema	Koronami,
5)	krótka,	wesoła	gadka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 7, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	wieko	kufra,
4)	„...	i	pokój”,
5)	imię	Kondrata,	aktora,
6)	wodny	wyciąg	z	ziółek.
Pionowo: 
2,	3)	drapieżny	kot.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: sentencję 
łacińską.
Poziomo:
	 3)	mówił	do	obrazu,
10)	przenosi	malarię.
Pionowo:
	 3)	 leśny	ssak	z	szablami,
	 2)	 awersja,	animozja.

Szyfr
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To będzie ważne  
miejsce pamięci  
- pomnik rotmistrza  
Witolda Pileckiego - str. 3

CHRZANÓW KĘTY

OSIEK 

Remontowany 
pałac już zachwyca. 
To jedyny taki zabytek 
w Europie Środkowo- 
-Wschodniej str. 5

OLKUSZ I OKOLICE 

Mniej zapadlisk. 
Czy to oznacza koniec 
problemów, które 
wiążą się ze szkodami 
górniczymi? str. 4

Rynek rozjeżdżony 
przez auta. Czy uda 
się to zmienić?
W centrum miasteczka zbadają 
natężenie ruchu samochodowego 
z myślą o tym, jak je ograniczyć. 
Wnioski przekażą mieszkańcom str. 3
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ENERGYLANDIA 
NIE ZWALNIA 
TEMPA.   
POWSTAJE 
ROKAN  
I NOWY ŚWIAT 
ATRAKCJI  
str. 4

Przedstawiamy Państwu edukacyjno-społeczny 
projekt zwracający uwagę na profi laktykę 
nowotworów kobiecych oraz umiejętność 

wspierania osób zmagających się z chorobą. 
ORGANIZATOR

AUTOREKLAMA 0011603415

31.10-07.11.2026

12 KOBIET, 12 HISTORII, 

12 SILNYCH OSOBOWOŚCI

Siła KobieTY. Wystawa fotografii 
Miejska Biblioteka Publiczna im. Ł. Górnickiego 

GALERIA KSIĄŻKI  w Oświęcimiu, 
ul. Józefa Nojego 2B, 32-600 Oświęcim

PARTNER LOKALIZACYJNYPARTNER GŁÓWNY PARTNERZY WSPERAJĄCY:
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L
istopad uczy mnie uważności. Często rozmawiamy 
o śmierci. Chodzę z nim po pustych alejkach, gdzie 
pełno cieni tych, których już nie ma. Zatrzymujemy się 
przy grobach, zapalamy znicze, szepczemy modlitwę. 

Czasem milczymy. Są takie chwile, w których słowa wydają 
się zbyt małe, by pomieścić tęsknotę. Są takie straty, których 
nie da się oswoić, choć mijają lata. 

Listopad przypomina mi, że pamięć jest szczególnym ro-
dzajem miłości. Wystarczy płomień znicza drżący na wie-
trze, by na moment poczuć, że to, co minęło, wcale nie ode-
szło całkowicie. Śmierć nie odbiera nam wszystkiego. Nie 
może zabrać wspólnych chwil, czułości, dobra, które po kimś 
w nas zostało. Nie unieważnia miłości. Zmienia jedynie jej 
adres. 

Listopad wraca co roku, by mi przypomnieć, że choć nie za-
trzymamy czasu, możemy nauczyć się być w nim naprawdę. 
Uważniej kochać. Głębiej czuć. Mniej odkładać na później. 
I pamiętać. Bo dopóki pamiętamy, miłość wciąż ma gdzie 
mieszkać. Wśród nagich drzew, wilgotnej ziemi i świateł mi-
goczących na grobach łatwiej mi uwierzyć, że przemijanie nie 
oznacza unicestwienia. Przyroda zasypia, drzewa tracą liście, 
świat cichnie, a przecież gdzieś pod ziemią już zaczyna się 
nowe życie. Bóg lubi takie ciche obietnice. 

Śmierć nie jest ostatnim słowem Boga. Miłość nie kończy 
się na cmentarnej bramie, a dusza nie gaśnie jak płomień 
zdmuchniętej świecy. Nie boję się śmierci, ale wciąż boję się 
rozstań. Jednak wierzę, że kiedyś Pan Bóg weźmie nas 
za rękę i zaprowadzi tam, gdzie już nikt nikogo nie będzie 
musiał żegnać.

Od czwartku, 22 paź-
dziernika klienci mogą 
już korzystać z oferty no-
wego parku handlowego 
BIG Olkusz. Przypo-
mnijmy – powierzchnia 
najmu parku wynosi  
13 500 mkw. Do obiektu 
można dojechać bezpo-
średnio z drogi krajowej 

nr 94 lub z ulicy Sław-
kowskiej. Klienci mają 
do dyspozycji około 350 
miejsc parkingowych. 
Wśród najemców są 
marki, które w Olkuszu 
i okolicach były 
od dawna jak i te, które 
dopiero pojawiły się 
w powiecie. PM 

- Zaproszenie na galę fina-
łową to dla mnie ogromny za-
szczyt i nie mogę doczekać 
się tej przygody - mówi Zu-
zanna Balonek, która wkrótce 
wylatuje za ocean. 

Finałowa gala The USA 
Crown odbędzie się 2 listo-
pada. Zatorzanka wystąpi 
tam jako urzędująca Miss To-
urism International. Pełny 
program swojego udziału 
w tym wydarzeniu ma po-
znać już na miejscu. 

W Las Vegas wystąpi 
w kreacjach, które tradycyj-
nie jak przed wcześniej-
szymi konkursami przygoto-
wuje jej mama Linda Balo-
nek. Zawsze robią na pu-
bliczności konkursów i juro-
rach ogromne wrażenie.  

- Nie tylko pod tym 
względem mama i cała ro-
dzina są zawsze dla mnie 
ogromnym wsparciem - 
podkreśla Zuzanna Balo-
nek. 

Udział w gali The USA 
Crown będzie jednym 
z ostatnich wydarzeń dla Zu-
zanny Balonek jako Miss To-
urism International. Jej ka-
dencja w tej roli dobiega 
końca i wkrótce przyjdzie jej 
przekazać koronę następ-
czyni. 

- Bardzo szybko minął ten 
rok. Dużo się działo. Faktycz-
nie nadchodzi czas przekaza-
nia korony. Będę miała oka-
zję to zrobić podczas tego-

rocznej edycji, która odbę-
dzie się w grudniu na Filipi-
nach - mówi Zuzanna Balo-
nek. 

Jak dodaje, mijający rok 
w roli Miss Tourism Interna-
tional upłynął jej m.in. na re-
alizacji swojego autorskiego 
projektu „Turystyka z MISSją”. 
W związku z nim odwiedziła 
m.in. Wietnam i Filipiny. 

- Turystyka z MISSją to 
projekt długofalowy. Obej-
muje charytatywne i proeko-
logiczne działania prowa-
dzone we współpracy z lokal-
nymi fundacjami i organiza-
cjami - zaznacza Zatorzanka. 

Turystyka z MISSją to: 
a świadome podróżowanie 
a wymiana kulturowa 
a działania społeczne i cha-
rytatywne 
a edukacja ekologiczna 

- Podróże są również oka-
zją do promowania Polski, 
która jest dla mnie symbolem 
gościnności, szacunku do tra-
dycji i coraz większej świado-
mości ekologicznej - zazna-
cza Zuzanna Balonek. ą

Mija rok od konkursu 
Miss Tourism Interna-
tional w Malezji, gdzie 
piękna Zatorzanka Zu-
zanna Balonek sięgnęła 
po koronę i tytuł. Jako 
urzędująca jeszcze Miss 
Tourism International 
została zaproszona 
na galę amerykańskiego 
konkursu piękności The 
USA Crown, która odbę-
dzie się w Las Vegas.

KĄPIELE WIELKIE

100 lat i nowa hala sportowa

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Piękna Zatorzanka wyrusza do USA 
na gal ę prestiżowego konkursu

Zuzanna Balonek wystąpi na gali prestiżowego konkursu 
na koniec urzędowania jako Miss Tourism International
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Listopad, mój terapeuta

 
Krystyna Trzupek

BIG OLKUSZ OTWARTY 

Marki znane i nowe czekają na klientów

Szkoła Podstawowa im. Henryka Sienkiewicza w Grojcu (gmina Oświęcim) już od 20 lat uczy swoich uczniów 
ratować ludzkie życie. W tym roku kolejny raz włączyła się w ogólnopolską akcję „Ratujemy i Uczymy Rato-
wać” organizowaną przez Fundację Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy. Wydarzenie wpisało się również 
w działania placówki w ramach konkursu Odblaskowa Szkoła. Uczniowie i nauczyciele wspólnie prowadzili 
resuscytację krążeniowo-oddechową na 16 fantomach. Akcji towarzyszyły kamizelki odblaskowe, przypo-
minające o znaczeniu bezpieczeństwa podczas udzielania pomocy. BOK

W Zespole Szkolno-Przedszkolnym w Kąpielach 
Wielkich odbyła się uroczystość otwarcia nowej hali 
sportowej połączona z obchodami 100-lecia szkol-
nictwa w tej miejscowości. Nowa hala sportowa to 
długo wyczekiwana inwestycja, która znacząco po-
prawi warunki do prowadzenia zajęć wychowania fi-
zycznego, rozwijania sportowych pasji oraz organi-
zacji wydarzeń szkolnych i lokalnych. Obiekt będzie 
służył nie tylko uczniom, ale również całej społecz-
ności Kąpiel Wielkich i okolic. Wartość zadania wy-
niosła prawie 6 mln zł, w tym 2 ,5 mln zł dofinansowa-
nia w ramach programu „Sportowa Polska”. PM 

INFORMACJE

Redaktor naczelny Gazety Krakowskiej: Piotr Rąpal ski. SZEF REDAKCJI LOKALNEJ: Sławomir Bromboszcz slawomir.bromboszcz@polskapress.pl, Zespół: Bogusław Kwiecień, Paweł Mocny, Jerzy Zaborski 
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Przed rokiem przy okazji 
otwarcia w całości zachodniej 
obwodnicy Kęt rozpoczęła się 
dyskusja, czy jej oddanie po-
zwoli na ograniczenie ruchu 
pojazdów na Rynku. Pojawiły 
się nawet głosy, że centralny 
plac miasta mógłby w ogóle 
zostać zamknięty dla samo-
chodów. 

W ostatnich latach natęże-
nie ruchu na Rynku było 
ogromne. Przez zabytkowy 
Rynek przebiegała duża 
część ruchu tranzytowego. 

Burmistrz Kęt Marcin 
Śliwa uznał, że w tej ważnej 
dla mieszkańców i miasta 
kwestii nie można zdawać się 
na przypadek. Stąd decyzja, 
że oceną sytuacji zajmą się 
eksperci ruchu drogowego. 

- W tym roku rozpoczną 
się zlecone badania w cen-
trum Kęt, w tym Rynku 
i na okolicznych ulicach 
pod kątem przepływu pojaz-
dów, w tym przejazdów tran-

zytowych - potwierdza bur-
mistrz Śliwa. 

Wkrótce w wybranych 
miejscach pojawią się kamery, 
które będą rejestrować po-
jazdy na kierunkach przecina-
jących Rynek i jego otoczenie, 
czyli ze wschodu na zachód 
i z północy na południe. 
Po pierwsze chodzi o wyklu-
czenie tranzytu oraz general-
nie uspokojenie ruchu w tej 
części miasta. Badania mają 
określić ponadto m.in. organi-
zację strefy parkowania w cen-
trum miasta. Ta część badań 
ma potrwać kilka miesięcy. 

W ocenie burmistrza, 
wspomniana obwodnica za-
chodnia Kęt wpisała się już 
w układ komunikacyjny mia-
sta i efekty w postaci ograni-
czenia ruchu widać w cen-
trum, także na Rynku. Mimo, 
że ruch zaczął się rozkładać, 
mają miejsce jeszcze spowol-
nienia czy korki, szczególnie 
w godzinach szczytu. 

Na podstawie badań 
w przyszłym roku powstanie 
opracowanie z wnioskami 
dotyczących zmian w organi-
zacji ruchu w centrum Kęt. 

- Efekty opracowania z su-
gestiami rozwiązań poda-
nymi przez specjalistów zo-
staną przekazane do konsul-
tacji mieszkańcom oraz wła-
ścicielom lokali i sklepów 
w centrum, którzy także będą 
mogli zgłaszać swoje uwagi - 
zaznacza Marcin Śliwa. 

Jak dodaje, żadne z roz-
wiązań nie zostanie wprowa-

dzone bez ich zgody. W razie 
wątpliwości przedstawiciele 
gminy będą rozmawiać i sta-
rać się przekonać do plano-
wanych rozwiązań. 

- W tej chwili ze spotkań 
z mieszkańcami Starego 
Miasta wynika, że są oczeki-
wania dotyczące ograniczeń 
ruchu, aby dzięki temu Ry-
nek mógł być wykorzystany 
do organizacji różnego ro-
dzaju wydarzeń - mówi bur-
mistrz Kęt. 

Jak dodaje, w tej chwili 
za wcześnie prognozować, 
jaki może być zakres ograni-
czenia ruchu na Rynku. 

Pewnym ograniczeniem, 
jeśli chodzi o zmiany na kęc-
kim Rynku, jest fakt usytu-
owania go na dwóch pozio-
mach. Ten element eksperci 
będą musieli także brać 
pod uwagę. 

Zabytkowy kęcki Rynek 
powstał w drugiej połowie 
XIV wieku na planie kwa-
dratu o długości boku około 
100 metrów. 

- Duże wymiary placu, 
w powiązaniu z niewielką 
liczbą mieszkańców, wska-
zują na dużą rolę handlu 
w rozwoju tego miasta - 
wskazują historycy. 

Długą historię Kęt widać 
na Rynku. Na kamienicach 
można doszukać się dawnych 
bogatych zdobień. Nad głów-
nym placem góruje pomnik 
Świętego Jana Kantego, który 
stanął tutaj w 1851 roku.  
ą

Wkrótce na Rynku i są-
siadujących z nim uli-
cach rozpoczną się bada-
nia natężenia ruchu sa-
mochodowego. Chodzi 
o uzyskanie danych 
do opracowania doty-
czącego możliwości 
ograniczeń tu ruchu, 
które zostanie przedsta-
wione do konsultacji 
mieszkańców.

Zgodnie ze scenariuszem, 
w godzinach nocnych w Li-
biążu zainscenizowano wypa-
dek komunikacyjny. Pociąg 
osobowy o długości około 100 
metrów zderzył się z autobu-
sem na niestrzeżonym prze-
jeździe kolejowym. Autobus 
uderzył w inny samochód 
osobowy, który został zgnie-
ciony i wpadł do rowu przy to-
rze kolejowym. 

Hasło przewodnie ćwi-
czeń brzmiało: „Od chaosu 
do koordynacji. Wiele służb, 
jeden cel”. Właśnie koordy-
nacja odgrywa główną rolę 
w zdarzeniach o charakterze 
masowym. 

- W scenariuszu przewi-
dziano około 200 poszkodo-
wanych, których role odegrali 
profesjonalnie ucharakteryzo-
wani pozoranci. W działa-
niach ratowniczych uczestni-
czyło około 40 jednostek ra-
towniczych, reprezentujących; 
pogotowie ratunkowe, Pań-
stwową Straż Pożarną, Policję, 
Straż Ochrony Kolei, Straż 
Graniczną. Łącznie w ćwicze-
niach wzięło udział około 600 
osób - wyliczyli organizatorzy. 

Organizatorami ćwiczeń 
byli: Fundacja Rozwoju Ra-
townictwa i Bezpieczeństwa – 
Pierwsza Linia, Pogotowie 
Ratunkowe Szpitala Powiato-
wego w Chrzanowie. ą

Podczas finału Mayday ’26 
ratownicy sprawdzili 
swoje umiejętności w sy-
tuacji zdarzenia o cha-
rakterze masowym. 
Na niestrzeżonym prze-
jeździe kolejowym po-
ciąg zderzył się z autobu-
sem. Dzień wcześniej, 
w Oświęcimiu, odbyła się 
konferencja naukowa.

W tym roku odbyło się łącznie 
osiem spotkań Retro Zlotu. 

– Skoro gmina Kęty orga-
nizuje targ staroci, to pomy-
śleliśmy, że nasze samocho-
dowe retro zloty doskonale 
wkomponują się w klimat 
tego wydarzenia – mówi Do-
minik Drabek z Retro Mobil 

Klubu w Kętach. – Prezentu-
jący swoje zabytkowe po-
jazdy robią to nie tylko na po-
kaz. Przy okazji przywożą 
różne „skarby”, części do sta-
rych pojazdów. Słowem, 
mamy fajny klimat. 

Wprawdzie sezon Retro 
Zlotów został zakończony, 
ale w sobotę 31 października 
zaplanowano paradę pojaz-
dów zabytkowych „Dziady 
samochodowe”, czyli noc jeż-
dżących trupów. Jej początek 
będzie w Bielsku-Białej. Po-
tem auta dojadą przed sta-
dion Hejnału. Będzie im-
preza w klimacie halloween. 

- W 2025 roku cieszyła się 
dużym zainteresowaniem, 
więc postanowiliśmy ją po-
wtórzyć – wyjawia Dominik 
Drabek. ą

Ostatni w 2026 roku Re-
tro Zlot pojazdów zabyt-
kowych, organizowany 
przy „pchlim targu” 
w Kętach, był okazją 
do nagrodzenia najbar-
dziej zaangażowanych 
uczestników. Sezon 
2026 został oficjalnie za-
kończony.

PAMIĘĆ TRWA

WKRÓTCE RUSZĄ BADANIA W CENTRUM MIASTAKĘTY 

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Przez zabytkowy Rynek i sąsiednie ulice przebiega duża część ruchu tranzytowego
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Co z ruchem aut na Rynku? 
Sprawą zajmą się eksperci

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Zloty pojazdów zabytkowych w Kętach 
zakończyły już tegoroczny sezon

Finałem zajęć Mayday 2026 był sprawdzian skuteczności 
działań służb ratowniczych w wypadku masowym
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Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Na szczęście to były tylko ćwiczenia. 
Finał wydarzenia Mayday’26 w Libiążu

CHRZANÓW 

Pomnik rotmistrza 
Witolda Pileckiego  
Pomnik rotmistrza Wi-
tolda Pileckiego stanie 
jeszcze w tym roku 
na skwerze między uli-
cami Śląską i Mickiewi-
cza, naprzeciwko Parku 
Miejskiego. Wokół niego 
powstanie nowa, zielona 
przestrzeń, która będzie 
służyć zarówno upa-
miętnieniu bohatera, jak 
i organizacji uroczystości 
patriotycznych.  

Historia przedsię-
wzięcia rozpoczęła się 
w 2018 roku podczas 
pierwszej edycji Chrza-
nowskiego Budżetu Oby-
watelskiego. To właśnie 
wtedy zwyciężyła propo-
zycja budowy pomnika, 
zgłoszona przez Towa-
rzystwo Krzewienia Tra-
dycji Kawalerii Polskiej 
im. rtm. Witolda Pilec-
kiego w Chrzanowie. 

Początkowo monu-
ment miał stanąć na ron-
dzie IV czerwca, u zbiegu 
ulic Śląskiej i Oświęcim-
skiej. Pomysł przez lata 
napotykał jednak prze-
szkody związane z loka-
lizacją. Rondo, choć za-
pewniałoby dobrą wi-
doczność pomnika, nie 
dawało możliwości swo-
bodnego podejścia 
do niego. Monument 
mógłby również rozpra-
szać uwagę kierowców. 

Ostatecznie wybrano 
inne rozwiązanie. Po-
mnik stanie na skwerze 
pomiędzy ulicami Śląską 
i Mickiewicza, w repre-
zentacyjnej części miasta, 
w pobliżu ronda i naprze-
ciwko Parku Miejskiego. 

- Zależało mi, aby po-
wstało miejsce, do któ-
rego będzie można swo-
bodnie podejść, zatrzy-
mać się na chwilę reflek-
sji i organizować uroczy-
stości patriotyczne - pod-
kreśla burmistrz Robert 
Maciaszek. 

Inwestycja obejmie nie 
tylko wykonanie i posa-
dowienie monumentu. 
Zostanie zagospodaro-
wana również otaczająca 
go przestrzeń. Pojawią 
się nowe nasadzenia 
drzew, kolorowe kwiaty, 
zieleń oraz elementy ma-
łej architektury. Część te-
renu zostanie utwar-
dzona, aby można było 
podejść do pomnika. 
Sławomir Bromboszcz
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11 listopada z Bydlina wystar-
tują uczestnicy biegu „Szla-
kiem Walk Legionistów”. 
Udział w zawodach może 
wziąć każdy. 

Zawodnicy, którzy wezmą 
udział w biegu głównym, po-
konają 12 lub 8 kilometrów. 
Uczestnicy biegu dla dzieci 
i młodzieży – w zależności 
od wieku – pokonają 60, 100, 
200, 400 lub 800 metrów. 
Miłośnicy nordic walkingu 
natomiast przejdą około 5 ki-
lometrów. 

Do wygrania są między in-
nymi: nagroda pieniężna, sta-
tuetki oraz nagrody rze-
czowe. Zgłosić się można 
wcześniej za pomocą formu-
larza online lub w dniu zawo-

dów na stronie: https://ti-
me4s.pl/xxx-miedzynaro-
dowy-bieg-uliczny-szlakiem-
walk-legionistow#zapisy 

Program wydarzenia 
prezentuje się 
następująco: 

a 9.00 - 12.20 - świetlica 
Pawilonu Sportowego 

w Bydlinie. Wydawanie pa-
kietów startowych (ko-
szulki, numery, czipy), 
przyjmowanie zgłoszeń 
do biegu głównego osób, 
które nie zapisały się elek-
tronicznie; 
a 13.00 - droga przy Szkole 
Podstawowej w Bydlinie - 
start do biegu głównego; 
a 13.00 - zawody nordic 
walking - Stowarzyszenie 
Otwarci w Bydlinie (zapisy 
od 9.00 w Pawilonie Sporto-
wym w Bydlinie. Start sta-
dion Legion Bydlin - dystans 
5 km); 

a 14.00 - stadion KS Legion 
Bydlin - biegi dla dzieci 
i młodzieży (60, 100, 200, 
400, 800 metrów); 
a 15.00 - Wspólne wykona-
nie hymnu państwowego; 
a 15.05 - hol Pawilonu Spor-
towego w Bydlinie. Odsło-
nięcie pamiątkowej tablicy 
wieloletniego prezesa LKS 
Legion Bydlin, działacza 
sportowego Pana inż. Euge-
niusza Kulawika; 
a 15.15 - ogłoszenie wyni-
ków, wręczenie nagród fi-
nansowych, rzeczowych, 
medali i statuetek. ą

Po raz kolejny zostanie 
uczczona rocznica bitwy 
pod Krzywopłotami. Już 
11 listopada odbędzie się 
XXX Międzynarodowy 
Bieg Uliczny „Szlakiem 
Walk Legionistów”. 

Energylandia od lat udowad-
nia, że apetyt na rekordy nie 
kończy się na jednej spekta-
kularnej atrakcji. Gdy odwie-
dzający zdążyli już poznać 
Hyperiona, Zadrę czy Aby-
ssusa, park przygotowuje ko-
lejny projekt z rozmachem. 
Tym razem w centrum uwagi 
znalazł się Rokan - nowy 
wing coaster, który ma być 
najwyższą i najdłuższą ko-
lejką tego typu w Europie. 
Zgodnie z zapowiedziami 

atrakcja ma zostać udostęp-
niona gościom wraz z nową 
strefą Volana, prawdopodob-
nie wiosną 2027 roku. 

Liczby robią wrażenie. Ro-
kan ma wznosić się na wyso-
kość 62 metrów, a jego tor bę-
dzie liczył 1215 metrów. Po-
jazdy osiągną prędkość do 115 
km/h, a przejazd potrwa 141 
sekund. To ponad dwie minuty 
pełne zakrętów, zmian kie-
runku i dużej dawki adrenaliny. 

Największą ciekawostką 
jest jednak sama konstrukcja 
kolejki. Rokan będzie wing 
coasterem, czyli rollercoaste-
rem, w którym pasażerowie 
siedzą po bokach toru, a nie 
bezpośrednio nad nim. 
W efekcie po obu stronach 
wagonika pozostaje otwarta 
przestrzeń, a uczestnicy prze-
jazdu mogą mieć wrażenie, 
że unoszą się w powietrzu. To 
właśnie ten układ ma odróż-

niać nową atrakcję od kole-
jek, które już działają w Zato-
rze. Rokan będzie pierwszym 
wing coasterem w Polsce. Mi-
nimalny wzrost uprawniający 
do przejazdu ma wynosić 140 
centymetrów, dlatego atrak-
cja będzie skierowana przede 
wszystkim do starszych 
dzieci, młodzieży i dorosłych. 

Razem z kolejką ma zo-
stać otwarta Volana - nowa 
strefa tematyczna, której 
głównym punktem będzie 
właśnie gigantyczny wing co-
aster. 

Zgodnie z zapowiedziami 
Volana ma być rozwijana eta-
pami, a w kolejnych latach 
pojawią się w niej następne 
elementy. Oznacza to, że 
wiosna 2027 roku może być 
dopiero początkiem kolej-
nego dużego rozdziału w hi-
storii parku. 

Skala dotychczasowej 
oferty jest imponująca. We-
dług oficjalnych informacji 
Energylandia dysponuje 133 
atrakcjami na obszarze około 
90 hektarów.  ą

W Zatorze trwa budowa 
kolejnego potężnego rol-
lercoastera. Rokan ma 
mieć 62 metry wysoko-
ści, ponad 1,2 kilometra 
toru i rozpędzać się 
do 115 km/h. To jednak 
nie wszystko. Wraz 
z nim ma powstać nowa 
strefa tematyczna Vola-
na, która w kolejnych la-
tach będzie stopniowo 
rozbudowywana. 

Do pierwszego konkursu 
zgłosiła się tylko jedna osoba, 
co uniemożliwiło wyłonienie 
nowego dyrektora. 

W drugim podejściu o sta-
nowisko dyrektora ubiegały 
się trzy osoby. Wszystkie zo-
stały dopuszczone do roz-
mów, podczas których przed-
stawiły swoje propozycje do-
tyczące prowadzenia i zarzą-
dzania placówką. 

- Po zapoznaniu się z przed-
stawionymi przez kandydatów 
propozycjami oraz przeprowa-
dzeniu rozmów komisja w gło-
sowaniu tajnym wybrała Bo-
żenę Tyran. Cieszę się, że 
udało się wyłonić nowego dy-

rektora. Zależy nam, aby pla-
cówka sprawnie i bezpiecznie 
funkcjonowała, a mieszkańcy 
mieli dostęp do potrzebnych 
świadczeń - mówi Krzysztof 
Kania, zastępca prezydenta 
Oświęcimia, który przewodni-
czył komisji konkursowej. 

Bożena Tyran jest od lat 
związana z ZLA. Z początkiem 
lipca po fiasku pierwszego 
konkursu i rezygnacji z koń-
cem czerwca jej poprzednika, 
objęła funkcję pełniącej obo-
wiązki dyrektora. ą

Rozstrzygnięty został 
konkurs na stanowisko 
dyrektora Zakładu Lecz-
nictwa Ambulatoryjne-
go w Oświęcimiu. 
W drugim podejściu ko-
misja konkursowa wy-
brała Bożenę Tyran 
na dyrektora placówki. 

Na przestrzeni ostatnich lat 
w gminach Olkusz, 
Bukowno, Klucze i Bolesław 
powstały setki zapadlisk. Naj-
większe leje miały po kilka-
dziesiąt metrów średnicy 
i głębokości. Każde miejsce, 
w którym zapadała się ziemia 
było obejmowane zakazami 
wstępu, które obowiązują 
do końca tego roku. 

Ogromne dziury tworzyły 
się głównie na terenach le-
śnych. Wyjątkiem były zapa-
dliska między innymi na ob-

wodnicy Bolesławia, w ko-
mórce lokatorskiej w Bolesła-
wiu, na prywatnych pose-
sjach w Olkuszu czy na pasie 
zieleni na drodze krajowej 
numer 94. 

Skąd zapadliska w Olku-
szu? To efekt działalności gór-
niczej. Dziury zaczęły się po-
jawiać na masową skalę 
w styczniu 2022 roku – tuż 
po wstrzymaniu pomp, które 
odwadniały kopalnię „Ol-
kusz-Pomorzany”. 

Po wstrzymaniu pomp Za-
kłady Górniczo-Hutnicze „Bo-
lesław” S.A. – stworzył spe-
cjalny zespół do spraw byłej 
eksploatacji zawałowej. We-
dług raportów od początku 
tego roku powstało tylko 
osiem zapadlisk. Co więcej, sie-
dem z nich utworzyło się 
w pierwszym kwartale roku 
a jedno w drugim. W trzecim 
kwartale nie odnotowano po-
wstania jakiejkolwiek defor-
macji a pomiary geodezyjne 
wykonywane w punktach kon-
trolnych nie wykazały zmian 
powierzchni terenu. ą

W Olkuszu i okolicach 
powstaje coraz mniej za-
padlisk. Najnowsze ra-
porty specjalnego zespo-
łu do spraw byłej eksplo-
atacji zawałowej oraz 
powstałych w wyniku tej 
eksploatacji deformacji 
nieciągłych, jasno wska-
zują, że zagrożenie wy-
stępowania nowych 
dziur znacznie zmalało.

Paweł Mocny
pawel.mocny@polskapress.pl

Coraz mniej zapadlisk 
w Olkuszu i okolicach

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Nowa dyrektorka Zakładu Lecznictwa 
Ambulatoryjnego w Oświęcimiu. 
Konkurs wygrała Bożena Tyran

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

To będzie największy wing coaster w Europie. 
Rokan z Energylandii pobije kolejne rekordy

Energylandia nie zwalnia tempa. Powstaje Rokan, 
a wraz z nim zupełnie nowy świat atrakcji
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Paweł Mocny
pawel.mocny@polskapress.pl

Uczczą rocznicę bitwy 
pod Krzywopłotami

Kolejny Bieg Uliczny „Szlakiem Walk Legionistów” już 11 listopada. Jubileuszowy
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Komisja konkursowa 
wybrała Bożenę Tyran
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Małopolska  
- tu bije serce 

mojej 
rodziny
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a
Czy wiecie, że rok 2026 ogło-
szono w Małopolsce Rokiem 

Rodziny? „Dziennik Polski” i „Ga-
zeta Krakowska” dołączyły do ak-
cji Województwa Małopolskiego. 
Z młodymi i najmłodszymi miesz-
kańcami Krakowa rozmawialiśmy 
o tym, czym jest dla nich rodzina, 
czego potrzebuje rodzina i jakie są 
ich oczekiwania w przyszłości. 

2026 – Rok Rodziny 
w Małopolsce 
Rodzina jest z nami od pierwszych 
chwil życia, pomaga nam dorastać 
i poznawać świat. Hasło „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” – 
to nie puste słowa, a codzienność. 
Urząd Marszałkowski Wojewódz-
twa Małopolskiego od lat wspiera 
rodziny z Małopolski – począwszy 
od inwestycji, poprzez edukację, aż 
po pomoc dla osób w trudnych sy-
tuacjach. Rok Rodziny to nie tylko 
okazja do podsumowania działań, 
ale również propozycje aktywności 
i atrakcji dla małopolskich rodzin. 

– Rodzina może być siłą Mało-
polski – stwierdza Łukasz Smółka, 
marszałek Województwa Mało-
polskiego – jeśli będzie realnie 
wspierana, a nie tylko deklaro-
wana. Rodzina jest fundamentem 
społeczeństwa. Jeśli chcemy silnej 
Małopolski, musimy inwestować 
w ludzi – w ich bezpieczeństwo, re-
lacje, zdrowie i codzienne życie.  

Trwający Rok Rodziny pokazuje, 
że polityka prorodzinna w Małopol-
sce ma charakter kompleksowy 
i długofalowy. Samorząd Woje-
wództwa Małopolskiego stawia nie 
tylko na jednorazowe akcje spo-
łeczne, ale przede wszystkim na sys-
temowe rozwiązania wspierające 
mieszkańców na różnych etapach 
życia. Realizowane projekty mają 
budować region nowoczesny, soli-
darny i przyjazny rodzinom.  

Przyłączając się do akcji Woje-
wództwa Małopolskiego, zaprosi-
liśmy do redakcji młodych i naj-
młodszych mieszkańców Mało-
polski, aby sprawdzić, czym dla 
nich jest rodzina, i jakie – w ich opi-
nii – są jej potrzeby. 

Przedszkolak wie, co to rodzina 
W ramach akcji „Małopolska - tu 
bije serce mojej rodziny” spotkali-
śmy się z przedszkolakami 
z Przedszkola nr 17 w Krakowie.  

Oto, co najmłodsi mówią o ro-
dzinie: „Rodzina to: mama, tata, 
dzidziuś, siostra, wujek, babcia”, 
„W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy”, „Razem z rodziną ob-
chodzimy ważne święta: urodziny, 
Boże Narodzenie, imieniny”, „Ro-
dzina to miłość!” – by zacytować 
niektóre z wypowiedzi przedszko-
laków z grupy Kamyczki Szczęścia.  

Na pytanie: Czym jest dla was 
rodzina, dzieci odpowiadały:  

a Rodzina to miłość. 
a Jak kogoś kochamy, to trzeba mu 
pomóc. 
a W rodzinie się lubimy i sobie po-
magamy. 
a Rodzina – znaczy, że jesteśmy ra-
zem. 

Dzieci w swoich wypowiedziach 
były spontaniczne i szczere. Jak 
stwierdziła rozmawiająca z przed-
szkolakami Karolina Załęga, psy-
choterapeutka, na co dzień współ-
pracująca z Urzędem Marszałkow-
skim Województwa Małopolskiego 

jako ekspert ds. ochrony zdrowia, 
odpowiedzi, których udzielały ma-
luchy, były zaskakujące dojrzałe 
i dające do myślenia. Wskazały, jak 
uważnymi obserwatorami są 
dzieci, ale przede wszystkim do-
wiodły, jak ważna dla dziecka jest 
rodzina, będąca oparciem, miło-
ścią i dająca poczucie stabilizacji 
i bezpieczeństwa. 

Nastolatki o dobrej rodzinie 
Co zrobić, aby małopolskie rodziny 
dobrze funkcjonowały i bardziej się 

Małopolska rodzina w oczach 
młodych i najmłodszych 
mieszkańców naszego regionu

Rok Rodziny 
w Małopolsce. 
Wytrwale dążymy 
do tego, aby tworzyć 
coraz lepsze warunki 
do życia dla 
małopolskich rodzin

wspierały, tak, by stworzyć lepsze 
warunki do rozwoju talentów i pasji 
dzieci? W ramach akcji „Małopol-
ska – tu bije serce mojej rodziny” 
spotkaliśmy się z uczniami z Mię-
dzynarodowej Szkoły Podstawo-
wej Kolegium Europejskiego 
w Krakowie w naszej redakcji.  

Nasi goście nie tylko zobaczyli, 
jak wygląda praca w redakcji, ale 
opowiedzieli, czym jest dla nich ro-
dzina i czego oczekują od doro-
słych. Rozmawialiśmy o pasjach, 
ale i o codziennych obowiązkach 

w rodzinie, o tym, co naprawdę łą-
czy rodzinę. Uczestnicy spotkania 
byli nastoletni, ale pytania – po-
ważne i dorosłe. 

Czy jest i jak działa podział obo-
wiązków? Jedna z uczestniczek 
spotkania zadeklarowała: „W 
swoim pokoju robię wszystko 
sama!”. Inna uczennica powie-
działa: „Mnie rodzice proszą 
na bieżąco o to, co jest aktualnie 
do zrobienia”. Padło też zupełnie 
przeciwstawne stwierdzenie: „Na 
mam obowiązków domowych”. 
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– Obowiązki powinny być do-
stosowane do wieku rozwojowego 
– podkreślała uczestnicząca w spo-
tkaniu psychoterapeutka Karolina 
Załęga. 

W czasie rozmów okazało się, 
że dzieci, także starsze, nastolet-
nie, uwielbiają czas, spędzany 
wspólnie z rodzicami. Ważna jest 
wspólnota stołu, czyli to, że każdy 
posiłek jemy razem, ale także 
gramy wspólnie w gry, oglądamy 
razem filmy i mecze, układamy 
puzzle, gramy w planszówki – to 
zaledwie niektóre z licznych 
wspólnych rodzinnych zajęć i ak-
tywności. A przecież są jeszcze 
wspólne spacery i wycieczki, wyj-
ścia na zakupy, wyprawy na wyda-
rzenia dedykowane rodzinom, 
kiermasze, mecze, koncerty czy 
seanse filmowe. 

Nastoletni rozmówcy wielo-
krotnie podkreślali, że najważ-
niejsze jest to, by ten czas był cał-
kowicie dla nich, bez zerkania 
w telefon! 

Podczas naszych rozmów, na-
stolatki były wyjątkowo zgodne, 
zgłaszając, że od dorosłych człon-
ków rodziny najbardziej potrze-
bują: 
a Wsparcia: „Aby nas słuchali, zro-
zumienia, zwłaszcza emocji, po-
mocy w osiągnięciu celu”. 
a Spokoju: „W mojej rodzinie przy-
dałoby się więcej spokoju!” 
a Zaufania i cierpliwości: „Czasem 
zdarzają się gorsze oceny albo nie-
posprzątany pokój, ale my poka-
żemy, że damy radę – tylko potrzeba 
trochę cierpliwości. Żeby nam nie 
burzyli tego, co sobie zaplanujemy”. 
a Aktywnego słuchania: „Żeby się 
zatrzymać i posłuchać nawzajem, 
także wtedy, kiedy my potrzebu-
jemy, a nie tylko wtedy, kiedy chcą 
tego dorośli”. 

Nastolatki mówiły, że pragną, 
by rodzice traktowali ich w sposób 
partnerski. 

Na pytanie: Co byście doradzili 
młodym ludziom w rozmowach 
z rodzicami, nastolatki odpowie-
działy, że: 
a Empatii: By pomyśleli, że komu-
nikacja działa w obie strony – wczu-
cia się w uczucia drugiej osoby. 
a Cierpliwości: Trzeba dać rodzi-
com szansę. 
a Dotrzymywania słowa: jak mó-
wię, że posprzątam pokój, to zrobić 
to w określonym czasie – trzeba za-
pracować na zaufanie. 
a Uczciwości: By nie rozczarować 
bliskich i samych siebie. 

Jak podsumowała Karolina Za-
łęga, „partnerstwo z rodzicem jest 
możliwe, tylko potrzebne są: czas, 
spokój, zatrzymanie się: tu i teraz, 
bycie offline i zrozumienie z obu 
stron: z waszej – że rodzice mają 
swoje stresy, a ze strony rodziców 
zrozumienie, jak funkcjonuje na-
stoletni człowiek”. 

Studenci: czy założyć rodzinę? 
Studenci krakowskich uczelni 
stwierdzili, że to rodzina jest stałą 
wartością w świecie, który szybko 
się zmienia. „Rodzina to bycie czę-
ścią większej całości, która mnie 
zna i jest dla mnie życzliwa” – mó-
wili. Człowiek jest jednostką spo-
łeczną; mamy mocną potrzebę 
przynależności. Rodzina spełnia tę 
potrzebę. 

Na pytanie „Czym jest dla Cie-
bie rodzina?” młodzi ludzie odpo-
wiedzieli, że rodzina jest: najważ-
niejszą wartością, wspólnotą, 
„przestrzenią, gdzie jestem zrozu-
miany”. Rodzina kojarzy im się 
z byciem sobą, bliskością, wspar-
ciem, stabilnością. Rodzina to po-
czucie bezpieczeństwa, to mama 
z tatą... Rodzina jest enklawą spo-
koju, do której możemy wracać. 

Niektórzy podkreślali, że dla 
nich rodzina to bliskie osoby, nie-
koniecznie połączone więzami 
krwi. Najistotniejsza jest więź! 

Ważne, żeby móc wracać 
do domu, do kogoś, bowiem silne 
więzi możemy tworzyć nie tylko 
z osobami, z którymi jesteśmy spo-
winowaceni. „Założenie rodziny 
jest dla mnie opcją, a nie celem” – 
skomentowała jedna ze studentek. 
Co jest ważne, kiedy decyduje-
cie się założyć rodzinę? 
a Sytuacja materialna 
a Dach nad głową 
a Poczucie stabilności finansowej 
a Odpowiedni partner 
a Poczucie odpowiedzialności 
za siebie i za innych 
a Wspólnota i partnerstwo w obo-
wiązkach! 

Jak mówiła jedna z obecnych 
na spotkaniu studentek, „Chciała-
bym, aby mój przyszły mąż był tak 
samo aktywny w życiu naszego 
dziecka, jak ja. Obydwoje musimy 
mieć podobny poziom inteligencji 
emocjonalnej”. 

„Koniecznie podział obowiąz-
ków, nie „na sztywno”, ale zgodny 
z naszymi predyspozycjami i moż-
liwościami. Uzupełniajmy się!” – 
dodała inna z dziewcząt. „Zwra-
cajmy uwagę na to, czy ktoś chce 
być tatą/mamą czy mieć dziecko”. 

Dla wielu młodych osób waż-
nym czynnikiem była odpowied-
nio wysoka pozycja zawodowa, co 
wiąże się z zapewnieniem bezpie-
czeństwa finansowego rodzinie. 

Dążenie do samodzielności 
ograniczają kwestie ekonomiczne: 
praca i kryzys rynku mieszkanio-
wego, a także wysokie koszty życia 
– komentowali studenci. 

Były jednak też inne głosy; „Jest 
to kwestia ustawienia priorytetów: 
czy stawiamy na rodzinę, czy 
na karierę zawodową. Jeśli chcę 
założyć rodzinę, to muszę trochę 
odpuścić życie zawodowe, i na od-
wrót. Coś za coś”, a nawet „Nie 
uważam się na wystarczająco do-
rosłą do założenia rodziny”. 

– To, co naprawdę nas uszczęśli-
wia, jest bliżej niż nam się wydaje – 
komentował jeden z uczestników 
spotkania – Szczęśliwa rodzina jest 
najważniejsza, jest trwałym fun-
damentem, którego dziś brakuje. 

Mieszkanie i praca to podstawa, 
ale ważny też jest dojrzały partner. 
Istotna jest bliskość – daje poczucie 
bezpieczeństwa i spełnienia. Ważna 
jest też satysfakcja z pracy. Dziś 
mamy hałas informacyjny, czujemy 
się osamotnieni wśród chaosu. 
Mamy świat opinii, a nie faktów. 
Trzeba więc trochę pomóc młodym 
w budowaniu trwałych relacji z in-
nymi. Doświadczenie frustracji nie 
może zdominować naszego życia. 

Tylko ten, kto potrafi marzyć, 
jest w stanie to osiągnąć to, o czym 
marzy. 
Agnieszka AulichPełne rozmowy i relacje znajdziecie tutaj: www.gazetakrakowska.pl/malopolska-rodzina
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A Rok 2026 w Małopolsce 
upływa pod znakiem rodziny. 

To czas inicjatyw, które mają wspierać 
rodziców, pomagać najmłodszym, 
wzmacniać aktywność seniorów 
oraz poprawiać jakość życia osób 
z niepełnosprawnościami. Województwo 
Małopolskie, poprzez działania 
Departamentu Rodziny, realizuje 
programy odpowiadające na potrzeby 
mieszkańców na różnych etapach życia. 
Za poszczególnymi projektami stoją 
konkretne działania, wsparcie finansowe 
i rozwiązania, które mają ułatwiać 
codzienne funkcjonowanie rodzin.

Dobry początek – wsparcie 

od pierwszych chwil życia

Rodzina potrzebuje wsparcia już 
od samego początku. Dlatego jednym 
z realizowanych przedsięwzięć 
są wyprawki dla noworodków, 
przekazywane rodzicom dzieci 
urodzonych w trzech wojewódzkich 
placówkach medycznych: 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Ludwika Rydygiera w Krakowie, 
Szpitalu Wojewódzkim im. 
św. Łukasza w Tarnowie oraz 
Szpitalu Specjalistycznym im. 
Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym 
Sączu. W 2026 roku przekazano 
2611 wyprawek, które stanowią 
symboliczny gest powitania 
najmłodszych mieszkańców regionu.
Szczególne miejsce wśród inicjatyw 
zajmuje także program „Pierwsze 
Dzieci”, w ramach którego przyznawana 
jest pomoc finansowa gminom, 
w których na świat przychodzą 
pierwsze dzieci w danym roku oraz 
pierwsze bliźnięta. W 2026 roku po 10 
tys. zł otrzymały gminy Brzesko, 
Wadowice i Tarnów, natomiast 20 
tys. zł przeznaczono dla gminy Lisia 
Góra, w której urodziły się pierwsze 
bliźnięta.
Wsparcie rodzin z małymi dziećmi 
obejmuje również poprawę dostępności 
przestrzeni publicznej. Program 
„Małopolska Maluchom” pomaga 
samorządom tworzyć bardziej przyjazne 
miejsca dla rodziców i opiekunów. 
W ramach zadania możliwe jest 

m.in. montowanie przewijaków oraz 
instalowanie ławek ogrodowych 
zintegrowanych z przewijakiem dla 
niemowląt oraz foteli dla rodziców 
na oddziały dziecięce do szpitali. 
Na ten cel Samorząd Województwa 
Małopolskiego przekazał łącznie 900 
tys. zł dla 48 jednostek samorządu 
terytorialnego.

Rodzina razem – od zabawy 

po międzypokoleniową integrację

Rodzina to nie tylko codzienne 
obowiązki, ale również wspólnie 
spędzony czas, budowanie więzi 
i tworzenie wspomnień. Takie podejście 
przyświeca inicjatywie „Małopolska 
Łączy Pokolenia”, której celem jest 
wzmacnianie integracji i aktywności 
dzieci, młodzieży, dorosłych, seniorów 
oraz osób z niepełnosprawnościami. 
Projekt promuje również rodzicielstwo 
i postawy sprzyjające podejmowaniu 
decyzji o posiadaniu dzieci. 
W 2026 roku dofinansowanie 
od Samorządu Województwa 
Małopolskiego otrzymało 47 zadań, 
na które przeznaczono łącznie 1 mln 
410 tys. zł.
Ważnym elementem budowania 
rodzinnych relacji jest również 
świętowanie. W ramach projektu 
„Małopolski Dzień Dziecka” samorządy 
otrzymują środki na organizację 
bezpiecznych, dostępnych i atrakcyjnych 

wydarzeń dla najmłodszych. Warsztaty, 
aktywności sportowe, zajęcia edukacyjne 
i kulturalne pozwalają dzieciom 
rozwijać zainteresowania, a jednocześnie 
wzmacniają więzi lokalne. W 2026 roku 
Województwo Małopolskie dotacje 
przyznało 109 gminom, przekazując 
na ten cel łącznie 1 mln 120 tys. zł.
Podobną ideę realizuje „Małopolski 
Święty Mikołaj”, wspierający 
organizację ogólnodostępnych 
wydarzeń mikołajkowych, wigilijnych 
i świątecznych. W programach takich 
spotkań mogą znaleźć się animacje, 
warsztaty artystyczne, gry i zabawy, 
rodzinne konkursy, spotkania 
ze Świętym Mikołajem oraz wspólne 
kolędowanie. To okazja, by mieszkańcy 
mogli spotkać się, spędzić razem czas 
i poczuć wspólnotę.

Pomoc, która odpowiada  

na trudne doświadczenia

Polityka prorodzinna obejmuje również 
sytuacje wymagające szczególnej 
troski i wrażliwości. Konkurs „Nie 
jesteś sama w Małopolsce” ma na celu 
podnoszenie wiedzy i kompetencji 
osób uczestniczących w szkoleniach 
i warsztatach dotyczących praw 
rodziców, ich potrzeb oraz dostępnych 
form wsparcia po stracie dziecka. 
Pomoc ma obejmować zarówno 
sytuację rodziców przebywających 
na oddziale szpitalnym, jak i okres 

po opuszczeniu placówki. Na realizację 
tego zadania Województwo 
przeznaczyło 150 tys. zł.
Ważne miejsce zajmuje również 
wsparcie rodzin zastępczych. 
Pilotażowy program „Mobilna Piecza 
Zastępcza w Małopolsce” ma pomóc 
im w pozyskaniu samochodu, 
ułatwiającego codzienną opiekę 
i organizację życia rodzinnego. 
Województwo Małopolskie 
przeznaczyło na ten cel w 2026 roku 
500 tys. zł, przekazywanych w formie 
pomocy finansowej powiatom 
ziemskim i grodzkim.
Uzupełnieniem tych działań są małe 
granty przyznawane organizacjom 
pozarządowym. Na zadania wspierające 
rodziny przeznaczono około 315 tys. zł. 
Środki te pozwalają rozwijać inicjatywy 
odpowiadające na lokalne potrzeby 
i docierać do osób, które wymagają 
dodatkowego wsparcia.

Aktywni seniorzy 

– Małopolska z myślą o przyszłości

Współczesna polityka rodzinna nie 
kończy się na wsparciu rodziców 
i dzieci. Równie istotne jest tworzenie 
warunków, w których osoby starsze 
mogą zachować samodzielność, 
aktywność i uczestniczyć w życiu 
społecznym. Temu służy program 
strategiczny „Srebrna Małopolska 
2030”, będący jednym z narzędzi 

budowania regionalnej polityki 
senioralnej. Odpowiada on na wyzwania 
związane ze zmianami demograficznymi 
i starzeniem się społeczeństwa. 
Jego celem jest zapewnienie 
mieszkańcom możliwości pomyślnego 
starzenia się, lepsze odpowiadanie 
na zróżnicowane potrzeby seniorów oraz 
tworzenie warunków sprzyjających ich 
aktywności.

Małopolska stawia na rodzinę. 
Rok 2026 pod znakiem solidarności 
międzypokoleniowej i wsparcia rodzin

Zależy nam na tym, aby 
rozmawiać o rodzinie w sposób 
zrozumiały i atrakcyjny dla 
młodego pokolenia, jednocześnie 
podkreślając znaczenie 
bliskości, więzi międzyludzkich 
i wspólnego tworzenia 
przyszłości. Podejmowane 
przez nas inicjatywy pokazują, 

że Małopolska sprzyja 
zarówno rozwojowi osobistemu 
i realizacji planów, jak 
i budowaniu trwałych związków, 
zakładaniu rodzin oraz 
tworzeniu stabilnej przyszłości 
– mówi Marta Malec-Lech 
z Zarządu Województwa 
Małopolskiego

Rodzina stanowi fundament 
siły, poczucia bezpieczeństwa 
i pozytywnej energii. 
Województwo Małopolskie 
systematycznie wspiera inicjatywy 
i realizuje projekty skierowane 
do osób, które zdecydowały się 
założyć rodzinę. Naszym celem 

jest tworzenie jak najlepszych 
warunków do życia oraz 
wychowywania dzieci, aby 
Małopolska była miejscem 
przyjaznym dla rodzin 
– zaznacza Łukasz Smółka, 
Marszałek Województwa 
Małopolskiego 

Łukasz Smółka

Marszałek Województwa Małopolskiego

Marta Malec-Lech 

Członek Zarządu Województwa Małopolskiego
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Praktycznym źródłem informacji dla 
starszych mieszkańców regionu jest 
portal www.senioralna.malopolska.
pl, prowadzony od 2021 roku. Można 
tam znaleźć materiały dotyczące 
zdrowia i opieki, edukacji, kultury, 
turystyki oraz korzystania z nowych 
technologii i Internetu. Portal 
promuje zdrowy i aktywny styl życia, 
a także informuje o działaniach 
i projektach realizowanych w ramach 
polityki senioralnej Województwa 
Małopolskiego.
Istotnym wydarzeniem w regionalnym 
kalendarzu jest Małopolski Kongres 
Srebrnej Gospodarki, organizowany 
od 2016 roku. Spotkanie gromadzi 
ekspertów, praktyków, przedstawicieli 
środowisk senioralnych i samorządów, 
by rozmawiać o potrzebach osób 
starszych i wyzwaniach związanych 
ze starzeniem się społeczeństwa. 
Kolejna edycja kongresu odbędzie się 
2 grudnia 2026 roku i będzie dotyczył 
prezentacji innowacyjnych rozwiązań 
technologicznych wspierających osoby 
starsze i niesamodzielne.
Ważną rolę odgrywa także konkurs 
„Wiek seniora, a wigor juniora!”, 
wspierający inicjatywy zwiększające 
udział osób starszych w życiu 
społecznym i publicznym. Projekty 
realizowane w jego ramach mogą służyć 
rozwojowi aktywności społecznej, 
zdrowotnej i kulturalnej, poszerzaniu 
wiedzy przydatnej w codziennym 
życiu oraz wzmacnianiu więzi 
międzypokoleniowych. Szczególną 
uwagę poświęca się mieszkańcom 
obszarów wiejskich i budowaniu 
pozytywnego wizerunku seniorów.
Uzupełnieniem działań na rzecz osób 
starszych są małe granty. Samorząd 
Województwa Małopolskiego 
w 2026 roku na zadania skierowane 
do osób w wieku emerytalnym 
przeznaczył około 160 tys. zł.

Bezpieczeństwo 

i codzienna pomoc  

– Małopolski Tele-Anioł 2.0

Dla wielu osób starszych, przewlekle 
chorych lub z niepełnosprawnościami 
możliwość uzyskania pomocy 
w codziennym funkcjonowaniu 
ma ogromne znaczenie. Odpowiedzią 
na te potrzeby jest projekt „Małopolski 
Tele-Anioł 2.0”, realizowany przy 
wsparciu Funduszy Europejskich dla 
Małopolski.
Z projektu korzysta 5556 osób. 
Obejmuje on także usługi opiekuńcze 
i sąsiedzkie, zaplanowane dla 2500 osób. 
Całkowita wartość przedsięwzięcia 
przekracza 150 mln zł, a jego realizacja 
potrwa do czerwca 2029 roku. Celem 
jest zapewnienie wsparcia osobom, 
które ze względu na wiek, chorobę lub 
niepełnosprawność potrzebują pomocy 
w codziennym życiu.

Wsparcie dla osób 

z niepełnosprawnościami  

i ich bliskich

Rodziny opiekujące się osobami 
z niepełnosprawnościami często mierzą 
się z dodatkowymi wyzwaniami 
organizacyjnymi i emocjonalnymi. 
Dlatego działania Województwa 
Małopolskiego obejmują zarówno 
bezpośrednie wsparcie osób 
z niepełnosprawnościami, jak i pomoc 
ich rodzicom oraz opiekunom.
Program „Szansa na lato” 
umożliwia organizację półkolonii 
wakacyjnych dla dzieci i młodzieży 
z niepełnosprawnościami. To szansa 

na aktywny wypoczynek, rozwijanie 
zainteresowań i nawiązywanie relacji, 
a dla rodziców – możliwość uzyskania 
wsparcia w okresie wakacyjnym. 
W 2026 roku dofinansowano  
sześć półkolonii, przekazując na ten  
cel 300 tys. zł.
Z kolei program „Odbuduj siebie” 
koncentruje się na potrzebach 
rodziców i opiekunów. Wyjazdy 
wytchnieniowe, pomoc terapeutyczna, 
warsztaty i grupy wsparcia mają 
pomóc im zadbać o własne zdrowie 
i równowagę. To ważne, ponieważ 
troska o kondycję psychiczną 
i fizyczną opiekunów ma znaczenie 
również dla jakości opieki nad ich 
bliskimi. W 2026 roku dofinansowano 
sześć zadań o łącznej wartości  
350 tys. zł.
Województwo kontynuuje także 
realizowany od trzech lat program 
„Małopolska dla każdego”, wspierający 
osoby neuroróżnorodne i ich rodziny. 
W 2026 roku zaplanowano około 
50 warsztatów i praktycznych szkoleń 
dla personelu placówek medycznych. 
Ich tematyka obejmuje funkcjonowanie 
i potrzeby pacjentów neuroatypowych, 
a także współpracę z ich rodzicami, 
opiekunami i asystentami. 
Na realizację zadania przeznaczono 
350 tys. zł.

Wspólna odpowiedzialność  

za jakość życia

Działania Departamentu Rodziny 
w 2026 roku pokazują, że skuteczna 
polityka społeczna wymaga spojrzenia 
na potrzeby mieszkańców w szerokiej 
perspektywie. Wsparcie dla rodziców 
i noworodków, inicjatywy integrujące 
pokolenia, pomoc rodzinom zastępczym, 
działania na rzecz seniorów oraz 
programy skierowane do osób 
z niepełnosprawnościami tworzą 
system wzajemnie uzupełniających się 
przedsięwzięć.
Rok Rodziny w Małopolsce jest okazją, 
by podkreślić znaczenie bliskich relacji, 
solidarności i odpowiedzialności 
za drugiego człowieka. To również 
przypomnienie, że rodzina potrzebuje 
wsparcia nie tylko w wyjątkowych 
momentach, lecz także w codziennym 
życiu – niezależnie od wieku, sytuacji 
zdrowotnej czy miejsca zamieszkania. 
Właśnie temu służą inicjatywy 
realizowane w regionie: by Małopolska 
była miejscem przyjaznym rodzinom, 
otwartym na potrzeby seniorów 
i wspierającym tych, którzy na co dzień 
troszczą się o innych.
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Łukasz Smółka 
Marszałek Województwa Małopolskiego

Naszym celem jest budowanie 
silnej Małopolski  
poprzez silne rodziny

Iwona Gibas 
Członek Zarządu Województwa Małopolskiego

Robimy, co w naszej mocy,  
aby w Małopolsce dobrze się 
żyło wszystkim rodzinom

Mirosław Dróżdż, przewodniczący Komisji Polityki 

Prorodzinnej i Społecznej Sejmiku Woj. Małopolskiego

Jesteśmy regionem,  
z którym rodziny wiążą swoją 
przyszłość 

Łukasz Cichocki 
Zastępca dyr. Szpitala Klinicznego im. dr. J. Babińskiego

Jak chronić rodzinę 
przed patologiami cyfrowego 
świata? 

a
Małopolska jest dziś jedynym woje-
wództwem w Polsce, które w ubie-
głym roku nie odnotowało spadku 

liczby ludności. Większość regionów sys-
tematycznie traci mieszkańców. Tymcza-
sem Małopolska potrafiła ten trend zatrzy-
mać. To nie jest przypadek, a efekt tego, że 
nasz region rozwija się gospodarczo, po-
wstają nowe miejsca pracy, poprawia się 
infrastruktura, a także konsekwentnie bu-
dujemy politykę społeczną i prorodzinną.  

Młoda Małopolska 
Małopolska jest regionem stosunkowo 
młodym. Mamy jedną z najniższych me-
dian wieku w Polsce, rodzi się tu zdecydo-
wanie więcej dzieci niż w większości kraju. 
Małopolska nadal pozostaje miejscem, 
z którym młodzi ludzie wiążą swoją przy-
szłość. Więcej osób wybiera Małopolskę 
jako miejsce do życia, pracy i wychowywa-
nia dzieci niż z niej wyjeżdża.  

– Od wielu lat budujemy system wspar-
cia, który obejmuje praktycznie wszystkie 
etapy życia rodziny. Rolą samorządu nie jest 
zastępowanie rodziny, ale stworzenie takich 
warunków, aby rodzinom żyło się łatwiej. 
Nie ograniczamy się do jednego programu 
czy jednorazowej pomocy finansowej. Sta-
ramy się stworzyć spójny system, co ozna-
cza rozwój usług społecznych, poradnictwa 
psychologicznego i rodzinnego, rozwój 
opieki żłobkowej, pomoc rodzinom zastęp-
czym, działania dla rodzin wychowujących 
dzieci z niepełnosprawnościami, ale rów-
nież ofertę skierowaną do seniorów. 
Ogromny nacisk kładziemy także na inte-
grację rodzin. To składa się na długofalową 
politykę, której celem jest budowanie silnej 
Małopolski poprzez silne rodziny. Naszą 
ambicją jest, aby polityka rodzinna nie była 
dodatkiem do innych działań samorządu, 
ale jednym z jego najważniejszych filarów  
– stwierdza marszałek Łukasz Smółka.

a
Rok 2026 Małopolska ogłosiła Ro-
kiem Rodziny. To symboliczne 
uznanie jej roli, jako „najważniej-

szej grupy społecznej w budowaniu teraź-
niejszości i przyszłości regionu”. 

Rodzina – małopolska specjalizacja 
Jak podkreśla Iwona Gibas, „Każda rodzina 
jest fundamentem rozwoju Małopolski. Te-
raz i w przyszłości. Dlatego też już od lat 
nasz samorząd robi wszystko, także w tury-
styce i kulturze, za które odpowiadam, aby 
Małopolska była najlepszym miejscem 
do życia i wypoczynku dla rodzin. Bowiem 
tylko w ten sposób możemy zbudować 
silny, bezpieczny i przyjazny region. 

Małopolska stawia na turystykę. W na-
szym regionie każdy, bez względu na wiek 
i kondycję, znajdzie coś dla siebie. Jak wia-
domo, najbardziej wymagający turysta to 
najmłodsze pokolenie, gdyż jest ono naj-
bardziej absorbujące i wymagające”. 

- Wszystkie inwestycje i działania, które 
podejmuje samorząd i branża turystyczna, 
są robione z myślą o rodzinach. Oczywiście, 
od razu dodam, by nie było wątpliwości, nie 
oznacza to, że pomijamy potrzeby innych 
grup turystów. Staramy się, aby Małopolska 
była atrakcyjna dla wszystkich - zaznacza 
Iwona Gibas. - Chodzi nam bowiem o to, 
aby w pędzącym świecie stworzyć idealne 
warunki do wypoczynku i życia, by rodzice 
oraz dzieci mogli oderwać się od codzien-
nych trosk, spokojnie odetchnąć, a jedno-
cześnie poznać naszą piękną Małopolskę, 
jej niezwykłą historię, imponujące dziedzic-
two kulinarne oraz cudowne atrakcje.  

– U nas można wspaniale spędzić czas 
z dziećmi, i to w bardzo różnym wieku. Ak-
tywnie i kreatywnie – podkreśla Iwona Gi-
bas. - Małopolska, choć stosunkowo nie-
wielka, obfituje bowiem w liczne atrakcje, 
takie, których inne regiony nie mają. Dajcie 
się ugościć w Małopolsce!

a
Kochają i zawsze mają czas. Opo-
wiadają, słuchają, wyjaśniają świat. 
Pocieszają, rozwiązują małe i wiel-

kie problemy. Rozpieszczają, będąc jedno-
cześnie powiernikami największych se-
kretów. Często są ostatnią instancją odwo-
ławczą. – Babcie i dziadkowie to wciąż in-
stytucja. Choć świat się gwałtownie zmie-
nia, oni cały czas dają wnukom poczucie 
stałości i bezwarunkowej akceptacji oraz 
miłości. I oby jak najdłużej tak pozostało  
– podkreśla Mirosław Dróżdż 

Rola dziadków w nowoczesnej rodzinie  
Jak jest rola dziadków w nowoczesnej ro-
dzinie? – Na szczęście babcie i dziadkowie 
wciąż mają wiele do powiedzenia w mało-
polskich rodzinach. Nie tylko wspierają 
swoje dzieci, ale są także ostoją dla swoich 
wnuków. Ich znaczenie nie tylko nie ma-
leje, ale – co warte podkreślenia – zwiększa 
się – stwierdza Mirosław Dróżdż. 

Rola seniorów rośnie również w mało-
polskiej gospodarce. Są rosnącą grupą spo-
łeczną, a to ma olbrzymi wpływ na rozwój 
tzw. srebrnej gospodarki. 

Małopolscy seniorzy stają się także coraz 
bardziej aktywni. Dzięki lepszemu zdrowiu 
i większej sprawności, seniorzy mogą dużo 
więcej czasu poświęcić rodzinie. Są też bar-
dziej ciekawi dla wnuków. Mogą pokazać 
im więcej ciekawego świata, być wzorem 
godnym naśladowania. 

– Seniorzy mogą przekazać wnukom 
swoje wartości, a wnuki np. wprowadzić 
dziadków w świat technologii XXI wieku. 
Korzyści są więc obopólne – dodaje Miro-
sław Dróżdż.  

– Jako samorząd robimy bardzo wiele, 
aby pomagać małopolskim rodzinom. 
Dzięki temu wciąż pozostajemy regio-
nem, z którym młodzi ludzie i seniorzy 
wiążą swoją przyszłość – zaznacza prze-
wodniczący Mirosław Dróżdż.

a
Hejt. Ośmieszanie. Nękanie. Nie-
bezpieczne relacje. Szkodliwe tre-
ści. Przemoc. Patologiczne wyzwa-

nia… To niebezpieczeństwa, które czyhają 
w sieci – nie tylko na dzieci, ale i ich rodzi-
ców. Do tego dochodzi często uzależnie-
nie od ekranów. Jak się przed tym bronić? 

Jak wyjść z błędnego koła 
Jak zaznacza dr Cichocki, „Niektórzy mają 
pewne umiejętności, jeśli chodzi o tak zwaną 
higienę cyfrową, ale są też tacy, którzy nie ra-
dzą sobie z natłokiem informacji, niesionym 
przez media społecznościowe, i nie potrafią 
odróżnić tego, co jest prawdą, a co fałszem. 
Na szczęście, po okresie bezkrytycznego po-
dejścia do cyberświata, następuje pewne 
otrzeźwienie. Przejawem tego może być 
choćby decyzja o ograniczeniu dostępu 
do smartfonów dla uczniów szkół.” 

Dr Cichocki zwraca uwagę na to, że wir-
tualny świat, media społecznościowe – 

wbrew nazwie – mocno ograniczają nam 
kontakt z realnym światem. 

– Okazuje się, że kontakty w realnym 
świecie wymagają większej wiedzy, umiejęt-
ności i wysiłku, a często także oznaczają po-
trzebę większych kompetencji społecznych. 
Stąd dla wielu ludzi, szczególnie młodych, 
jawią się jako mniej atrakcyjne i trudniejsze. 
W ten sposób jednak wpadamy w spiralę za-
tracania się w, wydawałoby się, łatwiejszym, 
prostszym, bezwysiłkowym cyberświecie. 
Zapadamy się w nim - dodaje ekspert. 

Dzieci trzeba uczyć zasad ograniczonego 
zaufania do tego, co znajduje się w sieci. 
Okazuje się jednak, że w  pułapkę uzależnie-
nia od ekranów wpadają nie tylko dzieci. 
Często wcześniej uzależnili się ro-
dzice. Gdzie szukać pomocy? 

– Przetrwamy tylko wtedy, gdy funda-
mentem społeczeństwa będzie rodzina. 
Silna, spójna, wspierająca się i kochająca – 
podkreśla dr Łukasz Cichocki.
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A Przez ostatnie 18 miesięcy, począwszy 
od maja 2025 roku Województwo Ma-

łopolskie w partnerstwie z Samorządowym 
Krajem Preszowskim oraz z samorządami 
lokalnymi (Gminą Stary Sącz, Miastem 
Limanowa, Miastem Biała Spiska, Miastem 
Stara Lubowla) realizowało projekt pn. Sa-
morząd przyjazny seniorom w ramach pro-
gramu Interreg Polska-Słowacja 2021-2027. 
Projekt jest odpowiedzią na  negatywne 
zmiany demograficzne związane z proce-
sem starzenia się społeczeństwa. W efekcie 
współpracy powstał modelowy transgra-
niczny program aktywizacji osób starszych 
na polsko-słowackim pograniczu. Program 
stanowi punkt odniesienia dla innych samo-
rządów, które chcą lepiej wspierać swoich 
seniorów w codziennym życiu, a także 
w zdrowym i aktywnym starzeniu się. 
Program obejmuje kluczowe sektory, takie 
jak bezpieczeństwo ekonomiczne, zdrowie, 
opieka w miejscu zamieszkania, bezpieczeń-
stwo w środowisku lokalnym, aktywność 
i czas wolny, edukacja i informacja oraz 
mieszkalnictwo przyjazne seniorom. 
Co ważne, to przede wszystkim seniorzy 
skupieni w organizacjach lokalnych dzia-
łających na rzecz wsparcia osób starszych 
mieli decydujący głos w jego tworzeniu, 
przy wsparciu samorządów lokalnych i or-
ganizacji pozarządowych. To oni wspólnie 
ustalili wizję  programu: Społeczność 
szanująca seniorów, przyjazna, otwar-
ta, która oferuje bezpieczną przestrzeń 
do aktywnego i godnego życia oraz misję 
programu Aby jesień życia była radością. 
Tworzymy bezpieczną przestrzeń, oferuje-
my szeroką sieć usług społecznych i zdro-
wotnych, wspieramy aktywne i godne życie 
seniorów.

Dlaczego przygotowaliśmy 

taki projekt? 

Przede wszystkim po to, aby móc odpo-
wiedzieć na zmiany, które nas czekają, 
zwłaszcza w systemie opieki zdrowotnej 
i społecznej, a które są związane ze stale 
wzrastającą liczbą osób starszych w popu-
lacji. Kluczową rolę w tym procesie odgry-
wają lokalne gminy i miasta, a także orga-
nizacje pozarządowe i wszelakie publiczne 
i prywatne instytucje, które prowadzą już 
dziś różnorodne działania wspierające osoby 
starsze w środowisku lokalnym, w którym 
na co dzień funkcjonują.
Na sercu leży nam dobro wszystkich senio-
rów, ale w szczególności chcemy pomóc 
tym najbardziej biernym, którzy nie opusz-
czają własnego domu, albo bardzo rzadko 
z niego wychodzą. Dlatego za cel główny 
projektu postawiliśmy sobie dobre przygo-
towanie pracowników gmin, aby mogli być 
w swoich działaniach na rzecz seniorów 
bardziej skuteczni i potrafili docierać tam, 
gdzie ich pomoc jest niezbędna. Ważnym 
elementem tego przedsięwzięcia było włą-
czenie osób starszych – mieszkańców gmin/
miast partnerskich oraz stworzenie im moż-
liwości przetestowania w praktyce wybra-
nych rozwiązań, które zostały wypracowane 
w ramach projektu. Naszą ambicją jest, aby 
decyzje dotyczące osób starszych były po-
dejmowane z ich udziałem. 

Jak przebiegała realizacja i co udało 

się zrobić? 

W trakcie realizacji projektu zmierzyliśmy 
się z kluczowymi zagadnieniami, niezbęd-
nymi w procesie tworzenia skutecznej poli-
tyki senioralnej. Po pierwsze zbadaliśmy po-
trzeby osób starszych zamieszkujących gmi-
ny/miasta partnerskie. Poznaliśmy w drodze 
rozmów z seniorami oraz mieszkańcami 
największe problemy i bariery, które powo-
dują, że środowisko lokalne, w którym żyją 
osoby starsze nie sprzyja ich rozwojowi 
osobistemu, aktywizacji społecznej i za-
wodowej, a wręcz go blokuje i powoduje, 
że osoby starsze w większości pozostają 
wciąż na marginesie życia społecznego. 
Okazało się, że wiele takich samych prob-
lemów występuje po obu stronach granicy. 
Najbardziej palące dotyczą bezpieczeństwa 
osób starszych (finansowego, w środowi-
sku domowym, w przestrzeni publicznej), 
trudnej sytuacji finansowej, z którą mierzą 
się osoby w wieku emerytalnym, braku 
tanich mieszkań, niewystarczającej oferty 
edukacyjnej dostosowanej do starszego 
odbiorcy i wykluczenia cyfrowego. Dużym 
problemem jest samotność i wykluczenie 
osób biernych i pozostających w domach. 
Każdy kraj ma też inne podejście do poli-
tyki senioralnej. Słowacja nie ma ustawy 
o osobach starszych, dlatego bardziej niż 
w Polsce rozwinięty jest tam system wspar-
cia osób starszych przez samorządy z dużą 
rolą organizacji pozarządowych, jak np. 
dofinansowanie transportu do lekarza czy 
na zakupy, dostarczanie posiłków do do-
mów, wsparcie finansowe, czy system dopłat 
do usług opiekuńczych. Niemniej jednak 

działania te są bardziej rozproszone, a ich 
zakres wynika z zamkniętej listy usług dla 
osób starszych możliwych do dofinansowa-
nia w ramach ustawy o pomocy społecznej. 
W Polsce z kolei działania na rzecz senio-
rów są bardziej systemowe i realizowane 
w ramach programów strategicznych sa-
morządów i ustawy o osobach starszych. 
Samorządy polskie mają też zdecydowanie 
większą inicjatywność w projektowaniu 
działań na rzecz osób starszych i uzyskiwa-
niu dofinansowania. 
My musimy zmieścić się w zamkniętym 
katalogu usług, podczas gdy Wy możecie 
wymyślić sobie usługę i dostać na nią pie-
niądze – podkreśliła słowacka ekspertka 
po wizycie w Centrum Usług Społecznych 
w Starym Sączu. 
Wy macie politykę senioralną nie mając 
ustawy – odpowiadał polski ekspert po wi-
zycie w Białej Spiskiej. To był dobry punkt 
wyjścia do zastanowienia się, czego może-
my się od siebie nauczyć.
W kolejnych etapach realizacji wspólnie 
poszukiwaliśmy odpowiedzi na pytanie, 
co gminy i miasta mogą zrobić pod kątem 
aktywizacji osób starszych i poprawy ich 
sytuacji społecznej, jakie mają możliwości 
już dziś. Zbadaliśmy przede wszystkim już 
funkcjonujące, dobre rozwiązania na rzecz 
wsparcia seniorów w miastach partnerskich 
podczas wizyt studyjnych w Starym Sączu, 
Limanowej, Starej Lubowli i Białej Spi-
skiej. Słowackich partnerów zafascynowały 
zwłaszcza uniwersytety trzeciego wieku z ich 
różnorodną ofertą oraz gminne rady senio-
rów. Polskich partnerów zachwyciła różno-
rodność działań podejmowanych w ramach 

dialogu międzypokoleniowego z niezwykle 
aktywnym udziałem szkół, przedszkoli, 
samorządowych instytucji kultury i centrów 
rekreacji. Słowaccy seniorzy pełnią rolę fak-
tycznych mentorów dla młodego pokolenia. 
W Starej Lubowli odwiedziliśmy Centrum 
Trillium, które służy jako baza zajęć rekre-
acyjnych i usług społecznych dla seniorów, 
aby pozostawali aktywnymi, zdrowymi 
oraz jak najdłużej zachowali samodziel-
ność. W Limanowej obejrzeliśmy Dzienny 
Dom „Senior+”, który działa nieprzerwanie 
od 2015 i stanowi lokalne centrum życia spo-
łecznego osób starszych. 

Efekty naszych prac zawarte zostały w dwóch 
publikacjach. Pierwszą z nich jest raport na te-
mat sytuacji społecznej osób starszych w gmi-
nach i miastach partnerskich na pograniczu, 
drugim jest wspólny katalog dobrych praktyk 
zawierający najlepsze rozwiązania na rzecz 
wsparcia osób starszych, które  można prze-
nieść do innych samorządów. 
Kiedy już poznaliśmy się bliżej, nadszedł 
czas na warsztaty strategiczne, podczas 
których każda gmina partnerska opracowała 
zestaw „swoich” słabych i mocnych stron, 
i określiła czym dysponuje i czego potrze-
buje, oraz co należy zmienić w obecnej 
polityce miejskiej/gminnej, aby móc lepiej 
odpowiedzieć na czekające nas zmiany de-
mograficzne. Ważnym zadaniem dla nas było 
także opracowanie czynników ryzyka, które 
mogą wpłynąć na kształt przyszłej polityki 
senioralnej na poziomie lokalnym. Co może 
się nie udać i jak temu zaradzić. Te działania 
doprowadziły nas do opracowania czterech 
lokalnych programów polityki senioralnej, 
które stały się podstawą wspólnego trans-
granicznego programu aktywizacji seniorów 
na polsko-słowackim pograniczu. Co najważ-
niejsze, wszystkie te działania pozwoliły nam 
osiągnąć inny ważny cel – zmianę naszych 

postaw i myślenia o polityce senioralnej. 
Wszystkie spotkania i warsztaty realizowane 
w projekcie były dla nas nie tylko wzajemną 
inspiracją, ale pozwoliły lepiej zrozumieć 
wieloaspektowy wymiar polityki senioral-
nej i nauczyć się podejścia innowacyjnego 
w tworzeniu strategii. Dziś wiemy, że po obu 
stronach granicy mamy ogromny potencjał 
– są nim aktywni seniorzy. Niezłomni uczest-
nicy wszystkich spotkań na poziomie trans-
granicznym oraz lokalnym, podczas których 
starali się wypracować wspólne inicjatywy 
polsko-słowackie możliwe do realizacji 
po zakończeniu projektu.   
 
Kończymy projekt, ale nie kończymy 

pracy na rzecz wsparcia seniorów

Projekt określamy jako trudny, ale ważny 
i potrzebny. Każdy z nas, partnerów i eksper-
tów pracujących w projekcie, zmuszony był 
porzucić swoje dotychczasowe wizje polityki 
senioralnej i wyobrażenia o seniorach, z któ-
rymi wchodziliśmy w projekt i przyjąć zu-
pełnie inne spojrzenie na politykę senioralną. 
To zdobyte w projekcie doświadczenie daje 
nam dobrą podstawę do planowania kolej-
nych projektów dla i z udziałem seniorów.
Atmosfera projektu sprzyjała nawiązaniu 
współpracy, wymianie doświadczeń i pomy-
słów, ale także zdobyciu nowych kontaktów, 
które zaowocują w przyszłości inicjatywami 
wspólnymi polskich i słowackich seniorów. 
Wiemy, że wielu z nich już zaczęło aktywnie 
pracować nad usługami i produktami dla osób 
starszych, zapewniającymi im godne życie.

Projekt pn. 
Samorząd przyjazny 
seniorom jest 
współfinansowany 
z Programu Interreg 
Polska –Słowacja 
2021-2027

Razem na rzecz wsparcia 
seniorów po polskiej 
i słowackiej stronie granicy

SENIOROM

Na sercu leży nam 

dobro wszystkich 

seniorów, 

ale w szczególności 

chcemy pomóc tym 

najbardziej biernym
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Małopolska dla rodzin

„Małopolska Maluchom”
– 900 000 zł dla 48 jednostek 

samorządu terytorialnego

„Wyprawki dla noworodków” 
– przekazano 2611 wyprawek

„Pierwsze Dzieci” 
– pomoc finansowa dla pierwszych dzieci 

urodzonych w Małopolsce

Pomoc

Pomoc 
dla każdego

„Małopolska Łączy Pokolenia”
– przekazano 1 410 000 zł na 47 zadań

„Małopolski Dzień Dziecka”
– przekazano dotacje dla 109 gmin 

w wysokości 1 120 000 zł

„Małopolski Święty Mikołaj”
– wsparcie na organizację 

ogólnodostępnych wydarzeń 

mikołajkowych, wigilijnych 

i świątecznych

„Nie Jesteś Sama 
w Małopolsce”

– warsztaty i szkolenia na temat 

praw rodziców oraz pomoc 

po stracie dziecka

– kwota dofinansowania 

150 000 zł

„Mobilna Piecza Zastępcza”
– wsparcie w pozyskaniu środków 

transportu dla rodzin zastępczych.

Przekazano środki 

w wysokości 500 000 zł

„Szansa na lato”
– w 2026 r. dofinansowano 

6 półkolonii, na które 

Województwo przekazało 

300 000 zł

„Odbuduj siebie”
– dofinansowano 6 zadań 

za łączną kwotę 

350 000 zł

„Małopolska dla Każdego”
– kwota dofinansowania 

350 000 zł

Małopolska
dla Najmłodszych

Integracja
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Do II wojny światowej pałac 
należał do rodu Rudzińskich. 
Wcześniej jego właścicielami 
byli Larischowie. Okupacja 
niemiecka i powojenny okres 
PRL nie były łaskawe dla pa-
łacu. Po 1945 roku majątek 
Rudzińskich został znacjona-
lizowany. W kolejnych latach 
obiekt niszczał. 

Dopiero w 2009 roku wró-
cił do rodziny Rudzińskich, 
która jednak nie była w stanie 

podjąć się jego rewitalizacji. 
W 2011 roku od ostatniego 
spadkobiercy rodu Macieja 
Rudzińskiego odkupił go Ry-
szard Szajter, który podjął 
prace remontowe w pałacu. 

Obecnie kontynuuje je już 
nowy właściciel, biznesmen 
Dariusz Marszałek. - Od maja 
jestem właścicielem pałacu. 

Od początku zrobił na mnie 
ogromne wrażenie. Zobaczy-
łem, że zarówno sam obiekt, 
jak i otaczający go park - ra-
zem to teren o powierzchni - 
10 ha mają ogromny poten-
cjał - mówi Dariusz Marsza-
łek. 

Na zabytek w Osieku spoj-
rzał nie tylko oczami biznes-

mena, ale i historyka, którym 
jest z wykształcenia i to był 
dodatkowy argument prze-
mawiający za jego kupnem. 

- Jest to jedyny taki obiekt 
w Europie Środkowo- 
-Wschodniej w stylu maure-
tańskim zarówno, jeśli chodzi 
o fasadę, jak i wnętrza - za-
znacza nowy właściciel. 

Dariusz Marszałek pod-
kreśla, że do pałacu podcho-
dzi nie tylko przez prymat biz-
nesu, ale właśnie swojej pasji 
historycznej. Zdaje sobie 
sprawę, że na całkowite od-
nowienie pałacu potrzeba 
dużo czasu i pieniędzy. 

- Uznanie należy się po-
przedniemu właścicielowi, 
który odbudował dach 
i drugą wieżę. Teraz kontynu-
ujemy prace na zewnątrz 
i w środku. Jest to ogromne 
przedsięwzięcie. Potrzeba 
będzie około 3 - 4 lat, aby do-
prowadzić je do finału - sza-
cuje Dariusz Marszałek. 

Pałac robi duże wrażenie 
już z zewnątrz. Dach zwień-
czają dwie wieże kryte cebu-
lastymi hełmami. W środku 
można zachwycić się jeszcze 
bardziej. W holu wejściowym 
uwagę przyciągają efektowne 
kręcone schody prowadzące 
na piętro. - To cud, że ocalały 
podczas pożarów, jakie miały 
miejsce w pałacu - zauważa 
Dariusz Marszałek. 

Ściany i sufity dwóch 
głównych pałacowych sal 
na parterze są pokryte mister-
nymi błękitno-białymi malo-
widłami. W sali balowej, zwa-
nej Salą Mauretańską, uwagę 
przyciągają ozdobne wejścia 
z zamknięte łukami. Wokół 
pałacu jest park, który także 
wymaga rewitalizacji. 

Wygląd pałacu świadczy, 
że jego właściciele byli 
pod dużym wrażeniem stylu 
mauretańskiego, który rozwi-
jał się w Europie w XIX wieku 
na gruncie fascynacji Orien-
tem, nawiązując do sztuki is-
lamu oraz średniowiecznej 
architektury Maurów w Hisz-
panii i Afryce Północnej. 

W czasie okupacji Rudziń-
scy musieli opuścić Osiek. 
Po 1945 roku ich majątek został 
znacjonalizowany. Byli właści-
ciele w okresie PRL mieli zakaz 
zbliżania się do posiadłości 
na odległość 30 km. Rodzina 
Rudzińskich odzyskała pałac 
oraz budynki gospodarcze 
w styczniu 2009 roku. ą

Pałac w Osieku już za-
chwyca stylem, chociaż 
ciągle trwa remont i re-
witalizacja zabytkowego 
obiektu. Jak mówi jego 
nowy właściciel Dariusz 
Marszałek, jest to jedyny 
taki zabytek w stylu 
mauretańskim w Euro-
pie Środkowo-Wschod-
niej. Po zakończeniu re-
montu i renowacji na-
bierze pełnego blasku.

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Pałac w Osieku jest w trakcie remontu i rewitalizacji, ale już zachwyca stylem mauretańskim
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Pałac w Osieku już zachwyca wyglądem. Jest jedynym takim 
zabytkiem w Europie Środkowo-Wschodniej. Wnętrza imponują

- Ten dzień jest dla naszej 
szkoły szczególny i wyjąt-
kowy. Z wielką radością pod-
pisujemy umowę o współ-
pracy z Uniwersytetem Ślą-
skim. To, co do tej pory było 
w sferze marzeń i planów, 
stało się faktem – powiedziała 
Aneta Gawin, dyrektorka SP 
nr 4 w Trzebini. Jak zazna-
czyła, początkiem tej drogi 
była rozmowa z dr Magda-
leną Ochwat. To jej opty-
mizm, zaangażowanie i entu-
zjazm pomogły przekuć po-
mysł w realne działanie. 

- Dzięki tej umowie nasi 
uczniowie będą mogli pa-
trzeć na świat oczami na-
ukowców, zadawać trudne 
pytania i szukać na nie nie-
konwencjonalnych odpowie-
dzi. Nasza szkoła otwiera się 
na nowe horyzonty – dodała 
Aneta Gawin. 

Współpraca pod hasłem 
„Nauka bliżej natury” ma łą-
czyć edukację z doświadcze-
niem, teorię z praktyką, 
a szkolną ciekawość z na-
ukową wiedzą. Nie chodzi je-
dynie o poznawanie faktów, 
lecz także o rozwijanie umie-

jętności obserwacji, krytycz-
nego myślenia i odpowie-
dzialnego podejścia do śro-
dowiska. 

- Cieszymy się, że uniwer-
sytet może być bliżej was. 
Dzięki temu również my się 
rozwijamy i mamy większą 
sprawczość. Niech ta umowa 
trwa, niech się dzieje i niech 
się darzy – podkreśliła dr Ma-
ria Wacławek, koordynatorka 
projektu. 

SP 4 w Trzebini jest jedyną 
szkołą spośród jedenastu 
w gminie, mającą umowę 
z uniwersytetem. ą

Szkoła Podstawowa nr 4 
im. Orła Białego w Trze-
bini podpisała umowę 
o współpracy z Uniwersy-
tetem Śląskim w Katowi-
cach. Dzięki projektowi 
„Nauka bliżej natury” 
uczniowie będą mogli 
uczestniczyć w warszta-
tach i zajęciach poświęco-
nych m.in. ekologii, przy-
rodzie oraz odpowie-
dzialności za środowisko.

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

SP 4 w Trzebini z umową z Uniwersytetem 
Śląskim, czyli marzenia stały się faktem

Szkoła w Trzebini podpisała umowę z Uniwersytetem 
Śląskim w ramach projektu „Nauka bliżej natury”

FO
T.

 G
M

IN
A

 T
RZ

EB
IN

IA

INFORMACJE 

www.karpik.pl

Graboszyce, ul. Szlachecka 9, 32-640 Zator 

[ 33 841 20 50            [ 600 281 211

OŚRODEK REKREACYJNO - WYPOCZYNKOWY 

 „KARPIK”
idealne miejsce na wypoczynek – komfortowa 

baza hotelowa, restauracja, w której zjesz 

świeżo złowioną rybę, wypożyczalnia 

rowerów, łowisko, 

siłownia, a dla dzieci 

wielki plac zabaw 

z mnóstwem atrakcji. 

Zapraszamy!!!

h SALE WESELNE   

h ŁOWISKO 
WĘDKARSKIE   

h RAJ DLA DZIECI
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Janusz Christa (1934-2008) 
na trwałe zapisał się w historii 
polskiego komiksu. Jego boha-
terowie od pokoleń bawią czy-
telników, a przygody Kajka 
i Kokosza doczekały się kolej-
nych wydań, zagranicznych 
edycji i oficjalnych kontynuacji. 
Jednak twórczość Janusza 
Christy to znacznie więcej niż 
opowieści o dwóch słowiań-
skich wojach czy perypetie ma-
rynarzy Gucka i Rocha. 

Bajki dla dorosłych 
Czytelnicy poznają tu autorską 
wersję przygód Koraka, syna 
Tarzana, a także słynne „Bajki 
dla dorosłych”, w których – jak 
podkreśla Tomasz Kołodziej-
czak, autor wstępu – Christa 
osiągnął szczególne mistrzo-
stwo graficzne. 

– Dwie „Bajki dla doro-
słych” w magazynie „Relax” 
drukowane były w kolorze, ale 
wiem od samego Janusza Chri-
sty, że to nie on je kolorował 
i nie lubił finalnego efektu, za-
tem wydrukowaliśmy je 
w czerni i bieli – mówi Tomasz 
Kołodziejczak. 

Tom zamyka „Polbida” – 
niedokończona historia z po-
czątku lat 90., będąca ostatnim 
komiksem autora. Najstarsze 

prace zgromadzone w albumie 
mają około siedemdziesięciu 
lat, a najnowsze powstały 
mniej więcej trzy i pół dekady 
temu. Niektóre się zestarzały, 
inne wciąż bawią. 

Zbiór uzupełniają pro-
gramy teatralne będące ada-
ptacjami klasycznych bajek, 
stworzone we współpracy ze 
scenarzystką Grażyną Anto-
niewicz, oraz inne rzadko przy-
pominane komiksy i krótkie 
formy. Te niewielkie broszurki 
traktowane były przez fanów 
jak cenne trofea kolekcjoner-
skie, a dwie z nich 
(„O dwóch takich…” oraz 
o Kasi…) w 1990 roku docze-
kały się wydań pirackich. 

O dwóch takich, co 
ukradli 
Moja znajomość z Januszem 
Christą zaczęła się w 1983 roku. 
Pracowałam wtedy w gdań-
skim Teatrze Wybrzeże. Bogu-
sława Czosnowska, reżyser 
sztuki „O dwóch takich, co 
ukradli księżyc”, wpadła na po-
mysł, że program przedstawie-
nia powinien mieć formę ko-
miksu. Cóż, autor mógł być 
tylko jeden – mistrz Janusz 
Christa. Naszkicowałam więc 
scenariusz tego komiksu. 

Nie pamiętam naszego 
pierwszego spotkania – za-

Grażyna Antoniewicz

Za kilka dni w księgarniach pojawi się album „Pan Paparura i pies Aj oraz inne 
historie”, który pozwala odkryć mniej znaną część artystycznego dorobku 

Janusza Christy. Znalazły się w nim zarówno najwcześniejsze opublikowane 
prace Christy, drukowane w magazynie „Jazz” i tygodniku „Przygoda”, jak 

i późniejsze historie przygotowywane dla magazynu „Relax”

Niemoralna opowieść 
z morałem,  

czyli Christa mało znany 

pewne pojechałam wtedy 
do Sopotu, do pana Janusza, 
aby zamówić komiks dla te-
atru. Za to pamiętam dosko-
nale nasze spory toczone póź-
niej telefonicznie. Nie mia-
łam zielonego pojęcia, jak po-
winien wyglądać scenariusz 
komiksu. Wydawało mi się 
naiwnie, że tekst jest tak 
samo ważny, jak rysunki. Ja-
nusz Christa łagodnie, ale sta-
nowczo protestował, zapew-
niając, że zamiast podpisu 
pod rysunkiem wystarczy 
w dymku napisać „bum”, 
„bach” czy coś w tym stylu. 
Toczyliśmy więc długie i go-
rące dyskusje, a działo się to 
w czasach, gdy telefony miały 
słuchawki, zaś numer wykrę-
cało się na tarczy aparatu. Pan 
Janusz urzekł mnie wtedy 
spokojem i przewrotnym po-
czuciem humoru. Celnym 
żartem rozładowywał każdą 
napiętą sytuację. Okazało się, 
że miał rację: rysunki były cu-
downe, kolorowe, absolutnie 
zachwycające, a akcja czy-
telna. 

Ukazał się też plakat jego 
autorstwa. Komiks „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc” 
spodobał się wszystkim i nie-
oczekiwanie dostaliśmy zamó-
wienie na dwa kolejne – też 
w formie programów – dla Te-
atru Lalek w Olsztynie. Teraz 
współpraca przebiegała już 
bezkolizyjnie. 

W Sopocie ze szwagrem 
Na pewno uśmiechniemy się, 
oglądając „Niemoralną opo-
wieść – z morałem – 2 + szwa-
gier”. Janusz Christa przenosi 
bohaterów komiksu do So-
potu. Jest więc plaża i „kosz 
plażowy, nocna loża dla spra-
gnionych…” (szumu morza!). 
Jest kawa na tarasie w słyn-
nym „Złotym ulu”, wizyta 
w „Non stopie”, gdzie „brzmi 
płócienny rocka szaniec”, 
i obowiązkowy spacer 
po molo, ale czy szwagrowi 
udało się zerwać ze smyczy, 
która trzyma małżonka? Tego 
nie zdradzę. 

„Przygotowanie albumu 
wymagało edytorskich wybo-
rów” – pisze we wstępie Ja-
nusz Kołodziejczak. 
„Na przykład w komiksie 
»Lato« nie uzupełnialiśmy 
oryginalnych pustych dym-
ków, ponieważ nie znamy 
tekstów autora – życzymy we-
sołej zabawy przy ich dopisy-
waniu. Część komiksów 
nieco zmniejszyliśmy, część 
powiększyliśmy, żeby dopa-
sować je do formatu książki”. 

Cenne i arcyciekawe jest 
posłowie Krzysztofa Janicza, 
kaprala z blogu Na plasterki!!!, 
z którego dowiemy się wielu 
nieznanych historii o Januszu 
Chriście. 

Album ukazał się jako ko-
lejny tom Złotej kolekcji wy-
dawnictwa Egmont.

a  

Janusz Christa 

Urodził się w 1934 roku w Wilnie. Zadebiutował w 1956 ro-
ku cyklem historyjek o dwóch chłopcach, Kuku i Ryku, 
w magazynie „Przygoda” oraz komiksem bez dymków 
„Nowy Orlean - Opowieść o Armstrongu” i komiksem 
„Rock and Roll” na łamach miesięcznika „Jaz”. Przez dwa 
lata publikował komiksy o dzieciach, milicjantach, kowbo-
jach, a nawet Tarzanie. 
- Po co rysować western, skoro mieszkamy nad morzem, 
pomyślał Christa i tak powstały marynarskie przygody 
Kajtka i Koko. Potem pojawili się najsłynniejsi woje polskie-
go komiksu: Kajko i Kokosz, mieszkańcy grodu Mirmiłowa.

BURMISTRZ MIASTA TRZEBINI

INFORMUJE

o podaniu do publicznej wiadomości na tablicach 
ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miasta w Trzebini, 
ul. Marszałka Piłsudskiego 14 i ul. Narutowicza 10, 
na stronie internetowej www.trzebinia.pl wykazu 
nieruchomości przeznaczonych do sprzedaży 
w trybie bezprzetargowym. Wykaz obejmuje:
-  działkę nr 141/109 o pow. 0,0226 ha obręb 

Piła Kościelecka, stanowiącą własność Gminy 
Trzebinia.

Wykaz, o którym mowa, zostaje wywieszony na 
okres 21 dni, tj. od 30.10.2026 r. do 20.11.2026 r.
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W ligowych zmaganiach liczy 
się kolektyw. Jednak w szere-
gach Oświęcimian pojawili się 
liderzy, którzy w kilku wyści-
gach zajęli eksponowane po-
zycje. Sezon 2025/26 SMS 
Oświęcim zakończył dopiero 
na 7. miejscu. Wówczas w jego 
szeregach było wielu młodych 
zawodników, a szkoleniowcy 
podkreślali wymianę rocz-
nika. Teraz, po rywalizacji 
w Szczecinie, Oświęcimianie 
już poprawili się o dwie lokaty, 

a w drugiej rundzie, mogą pa-
trzeć w górę tabeli. 

Na pewno jedną z wiodą-
cych postaci w oświęcimskiej 
SMS był Szymon Tokarski. 
Zawodnik rodem z Nowego 
Targu wygrał wyścigi na 50 
i 100 metrów stylem klasycz-
nym. Przypomnijmy, że 
do klasyfikacji drużynowej li-
czą się wyniki dwóch najwy-
żej sklasyfikowanych zawod-
ników z każdej szkoły. 

Bardzo dobrze wypadł 
Igor Tarasek, specjalizujący 
się w stylu dowolnym. Wy-
grał na 200 i 400 metrów, 
a na najdłuższym dystansie, 
1500 metrów – był czwarty. 

Ścigający się z stylu zmien-
nym Karol Dziedzic był 
czwarty na dystansie 200 
metrów i ósmy na dystansie 
dwa razy dłuższym. 

W lidze SMS dobrze punk-
towane są wyścigi sztafe-

towe. Dlatego cieszy trzecie 
miejsce chłopców w sztafecie 
4x100 metrów stylem zmien-
nym. Z kolei dziewczęta były 
czwarte na 4x200 metrów 
stylem dowolnym. 

Wśród dziewcząt nie za-
wiodła walcząca w długich 
dystansach stylu dowolnego 
Iga Polak. Była druga w wy-
ścigach na 800 i 400 metrów. 

Diana Emerling była 
czwarta na 200 metrów sty-
lem zmiennym i 100 metrów 
stylem motylkowym oraz wy-
grała wyścig na 50 metrów 
stylem motylkowym. 

Najlepsi w rywalizacji ligi: 
Wśród chłopców Szymon 

Tokarski wygrał rywalizację 
w stylu klasycznym, a Igor Ta-
rasek był drugi w długich dy-
stansach kraula oraz trzeci 
w sprincie tego samego stylu. 
Z kolei Karol Dziedzic był 
piąty wśród zmiennistów. 

Wśród dziewcząt Iga Po-
lak była druga w długich dy-
stansach stylu dowolnego, 
a Diana Emerling trzecia 
w stylu motylkowym. ą

Oświęcim zajął 5. miej-
sce w pierwszej rundzie 
ligi SMS, którą rozegra-
no na krótkim basenie 
w Szczecinie. W rundzie 
rewanżowej w zasięgu 
Oświęcimian pozostaje 
walka o miejsce na naj-
niższym stopniu po-
dium, zajmowanego 
obecnie przez Kraków. 
Druga runda odbędzie 
się wiosną 2027 roku.

Klara zmaga się z rzadkim ze-
społem Smitha-Lemliego-
Opitza. Zebrane pieniądze 
zostaną przekazane na jej le-
czenie, rehabilitację oraz te-
rapię genową, dającą na-
dzieję na lepszą przyszłość. 

Szykuje się zatem spor-
towo-charytatywne widowi-
sko, pełne emocji, dobrej za-
bawy i pomagania. W Hoke-
jowej Reprezentacji Artystów 
Polskich tradycyjnie wystąpią 

znani aktorzy, muzycy, kaba-
reciarze i dziennikarze, 
a w drużynie Przyjaciół Ma-
łej Orkiestry Wielkiej Po-
mocy – lokalni samorzą-
dowcy, przedsiębiorcy, spo-
łecznicy i przyjaciele funda-
cji. 

Na uczestników czekać 
będzie mnóstwo atrakcji, 
sportowych emocji i niespo-
dzianek. Nie zabraknie za-
bawy dla najmłodszych, kon-
kursów i okazji do wspólnego 
pomagania. 

W konkursie plastycznym 
„Kosmiczna misja” dzieci 
będą mogły rozwinąć wy-
obraźnię w kosmicznej przy-
godzie. Uczestnicy powinni 
się przygotować na arty-
styczną misję pełną gwiazd, 
planet i międzygalaktycznych 
pomysłów. 

Dla pierwszych 200 dzieci, 
które przyjdą na mecz w ko-
smicznym przebraniu, orga-
nizatorzy przygotowali wej-
ściówki na film „Super-
mocni” do Planet Cinema.  
ą

14 listopada w Oświę-
cimiu odbędzie się dwu-
nasta edycja Wielkiego 
Kosmicznego Meczu 
Charytatywnego, w któ-
rym kije skrzyżują Ho-
kejowa Reprezentacja 
Artystów Polskich 
i Przyjaciół Małej Orkie-
stry Wielkiej Pomocy. 
Dochód z imprezy zosta-
nie przekazany dla 5-let-
niej Klary Gryczki 
z Brzeszcz.

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Wielki Kosmiczny 
Charytatywny Mecz

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

Zespół plus liderzy równa się dobry występ 
SMS Oświęcim w pływackiej lidze SMS

Szymon Tokarski był najlepszym „żabkarzem” pierwszej 
rundy ligi SMS w Szczecinie
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Termowizja – sprawdź, którędy ucieka ciepło z domu
Badanie termowizyjne pozwala wykryć potencjalne problemy z izolacją 
budynku, nieszczelne okna i drzwi czy miejsca, w których może groma-
dzić się wilgoć. Dzięki temu można zaplanować odpowiednie prace, ogra-
niczyć straty energii i obniżyć rachunki za ogrzewanie. W powiecie olku-
skim badania mają rozpocząć się w najbliższych tygodniach, gdy pozwolą 
na to warunki atmosferyczne.

Jak działa kamera termowizyjna?
Ocieplenie ścian i dachu, wymiana 
okien i drzwi oraz sprawna instalacja 
grzewcza to ważne elementy energo-
oszczędnego domu. Nie zawsze jed-
nak oznaczają, że budynek jest odpo-
wiednio zabezpieczony przed utratą 
ciepła. Nawet niewielkie nieszczelno-
ści lub braki w izolacji mogą powodo-

wać większe zużycie energii, a tym 
samym wyższe koszty ogrzewania.

Pomocne w wykrywaniu takich 
problemów jest badanie termowi-
zyjne. Kamera rejestruje promie-
niowanie podczerwone emitowane 
przez badany obiekt i przekształca 
je w obraz przedstawiający rozkład 
temperatury. Różnice kolorów uła-

twiają wskazanie miejsc, które wyma-
gają dokładniejszej analizy.

Dzięki termowizji można zlokali-
zować między innymi ubytki w izola-
cji ścian i stropów, potencjalne nie-
szczelności przy oknach i drzwiach 
oraz obszary, w których mogą wystę-
pować problemy związane z wilgocią. 
Badanie jest bezinwazyjne, nie wy-
maga naruszania konstrukcji budyn-
ku i pozwala szybko uzyskać infor-
macje o jego stanie cieplnym.

Warto jednak pamiętać, że sam 
obraz termowizyjny nie zawsze po-
zwala jednoznacznie ustalić przyczy-
nę nieprawidłowości. Wyniki należy 
odpowiednio zinterpretować, a w ra-
zie potrzeby przeprowadzić dodatko-
wą diagnostykę. Badanie nie zastę-
puje również audytu energetycznego 
ani kompleksowej oceny technicznej 
budynku.

Mniejsze straty ciepła, niższe 
rachunki
Wykrycie miejsc, przez które cie-
pło nadmiernie wydostaje się na 
zewnątrz, pozwala zaplanować nie-
zbędne prace naprawcze i moderni-
zacyjne. Uszczelnienie okien i drzwi, 
poprawa izolacji czy usunięcie uste-
rek instalacji mogą przyczynić się do 
ograniczenia strat energii.

Dobrze zaizolowany budynek 
wolniej wychładza się zimą, a latem 

mniej nagrzewa podczas upałów. Od-
powiednia izolacja pomaga również 
ograniczyć ryzyko problemów zwią-
zanych z wilgocią i przemarzaniem 
przegród, choć ich przyczyny należy 
każdorazowo ocenić indywidualnie.

Korzyści dotyczą nie tylko do-
mowego budżetu. Mniejsze zapo-
trzebowanie na energię do ogrze-
wania oznacza również możliwość 
ograniczenia zużycia paliw, takich jak 
gaz czy drewno, a w konsekwencji 
zmniejszenia emisji zanieczyszczeń 
i gazów cieplarnianych.

Zima sprzyja badaniom 
termowizyjnym
Aby wyniki badania były wiarygod-
ne, istotne są odpowiednie warunki 
pogodowe. Pomiary najlepiej wyko-
nywać w sezonie grzewczym, kiedy 
różnica temperatur pomiędzy wnę-
trzem budynku a otoczeniem jest 
wystarczająco duża. Za korzystną 
przyjmuje się różnicę wynoszącą co 
najmniej 10°C.

Badania przeprowadza się naj-
częściej rano, wieczorem lub w nocy, 

gdy elewacje nie są bezpośrednio 
nasłonecznione. Ważne jest także, 
aby podczas pomiarów nie padał 
deszcz ani śnieg. Nasłonecznienie, 
opady i inne warunki atmosferyczne 
mogą bowiem wpływać na rozkład 
temperatury na powierzchni budyn-
ku, a tym samym na interpretację 
wyników.

Kiedy ruszą badania w powiecie 
olkuskim?
Sezon grzewczy już trwa, jednak 
obecne temperatury mogą być 
jeszcze zbyt wysokie, aby przepro-
wadzać wiarygodne pomiary ter-
mowizyjne. Rozpoczęcie badań 
planowane jest w najbliższych tygo-
dniach, w zależności od warunków 
pogodowych.

O możliwości zgłaszania bu-
dynków przez zainteresowanych 
mieszkańców oraz o terminach rea-
lizacji badań Starostwo Powiatowe 
w Olkuszu będzie informować na 
bieżąco. Aktualne informacje moż-
na śledzić na stronie internetowej 
www.sp.olkusz.pl.

Kamera termowizyjna
wraz z akcesoriami oraz doży-
wotnią licencją na oprogramo-
wanie do analizy zdjęć została 
przekazana przez Województwo 
Małopolskie w ramach realizacji 
projektu zintegrowanego LIFE 
EKOMAŁOPOLSKA „Wdrażanie 
Regionalnego Planu Działań dla 
Klimatu i Energii dla wojewódz-
twa małopolskiego” (LIFE-IP 
EKO-MAŁOPOLSKA, LIFE19 IPC/
PL/000005), przy wsparciu 
środków Narodowego Funduszu 
Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej.
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Krzyżówka panoramiczna Krzyżówka z hasłem

Krzyżówka A-Ż
Każdy odgadywany wyraz 
(w nawiasie liczba liter) 
zaczyna się literą poprze-
dzającą określenie. Miejsce 
wpisywania – do odgadnię-
cia. Litery w polach z kropką, 
czytane rzędami, utworzą 
rozwiązanie.
	A)	wydobywa	się	z	flakonika	
	 	 perfum	(6).
	B)	 kościelny	dostojnik,	zwierz-
	 	 chnik	diecezji	(6).
	C)	 zawiódł	się	nawet	na	Brutu-
	 	 sie	(5).
	D)	 niedobór	w	finansach	pań-
	 	 stwa	(7).
	E)	 objaśnianie	tekstów	biblij-
	 	 nych	(8).
	 F)	 uroczysty	męski	strój	wie-
	 	 czorowy	(4).
	G)	 imię	Garbo,	aktorki	z	filmu	
	 	 „Królowa	Krystyna”	(5).
	H)	 ciężka,	wyczerpująca	pra-
	 	 ca,	kierat	(7).
	 I)	 sytuacja	bez	wyjścia	(5).
	 J)	współautor	„Panoramy	Ra-
	 	 cławickiej”	(3,5).
	K)	 dawne	polskie	pogranicze	
	 	wschodnie	(5).

	 L)	 rodzinne	miasto	Szczepcia	
	 	 i	Tońcia	(4).
	 Ł)	 pod	korą	drzewa	(4).
	M)	afrykański	lud	pasterski	(9).
	N)	 jezioro	na	wschód	od	Mo-
	 	 rąga	(5).
	O)	dbanie	o	kogoś,	o	coś,	pie-
	 	 cza	(6).
	P)	 najpopularniejszy	gatunek	
	 	 grafiki	artystycznej	(6).

	R)	 szaniec	broniony	przez	
	 	Ordona	(6).
	S)	 podawana	w	niutonach	(4).
	 T)	 przylądek	na	Półwyspie	
	 	 Iberyjskim	(9).
	U)	 efekt	górniczej	pracy	(6).
	W)	wyłom	w	murze	(5).
	 Z)	 „...	dezerterów”,	polska	
	 	 komedia	filmowa	(5).
	 Ż)	 klasyczny	styl	pływacki	(5). Krzyżówka panoramicz-

na: …	się	najpierw	rozliczą;	
krzyżówka A-Ż: fasolówka;	
krzyżówka z hasłem: Sława	
jest	cieniem	męstwa;	wirówka 
panoramiczna: „Robinson	
Crusoe”;	duet jolek: Maryla	
Rodowicz;	logogryf: „Życie	
na	krawędzi”;	szyfr: Nadmiar	
szkodzi;	krzyżówka:	lampart.

Logogryf

 Litery z pól ponumerowanych w prawym dolnym rogu od 1 do 
22, utworzą rozwiązanie: sentencję łacińską.
 Poziomo:
	 1)	 ciasto	z	rożna,
	 7)	 rybka	akwariowa,
	 8)	 bobasek,	maluszek,
	 9)	 sposób	wysławiania	się,
	12)	pokój	dla	letnika,
	13)	stop	odlewniczy,
	15)	ignorant,	dyletant,
	17)	posłanie	dla	mata,
	18)	popularna	gra	w	karty,
	22)	ochotniczy	oddział	wojska,
	23)	rzeźbiarz	lub	grafik.
 Pionowo:
	 1)	 ptak	z	rodziny	bekasowatych,

	 2)	 ciężka,	jednostajna	praca,
	 3)	 gromada	wyrostków,
	 4)	 komisja	konkursowa,
	 5)	 szara	papuga	z	Afryki,
	 6)	mars	na	twarzy,
	 9)	 nadwodny	owad,
	10)	kraj	z	Valettą,
	11)	 taniec	z	Wielkopolski,
	14)	wafelek	do	lodów,
	15)	cięgi,	razy,
	16)	święty	obraz	w	cerkwi,
	19)	styl	w	sztuce,
	20)	szybki	zjazd	po	stoku,
	21)	roślina	w	akwarium.

Duet jolek

–	 „Obcy	–	ósmy	...	Nostromo”
–	 średniowieczny	Arab
–	 zna	się	na	wszystkim
–	 jednostka,	jegomość
–	 trzymają	drzwi	w	pionie
–	 gorączka	z	majaczeniem

–	 ...	Majewska,	polska	pilotka
–	 ...-Benz	AG,	firma	motoryzacyjna
–	 żywiczna	powłoka	obrazu
–	 rodzaj	materaca
–	 kenijska	metropolia
–	 korzenie	włosa

Litery z pól ponumerowanych od 1 do 14 (w obu diagramach), 
utworzą rozwiązanie. W przypadkowej kolejności:

Początek wpisywania odgadniętych wyrazów w polach z 
kreską, kierunek zegarowy.  Litery w oznaczonych polach, 
czytane rzędami, utworzą rozwiązanie: tytuł filmu

Litery w polach z kropką, 
czytane kolumnami, utworzą 
rozwiązanie:  tytuł filmu.
1)	zgodne	w	małżeństwie,
2)	potoczna	nazwa	Religijnego
	 Towarzystwa	Przyjaciół,
3)	kierunek	studiów,	fakultet,
4)	góry	z	Trzema	Koronami,
5)	krótka,	wesoła	gadka.

Rozwiązania

Krzyżówka

Litery z pól ponumerowanych 
od 1 do 7, utworzą rozwiązanie.
Poziomo:
1)	wieko	kufra,
4)	„...	i	pokój”,
5)	imię	Kondrata,	aktora,
6)	wodny	wyciąg	z	ziółek.
Pionowo: 
2,	3)	drapieżny	kot.

Litery z pól od 1 do 14 utwo-
rzą rozwiązanie: sentencję 
łacińską.
Poziomo:
	 3)	mówił	do	obrazu,
10)	przenosi	malarię.
Pionowo:
	 3)	 leśny	ssak	z	szablami,
	 2)	 awersja,	animozja.

Szyfr
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